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–	Dzień	dobry,	pa nie	Car rick.
Thomas,	który	skła dał	pa ra sol,	podniósł	głowę	i	uśmiechnął	się	do	pani	Manning,

re cepcjonistki	w	średnim	wie ku,	sie dzą cej	za	kontuarem	w	holu	Car rick	Enter pri-
ses.
Nie wia sta	władczym	ge stem	wycią gnę ła	rękę.
–	Ja	się	z	tym	zajmę,	proszę	pana.
Gdy	za mknę ły	się	za	nim	drzwi,	Thomas	podszedł	do	re cepcjonistki	 i	posłusz nie

oddał	jej	pa ra sol.
Kie dy	bra ła	go	od	nie go,	ką ciki	jej	ust	uniosły	się	z	aproba tą;	mimo	że	była	z	na tu-

ry	surowa,	mia ła	sła bość	do	Thoma sa.	Biura	fir my	zajmowa ły	połowę	par te ru	bu-
dynku	przy	Tronga te	od	frontu,	w	pobliżu	ruchliwe go	centrum	mia sta,	i	owdowia ła
ma trona	rzą dziła	swym	impe rium	że la zną	ręką,	ale	spra wie dliwie.
–	Przed	południem	nie	ma	pan	żadnych	umówionych	spotkań…	a	po	południu	tylko

na ra dę	z	przedsta wicie la mi	Colliers.	–	Spojrza ła	na	drugą	stronę	holu.	–	I	rano	nie
przyszło	nic	ta kie go,	czym	musiałby	się	pan	za jąć.
Na prze ciwko	re cepcji,	pod	ścia ną,	biegł	długi	wypole rowa ny	kontuar,	nad	którym

znajdowa ły	się	licz ne	wnę ki.	Za	nim	Dobson,	główny	urzędnik,	spokojnie	sor tował	li-
sty	i	pacz ki;	były	żołnierz	i	ge ne ralnie	człowiek	milczą cy	tylko	skinął	głową,	kie dy
Thomas	spojrzał	w	jego	kie runku.
Zwra ca jąc	się	ponownie	do	pani	Manning,	mruknął:
–	W	ta kim	ra zie	skorzystam	z	oka zji,	by	przejrzeć	ra chunki	z	ze szłe go	mie sią ca.
–	Znajdzie	je	pan	na	se kre te rze	za	pańskim	biur kiem.
Hol	był	wyłożony	dę bową	boaze rią	o	pięknych	słojach.	Na	czę ściowo	prze szklo-

nych	drzwiach,	przez	które	wszedł	Thomas,	widnia ła	na zwa	fir my	i	jej	logo	–	za rys
pa rowca	nad	drewnia ną	skrzynią	–	zręcz nie	wykute	w	że la zie	i	pozłocone.	Okrą głe
żyrandole	z	żyłkowa ne go	szkła,	wiszą ce	na	cięż kich	łańcuchach	pod	ka se tonowym
sufitem,	rzuca ły	typowe	dla	lamp	ga zowych	stonowa ne	świa tło.	Wokół	pa nowa ła	at-
mosfe ra	powścią gliwej	za moż ności	–	która	nie wie le	zdra dza ła.
Jednakże	za	Car rick	Enter prises	nie	kryły	się	bynajmniej	sta re	pie nią dze.	Nie ży-

ją cy	ojciec	Thoma sa,	Niall,	za jął	się	impor tem	i	ekspor tem	za le dwie	przed	trzydzie -
stu	pię ciu	laty;	 jako	drugi	w	kolejności	syn,	bez	widoków	na	prze ję cie	rodzinne go
ma jątku,	musiał	sam	ra dzić	sobie	w	życiu.
Przyłą czył	się	do	nie go	szwa gier,	Quentin	Hemmings.	Choć	ojciec	Thoma sa	dawno

zmarł,	Quentin	wciąż	brał	czynny	udział	w	prowa dze niu	fir my.
Kie dy	Thomas	ruszył	w	stronę	otwar tych	drzwi,	prowa dzą cych	do	ze wnętrz nych

biur,	w	progu	poja wił	się	wła śnie	on,	pa trząc	na	plik	dokumentów,	które	niósł.



Nie mal	tak	wysoki	jak	Thomas,	Quentin	spra wiał	wra że nie	ma jętne go	dżentelme -
na,	zde cydowa nie,	choć	nie	de monstra cyjnie	za dowolone go	ze	swe go	losu	–	w	rze -
czy	sa mej	nie	mógł	na rze kać	na	małżeństwo,	rodzinę	i	za ję cie.	Być	może	jego	brą -
zowe	włosy	za czę ły	się	nie co	prze rze dzać,	jednakże	twarz	i	sylwetka	świadczyły,	że
był	pełnym	ener gii	męż czyzną,	aktywnym	we	wszystkich	sfe rach	życia.
Wyczuwa jąc	prze szkodę	na	drodze,	Quentin	podniósł	wzrok.	Kie dy	zoba czył	Tho-

ma sa,	aż	się	roz promie nił.
–	Thoma sie,	mój	chłopcze.	Witaj.	–	Wska zał	trzyma ne	w	ręce	pa pie ry.	–	To	umowy

z	 Ber muda	 Sugar	 Cor pora tion.	 –	 Jego	 orze chowe	 oczy	 się	 za sę piły.	 –	 Jest	 jedna
kwe stia…
Piętna ście	 minut	 póź niej,	 uzgodniwszy	 z	 Quentinem,	 że	 na le ży	 uzyskać	 wię cej

gwa rancji	 dotyczą cych	 dosta wy	 z	 Ber muda	 Sugar,	 Thomas	 wresz cie	 prze szedł
przez	drzwi	i	ruszył	wą skim	koryta rzem	z	biura mi	od	ulicy	i	ma ga zyna mi	po	prze -
ciwnej	 stronie.	Korytarz	kończył	 się	 imponują cymi	drzwia mi,	które	prowa dziły	do
duże go	na roż ne go	ga bine tu	na le żą ce go	do	Thoma sa.	Ga binet	Quentina	znajdował
się	w	prze ciwle głym	na roż niku	budynku.
Thoma sa	dzie liło	od	drzwi	jesz cze	pięć	kroków,	gdy	z	przyle głe go	pokoju	wyszedł

inny	dżentelmen	z	dokumenta mi	w	dłoni	 –	kuzyn	Humphrey,	 je dyny	syn	Quentina;
podniósł	głowę	i	ujrzawszy	Thoma sa,	za trzymał	się	z	uśmie chem.
Kie dy	Thomas	przysta nął	i	pa trząc	na	nie go,	uniósł	sar ka stycz nie	brew,	uśmiech

tamte go	przybrał	szelmowski	wyraz.
–	Bę dziesz	musiał	wytypować	wybrankę	spośród	najpiękniejszych	pa nien	w	Glas-

gow,	i	to	szyb ko,	bo	ina czej	roz pę ta	się	damska	wojna.	A	je śli	chodzi	o	wrogie	dzia -
ła nia,	to	pa nie	wyka zują	większą	inwencję	niż	kie dykolwiek	sam	Na pole on.	Na	pod-
łogach	 sal	 ba lowych	 pole je	 się	 krew…	 przynajmniej	 me ta forycz nie.	 Za pa mię taj
moje	słowa,	młody	człowie ku.
Thomas	się	za śmiał.
–	Skąd	o	tym	wiesz?	Czy	ra czej	powinie nem	spytać:	od	kogo.
–	Od	sta rej	lady	Angle sey.	Przypar ła	mnie	do	muru	i	za czę ła	wypytywać	o	cie bie

oraz	 twoje	 za inte re sowa nie	 prze chadz ka mi.	 Szczę śliwie	 –	 cią gnął	 Humphrey	 –
ucze piłem	 się	 ra mie nia	 Andrei,	 która	 pełniła	 funkcję	mojej	 tar czy	 obronnej,	 lecz
i	 tak	zosta łem	za trudniony	 jako	posła niec.	–	Andrea	była	na rze czoną	Humphreya,
choć	jesz cze	for malnie	się	nie	za rę czyli.
Poprzednie go	dnia	Thomas	wraz	 z	Humphreyem	 towa rzyszył	Quentinowi	 i	 jego

żonie	Winifred	na	wie czor ku	towa rzyskim.	Uwa ża ny	za	 jedną	z	najlepszych	par tii
w	Glasgow,	sta nowił	obiekt	za inte re sowa nia	wszystkich	swa tek,	a	jesz cze	bar dziej
przedsię bior czych	młodych	dam,	które	przycią gał	nie	tylko	jego	ma ją tek,	lecz	także
powierz chowność	i	za le ty	cha rakte ru.
Westchnął.
–	Chyba	pewne go	dnia	będę	musiał	dokonać	wyboru,	ale	wciąż	żywię	na dzie ję,	że

znajdę	kogoś	 ta kie go	 jak	Andrea.	 –	Kobie tę,	 która	wzbudzi	 jego	 za inte re sowa nie
i	uwa gę.	Z	którą	poczuje	prawdziwą	więź.
–	Cóż.	 –	Wciąż	 uśmie cha jąc	 się	 sze roko,	Humphrey	 klepnął	 go	w	 ra mię.	 –	Nie

wszystkich	spotyka	szczę ście	bogów.
Thomas	par sknął	śmie chem.	Zer knął	na	pa pie ry	w	ręce	kuzyna.



Humphrey	machnął	nimi	skwa pliwie.
–	Pa lisander,	nie ste ty,	poje chał	do	Bristolu.	–	W	jego	głosie	dało	się	słyszeć	zde -

ner wowa nie.	–	Może	uda	mi	się	prze konać	fir mę,	że	Glasgow	byłoby	 lepszym	ce -
lem.
–	To	sta nowiłoby	ładny	doda tek	do	ma honiu,	w	który	wchodzimy.	–	Thomas	poki-

wał	głową.	–	Daj	mi	znać,	je śli	coś	za ła twisz.
–	Och,	na	pewno	o	tym	usłyszysz…	na	pewno.	–	Ma cha jąc	dokumenta mi,	Humph-

rey	odda lił	się	koryta rzem,	nie wątpliwie,	by	za się gnąć	rady	jedne go	z	handlowców,
jak	 najle piej	 świsnąć	 umowę,	 żeby	 nie	 powie dzieć	 skraść	 sprzed	 nosa,	 kupcom
z	Bristolu.
Thomas	wszedł	 do	 swe go	ga bine tu.	 Zdjął	 płaszcz	 i	 powie sił	 go	 na	wie sza ku	 za

drzwia mi,	po	czym	je	za mknął	 i	zbliżył	się	do	biur ka.	Nie	okrą żył	go	i	nie	za siadł
przy	nim	od	razu,	najpierw	się	przed	nim	za trzymał.	Lekko	muska jąc	czub ka mi	pal-
ców	 gładki	 blat,	 wyjrzał	 przez	 na roże	 okno.	 Przed	 nim	 roz cią ga ła	 się	 ruchliwa
Tronga te,	którą	spie szyli	prze chodnie	i	jeź dziły	powozy;	zza	szyby	dochodziły	stłu-
mione	pokrzykiwa nia	woź niców	 i	 trza ska nie	ba tów.	Wzrok	Thoma sa	przycią gnę ło
odbicie	 słońca	 w	 gra fitowych	 wodach	 Clyde,	 widocz nej	 po	 le wej	 stronie	 mię dzy
dwoma	budynka mi.
To	miejsce	–	ten	ga binet	–	sta nowiło	centrum	jego	życia,	które	budował	wokół	po-

zycji	współwła ścicie la	Car rick	Enter prises.	Na stępnym	krokiem	w	drodze	do	celu
był	 wybór	 małżonki,	 odpowiedniej	 kobie ty	 dla	 dżentelme na,	 ja kim	 za mie rzał	 się
stać	–	fila ra	za moż nej	społecz ności	ze	wspie ra ją cą	żoną	przy	boku,	dziećmi	uczęsz -
cza ją cymi	do	dobrych	szkół	i	domem	w	najlepszej	dzielnicy.	I	może	cha tą	do	polo-
wań	w	szkockich	górach.	Miał	dość	ja sną	tego	wizję.
Z	wyjątkiem	jedne go.	Najważ niejsze go.
Choćby	nie	wia domo	ile	młodych	pa nien	z	dobrych	rodzin,	o	większej	lub	mniej-

szej	urodzie	 i	doskona łej	pozycji	 towa rzyskiej,	podsyła ła	mu	ciotka,	po	prostu	nie
widział	wśród	nich	żadnej	dla	sie bie,	nie	potra fił	zoba czyć.
Ponie waż	nie	mógł	za pomnieć	Lucilli	Cynster,	której	ob raz	wciąż	miał	żywo	w	pa -

mię ci.
Przez	ponad	dwa	lata	ce lowo	jej	unikał;	żywił	na dzie ję,	że	wra że nie,	ja kie	na	nim

zrobiła,	zblednie,	je śli	nie	zoba czy	jej	ponownie,	nie	usłyszy	jej	głosu	–	jego	zmysłów
nie	bę dzie	draż nić	jej	bliskość.	Tak	się	jednak	nie	sta ło.
Nie	musiał	na wet	za mykać	oczu,	aby	ujrzeć	ją	w	wyobraź ni:	szma ragdowozie lone

oczy,	trochę	kocie,	w	twa rzy	o	sub telnych	rysach,	otoczonej	aure olą	ognistorudych
włosów;	kolor	jej	tę czówek,	ja snoróżowe	usta	i	te	płomienne	loki	podkre śla ła	jesz -
cze	nie ska zitelna	ala ba strowa	cera.
Żadna	inna	młoda	dama,	którą	spotykał	na	swej	drodze,	nie	mogła	jej	dorównać.

Wszystkie	wyda wa ły	się	pozba wione	wyra zu.	Bez barwne.
I	nie	chodziło	tylko	o	powierz chowność;	Lucilla	mia ła	także	fa scynują cą	duszę	i	to

ją	wyróż nia ło	w	jego	oczach.
Była	cudowna.	Urze ka ją ca.
Bar dzo	mu	się	podoba ła,	dzia ła ła	na	zmysły	i	w	nie poję ty	sposób	za władnę ła	jego

świa domością.	Nie poję ty	przynajmniej	dla	nie go.
Uchodziła	za	kogoś	w	rodza ju	cza rodziejki;	nie trudno	było	zrozumieć	dla cze go.



Bo	oto	stał	i	myślał	o	niej,	podczas	gdy	sta nowiło	to	ostatnią	rzecz,	ja kiej	by	chciał
i	ja kiej	potrze bował.
Sta nowczo	krę cąc	głową,	by	otrzą snąć	się	z	myśli	o	Lucilli	i	pozbyć	się	jej	ob ra zu

sprzed	oczu,	ob szedł	biur ko	i	za siadł	w	stoją cym	po	drugiej	stronie	wygodnym	skó-
rza nym	fote lu.	Je śli	nie	mógł	myśleć	o	młodych	kobie tach,	które	nada wa łyby	się	na
żonę,	to	przynajmniej	mógł	skupić	się	na	inte re sach	–	je dynej	sfe rze	życia,	do	której
rzadko	wkra da ła	się	myśl	o	Lucilli.
Przez	na stępnych	kilka	godzin	prze glą dał	faktury	z	minione go	mie sią ca.	Wszystko

szło	doskona le;	ze	wzglę du	na	obecność	por tu	handel	towa ra mi	kwitł,	a	fir ma	osią -
gnę ła	 tak	wysoką	pozycję,	że	te raz	zbie ra ła	plony	za sia ne	dawno	przez	 jego	ojca
i	Quentina.	Chociaż	Quentin	wciąż	aktywnie	dzia łał	w	fir mie,	Thomas	i	Humphrey
uwa ża li,	że	to	do	nich	na le ży	jej	roz wija nie,	a	on	ich	do	tego	otwar cie	za chę cał.
Biz nes	prospe rował	zna komicie.	Ale	było	to	jednocze śnie	ab sor bują ce	za ję cie.
Słysząc	puka nie	do	drzwi,	Thomas	podniósł	głowę.
–	Proszę.
W	progu	sta nął	Dobson	z	ma łym	plikiem	listów	w	dłoni.
–	Pocz ta,	proszę	pana.	Wła śnie	przyszła.
–	Dzię kuję.	–	Thomas	odłożył	pióro,	odchylił	się	na	opar cie	fote la	i	za łożył	ręce	na

kar ku.
Dobson	położył	kore spondencję	na	tacy,	która	sta ła	na	brze gu	biur ka	i,	skłoniw-

szy	głowę,	wycofał	się	z	ga bine tu,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.
Thomas	opuścił	ręce,	odprę żył	się	na	chwilę,	a	potem	usiadł	prosto	i	wziął	 listy.

Było	ich	pięć.	Sor tując	je,	zna lazł	trzy	za wia domie nia	z	banku,	w	którym	fir ma	mia -
ła	konto;	za wie ra ły	wyka zy	płatności.	Gruba	koper ta	pochodziła	od	zna jome go	ka pi-
ta na	że glugi	handlowej;	od	cza su	do	cza su	donosił	o	nada rza ją cych	się	w	da le kich
por tach	korzystnych	transakcjach,	ja kie	mogły	we dług	nie go	za inte re sować	Car rick
Enter prises.	Trzyma jąc	ją	w	dłoni,	się gnął	po	nóż	do	pa pie ru,	kie dy	jego	wzrok	padł
na	ostatni	list	z	pliku.
Na	zwyczajnej	koper cie	na pisa no:	„Pan	Thomas	Car rick”	–	na zwisko	było	grubo

podkre ślone.	W	 le wym	 rogu,	 po	 prze ciwnej	 stronie	 od	 znacz ka:	 „Bradshaw,	Car -
rick”.
Odłożywszy	 list	od	ka pita na,	Thomas	wziął	 ten	od	Bradsha wa	 i	zer knął	na	zna -

czek.
Ca spha irn.
Ścią ga jąc	brwi,	podniósł	nóż	do	pa pie ru	i	roz ciął	koper tę.	Za wie ra ła	dwie	kartki.

Wyjął	 je	i	wygła dził,	a	na stę pie	oparł	się	wygodnie	i	za czął	czytać,	coraz	bar dziej
za intrygowa ny.
List	 na pisał	 Bradshaw,	 je den	 z	 far me rów	 na	 te re nie	 posia dłości	 Car ricków.	 Jej

wła ścicie lem	i	głową	kla nu	był	Ma na chan	Car rick	–	„ten”	Car rick,	stryj	Thoma sa.
Thomas	urodził	się	w	Car rick	Ma nor,	w	rodzinnym	ma jątku,	ale	był	to	w	pewnym
sensie	 przypa dek,	 zbieg	 okolicz ności.	 Spę dzał	 tam	 z	 rodzica mi	 letnie	 mie sią ce,
a	kie dy	zginę li	–	miał	wte dy	dzie sięć	lat	–	miesz kał	we	dworze	przez	rok,	otoczony
opie ką,	 wspie ra ny	 i	 wychowywa ny	 przez	 klan.	 Był	 za	 to	 wdzię czy	Ma na cha nowi
i	resz cie	rodziny,	lecz	z	bie giem	cza su,	kie dy	doszedł	do	sie bie	i	wrócił	do	nor malne -
go,	chłopię ce go	życia,	Ma na chan	i	Quentin,	jako	jego	współopie kunowie,	uzna li,	że



bę dzie	dla	nie go	najle piej,	je śli	pójdzie	do	szkoły	w	Glasgow	i	za miesz ka	z	Quenti-
nem,	Winifred	oraz	ich	dziećmi.	I	tak	też	się	sta ło.
Thomas	wciąż	każ de go	lata	odwie dzał	Car ricków,	spę dza jąc	od	kilku	tygodni	do

kilku	mie się cy	z	czwor giem	dzie ci	Ma na cha na	i	innymi	członka mi	rodu,	a	najwię cej
z	nim	sa mym.
Był	z	Ma na cha nem	zwią za ny	bliżej	–	wówczas	i	obecnie	–	niż	z	Quentinem,	z	któ-

rym	widywał	się	codziennie.	Na wet	w	młodszym	wie ku	intuicyjnie	wyczuwał,	że	Ma -
na chan	bar dzo	kochał	Nialla	i	po	śmier ci	bra ta	prze niósł	to	uczucie	na	jego	syna,
który	stał	mu	się	równie	drogi.
Quentin,	Winifred	 i	Humphrey	sta nowili	w	Glasgow	rodzinę	Thoma sa,	 jednak	to

Ma na chan	był	jego	ukocha nym	stryjem.	Doskona le	się	rozumie li	i	ta	wza jemna	więź
wynika ła	z	cze goś	pier wotne go.
I	wła śnie	ze	wzglę du	na	tę	więź	tak	trudno	mu	było	te raz	zrozumieć	list	Bradsha -

wa.
Nie	 chodziło	 o	 szcze góły	 –	 te	 zda wa ły	 się	dość	oczywiste.	Bradshaw	 –	Thomas

bez	trudu	mógł	sobie	wyobra zić	tego	krzepkie go	męż czyznę,	skoro	stykał	się	z	nim
od	lat	–	donosił,	że	mimo	odpowiednie go	cza su,	przez	co	rozumiał	okres	sie wu,	ża -
den	z	far me rów	nie	dostał	jesz cze	przydzia łu	ziar na.
Coraz	bar dziej	marsz cząc	czoło,	Thomas	spojrzał	nie widzą cym	wzrokiem	na	dru-

gą	stronę	pokoju;	odbiegł	myśla mi	od	handlu	mor skie go	oraz	wpływu	pory	roku	na
transport	i	przypomniał	sobie	zna cze nie	mar cowych	za sie wów	na	wsi.	Zie mie	Car -
ricków	 le ża ły	 na	 za chodnich	 nizinach,	w	Galloway	 i	Dumfries.	 Chyba	 było	 już	 za
póź no	na	sie wy?
Ponownie	skupia jąc	się	na	liście,	jesz cze	raz	prze czytał	prośbę	Bradsha wa	o	to,

aby	inter we niował	u	Ma na cha na	w	spra wie	dosta wy	ziar na.
Dla cze go	Bradshaw	nie	może	pomówić	z	nim	sam?	Tego	Thomas	nie	mógł	zrozu-

mieć.	Je śli	w	posia dłości	wystą pił	ja kiś	problem,	to	Ma na chan	jako	głowa	kla nu	był
osobą,	do	której	na le ża ło	się	zwrócić.	Dotychczas	za wsze	tak	postę powa no	i	nikt	ni-
gdy	nie	bał	się	tego	zrobić.	Gdyż	mimo	budzą cej	lęk	re puta cji	Ma na chan	cie szył	się
wielkim	 sza cunkiem,	 a	 także	miłością.	Może	 za chowywał	 się	 jak	 zrzę dliwy	 sta ry
drań,	ale	był	jednym	z	nich	i	Thomas	dobrze	wie dział,	że	służył	kla nowi	wier nie,	nig-
dy,	prze nigdy	go	nie	za wodząc.
Ma na chan	walczyłby	o	klan	do	ostatnie go	tchu.
Na	 tym	pole ga ła	 rola	przywódcy,	do	której	się	urodził;	wokół	 tego	ob ra ca ło	się

całe	jego	życie.
Owszem,	ostatnio	Ma na chan	trochę	nie doma gał	i	w	cią gu	minione go	roku	odstą pił

część	obowiąz ków	zwią za nych	z	codziennym	za rzą dza niem	posia dłością	najstar sze -
mu	synowi,	Nige lowi.	Jednakże	Thomas	nie	wyobra żał	sobie,	by	stryj	nie	stał	u	ste -
ru	i	nie	wie dział	o	wszystkim,	co	się	dzie je	w	kla nie.
Thomas	dowia dywał	się	o	 tym	wszystkim	z	 listów,	w	tym	kilku	od	Ma na cha na	–

choć,	jak	te raz	sobie	uświa domił,	w	ostatnich	mie sią cach	nie	dostał	od	nie go	ani	jed-
ne go.	Otrzymał	krótkie	pismo	od	radcy	prawne go	kla nu	i	od	sa me go	Nige la.	A	także
kore spondencję	 od	Nola na,	 drugie go	 syna	Ma na cha na,	 i	 od	Niniver,	 jego	 je dynej
cór ki,	którzy	pyta li	go,	kie dy	pla nuje	na stępną	wizytę.	W	żadnym	z	tych	listów	jed-
nak	nie	pisa no	wyraź nie	o	zmia nach,	ra czej	je	suge rowa no.



Thomas	nie	był	w	Car rick	Ma nor	od	dwóch	lat	–	w	cią gu	których	próbował	bez -
skutecz nie	zrobić	na stępny	krok	w	życiu	–	a	to	z	tego	proste go	powodu,	że	w	Ca -
spha irn	Ma nor,	 le żą cym	w	Vale	of	Ca spha irn,	za	południową	gra nicą	ziem	Car ric-
ków,	miesz ka ła	Lucilla	Cynster.
Od	piętna stych	urodzin,	za wsze	kie dy	tam	przyjeż dżał,	w	taki	czy	inny	sposób	na -

tykał	się	na	nią.	Cza sa mi	tylko	ją	widział,	a	cza sa mi	za mie niał	z	nią	kilka	słów.	Wie -
dział,	że	nigdy	nie	za pomni	Wigilii,	którą	spę dzili	ra zem	uwię zie ni	podczas	śnie życy
w	ma łej	cha cie	jedne go	z	za grodników.
Podczas	jego	ostatniej	wizyty	w	Car rick	Ma nor	spotka li	się	na	balu	myśliwskim.

Roz ma wia li	i	tańczyli	walca	–	i	wyglą da ło	na	to,	że	tego	doświadcze nia	również	nig-
dy	nie	za pomni.
By	ruszyć	da lej	wybra ną	przez	sie bie	drogą	życiową,	musiał	wyma zać	wspomnie -

nie	Lucilli,	co	wią za ło	się	z	unika niem	wizyt	w	posia dłości	Car ricków.
Bradshaw	suge rował	w	liście,	że	coś	w	ma jątku	jest	nie	tak.	Czy	jednak	była	to

prawda,	czy	tylko	domysły	far me ra?	A	może	Thoma sa	ponosiła	wyobraź nia?
Skrzywił	się	na	tę	myśl.	Ostatni	raz	prze sunął	wzrokiem	po	liście,	po	czym	rzucił

go	na	bibularz.	Miał	świa domość,	że	na	otwar cie	cze ka	gruba	prze syłka	od	ka pita -
na,	być	może	za wie ra ją ca	wizje	ekscytują cych	moż liwości,	ja kie	Nowy	Świat	stwa -
rza	dla	Car rick	Enter prises…
Na gle	odsunął	się	od	biur ka	i	wstał.
Klan	był	waż niejszy	niż	fir ma.
Na rzucił	na	ra miona	płaszcz	i	zer knął	przez	okno.	Wiatr	się	na silił;	Thomas	zdjął

z	wie sza ka	ka pe lusz	 i	wyszedł	z	ga bine tu.	Miejsce	za	kontuarem	w	re cepcji	było
puste;	 pani	Manning	 pewnie	 pisa ła	 pod	 dyktando	Quentina	 albo	Humphreya.	Do-
bson	jednak	znajdował	się	na	sta nowisku.	Kie dy	uniósł	głowę,	Thomas	spojrzał	mu
w	oczy.
–	Idę	się	przejść.	–	Piękny	ze gar	na	ścia nie	nad	wnę ka mi	wska zywał	kilka	minut

przed	dwuna stą.	–	Pewnie	zjem	obiad	poza	fir mą.	Proszę	powie dzieć	pani	Manning,
że	wrócę	na	spotka nie	z	za rzą dem	Colliers.
Dobson	skinął	głową.
–	Dobrze,	proszę	pana.
Thomas	pchnął	drzwi,	szyb ko	zszedł	po	schodach	i	zna lazł	się	na	tłocz nej	Tronga -

te.	Ruszył	przed	sie bie,	gdzie	oczy	poniosą	–	znał	tak	dobrze	mia sto,	że	nie	musiał
na wet	się	za sta wiać,	dokąd	chce	iść,	tylko	cze go	mu	potrze ba.
W	tej	chwili	potrze bował	prze strze ni,	powie trza	i	jako	ta kiej	ciszy,	by	roz wa żyć

ewentualności	 i	 moż liwe	 sposoby	 postę powa nia.	 Low	Gre en	 nad	 brze giem	Clyde
wyda ło	się	odpowiednie	tej	czę ści	jego	umysłu,	która	za wia dywa ła	noga mi.	Ruszył
więc	 w	 głąb	 Tronga te,	 skrę cił	 w	 Saltmar ket	 i	 podą żył	 chodnikiem	 na	 południe,
w	stronę	sta lowej	wstę gi,	jaką	sta nowiła	rze ka.
Gdy	tak	szedł	ulicą,	myśląc	o	implika cjach	domysłów	Bradsha wa	–	które	nie	zosta -

ły	wyraź nie	przedsta wione	–	był	tylko	na	wpół	świa domy,	kogo	mija.
Jednak	dotarł	do	nie go	głos,	który	przywołał	go	do	rze czywistości.
–	Nie	wiem.	Jest	brą zowy.	Dla cze go	wszystkie	są	tego	roku	brą zowe?
Za trzymał	się	tak	gwałtownie,	że	wpadł	na	nie go	idą cy	za	nim	posła niec.
Chłopak	odskoczył	do	tyłu	i	wymamrotał	prze prosiny,	po	czym	wyminął	Thoma sa



i	ruszył	da lej.	Ten	le dwie	to	za uwa żył,	ponie waż	jego	uwa gę	zajmowa ło	dwóch	męż -
czyzn	stoją cych	przed	sze roką	witryną	skle pu	z	odzie żą	dla	męż czyzn;	dyskutowa li
o	le żą cych	za	szybą	ka pe luszach.
Thomas	za mrugał,	a	potem	się	uśmiechnął.
–	Nigel.	Nolan.
Pa nowie	się	odwrócili,	wyraź nie	zdziwie ni.
Thomas	zbliżył	się	do	nich	i	wycią gnął	rękę.
–	Ależ	spotka nie.	Co	was	sprowa dza	do	Glasgow?
Wła ściwie	to	go	nie	inte re sowa ło;	cokolwiek	ich	tu	sprowa dziło,	byli	odpowie dzią

na	jego	ciche	modlitwy.	Mógł	się	od	nich	dowie dzieć,	co	kryje	się	za	listem	Bradsha -
wa,	nie	ja dąc	do	Car rick	Ma nor.
Nigel	–	star szy,	nie co	wyż szy	od	Nola na,	choć	z	dzie sięć	centyme trów	niż szy	od

Thoma sa	–	przez	chwilę	pa trzył	na	nie go	bez	zrozumie nia,	a	potem	się	roz promie -
nił.
–	Thomas!	–	Uścisnął	mu	dłoń.	–	Dobrze	cię	widzieć!
–	Wza jemnie.	–	Nolan,	blondyn	o	nie bie skimi	oczach,	w	prze ciwieństwie	do	Nige -

la,	który	miał	ciemne	włosy	i	orze chowe	oczy,	ujął	jego	rękę,	gdy	tylko	puścił	ją	Ni-
gel.	–	Nie	chcie liśmy	prze szka dzać	ci	w	pra cy,	a	tyle	się	tutaj	dzie je!	–	Wska zał	oto-
cze nie.	–	Jest	co	robić.
–	Jak	długo	tu	je ste ście?	–	za pytał	Thomas.
–	Je den	dzień	–	odpowie dział	Nolan.
Thomas	chciał	poroz ma wiać	o	 liście	Bradsha wa,	ale	ulica	nie	była	odpowiednim

do	tego	miejscem.	Za pytał	więc,	wsa dza jąc	dłonie	do	kie sze ni	płasz cza:
–	Je dliście	już	obiad?
Nigel	pokrę cił	głową.
–	Jesz cze	nie.
Nolan	wyjął	 ze ga rek	 z	 de wiz ką	 –	 piękny	przedmiot,	 które go	Thomas	wcze śniej

u	nie go	nie	widział	–	i	spojrzał	na	tar czę.
–	Już	dwuna sta…	jak	ten	czas	leci!
–	Je śli	nie	ma cie	innych	pla nów	–	za czął	Thomas	–	pozwólcie,	że	za proszę	was	na

obiad	do	moje go	klubu.	–	Wska zał	kie runek,	z	które go	przyszedł.	–	Pre scott	przy
Princes	Stre et…	to	nie da le ko	stąd.
Bra cia	spojrze li	po	sobie,	a	potem	odwrócili	się	uśmiechnię ci	do	Thoma sa.
–	Wspa nia ły	pomysł	–	odrzekł	Nigel.
Nolan	kiwnął	głową.
–	Przy	oka zji	opowiesz,	co	u	cie bie…	papa	za wsze	jest	tego	cie kaw	i	chętnie	się

dowie.

„Przy	oka zji	opowiesz,	co	u	cie bie…	papa	za wsze	jest	tego	cie kaw	i	chętnie	się
dowie”.
Pre scott	Club	był	najlepszym	w	Glasgow	klubem	dla	dżentelme nów,	wyra finowa -

nym	 i	 powścią gliwie	 ele ganckim.	 W	 cią gu	 na stępnych	 dwóch	 godzin	 spę dzonych
w	tych	czcigodnych	murach,	w	oka za łej	ja dalni,	a	potem	w	za cisz nym	ką cie	pa lar ni,
Thomas	się	prze konał,	że	uwa ga	Nola na	sta nowiła	ra czej	uprzejmą	odpowiedź	niż
wyraz	prawdziwych	intencji.



Oka za ło	się	bowiem,	że	obu	pa nów	inte re suje	nie wie le	poza	ich	wła snymi	osoba -
mi,	a	je śli	 już,	głównie	były	to	ewentualne	roz rywki,	które	mogłyby	prze mówić	do
ich	he donistycz nych	dusz.
Thomas	zdą żył	za pomnieć,	dla cze go	z	czwor ga	dzie ci	Ma na cha na,	ci	dwaj	–	pra -

wie	w	tym	sa mym	wie ku	co	on	–	tak	dzia ła li	mu	na	ner wy.
Nigel	i	Nolan	szyb ko	mu	o	tym	przypomnie li.
Chociaż,	je śli	chodzi	o	wiek,	mię dzy	nim	a	Nige lem	było	za le dwie	trzyna ście	mie -

się cy	 róż nicy,	mię dzy	Nige lem	 a	Nola nem	 zaś	 drugie	 trzyna ście,	 Thomas	 za wsze
czuł	się	przy	nich	 jak	 je śli	nie	ojciec,	 to	co	najmniej	stryj.	Za	każ dym	ra zem	miał
wra że nie,	 że	 są	 od	 nie go	młodsi	 o	 dobrych	 dzie sięć	 lat;	 za inte re sowa nie	 końmi,
wszelkie go	 rodza ju	 wyściga mi	 konnymi	 oraz	 spódnicz ka mi	 bar dziej	 przysta wa ło
męż czyznom	dwudzie stoletnim,	a	nie	dobrze	wychowa nym	dżentelme nom	zbliża ją -
cym	się	już	do	trzydziestki.
To	zresz tą	także	było	względne.	Większość	zna jomych	Thoma sa	lubiła	piękne	ko-

nie,	ale	te mat	ten	nie	dominował	w	roz mowach,	które	prowa dzili.	Większość	dżen-
telme nów	w	ich	wie ku	prze ja wia ła	za inte re sowa nie	spor ta mi	królów,	nie wie lu	jed-
nak	gra ło	na	wyścigach,	a	jesz cze	mniej	ob ra ca ło	się	w	podejrza nych	krę gach	zwią -
za nych	z	tą	dzie dziną,	które	Nige lowi	i	Nola nowi	najwyraź niej	były	dobrze	zna ne.
Co	zaś	do	kobiet,	róż nica	mię dzy	towa rzyskimi	wizyta mi	Thoma sa	w	sa lonach	znu-
dzonych	dam	a	wyczyna mi	Nige la	i	Nola na	w	miejscowych	domach	publicz nych	nie
mogła	być	większa.
Za dowolony,	że	to	spotka nie	w	dzień	powsze dni	i	klub	nie	jest	za tłoczony,	Thomas

cier pliwie	słuchał	dość	chełpliwej	pa pla niny	kuzynów,	aż	wresz cie	zna lazł	odpowied-
ni	moment,	by	za uwa żyć:
–	Z	listów	wnoszę,	że	w	pewnym	stopniu	prze ją łeś	za rzą dza nie	posia dłością.	–	Tu

spojrzał	na	Nige la.
Ten	odpowie dział,	kiwa jąc	głową:
–	Star szy	pan	tra ci	siły…	jest	już	zbyt	sła by,	by	jeź dzić	konno	po	okolicy.
–	To	nie	żadna	choroba	–	włą czył	się	Nolan.	Wkła da jąc	do	ust	kolejne go	kandyzo-

wa ne go	orze cha,	wzruszył	ra miona mi.	–	Tylko	wiek.
–	W	rze czy	sa mej.	–	Nigel	opuścił	wzrok	na	stół	mię dzy	nimi.	–	Nie	da wał	już	so-

bie	rady,	więc	poprosił	mnie	o	pomoc…	bym	prze jął	or ga niza cyjną	stronę	prowa dze -
nia	ma jątku.	Nadzorowa nie	far me rów	i	tak	da lej.	Więc	się	tym	za ją łem.
Wyglą da ło	na	to,	że	robił	to	pomię dzy	jedną	eska pa dą	a	drugą.	Thomas	prze łknął

tę	infor ma cję	i	podjął	ła godnie:
–	Słysza łem,	że	w	tym	roku	były	 ja kieś	kłopoty	z	dosta wą	ziar na…	 i	 jesz cze	nie

przystą piono	do	za sie wów.
Nigel	mruknął	lekce wa żą co	i	machnął	ręką.
–	Wszystko	jest	pod	kontrolą.	Prze chodzimy	na	nowy	system,	który	bę dzie	dla	kla -

nu	korzystniejszy.	Tyle	że	na	ra zie	nie	wszyscy	to	rozumie ją.
Thomas	za czął	się	za sta na wiać,	jak	nie za sia nie	ziar na	może	przynieść	lepsze	plo-

ny.
Za nim	jednak	zdą żył	pocią gnąć	ten	te mat,	Nolan	poruszył	się	nie spokojnie.
–	Dla cze go	o	to	pytasz?	–	Kie dy	Thomas	spojrzał	w	jego	nie bie skie	oczy,	uniósł	ja -

sne	brwi.	–	Nie	wie dzia łem,	kuzynie,	że	utrzymujesz	tak	bliskie	kontakty	z	kla nem.



Thomas	szyb ko	 roz wa żył	moż liwe	odpowie dzi,	nie	dostrzegł	 jednak	powodu,	by
robić	 uniki;	 poza	 tym	 uznał,	 że	 bę dzie	 le piej,	 je śli	 Nigel	 się	 dowie,	 iż	 far me rzy,
wszyscy	na le żą cy	do	kla nu,	wyraź nie	się	nie pokoją.	W	odpowie dzi	na	uwa gę	Nola -
na,	skłonił	więc	głowę.
–	Na pisał	do	mnie	je den	z	far me rów	i	wspomniał	o	tym	proble mie.	–	Nie	widział

potrze by,	by	wymie niać	na zwisko	Bradsha wa	ani	wspominać,	że	 ten	go	prosił,	by
poroz ma wiał	z	Ma na cha nem.
Te raz,	kie dy	już	wie dział,	czym	kuzyni	się	zajmują	i	jak	bar dzo	nie	inte re suje	ich

to,	co	dzie je	się	w	ma jątku,	za czął	mieć	wątpliwości,	czy	Nigel	wypełnia	swoje	obo-
wiąz ki	 tak	 dobrze,	 jak	mu	 się	 zda je.	 A	 za kres	 odpowie dzialności	Ma na cha na	 był
duży,	bar dzo	duży.
Nigel	umilkł,	jakby	tra wił	tę	wia domość,	lecz	w	końcu	pokiwał	głową.
–	Nie	wie dzia łem,	że	tak	bar dzo	się	tym	za nie pokoili.	Ale	możesz	być	spokojny…

zajmę	się	tą	spra wą.
Thomas	się	za wa hał,	po	czym	odparł:
–	Może	wystar czy,	je śli	wyja śnisz	swoją	nową	stra te gię.	–	Na	czymkolwiek	pole -

ga.
–	Wła śnie.	–	Nigel	skinął	głową	bar dziej	zde cydowa nie.	–	Zrobię	to.
–	Dziś	wie czorem	wra ca my.	–	Nolan	opróż nił	kie liszek,	odsta wił	go	i	roz parł	się

w	fote lu.	Pochwycił	spojrze nie	bra ta	nad	niskim	stolikiem.	–	Chyba	już	pójdzie my.	–
Spojrzał	na	Thoma sa	i	uśmiechnął	się	do	nie go.	–	I	pozwolimy	ci,	kuzynie,	wrócić	do
pra cy.
Nigel	chrząknął	i	dopił	drinka.	Thomas	zrobił	to	samo	i	wstał,	gdy	kuzyni	się	pod-

nie śli.
We	trzech	wyszli	z	klubu.	Za trzyma li	się	na	schodkach,	by	uścisnąć	sobie	dłonie

i	poże gnać	się	ser decz nie,	choć	z	pewnym	skrę powa niem.
Potem	Nigel	 i	Nolan	uda li	się	do	stajni,	gdzie	zosta wili	powóz,	a	Thomas	ruszył

w	drogę	powrotną	na	ha ła śliwą	Tronga te.

Za głę bił	się	w	fote lu	za	biur kiem.	Na	bibula rzu	wciąż	le żał	list	od	Bradsha wa.	Po-
pa trzył	przez	chwilę	na	te	kartki,	potem	wziął	 je	 i	złożył,	a	na stępnie	schował	do
dolnej	szufla dy	po	le wej	stronie,	gdzie	trzymał	kore spondencję	dotyczą cą	posia dło-
ści.
Kie dy	za mykał	szufla dę,	powróciło	do	nie go	pyta nie,	co	dwaj	kuzyni	robili	w	Glas-

gow.	Pytał	ich	o	to,	ale	nie	odpowie dzie li,	w	każ dym	ra zie	nie konkretnie.	Roz wodzili
się	o	swoich	hulankach,	prawdziwych	i	być	może	zmyślonych,	lecz	nie	wspomnie li,
co	ich	tu	sprowa dziło.	Thomas	wie dział,	że	szka tuły	kla nu	nie	są	na	tyle	za sob ne,	by
pokryć	 kosz ty	 hulasz cze go	 trybu	 życia,	 o	 ja kim	 mówili	 kuzyni;	 musie li	 mijać	 się
z	prawdą.	Albo	prze sa dza li,	albo	konfa bulowa li.	A	najpewniej	jedno	i	drugie.
Jednak	coś	musia ło	 sprowa dzić	 ich	do	Glasgow	–	 ja kaś	spra wa.	Bo	po	co	by	 tu

przyje cha li?
Po	chwili	wzruszył	ra miona mi.
–	 Prawdopodob nie	 przybyli	 w	 inte re sach	 zwią za nych	 z	 posia dłością.	 –	 A	 posia -

dłość	i	jej	inte re sy	nie	były	jego	spra wą.	–	Poza	tym,	na	szczę ście,	nie	je stem	stró-
żem	swych	kuzynów.



Doszedłszy	 z	 ulgą	 do	 tego	wniosku,	wziął	 pierwszą	 tecz kę	 ze	 stosu	 na	 biur ku;
otworzywszy	 ją,	za brał	się	do	ana lizy	dotychcza sowej	współpra cy	z	Colliers,	 linią
że glugową	z	sie dzibą	w	Manche ste rze.	Mia ła	ona	za miar	na wią zać	nowe	kontakty
w	Glasgow	i	liczyła,	że	fir ma	Car rick	Enter prises,	z	którą	za war ła	już	kilka	lukra -
tywnych	kontraktów,	jej	w	tym	pomoże.
Dwa dzie ścia	minut	póź niej	puka nie	do	drzwi	za powie dzia ło	Quentina.	Wuj	sta nął

w	progu,	pa trząc	na	nie go,	po	czym	z	uśmie chem	wska zał	głową	tecz kę,	którą	trzy-
mał	Thomas.
–	Colliers?
Thomas	odłożył	dokumenty.
–	Będą	tu	o	czwar tej.
–	Pa mię taj,	że	po	spotka niu	z	nimi	masz	być	na	kola cji	przy	Stir ling	Stre et.	–	Kie dy

Thomas	zmarsz czył	nos,	Quentin	uśmiechnął	się	sze roko.	–	Twoja	ciotka	przysła ła
liścik,	w	ra zie	gdybyś,	nie	daj	Boże,	za pomniał.
Thomas	westchnął	i	odchylił	głowę	na	wysokie	opar cie	fote la.
–	Kolejne	młode	damy.
–	Nie wątpliwie.	 –	Na	 twa rzy	wuja	ma lowa ło	 się	 roz ba wie nie.	 –	A	ponie waż	ani

one,	ani	ty	nie	za mier za cie	się	poddać,	musisz	to	ja koś	prze trwać.
Gdyby	tylko	Thomas	miał	pewność,	że	na	końcu	cze ka	go	godziwa	na groda.	Pod-

niósł	wzrok	i	skinął	głową.
–	Przyjdę.
Słysząc	jego	ponury	ton,	Quentin	par sknął	śmie chem	i	wyszedł.
Wejście	wuja	wyrwa ło	Thoma sa	ze	sta nu	skupie nia;	myśla mi	znowu	powrócił	do

kwe stii	powodu	przyjaz du	kuzynów	do	mia sta.
Otrzą snął	się	z	tego	i	skupił	znowu	na	aktach	Colliers.
–	Nie za leż nie	od	tego,	co	ich	tu	ścią gnę ło,	nie	muszę	je chać	w	góry…	i	z	tego	po-

winie nem	się	cie szyć.
A	ponie waż	nie	było	potrze by,	aby	tam	je chał,	mógł	się	skoncentrować	na	kolej-

nych	poczyna niach,	które	mia ły	mu	za pewnić	upra gnione	życie.
Musiał	tylko	zna leźć	młodą	damę	na	tyle	silną,	pełną	życia	i	inte re sują cą,	by	wy-

par ła	z	jego	pa mię ci	Lucillę	Cynster.

Dwa	dni	póź niej	Thomas	wkroczył	rankiem	do	biura	Car rick	Enter prises	i	za stał
Dobsona	przed	biur kiem	pani	Manning.	Oboje	pa trzyli	na	list	le żą cy	na	środku	biur -
ka.	W	powie trzu	moż na	było	wyczuć	pewne	na pię cie.
Dobson	i	pani	Manning	spojrze li	na	Thoma sa	i	urzędnik	już	się gał	po	list,	gdy	ko-

bie ta	go	uprze dziła.
–	Dzień	dobry,	pa nie	Car rick.	Posła niec	wła śnie	to	przyniósł.	–	Poda ła	mu	list.
–	Ach	tak.	–	Thomas	podszedł	i	wziął	prze syłkę.	–	Dzię kuję.
Dobson	sarknął.
–	Dziwne,	że	na	pana	nie	wpadł.
Thomas	przed	wejściem	widział	wybie ga ją ce go	z	budynku	posłańca,	ale	w	tej	czę -

ści	mia sta	było	ich	tak	wie lu,	że	ich	obecność	sta nowiła	powsze dni	widok.	Wła śnie
się	 za sta na wiał,	 dla cze go	 ta	 konkretna	prze syłka	wywoła ła	 ta kie	porusze nie,	 gdy
pani	Manning	doda ła	usłuż nie:



–	To	z	Ca spha irn,	proszę	pana.
Te raz	także	Thomas	się	za nie pokoił.
–	Och.	–	Czyż by	Ma na chan?	A	może	chodziło	o	coś	inne go?	Przyjrzał	się	koper cie,

ale	nie	zosta ła	za adre sowa na	ręką	stryja.	Za wie ra ła	dobre	czy	złe	wia domości?	–
Będę	w	swoim	ga bine cie.
Bez	pośpie chu	i	nie	pa trząc	wię cej	na	prze syłkę,	ruszył	koryta rzem	do	ga bine tu,

a	po	wejściu	do	nie go	podszedł	do	biur ka.	Wziął	nóż	do	pa pie ru,	 roz ciął	 koper tę
i	wyjął	poje dynczą	kartkę	złożoną	dwa	razy.	Z	ka mienną	miną,	pa nując	nad	emocja -
mi,	roz łożył	list	i	prze czytał…
…że	Bradsha wowie,	cała	rodzina,	czyli	sie dem	osób:	mąż,	żona,	ich	dwóch	synów

i	trzy	cór ki,	dzień	wcze śniej	poważ nie	się	roz chorowa li.	To	wła śnie	ten	Bradshaw
nie dawno	do	nie go	pisał.
Wia domość	pochodziła	 od	 ich	 są sia da,	nie ja kie go	For re ste ra,	 który	potwier dził,

jak	 donosił	 wcze śniej	 Bradshaw,	 że	 far me rom	 nie	 dostar czono	 ziar na	 na	 siew	 i,
z	tego,	co	było	wia domo,	na wet	go	nie	za mówiono;	nikt	nie	miał	poję cia,	co	robić.
For re ster	wyja śniał,	że	udał	się	z	rodziną	do	Bradsha wów,	z	którymi	był	spokrew-
niony,	i	na	miejscu	się	dowie dział,	że	wszyscy	poważ nie	za nie mogli.	Posłał	po	uzdro-
wicielkę,	 która	 miesz ka ła	 we	 dworze.	 Bradshaw	 jednak	 go	 prosił,	 aby	 przede
wszystkim	na pisał	do	Thoma sa	–	gdyż	jego	zda niem	komuś	się	nie	spodoba ło,	że	po-
wia domił	go	o	proble mie	z	ziar nem	na	siew.
Thomas	spojrzał	nie widzą cym	wzrokiem	za	okno.	Dobry	Boże.	Nie	było	powodu,

by	 łą czyć	 na głą	 chorobę	 rodziny	 z	 listem	 Bradsha wa	 w	 spra wie	 ziar na.	 Jednak
w	tych	okolicz nościach	Thomas	nie	dałby	głowy,	że	mię dzy	tymi	dwoma	wyda rze nia -
mi	nie	ma	związ ku.	Powie dział	o	liście	Nige lowi	i	Nola nowi	i	choć	nie	wyobra żał	so-
bie,	że	kuzyni	mogliby	zrobić	coś	tak	nie godziwe go	–	głupie go,	owszem,	lecz	otrucie
z	zimną	krwią	ca łej	rodziny	byłoby	 już	podłością	–	to	prze cież	nie	wie dział,	komu
prze ka za li	tę	infor ma cję.
Tak	samo	jak	nie	mógł	wie dzieć,	co	dzie je	się	w	posia dłości	Car ricków.
Może	komuś	za le ża ło,	by	far me rzy	nie	dosta li	ziar na.
Rodziny	chorują	z	róż nych	przyczyn.	Na	szczę ście	we zwa no	zie lar kę	i	je śli	Brad-

sha wowie	jesz cze	żyją…	Miejmy	na dzie ję,	że	ich	z	tego	wycią gnę ła.
Thomas	 ją	znał,	nie ja ką	Joy	Burns;	była	odda na	swe mu	powoła niu.	Wie dział,	że

kobie ta	zrobi,	co	w	jej	mocy,	nie	miał	co	do	tego	wątpliwości.
Mimo	nie ja snej	suge stii	za war tej	w	liście	na	pozór	nie	było	powodu,	by	łą czyć	te

dwie	spra wy.	Chociaż	Thomas	nie	wymie nił	na zwiska	far me ra,	który	do	nie go	na pi-
sał,	 każ dy,	 kto	 znał	 ludzi	 na	 te re nie	 posia dłości,	 domyśliłby	 się,	 że	 to	 wyga da ny
i	 czę sto	 wojowniczy	 Bradshaw	 wystą pił	 ze	 skar gą.	 A	 jego	 rodzina	 za chorowa ła
dzień	po	powrocie	Nige la	i	Nola na	do	Car rick	Ma nor.
Jak	uświa domił	 sobie	Thomas,	nie	była	 to	 je dynie	kwe stia	 związ ku	mię dzy	 tymi

trze ma	fakta mi	–	że	dostał	od	Bradsha wa	list,	wspomniał	o	tym	kuzynom	i	rodzina
far me ra	za chorowa ła	–	ale	także	cza su,	w	którym	to	wszystko	na stą piło.	I	to	go	naj-
bar dziej	za nie pokoiło.
Dzia łał	w	świe cie	inte re sów	od	pra wie	dzie się ciu	lat.	Gdyby	ze tknął	się	z	taką	sy-

tuacją	w	handlu,	ani	przez	chwilę	nie	pomyślałby,	że	to	zbieg	okolicz ności.
Stał	w	ga bine cie,	pa trząc	za	okno,	i	jednocze śnie	usiłował	poskła dać	w	ca łość	nie -



licz ne	fakty,	którymi	dysponował.	Coś	dzia ło	się	w	posia dłości	Car ricków	–	a	on	nie
miał	poję cia	co.
Po	dłuż szej	chwili	roz wa żań	nad	stoją cym	przed	nim	wyborem,	ob rócił	się	szyb ko,

wyszedł	za	drzwi	i	ruszył	do	ga bine tu	Quentina	po	prze ciwnej	stronie	koryta rza.
Osta tecz nie	klan	był	najważ niejszy.	Waż niejszy	niż	wszelkie	wzglę dy	osobiste.
Musiał	poje chać	do	posia dłości	i	dowie dzieć	się,	co	się	tam	dzie je.	Był	to	winien

kla nowi,	Bradsha wom	i	For re ste rom,	a	najbar dziej	Ma na cha nowi.
Dopusz czał	myśl,	 że	 jego	 inter wencja	 oka że	 się	 nie pożą da na	 czy	 na wet	 nie ko-

niecz na;	żywił	na dzie ję,	że	to	drugie,	ale	nie za leż nie	od	wszystkie go,	nie	mógł	zi-
gnorować	ponowionej	prośby	w	liście	od	For re ste ra.
Musiał	pomóc.	Nie	miał	inne go	wyjścia.



2.

Było	już	dobrze	po	południu,	kie dy	Thomas	Car rick	wje chał	na	dzie dziniec	stajni
za	Car rick	Ma nor.	Stukot	kopyt	jego	siwe go	wa ła cha	na	kocich	łbach	wywa bił	z	bu-
dynku	najpierw	jedne go,	potem	drugie go	i	wresz cie	trze cie go	członka	kla nu.
Najpierw	zja wił	się	Sean.	Potęż ny	sta jenny	chwycił	Ducha	za	uzdę;	gdy	wielki	koń

się	uspokoił,	męż czyzna	spojrzał	na	Thoma sa	z	ulgą.
–	Co	za	widok	dla	sta rych	zmę czonych	oczu!
Za raz	za	nim	na de szli	Mitch	i	Fred,	obaj	uśmiechnię ci	i	ema nują cy	ser decz nością.
–	Wita my	z	powrotem,	pa nie	Thoma sie!	–	za wołał	Fred.
–	Ano!	–	Mitch	za darł	głowę,	żeby	spojrzeć	Thoma sowi	w	oczy.	–	Dobrze	pana	wi-

dzieć.
Ten	odwza jemnił	ich	uśmie chy.
–	Ja	też	cie szę	się,	że	tu	je stem.
Była	to	zdawkowa	odpowiedź,	ale	kie dy	ze skoczył	z	siodła,	uświa domił	sobie,	że

mówi	prawdę.	Gdy	tylko	zje chał	z	traktu	i	skrę cił	w	długi	podjazd,	ogar nę ła	go	zwy-
czajna	ra dość	na	myśl	o	spotka niu	ze	sta rymi	przyja ciółmi	i	krewnymi,	którzy	byli
bliscy	jego	ser cu.
Wrę cza jąc	Mitchowi	lejce,	powie dział	nie	tylko	do	trzech	męż czyzn,	ale	także	do

sie bie:
–	Nie	powinie nem	był	wyjeż dżać	na	tak	długi	czas.
Wrócił	 jednak	do	rze czywistości	 i	 spojrzał	na	Se ana,	najstar sze go	z	ca łej	 trójki

i	oficjalnie	główne go	sta jenne go.
–	For re ster	na pisał	mi	o	Bradsha wach.
Cokolwiek	 tam	 się	 dzia ło,	 ci	 trzej	 nie	ma cza li	w	 tym	palców.	 Thomas	wie dział,

z	kim	trzyma ją	–	z	Ma na cha nem	i	resz tą	kla nu	–	i	nie	mogła by	tego	zmie nić	żadna
siła	na	zie mi.	Poza	tym	wszyscy	trzej	byli	 tak	 jak	Thomas	sie rota mi,	które	Ma na -
chan	przygar nął	i	którymi	się	za opie kował.
–	Ano.	–	Z	twa rzy	Se ana	także	zniknął	uśmiech.	–	Złe	wie ści.
–	Złe	uczynki,	je śli	chce	pan	znać	moje	zda nie	–	mruknął	Mitch.
Sean	zer knął	na	podwładne go	–	ale,	jak	za uwa żył	Thomas,	nie	za ne gował	suge stii,

że	to	efekt	czyjejś	złej	woli.
Prze stą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Zoba czę,	co	głowa	kla nu	ma	do	powie dze nia.
–	Ano.	–	Fred	pokiwał	głową.	–	Niech	pan	tak	zrobi.	Le piej,	by	ja śnie	pan	wie dział,

co	tu	się	wypra wia.
Thomas,	 który	 już	miał	 zwrócić	 się	w	 stronę	 domu,	 za trzymał	 się	w	 pół	 kroku

i	 utkwił	 wzrok	 w	 pozba wionej	 wyra zu	 twa rzy	 Fre da.	 Potem	 spojrzał	 na	 Mitcha
i	wresz cie	na	Se ana;	ża den	z	nich	nie	spojrzał	mu	w	oczy,	tylko	wszyscy	ukradkiem
zer knę li	na	sie bie.
–	Ma na chan	wie	o	Bradsha wach,	prawda?



Sta jenni	wymie nili	spojrze nia,	po	czym	Sean	–	wciąż	unika jąc	wzroku	Thoma sa,
które mu	wyda ło	się	to	bar dzo	dziwne	–	wzruszył	ra miona mi.
–	Skąd	mamy	wie dzieć,	no	nie?	Wie my	tylko,	że	wszystkim	nam	za ka za no	mówić

mu	cze gokolwiek,	co	mogłoby	go	zde ner wować.
–	Pod	karą	odpra wie nia	–	dodał	Mitch	mrukliwie.
Spra wy	zde cydowa nie	mia ły	się	 ina czej	niż	kie dyś	–	nie	 tak,	 jak	Thomas	są dził.

Skinął	więc	krótko	głową.
–	Pójdę	i	pomówię	z	nim.
Kie dy	się	odwra cał,	Sean	za pytał	jesz cze:
–	Czy	pan	zosta nie?
Zmie rza jąc	już	w	stronę	domu,	Thomas	obejrzał	się	przez	ra mię.
–	Pewnie	poja dę	do	Bradsha wów.	–	Wska zał	ruchem	głowy	Ducha.	–	Na	ra zie	od-

prowadź cie	go	do	stajni.
Sean	podniósł	pa lec	do	czoła,	jakby	sa lutował.
Z	 rę ka mi	w	 kie sze niach	 płasz cza	 Thomas	 ruszył	 do	 domu,	wszedł	 po	 schodach

i	prze ciął	ga nek.	Bynajmniej	nie zdziwiony	tym,	że	drzwi	nie	są	za mknię te	na	klucz	–
była	to	prowincja,	i	to	dość	głę boka	–	otworzył	je	i	wkroczył	do	holu.
Gdzie	ujrzał	za męt.
Pośrodku	 przedsionka	 sta ły	 czte ry	 osoby;	 roz ma wia ły	 ner wowo	 i	 wyka zywa ły

wszelkie	ozna ki	konster na cji.	Ka mer dyner	Fer guson	marsz czył	czoło	i	wyglą dał	na
za troska ne go,	podczas	gdy	ochmistrzyni,	pani	Kenne dy,	była	tak	wytrą cona	z	rów-
nowa gi,	jak	Thomas	jesz cze	nie	widział.	Dwaj	loka je,	którzy	cze ka li	nie opodal,	wy-
raź nie	się	nie pokoili.
Wszyscy	czworo	spojrze li	na	Thoma sa,	gdy	ten	przysta nął	za	otwar tymi	drzwia -

mi.	Przez	moment	byli	zdez orientowa ni;	Thomas	uświa domił	sobie,	że	ma	za	sobą
świa tło,	więc	nie	widzą,	kto	wszedł.	Odwrócił	się,	za mknął	drzwi	 i	zrobił	krok	do
przodu;	wte dy	go	roz pozna li	i	na	ich	twa rzach	poja wiła	się	ulga.
Thoma sowi	ścisnę ło	się	ser ce.
–	Dowie dzia łem	się	o	Bradsha wach.	Przyje cha łem	więc,	by	zoba czyć	się	z	ja śnie

pa nem.
Fer guson	mruknął	pod	nosem:
–	Dzię ki	Bogu.	–	Głośniej	zaś	powie dział:	–	Wita my	w	domu,	pa nie	Thoma sie.
Pani	Kenne dy	dygnę ła	i	powtórzyła	słowa	ka mer dyne ra.	Loka je,	których	Thomas

znał	z	dawnych	lat,	na	przywita nie	skinę li	głowa mi.
Wszyscy	wyraź nie	ura dowa li	się	na	jego	widok,	co	było	miłe…	i	jednocze śnie	nie -

pokoją ce.
Fer guson	zer knął	na	jedne go	z	loka jów.
–	Grant	pana	za prowa dzi…
Thomas,	ścią ga jąc	brwi,	nie	dał	mu	dokończyć.
–	Gdzie	ja śnie	pan?
Fer guson	i	pani	Kenne dy	spojrze li	na	sie bie,	a	wte dy	ochmistrzyni	odpar ła	ostroż -

nie:
–	W	swoim	pokoju,	pa nie	Thoma sie.	Ostatnio	rzadko	z	nie go	wychodzi.
Thomas	miał	ochotę	prze kląć.	Kie dy	był	tu	ostatnim	ra zem,	Ma na chan	w	świetnej

for mie	jeź dził	konno	po	okolicy.



–	Znam	drogę,	sam	tra fię.	Ale	co	tu	się	dzie je?
Służą cy	znowu	wymie nili	spojrze nia,	lecz	tym	ra zem	znowu	z	ulgą.	Wszyscy	byli

za dowole ni,	że	spytał.
–	Chodzi	o	Fa ith	Burns.	–	Ochmistrzyni	splotła	dłonie	przed	sobą.	–	To	główna	po-

kojówka.
Thomas	kiwnął	głową.
–	Pa mię tam	ją.
–	No	wła śnie.	–	Fer guson	prze sunął	dłonią	po	włosach,	cze go	nigdy	nie	robił,	bo

zwykle	był	bar dzo	opa nowa ny.	–	Otóż	za ginę ła.	Była	tu	ze szłe go	wie czoru.	Nie	wy-
da rzyło	się	nic	szcze gólne go.	Ale	rano	się	nie	poja wiła…	a	w	każ dym	ra zie	nikt	jej
nie	widział.
–	 Jej	 łóż ko	 za sta liśmy	 za ście lone	 –	włą czyła	 się	 pani	Kenne dy.	 –	 Trudno	powie -

dzieć,	czy	w	nim	spa ła,	czy	nie.
–	A	 jej	 siostra…	 na sza	uzdrowicielka	 Joy…	 poje cha ła	w	nocy	do	Bradsha wów	–

cią gnął	Fer guson	–	więc	nie	moż na	jej	spytać,	czy	wie,	co	się	z	dziewczyną	sta ło.
Pani	Kenne dy	za łożyła	ręce	na	pier si	i	uję ła	się	za	łokcie.
–	To	do	Fa ith	nie podob ne,	by	tak	wstać	z	łóż ka	i	sobie	pójść.
–	A	co	z	jej	pozosta łymi	krewnymi?	–	za pytał	Thomas.
Fer guson	pokrę cił	głową.
–	Są	ostatnie	z	Burnsów	i	żadna	z	nich	nie	wyszła	za	mąż.
Thomas	za sta nowił	się.
–	Nie	ma	inne go	wyjścia,	trze ba	zor ga nizować	poszukiwa nia.	Niech	Sean	i	pozo-

sta li	 roz pyta ją	o	nią	w	okolicy	na	wypa dek,	gdyby	Fa ith	mia ła	powód,	by	opuścić
w	nocy	dom.
Ka mer dyner	skinął	głową.
–	Zajmę	się	tym.
Pani	Kenne dy	zrobiła	prze ję tą	minę.
–	Ja koś	mi	się	nie	wyda je,	by	Fa ith	wyszła,	nie	mówiąc	nikomu	ani	słowa,	ale	jest

spokrewniona	z	Wattsa mi.	Sean	mógłby	z	nimi	poga dać.
Thomas	na gle	uzmysłowił	sobie,	cze go	–	a	ra czej	kogo	–	bra kuje.
–	A	gdzie	Nigel?
Fer guson	nie	prychnął,	ale	jego	mina	mówiła	wszystko.
–	Poje chał	do	Ayr	z	pa nem	Nola nem.	Ruszyli	w	drogę	wcze snym	rankiem.
Przyje cha li	z	Glasgow,	by	na stępne go	dnia	znowu	opuścić	dom?	Thomas	sta rał	się

za chować	ka mienny	wyraz	twa rzy.	Co	tych	dwóch	kombinuje?	Je śli	Ma na chan	był
zbyt	sła by,	by	rzą dzić	kla nem,	Nigel	powinien	być	na	miejscu,	by	go	za stę pować.
Spojrzał	na	pa nią	Kenne dy,	a	potem	znowu	na	Fer gusona.
–	Czy	Edgar	 jest	u	 ja śnie	pana?	–	Edgar	był	służą cym	Ma na cha na,	człowie kiem

milczą cym	i	nie zwykle	lojalnym.
Fer guson	potwier dził	skinie niem	głowy.
–	Sie dzi	z	nim	cały	czas.	Je śli	nie	robi	cze goś	przy	nim,	to	jest	w	pobliżu,	na	we -

zwa nie.
Thomas	sta rał	 się	 za chować	spokój.	Mówili	 o	Ma na cha nie,	 jakby	był	nie spraw-

ny…	Zdjął	płaszcz	i	podał	go	Fer gusonowi.
–	Pójdę	na	górę.	Będę	u	ja śnie	pana,	gdybyście	mnie	potrze bowa li.



Ominąwszy	służą cych,	ruszył	w	głąb	przedsionka	 i	prze szedł	pod	łukowym	skle -
pie niem	do	holu,	który	znajdował	 się	u	podnóża	głównych	schodów.	Pokonując	po
dwa	stopnie	na raz,	udał	się	na	górę.
Ga le ria	wyglą da ła	tak	samo,	jak	pa mię tał;	ogólnie	w	domu	nie wie le	się	zmie niło.
Oprócz	tego,	że	te raz	Ma na chan	rzadko	kie dy	opusz czał	swój	pokój.
Thomas	wie dział,	gdzie	to	jest,	choć	nie czę sto	bywał	w	środku.	Stryj	nie	był	mło-

dy,	ale	do	tej	pory	nie	na rze kał	na	zdrowie,	pre zentował	wręcz	doskona łą	for mę.
Sta nąwszy	przed	ciemnymi	dę bowymi	drzwia mi,	Thomas	przysta nął,	aby	przygo-

tować	się	na	to,	co	za	nimi	ujrzy.	Wie dział,	że	Ma na chan	„nie doma ga”,	ale	trudno
mu	było	 sobie	wyobra zić,	 by	 „nie doma ga ją cy”	Ma na chan	nie	wychodził	 z	 pokoju,
zosta wił	swój	klan	i	za sadniczo	zre zygnował	z	roli	przywódcy.
To	nie	byłby	ten	Ma na chan,	które go	znał.
Podniósł	rękę	i	za stukał	lekko	do	drzwi.	Spodzie wał	się,	że	usłyszy	głos	stryja	wo-

ła ją cy	gniewnie:	„Wejść!”.	Ale	za miast	tego	roz le gły	się	ciche	kroki	i	drzwi	się	uchy-
liły.
Wyjrzał	zza	nich	Edgar,	wą ski	korytarz	za	jego	ple ca mi	łą czą cy	sypialnię	Ma na -

cha na	i	jego	sa lonik	był	pogrą żony	w	ciemności.	Służą cy,	wysoki	i	szczupły,	o	pocią -
głej	twa rzy	i	bla dej	ce rze,	z	ciemnymi	włosa mi	opa da ją cymi	na	sze rokie	brwi,	za -
mrugał	–	a	kie dy	roz poznał	Thoma sa,	na	jego	ob liczu	poja wił	się	wyraz	ulgi.
–	Pan	Thomas!	Jak	się	cie szę,	że	pana	widzę.
Thomas	nie	miał	cie nia	wątpliwości,	że	ser decz ny	ton	Edga ra	odzwier cie dla	jego

uczucia.	Do	dia ska!	Co	się	tu	dzie je?
Za nim	zdą żył	powie dzieć,	że	chciałby	zoba czyć	się	z	Ma na cha nem,	Edgar	się	od-

wrócił.	Zosta wiwszy	drzwi	otwar te,	wycofał	się	na	lewo	do	sypialni.
–	Ja śnie	pa nie…	niech	pan	zoba czy,	kto	przyje chał!
Thomas	wszedł	za	próg.	Za trzymał	się	na	chwilę,	by	przyzwycza ić	oczy	do	mroku,

po	czym	za mknął	za	sobą	drzwi	i	wkroczył	do	sypialni.
Ma na chan	spoczywał	na	łóż ku,	na	kołdrze,	w	pozycji	półle żą cej,	wspar ty	na	kilku

podusz kach.	Choć	jego	nogi	okrywał	szal,	był	ubra ny:	w	koszulę,	spodnie,	fular	i	ak-
sa mitną	bonżur kę.
Chociaż	miał	zie mistą	cerę	i	znacz nie	schudł	od	cza su,	kie dy	Thomas	widział	go

ostatnio,	wciąż	był	potęż nym	męż czyzną.	Nie	spra wiał	już	wra że nia	silne go,	ale	po-
został	muskular ny	i	za chował	jesz cze	sporo	cia ła.
Jednakże	już	ruch	głowy,	kie dy	zwrócił	ją	w	stronę	drzwi,	zdra dził,	jaki	jest	sła by.

Znużony.	Apa tycz ny,	w	sposób	świadczą cy	o	prze wle kłej	chorobie.	Oczy,	które	spoj-
rza ły	 Thoma sowi	w	 twarz,	 były	 tej	 sa mej	 nie bie skiej	 bar wy,	 jaką	 za pa mię tał,	 ale
zniknę ły	z	nich	bystrość	i	prze nikliwość,	które	cha rakte ryzowa ły	stryja	–	czy	ra czej
nie	tyle	zniknę ły,	ile	przyga sły.
Tak	jakby	Ma na chan	spoglą dał	na	świat	z	da le ka,	przez	woal.
Przez	chwilę	wpa trywał	się	w	Thoma sa,	a	potem	zła godniał	i	na	jego	ustach	poja -

wił	się	uśmiech.	Podniósł	z	wysiłkiem	dłoń.
–	Thomas,	mój	chłopcze.	Dobrze,	że	przyje cha łeś	w	odwie dziny.
Thomas	podszedł	i	wziął	go	za	rękę.	Drugą	dłonią	chwycił	krze sło	o	prostym	opar -

ciu,	przycią gnął	je	do	łóż ka	i	usiadł	na	nim.	Przyjrzawszy	się	twa rzy	stryja,	próbo-
wał	ukryć	szok.



Ale	choć	Ma na chan	bar dzo	osłabł,	umysłowo	był	sprawny	jak	dawniej	i	te raz	się
skrzywił.
–	Nie,	 jesz cze	nie	umie ram.	Tyle	 że	 spuściłem	z	 tonu.	Ale	nie	pogar sza	mi	 się,

chociaż	nie	wiem,	czy	to	dobrze,	czy	źle.
Mówiąc	„ciii”,	Edgar	próbował	go	uciszyć.
Thomas	pochwycił	spojrze nie	stryja.
–	Jak	długo	to	trwa,	stryju?	Kie dy	prze sta łeś	wychodzić	z	pokoju?
Ma na chan	ścią gnął	brwi,	 jakby	usiłował	sobie	przypomnieć,	a	potem	zer knął	na

służą ce go.
–	Zmogło	go	w	sierpniu	–	pospie szył	z	cichym	wyja śnie niem	Edgar.	–	Potem	wsta -

wał	i	znowu	się	kładł,	ale	nie	wrócił	już	do	dawnej	for my.
Ma na chan	sarknął.
–	Nie ste ty,	na wet	w	przybliże niu.	Wyglą da	na	to,	że	moja	dawna	for ma	zniknę ła

i	nie wie le	z	niej	zosta ło.	–	Jego	wzrok	zbystrzał.	–	Nie	ma	już	ze	mnie	wielkie go	po-
żytku,	ale	na	szczę ście	jest	Nigel,	który	prze jął	pa łecz kę.
–	Wciąż	to	ja śnie	pan	jest	głową	kla nu	–	za uwa żył	Edgar,	za nim	zdą żył	zrobić	to

Thomas	i	w	jego	głosie	wyraź nie	było	słychać	upór	oraz	za cię tość.
Ma na chan	mruknął	lekce wa żą co:
–	Żadna	ze	mnie	głowa	kla nu,	skoro	nie	mogę	wyjść	i	dopilnować	spraw.
Kie dy	skie rował	wzrok	na	Thoma sa,	ten	spojrzał	mu	w	oczy.
–	Skoro	o	tym	mowa,	stryju,	dla cze go	do	mnie	nie	na pisa łeś?
Star szy	pan	nie znacz nie	wzruszył	sze rokimi	ra miona mi.
–	 Co	mam	 powie dzieć?	 Je stem	 już	 sta ry,	 chłopcze.	 Pokutuję	 za	 dawne	 grze chy

i	nic	nie	mogę	na	to	pora dzić.	Wszystkich	nas	cze ka	sta rość.
Thomas	spojrzał	z	przyga ną	na	Edga ra.
Służą cy	odparł:
–	Powie dzia no	nam,	byśmy	nie	za wra ca li	panu	głowy…	sta nem	ja śnie	pana.
Thomas	znowu	popa trzył	na	stryja.
Ten	uścisnął	jego	rękę.
–	Pozwól	mi	za chować	godność,	chłopcze.	Niech	tylko	ten,	kto	musi,	widzi,	jak	ni-

sko	upa dłem.
Thomas	prze łknął	to	z	trudnością	–	i	jednocze śnie	ogar nę ło	go	poczucie	winy,	że

przyje chał	do	posia dłości	dopie ro	te raz,	że	przez	całe	dwa	lata	trzymał	się	z	da le ka,
dą żąc	do	re aliza cji	wła snych	ce lów	i	tchórz liwe	unika jąc	Lucilli	Cynster.
Za czerpnął	głę boko	powie trza	i	wypuściwszy	je,	powie dział:
–	Dobrze…	co	nie	zna czy,	że	się	z	tym	godzę.
Nie	godził	się	z	obecnym	sta nem	rze czy	tak	bar dzo,	że	nie	wie dział,	od	cze go	za -

cząć,	by	go	zmie nić,	lecz	tego	dnia	miał	pilniejsze	spra wy	na	głowie.
Ponownie	skupia jąc	się	na	najważ niejszych	obecnie	proble mach	–	przed	którymi

stał	klan	i	jego	przywódca	–	spojrzał	Ma na cha nowi	w	oczy.
–	Dosta łem	list	od	Bradsha wa,	a	potem	także	For re ste ra,	z	wia domością,	że	są	ja -

kieś	kłopoty	z	dosta wą	ziar na	na	wiosenne	za sie wy.	Obaj	prosili	mnie,	bym	poroz -
ma wiał	z	tobą	o	tej	spra wie,	stryju.
Ma na chan	zmarsz czył	brwi;	jego	wzrok	zbystrzał,	co	na	chwilę	zna la zło	odbicie

w	wyra zie	twa rzy.



–	Ziar no	na	siew?	Ale	prze cież…	–	W	jego	oczach	poja wiło	się	zdziwie nie.	Spoj-
rzał	na	Edga ra.	–	Który	dziś?
To	pyta nie	zosta ło	wypowie dzia ne	nie co	bar dziej	sta nowczo	–	wciąż	sła bym	gło-

sem,	ale	 już	tonem,	który	Thomas	znał	z	prze szłości.	Widocz nie	w	star szym	panu
tkwił	jesz cze	dawny	duch.
–	Dwudzie sty	kwietnia	–	skwa pliwie	podpowie dział	Edgar.
Ma na chan	znowu	popa trzył	na	Thoma sa.
–	Ziar no	powinno	już	być	za sia ne,	czyż	nie?	A	przynajmniej	wła śnie	wysie wa ne.
Thomas	kiwnął	głową.
–	Ale	go	nie	dostar czono,	w	każ dym	ra zie	far me rom	na	północy…	choć	przypusz -

czam,	że	żadnym.
Ma na chan,	wciąż	zdziwiony,	znowu	za padł	się	w	sobie.
–	Musi	być	ja kieś	opóź nie nie…	–	Pa trząc	na	Thoma sa,	rzucił:	–	Za pytaj	Nige la…

on	bę dzie	wie dział,	o	co	chodzi.
–	Nigel	i	Nolan	są	w	Ayr,	i	to	od	kilku	dni.	Wcze śniej	byli	w	Glasgow…	nie	wiem,

jak	długo.
Ma na chan	nie	miał	o	tym	poję cia,	świadczyła	o	tym	jego	mina.	Ponownie	ścią gnął

brwi,	tym	ra zem	groź niej.
–	A	te raz	–	podjął	Thomas,	oswa ba dza jąc	rękę	z	uścisku	stryja	i	wsta jąc	–	za nie -

mogli	Bradsha wowie.	I	to	poważ nie.	Cała	rodzina.
–	Co?!	–	Ma na chan	łypnął	na	nie go,	po	czym	spojrzał	pyta ją co,	wręcz	oskar życiel-

sko,	na	Edga ra.
Służą cy	złożył	dłonie	i	za ćwier kał	nie winnie:
–	Za ka za no	nam	mar twić	pana	ja kimikolwiek	złymi	wia domościa mi.
–	Ki	dia beł?!	–	Ton	Ma na cha na	nie	wróżył	nic	dobre go	temu,	kto	wydał	ten	za kaz.

Star szy	pan	milczał	przez	moment,	a	potem	znowu	spojrzał	na	Thoma sa.	–	Dokąd
idziesz?
–	Jadę	na	far mę	Bradsha wów.
–	To	dobrze.	Jedź	i	dowiedz	się,	co	tu	się,	u	licha,	dzie je.	Weź	ze	sobą	Joy,	na szą

zie lar kę.
–	Już	tam	jest…	we zwa li	ją	For re ste rowie,	poje cha ła	ze szłe go	wie czoru.
–	Przynajmniej	ktoś	tu	myśli	–	mruknął	Ma na chan.	Po	chwili	podniósł	głowę	i	zer k-

nął	na	Thoma sa	spod	krza cza stych	brwi.	–	Miej	oczy	i	uszy	otwar te,	chłopcze.	Do-
wiedz	się,	ile	możesz…	nie	tylko	o	chorobie	Bradsha wów,	ale	także	o	dosta wie	ziar -
na.	Skoro	Nige la	nie	ma,	musimy	za się gnąć	infor ma cji	u	innych,	nie	ma	rady.
Thomas	skinął	głową,	ale	ta	uwa ga	go	za nie pokoiła,	gdyż	suge rowa ła,	że	cała	od-

powie dzialność	za	funkcjonowa nie	posia dłości	spoczywa	te raz	na	bar kach	Nige la.
Nigel	 mógł	 za stę pować	 Ma na cha na,	 jednakże	 Thomas	 nie	 wyobra żał	 sobie,	 aby
stryj	całkowicie	zrzekł	się	wła dzy,	do	tego	stopnia,	aby	nie	chcieć	inge rować.
Ale	prze cież	nie	wie dział,	jak	sła by	stał	się	Ma na chan.	Może	ta	zmia na	była	ko-

niecz na.
–	Po	powrocie	przyjdę	i	zdam	re la cję.
Kie dy	Ma na chan	kiwnął	głową,	Thomas	odwrócił	się	i	wyszedł	za	drzwi.	Cicho	za -

mknąwszy	je	za	sobą,	za trzymał	się,	prze ję ty	zmia na mi,	które	tu	za szły,	i	za nie po-
kojony	tym,	co	się	dzie je,	potem	jednak	się	otrzą snął	i	zszedł	na	par ter.



Ode brał	płaszcz	od	Fer gusona,	od	które go	się	dowie dział,	że	na dal	nie	odna le zio-
no	Fa ith	Burns,	opuścił	dom	i	udał	się	z	powrotem	na	dzie dziniec	stajni.
Mitch	cze kał	z	Duchem	w	budynku	mię dzy	boksa mi.
–	Chcia łem,	by	postał	jesz cze	w	cie ple.
Thomas	uśmie chem	wyra ził	podzię kowa nie.
Kie dy	dosia dał	wierz chowca,	Mitch	dodał:
–	Sean	poje chał	do	Wattsów	sprawdzić,	czy	wie dzą	coś	o	Fa ith.	To	dziwne…	nie

jest	prze cież	taka,	by	mia ła	się	ulotnić	bez	żadnej	infor ma cji,	zresz tą	dokąd	by	po-
szła?
Thomas	się	skrzywił	 i	pokiwał	głową;	było	to	słusz ne	spostrze że nie.	Lecz	poko-

jówka	nie	mogła	prze cież	tak	po	prostu	zniknąć.
–	Je śli	ktoś	bę dzie	o	mnie	pytał,	jadę	do	Bradsha wów…	z	pole ce nia	ja śnie	pana.
Mitch	kiwnął	głową.
–	I	dobrze.	Mam	na dzie ję,	że	Joy	im	pomoże.	Będę	cze kał	na	wie ści.
Thomas	wyprowa dził	Ducha	na	dzie dziniec.	Słońce	za chodziło	za	Rhinns	of	Kells

i	powoli	na sta wał	zmierzch.
–	Wątpię,	bym	wrócił	przed	nocą.
–	Ale	na	wszelki	wypa dek	bę dzie my	pana	wypa trywać.
Thomas	skłonił	głowę,	po	czym	dźgnął	pię ta mi	gładkie	boki	Ducha.	Wielki	siwek

płynnie	prze szedł	w	kłus,	 a	potem	w	cwał.	Wyje chawszy	 z	 te re nu	 stajni,	Thomas
skie rował	konia	na	północ	i	popuścił	mu	cugli.

Gospodar stwo	Bradsha wów	znajdowa ło	się	na	północnej	gra nicy	ziem	Car ricków,
gdzie	te ren	był	mniej	górzysty,	a	pola	bar dziej	roz le głe.	Ja dąc	w	tamtym	kie runku,
Thomas	za uwa żył,	że	wie le	pól	 leży	odłogiem;	nie które	czę ściowo	ob sia no,	ale	na
żadnym	zboże	jesz cze	nie	wze szło.	Na	te re nie	posia dłości	głównie	hodowa no	owce,
a	oprócz	nich	nie wielką	trzodę	i	dwa	małe	sta da	kóz;	je dynie	garść	far me rów	mia ła
zie mie	na da ją ce	się	do	upra wy	roli	i	większość	uzyska ne go	ziar na	szła	na	ca łorocz -
ne	potrze by	kla nu.
Jednak	jak	dotąd	pola	nie	zosta ły	ob sia ne	i	far me rzy	się	nie pokoili,	że	zbiory	oka -

żą	się	nie wystar cza ją ce	–	że	za miast	dwóch	bę dzie	 tylko	 je den	–	co	dla	Thoma sa
było	w	pełni	zrozumia łe:	z	tego,	co	pa mię tał,	klan	wykorzystywał	większość	produ-
kowa ne go	u	sie bie	ziar na.
Gdy	wresz cie	wje chał	 na	 nie wielkie	wznie sie nie,	 na	 którym	 stał	 ka mienny	 dom

Bradsha wów,	cie nie	się	wydłużyły.	Ponie waż	jednocze śnie	wyraź nie	się	ochłodziło,
ze	zdziwie niem	zoba czył,	że	drzwi	stoją	otworem.
Wystar czyło	mu	jedno	spojrze nie,	by	się	upewnić,	że	z	kominów	nie	wydobywa	się

dym	 –	 co	 już	 zde cydowa nie	 wzbudziło	 jego	 nie pokój.	 Zbliżał	 się	 koniec	 kwietnia
i	chociaż	zima	już	ustą piła,	cie płe	dni,	nie	mówiąc	o	wie czorach,	mia ły	dopie ro	na -
dejść.
Zsiadł	z	Ducha,	przywią zał	go	do	 jedne go	z	pier ście ni	umocowa nych	na	palu	po

jednej	stronie	wejścia,	a	na stępnie	podszedł	do	drzwi	i	zajrzał	przez	nie	do	środka.
Z	ze wnątrz	dochodziło	nie wie le	świa tła,	a	okna	były	sta rannie	za słonię te	i	nie	pa liła
się	żadna	lampa.	Thomas	nie	mógł	prze niknąć	wzrokiem	mroku	spowija ją ce go	po-
dłuż ne	 pomiesz cze nie,	 ale	 i	 tak	 nikogo	 tam	nie	 było.	Nicze go	 także	 nie	 usłyszał,



w	domu	pa nowa ła	niczym	nie zmą cona	cisza.
Podniósł	rękę	i	za stukał	w	drewnia ną	fra mugę.
–	Halo?	Bradshaw?
Nikt	się	nie	ode zwał.	Jednak	z	głę bi	domu	dobie gło	go	skrzypie nie	i	cichy	okrzyk.
Thomas	prze kroczył	próg.	Zosta wia jąc	za	sobą	otwar te	drzwi,	wszedł	do	główne -

go	pomiesz cze nia	z	łukowa tym	przejściem	i	ruszył	długim	koryta rzem	w	głąb	domu,
krzyk	dobiegł	z	tamtej	strony.
Pierwsze	drzwi,	które	na potkał,	były	otwar te.	Pchnął	 je	 i	 zna lazł	 się	w	sypialni

Bradsha wów.	Pani	Bradshaw	 le ża ła	 skulona	na	 fote lu	przy	wyga szonym	kominku.
Wyglą da ła	okropnie,	jej	twarz	mia ła	nie zdrowy	odcień,	a	siwie ją ce	włosy	były	roz -
pusz czone	i	potar ga ne.	Chociaż	całkowicie	ubra na,	na	widok	Thoma sa	ani	drgnę ła;
oddycha ła	usta mi,	płytko	 i	 szyb ko.	Na	podłodze	obok	 fote la	widnia ły	na	wpół	wy-
schnię te	wymiociny.
Thomas	prze niósł	wzrok	na	łóż ko.	Spoczywał	na	nim	Bradshaw.	On	również	był

ubra ny,	ale	tak	jak	żona	le żał	skulony,	a	poza	tym	wyglą dał	na	wychudzone go	i	zmi-
zer nia łe go.	I	także	zwrócił	na	podłogę	obok	łóż ka	za war tość	żołądka,	a	jego	skóra
mia ła	ten	sam	kolor	co	u	małżonki.
W	prze ciwieństwie	do	niej	był	przytomny,	ale	le dwie;	kie dy	Thomas	na	nie go	spoj-

rzał,	próbował	podnieść	 rękę	na	przywita nie	 –	bła galnym	ge stem	–	 lecz	za bra kło
mu	sił.
Widząc	ten	gest	i	roz pacz liwą	prośbę	w	jego	umę czonych	oczach,	Thomas	poczuł,

że	ściska	mu	się	ser ce.
–	 Pocze kaj.	 –	 Za sta nowiwszy	 się	 szyb ko,	 cze go	 musiał	 dowie dzieć	 się	 przede

wszystkim,	za pytał:	–	Gdzie	uzdrowicielka?	Dotar ła	tu?
Bradshaw	zdołał	tylko	nie znacz nie	kiwnąć	głową.
Thomas	ścią gnął	brwi	i	zer knął	w	głąb	koryta rza.	Ma jąc	za miar	kontynuować	po-

szukiwa nia,	odwrócił	głowę	i	zoba czył,	że	Bradshaw	zwilża	spierzchnię te	usta.
–	Przyje cha ła	ze szłe go	wie czoru.	–	Te	słowa	sta nowiły	za le dwie	tchnie nie.	–	Byli

tu	For re ste rowie…	to	oni	ją	sprowa dzili.
Thomas	zbliżył	się	do	łóż ka.	Szyb ko	zlustrował	szafkę	nocną	i	toa letkę,	ale	nig-

dzie	nie	dostrzegł	wody,	którą	mógłby	podać	Bradsha wowi.	Ignorując	smród,	pochy-
lił	się	i	utkwił	spojrze nie	w	ustach	far me ra.
Ten	przyjął	to	z	wyraź ną	ulgą.	Zdobył	się	na	wysiłek	i	wydyszał:
–	Joy	przyje cha ła,	zba da ła	nas,	a	potem	zajrza ła	do	dzie ci.	We tknę ła	głowę	i	po-

wie dzia ła,	że	coś	nam	przyrzą dzi…	słysza łem,	jak	idzie	do	kuchni	i	roz ma wia	z	For -
re ste rem.	–	Za mknął	oczy.	Twarz	mu	stę ża ła.	Wydał	jęk,	kie dy	jego	cia łem	wstrzą -
snął	pa roksyzm	bólu.
Thomas	pa trzył	na	to	bez radnie.
Gdy	spazm	się	skończył,	Bradshaw	z	drże niem	za czerpnął	powie trza	i	szepnął:
–	I	już	nie	wróciła.
Thomas	nie	był	uzdrowicie lem,	mógł	kie rować	się	 tylko	 intuicją.	Uścisnął	ra mię

Bradsha wa.
–	Odpoczywaj.	Sprowa dzę	pomoc.	–	Prostując	się,	mruknął:	–	Trzymaj	się.
–	Dzie ci…	–	jęknął	Bradshaw.
–	Sprawdzę,	jak	się	mają.	–	Odwrócił	się	i	poszedł	to	zrobić,	nie	wie dząc,	cze go



się	może	spodzie wać.
Ku	swojej	uldze	za stał	dzie ci	żywe,	choć	w	podob nym	sta nie	do	rodziców.
Wszyscy	mie li	ta kie	same	gwałtowne	bole ści.	Pię cioro	dzie ci	le ża ło	w	łóż ku	bez

sił,	pra wie	nie przytomnych.	Również	były	ubra ne.
For re ste rowie	 za sta li	 całą	 rodzinę	 chorą	 i	 posła li	 po	 zie lar kę.	 Thomas	 nie	wy-

obra żał	sobie,	by	opuścili	krewnych	w	ta kim	sta nie	–	chyba	żeby	zja wiła	się	uzdro-
wicielka.	Joy	Burns	pewnie	uzna ła,	że	zdoła ła	pomóc	Bradsha wom.	Przyje cha ła	póź -
nym	wie czorem,	zba da ła	ich,	zorientowa ła	się,	co	im	dole ga,	i	ode sła ła	For re ste rów
do	domu.	Wszystko	to	musia ło	się	zda rzyć	w	cią gu	nocy.
Ale	Bradsha wowie	nie	wie dzie li	jej	od	tamtej	pory	ani	nie	dosta li	od	niej	żadnych

wia domości.
Minął	pra wie	cały	dzień.	Gdzie	więc	była	Joy?
Thomas	przysta nął	w	drzwiach	sypialni	rodziców,	by	powie dzieć	Bradsha wowi:
–	Muszę	zna leźć	Joy	i	dowie dzieć	się,	co	się	dzie je.	Sprowa dzę	pomoc	najszyb ciej,

jak	się	da.
Bradshaw	zdołał	nie znacz nie	kiwnąć	głową	i	znowu	za mknął	oczy.
Thomas	wrócił	do	głównej	izby	–	pokoju	dzienne go,	ja dalni	i	kuchni	jednocze śnie,

choć	ta	ostatnia	była	czę ściowo	oddzie lona	od	resz ty.	Za	łukiem	wejścia	dostrzegł
wielki	kominek	wykorzystywa ny	do	gotowa nia;	znajdował	się	na	prze ciwle głej	ścia -
nie	kuchni,	jednakże	ani	w	nim,	ani	w	kominku	bliż szym	czę ści	dziennej	nie	pa lił	się
ogień.
Zer knąwszy	na	dwór	przez	otwar te	okno,	Thomas	zoba czył,	że	za pa da	noc.	Nie

było	 sensu	 odsła niać	 okien.	 Kie dy	 jego	 oczy	 przyzwycza iły	 się	 już	 do	 pa nują cych
w	środku	ciemności,	rozejrzał	się	wokół	i	za uwa żył	na	stole	lampę.	Ominąwszy	ka -
na pę	i	fote le,	podszedł	tam,	by	ją	wziąć	–	ale	oka za ło	się,	że	nie	ma	w	niej	nafty,	któ-
ra,	są dząc	po	knocie,	wypa liła	się	do	końca.
Odsta wił	lampę	i	poszedł	do	kuchni.	Pomyślał,	że	znajdzie	tam	za pałki	i	inną	lam-

pę.
Na	ka miennej	podłodze	le ża ła	skulona	Joy	Burns.	Wyglą da ła	jesz cze	gorzej	niż	jej

podopiecz ni.
Thomas	prze klął.	Przez	chwilę	nie	mógł	na wet	myśleć.	Ob szedłszy	uzdrowicielkę,

pochylił	się	nad	nią.
–	Joy?
Podniósł	jej	rękę.	Była	bez władna,	pozba wiona	życia.
Dotknął	twa rzy	kobie ty,	poczuł	chłód.	Lekko	pokle pał	ją	po	policz ku,	potem	moc-

niej,	lecz	powie ki	ani	drgnę ły.	Mia ła	wciąż	tę	samą	minę.
Oddycha ła,	ale	tak	płytko,	że	le dwie	słyszał.	Nie	dostrzegł	żadnych	śla dów,	które

by	świadczyły,	że	wymiotowa ła,	ale	pozycja,	w	ja kiej	le ża ła	–	podwinię te	ręce	i	nogi,
podcią gnię ta	spódnica	–	świadczyły	o	wielkim	cier pie niu.	Próbował	zba dać	puls	na
szyi,	ale	wyczuł	tylko	lekkie	drże nie.
Bradsha wowie	być	może	 spa li	wyczer pa ni,	 ale	 nie	 stra cili	 przytomności,	 na wet

dzie ci.
Joy	–	uzdrowicielka	–	była	nie przytomna.
Sytuacja	 wyda wa ła	 się	 poważ na.	 Życie	 ośmiu	 osób	 –	 siedmior ga	 Bradsha wów

oraz	 Joy	 –	wisia ło	 na	włosku,	 a	 z	 nich	wszystkich	w	 największym	nie bez pie czeń-



stwie	była	zie lar ka.
Thomas	nie	mógł	pomóc	żadne mu	z	nich	–	w	każ dym	ra zie	nie	na tychmiast.
Prze klina jąc	pod	nosem,	ujął	Joy,	modląc	się	o	to,	by	–	choć	była	nie przytomna	–

nie	przyspa rzać	jej	wię cej	cier pie nia.	Prostując	się,	podniósł	kobie tę.	Była	wysoka
i	dobrze	zbudowa na,	a	do	tego	jesz cze	bez władna,	lecz	zdołał	prze nieść	ją	pod	łu-
kiem.
Ominąwszy	stół,	położył	ją	de likatnie	na	wytar tej	ka na pie,	przed	wyga szonym	ko-

minkiem.
Cofnął	się	i	spojrzał	na	pa le nisko,	za sta na wia jąc	się,	czy	war to	tra cić	czas	na	roz -

pa le nie	ognia,	i	uznał,	że	nie.
Członkowie	jego	kla nu	roz pacz liwie	potrze bowa li	pomocy,	a	zwa żywszy	na	to,	że

wśród	chorych	była	zie lar ka,	zrozumiał,	że	 tylko	w	 jednym	miejscu	znajdzie	ra tu-
nek.

Ruszył	na	zła ma nie	kar ku	do	Vale.	Poje chał	na	wschód,	dotarł	do	drogi	bie gną cej
obok	wsi	Ca spha irn,	potem	skie rował	się	na	południe	i	wresz cie	skrę cił	w	długi	pod-
jazd	wiodą cy	do	Ca spha irn	Ma nor.
Minę ło	 ponad	 dzie sięć	 lat,	 odkąd	 tędy	 je chał.	 Ale	wte dy	 kłusował	 nie spiesz nie,

wioząc	prze rzucone	przez	siodło	dwa	szcze nię ta,	małe	char ty.	Poda rował	je	–	Ar te -
mis	i	Apolla	–	Lucilli	i	jej	bra tu	bliź nia kowi,	Mar cusowi.	Zbliża jąc	się	do	dworu,	za -
czął	się	za sta wiać,	czy	psy	jesz cze	żyją.
Za trzymawszy	 się	 przed	 schoda mi	 na	 ga nek,	 ze skoczył	 z	 siodła.	 Puścił	 wodze,

wie dząc,	że	Duch	nie	odejdzie,	po	czym	kilkoma	susa mi	pokonał	stopnie	 i	chwycił
że la zny	łańcuch,	który	gdzieś	w	środku	był	przytwier dzony	do	dzwonka;	pocią gnął
za	nie go	i	usłyszał	da le kie	dzwonie nie.
W	cią gu	nie spełna	minuty	roz le gły	się	mia rowe	kroki	i	w	drzwiach	sta nął	ka mer -

dyner	–	ten	sam,	które go	Thomas	pa mię tał	z	ostatniej	wizyty.
Służą cy	spojrzał	na	Thoma sa	i	ku	jego	zdziwie niu	uśmiechnął	się	do	nie go.
–	Pan	Car rick,	nie prawdaż?
Thomas	skinął	głową,	nie	mógł	odwza jemnić	uśmie chu.
–	Ja…	i	mój	klan…	potrze buje my	pomocy.	Jadę	z	far my	Bradsha wów	na	północy.

Cała	ich	rodzina…	on	sam,	jego	żona	i	pię cioro	dzie ci…	są	bar dzo	chorzy	i	cier pią.	–
Prze rwał,	by	za czerpnąć	tchu,	ponie waż	ściska ło	go	w	pier si.	 –	Poszła	 tam	na sza
zie lar ka,	lecz	chyba	źle	z	nią.	Jest	nie przytomna	i	nie	mogłem	jej	docucić.
–	Wielkie	nie ba!	–	Ka mer dyner	był	poruszony	i	prze ję ty.	–	Wobec	tego	potrze buje

pan	pomocy	panny	Lucilli.
Thomas	powstrzymał	się	od	ścią gnię cia	brwi.
–	Liczyłem,	że	sprowa dzę	Alga rię…	a	je śli	nie,	to	lady	Cynster.
Ka mer dyner	przybrał	jesz cze	bar dziej	współczują cą	minę.
–	Oba wiam	się,	proszę	pana,	że	Alga ria	 ja kiś	czas	 temu	zmar ła,	a	 lady	Cynster

wyje cha ła	z	lor dem	Richar dem	na	kontynent.	W	ich	za stępstwie…	by	się	tak	wyra -
zić…	rzą dy	spra wuje	pa nienka	Lucilla,	która	zresz tą	zna	się	na	ziołach	jak	nikt.	I	na
pewno	pomoże…	nie	ma	co	do	tego	wątpliwości.
Thomas	wie dział,	że	tak,	lecz…	Za ciska jąc	szczę ki,	zmusił	się,	by	kiwnąć	głową.

Dobro	kla nu	było	waż niejsze	niż	wzglę dy	osobiste.



–	Doskona le.	Mogę	więc	z	nią	pomówić?
Ka mer dyner	skrzywił	się	z	ubole wa niem.
–	Jest	w	tej	chwili	w	gaju,	ale	nie długo	wróci.
Pogodziwszy	się	z	tym,	że	bę dzie	musiał	zwrócić	się	do	sa mej	Lucilli,	spotkać	się

z	nią,	spojrzeć	jej	w	oczy,	znowu	usłyszeć	jej	głos,	Thomas	nie	za mie rzał	cze kać	dłu-
żej.
–	W	gaju?
–	Świę tym	gaju.	–	Służą cy	wska zał	na	północ.	–	Modli	się	tam	do	Pani.	Jest	z	nią

pa nicz	Mar cus.
Pa trząc	w	tamtym	kie runku	–	prosto	jak	strze lił	ku	zie miom	Car ricków	–	Thomas

zmrużył	oczy.
–	Gdzie	dokładnie	rośnie	ten	gaj?



3.

Lucilla	skończyła	się	modlić.
Małą	 pola nę	 ota cza ły	 sta re,	 gę sto	 rosną ce	 drze wa	 –	 buki,	 świer ki,	 jodły	 oraz

brzozy	–	tworząc	świą tynię	żywej	zie le ni.	Ich	ga łę zie	spla ta ły	się	nad	głową	dziew-
czyny,	chroniąc	ją	przed	wia trem,	a	w	efekcie	także	przed	ca łym	świa tem.
Otworzywszy	oczy,	cicho	ode tchnę ła.	Po	czę ści	modlitwa,	po	czę ści	me dyta cja,	po

czę ści	zaś	na wią zywa nie	kontaktu	z	ota cza ją cą	ją	zie mią	–	a	także	ze	swą	boginią	–
te	ciche	chwile	jak	zwykle	da wa ły	jej	poczucie	spokoju	i	bez pie czeństwa	oraz	wię zi
z	życiem	i	wła snym	prze zna cze niem,	nicią	tka ną	przez	los	wśród	miria dów	innych.
Powoli,	 uroczyście	 odsunę ła	 się	 od	ka mie nia	w	kształcie	płyty	 sta nowią ce go	oł-

tarz,	przed	którym	klę cza ła;	pier wotnie	grubo	ciosa ny,	z	bie giem	stule ci	coraz	gład-
szy,	stał	się	bar dziej	symbolem	i	praktycz ną	podporą	niż	czymkolwiek	innym.
Wsta ła,	czując,	jak	spódnica	do	jaz dy	konnej	omia ta	jej	nogi,	i	za trzyma ła	się	na

chwilę.	Lekko	prze sunę ła	opusz ka mi	palców	po	gładkim	ka mie niu	i	jesz cze	na	mo-
ment	opar ła	 się	 ze wowi	 świa ta	 istnie ją ce go	poza	ga jem.	Wie dzia ła,	 ja kie	cze ka ją
tam	na	nią	roz ter ki,	lecz	nie	mogła	przed	nimi	uciec.
Nie	mia ła	zwycza ju	unikać	życia,	ponadto	nie	było	jej	to	pisa ne.
Podda jąc	się	temu,	co	nie uniknione,	za kończyła	me dyta cje	i	powróciła	myślą	nie

do	swych	obowiąz ków	w	Vale,	do	 funkcji,	którą	pełniła,	za dań,	które	wykonywa ła
sprawnie	i	dobrze,	 lecz	do	swej	ob se sji.	Smętnych	roz wa żań	nad	prze zna cze niem
i	tym,	kie dy	wresz cie	się	ono	wypełni.
Cze ka ła	na	to	od	dzie się ciu	lat.
Ra zem	z	kuzynką	Prudence	i	 ich	najlepszą	przyja ciółką,	Antonią	Rawlings,	dzie -

więć	lat	wcze śniej	zosta ła	wprowa dzona	do	towa rzystwa.	Tak	jak	się	spodzie wa ła,
nie	wpadł	jej	w	oko	ża den	dżentelmen,	do	wzię cia	czy	nie.	Jednakże	wie dzia ła	już,
że	przyszłość	cze ka	na	nią	nie	na	południe	od	gra nicy,	lecz	tutaj,	na	zie miach	Pani.
I	męż czyzna,	które go	mia ła	poślubić,	był	tu	–	czy	ra czej	bywał.	Są dziła,	że	z	cza -

sem	znajdzie	do	niej	drogę.	W	cią gu	minionej	de ka dy	spotyka li	się	kilka krotnie	i	za
każ dym	ra zem	więź	mię dzy	nimi	–	prawdziwa,	 intensywna,	nie za prze czalna	–	sta -
wa ła	się	coraz	bar dziej	ognista,	silniejsza,	nie odpar ta.	I	on	też	był	tego	świa dom,
ule gał	tej	nie powstrzyma nej	sile	tak	samo	jak	ona.
Wyra bia ła	w	sobie	cier pliwość,	choć	z	na tury	była	jej	obca.
I	cze ka ła.
Nie cier pliwość	była	groź na,	sta nowiła	pożywkę	tego	jej	lekkomyślne go,	sa mowol-

ne go	„ja”,	które	dawno	temu	na uczyła	się	trzymać	w	ryzach.
Więc	cze ka ła	da lej.
Ostatnio	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	cze ka nie	to	wła ściwa	droga.	Czy	nie	powin-

na	 ra czej	 dzia łać,	 zrobić	 coś,	 by	 doprowa dzić	 do	 tego	 nie uniknione go	 ma ria żu.
Choć	dzia ła nie	byłoby	nie wątpliwie	bar dziej	zgodne	z	jej	tempe ra mentem	niż	bier -
ność,	za	każ dym	ra zem,	gdy	za da wa ła	sobie	to	pyta nie,	słysza ła	odpowiedź:	nie.



Cze kaj.	Mia ła	cze kać,	aż	on	do	niej	przyjdzie.
Wie dzia ła	jednak,	że	je śli	ten	męż czyzna	się	nie	pospie szy,	nie	bę dzie	dobrze	na -

strojona,	kie dy	wresz cie	się	zejdą.
Ostatnim	ra zem	spotka li	się	na	balu	myśliwskim	przed	dwoma	laty.	Ga wę dzili	i	za -

tańczyli	walca	–	tak	że	ser ce	jej	rosło.	Walc.	Nie uniknione	chwile	i	ich	konse kwen-
cje	–	nie	moż na	było	ich	pomylić,	opacz nie	zrozumieć.	Zignorować.
Po	 tamtej	nocy	 spodzie wa ła	 się	 jego	wizyty	 lada	dzień.	Przez	na stępny	mie siąc

żyła	w	sta nie	upojne go	wycze kiwa nia.	Ale	się	nie	zja wił.
Co	wię cej,	od	tego	cza su	nie	posta wił	stopy	na	zie mi	Pani.
Na gle	 pochwyciła	 ja kiś	 odgłos	 –	 poruszone go	 ka mie nia	 na	 ścież ce	wiodą cej	 do

gaju.
Jej	zmysły	na tychmiast	się	wyostrzyły.	Choć	rozum	podpowia dał,	że	to	ja kieś	zwie -

rzę,	może	ptak,	ser ce	wybie gło	na	przód,	wyczuło	–	i	zrozumia ło.
Odwróciła	się	powoli.
Jakby	wresz cie	ścią gnę ła	go	myśla mi,	stał	w	odle głości	trzech	me trów,	w	miejscu,

gdzie	krę ta	ścież ka	prowa dzą ca	do	gaju	wychodziła	na	pola nę.	We dług	le gendy	tyl-
ko	wybrańcy	Pani	i	ich	towa rzysze	mogli	wkroczyć	do	gaju	–	a	prze cież	on	miał	być
jej	towa rzyszem	i	małżonkiem…
Wyglą dał…	jesz cze	bar dziej	jak	ktoś	dla	niej,	niż	pa mię ta ła.	Jak	ide alny	obiekt	jej

pożą da nia.	 Brą zowe	 włosy,	 tak	 ciemne,	 że	 wyda wa ły	 się	 nie mal	 czar ne,	 oka la ły
modnie	 ostrzyżonymi	kosmyka mi	kształtną	głowę.	Wygię te	w	 łuki	wyra ziste	 brwi
sta nowiły	opra wę	dla	oczu	o	dziwnym,	ujmują cym	odcie niu	złote go	bursz tynu,	hip-
notyzują ce go	połą cze nia	ja sne go	orze cha	i	złota.	Nad	szczupłymi	policz ka mi	wzno-
siły	się	wydatne	kości	policz kowe,	które	sta nowiły	dopełnie nie	kwa dra towej	brody
i	pięknie	wykrojonych	ust.
Nie	za pomnia ła	o	jego	wzroście	–	był	znacz nie	wyż szy	od	niej	–	ani	o	sylwetce,	po-

tęż nych	mię śniach	w	ze sta wie niu	z	długimi	kośćmi;	bez	trudu	mogła	sobie	wyobra -
zić,	że	jego	cia ło	stworzył	na	swoje	podobieństwo	ja kiś	bóg.
Był	 ude rza ją co	 przystojnym	 męż czyzną,	 ale	 uwa gę	 każ dej	 kobie ty	 najbar dziej

przykuwa ła	nie opisa na	siła,	która	od	nie go	biła.	To	dominowa ło	we	wra że niu,	które
stwa rzał.
Za uwa ża jąc	 ze	 zdziwie niem,	 że	 był	 w	 stroju	 bar dziej	 odpowiednim	 do	 mia sta,

w	płasz czu	na rzuconym	na	sur dut,	złożyła	dłonie	i	za czerpnę ła	tchu.	Potem	podnio-
sła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Thomas	Car rick.
Nie	powie dzia ła	nic	wię cej.	Cóż	mia ła	mówić?	Nie	chcia ła	wpaść	z	tę	samą	pułap-

kę	co	dwa	lata	wcze śniej,	kie dy	uzna ła,	że	jego	obecność	coś	zna czy.
Thomas	odwza jemnił	spojrze nie	zie lonych	oczu	Lucilli.	Dla te go	wła śnie	jej	unikał

–	z	powodu	tego	spojrze nia,	nie wypowie dzia ne go	wyzwa nia.
Odnosił	 wra że nie,	 że	 jako	 kobie ta	 prze ma wia ła	 do	 wszystkie go	 tego,	 co	 było

w	nim	mę skie	–	wystar czyło	tylko,	by	na	nie go	spojrza ła,	a	już	czuł,	że	wcze pia	się
w	jego	duszę	pa zura mi.
Mia ła	w	sobie	–	nie,	ucie le śnia ła	–	pewną	wyniosłość,	ar bitralność,	władczą	kobie -

cą	pewność	sie bie,	która	go	fa scynowa ła	i	przycią ga ła.
Nie	istnia ło	na	świe cie	nic	bar dziej	przyziemne go	niż	fizycz ny	pociąg.	To	jednak



się ga ło	głę biej,	było	silniejsze,	bar dziej	ekscytują ce.
Nie	wspomina jąc	o	ca łej	resz cie,	która	sta nowiła	o	jej	nie za prze czalnym	powa bie.
Nie	się ga ła	mu	na wet	do	ra mie nia;	była	drob na,	de likatna,	lecz	kształtna	i	kobie -

ca.	Swoje	słynne	rudy	włosy	upię ła	tego	dnia	w	kok	z	tyłu	głowy,	zosta wia jąc	wokół
twa rzy	w	kształcie	ser ca	miękkie	loki.	Ala ba strowa	cera	sta nowiła	ide alne	tło	dla
nie pokoją cych	oczu	–	bar dziej	świe tlistych,	intensywniejszych	niż	zie leń	lasu	–	oraz
pełnych	różowych	ust	na rysowa nych	ręką	anioła.
Przez	dłuż szą	chwilę	tylko	na	nią	pa trzył	–	czując	więź,	dogłęb ną	i	bar dzo	rze czy-

wistą	–	aż	w	końcu	wcią gnął	powie trze	w	płuca	i	skłonił	głowę.
–	Panno	Cynster.
Wobec	tego	oficjalne go	powita nia	uniosła	brew.
Skorzystał	z	tej	oka zji.
–	Przybyłem	do	Car rick	Ma nor	w	odpowie dzi	na	we zwa nie	i	za raz	potem	poje cha -

łem	na	far mę	Bradsha wów…	na	północny	posia dłości.
W	jej	oczach	poja wiło	się	lekkie	zdziwie nie,	ale	skinę ła	głową.
–	Wiem,	gdzie	to	jest.	Znam	Bradsha wów.
To	uła twia ło	spra wę.
–	Za nie mogli…	wszyscy.	Cze gokolwiek	się	na ba wili,	musia ło	się	 to	stać	dwa	dni

temu.	Zna le ziono	ich	wczoraj	i	posła no	po	uzdrowicielkę.	Z	tego,	co	wiem,	przyszła
do	nich	póź nym	wie czorem	 i	mia ła	 się	nimi	za jąć.	 –	Prze rwał	 i	po	chwili	wyja śnił
zwyczajnie:	–	Byłem	u	nich	nie spełna	godzinę	temu.	Uzdrowicielka	musia ła	dostać
ja kie goś	ata ku.	Chyba	umie ra…	na	pewno	nie	jest	z	nią	dobrze.	I	wyda je	mi	się,	że
nie	zdą żyła	pomóc	Bradsha wom…	wciąż	są	bar dzo	chorzy.
Lucilla	za mruga ła.
–	Ale	żyją?
Za ciska jąc	usta,	spre cyzował:
–	Jesz cze	żyją.
–	Już	jadę.	–	Te	słowa	wyszły	z	jej	ust,	za nim	zdą żyła	się	dobrze	za sta nowić,	choć

w	ta kiej	sytuacji	nie	mia ła	nad	czym.	Ta kie	za da nia	były	sensem	jej	życia	–	przynaj-
mniej	jako	przedsta wicielki	Pani	na	tych	zie miach.
Ode tchnął	z	ulgą.
–	Dzię kuję.	Nasz	klan	nie	ma	innej	uzdrowicielki,	przynajmniej	z	tego,	co	mi	wia -

domo.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	 –	 Poszuka ła	wzrokiem	 rę ka wiczek,	 dostrze gła	 je	 na	 omsza łym	 ka mie niu

przy	ołta rzu	i	podniosła.	–	Joy	przygotowywa ła	do	tej	funkcji	młodszą	kobie tę,	ale
gdy	roz ma wia łam	z	nią	kilka	mie się cy	temu,	powie dzia ła	mi,	że…	Alice,	tak	chyba
się	na zywa ła,	nie	jest	jesz cze	gotowa	le czyć	sa modzielnie.	–	Wcią ga jąc	rę ka wicz ki,
pode szła	do	Thoma sa,	lecz	myśla mi	wybie gła	już	da lej.	–	Joy	na	pewno	za bra ła	ze
sobą	wszystko,	cze go	potrze bowa ła,	a	ja	za wsze	wożę	nie zbędne	rze czy,	więc	nie
ma	potrze by	wra cać	do	dworu.	–	Za trzyma ła	się	przy	nim	i	za skoczona	poczuła…
Na gle	rozejrza ła	się	wokół.	–	Co	zrobił	pan	z	Mar cusem?
Thomas	się	skrzywił	i	ujął	ją	za	łokieć.
Zdoła ła	ukryć	swą	re akcję	na	jego	dotyk.	Poczuła	gorą co	na wet	przez	aksa mitny

ża kiet	do	jaz dy	konnej.



A	jej	brat	bliź niak	był	 tam,	gdzie	go	zosta wiła,	na	końcu	ścież ki,	 tyle	że…	 le żał
nie przytomny.	Nicze go	nie świa domy.
Thomas	 się	 odwrócił,	 jakby	 chciał	 ruszyć	 ścież ką	 z	 powrotem,	 ale	 ona	 sta ła

w	miejscu.	I	cze ka ła.
Dzię ki	nie mu	na wykła	do	cze ka nia.
Za cisnął	usta,	ale	prze zor nie	nie	próbował	jej	pona glać.
–	Członkowie	moje go	kla nu	potrze bują	pani	pomocy,	 i	to	na tychmiast.	Cynster…

pani	brat…	by	się	sprze ciwiał.	Prze kona nie	go,	by	pozwolił	pani	poje chać	ze	mną	na
północ,	na wet	gdyby	miał	nam	towa rzyszyć,	za bra łoby	za	dużo	cza su.	–	Spojrzał	jej
w	oczy.	–	Cza su,	które go	Joy	i	Bradsha wowie	nie	mają.
Wytrzyma ła	jego	wzrok.
–	Więc…?
–	Ude rzyłem	go	w	głowę.	Lekko,	ale	tak	by	stra cił	przytomność.
Za czerpnę ła	powie trza,	popa trzyła	mu	ba dawczo	w	oczy,	pokrę ciła	głową	i	wresz -

cie,	wyrywa jąc	mu	się,	ruszyła	da lej.
–	Wie	pan,	że	on	nigdy	panu	tego	nie	wyba czy?	–	Ale	ponie waż	w	końcu	Mar cus

miał	zostać	jego	szwa grem,	wie dzia ła,	że	to	„nigdy”	potrwa	bar dzo	długo.
Zrównując	z	nią	krok,	Thomas	wzruszył	ra miona mi.
–	Je śli	przez	to	zdołam	przywieźć	pa nią	do	Bradsha wów	na	czas,	ja koś	zniosę	jego

nie chęć.
Wyjeż dża jąc	 z	 Ca spha irn	 Ma nor,	 miał	 przed	 ocza mi	 ob raz	 zimnej	 Joy	 le żą cej

w	kuchni	na	podłodze	 i	 le dwie	żywe	dzie ci	 far me rów	na	 łóż kach.	Uświa domiwszy
sobie,	że	Lucilli	na	pewno	 towa rzyszy	Mar cus,	który	pełni	straż,	Thomas	prze wi-
dział,	ja kie	na potka	prze szkody,	i	posta nowił	je	usunąć.
Za toczył	koło	i	podje chał	do	gaju	od	góry.	Zosta wił	Ducha	w	odle głości,	z	której

dostrzegł	konie	rodzeństwa,	po	czym	szyb ko,	choć	z	ostroż nością	człowie ka	 lasu,
skie rował	się	do	miejsca,	gdzie	musiał	być	gaj.
Mar cus	sie dział	na	ka mie niu	nie opodal	ścież ki	wiodą cej	mię dzy	drze wa	i	pa trzył

w	stronę	Vale;	był	tak	za myślony,	że	Thomas	bez	trudu	za szedł	go	od	tyłu.
Wystar czył	mu	je den	zręcz ny	cios.	Potem	chwycił	Mar cusa,	za nim	ten	się	prze -

wrócił,	i	położył	go	ostroż nie	na	zie mi.
Kie dy	wyszli	z	gaju,	Mar cus	wciąż	le żał	tam,	gdzie	Thomas	go	zosta wił.
Lucilla	za trzyma ła	się	i	spojrza ła	na	bra ta,	a	potem	przykucnę ła	i	dotknę ła	jego

policz ka	oraz	szyi.	Najwyraź niej	za dowolona,	wsunę ła	dłoń	do	kie sze ni	jego	kurtki
i	wyję ła	z	niej	mały	notes	z	ołówkiem.	Otworzyła	go	na	czystej	stronie	i	za czę ła	coś
pisać.
Thomas	poruszył	się	nie spokojnie,	bo	chciał	już	je chać.	Nie cier pliwość,	która	ka -

za ła	mu	popę dzić	do	Vale,	rosła	w	nim	z	każ dą	chwilą.
–	Proszę	mi	za ufać	–	rzuciła	krótko	Lucilla.	–	Żadne	z	nas	nie	chce	prze cież	zosta -

wiać	go	tu	bez	słowa	wyja śnie nia.
Przypomina jąc	 sobie	 ostrze gawcze	 spojrze nie,	 które	 posłał	 mu	 Mar cus,	 kie dy

ostatnim	ra zem	prze cię ły	się	ich	ścież ki	–	na	balu	myśliwskim	–	Thomas	musiał	jej
za wie rzyć.	Cynste rowie	byli	zna ni	z	tego,	że	nie	tole rowa li	na rusza nia	gra nic	swe -
go	 te rytorium,	 a	 uniesz kodliwie nie	Mar cusa	 i	 uprowa dze nie	 jego	 siostry	 nie	 było
dobrym	sposobem,	by	za skar bić	sobie	wzglę dy	młode go	przedsta wicie la	rodu.



Zmarsz czył	czoło.
–	Państwa	rodzice	wyje cha li,	więc	to	on	rzą dzi	w	Vale.
Lucilla	potwier dziła	skinie niem	głowy.	Spojrza ła	w	nie bo,	które	pozosta ło	czyste,

po	czym	włożyła	notes	w	dłoń	bra ta.	Wsta ła.
–	Je śli	dowie	się…	ode	mnie…	dokąd	poje cha łam,	nie	bę dzie	mnie	szukał.	Chyba

że	po	nie go	poślę.
Thomas	przyznał	w	duchu,	że	nie za powie dzia ne	poja wie nie	się	Mar cusa	nie	było-

by	pomyślną	okolicz nością.	Wycią gnął	do	Lucilli	rękę.
–	Powinniśmy	już	je chać.
Pozwoliła,	by	ujął	ją	pod	ra mię,	gdy	ruszyli	przez	wyboisty	te ren	do	miejsca,	gdzie

oboje	 z	 Mar cusem	 zosta wili	 konie.	 Płocha,	 lecz	 bar dzo	 szyb ka	 klacz	 za strzygła
usza mi,	kie dy	się	zbliżyli.	Lucilla	odwią za ła	wodze.
–	Jaka	jest	najkrótsza	droga?
Za da ła	to	pyta nie,	by	go	czymś	za jąć	–	i	sie bie	też	–	kie dy	za wra ca ła	klacz.	Mu-

sia ła	pozwolić,	by	pomógł	jej	wskoczyć	na	siodło,	nie	mia ła	inne go	wyjścia.
Przygotowując	się	na	dotyk	jego	dłoni,	sta ła	u	boku	kla czy	i	cze ka ła.
Ku	jej	za skocze niu	Thomas	za cisnął	ponuro	usta	–	nie mal	jakby	on	także	przygo-

towywał	się	do	tego.
–	Prosto	na	północ	–	odparł,	po	czym	chwycił	ją	w	pa sie	i	podniósł.
Puścił	 Lucillę	 w	 chwili,	 gdy	 sie dzia ła	 pewnie	 w	 siodle,	 lecz	 ten	 krótki	 kontakt,

wra że nie,	że	jest	całkowicie	w	jego	wła dzy,	oka za ły	się	równie	silne,	obez władnia ją -
ce,	jak	się	spodzie wa ła.
I	równie	cudowne,	nie za pomnia ne.
Na	pozór	za ję ta	wsuwa niem	stóp	w	strze miona,	ob ser wowa ła	spod	rzęs,	jak	Tho-

mas	podchodzi	do	wielkie go	siwosza,	który	nie da le ko	gryzł	rzadką	tra wę.	Przyglą -
da ła	się,	jak	ujmuje	wodze,	a	potem	bez	wysiłku	wska kuje	na	siodło	–	ruchem	peł-
nym	mę skiej	siły	i	gra cji,	a	także	powścią ga nej	agre sji.
Uświa da mia jąc	 sobie,	 że	 wstrzymuje	 oddech	 –	 że	 ta	 chwila	 jesz cze	 bar dziej

wzmogła	pra gnie nie,	które	w	związ ku	z	jego	bliskością	znowu	się	w	niej	obudziło	–
za czerpnę ła	powie trza,	podniosła	głowę,	mocniej	chwyciła	wodze	i	dźgnę ła	pię ta mi
klacz,	by	kłusem	zbliżyć	się	do	nie go.
To	nie	musia ło	być	spotka nie,	na	które	liczyła,	ale	zwa żywszy	na	okolicz ności,	za -

mie rza ła	sta wić	czoło	temu,	co	zsyła ła	jej	Pani.	Posta nowiła,	że	gdy	wypełni	już	obo-
wią zek	wobec	tych,	który	ta	powie rzyła	 jej	opie ce,	wykorzysta	sytuację	do	swych
ce lów	–	by	zre alizować	wła sne	ma rze nie.
Thomas	 cze kał,	 równie	 nie cier pliwie	 jak	 ona.	 Bez	 dalszych	 słów	 ruszyli	 więc

w	drogę,	ja dąc	na	far mę	Bradsha wów	tak	szyb ko,	jak	tylko	pozwa la ły	wzglę dy	bez -
pie czeństwa.

Za je cha li	 przed	 dom	 Bradsha wów,	 kie dy	 na	 nie bie	 po	 za chodniej	 stronie	 ga sły
ostatnie	promie nie	słońca.
Lucilla	 za trzyma ła	 klacz,	 wysunę ła	 stopy	 ze	 strze mion	 i	 ze skoczyła	 na	 zie mię;

w	tej	chwili	nie	potrze bowa ła,	by	jesz cze	roz pra szał	ją	dotyk	dłoni	Thoma sa	ujmują -
cych	ją	w	pa sie.	Zer knę ła	na	nie go,	odwią zując	sa kwę.
On	już	zdą żył	zsiąść	z	konia	i	się gnął	po	wodze	jej	kla czy.



–	Zajmę	się	końmi.	Joy	leży	na	ka na pie	w	głównym	pomiesz cze niu.
Lucilla	 skinę ła	 głową.	Ruszyła	 z	 sa kwą	do	drzwi.	Otworzywszy	 je,	 przysta nę ła,

odcze ka ła	chwilę,	by	 jej	wzrok	przyzwycza ił	się	do	ciemności,	po	czym	we szła	do
środka.
Uzdrowicielka	Car ricków	wciąż	le ża ła	na	sofie.	W	domu	nie	było	ognia	ani	żadne -

go	świa tła,	wszę dzie	pa nował	chłód.	Odłożywszy	sa kwę	na	stół,	skie rowa ła	się	do
kuchni,	ale	w	lampie,	którą	tam	zna la zła,	wypa liła	się	nafta.	Nigdzie	nie	było	widać
świec.	 Wróciwszy	 do	 główne go	 pomiesz cze nia,	 zlustrowa ła	 me ble,	 kominek	 –
i	wresz cie	dostrze gła	świe cę	w	lichta rzu,	a	obok	niej	pudełko	z	hub ką	i	krze siwem.
Za pa liła	ją	szyb ko	i	pode szła	z	nią	do	ka na py.
Wystar czyły	jej	dwie	minuty,	by	się	upewnić,	że	Joy	Burns	nie	moż na	już	pomóc.

Uzdrowicielka	jesz cze	żyła,	lecz	jej	chwile	na	tym	świe cie	były	policzone.
Lucilla	się	wyprostowa ła.	Spojrza ła	na	Thoma sa,	kie dy	wszedł	do	domu	i	za mknął

za	sobą	drzwi.
–	Co	z	nią?	–	Zbliżył	się	pospiesz nie,	sta nął	za	ka na pą	i	spojrzał	na	Joy.	Twarz	mu

stę ża ła.	–	Nie	poruszyła	się,	odkąd	ją	tu	ułożyłem.
Lucilli	przykro	było	wypowie dzieć	te	słowa,	lecz	robiła	to	 już	na	tyle	czę sto,	by

wie dzieć,	że	powinny	być	jak	najprostsze.
–	Są dził	pan,	że	jest	bliska	śmier ci,	i	miał	pan	ra cję.	Nic	nie	mogę	dla	niej	zrobić.

Bar dzo	 ża łuję.	 –	 Po	 chwili	 doda ła:	 –	A	ponie waż	 się	 nie	 poruszyła,	 pan	 także	nie
mógł	jej	pomóc	w	chwili,	gdy	ją	pan	zna lazł.
Thomas	za cisnął	usta,	wokół	których	poja wiły	się	bruz dy.	Przez	moment	nic	nie

mówił,	a	potem	podniósł	wzrok	i	spojrzał	Lucilli	w	oczy.	Posępnie	skinął	głową.
–	A	Bradsha wowie?
–	Módlmy	się,	by	byli	w	lepszym	sta nie.	–	Wzię ła	lichtarz	ze	stolika	przy	ka na pie

i	odwróciła	się	w	stronę	łukowe go	przejścia,	za kła da jąc,	że	prowa dzi	do	sypialni.	–
Najpierw	zajrzę	do	najmłodsze go…	to	dziewczynka,	prawda?	Gdzie	ona	jest?
Ob szedł	ka na pę	i	wska zał	otwar te	drzwi	po	pra wej	stronie	koryta rza.
–	 To	 wspólny	 pokój	 trzech	 córek.	 Chłopcy	 zajmują	 drugi,	 na	 końcu.	 Sypialnia

Bradsha wów	znajduje	się	po	le wej	stronie.
–	Zba dam	ich	wszystkich…	w	pierwszej	kolejności	dzie ci,	a	potem	dorosłych.
Odda liła	się	koryta rzem.
Thomas	rzucił	za	nią:
–	Lampy	się	wypa liły!	Poszukam	nafty.
Nie	odwra ca jąc	się,	kiwnę ła	głową.
–	A	 je śli	pan	nie	znajdzie,	niech	pan	rozejrzy	się	za	świe ca mi.	Potrze buję…	po-

trze buje my	lepsze go	oświe tle nia.
Pchnę ła	drzwi	pokoju	dziewczynek	i	we szła	do	środka.
Ku	 jej	 uldze	 najmłodsza,	 około	 siedmioletnia,	 jakby	 dochodziła	 do	 sie bie.	Kie dy

Lucilla	przytknę ła	dłoń	do	jej	czoła,	mała	budziła	się	z	nor malne go	snu,	a	przynaj-
mniej	tak	to	wyglą da ło.
Upewniwszy	się	co	do	 jej	sta nu,	Lucilla	za ję ła	się	pozosta łymi	dziewczę ta mi,	na

oko	trzyna stoletnią	i	czter na stoletnią.	One	też	się	zbudziły,	ale	były	słab sze	i	bar -
dziej	otę pia łe	niż	ich	młodsza	siostra.
Jednakże	żadnej	nie	groziła	śmierć,	tego	Lucilla	była	pewna.



Wyda ło	jej	się	dziwne,	że	najmłodsza,	a	więc	najmniejsza,	zdrowia ła	najszyb ciej,
jednakże	za kła da jąc,	że	z	pozosta łymi	też	tak	bę dzie,	Lucilla	wróciła	do	tamtej	i	za -
czę ła	ją	wypytywać,	co	się	sta ło,	od	cze go	się	za czę ło	i	kie dy.	Re la cja	dziecka	była
dość	zrozumia ła;	cała	rodzina	poczuła	się	źle	około	południa	poprzednie go	dnia.	Je -
den	po	drugim	za czę li	wymiotować	i	pa dli	na	łóż ka,	ale	tor sje	nie	usta wa ły.	Dziew-
czynka	skar żyła	się,	że	wciąż	bar dzo	boli	ją	brzuch	–	czy	ra czej	mię śnie	brzucha,
jak	upewniła	się	Lucilla.
Do	przyjaz du	For re ste rów	póź nym	popołudniem	wszyscy	czuli	się	już	bar dzo	źle.

For re ste rowie	powie dzie li,	że	poślą	po	uzdrowicielkę,	a	co	było	da lej,	tego	dziew-
czynka	nie	wie dzia ła,	ponie waż	raz	po	raz	tra ciła	przytomność.
Obudziła	się	tego	ranka,	lecz	była	zbyt	sła ba,	by	cokolwiek	zrobić,	więc	tylko	le -

ża ła	na	łóż ku,	za pa da jąc	co	ja kiś	czas	w	sen.
Mia ła	podkrą żone	oczy.	Lucilla	za uwa żyła,	że	dziecko	sta le	zwilża	usta.	Rozejrza -

ła	się	dookoła,	ale	dzba nek	na	wodę	stoją cy	na	toa letce	był	pusty,	podob nie	jak	kub -
ki	na	szafkach	nocnych.
Mała	za mruga ła	i	sła bym	głosem	poprosiła	o	coś	do	picia.
Lucilla	pokle pa ła	ją	po	ręce	i	wsta ła.
–	Przyniosę	wodę.	Za mknij	 oczy	 i	 odpoczywaj,	dopóki	nie	wrócę.	Ale	wcze śniej

muszę	zajrzeć	do	twoich	bra ci	i	rodziców.
Dziewczynka,	której	już	opa da ły	powie ki,	tylko	kiwnę ła	głową.
W	pokoju	chłopców	Lucilla	za sta ła	podob ną	sytuację	–	dzie się ciola tek	wra cał	do

zdrowia	 szyb ciej	 niż	 szesna stola tek.	 Każ dy	miał	 przy	 łóż ku	wia dro;	 unoszą cy	 się
w	powie trzu	strasz liwy	smród	świadczył	o	tym,	że	cokolwiek	rodzina	zja dła	od	śnia -
da nia	poprzednie go	dnia,	zosta ło	zwrócone.	To	tłuma czyło	osła bie nie	chorych.
Upewniła	się,	że	chłopcom	także	nic	nie	bę dzie,	i	prze szła	do	sypialni	rodziców.
Tam	zna la zła	kolejne	dowody,	że	Bradsha wom	w	tej	chwili	dole ga ło	już	tylko	nie -

dożywie nie,	odwodnie nie	i	ogólne	wyczer pa nie	z	powodu	wcze śniejszych	gwałtow-
nych	tor sji.
Jednakże	same	tor sje	najwyraź niej	prze szły.
Pani	Bradshaw	spra wia ła	wra że nie	najbar dziej	osła bionej;	Lucilla	doszła	do	wnio-

sku,	że	kobie ta	jako	żona	far me ra	i	matka	pię cior ga	dzie ci	mia ła	najmniej	sił.
By	zba dać	pana	Bradsha wa,	musia ła	wejść	na	łóż ko.	Potęż ny	męż czyzna	drgnął,

kie dy	się	nad	nim	pochyliła.	Otworzył	oczy	i	je	wytrzesz czył.
Lucilla,	usłyszawszy,	że	przypomina	anioła,	szyb ko	go	uspokoiła.
–	Sprowa dził	mnie	tu	pan	Thomas.	–	Bradshaw	znał	ją	z	widze nia	i	na	wzmiankę

o	Thoma sie	na tychmiast	roz poznał.
Próbował	usiąść,	ale	Lucilla	go	powstrzyma ła.
–	Nie.	Proszę	odpoczywać.	Jest	pan	jesz cze	za	sła by,	by	pomóc.	Wszyscy	pana	bli-

scy	 też	 już	mają	się	 le piej.	–	Wstawszy	z	 łóż ka,	rozejrza ła	się	po	pokoju,	ale	 tam
także	 nie	 dostrze gła	wody.	 –	Niech	 pan	 pocze ka,	 przyniosę	 coś	 do	 picia.	 Pańska
żona	śpi	mocno	i	nie	ma	potrze by	jej	budzić.	Sen	jest	najlepszym	le kar stwem.
Wyszła	z	sypialni	i	wróciła	do	główne go	pomiesz cze nia.	Szyb ko	spojrza ła	na	ka na -

pę	i	zoba czyła,	że	Joy	na dal	się	nie	rusza.	Zba da ła	jej	puls;	był	le dwie	wyczuwalny
i	wciąż	słabł.	Z	kuchni	dochodziło	świa tło.	Skie rowa ła	się	więc	tam	ze	świe cą.
Thomas	krzą tał	się	przy	stole,	na le wa jąc	naftę	do	drugiej	lampy.	Kie dy	się	poja wi-



ła,	podniósł	głowę.
Odpowie dzia ła	na	pyta nie	w	jego	oczach:
–	Bradsha wowie	dochodzą	do	sie bie.	Cokolwiek	im	za szkodziło,	wyrzucili	to	z	sie -

bie	i	te raz	będą	szyb ko	wra cać	do	zdrowia.
–	Coś	zje dli?
–	Na	to	wyglą da.	Coś,	co	wywoła ło	gwałtowne	tor sje.	Coś	jak	trucizna,	ale	taka,

którą,	kie dy	się	ją	wyda li,	już	nie	dzia ła.	Wciąż	odczuwa ją	bóle,	ale	ra czej	mię śnio-
we,	od	uporczywych	wymiotów,	a	nie	na	skutek	choroby.	Przyrzą dzę	na par,	który	im
pomoże,	 ale	 najpierw	muszą	 się	 na pić	 wody.	 –	 Rozejrza ła	 się	 za	 czymś,	 w	 czym
Bradsha wowie	przynosili	wodę,	ale	nic	ta kie go	nie	za uwa żyła.
Thomas	wska zał	na	coś	i	odwróciwszy	się	w	tamtą	stronę,	ujrza ła	duży	me ta lowy

dzban	stoją cy	w	cie niu	przy	tylnych	drzwiach.
–	Le żał	prze wrócony	na	podłodze.	Prze la łem	do	kub ka	resztki	wody,	które	w	nim

zosta ły,	i	posta wiłem	na	kre densie.	Joy	musia ła	trzymać	dzba nek,	kie dy	upa dła.
Lucilla	się	za trzyma ła,	a	potem,	nie	pa trząc	na	Thoma sa,	pode szła	i	wzię ła	kubek.
–	Co	ta kie go?!
Wypowia da jąc	to	pyta nie	–	czy	ra czej	wyda jąc	okrzyk	–	spojrza ła	szyb ko	w	jego

stronę.	 Za wa ha ła	 się,	 lecz	 był	 najodpowiedniejszą	 osobą,	 ja kiej	 mogła	 to	 powie -
dzieć.
–	Pytał	pan	o	truciznę.	Nie	wiem,	co	za szkodziło	Bradsha wom,	lecz	podejrze wam,

że	musie li	to	zjeść	na	śnia da nie.	Joy	na tomiast	zosta ła	otruta,	a	to	coś	zupełnie	in-
ne go.	Bę dąc	już	tutaj	albo	wcze śniej,	gdy	się	tu	zbliża ła.	–	Prze rwa ła,	licząc	w	my-
śli,	 a	 potem	 pokrę ciła	 głową.	 –	 Nie	 są dzę,	 by	 zja dła	 albo	 wypiła	 truciznę	 przed
opusz cze niem	dworu.	Nie	dotar ła by	tak	da le ko,	a	już	na	pewno	nie	w	ta kim	sta nie,
aby	For re ste rowie	mogli	zosta wić	Bradsha wów	pod	jej	opie ką.
Thomas	 znie ruchomiał	w	 trakcie	 na pełnia nia	 lampy.	Ba dawczo	 popa trzył	 Lucilli

w	twarz	i	za pytał:
–	Na sza	uzdrowicielka	otruta?
Lucilla	się	skrzywiła.
–	Wiem,	że	to	za brzmi	nie prawdopodob nie,	 lecz	 je stem	gotowa	przysiąc,	że	Joy

umie ra	na	skutek	otrucia,	i	to	bar dzo	groź ne go.	Lecz	jak	do	tego	doszło	–	podniosła
wolną	 rękę	wnę trzem	 dłoni	 ku	 górze	 –	 tego	 nie	 umiem	 powie dzieć.	Mogła	 zjeść
grzyb,	który	uwa ża ła	za	ja dalny,	a	który	na le żał	do	inne go	ga tunku,	niż	są dziła.	To
zda rza	się	dość	czę sto,	na wet	ludziom	zna ją cym	się	na	roślinach.
Popa trzył	jej	w	oczy,	a	potem	cicho	podsumował:
–	Więc	Bradsha wowie	cięż ko	się	roz chorowa li	z	powodu	jedne go	rodza ju	trucizny,

a	na sza	uzdrowicielka,	wysła na	im	na	pomoc,	umie ra	od	drugie go.
Lucilla	westchnę ła.
–	Tak,	to	mało	wia rygodne,	prawda?	Tyle	jednak	wiem,	a	Joy	nie wątpliwie	umie ra

z	powodu	otrucia.	Ża den	atak	ani	 inna	dole gliwość	nie	powoduje	 ta kiej	śmier ci.	–
Podniosła	dzban.	–	Pójdę	po	wodę.
Odwróciła	się	i	otworzyła	drzwi.
–	Studnia	jest	po	pra wej	stronie,	przy	oborze.
Wyszła,	za myka jąc	za	sobą	drzwi.	Za pa da ła	noc	i	robiło	się	zimno,	jednak	nie	za -

mie rza ła	 długo	 prze bywać	na	 dworze.	Ka mienna	 studnia	 sta ła	 dumnie	 na	 sa mym



środku	brukowa ne go	podwór ka	za	domem;	było	 jesz cze	na	 tyle	widno,	by	Lucilla
widzia ła	drogę.	Otwar tą	cembrowinę	osła niał	 smołowa ny	da szek.	Wia dro,	 już	na -
pełnione,	zosta ło	na	dole;	Lucilla	pochyliła	się	więc,	by	je	wydobyć.	Przycią gnąwszy
na czynie	do	cembrowiny,	zdję ła	je	z	haka.	Usta wiła	dzban	mię dzy	stopa mi	i	już	mia -
ła	podnieść	wia dro,	by	prze lać	wodę	z	jedne go	na czynia	do	drugie go,	kie dy	ze	sto-
doły	wybie gły	trzy	koty	i	pię cioro	kociąt,	miaucząc	ża łośnie.
Zwie rzę ta	skie rowa ły	się	do	sza rej	ema liowa nej	miski,	która	sta ła	na	zie mi	przy

studni.	Miska	była	pusta.
Otar ły	się	o	miskę	i	spódnicę	Lucilli.
–	Bie dactwa.	–	Pochyliła	się	i	na la ła	do	miski	wody	z	wia dra,	po	czym	odsta wiła	ją

obok	studni.
Koty	się	spłoszyły.	Zrobiła	więc	krok	do	tyłu,	ob ser wując,	jak	trzy	najstar sze	pod-

chodzą	do	na czynia.	Wę sząc,	zbliżyły	się	do	wody.
Jednak	w	odle głości	dzie się ciu	centyme trów	przysta nę ły,	a	potem,	prycha jąc,	za -

czę ły	się	cofać.
Dwa	z	kociąt	podbie gły	do	miski.	Je den	z	dorosłych	prychnął	i	je	odpę dził.
Pa trząc	nie chętnie	na	miskę	z	wodą	–	i	jednocze śnie	na	nią	–	koty	miauknę ły	i	po-

woli	wróciły	do	stodoły.
Lucilla	spojrza ła	na	na pełnione	wia dro	i	poczuła,	że	po	ple cach	prze bie ga	jej	lodo-

wa ty	dreszcz.
Chwila	za sta nowie nia	wystar czyła,	by	upewniła	się	co	do	swych	podejrzeń.
Za ciska jąc	usta,	chwyciła	wia dro	i	wyla ła	wodę	z	powrotem	do	studni.	Odsta wiła

puste	na czynie,	opróż niła	miskę,	chwyciła	pusty	dzban	–	i	przypomnia ła	sobie	kubek
z	wodą	stoją cy	na	kre densie	oraz	kogoś,	kto	mógł	być	spra gniony.
Wpa dła	do	kuchni	w	chwili,	gdy	Thomas	brał	kubek	z	kre densu.
–	Nie!	–	Wycią gnę ła	rękę.	–	Niech	pan	tego	nie	pije!
Spojrzał	na	nią,	potem	na	kubek	i	wresz cie	na	pusty	dzban,	którzy	trzyma ła.
–	Woda?!
W	jego	głosie	brzmia ło	jednocze śnie	prze ra że nie	i	nie dowie rza nie.
Lucilla	opar ła	się	o	drzwi	i	pokiwa ła	głową.
–	Jest	za truta.	Koty,	mimo	że	bar dzo	spra gnione,	nie	chcia ły	się	do	niej	zbliżyć.
Odzyskawszy	oddech,	odsunę ła	się	od	drzwi,	pode szła	do	stołu	i	odsta wiła	dzban.

Pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę,	a	potem	powie dzia ła	cicho:
–	Coś…	ja kimś	sposobem…	dosta ło	się	dwa	dni	temu	do	studni.	Bradsha wowie	za -

czerpnę li	rano	wody	i	wypili	ją	do	śnia da nia.
–	I	się	roz chorowa li.
Potwier dziła	skinie niem	głowy.
–	A	oczywiście,	kie dy	ktoś	się	roz choruje,	przede	wszystkim	poda je	mu	się	wodę.

Dużo	wody.
–	Więc	czuli	się	coraz	gorzej.
Podnosząc	głowę,	na potka ła	spojrze nie	Thoma sa.
–	Ktokolwiek	to	zrobił…	bo	nic	inne go	nie	przychodzi	mi	do	głowy	jak	to,	że	ktoś

spe cjalnie	za truł	studnię…	postą pił	wyjątkowo	podle.	Dzie ci…	–	Urwa ła.	Próbując
powstrzymać	 drże nie,	 ob ję ła	 się	 ra miona mi.	 –	 O	 mało	 wszyscy	 nie	 umar li.	 I	 to
w	strasz liwych	bólach.



Thomas	prze klął	pod	nosem.	Spojrzał	na	kubek	w	swojej	dłoni,	podszedł	do	drzwi,
otworzył	je	i	wylał	wodę	na	zie mię.
Lucilla	wciąż	pa trzyła	na	dzba nek.
–	Co	za	zbieg	okolicz ności	–	ode zwa ła	się	w	końcu.	–	Bradsha wowie	wra ca ją	do

zdrowia,	ponie waż	przez	cały	dzień	nie	pili	wody.	Gdyby	Joy	sama	się	nie	roz choro-
wa ła....
–	Poda ła by	im	wodę,	nie	wie dząc,	że	jest	za truta.	–	Thomas	za cisnął	zęby;	le dwie

pa nował	nad	gnie wem.	Nie	miał	jednak	na	kim	go	wyła dować,	na	kim	szukać	ze msty
za	cier pie nie	członków	swe go	kla nu.	Na	ra zie.
Zmusił	się,	żeby	ode tchnąć	głę boko	i	skupić	się	na	tym,	co	było	w	tej	chwili	naj-

waż niejsze.
–	Bradsha wowie.	Potrze bują	wody…	wody,	której	mogliby	się	na pić.
Lucilla	się	wzdrygnę ła,	jakby	otrzą sa ła	się	z	równie	mściwych	myśli.
–	Tak.	I	to	szyb ko.	Nie	mogę	podać	im	żadnej	her ba ty,	bo	jak	ją	za pa rzę?	–	Spoj-

rza ła	na	nie go.	–	Która	far ma	znajduje	się	najbliżej?
–	For re ste rów.	Poja dę	tam…	pomogą.
Skinę ła	głową.
–	Je śli	prze gotuję	wodę,	będę	mogła	 jej	użyć	do	mycia	 i	sprzą ta nia.	Najmłodsze

dziewczynki…	choć	tak	im	przyniosę	ulgę.
Thomas	się	za wa hał.
–	 Będę	 musiał	 pożyczyć	 od	 For re ste rów	 wóz,	 by	 przywieźć	 dosta tecz ną	 ilość

wody.	Zejdzie	mi	z	godzinę,	może	dwie.	Pora dzi	pani	sobie	tu	sama?
Popa trzyła	na	nie go,	jakby	mówił	ob cym	ję zykiem,	a	potem	odpra wiła	go	ruchem

ręki.
–	Niech	pan	je dzie.	Pora dzę	sobie	doskona le.
Thomas	wyszedł.
Lucilla	przygotowa ła	drugą	lampę.	Za pa liła	ją	i	przykrę ciwszy	knot,	posta wiła	na

stole	obok	ka na py.	Obejrza ła	Joy,	ale	nie	odnotowa ła	żadnej	popra wy.	Wzię ła	więc
pierwszą	lampę	i	zajrza ła	do	róż nych	ma łych	pomiesz czeń	przy	kuchni,	a	potem	tak-
że	 do	 pralni.	 Ze brawszy	wszystko,	 co	mogło	 jej	 się	 przydać,	 przyniosła	wodę	 ze
studni,	na la ła	jej	do	kociołka,	a	potem	roz pa liła	pod	nim	ogień.	Kie dy	po	dzie się ciu
minutach	woda	za wrza ła,	prze la ła	ją	do	wia dra,	na łożyła	pokrywę	na	kociołek	i	za -
bra ła	się	do	roboty.
Wyszorowa ła	 podłogi	 i	 wymie niła	 brudne	 wia dra	 w	 pokojach	 na	 czyste.	 Mimo

wie czor ne go	chłodu	pootwie ra ła	okna,	by	pozbyć	się	z	domu	woni	choroby.
Zrobiwszy	to,	ponownie	na bra ła	wody,	jesz cze	cie płej,	i	zwilżyła	nią	szmatkę,	któ-

rą	 prze tar ła	 dłonie	 i	 czoła	 pa cjentów,	 uwa ża jąc,	 by	 nie	 dotknąć	 nią	 ust	 żadne go
z	nich.
Najmłodsza	dziewczynka	i	młodszy	chłopiec	obudzili	się	i	nie	spa li,	jednakże	pozo-

sta li	wciąż	za pa da li	w	sen.	Przypomniawszy	sobie	o	ma łej	ma nier ce	przytroczonej
do	siodła,	za rzuciła	na	głowę	i	ra miona	szal,	który	zna la zła	w	sypialni	Bradsha wów,
i	poszła	po	nią	do	stajni.
Z	za dowole niem	stwier dziła,	że	ma nier ka	jest	pełna	świe żej	czystej	wody	ze	stud-

ni	w	Ca spha irn	Ma nor.	Upiła	mały	łyk,	po	czym	wróciła	do	domu	i	na la ła	nie wielką
ilość	 do	 dwóch	 kub ków,	 które	 wyję ła	 z	 głę bi	 kre densu.	 Za niosła	 je	 dziewczynce



i	 chłopcu,	 a	 potem	 zna la zła	 na stępny	 kubek,	 taki,	 który	wydał	 jej	 się	 nie ska żony,
i	za niosła	w	nim	wody	także	Bradsha wowi.
Far mer	 podniósł	 głowę,	 by	 się	 na pić,	 lecz	 za raz	 potem	 znowu	 opadł	 na	 łóż ko,

zmę czony	tym	wysiłkiem.	Lucilla	zoba czyła,	że	ponownie	zmorzyła	go	senność.	Zer -
knę ła	na	jego	żonę	i	zosta wiła	ich	oboje	pogrą żonych	we	śnie.
Po	powrocie	do	główne go	pomiesz cze nia	przycią gnę ła	do	ka na py	krze sło	i	ująw-

szy	dłonie	Joy,	usia dła	przy	niej.
Tak	samo	z	innymi	czuwa ła	przy	Alga rii	 i	wie dzia ła,	że	bę dzie	tak	robić	jesz cze

wie le	razy	w	życiu	–	trzymać	za	ręce	osoby	zbliża ją ce	się	do	śmier ci.
Mały	 ze gar	na	kominku	wybił	dwuna stą,	 kie dy	wresz cie	usłysza ła	da le ki	 tur kot

nadjeż dża ją ce go	wozu.
Wyszła	na	dwór	i	zoba czyła,	że	Thomas	przywiózł	dwie	becz ki	wody.
Podje chał	wozem	jak	najbliżej	drzwi	kuchennych.	Ze skoczywszy	na	zie mię,	wska -

zał	becz ki.
–	For re ste rowie	przyja dą	z	sa me go	rana.	Do	tego	cza su	bę dzie my	musie li	chodzić

tu	po	wodę…	sam	be czek	nie	prze niosę.
–	Nie istotne	–	odpar ła.	–	Woda	jest	nie ska żona,	a	to	najważ niejsze.
Przez	na stępne	dwie	godziny	mie li	co	robić.	Thomas	wyprzągł	konia	For re ste rów

i	za prowa dził	go	do	stajni,	podczas	gdy	Lucilla	za pa rzyła	dwa	rodza je	ziół.	Kie dy	się
wystudziły,	umyła	i	wytar ła	kub ki	oraz	miski,	sta ra jąc	się	oszczę dzać	przywie zioną
przez	Thoma sa	wodę.	Nie	wie dzia ła,	czym	za truto	studnię	Bradsha wów,	i	samo	za -
gotowa nie	pochodzą cej	z	niej	wody	mogło	nie	za bić	trucizny,	a	nie	za mie rza ła	ryzy-
kować.
Thomas	wrócił	 i	zajrzał	do	Bradsha wów.	Sie dział	przy	Joy,	kie dy	Lucilla	wniosła

do	głównej	izby	tacę	z	za pa rzonymi	zioła mi.
Wte dy	wstał	i	ode brał	od	niej	tacę.	Ra zem	ruszyli	na	ob chód	po	pokojach	i	za czę li

budzić	 chorych.	 On	 poma gał	 im	 usiąść,	 a	 ona	 pić.	 Z	 ulgą	 zoba czył,	 że	 najmłodsi
Bradsha wowie	wra ca ją	do	sie bie,	odzyska li	bowiem	kolory	na	policz kach	i	powoli
za czę li	wsta wać.
–	Rano	wszyscy	będą	już	w	for mie	–	orze kła	Lucilla.
Członkowie	rodziny	oprzytomnie li	na	tyle,	by	roz poznać	ich	oboje,	co	także	było

dobrym	zna kiem.	Kie dy	pani	Bradshaw,	najsłab sza	z	nich	i	najpoważ niej	chora,	za -
czę ła	z	wysiłkiem	im	dzię kować,	Thomas	czym	prę dzej	ją	uciszył.
–	Proszę	odpoczywać…	popra wa	pani	zdrowia	bę dzie	dla	nas	najlepszą	na grodą.
Lucilla	lekko	się	uśmiechnę ła.	Z	aproba tą	skinę ła	mu	głową,	wzię ła	tacę	z	pustymi

kub ka mi	i	wyszła	z	pokoju.
Thomas	za brał	 lampę	 i	podą żył	 za	nią.	Przysta nąwszy	w	drzwiach,	obejrzał	 się

jesz cze	 i	 dostrzegł	 wyszorowa ną	 podłogę,	 wymie nione	 wia dra	 oraz	 inne	 ozna ki
przywrócone go	porządku	i	czystości.
Za mknął	 za	 sobą	 drzwi	 i	 ruszył	 koryta rzem.	 Nie	 spodzie wał	 się,	 że	 wnucz ka

księż nej	bę dzie	myła	podłogę	w	 far mer skim	domu,	ale	prze cież	nikt	poza	nią	nie
mógł	 tego	 zrobić.	 Póź niej	 przypomniał	 sobie,	 jak	 bar dzo	 trudziła	 się	 dzie sięć	 lat
wcze śniej	w	cha cie	za grodnika	i	pomogła	przyjść	na	świat	jego	dziecku.	Może	i	była
wnucz ką	księż nej,	lecz	nie	uchyla ła	się	od	pra cy	na	rzecz	tych,	którzy	potrze bowa li
pomocy	i	o	nią	poprosili.



Prze chodząc	 z	 pochyloną	 głową	 pod	 łukiem,	 wrócił	 do	 głównej	 izby.	 Zoba czył
w	bla sku	stoją cej	przy	ka na pie	lampy,	że	Lucilla	z	tacą	w	rę kach	spoglą da	na	ze gar.
–	O	czwar tej	znowu	bę dzie	trze ba	za pa rzyć	zioła.
Za wa hał	się,	ale	spytał:
–	Co	pani	im	daje?
Zer knę ła	na	nie go,	jakby	zdziwiona,	że	go	to	inte re suje,	lecz	odpowie dzia ła:
–	Na par	mie szanki	ziołowej,	która	ła godzi	ból	i	dzia ła	koją co	na	brzuch.	O	czwar -

tej	 poda my	 im	 to	 samo,	 lecz	 o	 słab szej	 mocy,	 ra zem	 z	 połową	 dawki	 środka	 na
wzmocnie nie.	Póź niej,	kie dy	będą	już	mogli	wstać,	powinni	dostać	wię cej	tego	dru-
gie go.	–	Ruszyła	do	kuchni.	–	Będą	mogli	go	popijać	w	mia rę	potrze by.	Zosta wię	im
większą	 ilość.	Była bym	zdziwiona,	gdyby	do	wie czora	nie	poczuli	 się	znacz nie	 le -
piej,	choć	w	pełni	wrócą	do	zdrowia	dopie ro	za	dzień	czy	dwa.	–	Za trzyma ła	się	na
progu	kuchni	i	obejrza ła	za	sie bie.	–	Te raz	przede	wszystkim	trze ba	dopilnować,	by
nie	pili	ska żonej	wody.
Thomas	skinął	głową,	ruszył	za	nią	do	kuchni	i	posta wił	lampę	na	stole.
–	For re ste rowie	miesz ka ją	na	tyle	blisko,	by	dostar czać	świe żej.	Już	to	za propo-

nowa li.	Posta ram	się,	by	studnia	zosta ła	sprawdzona,	ale	to	potrwa	wie le	mie się cy.
–	Nie wykluczone,	 że	 sama	 się	 oczyści.	Moż na	wykorzystać	 koty,	 by	 sprawdzić,

czy	woda	wciąż	nie	na da je	 się	do	picia.	 –	Prze rwa ła,	 by	dodać:	 –	To	mi	 o	 czymś
przypomina.
Posta wiwszy	 tacę	 na	 stole,	wzię ła	 lampę,	 skie rowa ła	 się	 do	 drzwi	 kuchennych,

otworzyła	je	i	wyszła	na	dwór.	Thomas,	za cie ka wiony,	podą żył	za	nią.	Sta nął	w	pro-
gu,	oparł	się	ra mie niem	o	fra mugę	i	pa trzył	za	Lucillą,	która	ruszyła	do	studni,	po-
chyliła	 się,	 wzię ła	 miskę,	 pode szła	 z	 nią	 do	 be czek	 i	 na pełniła	 ją	 wodą	 z	 jednej
z	nich.
Spojrza ła	na	nie go.
–	Skoro	koty	ostrze gły	nas	przed	nie bez pie czeństwem,	powinniśmy	o	nie	za dbać.
Nie	sprze ciwił	się,	tylko	pa trzył,	jak	wróciła	do	studni,	posta wiła	przy	niej	miskę,

wyprostowa ła	się	i	za woła ła:
–	Kici,	kici,	kici!
Je den	po	drugim	koty	wyszły	 z	obory.	Nie ba wem	miskę	otoczyły	pucha te	 łeb ki,

które	za czę ły	z	za pa łem	chłeptać	wodę.
Kie dy	koty	za spokoiły	pra gnie nie	i	za czę ły	myć	wąsy,	Lucilla	ponowie	na la ła	wody

do	miski.	Tymcza sem	Thomas,	wciąż	opar ty	o	fra mugę,	za pytał:
–	A	Ar te mis	i	Apollo…	są	jesz cze	u	was?	–	Miał	na	myśli	to,	czy	żyją;	psy	musia ły-

by	mieć	już	ponad	dzie sięć	lat,	co	sta nowiło	piękny	wiek	dla	char tów.
Lucilla	pokiwa ła	głową.
–	Przez	wie le	 lat	wszę dzie	nam	towa rzyszyły,	Mar cusowi	 i	mnie…	 je śli	 tylko	 im

pozwoliliśmy.	Kie dyś	chodziły	z	nami	do	gaju,	ale	te raz	są	już	za	sła be	na	taką	wy-
pra wę.	–	Ką ciki	jej	ust	się	uniosły.	–	Prze waż nie	krę cą	się	po	pokojach	w	poszukiwa -
niu	słonecz nych	miejsc.	Albo	kła dą	się	przed	najcie plejszym	kominkiem,	prze nosząc
się	z	dywa nika	na	dywa nik	za leż nie	od	wysokości	płomie ni.
Thomas	gwizdnął	cicho.	Pa trzył,	jak	Lucilla	nie sie	pełną	wody	miskę	z	powrotem

w	stronę	studni.	Pozostał	w	miejscu,	dopóki	nie	wróciła.	Kie dy	za trzyma ła	się	przed
drzwia mi	i	spojrza ła	na	nie go,	popa trzył	jej	w	oczy	i	powie dział	zwyczajnie:



–	Dzię kuję,	że	przyje cha ła	pani	i	pomogła	Bradsha wom.
Lekko	wzruszyła	ra miona mi	i	machnę ła	ręką.
Powoli	 się	prostując,	zrobił	krok	w	tył,	a	ona	prze szła	obok	–	nie	dotyka jąc	go,

jednakże	draż niąc	jego	zmysły,	na	co	nie	był	przygotowa ny.	Powścią gnął	jednak	in-
stynktowną	re akcję.
Ona,	najwyraź niej	nicze go	nie świa doma,	we szła	do	kuchni.
–	Moim	obowiąz kiem	jest	poma gać.	–	Zer knę ła	na	nie go	przez	ra mię.	–	Tak	jak

przed	laty	za grodnikom…	to	zna czy,	Fieldsom…
Zmarsz czył	czoło,	za myka jąc	drzwi.
–	Myśla łem,	że	ta	powinność	ogra nicza	się	do	Vale.
–	Pani	uwa ża	te	zie mie…	całą	posia dłość	Car ricków…	za	część	swe go	króle stwa.

Dla te go	ma	 pod	 opie ką	wszystkich	miesz kańców.	 Je śli	więc	 potrze bują	 pomocy	 –
roz łożyła	ręce	–	to	je stem.
Przysta jąc	przy	końcu	kuchenne go	stołu,	pa trzył,	 jak	Lucilla	oglą da	zioła,	które

wyję ła	z	sa kwy.	Po	chwili	powie dział:
–	Zajrzę	do	Bradsha wów.
Skinę ła	głową,	nie	podnosząc	wzroku.
Upewniwszy	 się,	 że	w	 sypialniach	 pa nuje	 cisza,	 wrócił	 i	 usa dowił	 się	 na	 fote lu

obok	ka na py.	Oparł	łokcie	na	udach,	splótł	dłonie	i	wsparłszy	na	nich	brodę,	popa -
trzył	na	Joy	Burns.	Ża łował,	że	kobie ta	nie	może	wstać	i	opowie dzieć,	co	się	sta ło,
czy	jej	za trucie	sta nowiło	tra gicz ny	wypa dek,	czy	też…
Wolał	nie	dopowia dać	tej	myśli.	Kto	mógł	świa domie	skrzywdzić	zie lar kę	i	dla cze -

go?
Kolejny	zbieg	okolicz ności.	Sprowa dziło	go	tu	zbyt	wie le	ta kich	przypadków.
Po	pewnym	cza sie	dołą czyła	do	nie go	Lucilla.	Przykrę ciła	knot	lampy;	świa tło	było

przyga szone,	mrocz ne,	kie dy	pochyliła	się	nad	Joy,	zba da ła	jej	puls	i	szepnę ła:
–	Odchodzi.	To	już	nie długo.
Thomas	wstał	i	przycią gnął	drugi	fotel.	Kie dy	Lucilla	się	w	nim	za głę biła,	wrócił

na	swoje	miejsce.	Sie dzie li	tak	i	ra zem	pa trzyli,	jak	Joy	Burns	umie ra.
Póź niej	Thomas	za niósł	ją	do	pralni.	Lucilla	roz łożyła	na	ła wie	prze ście ra dło,	a	on

złożył	 na	 nim	uzdrowicielkę.	 Lucilla	wygła dziła	 jej	 ubra nie,	 po	 czym	przykryła	 ją
drugim	prze ście ra dłem.
Przez	chwilę	we	dwoje	sta li	nad	zmar łą,	potem	odwrócili	się	i	wyszli,	za myka jąc

za	sobą	drzwi	i	wra ca jąc	do	żywych,	by	się	nimi	za jąć.
O	czwar tej	nad	ra nem	obe szli	pokoje	śpią cych	Bradsha wów,	obudzili	ich	i	poda li

im	na par	z	ziół.
Gdy	 ze bra li	 na czynia,	 przygotowa li	 wszystko	 do	 śnia da nia,	 a	 Lucilla	 odsta wiła

przygotowa ny	na	póź niej	na par	na	wzmocnie nie,	po	wschodniej	stronie	nie ba	poja -
wiły	się	pierwsze	promie nie	słońca.
Thomas	zna lazł	her ba tę.	Lucilla	za pa rzyła	ją	dla	nich	w	dzbanku.	Wziąwszy	swój

kubek,	ruszył	do	drzwi	frontowych.	Otworzył	 je	 i	wyjrzał	na	ze wnątrz,	potem	wy-
szedł	na	dwór,	przymknął	drzwi	i	usiadł	na	ganku.	Trzyma jąc	kubek	w	dłoniach,	po-
cią gnął	łyk	mocne go	na poju	i	spojrzał	na	zie mie	Car ricków	cią gną ce	się	ku	wscho-
dowi,	tam,	gdzie	słońce	ma lowa ło	nie bo	ja sną	sza rością,	różem	i	ja snym	poma rań-
czem.



Chwilę	póź niej	drzwi	się	otworzyły.	Lucilla	przyniosła	her ba tę	i	usia dła	obok	nie -
go;	dzie liło	ich	kilka	centyme trów	–	na	ka miennym	stopniu	nie	było	wię cej	miejsca.
Bez	słowa	piła	her ba tę	i	pa trzyła	na	wschodzą ce	słońce,	które	powoli	wznosiło	się

nad	zna ną	im	obojgu	kra iną.
Mija ły	minuty.	Nie	odrywa jąc	wzroku	od	cudów	na tury,	Thomas	za pytał	w	końcu:
–	Ta	trucizna	w	studni…	jak	pani	myśli,	co	to	mogło	być?
Opuściła	głowę,	ścią gnę ła	brwi,	pa trząc	na	trzyma ny	w	dłoniach	kubek.
–	Nie	wiem.	Coś	pochodze nia	or ga nicz ne go,	jak	grzyby	czy	pleśń,	albo	mine ralne -

go.	 –	Za milkła,	po	czym	doda ła:	 –	Gdybym	mia ła	 się	 za łożyć,	posta wiła bym	na	 to
drugie.
Pocią gnął	łyk	her ba ty.
–	Dla cze go?
–	Ponie waż	za trucie	wody	grzyba mi	czy	ple śnią	nie	na stą piłoby	tak	szyb ko,	trwa -

łoby	wie le	tygodni	albo	na wet	mie się cy.	Choroba	roz wija ła by	się	powoli,	przez	dłuż -
szy	 czas.	Na	pewno	nie	 sta łoby	 się	 to	 jedne go	 ranka.	 –	Ze	wzrokiem	utkwionym
w	horyzont	znowu	upiła	her ba ty	 i	kontynuowa ła:	–	To	 ja kieś	sole.	Ta kie	 jest	moje
zda nie.
Odcze kał	chwilę	i	podjął:
–	Chyba	zgodzimy	się	co	do	tego,	że	chociaż	Joy	mogła	z	ja kie goś	powodu	zjeść

grzyb	albo	ja kąś	inną	trują cą	roślinę,	kie dy	tu	szła,	to	jednak	wyda je	się	dziwne,	że
tak	doświadczona	zie lar ka,	która	urodziła	się	i	żyła	w	tych	stronach,	mogła	się	tak
pomylić,	mam	ra cję?
To	za brzmia ło	ra czej	jak	stwier dze nie	niż	pyta nie.
Lucilla	zmarsz czyła	czoło.
–	Tak.	To	nie	tylko	dziwne,	ale	wręcz	nie zrozumia łe.	–	Pocią gnę ła	łyk	her ba ty.	Kie -

dy	Thomas	nic	nie	odpowie dział,	tylko	pa trzył	ponuro	na	roz cią ga ją ce	się	przed	nimi
pola,	uzna ła,	że	te raz	jej	kolej	na	pyta nie.	–	Co	pana	sprowa dziło	tu,	w	góry?
Zmie nił	pozycję	na	ka miennym	stopniu.
–	Dosta łem	list…	wła ściwie	dwa	listy.	Pierwszy	od	Bradsha wa,	który	donosił,	że

jest	 problem	 z	 dosta wą	 ziar na	 na	wiosenne	 za sie wy.	 Przypadkiem	 na tkną łem	 się
w	mie ście	na	Nige la	i	Nola na,	którzy	za pewnili	mnie,	że…	na stą piły	pewne	zmia ny
or ga niza cyjne.	Coś	w	 tym	rodza ju.	Wczoraj	For re ster	przysłał	mi	przez	posłańca
wia domość,	że	oboje	z	żoną	za sta li	Bradsha wów	w	bar dzo	złym	sta nie	zdrowia.	Po-
twier dził,	że	nie	dostar czono	ziar na.	Posta nowiłem	więc,	że	przyja dę	i	sam	spraw-
dzę,	co	się	tu	dzie je.
Lucilla	 pomyśla ła	 z	 na dzie ją,	 że	może	 sta nowiła	 je den	 z	 powodów,	 dla	 których

wrócił,	ale…	najważ niejsze,	że	tu	był.	Popija jąc	her ba tę,	za sta na wia ła	się	nad	jego
słowa mi.	–	Nasi	far me rzy	są	już	po	za sie wach	albo	w	trakcie.	–	Spojrza ła	na	nie go.
–	Nie	słysza łam	o	żadnych	zmia nach	or ga niza cyjnych	ani	o	bra ku	ziar na,	lecz	gdyby
były	ja kieś	za kłóce nia	w	dosta wach,	Mar cus	by	o	tym	wie dział.
Odpowie dział	na	jej	spojrze nie.
–	Na	pewno	sytuacja	się	wyja śni.	–	Znowu	popa trzył	przed	sie bie.
Zrobiła	to	samo,	czując	roz grze wa ją ce	dzia ła nie	her ba ty.
Za pa dło	mię dzy	nimi	milcze nie,	lecz	nie	było	nie zręcz ne,	krę pują ce	–	wręcz	prze -

ciwnie,	krze pią ce.



Thomas	mruknął:
–	Wasz	 ka mer dyner	 powie dział	mi,	 że	 zmar ła	 Alga ria…	 nie	 wie dzia łem.	Wspo-

mniał	także,	że	pani	rodzice	wyje cha li	do	Europy.	Myśla łem,	że	jako	pani	Vale	lady
Cynster	nie	opusz cza	tych	stron.
Podniósł	kubek	i	opróż nił	go	do	końca,	prze klina jąc	w	duchu	swoje	wścib stwo;	do-

skona le	wie dział,	dla cze go	był	cie kaw,	czy	pani	Vale	może	miesz kać	gdzie	indziej.
–	Mama	mogła	wyje chać	w	każ dej	chwili,	nie	je ste śmy	zwią za ne	z	Vale	w	ża den

na ma calny	sposób.	Co	do	obowiąz ków…	–	Prze rwa ła	i	za	chwilę	podję ła:	–	Je śli	nas
wią żą,	to	tylko	z	wła sne go	wyboru.	Mama	nigdy	wcze śniej	nie	opusz cza ła	kra ju,	ale
jeź dziła	do	Londynu,	Edynbur ga	i	gdzie	indziej,	na wet	dość	czę sto.	Zosta wia ła	jed-
nak	Vale	tylko	wte dy,	gdy	na	miejscu	była	Alga ria.	Te raz,	kie dy	ja	mogę	mamę	za -
stą pić,	papa	ją	na mówił,	by	wyje cha ła	i	zoba czyła	to	wszystko,	co	za wsze	pra gnę ła
zoba czyć.
Za milkła,	na piła	się	her ba ty	i	cią gnę ła:
–	Ani	mama,	ani	 ja	nie	zosta wiłybyśmy	Vale	bez	opie ki…	opie ki	wybra nej	przez

Pa nią	osoby,	która	trosz czyła by	się	o	jej	lud.
Tak	wła śnie	są dził	–	dla te go	przed	laty	uznał,	że	nie	jest	kobie tą	dla	nie go.
Ona	tymcza sem	mówiła	da lej:
–	Chodzi	o	to,	że	je ste śmy	nie	tylko	uzdrowicielka mi,	lecz	także	przywódczynia mi.

W	na szych	osobach	ludzie	mają	kogoś,	wokół	kogo	mogą	się	skupić,	kto	daje	im	na -
dzie ję	i	pokrze pie nie	w	trudnych	chwilach,	jednoczy	ich	jako	społecz ność.
Wie dział,	że	tak	jest,	rozumiał	to	na	tyle	dobrze,	by	nie	próbować	jej	stąd	za brać.

Była	dla	miesz kańców	Vale,	dobrych	ludzi,	ucie le śnie niem	przyszłości.	Na le ża ła	do
nich.
I	dla te go	nie	mogła	na le żeć	do	nie go.
Mimo	to	jej	pra gnął	i	nie	podoba ła	mu	się	ta	prawda,	ale	nie	mógł	z	nią	walczyć.
Z	pustym	kub kiem	w	dłoniach	za pa trzył	się	na	da le kie	pola,	ską pa ne	w	złotym	bla -

sku	słońca.	Oboje	byli	zmę cze ni,	ale	nie	wyczer pa ni.	Nie	zmrużyli	tej	nocy	oka,	jed-
nakże	prze pełnia ła	ich	cicha	euforia.	Bradsha wowie	mie li	się	znacz nie	le piej	–	na -
wet	on	to	widział.
Na gle	 Lucilla	 wspar ła	 się	 na	 nim,	 kła dąc	 mu	 głowę	 na	 ra mie niu.	 Przymyka jąc

oczy,	wymamrota ła:
–	Nie	ma	pan	nic	prze ciwko	temu,	prawda?
Spojrzał	 na	 nią,	 na	 jej	 płomiennie	 rude	 włosy,	 na	 kosmyki,	 które	 się	 wysunę ły

i	skrę ciły,	błysz cząc	w	słońcu.
–	Nie.	–	Całkiem	dobrze	kła mał.
Uświa domiwszy	to	sobie,	uznał,	że	skoro	już	kła mie,	może	posunąć	się	da lej.	Pod-

niósł	rękę,	by	usa dowiła	się	wygodniej	przy	jego	boku,	a	potem	ją	ob jął.	Może	była
drob na,	ale	całkiem	rze czywista.	I	bar dzo	kobie ca.
Czując	biją ce	od	niej	sub telne	cie pło,	ostroż nie	za czerpnął	powie trza.	Zmusił	się,

by	pa trząc	w	dal,	powie dzieć	o	tym,	co	musia ło	na stą pić.
–	Kie dy	już	bę dzie my	mie li	pewność,	że	Bradsha wom	się	popra wia	i	przyja dą	For -

re ste rowie,	odwiozę	pa nią	do	domu.
Le piej	było	wyzna czyć	gra nice	ich	zna jomości	–	dla	nie go	i	dla	niej	sa mej.



4.

For re ste rowie	przyje cha li	dwukółką	około	dzie sią tej.
Lucilla	zrobiła	już	śnia da nie	dla	Bradsha wów,	a	także	dla	sie bie	i	Thoma sa.	Wy-

sławszy	go,	by	wydoił	cier pią cą	 już	krowę,	prze szuka ła	spiżar nię	 i	zna la zła	płatki
owsia ne	oraz	ka szę	jęcz mienną.	Przyrzą dziła	duży	gar nek	gę stej	owsianki,	doda jąc
świe że go	mle ka,	by	była	bar dziej	kre mowa.	Dwoje	najmłodszych	członków	rodziny
przyszło	do	kuchni,	 resz ta	pozosta ła	 jednak	w	 łóż kach.	Szyb kość,	 z	 jaką	wszyscy
opróż nili	pa rują ce	miski	szczodrze	okra szone	nitka mi	miodu,	bar dzo	podniosła	ją	na
duchu.
Bradsha wowie	byli	już	na	prostej	drodze	do	ozdrowie nia.
Kie dy	 For re ste rowie	 we szli	 do	 domu,	 mia ła	 już	 przygotowa ny	 spory	 za pas

wzmacnia ją ce go	wywa ru	z	ziół,	wystar cza ją cy,	aby	posta wić	całą	rodzinę	na	nogi.
Ob szedłszy	z	For re ste ra mi	wszystkie	pokoje	 i	wyja śniwszy,	 ja kich	postę pów	po-

winni	się	spodzie wać	w	na stępnych	dniach,	ją	za prowa dziła	do	kuchni,	jego	zaś	zo-
sta wiła	w	głównym	pomiesz cze niu,	gdzie	mógł	poroz ma wiać	z	Thoma sem.
Oboje	byli	wstrzą śnię ci,	dowie dziawszy	się	o	śmier ci	Joy	Burns,	lecz	z	chłopskim

stoicyzmem	pogodzili	się	z	tym	ta jemniczym	faktem,	gdyż	„cza sa mi	tak	bywa”.	Ani
Lucilla,	ani	Thomas	nie	wspomnie li	o	swoich	podejrze niach;	nie	było	sensu	da wać
powodu	do	plotek,	szcze gólnie	że	nie	mogli	nicze go	udowodnić.
Poinstruowawszy	 pa nią	 For re ster,	 ja kie	 dawki	 na pa ru	 ma	 poda wać	 każ de mu

z	Bradsha wów	–	i	za pewniwszy	ją,	że	nic	się	nie	sta nie,	gdy	za żyją	wię cej	–	pomogła
jej	roz pa kować	przywie zione	kosze	z	je dze niem.
Kie dy	już	za dba ła	o	Bradsha wów	i	ich	dalszą	opie kę,	skupiła	się	na	najważ niejszej

dla	niej	spra wie:	tym,	by	za trzymać	przy	sobie	Thoma sa	–	czy	ina czej	mówiąc,	przy
nim	pozostać.
Nie za leż nie	od	powodu,	dla	które go	powrócił	w	te	strony,	był	tutaj.	Pod	jego	nie -

obecność	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 powinna	 dzia łać	 i	 go	 sprowa dzić,	 za wsze	 jednak
mia ła	wra że nie,	że	nie	powinna	tego	robić;	przyczyną	była	za pewne	obecna	sytu-
acja.	Thomas	został	sprowa dzony	przez	 innych,	 lecz	 te raz,	gdy	 już	się	 tu	zna lazł,
chyba	musia ła	coś	przedsię wziąć,	aby	go	za trzymać	na	dłużej.	Wystar cza ją co	długo
–	dla	niej	i	dla	nie go	–	by	wykonać	na stępny	krok	na	prze zna czonej	im	ścież ce,	wio-
dą cej	ku	małżeństwu.
To	było	te raz	jej	za da nie.	Ale	jak	mia ła	tego	dokonać?
Powie dział,	że	odwie zie	ją	do	Vale,	lecz	kie dy	już	tam	dotrą,	jak	mia ła	go	za trzy-

mać?
Są sie dzi	przywieź li	wię cej	wody.	Thomas	z	For re ste rem	wyszedł	na	dwór.	Wrócili

minutę	póź niej,	niosąc	we	dwóch	jedną	z	be czek.
Lucilla	pospiesz nie	zrobiła	miejsce	na	bla cie	pod	tylną	ścia ną.	Męż czyź ni	posta wi-

li	tam	becz kę,	sprawdzili,	czy	stoi	sta bilnie,	i	poszli	po	drugą.
Prze sta wia jąc	 garnki	 na	 bla cie,	 by	 zrobić	wię cej	miejsca,	 Lucilla	 usłysza ła,	 jak



Thomas	mówi	na	ze wnątrz	przy	wozie:
–	A	za tem	ani	pan,	ani	ża den	z	far me rów	nie	otrzyma liście	wyja śnie nia,	co	spowo-

dowa ło	opóź nie nie	w	dosta wie	ziar na?
–	Nie	–	odparł	For re ster.	–	Kie dy	o	to	pyta liśmy,	słysze liśmy,	że	dosta nie my	ziar no

w	swoim	cza sie,	i	tyle.	Wszyscy	się	tym	inte re sowa liśmy…	tak	jak	Bradshaw…	ale
mówiono	nam,	że	to	nie	na sza	spra wa.	–	Był	wyraź nie	za gnie wa ny.	–	Wyobra ża	pan
sobie?	Mówić	 nam…	 nam,	 którzy	 sie ją	 i	 potem	 zbie ra ją	 plony…	 że	 to	 nie	 na sza
spra wa?	Nie dorzecz ność!
Lucilla	cofnę ła	się,	kie dy	wnie śli	na stępną	becz kę.
Kie dy	poszli	po	ostatnią,	de monstra cyjnie	wróciła	do	porządkowa nia	na czyń,	by

być	blisko	drzwi	i	słyszeć,	o	czym	jest	mowa.
–	Rozumiem,	że	ża den	z	was	nie	roz ma wiał	bez pośrednio	z	ja śnie	pa nem	–	za uwa -

żył	Thomas.
–	Nie…	choć	zrobilibyśmy	to,	gdybyśmy	tylko	mogli.	Powie dzia no	nam,	że	mamy

roz ma wiać	z	pa nem	Nige lem.	To	by	nas	nie	powstrzyma ło,	ale	nie	widzie liśmy	ja -
śnie	pana	od	kilku	mie się cy.	Podob no	źle	się	ma	i	nie	wychodzi	z	pokoju.
–	Na	to	wyglą da	–	odrzekł	Thomas.
Ma na chan	był	chory?	Lucilla	nic	o	tym	nie	wie dzia ła,	lecz	choć	Vale	są sia dowa ło

z	zie mia mi	Car ricków,	miesz kańcy	obu	posia dłości	rzadko	byli	ze	sobą	spokrewnie -
ni,	co	w	sposób	na turalny	utrudnia ło	prze pływ	plotek.
Ścią ga jąc	brwi,	zosta wiła	garnki	i	zbliżyła	się	do	drzwi.	By	za jąć	czymś	ręce,	za -

czę ła	prze pa kowywać	sa kwę,	gorącz kowo	zbie ra jąc	myśli.
Najwyraź niej	na	zie miach	Car ricków	coś	się	dzie je.	Bo	żeby	Ma na chan	był	chory

i	nie	dostar czono	na	czas	ziar na?	Do	tego	 jesz cze	to	na głe	za trucie	Bradsha wów
i	śmierć	Joy	Burns.	Wszystko	to	nie	wyglą da ło	dobrze.
Thomas	został	we zwa ny	i	nie	miał	wyboru,	musiał	przyje chać,	aby	sprawdzić,	co

się	dzie je;	to	było	ja sne.	I	mą drze	zwrócił	się	do	niej	o	pomoc.
A	te raz	i	ona	się	w	to	wmie sza ła,	ponie waż	miesz kańcy	ziem	Car ricków	znajdo-

wa li	się	pod	opie ką	Pani.
Siłą	rze czy	była	to	więc	także	jej	spra wa,	przynajmniej	do	cza su,	aż	Thomas	się

dowie,	o	co	w	tym	wszystkim	chodzi,	 i	roz wią że	proble my,	które	na le ża ło	roz wią -
zać.
Podniosła	głowę,	kie dy	on	i	For re ster	wnie śli	ostatnią	becz kę,	by	posta wić	ją	obok

pozosta łych.
Tak,	mia ła	osobisty	powód,	by	pozostać	przy	boku	Thoma sa,	lecz	jej	obowiąz kiem

było	dbać	o	 ludzi	bę dą cych	pod	opie ką	Pani.	Na	tym	pole ga ła	 jej	rola,	a	także	po
czę ści	sens	życia.
Z	ze wnątrz	dobiegł	stukot	kopyt	i	skrzypie nie	kół,	więc	wszyscy	ze bra ni	w	kuchni

spojrze li	w	tamtą	stronę.
Thomas	zmarsz czył	czoło	i	pierwszy	podszedł	do	drzwi.	Za	nim	podą żył	For re ster.

Lucilla	 odłożyła	 pa czusz ki	 z	 zioła mi	 i	 pospie szyła	 za	 nimi.	 Pochód	 za myka ła	 pani
For re ster,	wycie ra jąc	ręce	w	far tuch.
Thomas	otworzył	drzwi,	wyjrzał	na	ze wnątrz	–	 i	cicho	prze klął.	Zszedł	po	scho-

dach	 i	 zbliżył	 się	do	cięż kiej	 sta roświeckiej	dwukółki,	 która	 za trzyma ła	 się	przed
domem,	kiwa jąc	się	na	re sorach.



Trzyma ją cy	lejce	Sean	odpowie dział	na	jego	spojrze nie,	pa trząc	na	nie go	ostrze -
gawczo.
Obok	nie go,	 okryty	 kocem,	 sie dział	Ma na chan	w	grubym	płasz czu.	Chociaż	był

potęż nym	męż czyzną,	przy	 zdrowym	 i	 silnym	Se anie	wyda wał	 się	kruchy.	Świa tło
poranka	podkre śla ło	 jego	bla dość,	a	wysiłek,	 z	 ja kim	na	powita nie	podniósł	 rękę,
wyraź nie	świadczył	o	bra ku	sił.
Thomas	ob szedł	konia	i	zbliżył	się	do	stryja.	Ujął	rękę,	którą	ten	do	nie go	wycią -

gnął.
–	Nie	spodzie wa liśmy	się	cie bie,	stryju.
Ma na chan	sła bo	pokiwał	głową,	nie	mniej	zdołał	prze poić	ten	gest	typową	dla	sie -

bie	iryta cją	i	znie cier pliwie niem.
–	Bradsha wowie	–	wydyszał.	–	Co	z	nimi?	–	Wspie ra jąc	się	na	ra mie niu	Thoma sa,

próbował	wysiąść	z	powozu.
Przez	chwilę	Thomas	skupił	się	na	tym,	by	zrównowa żyć	jego	cię żar;	jesz cze	tego

mu	było	trze ba,	by	ja śnie	pan	upadł	na	twarz.
Lucilla	jednym	szyb kim	spojrze niem	oce niła	stan	Ma na cha na;	tyle	jej	wystar czyło,

by	się	zorientować,	że	star szy	pan	jest	poważ nie	chory.	Co	się	z	nim,	u	licha,	sta ło?
Wciąż	 jednak	był	 „tym”	Car rickiem,	 ja śnie	pa nem,	 i	mimo	że	nie	powinien	był	 tu
przyjeż dżać,	za chowywał	się	jak	na	ja śnie	pana	przysta ło.
Zer knąwszy	na	For re ste ra,	zoba czyła,	że	on	również	był	poruszony	sta nem	Ma -

na cha na,	lecz	sta rał	się	to	ukryć.	Mija jąc	go,	ze szła	po	schodkach,	okrą żyła	konia
i	sta nę ła	obok	Thoma sa,	który	usiłował	podtrzymać	stryja.
–	Bradsha wowie	mają	się	znacz nie	le piej	–	oznajmiła.
Ma na chan	do	tej	pory	pa trzył	pod	nogi,	nie	za uwa żył,	że	się	zbliżyła.	Słysząc	ją,

podniósł	głowę	i	spojrzał	na	nią	spod	ścią gnię tych	brwi.
–	Pan	Thomas	przywiózł	mnie	tu	i	za ję łam	się	nimi…	wszystkimi.	–	Popa trzyła	na

parę	stoją cą	u	szczytu	schodków.	–	Wła śnie	przyje cha li	państwo	For re ste rowie,	któ-
rzy	się	nimi	za opie kują.	Chorzy	powinni	w	cią gu	kilku	dni	dojść	do	sie bie.
Oboje	z	Thoma sem	zdoła li	za prowa dzić	Ma na cha na	do	domu.	Posa dzili	go	na	ka -

na pie	przed	kominkiem;	star szy	pan	opadł	na	nią	zgar biony,	cięż ko	dysząc.	For re -
ster	wzruszył	wę gle,	aby	wznie cić	ogień,	a	jego	żona	za	radą	Lucilli	pospie szyła	za -
pa rzyć	dzba nek	her ba ty.
Zosta wiwszy	Thoma sowi	i	For re ste rowi	dalsze	wyja śnie nia,	poszła	za	pa nią	For -

re ster	do	kuchni,	by	poszukać	cia stek.
Zna la zła	pusz kę	ze	słodkościa mi.	Pogrze ba ła	w	niej,	by	wyjąć	kruche	cia stecz ka,

miększe	i	bar dziej	odpowiednie	dla	kogoś	w	sta nie	Ma na cha na.
Pani	For re ster	zer knę ła	pod	łukiem	na	trójkę	męż czyzn	i	podsunę ła	Lucilli	ta lerz.

Sta jąc	przy	niej,	gdy	ta	wykła da ła	cia stecz ka,	szepnę ła:
–	Nie	wie dzia łam,	że	biedny	ja śnie	pan	tak	źle	się	ma.	Mój	mąż	też	nie	miał	poję -

cia.
–	Podob nie	jak	ja.	–	Lucilla	zer knę ła	na	nią.	–	Nikt	w	Vale	nie	słyszał	nic	o	tym,	by

Ma na chan	nie doma gał.
Kobie ta	wzruszyła	ra miona mi.
–	Dochodziły	do	nas	wie ści,	że	sła buje…	ale	jest	sła bość	i	sła bość.	–	Pokrę ciła	gło-

wą.	–	Za wsze	był	ta kim	ener gicz nym	męż czyzną.	Przykro	pa trzeć	na	nie go	w	ta kim



sta nie.
–	Rze czywiście.	–	Lucilla	za sta na wia ła	się,	co	na	to	za ra dzić.
Widząc,	 jak	sła by	jest	Ma na chan,	nie	mia ła	wątpliwości,	co	powinna	zrobić.	Był

prze cież	jednym	z	Car ricków,	podopiecz nym	Pani,	nie za leż nie	od	tego,	czy	mu	się	to
podoba ło,	czy	nie.
Wzię ła	 ta lerz	 z	 cia stecz ka mi	 i	 wróciła	 do	 główne go	 pomiesz cze nia	w	 porę,	 by

usłyszeć,	jak	Thomas,	sie dzą cy	w	jednym	z	fote li,	pochyla	się	ku	stryjowi	i	pyta	go
cicho:
–	Dobrze	się	czujesz?
Nie pokój	w	 jego	głosie	 i	 troska	na	 twa rzy	wyraź nie	 świadczyły,	 jak	 się	o	nie go

mar twi.	Lucilla	pode szła	bliżej	i	podsunę ła	Ma na cha nowi	ta lerz.
–	Za	chwilę	poda my	her ba tę.
Ma na chan	skinął	głową	i	poczę stował	się	jednym	z	cia ste czek.	Poruszał	się	wolno,

wykonując	na wet	najprostszy	gest	z	na mysłem.
Lucilla	zer knę ła	na	Thoma sa,	ale	on	pa trzył	na	stryja.	Ponownie	spoglą da jąc	na

star sze go	pana,	spyta ła:
–	Czy	Thomas	powie dział	panu	o	Joy	Burns?
Thomas	potwier dził	cicho:
–	Tak,	powie dzia łem.
–	Przykra	spra wa	–	mruknął	Ma na chan,	gryząc	cia stecz ko.	Wzrok	miał	utkwiony

w	płomie nie.	Po	chwili	prze łknął	i	ode zwał	się	nie wyraź nie:	–	Na le ża ła	do	kla nu…
była	z	nami	przez	całe	życie.
Lucilla	odwróciła	się,	kie dy	pani	For re ster	we szła	z	tacą.	Widząc	pyta ją ce	spoj-

rze nie	kobie ty,	dała	jej	znak,	by	na la ła	her ba ty	do	filiża nek.	Gdy	roz da ły	je	wszyst-
kim,	Lucilla	za ję ła	miejsce	w	drugim	fote lu.	For re ste rowie	wycofa li	się	do	kuchni,
skrę powa ni	w	towa rzystwie	ludzi,	których	uwa ża li	za	wyżej	posta wionych	od	sie bie
–	a	już	na	pewno	nie	za mie rza jąc	pić	z	nimi	her ba ty.
Thomas	pa trzył	na	Ma na cha na,	zwra ca jąc	uwa gę,	ja kie go	wysiłku	wyma ga	od	nie -

go	podnie sie nie	filiżanki	do	ust.	Lucilla	za cze ka ła,	aż	star szy	pan	pocią gnie	łyk	her -
ba ty,	a	potem	ode zwa ła	się	znowu:
–	Wiem,	że	Joy	mia ła	uczennicę.	Nie	wie	pan,	czy	dziewczyna	jest	gotowa,	by	ją

za stą pić?
Ma na chan	rzucił	jej	kolejne	ba dawcze	spojrze nie.	Czas	płynął,	ona	jednak	cze ka -

ła	cier pliwie,	pa trząc	mu	w	oczy.
Wresz cie	chrząknął.
–	Tak	jak	pani	mówi,	mia ła	ter mina tor kę…	Alice	Watts.
Lucilla	zna ła	tę	rodzinę.
–	To	cór ka	położ nej.
–	Tak.	–	Nie znacz nie	kiwnął	głową.	–	Chudzina,	cichutka,	ale	z	 tego,	co	mówiła

Joy,	całkiem	bystra,	chętna	do	na uki…	–	Prze rwał,	po	czym	westchnął	cięż ko.	–	Lecz
czy	może	za stą pić	Joy…	wątpię,	by	za szła	tak	da le ko.
Zer knął	na	Lucillę	z	ukosa;	mimo	sła bości	wzrok	na dal	miał	bystry,	a	umysł	w	wą -

tłym	cie le	wciąż	sprawny.
–	Nie	chciałbym	prosić…
–	Nie	musi	pan.	–	Spokojnie	odsta wiła	filiżankę	na	spodek,	który	trzyma ła	w	dłoni.



Unika jąc	spojrze nia	Thoma sa,	popa trzyła	na	jego	stryja.	–	Mam	obowią zek	poma -
gać	wa szym	ludziom	tak	samo	jak	swoim.	Zajrzę	do	Alice	i	sprawdzę,	ile	się	na uczy-
ła.	Prze konam	się,	 czy	ma	 już	dosta tecz ną	wie dzę,	by	odpowiednio	zajmować	się
kla nem,	i	czy	nie	potrze buje	pomocy.
Ma na chan	za mrugał,	przez	chwilę	wyda wał	się	za skoczony.
–	Ma	pani	pod	opie ką	także	zie mie	Car ricków?
Skłoniła	głowę.
–	Owszem.
Przez	te	wszystkie	 lata	upewniła	się,	że	opie ka	Pani	roz cią ga	się	tak	da le ko	na

północ,	by	ob jąć	także	posia dłość	są sia dów.	Na wet	tu,	w	miejscu	najbar dziej	odda -
lonym	od	Vale,	wciąż	czuła	jej	obecność	i	mogła	się	do	niej	odwołać.
Słysząc	to,	Ma na chan	za milkł.	Wyraz	jego	nie bie skich	oczu	świadczył,	że	się	za -

sta na wia,	czy	wła da nie	Pani	nie	sta nowi	dla	nie go	ja kie goś	za groże nia.	Lucilla	nie
za mie rza ła	 jednak	wrócić	do	Vale	 i	 cze kać	 spokojnie	na	 jego	we zwa nie.	 Je śli	 Joy
Burns	nie	umia ła	z	nim	wła ściwie	postę pować,	było	mało	prawdopodob ne,	by	potra -
fiła	to	jej	uczennica.
Ma na chan,	nie	mrużąc	powiek,	przyglą dał	jej	się	przez	chwilę,	po	czym	zła godniał

i	ła ska wie	skinął	głową.
–	Je śli	bę dzie	pani	mia ła	czas,	by	odwie dzić	Car rick	Ma nor,	ja	i	mój	klan	chętnie

skorzysta my	z	pani	pomocy.	–	Prze niósł	wzrok	na	Thoma sa.	–	Przede	wszystkim	mu-
simy	myśleć	o	na szych	ludziach,	za pewnić	 im	i	plonom	bez pie czeństwo,	a	do	tego
nie zbędna	jest	dobra	zie lar ka.
Thomas	wyczytał	z	jego	oczu	prze sła nie.	Stryj	są dził,	że	wyka zuje	się	bystrością,

za pewnia jąc	sobie	wspar cie	Lucilli;	on	sam	jednak	dałby	głowę,	że	ta,	gdy	tylko	zo-
ba czyła	Ma na cha na,	posta nowiła,	iż	poje dzie	do	Car rick	Ma nor.	Być	może	nie	znał
jej	dobrze,	wie dział	jednak,	jak	podchodzi	do	swych	obowiąz ków.	Je śli	ludzie	jej	po-
trze bowa li,	służyła	im	chętnie.
Podejrze wał,	że	Ma na chan	mógł	liczyć	na	jej	pomoc,	czy	tego	chciał,	czy	nie.
Co	sta wia ło	Thoma sa	z	nie zręcz nej	sytuacji.
Chciał,	by	Lucilla	pomogła	Ma na cha nowi	–	za ję ła	się	nim,	gdyby	tylko	star szy	pan

się	na	to	zgodził.	Je śli	ktoś	mógł	przywrócić	mu	siły,	to	tylko	ona.	Ponadto	klan	po-
trze bował	dobrej	uzdrowicielki,	a	je śli	o	to	chodziło,	lepszej	od	niej	nie	było.
Z	drugiej	jednak	strony	nie	chciał	mieć	jej	w	pobliżu.	Jej	obecność	mu	nie	służyła.

W	ostatnich	la tach	dzia ła ła	na	nie go	jesz cze	bar dziej	niż	kie dyś.	Strasz liwie	go	roz -
pra sza ła,	przycią ga ła	jego	uwa gę	jak	ma gnes.
Zmusił	się,	by	pocią gnąć	łyk	her ba ty,	wciąż	roz dar ty	mię dzy	tym,	cze go	pra gnął

dla	Ma na cha na	i	dla	kla nu,	a	tym,	cze go	chciał	dla	sie bie.
Lucilla	na mówiła	Ma na cha na,	by	wziął	kolejne	cia stecz ko.
Ta	fa miliar ność	wyda wa ła	się	nie co	dziwna,	lecz	miła.
Po	chwili	star szy	pan	za pytał	o	Bradsha wów.	Thomas	słuchał	jednym	uchem,	kie dy

Lucilla	opowia da ła	o	ich	sta nie	i	jego	prawdopodob nej	przyczynie.
Ma na chan	prze niósł	na	nie go	wzrok.
–	Studnia	jest	za truta?
Thomas	na potkał	spojrze nie	Lucilli	i	odparł:
–	Poślę	prób kę	wody	do	Glasgow,	do	zba da nia.	–	Popa trzył	na	stryja.	–	To	potrwa



ja kiś	czas,	ale	przynajmniej	się	dowie my,	co	się	za	tym	kryje.	Tymcza sem	For re ste -
rowie	będą	Bradsha wom	dostar czać	wodę	ze	swojej	studni.
–	For re ster	się	zgodził?
–	Tak.
Ma na chan	 za sta na wiał	 się	 przez	 chwilę,	 po	 czym	 odsta wił	 pustą	 filiżankę	 na

spodek.	Lucilla	wzię ła	ją	od	nie go	i	za niosła	ra zem	ze	swoją	do	kuchni.
Star szy	pan	odcze kał	chwilę,	a	potem	za pytał	Thoma sa:
–	Bradsha wowie.	Czy	powinie nem	do	nich	zajrzeć,	jak	są dzisz?
Thomas	przez	chwilę	za sta na wiał	się	nad	tym,	a	potem	pokrę cił	głową.
–	Najbar dziej	pochorowa li	się	Bradshaw	i	jego	żona.	Te raz	śpią.	Je śli	do	nich	pój-

dziesz,	będą	za kłopota ni	i	za wstydze ni,	że	nie	mogą	cię	odpowiednio	przyjąć.
Ma na chan	się	skrzywił;	nie	prote stował,	ale	było	widać	po	minie,	że	chciałby,	aby

Bradsha wowie	wie dzie li	o	jego	wizycie,	byli	świa domi	jego	wspar cia.
–	Może	–	podsunął	Thomas	–	powie my	dwojgu	najmłodszym,	by	tu	przyszli	i	za mie -

nili	z	tobą	kilka	słów.	Są	już	na	tyle	zdrowi,	by	się	z	tobą	przywitać.	Potem	powie -
dzą	rodzicom,	że	tu	byłeś.
Ma na chan	się	roz promie nił.
–	Dobry	pomysł.
Wróciła	Lucilla.	Thomas	wyłożył	jej	plan,	zgodziła	się	bez	słowa.	Najmłodsi	Brad-

sha wowie	byli	przygotowa ni;	przyszli	na	śnia da nie	umyci	i	ubra ni.	Wystar czyło	tyl-
ko	ich	ucze sać	i	ob cią gnąć	im	ubra nie,	by	mogli	przywitać	się	z	ja śnie	pa nem.
Thomas	stał	obok	kominka	i	pa trzył,	jak	Ma na chan	roz ma wia	z	chłopcem	i	dziew-

czynką.	Lucilla	pode szła	do	nie go	i	sta nę ła	obok.	Po	chwili	mruknął:
–	Za pomnia łem	 już,	 jak	świetnie	porozumie wa	się	z	dziećmi.	 –	 Jego	stryj	bywał

trudny,	wojowniczy,	wyra chowa ny,	ale	kie dy	roz ma wiał	z	dziećmi,	jakby	intuicyjnie
wyczuwał,	co	na le ży	do	nich	powie dzieć.
Lucilla	przyjrza ła	się	ca łej	grupie.	Uśmiechnę ła	się	z	uzna niem.
–	Pański	stryj	to	sta ry	spryciarz	o	wielkim	ser cu.
For re ste rowie	przygotowywa li	w	kuchni	pożywny	obiad	dla	Bradsha wów.	Ma na -

chan	i	dzie ci	byli	za ję ci	roz mową.
Thomas	skorzystał	z	oka zji	i	ode zwał	się	cicho:
–	 Co	 do	 pani	 wizyty	 w	 Car rick	 Ma nor…	 nie	 może my	 prosić,	 by	 opuściła	 pani

swych	podopiecz nych	w	Vale,	zwłasz cza	pod	nie obecność	matki.	Może	odwiozę	pa -
nią	do	domu	i	przyje dzie	pani	do	nas	jutro.	–	Ra zem	z	Mar cusem.	Był	pewny,	że	jej
brat	nie	dopuści	do	zbytniej	poufa łości	mię dzy	nimi.	Zwłasz cza	że	nie	był	przychyl-
nie	do	nie go	na sta wiony.
Lucilla	prze niosła	wzrok	z	Ma na cha na	i	dzie ci	na	nie go.	Spojrza ła	mu	w	twarz;

lekko	zmrużyła	szma ragdowe	oczy	i	uniosła	brodę.
–	To	nie	bę dzie	koniecz ne.	Ca spha irn	Ma nor	leży	za le dwie	godzinę	drogi	od	Car -

rick	Ma nor.	Ponie waż,	jak	wszystko	na	to	wska zuje,	będę	musia ła	spę dzić	u	was	kil-
ka	nocy,	powia domię	Mar cusa,	co	się	dzie je.	We zwie	mnie	w	ra zie	potrze by,	 lecz
w	tej	chwili	nikt	w	Vale	nie	choruje.	–	Zer knę ła	na	Ma na cha na,	po	czym	znowu	spoj-
rza ła	na	Thoma sa.	 –	 Jak	powie dzia łam	pańskie mu	stryjowi,	mam	obowiąz ki	 także
wobec	miesz kańców	posia dłości	 Car ricków,	 a	 ponie waż	 nic	 nie	 stoi	 na	 prze szko-
dzie,	mogę	od	razu	je chać	do	Car rick	Ma nor.



Nie	mógł	już	nic	zrobić,	by	się	temu	sprze ciwić,	a	prze cież	chciał	pomóc	stryjowi
–	mimo	że	Lucilla	dzia ła ła	mu	na	 zmysły	 już	 samą	 swoją	 obecnością,	 tylko	 stojąc
przy	nim.
Jednak	klan	był	najważ niejszy.
Powta rzał	 to	 sobie	 jak	mantrę,	 kie dy	 spotka nie	Ma na cha na	 z	 dziećmi	 dobie gło

końca	 i	 ra zem	z	Lucillą	oraz	Se anem	poma gał	Ma na cha nowi	wsiąść	do	dwukółki.
For re ster	i	Sean	owinę li	cia ło	Joy	w	płótno	i	przywią za li	je	z	tyłu	powozu	do	kufra.
Thomas	 osiodłał	 konie,	 swoje go,	 Joy	 i	 Lucilli.	 Kie dy	wyprowa dzał	 wierz chowce

przed	dom,	Lucilla	cze ka ła	już	przy	powozie	z	sa kwa mi,	wła sną	i	zie lar ki.	Podcho-
dząc	do	niej,	przygotował	 się	na	 fizycz ny	kontakt,	 ja kie go	wyma ga ło	podsa dze nie
jej,	by	mogła	wskoczyć	na	siodło	–	za uwa żył	jednak,	że	jej	wzrok	stał	się	nie obecny,
i	zdał	sobie	spra wę,	że	ona	robi	to	samo.
Co	ani	odrobinę	nie	uła twiło	mu	spra wy.
Ujął	wodze	Ducha	i	przywią zał	konia	Joy	do	powozu.	Wziąwszy	od	Lucilli	sa kwę

zie lar ki,	przymocował	ją	do	siodła,	podczas	gdy	ona	uczyniła	to	samo	ze	swoją,	tak
że	jej	klacz	za czę ła	wierz gać.	Odwrócił	się	i	uspokoił	zwie rzę,	po	czym	podszedł	do
Lucilli	–	która	cze ka ła,	wstrzymując	oddech.
Chwycił	ją	w	pa sie	i	podniósł.	Znowu	poczuł	jej	jędr ne	cia ło.	Posa dził	ją	w	siodle,

a	potem	zmusił	się,	by	ode rwać	od	niej	dłonie.
Prze klina jąc	w	duchu,	ob rócił	się	na	pię cie,	wziął	wodze	Ducha	i	wsiadł	na	nie go

sprawnie.
Sean	już	za wra cał	dwukółkę.	Dźga jąc	Ducha,	by	za	nią	podą żyć,	zrównał	się	z	Lu-

cillą.
Je chał	przy	niej	całą	drogę	do	Car rick	Ma nor.
Jego	jedno	„ja”	–	to	ra cjonalne,	logicz nie	myślą ce,	świa dome,	że	kontakt	z	nią	za -

gra ża	przyszłości,	którą	sobie	wyma rzył	–	za sta na wia ło	się,	jak	do	tego	doszło.
Inne,	to,	które	za zwyczaj	tłumił,	zupełnie	się	tym	nie	przejmowa ło.	Ani	trochę.

Do	 cza su,	 kie dy	 ich	 mała	 ka walka da	 wje cha ła	 na	 dzie dziniec	 dwor skiej	 stajni,
Thomas	zdołał	okiełznać	swój	nie posłusz ny	umysł.	Nie mniej	odczuł	ulgę,	gdy	Lucilla
zsia dła	z	konia	bez	pomocy.	Była	doskona łą	ama zonką	i	jeź dziła	konno	z	pełną	swo-
body	gra cją,	co	za re je strowa ły	 jego	zmysły,	mimo	że	sta rał	 się	nie	pa trzeć	na	 jej
kształtną	sylwetkę.
Miał	pyta nia,	które	doma ga ły	się	odpowie dzi;	myśląc	o	nich,	wrę czył	wodze	Du-

cha	Mitchowi	 i	podszedł	do	Se ana,	by	ra zem	z	nim	pomóc	Ma na cha nowi	wysiąść
z	dwukółki.
Tymcza sem	Lucilla	 odbyła	 cichą	 roz mowę	z	Fre dem,	 zwra ca jąc	 jego	uwa gę	na

owinię te	płótnem	cia ło	z	 tyłu	powozu.	Wstrząs	widocz ny	na	twa rzy	Fre da	zna lazł
także	wyraz	u	Mitcha,	kie dy	po	uwią za niu	koni	wrócił	i	zdał	sobie	spra wę,	co	poma -
ga	wyła dować.
Sean	za chował	stoicki	spokój,	lecz	gdy	tylko	Ma na chan	sta nął	bez piecz nie	na	bru-

ku	i	zbliżyła	się	do	nich	Lucilla,	skłonił	głowę	i	zrobił	krok	w	tył.
–	Pomogę	tamtym	–	powie dział.
Ma na chan	 prze lotnie	 spojrzał	 mu	 w	 oczu	 i	 kiwnął	 głową.	 Trzyma jąc	 pod	 rękę

Thoma sa,	wycią gnął	dłoń	do	Lucilli,	która	wspar ła	go	z	drugiej	strony.



Kie dy	powoli	ruszyli	do	bocz nych	drzwi,	Thomas	uświa domił	sobie,	że	choć	Ma na -
chan	jest	o	wie le	wyż szy	i	cięż szy	od	Lucilli,	ona	zda wa ła	się	prowa dzić	go	bez	tru-
du	–	i	to	w	każ dym	sensie	tego	słowa.
Wkroczyli	do	domu	i	za czę li	nie spiesz nie	posuwać	się	sła bo	oświe tlonym	koryta -

rzem	w	stronę	holu.
Sean,	Mitch	 i	Fred	posta nowili	wnieść	 cia ło	 Joy	 frontowymi	drzwia mi;	Thomas,

Ma na chan	i	Lucilla	zdą żyli	dojść	do	holu	w	porę,	by	zoba czyć	szok	i	konster na cję,
kie dy	 Fer guson,	 pani	 Kenne dy	 oraz	 kilku	 loka jów	 i	 pokojówek	 dowie dzia ło	 się
o	śmier ci	zie lar ki.
–	Nie!	–	Pani	Kenne dy,	kor pulentna	nie wia sta,	która	bez	zmruże nia	oka	sta wia ła

czoło	licz nym	nie szczę ściom,	wyglą da ła,	jakby	mia ła	ze mdleć.
Najmłodsza	pokojówka	stłumiła	cichy	okrzyk	i	wybuchnę ła	pła czem.	Dwie	star sze

służą ce	pokle pa ły	ją	po	ple cach,	ale	również	wyglą da ły	na	poruszone.
Loka je	zble dli.	Na wet	Fer guson	spra wiał	wra że nie	wstrzą śnię te go.
Wszyscy	pa trzyli	sze roko	otwar tymi	ocza mi	na	za winię te	cia ło	Joy.	Nikt	z	nich	nie

za uwa żył,	że	z	bocz ne go	koryta rza	wyłonili	się	Thomas,	Ma na chan	i	Lucilla.
Thomas	zmarsz czył	czoło.	Za nim	zdą żył	się	ode zwać,	Ma na chan	podniósł	głowę

i	spytał	głośno:
–	Co	się	tu	dzie je?
Wszyscy	służą cy	się	odwrócili.	I	wszyscy	spojrze li	na	Fer gusona.
Ka mer dyner	chrząknął,	był	wyraź nie	zde ner wowa ny.
–	Ja śnie	pa nie…	ja…	my…	–	Przymknął	oczy	i	za czerpnął	powie trza,	a	potem	wy-

rzucił	z	sie bie:	–	Chodzi	o	Fa ith	Burns.	Zna leź liśmy	ją	nie spełna	pięć	minut	temu.
Spa dła	ze	schodów	w	sta rym	skrzydle	dworu.	Nie	żyje,	ja śnie	pa nie.	–	Zer knął	na
cia ło,	które	wnie śli	Sean,	Mitch	i	Fred.	–	A	te raz	się	dowia duje my,	że	Joy	także	stra -
ciła	życie.	–	Spojrzał	na	Ma na cha na,	a	póź niej	na	Thoma sa.	–	Co	się	dzie je,	proszę
pana?
Thomas	sam	chciał	wie dzieć.
Ma na chan	wska zał	 stoją ce	pod	ścia ną	krze sło.	Thomas	 i	Lucilla	pomogli	mu	do

nie go	dojść	i	posa dzili	go	na	nim	–	Thomas	z	jednej	strony,	a	Lucilla	z	drugiej.	Star -
szy	pan	za żą dał,	by	opowie dzia no	mu	wszystko	po	kolei.
Z	 resz tą	 służ by	 za	ple ca mi	Fer guson	 i	 pani	Kenne dy	 sta nę li	 przed	nim	 i	 ra zem

zre la cjonowa li	całą	historię:	jak	prze szukiwa li	dom	od	góry	do	dołu	i	posła li	Se ana
wraz	innymi	na	okolicz ne	far my.	Kie dy	sprawdzili	już	wszystkie	miejsca,	w	których
Fa ith	mogła	być,	jedne mu	z	loka jów	przyszło	do	głowy,	by	zajrzeć	do	nie używa ne go
skrzydła.
Na zywa no	je	tak	nie	bez	powodu:	Thomas	nie	przypominał	sobie,	by	w	ostatnim

cza sie	otwie ra no	któryś	z	tamtejszych	pokojów,	nie	mówiąc	już	o	korzysta niu	z	nie -
go.
–	I	tam	ją	zna leź liśmy,	ja śnie	pa nie	–	cią gnął	Fer guson.	–	Le ża ła	u	podnóża	scho-

dów	ze	skrę conym	kar kiem.	Wyglą da	na	to,	że	nie	żyje	od	tamte go	wie czoru,	kie dy
widzie liśmy	 ją	po	raz	ostatni.	–	Prze rwał,	myśląc	z	na tę że niem.	–	Czyli	od	dwóch
dni.
Pani	Kenne dy,	wciąż	bla da,	ale	już	odzyskując	pa nowa nie	nad	sobą,	pokiwa ła	gło-

wą.



–	Biedna	Fa ith.	Pewnie	się	potknę ła…	–	Nie	dokończyła	i	tylko	zmarsz czyła	czoło.
–	Myśle liśmy,	że	to	był	wypa dek.	–	Ton	jej	głosu	suge rował,	że	nie	jest	już	tego	taka
pewna.
Ma na chan	poruszył	się	na	krze śle,	po	czym	warknął	z	ożywie niem:
–	Gdzie	jest	Nigel?
Fer guson	i	pani	Kenne dy	spojrze li	szyb ko	na	sie bie.
–	Młody	pan	wciąż	prze bywa	w	Ayr,	ja śnie	pa nie.	On	i	pan	Nolan	wyje cha li	trzy

dni	temu	i	od	tego	cza su	nie	mie liśmy	od	nich	wia domości.
Z	głę bi	holu	dobiegł	odgłos	kroków	i	wszyscy	zwrócili	się	w	tamtą	stronę.	Lucilla

ujrza ła	 smukłą	młodą	 kobie tę	 i	wysokie go	 chude go	młode go	 dżentelme na,	 którzy
wyłonili	się	spod	łuku	w	głę bi	koryta rza.
Oboje	się	za trzyma li,	najwyraź niej	zdziwie ni	obecnością	tylu	osób.
Lucilla	roz pozna ła	Niniver	Car rick,	trze cie	dziecko	Ma na cha na,	je dyną	jego	cór -

kę;	 szczupła,	 z	 ja snymi	włosa mi,	 za mruga ła,	 pa trząc	 na	 ze bra nych.	Ciemnowłosy
męż czyzna,	który	dopie ro	co	wyszedł	z	wie ku	młodzieńcze go,	przysta nął	obok	niej.
Lucilla	 uzna ła,	 że	musi	 to	 być	Nor ris,	 najmłodszy	 syn	Ma na cha na;	 podobieństwo
mię dzy	nimi	było	nie wielkie,	ale	dało	się	za uwa żyć.	Nor ris	i	Niniver	mie li	na	sobie
dzienne	stroje,	odpowiednie	na	pora nek	w	domu.
Niniver	pierwsza	otrzą snę ła	się	ze	zdziwie nia.	Skupiła	wzrok	na	ojcu.
–	Papo…	miło	cię	widzieć.	Ze szliśmy,	aby	spytać,	co	z	obia dem.	Nie	słysze liśmy

gongu.
Ma na chan	prychnął.	Spojrzał	na	pa nią	Kenne dy	i	Fer gusona.
–	Obiad	prze łożono	o	godzinę.
Nor ris	ścią gnął	brwi.
–	Z	ja kie go	powodu?	–	Potem	spojrzał	na	owinię te	cia ło,	które	le ża ło	na	podłodze,

i	zrobił	zdziwioną	minę.	–	Co	się	sta ło?
–	 To	 na	 ra zie	 zostawmy.	 –	 Ma na chan	machnął	 ręką.	 –	 Czy	 wia domo	 wam	 coś

o	tym,	by	ktoś	za glą dał	do	sta re go	skrzydła?
Nor ris	popa trzył	na	nie go	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Tego	nie używa ne go?	–	Kie dy	ojciec	skinął	głową,	odparł:	–	Z	tego,	co	się	orientu-

ję,	nikt	nie	za chodził	tam	od	lat.
Niniver	potwier dziła	i	spyta ła:
–	A	o	co	chodzi?
Ma na chan	westchnął	i	odpowie dział	w	kilku	krótkich	słowach.
Ich	za skocze nie	 i	prze ję cie	były	autentycz ne.	Lucilla	wątpiła,	by	para	wie dzia ła

o	którejś	śmier ci.	Coraz	bar dziej	jednak	nie pokoił	ją	stan	Ma na cha na;	słysza ła,	ile
wysiłku	kosz tuje	go	każ dy	oddech.	Ja dąc	do	Bradsha wów,	nadwą tlił	resztki	sił	i	słabł
w	oczach.
Pochwyciła	spojrze nie	Thoma sa,	zer knę ła	zna czą co	na	jego	stryja	–	i	z	ulgą	zoba -

czyła,	że	za ciska jąc	usta,	skinął	głową.
Korzysta jąc	z	chwili	prze rwy	w	roz mowie,	powie dział:
–	Stryju…	proponuję,	byśmy	zosta wili	wszystkie	spra wy	i	kwe stię	obia du	Fer guso-

nowi	oraz	pani	Kenne dy.	Tymcza sem	za prowa dzimy	cię	na	górę.
Ma na chan	zer knął	na	nie go,	po	czym	mruknął	coś	pod	nosem	i	próbował	wstać.

Widząc,	że	Thomas	za cisnął	usta,	a	na	twa rzach	służą cych	poja wiła	się	troska,	gdy



podnosili	star sze go	pana,	Lucilla	zorientowa ła	się,	że	jego	ła twa	ka pitula cja	zosta ła
uzna na	przez	wszystkich	za	świa dectwo	fizycz nej	sła bości.
Kie dy	star szy	pan	wstał,	dała	znak	jedne mu	z	loka jów,	by	ją	za stą pił.	Nie	była	bo-

wiem	pewna,	czy	da	sobie	radę	z	Ma na cha nem	na	schodach.	Opusz cza jąc	miejsce
przy	jego	boku,	pode szła	do	Thoma sa.	Ode zwa ła	się	cicho	do	nich	obu:
–	Zajmę	się	cia ła mi,	jednej	i	drugiej.
Ma na chan	spojrzał	jej	w	oczy	i	opuścił	głowę.
–	Dzię kuję	pani.
Cofnąwszy	się,	Lucilla	pa trzyła,	jak	cała	trójka	prze chodzi	pod	łukiem,	spod	które -

go	wyszli	Niniver	i	Nor ris;	da lej	znajdował	się	mały	hol	z	głównymi	schoda mi.
Odwróciła	 się	 i	 ob ję ła	 wzrokiem	 służ bę.	 Zer knę ła	 na	 cia ło	 Joy,	 a	 wte dy	 Sean,

Mitch	i	Fred	podnie śli	je	znowu.	Wówczas	spojrza ła	na	Fer gusona	i	pa nią	Kenne dy.
–	Fa ith	Burns…	rozumiem,	że	była	z	Joy	spokrewniona?
Ochmistrzyni	skinę ła	głową.
–	Były	siostra mi.	Ostatnimi	przedsta wicielka mi	tutejszej	ga łę zi	Burnsów.
–	Rozumiem.	–	To	z	pewnością	tłuma czyło	wcze śniejszą	konster na cję	służ by.	Lu-

cilla	 odsunę ła	 od	 sie bie	 tę	 infor ma cję,	 by	 prze myśleć	 ją	 póź niej.	 –	 Co	 zrobiliście
z	cia łem	Fa ith?

Je śli	Thomas	był	wcze śniej	za nie pokojony	śmier cią	Joy	Burns,	to	te raz	już	mar twił
się	poważ nie.	Podob nie	jak	Ma na chan.	Kie dy	z	Edga rem	położyli	go	na	łóż ku,	star -
szy	pan	chwycił	go	za	rę kaw.
–	Co	się	tu	dzie je?	Muszę	to	wie dzieć.
Thomas,	nie	mogąc	ukryć	troski,	pokiwał	głową.
–	Dotrze my	do	sedna	spra wy.	–	Ja ka kolwiek	to	była	„spra wa”.
Ma na chan	ba dawczo	spojrzał	mu	w	oczy.
–	Zosta niesz,	dopóki	się	nie	wyja śni?
Thomas	nie	pa mię tał,	by	stryj	prosił	go	o	pomoc;	ja śnie	pan	o	nią	nie	prosi	–	on	jej

udzie la.
–	Tak,	oczywiście.	–	Ujął	go	za	rękę	i	lekko	uścisnął.
–	Świetnie.	Zna komicie.	 –	Odprę ża jąc	się	na	podusz kach,	Ma na chan	puścił	 jego

dłoń.	–	Przyjdź	i	powiedz	mi,	cze go	się	dowie dzia łeś.
To	było	pole ce nie.
–	Dobrze.	–	Odrywa jąc	wzrok	od	coraz	bledszej	twa rzy	stryja,	Thomas	wymie nił

zna czą ce	spojrze nie	z	Edga rem.	–	A	tymcza sem	odpoczywaj,	stryju.
Po	wyjściu	od	Ma na cha na	Thomas	za trzymał	się	w	ga le rii,	a	potem	ruszył	na	po-

szukiwa nie	Lucilli.
Zna lazł	ją	w	bibliote ce.	Sie dzia ła	za	wielkim	biur kiem	Ma na cha na	i	pisa ła	list.
Thomas	cicho	westchnął.	Za mknął	za	sobą	drzwi;	na	ich	trza śnię cie	podniosła	gło-

wę,	ale	za raz	wróciła	do	swe go	za ję cia.
Ruszył	przez	długi	pokój.
–	Zostać	w	tym	domu	po	śmier ci	jednej	osoby	to	jedno,	a…
Na wet	na	nie go	nie	spojrza ła.
–	Nie	wyjeż dżam.	Pański	stryj	potrze buje	pomocy	tak	samo	jak	cały	klan.
–	Pani	rodzina,	niczym	anioły	ze msty,	nie	da rowa ła by	Ma na cha nowi,	gdyby	coś	się



pani	sta ło	pod	jego	da chem	–	rzucił	krótko.	Za trzymał	się	przed	biur kiem.	–	To	nie
pomogłoby	ani	jemu,	ani	na szym	ludziom.
Wska za ła	list.
–	Wła śnie	wyja śniam	Mar cusowi	całą	sytuację.	On	zrozumie,	że	muszę	tu	pozo-

stać.	–	Na pisa ła	kolejne	zda nie.	–	Proszę	go,	by	przysłał	mi	ubra nia	na	na stępne	dni.
Oparł	pię ści	na	brze gu	biur ka.
Spojrza ła	na	nie go	prze lotnie	i	pisa ła	da lej.
–	Za pewniam	pana,	że	mój	brat	nie	bę dzie	stwa rzał	trudności.
Thomas	nie	miał	wątpliwości,	że	Mar cus	uczył	się	od	najmłodszych	lat	nie	wcho-

dzić	jej	w	drogę.
Pa trzył	jej	w	twarz,	dopóki	nie	podniosła	głowy.
–	Nie	może	pani	tutaj	zostać.	Jest	tu	zbyt	nie bez piecz nie.
Zoba czył,	że	wła śnie	podpisa ła	się	na	liście.	Wytrzyma ła	jego	wzrok	i	nie	opusz -

cza jąc	go,	odłożyła	pióro,	a	na stępnie	wzię ła	susz kę.	Na wet	nie	mrugnę ła	tymi	swo-
imi	szma ragdowymi	ocza mi	o	złotych	plamkach,	które	roz ja śnia ły	 intensywną	zie -
leń.
„Nie	ma	pan	pra wa	ani	wła dzy,	by	się	mnie	pozbyć”.
Lucilla	nie	wypowie dzia ła	tych	słów,	ale	była	gotowa	to	uczynić,	gdyby	musia ła.

Thomas	zmrużył	bursz tynowe	oczy;	pa trzył	na	nią	tak,	jakby	potra fił	wyczytać	z	jej
twa rzy	tę	odpowiedź.
Za cisnął	usta,	ką tem	oka	za uwa żyła,	że	mię śnie	pod	jego	sur dutem	się	na pię ły.
Spoglą da ła	na	nie go	nie ustra sze nie,	cze ka ła.	Za sta na wia ła	się,	jak	długo	wytrzy-

ma	bez	oddycha nia.	I	wła śnie	kie dy	poczuła	lekki	za wrót	głowy,	Thomas	się	odprę -
żył.	Roz luź nił	mię śnie,	po	czym	się	wyprostował.
–	Dobrze.
Być	może	wygra ła	tę	potycz kę,	lecz	nie	był	z	tego	za dowolony	i	jesz cze	nie	złożył

broni.
Opuścił	wzrok	na	pisa ny	przez	nią	list.	Wska zał	go	ruchem	głowy.
–	Proszę	mi	go	dać.	Każę	Fre dowi	go	dorę czyć.
Z	susz ką	w	dłoni	spojrza ła	na	to,	co	na pisa ła.	Nic	musia ła	już	nic	doda wać.	Gdy

o	nią	chodziło,	Mar cus	potra fił	wyjątkowo	dobrze	czytać	mię dzy	wier sza mi.	I	wte dy
coś	sobie	przypomnia ła.	Spojrza ła	na	Thoma sa	i	uniosła	brew.
–	Czy	mam	za pytać	Mar cusa	o	dosta wy	ziar na?
Za sta nowił	 się	 nad	 tym.	 Widzia ła,	 że	 w	 milcze niu	 roz wa ża	 „za”	 i	 „prze ciw”.

W	końcu	jednak	pokrę cił	głową.
–	Nie.	–	Popa trzył	jej	w	oczy.	–	Posia dłością	za rzą dza	Nigel.	To	jego	powinie nem

za pytać	najpierw.	–	Skrzywił	się	cynicz nie.	–	Jesz cze	raz.
Rozumia ła	go	coraz	le piej.
–	Więc	nie	za mie rza	mu	pan	wchodzić	w	pa ra dę?
Za ciął	usta,	ale	odparł:
–	Wła śnie.
Nie	powie dział	nic	wię cej,	więc	osuszyła	atra ment,	złożyła	kartkę	 i	wypisa ła	na

niej	imię	i	na zwisko	Mar cusa.	Nie	było	potrze by	pie czę towa nia	pisma.	Wsta jąc,	po-
da ła	je	Thoma sowi.
Gdy	brał	od	niej	prze syłkę,	w	głę bi	domu	roz legł	się	głę boki	dźwięk	gongu.



Przez	 chwilę	pa trzył	w	 zie lone	oczy	Lucilli.	Wsuwa jąc	 list	do	kie sze ni,	wska zał
drzwi.
–	Skoro	posta nowiła	pani	zostać,	odprowa dzę	pa nią	do	ja dalni.	Potem	wyślę	list.
Uśmie cha jąc	się	z	sa tysfakcją,	w	której	kryła	się	także	aproba ta,	ruszyła	do	wyj-

ścia.	Skrycie	podekscytowa na	tym,	że	dopię ła	swe go.
On,	nie	mogąc	się	na dziwić	temu	wszystkie mu	–	swoje mu	i	jej	postę powa niu	oraz

nie spodzie wa ne mu	roz wojowi	wypadków	–	skie rował	się	za	nią	do	drzwi.

Obiad	poda no	w	ja dalni,	choć	zajmowa li	tylko	je den	koniec	stołu.	Pokój	był	wyło-
żony	boaze rią	na	wysokość	człowie ka;	wyżej	ścia ny	otynkowa no	i	poma lowa no.	Wi-
sia ły	na	nich	opra wione	w	ozdob ne	ramy	pejza że	oraz	sce ny	łowieckie,	z	je le nia mi
i	niedź wie dzia mi.	W	oknach,	dość	ma łych,	znajdowa ły	się	ołowiowe	szyb ki;	mimo	że
nie	za cią gnię to	za słon,	w	pokoju	pa nował	półmrok,	jakby	w	ką tach	cza iły	się	cie nie.
Na	 stole,	po	obu	 stronach,	bliżej	drzwi,	 sta ły	 czte ry	na krycia.	Nor ris	 i	Niniver

sie dzie li	 już	na prze ciwko	 sie bie.	 Lucilla	 pode szła	do	miejsca	 obok	Nor risa,	 który
wstał	i	podsunął	jej	krze sło.
Kie dy	usia dła	i	roz łożyła	cięż ką	spódnicę	do	jaz dy	konnej,	spojrza ła	na	drugą	stro-

nę	 stołu	 i	 zoba czyła,	 że	Niniver	 jej	 się	przyglą da.	Dziewczyna	przygryzła	war gę.
W	jej	cha browych	oczach	było	widać	nie pewność.
Nor ris	wrócił	na	miejsce.
Lucilla,	wyczuwa jąc	jego	znie cier pliwie nie,	wyja śniła:
–	Thomas	wkrótce	przyjdzie.
I	 za	 chwilę	 rze czywiście	 się	 poja wił.	 Za	 nim	 podą żał	 Fer guson,	 niosąc	 wazę

z	zupą.
Gdy	tylko	Thomas	za jął	miejsce	na prze ciwko	Lucilli	i	wszyscy	przystą pili	do	je dze -

nia,	Nor ris	spojrzał	na	kuzyna.
–	Nie	wie dzia łem,	że	masz	za miar	przyje chać.
Odpowia da jąc	na	za war tą	w	tym	pyta niu	suge stię,	Thomas	opowie dział	o	liście	od

Bradsha wa,	 spotka niu	 z	 Nige lem	 i	 Nola nem	 i	 wia domości	 od	 For re ste ra,	 które
sprowa dziły	go	do	rodzinnej	posia dłości.
Lucilla	w	milcze niu	ja dła	zupę	i	słucha ła	re la cji	Thoma sa	o	tym,	co	za stał	u	Brad-

sha wów	i	jak	poje chał	do	Vale,	by	prosić	ją	o	pomoc.	Nie	dostrze ga ła	animozji	mię -
dzy	nim	a	Niniver	i	Nor risem;	je śli	już,	rodzeństwo	przyję ło	jego	przyjazd	z	ostroż -
ną	ulgą.	Wyczuwa ła	więź	mię dzy	Niniver	a	Nor risem,	dwojgiem	najmłodszych	dzie -
ci	Ma na cha na,	lecz	ich	zwią zek	z	Thoma sem	był	już	słab szy,	nie wątpliwie	z	powodu
jego	ostatniej	nie obecności,	a	także	róż nicy	wie ku.
–	Czy	Bradsha wowie	mają	się	już	dobrze?
Słysząc	pyta nie	Niniver,	podniosła	głowę.
–	Tak.	Odkryliśmy,	że	ich	studnia	jest	za truta.	Thomas	poje chał	po	wodę	do	For re -

ste rów,	 a	 ja	 za ję łam	 się	 chorymi.	 Kie dy	 odjeż dża liśmy,	 byli	 na	 prostej	 drodze	 do
ozdrowie nia.
–	For re ste rowie	zosta li,	by	się	nimi	za jąć.	–	Thomas	odłożył	łyż kę.
Lokaj	za brał	ta le rze,	podczas	gdy	Fer guson	wniósł	półmiski	z	mię sem	na	zimno.

Kie dy	za czę li	jeść,	Nor ris	za uwa żył:
–	A	do	tego	zmar ły	tra gicz nie	obie	siostry	Burns	i	je śli	dobrze	rozumiem,	sta ło	się



to	tej	sa mej	nocy.
Thomas	mu	się	przyjrzał.
–	Wiesz	o	czymś,	co	może	mieć	zwią zek	z	ich	śmier cią?
Nor ris	pokrę cił	głową.
–	Nie…	nic.	Nie	zna łem	żadnej	z	nich	za	dobrze.	Jako	ludzi.
Lucilla	oce niła,	że	mógł	mieć	ja kieś	dwa dzie ścia	lat.	Przypominał	jej	kilku	młod-

szych	kuzynów;	tak	samo	jak	oni	nie	wyra żał	się	zbyt	zręcz nie.	Mimo	że	jego	ostat-
nie	zda nie	za brzmia ło	dość	nie for tunnie,	nie	mia ła	wątpliwości,	że	było	stwier dze -
niem	faktu,	a	nie	odzwier cie dle niem	stosunków	łą czą cych	młode go	pa nicza	i	służ bę.
Potwier dza jąc	jej	domysły,	Thomas	przyjął	uwa gę	Nor risa	wymija ją cym	mruknię -

ciem.
Chwilę	póź niej	Nor ris	ode zwał	się	znowu:
–	Jedne go	nie	rozumiem:	dla cze go	Fa ith	poszła	do	sta re go	skrzydła.	Nikt	tam	nie

bywał	od	lat.
Lucilla	spojrza ła	na	Thoma sa,	a	potem	na	Niniver,	ale	zdziwie nie	Nor risa	podzie -

la li	wszyscy.	Ponie waż	nikt	nie	odpowie dział,	zwróciła	wzrok	na	Niniver.
–	Jak	długo	Joy	Burns	była	uzdrowicielką	kla nu?	–	Uniosła	brwi.
Niniver	się	skrzywiła.
–	Pa mię tam	jesz cze	jej	poprzednicz kę,	sta rą	pa nią	Edge.	–	Zer knę ła	na	Thoma sa.

–	Ty	też	musisz	ją	pa mię tać.	–	Spoglą da jąc	znowu	na	Lucillę,	cią gnę ła:	–	Pani	Edge
się	ze sta rza ła	i	z	piętna ście	lat	temu	za stą piła	ją	Joy.
–	Czy	Joy	uczyła	się	u	pani	Edge?	–	za pyta ła	Lucilla.
Niniver	lekko	wzruszyła	ra miona mi.
–	Być	może…	ale	nie	ter minowa ła	u	niej…	z	tego,	co	sobie	przypominam.
Thomas,	je dząc,	potwier dził.	Prze łknął	i	wyja śnił:
–	Joy	była	zna ną	zie lar ką	na	długo	przed	tym,	jak	pani	Edge	ode szła.	–	Ścią gnął

brwi,	jakby	coś	chciał	sobie	przypomnieć,	a	póź niej	pokrę cił	głową.	–	Kie dy	urodził
się	Nor ris	i	ciotka	nie	mia ła	się	dobrze,	we zwa no	Joy…	już	wte dy	więc	o	niej	słysza -
no.
Czyli	upra wia ła	swój	fach	od	dwudzie stu	lat.
–	A	czy	była	tutejsza?	–	pyta ła	da lej	Lucilla.
Odpowie dzia ła	Niniver:
–	Burnsowie	miesz ka li	tu	i	na le że li	do	kla nu	od	wie lu	pokoleń,	ale	z	rodziny	pozo-

sta ły	tylko	one	dwie…	Fa ith	i	Joy.	–	Sposępnia ła.	–	A	te raz	obie	nie	żyją.
Lucilla	skupiła	uwa gę	na	Thoma sie.	Uzna jąc,	że	ani	Niniver,	ani	Nor ris	nie	mają

nic	wspólne go	z	tym,	co	się	dzia ło,	wyzna ła:
–	Trudno	mi	pogodzić	się	z	jednym.	Joy	Burns	była	doświadczoną	zie lar ką,	która

całe	życie	spę dziła	w	tych	stronach,	a	wszystko	wska zuje	na	to…	przynajmniej	na
ra zie…	że	przyczyną	jej	śmier ci	było	zje dze nie	ja kie goś	grzyba	czy	innej	rośliny.
Thomas	się	skrzywił.
–	Zga dzam	się,	że	to	wyda je	się	bar dzo	dziwne.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Ale	póki	co

inne go	wytłuma cze nia	nie	mamy.
„A	to	dowodzi,	że	musimy	wniknąć	w	to	głę biej”.
Jakby	usłyszał	tę	suge stię,	choć	żadne	z	nich	nie	wyra ziło	jej	na	głos.	De ter mina -

cja	Lucilli,	by	wyja śnić	przyczynę	śmier ci	Joy	Burns,	była	wręcz	na ma calna.	Nie	za -



mie rza ła	zosta wić	tej	spra wy,	poza	wszystkim	solida ryzowa ła	się	z	zie lar ką.
Służą cy	za bra li	ta le rze	i	wnie śli	bisz kopt	z	owoca mi	i	bitą	śmie ta ną.
Podczas	 de se ru	 Thomas	 roz wa żył	 motywy,	 którymi	 kie rowa li	 się	 on	 i	 Lucilla.

Mimo	że	nie	chciał,	by	wnika ła	w	przyczyny	ostatnich	wypadków,	musiał	przyznać,
że	gdyby	był	na	jej	miejscu,	postę powałby	dokładnie	tak	jak	ona.
Nie	mógł	także	za prze czyć,	że	je śli	chodzi	o	wyja śnie nie	ta jemnicy	otrucia	uzdro-

wicielki,	mia ła	lepsze	kwa lifika cje	niż	on.
Pod	 koniec	 obia du,	 kie dy	wszyscy	wsta li	 od	 stołu,	 był	 już	 bliski	 pogodze nia	 się

z	sytuacją.	Wychodząc	za	Lucillą	z	ja dalni,	za pytał:
–	Co	za mie rza	pani	da lej?
Zer knę ła	na	nie go	i	szyb ko	spojrza ła	mu	w	oczy,	jakby	za uwa ża jąc	jego	re zygna -

cję.
–	Chcia ła bym	poroz ma wiać	z	ochmistrzynią	i	kuchar ką.
Doszli	do	holu.	Lucilla	za trzyma ła	się	tam	i	rozejrza ła.
–	Za prowa dzę	pa nią	do	nich,	je śli	pani	sobie	życzy	–	za gadnę ła	Niniver,	która	wy-

szła	za	nimi	z	ja dalni.
Widząc	onie śmie le nie	kuzynki,	Thomas	–	nie chętnie	–	powstrzymał	się	od	uwag.
–	Dzię kuję.	–	Lucilla	uśmiechnę ła	się	do	niej.
Nor ris,	który	opuścił	ja dalnię	za	nimi,	minął	ich,	skie rował	się	do	głównych	scho-

dów	i	ruszył	na	górę.
Lucilla	wska za ła	w	tę	samą	stronę.
–	Tam?
Niniver	skinę ła	głową	i	ruszyły	przez	hol	do	kuchni	znajdują cej	się	przy	odchodzą -

cym	od	nie go	koryta rzu.
–	Zna	pani	Alice	Watts,	uczennicę	Joy?	–	za gadnę ła	Lucilla.
–	Wła ściwie	nie	–	odpar ła	Niniver.	–	Nie	za chę ca no	nas,	byśmy	bra ta li	się	ze	służ -

bą.	 –	 Za wa ha ła	 się,	 po	 czym	 doda ła:	 –	 Czy,	 w	 moim	 przypadku,	 z	 sze re gowymi
członka mi	kla nu.
Thomas	odprowa dził	je	wzrokiem.	W	głowie	dźwię cza ły	mu	słowa	Niniver,	budząc

wspomnie nia.	Przypomina jąc	mu,	dla cze go	szcze gólnie	Nor ris	nie	wyka zywał	za in-
te re sowa nia	spra wa mi	kla nu,	ani	jego	miesz kańca mi,	ani	samą	posia dłością.	Wra ca -
jąc	w	rodzinne	strony	po	ponad	dwóch	la tach	nie obecności,	wszystko	to	widział	in-
nymi	ocza mi.
Lekko	marsz cząc	czoło,	myślał	przez	chwilę,	a	potem	ruszył	za	dwie ma	pa nia mi

do	 podnóża	 schodów.	 Tam	 się	 za trzymał.	Wie dział,	 że	 Lucilla	 bę dzie	 bez piecz na
w	kuchni	z	ochmistrzynią	i	kuchar ką,	co	pozwa la ło	mu	podjąć	swój	trop	śledz twa.
Kie dy	obie	z	Niniver	zniknę ły	z	pola	widze nia,	za wrócił	i	wszedł	na	schody.



5.

Lucilla	sie dzia ła	przy	porządnie	wyszorowa nym	stole	z	surowe go	drewna	w	izbie
dla	służą cych	z	kub kiem	her ba ty	w	dłoniach.	Tak	jak	przypusz cza ła,	spokojny	czas
po	obie dzie	był	doskona łą	porą,	by	poroz ma wiać	z	pa nią	Kenne dy	i	kuchar ką,	za dzi-
wia ją co	szczupłą	nie wia stą	imie niem	Gwen.	Chociaż	w	kuchni	za	ścia ną	ga wę dziło
kilka	służą cych,	które	zmywa ły	i	wycie ra ły	na czynia,	cała	resz ta	służ by	roze szła	się
do	swych	obowiąz ków	w	 innych	czę ściach	domu;	 tu,	przy	kuchni,	było	cie pło,	wy-
godnie	i	dość	ustronnie	–	akurat	tak,	by	za chę cić	do	wyznań.
Niniver	przedsta wiła	Lucilli	obie	kobie ty	i	za chę ciła	je,	by	swobodnie	odpowia da -

ły	na	 jej	pyta nia.	Przez	chwilę	sta ła	nie pewnie,	wa ha jąc	się,	a	potem	zosta wiła	 je
same.	Lucilla	była	jej	za	to	wdzięcz na;	za równo	pani	Kenne dy,	jak	i	Gwen	wyraź nie
się	roz luź niły,	chętnie	usia dły	z	nią	przy	stole	i	za czę ły	opowia dać	wszystko,	co	wie -
dzia ły,	o	rodzinie	Burnsów,	a	w	szcze gólności	o	Fa ith	i	Joy.
Obie	bowiem	zna ły	Lucillę	i	nie	widzia ły	nic	dziwne go	w	tym,	że	przyszła,	by	na pić

się	 z	nimi	her ba ty.	Za ję ły	miejsca	na prze ciwko	niej,	 także	z	kub ka mi	w	dłoniach,
i	podzie liły	się	z	nią	swymi	spostrze że nia mi	na	te mat	zmar łych	kobiet.
–	Wciąż	nie	mogę	w	 to	uwie rzyć.	 –	Pani	Kenne dy	mia ła	 za czer wie nione	oczy.	 –

Obie	nie	żyją…	tak	po	prostu.	Zginę ły	tej	sa mej	nocy.	Ostatnie	z	Burnsów.
Gwen	prychnę ła	cicho.
–	We dług	mnie	coś	tu	jest	nie	tak.	–	Spojrza ła	na	Lucillę.	–	Pani	też	zna	się	na	zio-

łach,	więc	pani	rozumie.	Jak	Joy	mogła	się	pomylić	i	zjeść	coś,	co	ją	za biło?
–	No	wła śnie.	–	Pani	Kenne dy	wydę ła	usta.	–	A	żeby	Fa ith	poszła	do	sta re go	skrzy-

dła	i	spa dła	ze	schodów…	po	co	mia ła by	tam	iść?	Pra cowa ła	w	tym	domu	od	ma łe -
go…	zna ła	go,	na wet	tamto	nie używa ne	skrzydło,	jak	wła sną	kie szeń.	Mogła	obejść
wszystkie	kąty	z	za wią za nymi	ocza mi.	Że	niby	spa dła	ze	schodów?	–	Machnę ła	ręką
z	nie sma kiem.	–	Bzdury!
–	 Ano…	 a	 jesz cze	wie czorem,	 kie dy	 sie dzia ły	 z	 nami	 przy	 kola cji,	 były	 zdrowe

i	pełne	sił	–	doda ła	Gwen.
–	W	istocie	–	potwier dziła	pani	Kenne dy.	–	A	te raz…	nie	żyją.
Obie	były	skonfundowa ne,	jakby	wciąż	nie	mogły	w	to	uwie rzyć.
Lucilla	odcze ka ła	chwilę	i	za pyta ła:
–	Rozumiem,	że	nie	zna cie	nikogo,	kto	by	źle	życzył	obu	siostrom	czy	też	ich	ro-

dzinie?
Kobie ty	popa trzyły	na	nią	i	powoli	pokrę ciły	głowa mi.
–	Były	lubia ne…	i	jedna,	i	druga	–	powie dzia ła	Gwen.
Roz trzą sa jąc	wszystko	to,	co	wie dzia ła	i	cze go	nie	wie dzia ła,	Lucilla	pyta ła	da lej:
–	Były	tu	ze szłe go	wie czoru.	Co	wa szym	zda niem	robiły,	każ da	z	nich,	kie dy	roze -

szliście	się	do	sie bie?
–	Hm,	Fa ith	tu	zosta ła.	–	Gwen	wska za ła	sta rą	gobe linową	toreb kę,	która	le ża ła

na	wielkiej	komodzie.	–	Zwykle	co	wie czór	robiła	na	drutach,	cze ka jąc	na	dzwonek,



by	za nieść	ja śnie	panu	świe żej	her ba ty.
–	 Te raz	 to	 bywa	 bar dzo	 póź no	 –	 wtrą ciła	 pani	 Kenne dy.	 –	 Bo	 ja śnie	 pan	 sypia

o	dziwnych	porach.
Gwen	pokiwa ła	głową.
–	Cza sa mi	Edgar,	jego	lokaj,	dzwoni	na wet	po	północy	albo	jesz cze	póź niej.
–	Więc	tego	wie czoru	Fa ith	za niosła	ja śnie	panu	her ba ty?
Ochmistrzyni	i	kuchar ka	wymie niły	spojrze nia.
–	Uhm.	Na	pewno.
–	Bo	ina czej	byśmy	wie dzia ły,	bez	wątpie nia	–	oznajmiła	Gwen.	–	I	przypominam

sobie,	 że	Edgar	rano	przyniósł	pusty	dzba nek	 i	 filiżankę	na	 tacy	 jak	za wsze.	Nie
wie dział,	że	Fa ith	zniknę ła…	dopie ro	wte dy	sami	to	sobie	uświa domiliśmy.
–	Więc	–	podję ła	Lucilla	–	Fa ith	za pa rzyła	dzba nek	her ba ty	i	za niosła	go	na	tacy

do	pokoju	ja śnie	pana…	na	pierwszym	pię trze,	prawda?
–	Tak	–	potwier dziła	ochmistrzyni.	–	Nie da le ko	od	głównych	schodów.
–	A	którymi	schoda mi	szła?	–	inda gowa ła	Lucilla.
–	Tymi	dla	służ by,	które	bie gną	obok	głównych	–	odpar ła	pani	Kenne dy.
Lucilla	pokiwa ła	głową.
–	 Dobrze.	 Wie my	 za tem,	 że	 Fa ith	 za pa rzyła	 her ba ty	 i	 za niosła	 tacę	 na	 górę,

prawdopodob nie	tą	samą	drogą	co	zwykle.	–	Prze rwa ła	i	po	chwili	spyta ła	znowu:	–
Co	zrobiła by	potem?	Wróciła by	tu?
Obie	pokrę ciły	głowa mi.
–	Poszła by	prosto	do	łóż ka	–	odrze kła	pani	Kenne dy.	–	Wszystkie	mamy	pokoje	na

podda szu	na	trze cim	pię trze.	Poszła by	tam	tymi	sa mymi	schoda mi.
–	Dla te go	Edgar	za wsze	przynosi	tacę	na stępne go	ranka	–	wyja śniła	Gwen.	–	By

Fa ith	mogła	pójść	do	razu	na	górę	i	nie	musia ła	cze kać,	by	znieść	ją	do	kuchni.
Lucilla	doszła	do	wniosku,	że	musi	się	dowie dzieć,	gdzie	dokładnie	zna le ziono	cia -

ło	Fa ith.
–	 Dobrze…	 A	 za tem	 Fa ith	 za chowywa ła	 się	 nor malnie	 do	 cza su,	 kie dy	 wyszła

z	pokoju	ja śnie	pana.	Powinna	pójść	do	swe go	pokoju,	ale	z	ja kie goś	powodu	uda ła
się	do	sta re go	skrzydła	 i	spa dła	ze	schodów.	Wróćmy	do	Joy.	Miesz ka ła	 tutaj,	we
dworze,	prawda?
Obie	kobie ty	potwier dziły.
–	Zajmowa ła	pokój	obok	Fa ith	–	wyja śniła	Gwen.
–	Doskona le.	Powiedz cie	mi,	co	tamte go	wie czoru	robiła	Joy.	Kie dy	we zwa no	ją	do

Bradsha wów?
–	Le że liśmy	już	wszyscy	w	łóż kach.	–	Pani	Kenne dy	spojrza ła	z	roz czule niem	na

Gwen.	–	Nie którzy	z	nas,	przynajmniej	pra cownicy	kuchni,	pewnie	już	spa li	jak	su-
sły.
Kuchar ka	się	skrzywiła,	lecz	skinę ła	głową.
–	Ano…	nie wie le	pa mię tam.	Usłysza łam	dzwonek	do	tylnych	drzwi…	ktoś	dzwonił,

jakby	się	pa liło…	i	Fer guson	udał	się	na	dół.	–	Pani	Kenne dy	wspar ła	się	na	łokciach,
trzyma jąc	w	dłoniach	kubek	z	her ba tą.	 –	Wrócił	na	górę	po	minucie	 i	 za pukał	do
drzwi	pokoju	Joy,	która	wsta ła,	by	się	dowie dzieć,	co	się	sta ło.	Fer guson	powie dział,
że	Bradsha wowie	potrze bują	pomocy,	więc	odrze kła,	że	do	nich	pójdzie.	I	że	znaj-
dzie	drogę	w	bla sku	księ życa.	–	Spojrza ła	Lucilli	w	oczy.	–	Tak	jak	Fa ith,	Joy	urodzi-



ła	się	na	te re nie	posia dłości.	Zna ła	ją	tak	dobrze,	że	nie	bała	się	wychodzić	na wet
ciemną	nocą.
Lucilla	pokiwa ła	głową.	Usta la jąc	w	myśli	kolejność	wyda rzeń,	za pyta ła:
–	Mniej	wię cej	kie dy	Joy	poja wiła	się	na	dole?
–	Musia ło	to	być	około	wpół	do	je de na stej…	może	trochę	póź niej.	–	Pani	Kenne dy

prze rwa ła,	a	potem	doda ła	z	wła snej	inicja tywy:	–	Ze szła by	prosto	do	holu.	Robiła
tak	wcze śniej,	a	nie	zmie nia ła	zwycza jów.
Lucilla	nie	była	za skoczona,	sama	też	tak	postę powa ła.
–	Poszła by	po	sa kwę	–	cią gnę ła	ochmistrzyni.	Obie	z	Gwen	podniosły	wzrok	i	spoj-

rza ły	za	ple cy	Lucilli.	Pani	Kenne dy	pokiwa ła	głową,	wska zując	miejsce.	–	Trzyma ła
ją	na	komodzie,	tam	gdzie	Fa ith	swoją	robótkę.
–	Uhm	–	potwier dziła	Gwen.	–	Ale	nie	ma	jej	tam,	więc	musia ła	ją	za brać.
–	Na pełniła by	ma nier kę	i	wzię ła by	je dze nie,	które	mogłoby	się	przydać,	ale	wąt-

pię,	by	tamte go	wie czoru	za bra ła	coś	ze	spiżar ni.	Nie	było	ta kiej	potrze by,	a	bar -
dzo	jej	się	spie szyło.	Posta wiła by	sa kwę	i	ma nier kę	na	tym	stole.	–	Pani	Kenne dy	po-
stuka ła	w	blat.	–	Potem	poszła by	do	de stylar ni	po	zioła	i	tak	da lej.	Wróciła by	tu,	po-
sta wiła	wszystko	na	stole	 i	schowa ła	do	sa kwy.	–	Prze rwa ła	 i	podniosła	wzrok	na
Lucillę.	–	Tyle	razy	widzia łam,	jak	to	robiła,	że	nie mal	ją	widzę,	krzą ta ją cą	się	tutaj.
Lucilla	skinę ła	głową,	pani	Kenne dy	mia ła	to	wszystko	w	pa mię ci.	Zresz tą	postę -

powa nie	Joy	wyda wa ło	się	Lucilli	jak	najbar dziej	logicz ne;	sama	wykonywa ła	iden-
tycz ne	czynności,	gdy	mia ła	udać	się	do	kogoś	z	pomocą.
–	Więc	Joy	spa kowa ła	sa kwę	i	wyszła	z	nią	z	domu.
Gwen	potwier dziła	ruchem	głowy.
–	Sean	wcze śniej	osiodłał	 i	wyprowa dził	 jej	konia.	Słyszał,	gdy	przyje chał	młody

For re ster,	więc	wie dział,	że	Joy	bę dzie	ruszać	w	drogę.	Powie dział,	że	kie dy	wyszła
z	domu,	za chowywa ła	się	całkiem	zwyczajnie.	Wsia dła	na	konia	i	odje cha ła.
Lucilla	uporządkowa ła	 fakty,	 a	potem	za sta nowiła	 się	nad	wszystkim,	 cze go	 się

dowie dzia ła.
–	Z	tego,	co	mi	powie dzia łyście,	wynika,	że	kie dy	Joy	ze szła,	by	za brać	swoje	rze -

czy,	spa kować	sa kwę	i	poje chać	do	Bradsha wów,	Fa ith	była	tutaj,	sie dzia ła	i	dzier -
ga ła.
Obie	kobie ty	za mruga ły,	a	Gwen	pokiwa ła	głową.
–	Ano…	tak	było.	Na wet	ze	sobą	roz ma wia ły.
–	Przyjaź nie?	–	za pyta ła	Lucilla.
–	A	tak…	dobra ły	się	jak	w	kor cu	maku	–	odpar ła	kuchar ka.	–	Nie	za wsze	się	zga -

dza ły,	ale	nie	pa nowa ła	mię dzy	nimi	wrogość.	Były	bar dzo	zżyte.
–	Może my	więc	przyjąć,	że	za mie niły	ze	sobą	kilka	słów…	o	czym,	tego	nie	wie my.

–	A	to	we dług	niej	mia ło	zna cze nie.	Mrużąc	oczy,	odtworzyła	w	wyobraź ni	sce nę,
która	się	roze gra ła.	–	Więc	Joy	wzię ła	toreb kę	i	ma nier kę,	a	potem	poszła	do	de sty-
lar ni	po	zioła,	zosta wia jąc	Fa ith…
Była	przyzwycza jona	do	na głych	olśnień,	ale	to,	które go	dozna ła,	wywoła ło	u	niej

gę sią	skór kę.	Spyta ła	ostroż nie:
–	O	której	Edgar	za dzwonił	po	her ba tę	dla	ja śnie	pana?
Gwen	pokrę ciła	głową.	Pani	Kenne dy	już	mia ła	zrobić	to	samo,	gdy	na gle	się	oży-

wiła.



–	Chyba	wiem,	kie dy	to	było.	Chwilę	po	tym,	jak	ze szła	Joy.	Usłysza łam	trza śnię -
cie	drzwi,	a	potem	kroki	zmie rza ją ce	w	stronę	schodów.	Może…	z	dzie sięć	minut
póź niej?	Już	znowu	za sypia łam,	kie dy	usłysza łam	dzwonie nie	w	pokoju	Fer gusona.	–
Wska za ła	głową	dzwonki	nad	drzwia mi.	–	Nie które	z	nich	znajdują	się	na	ścia nie
mię dzy	moim	a	jego	pokojem.	Zwykle	ich	nie	słyszę,	gdy	śpię,	ale	tamtej	nocy	jesz -
cze	nie	za snę łam.
Gwen	ba dawczo	przyjrza ła	się	Lucilli.
–	Je śli	to	waż ne,	za pytam	Edga ra.	On	pa mię ta,	ile	cza su	śpi	jego	pan.
Lucilla	skinę ła	głową,	lecz	domyśla ła	się,	kie dy	ktoś	mógł	otruć	Joy	Burns.	Domy-

śla ła	 się	 na wet,	w	 jaki	 sposób.	 Jednakże	 co	 się	wyda rzyło	 podczas	 roz mowy	 Joy
i	Fa ith?
Kuchnię	 od	pokoju	 dla	 służ by	oddzie la ła	 długa	 ścia na;	 pomiesz cze nia	 te	 łą czyły

dwa	 łukowa te	 przejścia	 po	 jej	 obu	 stronach.	 Komór ka	 i	 inne	 skła dziki	 le ża ły	 za
kuchnią.	Drzwi	prowa dzą ce	do	pokoju	dla	służ by	znajdowa ły	się	za	jej	ple ca mi.	Od-
wra ca jąc	się,	by	spojrzeć	na	tę	ścia nę,	za uwa żyła	dwoje	wą skich	drzwi	po	obu	stro-
nach	wejścia.	Wska za ła	jedne	z	nich.
–	Tam	jest	spiżar nia?
–	Ano	–	odrze kła	Gwen.	–	Mamy	dwie.	Jedną	na	suche	produkty,	a	drugą	na	pie -

czone	mię sa	i	tak	da lej.	Obie	są	ładne	i	duże.
Lucilla	wsta ła	i	prze szła	nad	ławą,	na	której	sie dzia ła.	Zbliżyła	się	do	drzwi	spi-

żar ni,	otworzyła	 je	 i	zajrza ła	do	środka.	Na	trzech	ścia nach	znajdowa ły	się	półki,
za sta wione	pa pie rowymi	tor ba mi	i	płóciennymi	wor ka mi	z	mąką,	suszoną	fa solą,	cu-
krem,	solą	i	innymi	produkta mi;	mię dzy	nimi	było	dość	miejsca,	by	pomie ścić	doro-
słą	osobę.
–	Ma cie	proble my	z	mysza mi?	–	za gadnę ła.	–	Na sza	kuchar ka	bar dzo	się	na	nie

uskar ża.
–	Kie dyś	mie liśmy	–	odpar ła	Gwen.	–	Ale	Fer guson	zdobył	ja kąś	nową	trutkę,	któ-

ra	dzia ła	cuda.	Tam	jest	pa czusz ka.	Niech	pani	spojrzy	na	dolną	półkę	po	le wej	stro-
nie	od	drzwi.
Lucilla	tak	zrobiła	i	ujrza ła	nie bie sko-czer wono-bia łą	toreb kę	z	trucizną	na	szczu-

ry.	Toreb ka	był	otwar ta.	Nie	musia ła	jej	oglą dać.	Dosta ła	lodowa tych	cia rek.
Wyprostowa ła	się,	za mknę ła	drzwi	spiżar ni	i	odwróciła	się	w	stronę	stołu.	Roz wa -

ża ła	moż liwości.	Jedno	jej	nie	pa sowa ło.	Pa trząc	na	pa nią	Kenne dy	i	Gwen,	za pyta -
ła:
–	Gdzie	dokładnie	sie dzia ła	Fa ith,	robiąc	na	drutach?	Wie cie?
Ochmistrzyni	wska za ła	w	stronę	kuchni.
–	Sia dywa ła	przy	ogniu.	Podtrzymuje my	go	sta le,	a	ona	chcia ła,	by	był	dobrze	roz -

pa lony.	Musia ła	 szyb ko	za pa rzyć	her ba tę	dla	pana,	który	ma	wyma ga nia,	 za wsze
chce,	by	była	ze	świe żo	za gotowa nej	wody.
Lucilla	mia ła	już	pełny	ob raz.	Wie dzia ła	na wet,	gdzie	szukać	dowodów	na	to,	że

Joy	Burns	zosta ła	otruta.	Co	wprawdzie	nie wie le	da wa ło.	Pa trząc	na	pa nią	Kenne dy
i	Gwen,	skinę ła	głową.
–	Dzię kuję	wam.
Musia ła	zna leźć	Thoma sa	i	zre la cjonować	mu,	cze go	się	dowie dzia ła,	ale	chcia ła

jesz cze	upewnić	 się	 co	do	kilku	 rze czy.	Wróciła	 na	 ławę	 i	 usia dła	na	poprzednim



miejscu.
–	Rozumiem,	że	Joy	szkoliła	uczennicę,	która	mia ła	prze jąć	po	niej	funkcję	uzdro-

wicielki.	Alice	Watts.	Może cie	mi	powie dzieć,	czy	dużo	się	już	na uczyła?
Pani	Kenne dy	popa trzyła	na	Gwen.
–	Z	tego,	co	mówiła	Joy,	Alice	kończyła	już	na ukę.
–	Wła śnie	po	nią	posła no.	–	Ochmistrzyni	się	skrzywiła.	–	Wia domość	o	śmier ci	Joy

bę dzie	dla	niej	ciosem,	ale	Wattsowie	już	nas	za wia domili,	że	przyje dzie,	kie dy	tylko
spa kuje	swoje	rze czy.
–	Wie,	że	musi	się	tutaj	prze nieść	–	doda ła	Gwen.	–	Bę dzie	jutro.
Lucilla	prze bie gła	myślą	listę	pytań,	które	chcia ła	za dać,	po	czym	kiwnę ła	głową.
–	Myślę,	że	to	mi	na	ra zie	wystar czy.	Je śli	jesz cze	za prowa dzicie	mnie	do	de sty-

lar ni,	nie	będę	zajmować	wam	wię cej	cza su.
Obie	 kobie ty	 się	 poruszyły,	 ale	 żadna	 nie	wsta ła.	Wymie niły	 szyb kie	 spojrze nia

i	Gwen	pona gliła	wzrokiem	pa nią	Kenne dy.	Ochmistrzyni	za cisnę ła	usta,	po	czym	za -
czerpnę ła	tchu	i	spojrza ła	na	Lucillę.
–	Nie	wie my,	czy	może my	pa nienkę	o	coś	prosić…	ale	wszyscy,	cała	służ ba,	za sta -

na wia liśmy	się,	czy	nie	mogła by	pa nienka	na mówić	ja śnie	pana,	by	coś	za żył.	Wy-
raź nie	nie doma ga,	ale	to	wciąż	silny	męż czyzna.
–	Mogę	człowie ka	odżywić	–	włą czyła	się	Gwen	–	ale	na	nie go	to	ja koś	nie	dzia ła.

Joy	była	pewna,	że	mogła by	dać	mu	coś,	co	by	pomogło,	ale	nie	chcia ła	mie szać	się
w	nie	swoje	spra wy,	zwłasz cza	że	to	nasz	pan,	je śli	pa nienka	wie,	co	mam	na	myśli.
Lucilla	wie dzia ła	doskona le.	Nie wie lu	ludzi	mia ło	tyle	śmia łości,	by	próbować	na -

kłonić	do	cze goś	Ma na cha na,	zwłasz cza	je śli	ura ża ło	to	jego	dumę.
Pani	Kenne dy	się	pochyliła.
–	Gdyby	pani	coś	mu	powie dzia ła,	bylibyśmy	bar dzo	wdzięcz ni.
Lucilla	podniosła	rękę,	aby	powstrzymać	dalsze	prośby.
–	Już	posta nowiłam,	że	mu	pomogę…	je śli	tylko	będę	mogła.	Mię dzy	innymi	wła -

śnie	dla te go	tu	je stem.	–	Prze rwa ła,	a	po	chwili	doda ła:	–	Nikt	w	Vale	nie	miał	poję -
cia,	że	jest	taki	sła by,	bo	ina czej	ja	albo	moja	matka	przyje cha łybyśmy	wcze śniej.
Na	twa rzach	obu	kobiet	poja wiła	się	wyraź na	ulga.
–	Więc	poroz ma wia	z	nim	pani?	–	upewniła	się	ochmistrzyni.
Lucilla	nie	mogła	kła mać.
–	Pomogę	mu.	Lecz	w	jaki	sposób,	jesz cze	nie	wiem.	Nie	na le ży	do	osób,	które	ła -

two	prze konać	do	cze goś,	co	im	się	nie	podoba.
–	Cokolwiek	pani	zrobi	–	orze kła	pani	Kenne dy	–	cały	klan	bę dzie	pani	wdzięcz ny.
Wsta jąc,	Lucilla	tylko	się	uśmiechnę ła.	Nie	wątpiła,	że	za pewnie nie	ochmistrzyni

jest	szcze re,	jednak	w	Car rick	Ma nor	i	na	te re nie	posia dłości	dzia ło	się	coś	bar dzo
złe go	i	ktokolwiek	się	za	tym	kryje,	nie mal	na	pewno	na le ży	do	kla nu	Car ricków.
Prze kroczyła	ławę.
–	Poka że cie	mi	de stylar nię?
–	Oczywiście.	–	Pani	Kenne dy	wsta ła	i	wska za ła	drzwi.
–	Za prowa dzę	pa nienkę.	To	na	końcu	koryta rza,	z	le wej	strony,	po	schodkach.

Nie	spę dziła	w	de stylar ni	dużo	cza su.	Ponie waż	Joy	Burns	opuściła	to	pomiesz cze -
nie	ja kiś	czas	przed	swą	tra gicz ną	śmier cią,	Lucilla	nie	spodzie wa ła	się,	że	znajdzie



w	nim	ja kieś	tropy.	Pokrą żywszy	tam	chwilę	i	z	aproba tą	odnotowawszy	wszystko,
co	zrobiła	Joy	–	każ da	rzecz	była	sta rannie	za pa kowa na	i	ozna kowa na	–	wyszła	na
ze wnątrz,	za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	znowu	zna la zła	się	w	la biryncie	koryta rzy.	Kie -
rując	się	wska zówka mi,	których	udzie liła	jej	pani	Kenne dy,	ruszyła	do	nie używa ne go
skrzydła.
Ła two	było	zidentyfikować	miejsce	w	holu,	gdzie	nie dawno	spoczywa ło	cia ło	Fa ith

Burns;	na wet	w	przyćmionym	świe tle,	które	prze nika ło	przez	za cią gnię te	za słony
i	 dochodziło	 z	 nie za słonię tych	 okien	 na	 pierwszym	 pię trze,	 Lucilla	 za uwa żyła,	 że
ciemne	 de ski	 podłogowe	 pokrywa	 gruba	 war stwa	 kurzu	 –	 z	 wyjątkiem	 podnóża
głównych	schodów,	które	zosta ło	wyszorowa ne.
Widzia ła	 cia ło	 Fa ith	 Burns,	 wyda jąc	 służą cym	 dyspozycje	 dotyczą ce	 ułoże nia

sióstr	w	komór ce	z	lodem;	Fa ith	była	wyż sza	i	mocniej	zbudowa na	niż	Joy.	Spa dła
ze	schodów	z	ta kim	roz pę dem,	że	ude rzyła	w	ścia nę	po	prze ciwnej	stronie	koryta -
rza	i	skrę ciła	sobie	kark.
Żywiąc	pewne	podejrze nia	co	do	śmier ci	Joy,	wyobra ża jąc	sobie	koniec	Fa ith	oraz

domyśla jąc	się	związ ku	mię dzy	tymi	dwoma	zda rze nia mi,	Lucilla	sta ła	w	holu	i	pa -
trzyła	nie widzą cym	wzrokiem	na	niż sze	stopnie	schodów,	za sta na wia jąc	się,	czy	po-
winna	prosić	o	we zwa nie	sę dzie go	pokoju.
Jednakże	nie	mogła	nicze go	dowieść.	A	co	waż niejsze,	nie	mia ła	poję cia,	 cze go

domyśla ła	się	Joy	albo	Fa ith	i	o	czym	roz ma wia ły	ze	sobą	w	kuchni	i	pokoju	dla	służ -
by.	Była	pewna,	że	 taka	roz mowa	się	odbyła	 i	przez	 to	obie	stra ciły	życie.	Mia ła
pewną	teorię,	ale	nic	wię cej	–	teorię,	przypusz cze nie,	powią za ne	ze	sobą	domysły.
Ale,	choć	wyda wa ło	się	to	mało	prawdopodob ne,	moż na	było	przyjąć,	że	Joy	zmar -

ła	przypadkiem,	po	zje dze niu	cze goś	trują ce go	tej	sa mej	nocy,	której	jej	siostra	spa -
dła	ze	schodów.
–	Nie dorzecz ność	–	mruknę ła	Lucilla.	Ale	jak	to	udowodnić?
Na	dźwięk	cichych	kroków,	 stłumionych	przez	dywan,	uniosła	głowę	 i	 spojrza ła

w	stronę	szczytu	dość	stromych	schodów.
Thomas	popa trzył	na	nią,	stoją cą	na	dole,	 i	na	jej	zwróconą	ku	nie mu	twarz,	na

którą	pa da ło	świa tło	dochodzą ce	przez	okna	za	jego	ple ca mi.
Za uwa żył,	że	powoli	uniosła	kształtne	ciemne	brwi.	Pa trzyła	na	nie go	pyta ją co.
Westchnął	cicho.
–	Próbowa łem	się	zorientować,	po	co	Fa ith	 tu	przyszła.	Nie	 jest	 to	najprostsza

droga	powrotna	do	kuchni.
Lucilla	położyła	dłoń	na	ba rier ce	i	ruszyła	po	schodach	na	górę.
–	Z	tego,	co	mówiły	kuchar ka	i	pani	Kenne dy,	Fa ith	nie	mia ła	powodu	tam	wra cać.
Thomas	ścią gnął	brwi.	Trudno	mu	było	się	skupić	–	choć	myślał	o	tym,	co	powie -

dzia ła,	roz pra sza ła	go	jej	obecność.
–	A	taca,	którą	za niosła	do	pokoju	Ma na cha na?
–	Zosta wiła	ją	Edga rowi,	jak	zwykle	zresz tą.
Zmusił	 się,	 by	 zrobić	 krok	w	 tył,	 odsunąć	 się	 od	 niej,	 kie dy	 dotar ła	 do	 szczytu

schodów.
Wszedłszy	na	pię tro,	Lucilla	przysta nę ła	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Gdyby	Fa ith	postą piła	zgodnie	ze	zwycza jem,	poszła by	na	podda sze,	do	swe go

pokoju,	schoda mi	dla	służ by.



Prze chyliła	się,	by	spojrzeć	za	jego	ple cy,	w	głąb	koryta rza.
–	Co	tam	jest?	I	czy	łą czy	się	z	miejscem,	do	które go	powinna	była	udać	się	Fa ith?
Stłumił	kolejne	westchnie nie.	Zdą żyła	dowie dzieć	się	wię cej	od	nie go.	Utrzymując

stosowny	dystans	wobec	niej,	odwrócił	się	i	machnął	ręką.
–	Nie co	da lej	 są	drzwi	do	ga le rii.	Prowa dzą	do	schodów	dla	służ by	w	głównym

skrzydle…	którymi	przyszła by	z	kuchni	Fa ith,	idąc	na	podda sze.	–	Na potkał	spojrze -
nie	Lucilli.	–	Dla cze go	więc	zna la zła	się	tutaj?
–	Bo	coś	usłysza ła?	–	Lucilla	zer knę ła	w	stronę	trzech	okien	w	koryta rzu,	były	od-

słonię te.	–	Za słony	były	za cią gnię te?
–	Tak.	Odsłoniłem	okna,	by	prze szukać	to	miejsce.	–	Spojrzał	w	dół.	–	Ale	jest	tyl-

ko	 je den	 ślad.	 –	 Wska zał	 świe że	 rysy	 w	 war stwie	 sta re go	 psz cze le go	 wosku
u	szczytu	schodów,	po	jednej	stronie	wytar te go	chodnika.	–	Które go	moż na	się	spo-
dzie wać,	gdy	ktoś	się	potknie,	prze wróci	i	spadnie.	Poza	tym…	chodnik	le żał	prosto
i	wszystko	wyglą da ło	nor malnie.
Lucilla	powiodła	wzrokiem	po	okolicy	schodów.
–	Ale	o	co	Fa ith	mogła	się	potknąć?
O	wła sne	nogi?	Nie	powie dział	tego	na	głos,	ale	inne	wyja śnie nie	nie	przychodziło

mu	do	głowy.	Nie	był	pe wien,	czy	podoba	mu	się	za anga żowa nie	Lucilli,	lecz	tak	jak
dzie sięć	lat	wcze śniej	w	domu	za grodnika	czuł	z	nią	więź,	powinowactwo,	które	nie
mia ło	cha rakte ru	 fizycz ne go,	 lecz	sta nowiło	 ra czej	 instynktowną	gotowość	współ-
pra cy,	wynika ją cą	ze	świa domości,	że	ra zem	są	skutecz niejsi,	niż	gdyby	dzia ła li	od-
dzielnie.
Była	je dyną	osobą,	z	którą	łą czyło	go	coś	ta kie go	–	kolejny	aspekt	jej	osobowości,

nad	którym	wolał	się	nie	za sta na wiać.
Wciąż	roz glą da jąc	się	wokół,	zmarsz czyła	czoło.
–	Gdzie	się	podzia ła	świe ca	Fa ith?
Za mrugał.
–	Nie	wiem.
–	Bo	je śli	Fa ith	prze wróciła	się	i	spa dła,	świe ca	powinna	była	spaść	ra zem	z	nią.
Spojrze li	w	dół	schodów,	ale	na	chodniku	i	ciemnym	drewnie	nie	było	śla dów	wo-

sku.
–	Hm.	Za bra liby	ją	służą cy.	–	Lucilla	wpa trywa ła	się	w	stopnie.	–	Musie li	także	na -

cią gnąć	chodnik.	Bo	pewnie	się	prze sunął?	Gdy	Fa ith	się	potknę ła	i	zle cia ła	na	dół…
Oboje	popa trzyli	na	chodnik,	gładki	i	na pię ty	mię dzy	drewnia nymi	ogra nicz nika mi.
Thomas,	sunąc	wzrokiem	po	świe żym	śla dzie	w	war stwie	kurzu	na	podłodze	wo-

kół	schodów	na	dole,	skrzywił	twarz.
–	Spa dła	z	dużym	impe tem,	skoro	zna la zła	się	aż	pod	prze ciwle głą	ścia ną.
Lucilla	mruknę ła	z	na mysłem,	po	czym	odwróciła	się	od	schodów.
–	Czy	Edgar	i	Ma na chan	coś	wie dzą?
–	Nie.	Za kła da jąc,	że	wypa dek	zda rzył	się	nie długo	po	tym,	jak	Fa ith	za niosła	Ma -

na cha nowi	her ba tę,	obaj	jesz cze	nie	spa li,	lecz	nic	nie	słysze li.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Cze go	jesz cze	dowie dzia ła	się	pani	od	służ by?
Chętnie	zda ła	mu	ocenzurowa ną,	jak	przypusz czał,	ale	za sadniczo	wier ną	re la cję

ze	swoje go	dochodze nia.	Pod	koniec	prze rwa ła,	a	po	chwili	podję ła:
–	Wiem,	że	śmierć	obu	sióstr	moż na	uznać	za	przypa dek,	ale	nie pokoi	mnie	zbież -



ność	tych	wyda rzeń.	–	Za czerpnę ła	powie trza	 i	rozejrza ła	się	po	koryta rzu.	–	 Joy
i	Fa ith	roz ma wia ły	ze	sobą	na	dole…	Fa ith	była	w	kuchni,	a	Joy	w	pokoju	dla	służ by,
więc	musia ły	mówić	głośno…	a	wkrótce	potem	Joy	umar ła	na	skutek	za trucia,	a	Fa -
ith	spa dła	ze	schodów.	–	Podniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Ktoś,	kto	prze by-
wał	wte dy	w	domu	 i	 znajdował	 się	nie opodal	kuchni	oraz	pokoju	dla	 służ by,	mógł
usłyszeć	ich	roz mowę,	a	na stępnie	otruć	Joy	i	ze pchnąć	Fa ith	ze	schodów.
Wpa trywał	się	w	nią	przez	kilka	se kund,	po	czym	za pytał:
–	Jak?
Wyja śniła	mu.	I	za kończyła	słowa mi:
–	Musimy	zna leźć	ma nier kę	Joy	i	sprawdzić	jej	za war tość.
–	Była	przytroczona	do	siodła.	Powiem	Se anowi,	by	jej	poszukał.
–	Proszę	go	ostrzec,	by	z	niej	nie	pił.	–	Urwa ła,	a	po	chwili	doda ła:	–	Nie	są dzę,

abym	wyczuła	jesz cze	za pach,	za	póź no	na	to.	Ale	może my	wysłać	resztki	płynu	do
zba da nia,	prawda?
Posępnie jąc	z	minuty	na	minutę,	skinął	głową.
–	Wyślę	je	ra zem	z	prób ka mi	ze	studni	Bradsha wów.	–	I	dorzucił:	–	Jednak	na	wy-

niki	trze ba	bę dzie	cze kać	kilka	tygodni.
Nie znacz nie	wzruszyła	ra miona mi.
–	Obie	kobie ty	już	nie	żyją.	Och…	rozumiem.	–	Pochwyciła	jego	spojrze nie.	–	Cho-

dzi	o	to,	o	czym	roz ma wia ły,	co	hipote tycz ny	mor der ca	usłyszał	i	chciał	ukryć,	za bi-
ja jąc	je.	To	wciąż	może	sta nowić	za groże nie.
–	Wła śnie.	–	Ujął	 ją	za	 łokieć.	Nie	zwa ża jąc	na	efekt,	 jaki	zwykle	wywie ra ło	na

nie go	fizycz ne	ze tknię cie	z	nią,	pocią gnął	Lucillę	za	sobą	w	głąb	koryta rza.	–	Poka -
żę	pani,	które	drzwi	prowa dzą	do	główne go	skrzydła,	aby	nie	korzysta ła	pani	z	nich,
bę dąc	w	ga le rii.	–	Myśl	o	tym,	że	ktoś	w	domu	czy	też	ma ją cy	do	nie go	wstęp	żywił
ta jemnicze	i	groź ne	za mia ry,	nie pokoiła	go	wystar cza ją co.	Obecność	Lucilli	pod	tym
sa mym	da chem	była	ponad	jego	siły.	Budziła	w	nim	nie zna ne	emocje.	Zmusza ła	do
dzia ła nia.
Ku	jego	zdziwie niu	Lucilla	nie	sta wia ła	oporu.	Ruszyła,	idąc	blisko	nie go	wą skim

koryta rzem,	tak	że	 jej	aksa mitna	spódnica	do	 jaz dy	konnej	muska ła	 jego	spodnie.
Kie dy	miał	 już	 pewność,	 że	 jest	 gotowa	 opuścić	 sce nę	 zda rze nia,	 zwolnił	 uścisk,
a	póź niej	całkiem	ją	puścił.
Zwiększyłby	odle głość	mię dzy	nimi,	ale	było	za	mało	miejsca.
Lucilla	za uwa żyła,	że	z	jej	świa domością	dzie ją	się	dziwne	rze czy.	Na	jednym	po-

ziomie	była	coraz	bar dziej	za nie pokojona	spra wą	śmier ci	sióstr	Burns	i	mia ła	coraz
silniejsze	poczucie	obowiąz ku,	że	powinna	ją	wyja śnić,	a	jednocze śnie	bar dzo	moc-
no	re agowa ła	na	bliskość	Thoma sa.	Na	jego	dotyk,	choćby	i	prze lotny.
Na gle	tra fiła	na	coś	czub kiem	buta	do	jaz dy	konnej	i	potknę ła	się	o	to.
–	Och!	–	Pole cia ła	do	przodu.
Thomas	zła pał	ją	i	podtrzymał.	Przycią gnął	do	sie bie.
Zna la zła	się	w	jego	ra mionach.	Wspar ła	się	na	nim,	kła dąc	mu	dłonie	na	pier si.
Pierwsze,	co	za re je strowa ła,	to	jego	cie pło,	żar	prze nika ją cy	przez	war stwy	ma -

te ria łu	i	prze chodzą cy	na	nią,	na	jej	cia ło.	I	pobudza ją cy	zmysły,	które	ożyły	w	przy-
pływie	budzą ce go	za wrót	głowy	ocze kiwa nia.
Spojrza ła	mu	w	oczy	i	w	tej	sa mej	chwili	za uwa żyła	na głe	na pię cie,	które	go	ogar -



nę ło,	prze mie nia jąc	twar de	sprę żyste	mię śnie	w	gra nit.	Ra miona,	w	których	tkwiła
bez piecz nie,	w	jednej	chwili	wyda ły	jej	się	równie	nie ustę pliwie	jak	że la zo.
Ale	najbar dziej	zdra dza ły	go	oczy;	usia ny	złotymi	plamka mi	bursz tyn	płonął.
Nie	dała	sobie	cza su	na	za sta nowie nie.	Na	wątpliwości.
Ani	jemu,	aby	opance rzył	się	znowu.
Pani	mogła	jej	pomóc	i	stworzyć	oka zję,	ale	to	ona	musia ła	z	niej	skorzystać.	Sta -

jąc	na	palcach,	tylko	szepnę ła:
–	Dzię kuję.	–	I	przytknę ła	usta	do	jego	ust.
Na	moment	stra ciła	pewność	sie bie.	Co	bę dzie,	je śli	on	nie	odpowie?
Ale	potem	to	wyczuła	–	że	na gle	wstrzymał	oddech,	kie rując	się	gwałtownym,	nie -

kontrolowa nym,	nie powstrzyma nym	impulsem.
Zna ła	tę	re akcję	u	sie bie	–	i	roz pozna ła	ją	u	nie go.
Wszystkie	jej	wątpliwości	się	roz wia ły.	Wszelka	ostroż ność	zniknę ła.	Pewna,	zde -

cydowa na	poca łowa ła	go	w	usta.
Przywie ra jąc	do	nie go	śmia ło,	prze sunę ła	ręce	po	jego	ra mionach,	de lektując	się

biją cym	od	nie go	cie płem,	po	czym	się gnę ła	wyżej,	na	kark,	i	wsunę ła	palce	w	grube
krę cone	włosy.
Ich	je dwa bistość	ją	za skoczyła,	podzia ła ła	na	nią	uspoka ja ją co.
Z	pobudzonymi	wszystkimi	zmysła mi	prze szła	od	sztur mu	do	per swa zji.
Przytknę ła	dłoń	do	jego	szczupłe go	policz ka,	a	na stępnie	skupiła	się	na	poca łunku.
Thomas	poczuł	 się	 za gubiony,	 jakby	 stra cił	 kotwicę,	 porwa ny	 falą	 gwałtowne go

pra gnie nia.	Swe go,	a	także	jej.	Udzie liła	mu	się	tę sknota	Lucilli,	wywołując	w	nim
re akcję,	nad	którą	nie	mógł	za pa nować.	Której	nie	mógł	okiełznać.	Ani	powstrzy-
mać.
Pra gnął	jej,	za wsze	tak	było.
Jednakże	to	jego	„ja”,	które	jej	pra gnę ło	–	wciąż,	bez	wzglę du	na	wszystko	–	za -

zwyczaj	znajdowa ło	się	pod	kontrolą.	Stłumione	i	głę boko	skrywa ne.
To	nie	 jej	poca łunek,	na gły,	nie spodzie wa ny	dotyk	ust,	ze rwał	 łańcuchy,	wyła mał

za mek	i	otworzył	na	oścież	drzwi	jego	we wnętrz ne go	wię zie nia.
Nie	spra wił	tego	żar	jej	dłoni,	gdy	prze sunę ła	je	po	jego	pier si	i	ra mionach,	suge -

stywny,	prowokują cy	gest,	który	jednocze śnie	wyda wał	się	dziwnie	nie winny.
Na wet	nie	jej	palce	w	jego	włosach	–	był	wystar cza ją co	doświadczony,	by	oprzeć

się	ta kim	pokusom.
Lecz	to	wszystko	ra zem,	jej	dłonie,	jej	palce,	muska ją ce	go	lekko	po	policz ku…
Miał	wra że nie,	jakby	tym	ge stem	go	poskromiła.	Pokona ła	wszelki	opór	i	prze mó-

wiła	do	męż czyzny,	ja kim	był	na prawdę.
Za wsze	wie dział,	że	jest	nie bez piecz na.	Że	potra fiła by	nim	rzą dzić.
A	nie	chciał	tego.	Ani	wte dy,	ani	te raz.	Mimo	to…
Jej	usta	mia ły	osza ła mia ją cy	smak	róży	i	nekta ru.	Nie	mógł	się	oprzeć	pokusie,	by

się	go	na pić.
Tylko	trochę.	Odrobinę.
Powoli,	 nie ubła ga nie	mię śnie	 jego	 ra mion	się	na pię ły	 i	przycią gnął	 ją	do	 sie bie.

Pochyliwszy	głowę	–	wskutek	jej	woli	czy	też	wła snej,	tego	nie	wie dział	–	z	urze ka ją -
cą	wpra wą	prze jął	 kontrolę	nad	poca łunkiem,	do	 tej	 pory	 za le dwie	cie niem	 tego,
czym	mógł	być	mię dzy	nimi.



Poka zał	jej	to.	Z	brutalną	szcze rością	odsłonił	moż liwości.	Mimo	że	to	ona	za czę -
ła,	był	aż	zbyt	chętny,	aby	dokończyć	–	sprowokować	ją	tak	samo,	jak	ona	swym	nie
tak	nie winnym	poca łunkiem	sprowokowa ła	jego.	Roz chylił	jej	usta,	po	czym	wziął	je
w	posia da nie,	każ dy	ich	skra wek,	łącz nie	z	ję zykiem.	Zdobył	całą	tę	soczystą	mięk-
kość	i	poczuł	budzą cą	się	na miętność.
Ona,	za miast	wycofać	się	z	tego	świa dome go	i	ce lowe go	posunię cia	–	z	wymia ny,

która	pomię dzy	jednym	ude rze niem	ser ca	a	drugim	prze kroczyła	wszelkie	dopusz -
czalne	gra nice,	prze chodząc	w	gwałtowną	potrze bę,	le dwie	powstrzymywa ną	żą dzę
–	jesz cze	do	nie go	przywar ła,	na pie ra jąc	biustem	na	jego	pierś,	tak	że	poczuł	przez
ubra nie	stwardnia łe	sutki.
Ból	w	jego	kroczu	się	na silił.
Pociąg,	który	za wsze	do	niej	czuł,	wez brał	w	nim	i	za władnął	ca łym	cia łem.
Mimo	że	była	szczupła	i	gib ka,	drob nej	budowy,	płonął	w	niej	ogień	–	dopie ro	co

wznie cony,	jednakże	podsyca ny	pier wotną	pa sją	i	pożą da niem	–	który	sta nowił	dla
nie go,	tkwią ce go	w	nim	prawdziwe go	męż czyzny,	ucie le śnie nie	pokusy.
Za wrotny,	 nie fra sobliwy,	 obez władnia ją cy	 poca łunek	 trwał,	 prze cią gał	 się	 –	 nie

było	to	już	star cie,	lecz	zde rze nie	pra gnień.	Potrzeb,	żądz.	I	nie	prze ciwstawnych,
lecz	zbież nych.	Łą czą cych	się,	zle wa ją cych	i	rosną cych.
Z	jej	strony	świa domych,	nie	miał	co	do	tego	wątpliwości;	z	jego	strony	–	nie za -

prze czalnych,	których	nie	mógł	się	wyrzec,	nie za leż nych	od	woli.
Wie dział,	że	powinni	prze stać,	skończyć	z	tym,	za nim	stra ci	wszelką	na dzie ję,	że

uda	mu	się	od	niej	ode rwać.	Kie dykolwiek	ją	puścić.	Lecz	ona	wciąż	trzyma ła	dłoń
na	 jego	 policz ku,	 pa rząc	 go,	 choć	 dłoń	 nie	 była	 gorą ca,	 bez	 trudu	 trzyma jąc	 go
w	nie woli.	Podsyca jąc	jego	zmysły,	ła piąc	je	w	sieć	pożą da nia,	od	które go	nie	mógł
się	wyzwolić.
Jego	cia ło	i	umysł	dosłownie	osza la ły.
Ona	jakby	to	wie dzia ła,	czuła.
Jednakże	za miast	pojąć	za groże nie	i	czym	prę dzej	się	odsunąć,	zdobyła	go	–	usta -

mi,	ca łym	cia łem,	dotyka jąc	lekko	jego	policz ka.
Słysząc	na gły	stukot	kopyt	na	bruku	ode rwa li	 się	od	sie bie,	 jednocze śnie	 ła piąc

powie trze.
Chwilę	póź niej	roz le gły	się	krzyki	i	na woływa nia.
Przez	moment	sta li	i	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Oboje	oddycha li	gwałtownie.	Thomas

czuł	pulsowa nie	w	uszach.
Wresz cie	dochodzą ce	z	dołu	odgłosy	przywoła ły	ich	oboje	do	rze czywistości.
Odsunę li	się	od	sie bie	i	ra zem	pode szli	do	okna.
Ten	koniec	nie używa ne go	skrzydła	wznosił	się	nad	dzie dzińcem	stajni.	W	dole	zo-

ba czyli	Nige la	i	Nola na,	wciąż	na	koniach,	które	tańczyły	w	miejscu,	najwyraź niej
pod	wpływem	na stroju	obu	bra ci.
Nigel	wołał	sta jennych	–	to	wła śnie	usłysze li	Thomas	i	Lucilla	–	lecz	Se anowi,	Mit-

chowi	i	Fre dowi	widocz nie	nie	było	spiesz no	na	we zwa nie.
Thomas	 pa trzył,	 jak	 służą cy	 powoli	 wychodzą	 na	 podwór ko	 i	 jakby	 nie chętnie

przytrzymują	 wierz chowce	 swoich	 pa nów.	 Ci	 zsie dli	 z	 koni,	 nie świa domi	 ponurej
dez aproba ty	sta jennych,	po	czym,	nie	prze rywa jąc	roz mowy,	rzucili	im	wodze	i	ru-
szyli	w	stronę	domu.



Służą cy	i	młodzi	pa nowie	na wet	się	nie	przywita li.	Z	tego,	co	widział	Thomas,	nie
było	mię dzy	nimi	żadnej	inte rakcji	–	ina czej	niż	wte dy,	gdy	sam	za je chał	przed	dom.
Marsz cząc	czoło,	cofnął	się	od	okna.	W	cią gu	se kundy	zdał	sobie	spra wę,	że	po-

winien	jak	najszyb ciej	poka zać	się	Nige lowi	–	dla	dobra	wszystkich,	a	w	szcze gólno-
ści	dla	Ma na cha na.
Spojrzał	na	Lucillę.	Wciąż	pa trzyła	na	dzie dziniec,	ob ser wując	sta jennych,	którzy

odprowa dza li	 konie.	 Chociaż	 nie	widział	 jej	 oczu,	 zorientował	 się	 po	 za myślonej,
skupione	minie,	 że	 wyczuła	 na pię cie	 mię dzy	 dwie ma	 grupa mi	męż czyzn	 i	 jak	 on
uzna ła	je	za	dziwne.
–	Pójdę	prze ka zać	wie ści	Nige lowi.	–	Cofnął	się	o	kolejny	krok.	Kie dy	się	odwróci-

ła,	by	na	nie go	spojrzeć,	wska zał	w	głąb	koryta rza.	–	To	drzwi	do	ga le rii	w	głównym
skrzydle.	–	Na potkał	jej	spojrze nie.	–	Zoba czymy	się	póź niej.
Nie	cze kał	na	jej	odpowiedź,	odwrócił	się	szyb ko,	poszedł	do	wyjścia	i	umknął.
Lucilla	 odprowa dziła	 go	wzrokiem.	 Zosta wił	 drzwi	 otwar te;	 czy	 tak	 za mie rzał,

czy	nie,	było	to	jawne	za prosze nie,	by	podą żyła	za	nim.	Co	za mie rza ła	uczynić.
Ten	poca łunek	był	spełnie niem	jej	pra gnień.	A	na wet	wię cej.	Ale	przyje cha li	Nigel

i	Nolan,	więc	na le ża ło	odłożyć	spra wy	osobiste,	przynajmniej	na	ja kiś	czas.	Na	póź -
niej.
Myśląc	o	per spektywach,	 zrobiła	krok	przed	sie bie	 i	 za ha czyła	o	coś	ob ca sem,

tak	że	o	mało	znowu	się	nie	potknę ła.
Przysta nę ła	i	spojrza ła	w	dół.	Oka za ło	się,	że	za wa dziła	o	fałdę	na	chodniku	pod

oknem.	Ścią ga jąc	brwi,	obejrza ła	się	w	stronę	schodów.
–	Czy	o	to	potknę ła	się	Fa ith?
Jednakże	 schody	 znajdowa ły	 się	 za	 da le ko,	 aby	 potknąwszy	 się	 tu,	 ktoś	 mógł

z	nich	spaść.
Lucilla	się	za sę piła.	Dla	bez pie czeństwa	próbowa ła	wygła dzić	czub kiem	buta	fał-

dę	–	i	stwier dziła,	że	coś	pod	nią	jest.	Coś	twar de go.
Przykucnąwszy,	uniosła	brzeg	chodnika	i	zna la zła	oga rek.
–	A	więc	tu	wylą dował.	–	Podniosła	go.	Był	to	ka wa łek	świe cy.	Wygła dziła	chodnik.

Już	mia ła	się	podnieść,	kie dy	ude rzył	ją	brak	świecz nika.	–	Widocz nie	służ ba	nie	do-
tar ła	tak	da le ko	podczas	sprzą ta nia.
Rozejrza ła	się	w	lewo	i	w	pra wo.	Mię dzy	okna mi	znajdowa ły	się	dwie	niskie	se -

kre te ry,	sta ły	na	rzeź bionych	nogach	wysokości	siedmiu	centyme trów.
Przyklę kła	i	pochyliła	się	nad	za kurzoną	posadz ką,	za glą da jąc	pod	me ble.
Pod	se kre te rą	z	le wej	strony	le żał	świecz nik,	zwykły,	ze	stopu	cyny	i	ołowiu.	Od-

sunąwszy	rę kaw	ża kie tu,	się gnę ła	po	nie go;	wciąż	tkwił	w	nim	oga rek.
Wsta jąc	ze	świecz nikiem	w	jednej	ręce	i	ogar kiem	w	drugiej,	szyb ko	przyjrza ła

się	im	obu,	po	czym	zer knę ła	w	głąb	koryta rza.	Schody	znajdowa ły	się	w	odle głości
dobrych	sze ściu	me trów.
Za intrygowa na,	odsta wiła	oga rek	 i	 świecz nik	na	blat	 se kre te ry.	Pa trzyła	na	nie

przez	dłuż szą	chwilę.	Potem	mruknę ła	pod	nosem:
–	Kie dy	Fa ith	spa da ła	tam	ze	schodów,	mogliście	się	tu	zna leźć	tylko	w	je den	spo-

sób.
Jej	teoria	sta wa ła	się	coraz	bar dziej	prawdopodob na	–	w	większym	stopniu,	niż by

sobie	tego	życzyła.



Dochodzą cy	z	odda li	dźwięk	głosów	przypomniał	 jej,	że	powinna	być	świadkiem
zbliża ją ce go	się	spotka nia.
Odwróciła	się	więc	i	skie rowa ła	ku	drzwiom	do	ga le rii.



6.

Gruby	 chodnik	 na	 głównych	 schodach	 stłumił	 kroki	 Lucilli,	 kie dy	 schodziła	 po-
spiesz nie	na	par ter.
Thomas	już	wkroczył	do	frontowe go	holu.	Mę skie	głosy,	które	wcze śniej	słysza ła,

na le ża ły	do	Nige la	i	Nola na.	Otworzyli	drzwi	wejściowe,	ale	przysta nę li	jesz cze	na
ganku,	śmie jąc	się	z	ja kie goś	dowcipu.	Gdy	dotar ła	na	dół,	we szli	już	do	środka.
Za cie ka wiona,	prze mknę ła	dyskretnie	u	podnóża	schodów,	skrę ca jąc	od	razu	przy

słupku	ba rier ki,	by	za słonił	ją	łuk	mię dzy	holem	o	schoda mi.
Za trzymawszy	się	za	łukiem,	za ryzykowa ła	i	wyjrza ła	zza	nie go	szyb ko.	Thomas

za trzymał	się	kilka	kroków	od	wejścia	do	holu;	stał	odwrócony	do	niej	ple ca mi	i	cze -
kał	na	kuzynów.	Widzia ła	Nige la	i	Nola na	tylko	przez	chwilę,	bo	potem	prze słoniło
ich	 ra mię	Thoma sa,	 zdą żyła	 jednak	 za uwa żyć,	 że	 byli	 za skocze ni	 jego	widokiem.
Na gle	prze sta li	się	śmiać.	Cisza,	która	potem	na stą piła,	trwa ła	dosta tecz nie	długo,
by	wszyscy	poczuli	się	nie zręcz nie.
Widywa ła	Nige la	i	Nola na	przez	ostatnie	lata.	Nigel	był	z	dzie sięć	centyme trów

niż szy	od	Thoma sa,	ale	mocniej	zbudowa ny	–	taki	młodszy	Ma na chan,	je śli	o	to	cho-
dzi.	Miał	ruda we,	brą zowe	włosy,	 ja śniejsze	niż	Thomas,	a	cerę	bar dziej	rumia ną
i	mniej	sub telne	rysy.	Nie które	pa nie	mogłyby	go	uznać	za	przystojne go,	jednakże
ra czej	w	typie	siła cza.
Nolan	był	podob ne go	wzrostu,	lecz	mniej	kor pulentny,	z	włosa mi	opa da ją cymi	na

czoło.	Drob niej	zbudowa ny,	zda wał	się	egzystować	w	cie niu	Nige la	–	ustę pując	mu
nie	tylko	pod	wzglę dem	postury,	lecz	także	osobowości.	Nolan	się	przyglą dał,	pod-
czas	gdy	Nigel	dzia łał.
Prze chyliwszy	głowę,	cze ka ła,	by	się	dowie dzieć,	czym	za owocuje	to	spotka nie.
–	Kuzynie	–	wresz cie	ode zwał	się	Nigel.	–	Co	tu	robisz?
Żadne go	„witaj!”,	„dawno	się	nie	widzie liśmy!”	ani	inne go	ser decz ne go	powita nia

–	 w	 gruncie	 rze czy	 żadne go	 powita nia.	 Próbowa ła	 sobie	 wyobra zić	 które goś	 ze
swoich	kuzynów	za chowują ce go	się	podob nie	w	ta kiej	sytuacji	i	nie	potra fiła.
Thomas	odparł	spokojnie:
–	Przyje cha łem	na	we zwa nie.
Wypowia da jąc	te	słowa,	zdał	sobie	spra wę,	co	w	tych	okolicz nościach	nie pokoiło

ich	wszystkich.	Dla cze go,	do	dia bła,	Bradshaw,	nie	mówiąc	już	o	For re ste rze,	zwró-
cił	się	wła śnie	do	nie go	–	prze bywa ją ce go	tak	da le ko	w	Glasgow	–	a	nie	do	Nige la,
pełnią ce go	obowiąz ki	głowy	kla nu?	Nie za leż nie	od	tego,	co	się	tu	dzia ło,	obowiąz -
kiem	Nige la	 było	 się	 tym	 za jąć,	 co	 potwier dzał	Ma na chan.	 To	 zaś	 ozna cza ło,	 że
zwróce nie	się	przez	członków	kla nu	do	Thoma sa	było	wyra zem	ich	bra ku	za ufa nia
do	Nige la	jako	przywódcy.
Zda wa ła	się	to	potwier dzać	także	sce na	w	stajni.	Klan	nie	aprobował	Nige la.
I	on	sam	to	wie dział,	są dząc	po	tym,	jak	się	te raz	zje żył.
Jego	„Ach	tak?”	było	prze pełnione	agre sją.



Thomas	nie	chciał	tra cić	cza su	na	kuzynowskie	animozje.
–	 Rodzina	 Bradsha wów	 bar dzo	 się	 roz chorowa ła…	 wszyscy,	 łącz nie	 z	 dziećmi.

Nie	mam	poję cia,	dla cze go	inni	posta nowili	po	mnie	posłać,	ale	za kła dam,	że	z	tego
sa me go	powodu,	dla	które go	Bradshaw	zwrócił	się	do	mnie	w	związ ku	z	dosta wą
ziar na.	–	Prze rwał,	pa trząc	Nige lowi	w	oczy.	–	Pa mię tasz,	wspomnia łem	o	tym,	kie -
dy	spotka liśmy	się	w	Glasgow.	Rozumiem,	że	roz wią za łeś	ten	problem,	skoro	wyje -
cha liście	do	Ayr?
Nigel	spra wiał	wra że nie	zmie sza ne go,	ale	wybrnął	z	sytuacji,	oka zując	nie za do-

wole nie.
–	Spra wa	jest	pod	kontrolą,	tak	jak	powie dzia łem.
W	jego	głosie	brzmia ło	nie chętne	lekce wa że nie.
Thomas	nie	chciał	podsycać	wrogości.	Nigel,	mimo	że	był	na stępcą	głowy	kla nu,

za wsze	miał	mu	za	złe	szcze gólną	więź	z	Ma na cha nem.	Thomas	wie dział,	że	kuzyn,
za sta jąc	go	we	dworze,	potraktuje	go	 jako	 intruza,	który	wkra cza	na	 jego	 te ren.
Nie	miał	też	wątpliwości,	czyją	stronę	weź mie	Nolan,	który	stał	z	boku	i	przysłuchi-
wał	się	roz mowie;	za wsze	gorą co	popie rał	Nige la	i	stał	na	stra ży	jego	godności.
–	W	 ta kim	 ra zie	 –	 cią gnął	Thomas	 –	 skoro	wróciłeś	 i	możesz	podjąć	 obowiąz ki

przywódcy	kla nu,	powinie neś	wie dzieć…	 –	 I	 tu	 zwięź le	 opowie dział	 o	 śmier ci	 Joy
Burns	oraz	tra gicz nym	wypadku	jej	siostry	tej	sa mej	nocy.
Zre la cjonował	pokrótce	ozdrowie nie	Bradsha wów,	dzię ki	pomocy	Lucilli,	i	na	ko-

niec	wyja śnił,	że	Ma na chan	poprosił	ją	o	pozosta nie	w	Car rick	Ma nor	i	dopilnowa -
nie,	by	na stępczyni	uzdrowicielki	prze ję ła	jej	obowiąz ki.
Nigel	za mrugał.	Nolan	ścią gnął	brwi.	Obaj	byli	wyraź nie	za skocze ni	wia domością

o	śmier ci	 Joy	 i	Fa ith,	choć	Thomas	nie	dostrzegł	w	 tym	ani	śla du	 troski,	a	 już	na
pewno	nie	smutku,	mimo	że	je den	i	drugi,	nie	tak	jak	on,	znał	siostry	Burns	przez
całe	życie.
Po	dłuż szej	chwili	Nolan,	wciąż	marsz cząc	czoło,	zer knął	na	Nige la	i	powie dział:
–	Na dal	jednak	nie	rozumiem,	kuzynie,	dla cze go	po	prostu	nie	wysła łeś	wia domo-

ści.	Nigel	dopilnowałby,	aby	za ję to	się	Bradsha wa mi.
Thomas	sta rał	się	za pa nować	nad	gnie wem.
–	Mia łem	oka zję	 roz ma wiać	z	Ma na cha nem…	 i	 je stem	wstrzą śnię ty,	 że	dopusz -

czono,	aby	zna lazł	się	w	obecnym	sta nie.	Co	do	Bradsha wów,	w	ra zie	gdybyś	za po-
mniał,	Nigel	był	nie obecny.	Obaj	prze bywa liście	w	Ayr	i	nie	mia łem	się	z	kim	poro-
zumieć.	–	Za sta na wiał	się,	co	kuzyni	robili	w	nadmor skim	mia stecz ku,	lecz	nie	była
to	pora,	by	w	to	wnikać.
Nolan	lekce wa żą co	wzruszył	ra miona mi.
–	Nie	wiem,	dla cze go	mar twisz	się	o	papę…	to	zupełnie	nie potrzeb ne.	A	spra wa

Bradsha wów	na	pewno	nie	była	aż	tak	pilna.	Mogli	pocze kać.
–	Nie ste ty	nie	mogli.	–	Lucilla	skorzysta ła	z	oka zji	i	wkroczyła	do	holu.
Thomas	 domyślał	 się	 jej	 obecności	 już	 od	 ja kie goś	 cza su,	 od	 chwili,	 gdy	 Nigel

i	Nolan	we szli	do	domu,	jak	zwykle	ją	wyczuwał.	Poja wie nie	się	Lucilli	było	dla	ku-
zynów	szokiem	–	nie	mogliby	być	bar dziej	za skocze ni,	gdyby	wymie rzyła	im	obu	po-
liczek.
–	Dzień	dobry	pa nom.	–	Lucilla	za trzyma ła	się	obok	Thoma sa	i	skinę ła	głową	naj-

pierw	Nige lowi,	a	potem	Nola nowi.	Nie	widzia ła	powodu,	by	podać	im	rękę.	Usły-



szawszy,	co	powie dzie li,	nie	chcia ła	oka zywać	im	żadnej	za chę ty.
Obaj	ga pili	się	na	nią.	Ich	miny	były	nie	tyle	tępe,	 ile	ra czej	zdra dza ły	tłumione

emocje.
Lucilla	odpowie dzia ła	na	ich	spojrze nie,	po	czym,	lekko	unosząc	głowę	w	sposób

prze ję ty	od	bab ki,	wyra ziła	wzrokiem	pogar dę.
Nigel	 ponie wcza sie	 przypomniał	 sobie	 o	 dobrych	 ma nie rach.	 Skłonił	 się,	 choć

dość	sztywno.
–	Panno	Cynster.
Nolan	pochylił	głowę	i	powtórzył	za	bra tem	słowa	powita nia.
–	 Je śli	 chodzi	o	Bradsha wów…	 –	Prze rwa ła,	by	 się	upewnić,	 że	bra cia	uważ nie

słucha ją.	 –	Gdyby	wasz	 kuzyn	 nie	 poje chał	 na	 far mę,	 nie	 zna lazł	 umie ra ją cej	 Joy
Burns	i	na tychmiast	mnie	tam	nie	przywiózł,	gdybyśmy	nie	odkryli,	że	studnia	jest
ska żona	 i	 nie	 dostar czyli	 świe żej	 wody,	 Bradsha wowie	 z	 pewnością	 by	 umar li,
a	każ dy,	kto	przybyłby	z	pomocą	i	wypił	ich	wodę,	cięż ko	by	się	roz chorował.
Pochwyciła	 i	 przytrzyma ła	 spojrze nie	 Nige la.	 Pa trząc	 na	 nie go,	 kontynuowa ła

bez litośnie:
–	Nie	było	pana	 tu,	by	za jąć	 się	podopiecz nymi.	Pan	Thomas	na tomiast	był	 i	 to

zrobił.	Jako	za stępca	głowy	kla nu	jest	pan	mu	winien	wdzięcz ność,	którą	pański	oj-
ciec	już	mu	wyra ził.
Umilkła	 i	 za cisnę ła	 usta,	 by	mówiła	 za	 nią	 cisza,	 co	mia ło	 sta nowić	 dodatkowy

afront	dla	Nige la	i	jego	bra ta.
Obaj	 zble dli,	 ale	wątpiła,	 by	wskutek	 szoku	 –	 ra czej	 tłumionej	 złości.	 Odnosiła

wra że nie,	że	nie wie lu	ludzi	prze ma wia ło	do	nich	tak	szcze rze	i	bez pośrednio.
I	najwyraź niej	nie	mie li	poję cia,	jak	za re agować.
–	Cóż.	–	Gdyby	Nigel	trzymał	w	dłoni	ka pe lusz,	na	pewno	by	go	zgniótł.	–	Eee…

rozumiem,	że	poma ga	pani	nowej	uzdrowicielce.	W	imie niu	kla nu	bar dzo	pani	dzię -
kuję.
Lucilla	mia ła	ochotę	zmrużyć	oczy,	ale	za pa nowa ła	nad	tym	odruchem.
–	 Oba wiam	 się,	 że	 pańska	 wdzięcz ność	 jest	 przedwcze sna.	 Będę	 nadzorować

prze ję cie	 przez	 uczennicę	 obowiąz ków	 Joy	 Burns,	 ale	muszę	 z	 tym	 za cze kać	 do
przyjaz du	dziewczyny.	–	Wyniośle	uniosła	brew.	–	Rozumiem,	że	ma	do	prze bycia
długą	drogę?
Choć	sama	nie	wie dzia ła,	jak	da le ko	stąd	znajduje	się	far ma	Wattsów,	była	cie ka -

wa,	czy	Nigel	–	pełnią cy	funkcję	głowy	kla nu	–	ma	w	ogóle	poję cie,	kim	jest	na stęp-
czyni	miejscowej	uzdrowicielki.
–	E…	–	Nigel	zer knął	na	Nola na,	lecz	nie	uzyskał	z	jego	strony	pomocy;	brat	wy-

glą dał	na	równie	zbite go	z	tropu.	Pa trząc	z	powrotem	na	Lucillę,	Nigel	zmusił	się	do
uśmie chu.	–	Na	pewno	zja wi	się	na	miejscu	tak	szyb ko,	jak	bę dzie	to	moż liwe.	Oba -
wiam	się	jednak,	że	muszę	pozosta wić	pa nią	w	towa rzystwie	Thoma sa.	–	Wska zał
na	swoje	za kurzone	buty	do	konnej	jaz dy.	–	Wypa da,	bym	prze brał	się	do	kola cji.	–
Prze niósł	wzrok	na	Nola na,	potem	znowu	na	Lucillę	 i	ponownie	się	uśmiechnął.	–
Wyba czy	nam	pani.
Nie	odwza jemniła	uśmie chu,	lecz	skłoniła	głowę.
–	Oczywiście.
Jego	twarz	stę ża ła,	kie dy	popa trzył	z	kolei	na	Thoma sa.



–	Kuzynie…	do	zoba cze nia.
Bra cia	minę li	Thoma sa	i	Lucillę	i	skie rowa li	się	w	stronę	schodów.
Thomas	nie	odwrócił	się	za	nimi,	na tomiast	spojrzał	Lucilli	w	oczy,	gdy	zwróciła

na	nie go	wzrok.	Wystą piła	w	jego	obronie	–	nie potrzeb nie,	ale	za wsze	–	i	nie	bar -
dzo	wie dział,	jak	się	za chować;	nie	był	na wet	pewny,	czy	w	ogóle	powinien	coś	na
ten	te mat	mówić.
Jego	kuzyni	za trzyma li	się	u	podnóża	schodów.	Oboje	z	Lucillą	usłysze li	wypowie -

dzia ne	szeptem	pyta nie,	zbyt	jednak	cicho,	by	mogli	je	zrozumieć.
Odwrócili	się,	kie dy	pod	łukiem	z	powrotem	poja wił	się	Nigel.
–	Tak	się	wła śnie	za sta na wia liśmy…	–	Ob jął	spojrze niem	ich	oboje.	–	Czy	zosta nie -

cie	na	kola cję.
Thomas	odpowie dział	krótko:
–	Tak.
Lucilla	wyniośle	skłoniła	głowę.
–	Zosta nę,	póki	Alice	Watts	nie	przejmie	funkcji	uzdrowicielki	kla nu.	To	zajmie	kil-

ka	dni.
Nigel	uśmiechnął	się	z	przymusem.
–	W	ta kim	ra zie	–	powie dział	–	zoba czymy	się	póź niej.	–	Podnosząc	rękę	w	poże -

gnalnym	ge ście,	za wrócił	w	kie runku	schodów.
Thomas	 stał	 przy	 Lucilli,	 słuchał	 cięż kich	 kroków	Nige la	 i	Nola na	 na	 schodach

i	kolejny	raz	za czął	się	za sta na wiać,	co	się	tu	dzie je.

Lucilla	pobłogosła wiła	w	myśli	Mar cusa.	Brat	prze słał	przez	Fre da	wszystko,	o	co
prosiła	–	ubra nia,	buty,	szczotki	do	włosów.	Jej	pokojówka,	Jenna,	pomyśla ła	na wet
o	tym,	by	spa kować	biżute rię	do	trzech	skromnych	sukien.
Na	dźwięk	gongu,	ubra na	w	je dwab ną	suknię	koloru	wiosennych	liści,	w	na szyjni-

ku	z	oliwinów	i	pa sują cej	do	nie go	bransoletce,	opuściła	pokój	w	tak	zwa nym	skrzy-
dle	dla	gości	i	ze szła	na	dół.	Zajrzawszy	do	sa lonu,	upewniła	się,	że	rodzina	nie	spo-
tka	się	tam	przed	kola cją;	ruszyła	więc	da lej	do	ja dalni.	Za	nią	roz le gły	się	szyb kie
lekkie	kroki.	Z	uśmie chem	za trzyma ła	się	więc	przed	drzwia mi,	kie dy	dołą czyła	do
niej	Niniver.
Nie śmia ło	odwza jemnia jąc	uśmiech,	wymamrota ła:
–	Dobry	wie czór.	Nie	wie dzia łam,	że	pani	zosta je.	–	Dała	Lucilli	znak,	by	we szła

do	ja dalni	pierwsza.
–	Myślę,	że	zosta nę	jesz cze	na	kilka	dni.	Zgodziłam	się	pomóc	Alice	Watts	w	prze -

ję ciu	 obowiąz ków	 uzdrowicielki	 kla nu.	 –	Wchodząc	 do	 pokoju,	 zoba czyła,	 że	 jest
tam	 już	Ma na chan,	 który	 sie dział	 u	 szczytu	 stołu.	 Przy	 jego	 krze śle	 stał	 wysoki
szczupły	męż czyzna	z	poważ ną	miną	–	prawdopodob nie	ka mer dyner	Edgar.
Thomas	też	już	był,	zajmował	drugie	miejsce	po	pra wicy	Ma na cha na.	Wstał,	kie dy

we szły.
Ma na chan	spojrzał	na	nią	spod	krza cza stych	brwi.
–	Wyba czy	mi	pani,	Lucillo,	że	nie	wsta ję…	mogę	się	tak	do	pani	zwra cać?
Z	uśmie chem	skłoniła	głowę.
–	Bar dzo	proszę.
Ma na chan	wska zał	jej	miejsce	po	swojej	pra wej	stronie,	a	Thomas	odsunął	krze -



sło.	Lucilla	ruszyła	ku	nie mu,	za uwa ża jąc,	że	Niniver	–	krótko	skinąwszy	ojcu	gło-
wą,	który	le dwie	zwrócił	na	to	uwa gę	–	skie rowa ła	się	ku	drugiej	stronie	stołu,	na -
prze ciwko	Thoma sa,	ale	jedno	na krycie	da lej.
Lokaj	podsunął	Niniver	krze sło.	Usia dła,	a	potem	spojrza ła	ku	szczytowi	stołu.
–	Miło	widzieć	cię,	ojcze,	wśród	nas.
Ma na chan	popa trzył	na	nią.	Są dząc	po	minie,	nie	bar dzo	wie dział,	czy	oka zać	iry-

ta cję	jej	uwa gą,	czy	też	za dowole nie	z	niej.	Zde cydował	się	na	wymija ją ce	chrząk-
nię cie.
Lucilla	powstrzyma ła	się	od	unie sie nia	brwi.	Ponie waż	pochodziła	z	dużej	rodziny,

za wsze	była	cie ka wa,	jak	za chowują	się	członkowie	innych	rodów,	zwłasz cza	mię -
dzy	sobą.
Wszedł	Nor ris.	Na	widok	Ma na cha na	za mrugał,	a	potem	krótko	skinął	mu	głową.
–	Ojcze.	–	Nie	cze ka jąc	na	odpowiedź,	ob szedł	stół	i	sta nął	przy	krze śle	po	drugiej

stronie	Thoma sa.
Na stępnie	zja wili	się	Nigel	i	Nolan.	Obaj	zoba czyli	Ma na cha na	i	sta nę li	jak	wryci.

Na	ich	twa rzach	uka zał	się	ra czej	prze strach	niż	za skocze nie.	Nigel	doszedł	do	sie -
bie	pierwszy.
–	Papa!	–	Prze niósł	wzrok	na	Lucillę,	po	czym	znowu	spojrzał	na	ojca,	a	ten	popa -

trzył	na	nie go.	–	Czy	nie	powinie neś	zostać	w	łóż ku?
Ma na cha nowi	to	się	nie	spodoba ło.	Nie	odzywał	się	przez	chwilę,	a	na stępnie	od-

parł:
–	Je stem	tu	i	cała	resz ta	to	nie	twoja	spra wa.
Nigel	prze łknął	ślinę.
–	Tak…	oczywiście.	Cie szymy	się…	że	możesz…
–	Twój	widok	po	prostu	nas	za skoczył.	–	Nolan	podszedł	do	miejsca	na prze ciwko

Thoma sa.	Rzucił	kuzynowi	surowe	spojrze nie.	–	Nie	wie dzie liśmy,	że	na	tyle	wróci-
łeś	do	sił.
–	Owszem.	–	Kie dy	Nolan	i	Nigel	usie dli	–	ten	ostatni	po	le wej	stronie	ojca	–	Ma -

na chan	dał	znak	stoją ce mu	przy	drzwiach	Fer gusonowi,	by	poda no	kola cję.
Zwa żywszy	na	taki	począ tek	posiłku,	Lucilla	nie	była	zdziwiona,	że	roz mowa	przy

stole	ma	 cha rakter	 nie co	 jednostronny.	Ma na chan	 za pytał	 o	 podróż	 jej	 rodziców,
a	ona	odpowie dzia ła.	Potem	za gadnął	Thoma sa	o	fir mę	Car rick	Enter prises,	której,
jak	 się	 zorientowa ła,	 ten	był	współwła ścicie lem.	Słucha ła	więc	z	 za cie ka wie niem,
jak	Thomas	opowia dał	o	impor cie	tytoniu,	cukru	i	egzotycz ne go	drewna	oraz	o	eks-
por cie	 futra,	 skór	 i	 whisky.	Wspomniał	 o	 kilku	 osobach	 –	 Quentinie,	 Humphreyu
i	Winifred	–	którzy	musie li	na le żeć	do	rodziny,	bo	Ma na chan	prze ka zał	dla	nich	po-
zdrowie nia.
Wnoszono	i	wynoszono	kolejne	da nia,	które	skła da ły	się	na	solidny	wiejski	posiłek,

odpowia da ją cy	ra czej	mę skim	gustom,	a	więc	pa sują cy	do	tej	rodziny,	złożonej	głów-
nie	z	męż czyzn.	Służą cy	byli	milczą cy	i	dyskretni.	Lucilla	pocią gnę ła	tylko	je den	łyk
cięż kie go	czer wone go	wina	i	piła	czystą	gór ską	wodę.	Ja dła,	słucha ła	i	ob ser wowa -
ła.
Ma na chan	i	Thomas	roz pra wia li	o	pogodzie,	łowie niu	ryb,	polowa niach	w	ogólno-

ści,	a	wresz cie	o	polityce	lokalnej.	Nigel	i	Nolan	od	cza su	do	cza su	dorzuca li	ja kiś
komentarz,	i	to	tonem,	który	miał	podkre ślić	róż nicę	mię dzy	nimi	a	Thoma sem,	co



z	kolei	jesz cze	potę gowa ło	nie chęć	Ma na cha na	do	nich	obu.	Star szy	pan	traktował
Thoma sa	jak	równe go	sobie,	kogoś,	kogo	opinie	ceni	i	sza nuje,	podczas	gdy	w	sy-
nach	widział	wciąż	imper tynenckich	chłopców,	którzy	nie	mają	nic	mą dre go	do	po-
wie dze nia.
Lucilla	zda ła	sobie	spra wę,	że	Ma na chan	doskona le	zna	się	na	ludziach.
Sie dzą cy	obok	Thoma sa	Nor ris	 jadł	ze	wzrokiem	utkwionym	w	ta lerz,	wyraź nie

nie obecny	myśla mi;	 brat	 Lucilli,	 Car ter,	ma larz,	 czę sto	 podczas	 posiłków	mie wał
podob ny	wyraz	twa rzy.	Le dwie	zwra cał	uwa gę	na	kolejne	da nia	i	pra wie	nie	przy-
słuchiwał	się	roz mowie,	lecz	ina czej	niż	w	przypadku	Car te ra,	które go	roz tar gnie -
nie	było	nie świa dome,	Nor ris	we dług	niej	wyłą czał	się	ce lowo,	jakby	odcinał	się	od
rodziny.
To	nią	lekko	wstrzą snę ło,	ale	taki	był	stan	rze czy.
Tymcza sem	Niniver,	choć	także	pa trzyła	w	dół	i	nie	włą cza ła	się	do	konwer sa cji,

co	 ja kiś	czas	podnosiła	głowę,	pa trząc	nie bie skimi	ocza mi	na	tego,	kto	akurat	za -
brał	głos.	Być	może	była	cicha,	 jednak	słucha ła	 i	ob ser wowa ła	wszystko	z	równą
cie ka wością	jak	Lucilla;	bynajmniej	nie	odcina ła	się	od	rodziny,	wręcz	prze ciwnie	–
wyka zywa ła	za anga żowa nie,	czujność	 i	 troskę.	Zwłasz cza	 troskę,	Lucilla	wkrótce
upewniła	się	co	do	tego.
Kie dy	po	głównym	da niu	za bra no	ta le rze,	Ma na chan	zwrócił	się	do	Nige la	i	Nola -

na:
–	A	co	u	was	dwóch?	Gdzie	byliście?
Lucilla	skupiła	uwa gę	na	bra ciach.	Dotychczas	nie	mogła	ich	roz szyfrować.	Byli

prze bie gli.
Nigel	 jakby	 wręcz	 roz promie nił	 się	 pod	 wpływem	 wzroku	 ojca,	 roz luź nił	 się

i	uśmiechnął.
–	Wybra liśmy	się	do	Glasgow,	ale	nie	zna leź liśmy	tam	nicze go	inte re sują ce go.	–

Wska zał	głową	Thoma sa.	–	Poszliśmy	z	kuzynem	na	obiad,	wpa dliśmy	do	domu	na
je den	dzień	 i	na za jutrz	poje cha liśmy	do	Ayr.	Spę dziliśmy	tam	kilka	dni.	–	Nonsza -
lancko	wzruszył	 ra miona mi.	 –	Byliśmy	na	wyścigach.	Obejrze liśmy	kilka	cha bet…
i	ta kie	tam.	Wróciliśmy	po	południu.
Na stą piła	prze rwa,	podczas	której	poda no	de ser	–	kruche	cia sto	z	owoca mi	przy-

bra ne	bitą	śmie ta ną.
Kie dy	wszyscy	za bra li	się	do	je dze nia	i	służ ba	wyszła,	Ma na chan	spojrzał	ostro	na

swe go	pier worodne go.
–	Pewnie	już	słysza łeś,	że	Bradsha wowie	się	pochorowa li	i	że	Joy	Burns,	poma ga -

jąc	im,	stra ciła	życie.	Ponie waż	nie	było	cię	tu,	sam	musia łem	do	nich	poje chać,	by
sprawdzić,	co	moż na	zrobić.
Nigel	i	Nolan	znie ruchomie li.	Sie dzie li	z	opusz czonymi	głowa mi,	wbija jąc	wzrok

w	ta le rzyki.	Ża den	z	nich	nie	wie dział,	że	ojciec	opuścił	dom.	Thomas	im	o	tym	nie
wspomniał	–	ani	nikt	inny.
Ma na chan	cią gnął	swoim	niskim	głosem,	nie	zdra dza jąc	emocji:
–	 Nie za leż nie	 od	 choroby	 Bradsha wów	 dowie dzia łem	 się,	 że	 far me rom	 na	 na -

szych	zie miach	nie	dostar czono	ziar na.	Żadne mu.	Nie	zdą żą	już	z	pierwszym	za sie -
wem…	chyba	że	coś	się	na	świe cie	zmie niło.
Nolan	poruszył	się	nie znacz nie.	Lucilla	mogła by	przysiąc,	że	kopnął	pod	stołem



Nige la.
Minę ła	chwila	i	ten	podniósł	głowę;	jego	bla da	twarz	była	za rumie niona,	ale	czy

z	za kłopota nia,	frustra cji	czy	gnie wu,	tego	Lucilla	nie	potra fiła	powie dzieć.
–	Wprowa dziłem	nowy	system,	który	w	efekcie	pozwoli	kla nowi	oszczę dzić	pie nią -

dze.	 Jak	 tłuma czyłem	wszystkim	 za inte re sowa nym,	 obowią zuje	 w	 nim	 nie co	 inny
ter minarz.	Ziar no	już	je dzie	i	bę dzie	tu	w	porę,	to	zna czy	lada	dzień.	Nie	ma	po-
trze by,	aby	far me rzy	otrzyma li	je	wcze śniej…	poprzedni	system	bywał	mało	wydaj-
ny.
Nigel	tłuma czył	to	wszystko	z	coraz	większą	arogancją	i	pewnością	sie bie.
Ma na chan	ścią gnął	brwi.	Po	chwili	spytał:
–	Nie	ma	więc	żadne go	proble mu	z	dosta wą	ziar na?
–	Nie!	–	Nigel	machnął	ręką,	zdra dza jąc	frustra cję.	–	Nie	mia łem	poję cia,	że	ktoś

ma	inne	zda nie…	cóż,	poza	tymi,	którzy	nie	chcą	mnie	słuchać.
Ma na chan	przez	moment	pa trzył	w	stół,	a	potem	spojrzał	na	Thoma sa.
Nigel	podą żył	za	wzrokiem	ojca;	jego	oczy	przybra ły	twar dy	wyraz.
–	I	nie	rozumiem	–	podjął	niskim	głosem	z	wyraź nym	ja dem	–	dla cze go	Thomas,

który	nie	miesz ka	tu	od	dzie się ciu	lat,	ma	wie dzieć	wię cej	o	prowa dze niu	posia dło-
ści	niż	ja.
Thomas	 wyraź nie	 dostrzegł	 w	 spojrze niu	 Nige la	 wrogość,	 le dwie	 powścią ga ne

wyzwa nie,	i	skłonił	głowę.
–	Zwa żywszy	na	 to,	 że	nie	bywam	 tu	 czę sto,	 a	 ty	 je steś	 za stępcą	głowy	kla nu,

mnie	także	za sta na wia,	dla cze go	ktoś	miałby	zwra cać	się	do	mnie	w	ta kich	spra -
wach.
Nie	był	 za skoczony,	kie dy	po	chwili	Nigel	pochylił	 głowę	 i	 opuścił	wzrok,	 jakby

udobrucha ny.	Widocz nie	wziął	 jego	odpowiedź	za	dobrą	mone tę;	nie	za uwa żył	 jej
sar ka stycz nej	wymowy.	Po	co	dwaj	star si	członkowie	kla nu	mie liby	za da wać	sobie
trud,	by	porozumieć	się	z	Thoma sem	i	prosić	go	o	pomoc?
Spojrzawszy	na	Ma na cha na,	zoba czył,	że	ten	marsz czy	czoło.	W	prze ciwieństwie

do	Nige la	zrozumiał	bowiem	ukryty	sens	tej	wymia ny	zdań.
Thomas	skie rował	wzrok	na	Lucillę.	Pa trzyła	swymi	zie lonymi	ocza mi	na	Nige la.

Mia ła	obojętną	minę,	ale	podejrze wał,	że	 i	ona	pochwyciła	kryją ce	się	w	jego	ko-
menta rzu	prawdziwe	pyta nie,	na	które	nie	otrzyma li	odpowie dzi.
W	tych	okolicz nościach,	kie dy	Ma na chan,	ukocha ny	przywódca	ca łe go	kla nu,	ofi-

cjalnie	prze ka zał	wła dzę	Nige lowi,	kwe stia	za ufa nia	do	 tego	ostatnie go	była	de li-
katna	–	dla	nie go	sa me go,	dla	Ma na cha na,	a	na wet	dla	Nola na,	Niniver	i	Nor risa.
No	i	dla	Thoma sa	także.	Podczas	gdy	najczę ściej	funkcja	głowy	kla nu	prze chodziła
z	ojca	na	syna	–	albo	na	cór kę	–	rodzinę	spra wują cą	kie rownictwo	wybie rał	klan.
Przywódca,	który	za wiódł	jego	za ufa nie,	mógł	zostać	za stą piony	w	drodze	wyboru
przez	inne go	członka	rodziny	albo	kogoś	spoza	niej.
Thomas	do	tej	pory	za kła dał,	że	choć	za rzą dza nie	posia dłością	powie rzono	Nige -

lowi,	 to	Ma na chan	 –	 ła godny	 tyran,	 które go	 znał	 przez	 całe	 swoje	 życie	 –	wciąż
spra wuje	rzą dy.	Jest	na	miejscu	i	podejmuje	zza	kulis	de cyzje.
Jednakże	star szy	pan	stał	się	zbyt	sła by,	by	cokolwiek	nadzorować.
Nigel	kie rował	posia dłością	całkiem	sa modzielnie.
Thomas	skupił	uwa gę	na	de se rze.	Przypomniał	sobie	obietnicę	złożoną	Ma na cha -



nowi:	że	zosta nie,	aż	się	dowie dzą,	co	się	tu	dzie je.	Jak	–	prawdopodob nie	bez	po-
mocy	star sze go	pana	–	miał	tego	dokonać,	jesz cze	nie	wie dział,	miał	jednak	świa do-
mość,	że	musi	dotrzeć	do	sedna	spra wy.	Nie	wątpił,	komu	jest	winien	lojalność.	Ow-
szem,	Ma na cha nowi,	ale	przede	wszystkim,	bę dąc	Car rickiem,	synem	swoje go	ojca,
kla nowi,	jego	członkom;	to	oni	byli	dla	nie go	najważ niejsi.
Lucilla	odłożyła	łyżecz kę	i	spojrza ła	na	Ma na cha na.
–	Siostry	Burns…	Służ ba	położyła	je	w	lodowni.	Ponie waż	nie	mają	rodziny,	klan

bę dzie	musiał	podjąć	de cyzje	dotyczą ce	pogrze bu.
Wraz	z	Ma na cha nem	i	Thoma sem	popa trzyła	na	Nige la,	ale	on	sie dział	z	pochylo-

ną	głową,	je dząc	de ser	i	nie	zda jąc	sobie	spra wy,	cze go	się	od	nie go	ocze kuje.
Ma na chan	się	skrzywił.	Pa trząc	na	Lucillę,	odparł:
–	Pogrzeb	zwykle	odbywa	się	u	nas	czte ry	dni	po	śmier ci.
Kiwnę ła	głową.
–	Więc	to	byłoby	za	dwa	dni	od	jutra.
–	 Rankiem	w	 koście le	 w	 Ca spha irn.	 Rodzina	 Burnsów	ma	 na	 cmenta rzu	 swoją

kwa te rę.	Thomas	–	zer knął	na	bra tanka	–	powie	Fer gusonowi.	Ten	bę dzie	wie dział,
ja kie	na le ży	poczynić	przygotowa nia.	–	Wrócił	spojrze niem	do	Lucilli.	 –	Myślę,	że
obie…	Joy	i	Fa ith…	chcia łyby,	aby	pani	przyszła,	je śli	pani	może.	By	re pre zentować
ich	stronę,	że	się	tak	wyra żę.	Obie	były	dość	tra dycyjne…	wie rzyły	w	Pa nią.
Lucilla	skłoniła	głowę.
–	Nie	byłam	tego	pewna,	ale,	owszem,	przyjdę.
Star szy	pan	skrzywił	usta.
–	To	na le ży	do	pani	obowiąz ków?
–	Tak.
Ponie waż	nic	wię cej	nie	powie dzia ła,	Ma na chan	się	za myślił.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	to	z	mojej	strony	nadużycie,	ale	ponie waż	Alice	Watts

nie	jest	w	pełni	przygotowa na	do	funkcji	zie lar ki,	byłbym	wdzięcz ny,	gdyby	spraw-
dziła	pani	stan	rze czy	w	de stylar ni	i	wszę dzie	indziej.	Co	pozosta wiła	po	sobie	Joy…
zwłasz cza	że	nie	spodzie wa ła	się,	iż	umrze.
–	Zajrza łam	już	do	de stylar ni.	Z	tego,	co	widzia łam,	Joy	była	dobrze	zor ga nizowa -

na.	Mia ła	wszystko,	co	trze ba,	i	za czę ła	przygotowywać	letnie	środki	wzmacnia ją -
ce.	 –	 Skorzysta ła	 z	 oka zji,	 by	 za pytać:	 –	 Jest	 jedna	 spra wa…	 Ja kie	 leki	 za le ca ła
panu?	Alice	bę dzie	musia ła	to	wie dzieć,	by	przygotować	na stępną	par tię.
Ma na chan	lekce wa żą co	machnął	ręką.
–	Niech	 się	pani	o	mnie	nie	mar twi…	 sta ry	 ze	mnie	człowiek.	Na le ży	 się	 za jąć

młodszymi.	Proszę	się	upewnić,	że	Alice	pora dzi	sobie	ze	zła ma nia mi,	popa rze nia -
mi,	ska le cze nia mi	i	tym	wszystkim,	co	może	przyda rzyć	się	dzie ciom.
Gdyby	nie	był	przywódcą	kla nu,	nie	sie dział	przy	stole	w	otocze niu	potomków,	Lu-

cilla	nie	da ła by	tak	ła two	za	wygra ną,	ale	w	tonie	jego	głosu	było	coś,	co	znie chę ciło
ją	do	wypytywa nia	o	za żywa ne	przez	nie go	spe cyfiki.	Więc	tylko	uprzejmie	skłoniła
głowę.	Na	ra zie.
Cia sto	i	cała	bita	śmie ta na	zniknę ły.	Służą cy	posprzą ta li	ze	stołu.
Wszedł	Fer guson,	wnosząc	tacę	z	krysz ta łowymi	kie lisz ka mi	i	trze ma	ka rafka mi.

Lucilla	zer knę ła	na	Niniver,	ale	ta	sie dzia ła	z	rę ka mi	na	podołku	i	pa trzyła	w	stół
przed	sobą.	Szyb ko	roz wa żyła	moż liwości	i,	spojrzawszy	na	dziewczynę,	odsunę ła



krze sło,	a	na stępnie	wsta ła.
–	Niniver…	chyba	pora,	byśmy	uda ły	się	do	sa lonu.
Pa nowie	 z	wyjątkiem	Ma na cha na	 podnie śli	 się	 pospiesz nie.	Niniver	 też	wsta ła,

ale	wolniej.	Spojrza ła	na	Lucillę,	po	czym	zer knę ła	na	ojca.
Ma na chan	pochwycił	jej	wzrok	i	krótko	skinął	głową.
Niniver	szyb ko	się	zre flektowa ła.	Znowu	popa trzyła	na	Lucillę.
–	Tak,	oczywiście.	–	Odłożywszy	ser wetkę	obok	na krycia,	za cze ka ła,	aż	służą cy

odsunie	jej	krze sło.
Thomas	odsunął	krze sło	Lucilli.
Podzię kowa ła	mu	z	uśmie chem,	po	czym,	nie	mogąc	się	na dziwić	bra kowi	ogła dy

wśród	Car ricków,	wyszła	za	Niniver	na	korytarz.

–	Prze pra szam.	–	Niniver	opa dła	na	ka na pę	w	sa lonie.	–	Powinnam	była	pa mię tać
o	ma nie rach,	ale	nie	je stem	przyzwycza jona	do	obecności	innej	kobie ty	przy	stole.
Lucilla	ze bra ła	fałdy	spódnicy	i	usia dła	na	fote lu	na prze ciwko	ka na py.
–	Nie	myśla łam	o	tym	wcze śniej,	ale	nie	ma	tu	pani	żadnej	towa rzysz ki,	prawda?
Niniver	lekko	się	skrzywiła.
–	Miesz ka	 z	nami	moja	dawna	guwer nantka,	Hattie,	więc	 for malnie	mam	przy-

zwoitkę.	Hattie	jednak	nie	prze pa da	za	papą	i	moimi	braćmi.	Nie	lubi	mieć	do	czy-
nie nia	z	„prostactwem”,	jak	mówi.	Prze bywa	w	swoich	pokojach	na	górze,	chyba	że
musi	mi	gdzieś	towa rzyszyć.	Nigdy	nie	za sia da	z	nami	przy	stole.
–	Hm.	–	Lucilla	usa dowiła	się	wygodniej.	–	Przypominam	sobie,	że	widywa łam	pa -

nią	na	ba lach	myśliwskich.	Muszę	wyznać,	że	poza	nimi	nie	ob ra cam	się	w	miejsco-
wym	towa rzystwie.
–	 Ja	 też	 nie.	 –	 Niniver	 na	moment	 przygryzła	 dolną	war gę,	 po	 czym	 doda ła:	 –

I	gdyby	nie	na le ga nia	papy,	nie	bywa ła bym	także	na	ba lach.	–	Zmarsz czyła	nos.	–
We dług	mnie	to	wszystko…	bale,	kola cje,	przyję cia…	jest	ta kie	krę pują ce.	I	nie po-
trzeb ne.	Młodzi	 pa nowie	 sta le	 się	 skar żą,	 że	muszą	 za ba wiać	 pa nie,	 i	wca le	 nie
przychodzi	im	do	głowy,	że	nie które	z	nas	uwa ża ją	oka zywa ne	im	przez	nich	wzglę -
dy	i	za inte re sowa nie	za	równie	mę czą ce.
Lucilla	się	roze śmia ła.
–	Rozumiem,	że	nie	ma rzy	pani	o	de biucie	towa rzyskim	ani	na wet	o	wstą pie niu	do

socje ty	w	Edynbur gu	czy	Glasgow.
–	Boże	broń!	–	Niniver	pokrę ciła	głową.	Po	chwili	skie rowa ła	wzrok	przed	sie bie

i	popa trzyła	na	Lucillę.
Lucilla,	ku	swoje mu	zdziwie niu,	w	głę bi	 jej	błę kitnych	oczu	dostrze gła	dużo	by-

strzejszy	i	bar dziej	prze nikliwy	umysł,	niż	się	spodzie wa ła.
–	Pani	pewnie	rozumie	to	 le piej	niż	większość	 ludzi	–	podję ła	Niniver	–	bo	pełni

waż ną	funkcję	w	swoim	kla nie…	Bo	na wet	je śli	miesz kańcy	Vale	tak	o	sie bie	nie	mó-
wią,	to	tworzą	jakby	klan,	nie prawdaż?	–	Kie dy	Lucilla	potwier dziła	skinie niem	gło-
wy,	cią gnę ła:	–	Urodziłam	się	tutaj,	w	tym	domu,	na	tej	zie mi.	Miesz kam	tu	przez
całe	życie	i	choć	wszyscy	są dzą,	że	pewne go	dnia	wyjdę	za	mąż	i	opusz czę	to	miej-
sce…	ja	wca le	tego	nie	chcę.	Nie…	wiem,	że	nie.	–	Szcze rze	i	otwar cie	popa trzyła
Lucilli	w	oczy.	–	Tu	jest	moje	miejsce.	Kocham	te	okolice	i	miesz ka ją cych	tu	ludzi.
Tu	są	moje	korze nie	i	to	jest	dla	mnie	najważ niejsze.



Lucilla	dostrze gła	w	de likatnej	szczę ce	dziewczyny	siłę	woli,	wyczyta ła	w	jej	spoj-
rze niu	sta nowczość	–	i	wyczuła	w	jej	drob nej	sylwetce,	pod	sub telnymi	rysa mi	twar -
dy	krę gosłup.	Pokiwa ła	głową.
–	Tak.	Rozumiem.
Potra fiła	roz poznać	odda nie,	kie dy	je	na potyka ła.
Niniver	się	roz pogodziła.	Po	chwili	uniosła	brew.
–	Mam	za dzwonić	po	her ba tę?
Lucilla	pokrę ciła	głową.
–	Jesz cze	nie.	Dajmy	pa nom	chwilę.
Niniver	zer knę ła	na	stoją cy	w	ką cie	for te pian.
–	Nie	umiem	grać…	to	zna czy,	zbyt	dobrze…	więc	nie	mogę	pani	za ba wić	muzyką.
Lucilla	się	skrzywiła.
–	Ja	umiem,	ale	nie	mam	ochoty.	–	Za wa ha ła	się,	ale	zna la złszy	w	osobie	dziew-

czyny	pokrewną	duszę,	nie	mogła	nie	skorzystać	z	oka zji.	–	Mogła by	mnie	pani	na -
tomiast	za ba wić	opowie ścią	o	kimś,	o	kim	chcia ła bym	dowie dzieć	się	wię cej.
Niniver	utkwiła	w	niej	spojrze nie	nie bie skich	oczu.
–	O	Thoma sie?
Lucilla	skinę ła	głową,	nie zdziwiona	spostrze gawczością	dziewczyny.
–	Zda łam	sobie	spra wę,	jak	nie wie le	wiem	o	jego	drodze	życiowej,	a	budzi	to	moją

cie ka wość.	–	Głównie	inte re sowa ły	ją	jego	powią za nia	z	Pa nią,	jednakże	nie	chcia ła
zdra dzać	zbyt	dużo.	–	Jego	re la cje	z	Ma na cha nem	i	twoimi	braćmi	nie	są…	ta kie,
jak	się	spodzie wa łam,	biorąc	pod	uwa gę	to,	że	on	i	Nigel	muszą	być	w	podob nym
wie ku.
–	Thomas	jest	od	nie go	star szy	o	trzyna ście	mie się cy.	–	Niniver	odchyliła	się	na

opar cie,	przybie ra jąc	wygodniejszą	pozycję.	–	Mię dzy	Nige lem	i	Nola nem	także	jest
trzyna ście	mie się cy	róż nicy.
–	Za wsze	są dziłam,	że	Thomas	się	tutaj	urodził.
Niniver	kiwnę ła	głową.
–	Tak	było.	Jednak	nie	wychowywał	się	tu.	Jego	rodzice…	stryj	Niall	i	ciotka	Ka -

the rine…	miesz ka li	w	Glasgow.	Słysza łam,	że	za wsze	spę dza li	u	nas	wa ka cje,	więc
Thomas	dobrze	poznał	członków	kla nu,	a	oni	jego.	Zda je	się,	że	stryj	Niall…	le dwo
go	pa mię tam…	był	powszechnie	lubia ny.	On	i	papa	świetnie	się	doga dywa li,	przypo-
minam	sobie,	 jak	się	śmia li,	gdy	wra ca li	 ra zem	z	polowań.	Byli	sobie	bliscy.	Stryj
Niall	 i	 ciotka	Ka the rine	 zginę li	w	wypadku,	 ja dąc	powozem.	Byłam	wte dy	ma łym
dzieckiem,	a	Nor ris	nie mowlę ciem.	Na sza	matka	zmar ła	wkrótce	po	na rodzinach
Nor risa.	A	potem	stra cili	życie	stryj	Niall	i	ciotka	Ka the rine,	i	Thomas	za miesz kał
z	nami.
–	Ile	miał	wte dy	lat?
Niniver	skrzywiła	twarz	z	na mysłem.
–	Dzie sięć…	musiał	mieć	dzie sięć	lat.	Był	u	nas	przez	rok,	a	potem	wrócił	do	Glas-

gow,	do	szkoły.	Za miesz kał	u	bra ta	ciotki	Ka the rine,	Quentina	Hemmingsa,	 i	 jego
żony,	Winifred.	Ich	syn,	Humphrey,	jest	w	tym	sa mym	wie ku	co	on.	Z	tego,	co	wiem,
papa	 i	 Quentin,	 bę dą cy	 prawnymi	 opie kuna mi	 Thoma sa,	 uzna li,	 że	 skoro	 ma	 on
odzie dziczyć	połowę	Car rick	Enter prises,	powinien	uczyć	się	prowa dze nia	 inte re -
sów	i	poznać	Glasgow.	–	Podniosła	rękę.	–	A	ponie waż	prowa dze nie	posia dłości	miał



prze jąć	po	pa pie	Nigel,	nie	było	powodu,	żeby	Thomas	się	w	to	wdra żał.
Lucilla	sta ra ła	się	nie	oka zać	zdziwie nia;	musia ło	być	coś	wię cej.
–	Ile	dokładnie	cza su	Thomas	tu	spę dził?
–	Nie	tak	dużo.	Przyjeż dżał	la tem	i	cza sa mi	zosta wał	na	mie siąc.	–	Niniver	zmie -

niła	pozycję.	–	W	tamtym	cza sie	był	blisko	z	Nige lem	i	Nola nem,	ale	w	mia rę	dora -
sta nia	za czę li	się…	od	sie bie	odda lać.	–	Zmarsz czyła	czoło.	–	Kie dy	Thomas	skoń-
czył	dwa dzie ścia	 lat,	wyda wał	się	znacz nie	star szy,	dojrzalszy	 i	bar dziej	odpowie -
dzialny	niż	Nigel	i	Nolan.	–	Spojrza ła	Lucilli	w	oczy.	–	O	wie le	doroślejszy.
Tak	pewnie	 było,	 ale	 co	 łą czyło	 Thoma sa	 z	 tą	 zie mią?	 Jak	 na wią zał	 z	 nią	więź

i	kie dy?	Chociaż	musiał	przyjść	na	świat	jako	wybra niec	Pani,	taka	re la cja	zwykle
wyma ga	cza su,	by	się	wzmocnić	i	dojrzeć.
Zer knę ła	na	ze gar,	który	stał	na	kominku.
–	Chyba	powinnyśmy	za dzwonić	po	wózek	z	her ba tą.
Podczas	gdy	Niniver	wsta ła	i	pode szła	do	ta śmy	z	dzwonkiem,	Lucilla	za czę ła	się

za sta na wiać	nad	tym,	cze go	dowie dzia ła	się	o	życiu	Thoma sa.
Przypusz cza ła,	że	urodził	się	na	zie mi	Pani,	pod	 jej	kura te lą,	 i	 tak	też	było.	Był

wybrańcem	Pani;	to	nie	ule ga ło	wątpliwości.	I	Lucilla	była	tego	świa doma,	podob nie
jak	Mar cus.
Jednakże,	zwa żywszy	na	to,	że	Thomas	prze bywał	na	zie miach	Pani	tak	krótko,

za równo	w	dzie ciństwie,	jak	i	dorosłości,	skąd	sam	wie dział,	że	nim	jest?	I	czy	rozu-
miał,	co	to	ozna cza?
A	najważ niejsze	ze	wszystkie go,	czy	zda wał	sobie	spra wę,	że	Pani	wyzna czyła	go

na	towa rzysza	Lucilli?	Musiał	o	tym	wie dzieć,	czyż	nie?	Ale	je śli	nie	wie	o	Pani…
Kie dy	Thomas	wkroczył	do	sa lonu	przed	wóz kiem	z	her ba tą,	utkwiła	w	nim	spoj-

rze nie.
Za uwa żył	to	i	uniósł	brew.
–	Pozosta li	uda li	się	do	swoich	pokojów	–	wyja śnił.
Podszedł	i	usiadł	w	drugim	fote lu,	opa da jąc	sze rokimi	ple ca mi	na	opar cie.
Lucilla	na pa wa ła	się	jego	mę ską	urodą;	jak	na	tak	wysokie go	męż czyznę	poruszał

się	z	gra cją	przywodzą cą	na	myśl	ra czej	giętkość	sta li	niż	twar dość	że la za.
–	Mam	na lać?
Wraz	z	pyta niem	Niniver	prysł	czar.	Fer guson	posta wił	wózek	z	her ba tą	mię dzy

ka na pą	a	fote lem,	na	którym	sie dzia ła.
Odpowie dzia ła	z	uśmie chem:
–	Tak,	proszę.
Niniver	przystą piła	do	pełnie nia	honorów.	Thomas	podał	Lucilli	jej	filiżankę	i	wziął

swoją.	Niniver	usia dła	z	powrotem	na	ka na pie.
Lucilla	pocią gnę ła	 łyk	na pa ru.	Chcia ła	za pytać	Thoma sa	o	 jego	związ ki	z	Pa nią,

ale	nie	przychodził	jej	na	myśl	ża den	sub telny	sposób,	który	pozwoliłby	jej	poruszyć
ten	te mat.
Poczuła	na	sobie	wzrok	Niniver,	która	na piła	się	her ba ty,	a	na stępnie	spojrza ła	na

Thoma sa.
–	Jak	się	mają	twoi	wujostwo?	A	Humphrey?
W	 innych	okolicz nościach	Lucilla	by	 się	 temu	przysłuchiwa ła,	 chcąc	dowie dzieć

się	cze goś	wię cej	o	życiu	Thoma sa.	Te raz	jednak	tra wiło	ją	coraz	silniejsze	pra gnie -



nie,	aby	się	prze konać,	co	wie dział,	cze go	był	świa domy…	czy	zda wał	sobie	spra wę,
że	jest	jej	prze zna czony,	a	ona	jemu.
Nie	wie dzia ła,	 jak	 długo	 tam	 sie dzia ła,	 pogrą żona	w	myślach,	 lecz	 jej	 filiżanka

była	już	pusta,	kie dy	Niniver	de likatnie	stłumiła	ziewnię cie,	a	potem,	cokolwiek	nie -
spodzie wa nie,	wsta ła.
–	Idę	spać.	Do	zoba cze nia	przy	śnia da niu.	–	Odsta wiwszy	filiżankę	ze	spodkiem	na

wózek,	wyszła	z	sa lonu.
Lucilla	za mruga ła.	Potem	zer knę ła	na	Thoma sa,	który	uśmiechnął	się	porozumie -

wawczo.
–	Dobrze,	że	nie	je ste śmy	w	Londynie.	Ani	na wet	w	Glasgow.	–	Odsta wił	swoją	fili-

żankę	na	wózek	i	wycią gnął	rękę,	by	wziąć	od	niej	na czynie.
Lucilla	odda ła	mu	je.	I	przywoła ła	się	do	roz sądku.	Niniver	stworzyła	jej	oka zję,

z	której	musia ła	skorzystać.
–	Ja…	–	Uda ła,	że	się	krzywi.	–	Poza	Vale	nie	sypiam	zbyt	dobrze.	Chętnie	bym	się

prze szła	po	świe żym	powie trzu,	za nim	spróbuję	za snąć,	ale	nie	wiem,	gdzie	wypa -
da,	a	gdzie	nie.	–	Popa trzyła	na	nie go	nie winnym	wzrokiem.	–	Prze spa ce ruje	się	pan
ze	mną?	Wola ła bym	nie	chodzić	sama.
Thomas	spojrzał	jej	w	oczy.	Nie	dostrzegł	w	nich	żadne go	wyra chowa nia,	lecz	był

pra wie	pewny,	że	w	ostatnim	pyta niu	Lucilli	kryje	się	sub telne	ostrze że nie.	Gdyby
jej	nie	towa rzyszył,	i	tak	wybra ła by	się	na	spa cer	–	a	nie	chciał,	by	chodziła	sa mot-
nie,	je śli	istnia ło	choćby	nikłe	prawdopodobieństwo,	że	w	pobliżu	czai	się	mor der ca.
Jednakże,	choć	powie rzyłby	jej	wła sne	życie,	nie	wie dział	do	końca,	czy	może	jej

za ufać.	Czy	go	na	to	stać.	Zbyt	dobrze	pa mię tał	–	z	osza ła mia ją cą	wyra zistością	–
co	sta ło	się	ostatnim	ra zem,	kie dy	byli	sami.	Owszem,	potknę ła	się.	Owszem,	pod-
trzymał	ją.	Lecz	tamten	poca łunek…	to	ona	go	za inicjowa ła.
Za sta wiła	 na	 nie go	 sidła.	 Wywa biła	 go	 z	 jego	 dobrze	 strze żone go	 środowiska

i	poka za ła,	co	re pre zentuje.	Coś	pier wotne go.	Coś	tak	potęż ne go	i	instynktowne go,
że	gdyby	temu	uległ,	byłoby	po	nim.	Wie dział,	że	nie	powinien	z	nią	iść.
Mimo	 to	 jego	 instynkt	 –	 całe	 je ste stwo	 –	 sprze ciwiał	 się	 temu,	 by	 pozwolił	 jej

wyjść	sa mej	w	nocy	na	dwór.
Skłonił	głowę.
–	Tak,	oczywiście.	–	Wstał	z	fote la.



7.

Bocz ny	 ta ras	 biegł	 wzdłuż	 nie używa ne go	 skrzydła	 budynku.	 Pozba wiony	 cie ni
i	za rośli	za	ba lustra dą,	był	ską pa ny	w	bla sku	księ życa.
Sta nowiło	to	doskona łe	miejsce	na	prze chadz kę,	gdyż	w	pobliżu	nie	cza iło	się	żad-

ne	nie bez pie czeństwo.
Oczywiście,	największe	nie bez pie czeństwo	miał	tuż	przy	boku.
Lucilla	rze czywiście	za chodziła	w	głowę,	jak	zdobyć	infor ma cje,	których	potrze -

bowa ła.	Te raz,	gdy	wynikło	pyta nie,	co	Thomas	wie dział	o	Pani	–	i	o	nich	dwojgu	–
nie	mogła	się	skupić	na	niczym	innym.	Wątpiła,	by	roz mowa	doprowa dziła	ją	do	cze -
gokolwiek,	a	w	każ dym	ra zie	by	przyniosła	pożą da ne	odpowie dzi.	Lucilla	musia ła
prze nieść	ich	re la cje	na	inną,	bar dziej	osobistą	płasz czyznę.
Ale	jak?	Szedł	obok	niej,	zwalnia jąc	kroku,	by	dostosować	go	do	jej	tempa,	jednak

czuła,	że	jest	na pię ty.
Biorąc	pod	uwa gę	ich	popołudniowy	poca łunek	–	na der	sa tysfakcjonują cy	dla	nich

obojga	–	nie	była	pewna,	cze go	Thomas	się	spodzie wa.	Dalsze go	cią gu?	Była	to	bar -
dzo	kuszą ca	wizja.
Ta ras	 dochodził	 do	 podjaz du	 i	 dzie dzińca	 przed	 stajnią,	 jednak	wcze śniej	 biegł

wzdłuż	 puste go	 trawnika	 i	 nie za miesz ka nych	 pokojów,	 za równo	 na	 par te rze,	 jak
i	na	pię trze	budynku;	mogli	więc	liczyć	na	prywatność.	Tylko	jak	to	wykorzystać?
Co	zrobić,	by	uzyskać	to,	o	co	jej	chodziło?
Za trzyma ła	się	na gle.	Nie	dotyka li	się,	więc	za uwa żył	to	dopie ro	po	chwili.
Za cze ka ła,	by	on	także	przysta nął	i	zwrócił	się	ku	niej.
Za nim	spojrzał	jej	w	twarz,	pode szła	do	nie go,	położyła	mu	rękę	na	kar ku,	sta nę ła

na	palcach	i	poca łowa ła	go.	Znowu.
I	znowu	spotka ła	się	z	na tychmia stową	re akcją.
Czując	się	pewniej,	pa dła	mu	w	ob ję cia,	gdy	instynktownie	podniósł	ra miona.
I	odda ła	się	poca łunkowi,	który	na tychmiast	stał	się	wyra zem	na miętności.
Wspina jąc	się	na	palce	i	prze chyla jąc	głowę,	przywar ła	do	nie go	jesz cze	bar dziej.

Pła wiąc	się	w	cie ple,	wspar ta	na	jego	silnej	pier si,	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
I	poczuła,	że	on	obejmuje	ją	mocniej.
Za pra sza ją co	roz chyliła	usta.	Kie dy	wziął	w	posia da nie	jej	usta,	przyję ła	to	z	ra -

dością.
To	była	ta	rze czywistość,	w	której	pra gnę ła	się	zna leźć.
Da jąc	się	unieść	na miętności,	Thomas	poczuł	się	za gubiony,	tak	samo	jak	po	połu-

dniu.	I	uświa domił	sobie,	że	z	nią	za wsze	tak	bę dzie.	Lucilla	w	jego	ra mionach,	wtu-
lona	w	nie go,	z	usta mi	przy	jego	ustach,	sta nowiła	dla	nie go	symbol	nie ba.	Za ka za -
ne go	nie ba,	pełne go	zbyt	silnych	pokus,	by	moż na	było	im	się	oprzeć.
Nie	mógł	się	powstrzymać,	musiał	ją	ob jąć,	uścisnąć	mocniej,	jakby	chciał	za trzy-

mać	ją	przy	sobie	na	za wsze.
Nie	mógł	walczyć	z	instynkta mi,	musiał	de lektować	się	skar bem,	który	ofe rowa ła;



słodycz	jej	ust	i	ję zyka	sta nowiły	odurza ją cy	nektar.
Na cisk	jej	pier si	na	jego	tors,	długich	smukłych	ud	na	jego	uda,	brzucha	na	jego

krocze	–	to	wszystko	było	syre nim	śpie wem	dla	jego	oszołomionej	głowy.
Była	 jak	uza leż nie nie,	 i	wię cej;	 jej	pełne	usta,	 jędr ne	cia ło,	płoną cy	w	niej	żywy

ogień	pocią ga ły	go	bar dziej	niż	cokolwiek	na	świe cie.
Wra że nie	 spa da nia	 –	 swobodne go	 lotu,	 instynktowne go	 porzuce nia	 kontroli	 –

spra wiło,	 że	 gwałtownie	 cofnął	 się	 od	 nie widocz nej	 kra wę dzi.	 I	 na	 tyle	 odzyskał
przytomność	umysłu,	by	się	zorientować,	że	nie bez pie czeństwo,	które go	za mie rzał
się	strzec,	zma te ria lizowa ło	się	tuż	obok	i	pozba wiło	go	roz sądku.	Za skoczyło	go.
I	dopa dło.
Otrzą snął	się	i	prze rwał	poca łunek.
Nie	mógł	sobie	pozwolić,	by	go	znie woliła,	zmie niła	bieg	jego	drogi	życiowej.
Poczuł,	że	budzi	się	w	nim	i	rośnie	de ter mina cja.
Jednakże,	 kie dy	 podniósł	 głowę,	 spojrzał	 jej	w	 oczy,	 nocą	 ciemnosz ma ragdowe,

kie dy	dostrzegł	 de likatny	 rumie niec	 za dowole nia	 na	 jej	 ala ba strowych	policz kach
i	na miętność	migocą cą	w	głę bi	tego	hipnotyzują ce go	spojrze nia…	niczym	obuchem
ude rzyła	go	prawda.
Pra gnę ła	go.	Aż	do	tego	momentu	nie	myślał	o	niej,	tylko	o	sobie.	Nie	za sta na wiał

się,	co	kryje	się	za	jej	poca łunkiem,	za	ta kim	za chowa niem	–	nie	jednora zowym.	Co
to	mówi	o	niej	i	jej	pra gnie niach.
Nie	mógł	jednak	–	po	prostu	nie	mógł	–	stać	się	męż czyzną,	które go	odbicie	wi-

dział	w	jej	oczach.	Męż czyzną,	które go	w	nim	widzia ła.
Chrząknął.	Pa trząc	jej	w	twarz,	powie dział	cicho:
–	To…	nie	jest	roz sądne.
Lucilla	za mruga ła,	po	czym	przyjrza ła	mu	się	uważ nie.	Być	może	prze rwał	poca -

łunek,	ale	nie	odsunął	jej	od	sie bie	–	jesz cze	nie.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	za raz
to	uczyni,	lecz	na	ra zie,	bę dąc	blisko	nie go,	nie	wyczuła	prawdziwe go	odrzuce nia,
ne ga cji	tego,	co	ich	łą czyło.
Nie	rozumia ła,	o	czym	mówił,	ale	mia ła	waż niejsze	spra wy	do	wyja śnie nia.
–	Co	pan	wie	o	Pani?	–	Tego	przede	wszystkim	musia ła	się	dowie dzieć.
De likatnie	odsunął	ją	od	sie bie	–	zrobił	to	powoli,	jakby	ten	ruch	wyma gał	od	nie -

go	wysiłku.
To	ją	uspokoiło.	Ponie waż	się	nie	cofnę ła,	sam	to	zrobił.
Zdziwie nie	w	jego	oczach	zdra dziło	wię cej	niż	wyraz	twa rzy.
–	O	Pani?	–	Thomas	nie	miał	poję cia,	dla cze go	chcia ła	to	wie dzieć	–	co,	biorąc	pod

uwa gę	okolicz ności,	skłoniło	ją	do	za da nia	akurat	tego	pyta nia.	Za sta na wiał	się	nad
tym	przez	 chwilę,	 ale	 te mat	wyda wał	 się	 bez piecz ny	 –	 bez piecz niejszy	niż	 to,	 co
dzia ło	się	wcze śniej.	Wzruszył	więc	ra miona mi	i	odpowie dział	szcze rze:	–	To	miej-
scowe	bóstwo,	czczone	w	Vale,	ale	także	w	na szych	stronach.
O	tym,	że	jego	odpowiedź	z	ja kie goś	powodu	jest	dla	niej	waż na,	świadczyło	sku-

pie nie,	z	ja kim	na	nie go	pa trzyła.
Zmrużył	oczy.
–	Dla cze go	pani	o	to	pyta?
Ponownie	za mruga ła.	Odpar ła	po	kilku	se kundach:
–	Niniver	wspomnia ła,	że	w	cią gu	swoje go	życia	nie	spę dził	pan	tutaj	zbyt	dużo



cza su.	Myśla łam,	 że…	miesz kał	 pan	 tu	dłużej.	 –	Wzruszyła	 ra miona mi.	 –	Dla te go
spyta łam.
Ku	 jego	 za skocze niu,	 odwróciła	 się	 i	 ruszyła	 przed	 sie bie,	 choć	wolniej	 niż	 po-

przednio.	Jej	mina	i	sple cione	palce	świadczyły,	że	jest	poruszona	i	myśli	gorącz ko-
wo.
Dogonił	ją.	Zer knę ła	na	nie go.
–	Ale	urodził	się	pan	tutaj.
Wypowie dzia ła	 te	słowa	ta kim	tonem,	że	za brzmia ły	oskar życielsko,	ale	odniósł

się	do	nich,	jakby	sta nowiły	pyta nie.
–	Owszem,	ale	tylko	przypadkowo.
–	Przypadkowo?
Te raz	w	jej	głosie	pochwycił	nutę…	skrywa nej	pa niki?	To	było	nie moż liwie.	Poło-

żywszy	jej	dłoń	na	ra mie niu,	skie rował	ją	przez	bocz ne	drzwi	do	domu	–	z	powro-
tem	w	bez piecz ne	re jony,	gdzie	każ dy	mógł	ich	zoba czyć.
–	Moi	rodzice	chcie li,	bym	urodził	się	w	Glasgow,	ale	przyje cha li	tu	z	krótką	wizy-

tą	i	przysze dłem	na	świat	kilka	tygodni	wcze śniej.
–	Aha.
Nie	miał	poję cia,	dla cze go	te	infor ma cje	ją	uspokoiły,	lecz	w	tej	krótkiej	odpowie -

dzi	brzmia ła	wyraź na	ulga.
Z	powodu	mroku	pa nują ce go	w	holu	nie	mógł	nic	wyczytać	z	jej	oczu.	Nie	potra fił

się	zorientować,	co	dzie je	się	w	jej	głowie,	nie	miał	jednak	wątpliwości,	że	musi	za -
chować	wobec	niej	dystans.	Le piej,	by	zrozumia ła,	że	nie	jest	dla	niej,	nie za leż nie
od	tego,	co	dzia ło	się	mię dzy	nimi	w	trakcie	poca łunku.
Dotar li	do	głównych	schodów.	Za trzymał	się	przy	nich.
–	Tra fi	pani	do	swoje go	pokoju?
Lucilla	 skinę ła	głową,	 za nim	zdą żyła	 się	 za sta nowić.	Nie dobrze!.	Zoba czyła,	 że

Thomas	robi	krok	w	tył.
–	Muszę	poroz ma wiać	z	Fer gusonem.	Do	zoba cze nia	jutro.	–	Pa trząc	na	nią,	wa -

hał	się	przez	chwilę,	po	czym	skłonił	głowę.	–	Dobrej	nocy.
Skorzysta ła	z	ostatniej	oka zji	 i	przyjrza ła	mu	się	uważ nie,	usiłując	się	zoriento-

wać,	o	czym	myślał,	ale	da remnie.	Nie	ma jąc	wyboru,	odpowie dzia ła:
–	Dobrej	nocy.
Kie dy	rusza jąc	po	schodach,	spojrza ła	na	nie go	ostatni	raz,	na	jego	twa rzy	ma lo-

wa ła	 się	ulga.	Dla cze go?	Co,	u	 licha,	dzia ło	 się	mię dzy	nimi?	Za miast	podą żać	 tą
samą	prostą,	oczywistą	drogą,	wytyczoną	przez	wspólne	cele	i	pra gnie nia,	jak	za -
wsze	to	sobie	wyobra ża ła,	zmie rza li	do	ołta rza	coraz	bar dziej	krę tą	ścież ką	niczym
w	la biryncie	–	przynajmniej	je śli	chodzi	o	nie go.
Bar dzo	rzadko	tra ciła	pewność	sie bie,	te raz	jednak	poczuła	się	spe szona,	zde pry-

mowa na	–	i	to	akurat	w	ta kiej	spra wie,	najważ niejszej	dla	jej	przyszłości.	Przyszło-
ści	ich	obojga.
Automa tycz nie	pokona ła	schody	i	prze szła	przez	ga le rię	na	korytarz.	Ze	świe tlika

nad	schoda mi	dochodziło	dosta tecz ne	dużo	świa tła.	Dotarłszy	do	drzwi	swoje go	po-
koju,	otworzyła	je	i	we szła	do	środka	–	wciąż	za myślona.
Roz bie ra jąc	się	i	wkła da jąc	koszulę	nocną,	na dal	myśla ła	–	wspomina jąc	nie dawne

chwile	spę dzone	z	Thoma sem.	Odtwa rza jąc	je	wszystkie	i	każ dą	z	osob na,	ana lizu-



jąc	poszcze gólne	słowa	i	spojrze nia.	Myśla ła,	że	Thomas	wie,	jest	świa dom	tak	jak
ona,	że	są	sobie	prze zna cze ni	jako	kochankowie.	Mąż	i	żona.	Odkąd	ponad	wszelką
wątpliwość	zrozumia ła	 to	podczas	Boże go	Na rodze nia,	które	spę dzili	 ra zem	z	 jej
krewnymi	dzie sięć	 lat	wcze śniej	w	cha cie	za grodnika,	 inter pre towa ła	 jego	za cho-
wa nie	wobec	niej,	za kła da jąc,	że	także	on	to	wie	i	jest	tego	świa dom.
Był	wybrańcem	Pani	jak	ona.	Żył	w	posłuszeństwie	wobec	władczyni,	a	przynaj-

mniej	tak	jej	się	wyda wa ło.	Przypusz cza ła,	że	bę dzie	wie dział…
Ale	skoro	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra wy,	dla cze go	tak	się	za chowywał?
Wdra pa ła	się	na	duże	łóż ko	z	balda chimem,	położyła	się	na	wznak	i	podcią gnę ła

pod	 brodę	 kołdrę.	 Pa trząc	 nie widzą cym	 wzrokiem	 w	 górę,	 szuka ła	 odpowie dzi.
Mia ła	żywo	w	pa mię ci	każ de	 ich	spotka nie;	 za czę ła	znowu	 je	sobie	przypominać,
prze żywać	od	nowa.
Nie.	Nie	poniosła	ją	wyobraź nia.	Przycią ga nie,	które	czuli	przy	każ dym	spotka niu

i	które	na sila ło	się	z	bie giem	lat,	nigdy	nie	było	złudze niem.	Sta nowiło	fakt,	ob ja wia -
ło	się	w	jego	oczach,	w	za ciska niu	szczę ki,	dotknię ciu.
Wspomnie nie	ostatnie go	walca,	które go	tańczyli	na	balu	myśliwskim	przed	dwo-

ma	laty,	wciąż	wywoływa ło	u	niej	drże nie.	Nie	moż na	było	ta kie go	przycią ga nia	za -
ne gować	–	i	odda jąc	Thoma sowi	spra wie dliwość,	nie	są dziła,	by	na wet	próbował.
Za miast	tego	jednak,	tak	jak	tego	wie czoru,	po	prostu	się	odwrócił	i	odszedł.
Zosta wił	ją.	Co,	musia ła	przyznać,	wciąż	wpra wia ło	ją	w	konfuzję.
Zna ła	na miętnych	męż czyzn	–	wszyscy	w	jej	rodzinie	byli	tacy.	I	zna ła	ich	dziwac-

twa,	na wet	le piej,	niż by	chcia ła.	To	jednak	ozna cza ło,	że	powinna	go	rozumieć.	Ro-
zumieć	jego	re akcje.
Mimo	to	w	tej	chwili	nie	potra fiła	powie dzieć,	co	się	dzie je	–	ja kie	przyczyny,	ja kie

wzglę dy	spra wia ły,	 że	opie rał	 się	przycią ga niu,	które	powinno	skła niać	go,	by	za -
trzymał	ją	w	swoich	ra mionach.	On	tymcza sem	odszedł.
Nie	wie dzia ła,	czy	czuje	się	ob ra żona,	zła	czy	po	prostu	zbita	z	tropu.
Kie dy	jej	myśli	stopniowo	zwolniły	bieg,	za mknę ła	oczy	i	na wią za ła	kontakt	z	Pa -

nią	–	wyczuła	jej	krze pią cą	obecność,	pier wotne	bicie	ser ca	pod	osłoną	nocy.
Powoli	jej	dez orienta cja	się	roz wia ła,	odsła nia jąc	ska ły,	na	których	mogła	–	powin-

na	się	wesprzeć.	Pra gnął	jej	–	tak	samo	jak	ona	pra gnę ła	jego.	Łą czyło	ich	silne	po-
żą da nie,	czy	tego	chcie li	czy	nie.	Tak	za rzą dziła	Pani	i	żadne	z	nich,	ani	ona,	ani	on,
nie	mia ło	ta kiej	mocy,	by	się	temu	sprze ciwić	czy	to	zmie nić.
Pani	zde cydowa ła,	że	się	pobiorą,	że	on	–	jej	wybra niec	i	tym	sa mym	opie kun	swo-

je go	ludu,	czy	był	tego	świa dom,	czy	nie	–	zosta nie	jej	mę żem.	Żadne	z	nich,	ani	ona,
ani	 on,	 nie	mogło	uniknąć	prze zna cze nia,	 nie	 ponosząc	poważ nych	konse kwencji;
ich	życie	nie	potoczyłoby	się	gładko	ani	pomyślnie,	lecz	byłoby	usia ne	nie szczę ścia -
mi.
Jednakże,	nie za leż nie	od	woli	Pani,	ludzie,	na wet	przez	nią	wybra ni,	mie li	wolną

wolę.
W	cią gu	ostatnie go	roku	za sta na wia ła	się,	czy	ma	podjąć	ja kieś	dzia ła nia,	aby	do-

prowa dzić	 do	 prze powie dzia ne go	 przez	 Pa nią	małżeństwa.	Dzia ła nie	 le ża ło	w	 jej
cha rakte rze,	w	jej	tempe ra mencie,	było	sposobem	ra dze nia	sobie	z	wyzwa nia mi,	ja -
kie	niosło	życie.	Za da wa ła	sobie	to	pyta nie,	ale	w	końcu	godziła	się	z	losem	i	cze ka -
ła.



Te raz	pomyśla ła,	że	może	wresz cie	przyszła	pora,	by	coś	zrobić.
Za pa da jąc	 w	 sen,	 utwier dziła	 się	 w	 prze kona niu,	 że	 Thomas	 nie	 może	 od	 niej

odejść	i	że	sama	musi	za dbać,	by	wypełniło	się	życze nie	Pani.

Thomas	obudził	się	nie wyspa ny	i	dziwnie	nie za dowolony.	Nie	chcąc	za sta na wiać
się	na	tym,	co	mu	dole ga,	ubrał	się	i	poszedł	do	stajni,	by	zajrzeć	do	Ducha	i	kla czy
Lucilli.
Było	 jesz cze	 wcze śnie,	 ale	 ominął	 sa lonik,	 w	 którym	 poda wa no	 śnia da nie.	 Nie

chciał	wie dzieć,	czy	Lucilla	jest	rannym	ptasz kiem	–	bo	pewnie	była.
Wyszedł	frontowymi	drzwia mi	i	okrą żył	dom.	Tego	ranka	mia ła	przyje chać	Alice

Watts.	Posta nowił,	że	gdy	tylko	Lucilla	wdroży	dziewczynę	do	obowiąz ków,	odwie -
zie	ją	z	powrotem	do	Vale,	do	Mar cusa	–	który	bez	wątpie nia	chętnie	przejmie	opie -
kę	nad	siostrą	i	pozwoli	mu	iść	swoją	drogą.
Za czął	odczuwać	za dowole nie,	 że	pozba wił	młode go	Cynste ra	przytomności,	 co

wie le	mówiło	o	jego	na stroju.
Dotarł	do	stajni	i	wszedł	do	środka.	Rozejrzał	się	szyb ko,	ale	nie	zna lazł	Se ana,

Mitcha	ani	Fre da,	co	go	zdziwiło.	Nie	spodzie wał	się	zoba czyć	o	tej	porze	żadne go
z	kuzynów,	lecz	sta jenni	za zwyczaj	już	pra cowa li.
Poprzednie go	dnia	pole cił	Se anowi,	by	odna lazł	ma nier kę	Joy	Burns,	pobrał	wodę

ze	 studni	Bradsha wów,	a	na stępnie	wysłał	prób ki	 z	obu	źródeł	do	Glasgow.	Sean
zajmował	się	mię dzy	innymi	te sta mi	gle by	i	wody,	prze prowa dza nymi	przez	posia -
dłość	w	nie usta ją cym	wysiłku,	by	popra wić	wydajność	na le żą cych	do	niej	ziem.	Tho-
mas	 chciał	 się	 dowie dzieć,	 czy	 sta jenny	 zdołał	 odna leźć	 ma nier kę	 uzdrowicielki
i	kie dy	jego	zda niem	moż na	się	było	spodzie wać	wyników	z	la bora torium.
Musiał	jednak	odłożyć	to	na	póź niej,	ponie waż	Se ana	nie	było	w	pobliżu.
Wzrusza jąc	ra miona mi,	prze szedł	przez	stajnię.	Przez	piętna ście	minut	szczotko-

wał	Ducha,	a	póź niej	udał	się	do	są siednie go	boksu	i	za brał	się	do	szczotkowa nia
ka rej	kla czy	Lucilli.	Nie oswojona	z	nim,	poruszyła	się	nie spokojnie.	Duch	zwie sił	łeb
nad	 ścia ną	boksu,	 jakby	 za intrygowa ny	 za chowa niem	kla czy.	Wte dy	 się	uspokoiła
i	pozwoliła	Thoma sowi,	by	 ją	wyszczotkował.	Kie dy	sierść	obu	wierz chowców	 już
lśniła,	poza mykał	ich	boksy.	Odwie szał	szczotki	na	ścia nę	w	głę bi	stajni,	kie dy	po-
chwycił	da le kie	rże nie	konia.
Ten	dźwięk	dochodził	z	ze wnątrz,	zza	stajni.	Nie	słyszał	 jednak,	by	ktoś	przyje -

chał,	a	wybie gi	dla	koni	znajdowa ły	się	gdzie	indziej.	Zdziwiony,	wyszedł	ze	stajni.
Wiatr	 przyniósł	 kolejne	 rże nie	 i	 Thomas	 spojrzał	w	 tamtym	 kie runku	 –	 ku	 sta rej
stajni.
Z	 tego,	 co	wie dział,	 obecnie	 prze chowywa no	w	niej	 nie używa ne	powozy,	wóz ki

oraz	na rzę dzia,	których	nikt	nie	chciał	wyrzucić,	bo	mogły	się	jesz cze	przydać.	Od
lat	nie	trzyma no	tam	żadnych	koni.
Ruszył	w	jej	stronę.	W	mia rę	jak	się	do	niej	zbliżał,	słyszał	coraz	wię cej	dźwię ków

–	 stłumiony	 stukot	 końskich	 kopyt	 na	 za sła nej	 słomą	 zie mi,	 kopnię cia	 ruma ków
o	ścia ny.
I	głosy.
Wszedł	do	środka	przez	otwar te	drzwi	 i	 za stał	Se ana,	Mitcha	oraz	Fre da	przy

pra cy.	Wyrzuca li	 łajno	z	boksów,	 szczotkowa li	 konie	 i	kar mili	 je.	Thomas	na liczył



w	boksach	osiem	wierz chowców.
Osiem	pięknych	zwie rząt	o	lśnią cej	sier ści	i	mocnych	nogach.	Czte ry	z	nich	mia ły

potęż ne	 tułowia	 koni	 pocią gowych,	 dwa	 de likatniejszą	 budowę	 ruma ków	 czystej
rasy,	a	osta nia	para,	cięż ka	i	silna,	była	prze zna czona	do	polowań.
Stał	i	pa trzył	przez	minutę.	Potem	Sean,	który	znajdował	się	w	najbliż szym	boksie

ze	szczotką	w	dłoni,	pozdrowił	go,	podnosząc	rękę	do	czoła.
–	Dzień	dobry	panu.
Powoli	rusza jąc	przed	sie bie,	Thomas	odwza jemnił	powita nie.
–	Skąd	pochodzą	te	zwie rzę ta?	–	Spojrza ła	Se anowi	w	twarz:	–	Do	kogo	na le żą?
Sean	odpowie dział	na	jego	spojrze nie,	po	czym	zer knął	na	Mitcha	i	Fre da.
–	Nie	wie my,	proszę	pana.	Proszę	spytać	pana	Nige la.
Thomas	przyjrzał	mu	się	ba dawczo.
–	Nigel	je	tu	sprowa dził?
–	Ra zem	z	pa nem	Nola nem.	–	Podszedł	do	nich	Mitch.	–	Przywieź li	zwie rzę ta	we

dwóch.	–	Wska zał	ruchem	głowy	wzdłuż	przejścia	na	koniec	stajni.	–	I	to	też.
Thomas	próbował	prze niknąć	ciemność	w	głę bi	budynku	i	dostrzegł	za rys	trzech

powozów.
–	 Jakbyśmy	 nie	 mie li	 wystar cza ją co	 dużo	 roboty	 –	 z	 są siednie go	 boksu	 doszło

mruknię cie	Fre da.
–	Ano.	–	Sean	wrócił	do	szczotkowa nia	konia.	–	A	za raz	czas	roz rodu…	Ale	to	ich

nie	inte re suje.
Thomas	zrozumiał,	dla cze go	się	skar żą;	klan	za wsze	hodował	konie	i	osły	na	uży-

tek	posia dłości.	W	pomyślnym	se zonie	za wsze	zosta wa ło	kilka	sztuk	na	sprze daż,
co	za sila ło	wspólną	szka tułę.
Jego	wcze śniejsze	pyta nie:	„Co	się	tu	dzie je?”	za czę ło	przybie rać	inną	for mę:	„Co

ta kie go,	do	dia bła,	knują	Nigel	i	Nolan?”.
Jednakże,	idąc	da lej,	Thomas	doszedł	do	wniosku,	że	choć	za	tą	spra wą,	jak	rów-

nież	za	opóź nioną	dosta wą	zboża,	nie wątpliwie	kryli	się	kuzyni,	nie	moż na	było	ich
ob winić	 o	 ża den	 z	 poważ niejszych	 incydentów.	 Prze bywa li	 w	 Ayr,	 kie dy	 siostry
Burns	stra ciły	życie,	a	Bradsha wowie	za chorowa li.
Dotarł	do	końca	stajni,	za	którą	znajdowa ła	się	duża	otwar ta	prze strzeń,	gdzie

nie gdyś	trzyma no	sta re	wóz ki,	platfor my	i	powozy.	Wszystko	to	zosta ło	prze sunię te
i	stłoczone	ra zem	na	boku,	by	pomie ścić	trzy	nowe	pojaz dy.	Ele ganckie,	le dwie	uży-
wa ne.	Jednym	z	nich	był	szykowny,	smukły	i	wysoki	fa eton,	drugim	zgrab na	wyścigo-
wa	dwukółka,	a	trze cim	za mknię ta	ka re ta,	całkiem	nowocze sna.	Thomas	otworzył
drzwi	i	zajrzał	do	środka.	Ujrzał	piękną	skórza ną	ta picer kę,	wypole rowa ne	dę bowe
wykończe nia	i	pozła ca ne	de ta le.
Za mknął	drzwi	i	przez	chwilę	stał	wpa trzony	w	kle pisko.
Nie	orientował	się	w	sta nie	finansów	kla nu,	w	jego	za rob kach	i	wydatkach.	Nigdy

go	to	nie	inte re sowa ło;	nie	był	dzie dzicem	kla nu	–	nie	musiał	znać	ta kich	szcze gó-
łów.	Jednakże	był	biz nesme nem,	uchodzą cym	w	Glasgow	za	jedne go	z	lepszych.	Na -
wet	nie	zna jąc	de ta li,	miał	pewność,	że	za soby	kla nu	nie	pozwa la ją	na	kupno	ta kich
pojaz dów,	nie	mówiąc	już	o	koniach	gosz czą cych	w	stajni.	To,	jak	podejrze wał,	sta -
nowiło	czę ściowo	odpowiedź	na	pyta nie,	co	się	w	posia dłości	dzie je.	Wzdrygnął	się
i	za wrócił.	Podchodząc	do	Se ana,	spojrzał	mu	w	oczy	i	kiwnął	głową.



–	Posłucham	twojej	rady,	spytam	Nige la.
Sean	w	odpowie dzi	za cisnął	szczę ki.
Thomas	za pytał	jesz cze	o	prób ki,	które	mia ły	być	wysła ne	do	zba da nia,	o	to,	kie -

dy	mogą	przyjść	wyniki,	a	sta jenny	odpowie dział:
–	Po	mie sią cu	albo	dłużej,	za leż nie	od	tego,	ile	mają	zle ceń.
Po	drodze	do	domu	Thomas	przypomniał	 sobie	 sce nę,	 której	był	 świadkiem	po-

przednie go	popołudnia,	kie dy	Nigel	i	Nolan	za je cha li	na	sta jenny	dzie dziniec.
Nie	rozumiał	powodu	nie życz liwe go	ich	przyję cia	przez	sta jennych.
Choć	wie le	pytań	nie	docze ka ło	się	jesz cze	odpowie dzi,	był	pewny,	że	te raz	to	ro-

zumie.

Sie dział	przy	śnia da niu	sam,	kie dy	we szła	Lucilla.	Mia ła	na	sobie	dzienną	suknię
w	odcie niu	brą zowozie lonym,	co	przy	 jej	ogniście	 rudych	włosach	przywodziło	na
myśl	je sień.
Cienka	tka nina	sukni	znacz nie	bar dziej	podkre śla ła	 jej	 figurę	niż	aksa mit	stroju

do	jaz dy	konnej	czy	sztywny	je dwab	sukni	wie czorowej,	choć	to	nie	popra wiło	mu
humoru.
Oczywiście,	uśmiechnąwszy	się	do	nie go	i	na łożywszy	sobie	na	ta lerz	to,	co	sta ło

na	kre densie,	pode szła	do	miejsca	obok	nie go.	Wstał	i	odsunął	jej	krze sło,	a	na stęp-
nie,	kie dy	usia dła,	za sunął	z	powrotem.
Nic	nie	wska zywa ło,	że	humor	wkrótce	mu	się	popra wi.
Na	szczę ście	przyszedł	Nor ris,	a	za raz	za	nim	Niniver.	Oboje	ob służyli	się	i	za ję li

miejsca	na prze ciwko	nie go	i	Lucilli.	Pomię dzy	kolejnymi	kę sa mi	grzanki	z	dże mem
Lucilla	za pyta ła	rodzeństwo	o	Alice	i	roz mowa	ze szła	na	bez piecz ne	ob sza ry.
Jednakże	już	sama	bliskość	Lucilli	nie	pozwa la ła	mu	się	skupić.	Je śli	chodzi	o	roz -

pra sza nie,	 była	 prawdziwą	mistrzynią,	 przynajmniej	 w	 jego	 odczuciu.	 Je śli	 wcze -
śniej	był	nie spokojny,	te raz,	gdy	znajdowa ła	się	w	za się gu	jego	zmysłów,	to	uczucie
jesz cze	się	na siliło.
Wciąż	za sta na wia ło	go	 jej	pyta nie:	co	wie	o	Pani.	Dla cze go	go	o	 to	za gadnę ła?

Jego	odpowiedź	ją	za skoczyła;	są dziła,	że	wie	wię cej.	Ale	dla cze go?	Cze go	się	spo-
dzie wa ła?
Mimo	że	ze szłe go	wie czoru	ją	opuścił	–	i	to	dość	zde cydowa nie	–	i	dał	jej	do	zro-

zumie nia,	że	nie	za mie rza	podą żać	ścież ką,	którą	wyzna cza ła	z	ta kim	uporem,	za -
chowywa ła	się	wobec	nie go	tego	ranka	jak	gdyby	nigdy	nic.	Nie	miał	poję cia,	dla -
cze go	tak	wyraź nie	wyczuwał	jej	na stroje,	 jednakże	nie	było	co	tego	wątpliwości.
Była	spokojna,	pogodna	–	i	skupiona.
Choć	nie	wie dział	na	czym.
Za nim	zde cydował,	czy	da lej	ma	się	jej	strzec,	we szli	Nigel	i	Nolan.	Przywita li	się

z	Lucillą,	z	rodzeństwem	i	z	nim	nie mal	równie	arogancko.	Nie	zrobiło	to	na	nim
wra że nia;	cze kał,	by	na łożyli	sobie	na	ta le rze	i	usie dli:	Nigel	u	szczytu	stołu,	a	No-
lan	po	jego	le wej	stronie,	obok	Niniver.	Obaj	za czę li	od	ja jek	na	szynce,	gdy	Nigel
prze rwał	je dze nie	i	się gnął	po	kubek	kawy,	której	sobie	na lał.
–	W	sta rej	stajni	–	za czął	Thomas	spokojnym	tonem,	na	tyle	pozba wionym	agre sji,

na	ile	mógł	–	jest	osiem	pięknych	koni,	a	do	tego	trzy	nowe	powozy.
Nigel	za stygł	w	bez ruchu	z	kub kiem	w	połowie	drogi	do	ust.	Po	chwili	 spojrzał



Thoma sowi	w	oczy.
Ten	uniósł	brwi.
–	Czyją	są	wła snością?
Nigel	 zer knął	 na	 Nola na,	 który	 spokojnie	 odpowie dział	 na	 jego	 spojrze nie,	 po

czym	znowu	zwrócił	wzrok	na	Thoma sa	i	uśmiechnął	się.
–	Ładne	zwie rzę ta,	nie prawdaż?	Świetnie	się	rusza ją.
–	Na	to	wyglą da.	–	Thomas	za milkł,	wciąż	pa trząc	na	nie go.
Nolan	pochylił	się,	się ga jąc	po	słoik	z	dże mem.	Wziąwszy	go,	wyszcze rzył	się	do

Thoma sa.
–	To	żadna	ta jemnica,	kuzynie.	Trzyma my	je	dla	kogoś.	Przyja ciel	był	zmuszony

do	wyprze da ży	ma jątku…	miał	kłopoty	z	wie rzycie la mi.	Chciał	za trzymać	kilka	koni
i	 powozów,	więc	 uznał,	 że	 le piej	 bę dzie,	 je śli	 znikną.	Musiał	 gdzieś	 je	 prze nieść,
a	my	mie liśmy	miejsce.	Co	nam	szkodziło	wziąć	je	na	prze chowa nie.
Thomas	pomyślał	o	kosz tach	wyżywie nia	ośmiu	koni,	nie	mówiąc	o	cza sie,	ja kie go

wyma ga ła	opie ka	nad	nimi.	Rzucił	obojętnie:
–	Sta jenni	nie	są	za chwyce ni,	że	mają	dwa	razy	wię cej	zwie rząt	do	oporzą dze nia.
Nigel	mruknął:
–	Niby	da le cy	kuzyni,	a	strasz nie	wścib scy.
Lucilla,	sie dzą ca	bliżej	Nige la	 i	Nola na	niż	Thomas,	czuła	 ich	tłumioną	wrogość

w	stosunku	do	nie go	–	szcze gólnie	nie przyjaź nie	na sta wiony	był	pierwszy	z	bra ci.
Biorąc	pod	uwa gę	prze ja wy	jego	nie chę ci,	nie	zdziwiła	się,	kie dy	wzruszył	lekko	ra -
miona mi	i	porzucił	te mat.
Za uwa żyła	także,	że	Niniver	uważ nie	śle dzi	tę	wymia nę	zdań	–	i	ze	spokojną	po-

dejrz liwością	 przyglą da	 się	 bra ciom.	 Je śli	 Thomas	miał	 ja kieś	 wątpliwości	 co	 do
opowie ści	o	koniach	–	Lucilla	doskona le	czuła,	że	tak	było	–	podob nie	są dziła	Nini-
ver.
Dziewczyna,	za uwa żywszy	jej	milcze nie,	za pyta ła	z	uśmie chem:
–	Co	za mie rza	pani	dziś	robić?
To	pyta nie	skupiło	uwa gę	wszystkich	przy	stole	–	z	wyjątkiem	Nor risa,	który	za -

chował	obojętność.
Lucilla	nie	widzia ła	powodu,	by	nie	odpowie dzieć.
–	Kie dy	przyje dzie	Alice,	a	są dzę,	że	wkrótce,	pójdę	z	nią	do	de stylar ni.	Musimy

sprawdzić	za pa sy,	a	także	wycią gi	ziołowe	przygotowa ne	przez	Joy.	Chcę	się	upew-
nić,	że	dziewczyna	pora dzi	sobie	sama.	Mam	także	za miar	udać	się	z	nią	do	ogrodu
ziołowe go	i	sprawdzić,	czy	ma	wszystkie	rośliny,	których	może	potrze bować.	Gdyby
cze goś	bra kowa ło,	przyślę	za pas	z	Vale,	bo	le piej,	by	nie	za ma wia ła	ziół	z	nie pew-
nych	źródeł,	dopóki	nie	roze zna	się	we	wszystkim.
Nolan,	z	rę ka mi	opar tymi	na	stole,	prze chylił	głowę.
–	A	póź niej	wróci	pani	do	Vale?
Pyta nie	to	zosta ło	za da ne	konwer sa cyjnym	tonem,	jednakże	wyczuła,	że	obaj,	No-

lan	i	Nigel	–	jak	również	Thomas	–	są	bar dzo	za inte re sowa ni	jej	odpowie dzią.	Od-
par ła	więc	spokojnie:
–	Za le ży	od	tego,	co	stwier dzę.
Nigel	machnął	widelcem.
–	Jak	to?



Pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę,	po	czym	odpowie dzia ła:
–	Będę	potra fiła	dokładniej	okre ślić	długość	swoje go	pobytu,	kie dy	sprawdzę	na

przykład,	ja kie	za pa sy	spe cyfików	zgroma dziła	Joy	i	czy	przygotowa ła	na pa ry	oraz
me dyka menty,	a	także	oce nię,	na	ile	Alice	potra fi	sa modzielnie	je	wytwa rzać.	Nie -
wykluczone,	że	ze	dwa	dni	zajmie	mi	sprawdze nie,	czy	dziewczyna	ma	wystar cza ją -
co	dużo	le ków	dla	tych,	którymi	zajmowa ła	się	Joy.
Nigel	ścią gnął	brwi,	jakby	usiłował	sobie	coś	przypomnieć.
–	Nie	są dzę,	by	sta ra	Joy	za opa trywa ła	kogoś	w	ja kieś	waż ne	pre pa ra ty.
Lucilla	uniosła	brwi.	Zna ła	odpowiedź,	ale	rzuciła	tylko:
–	Z	całą	pewnością	le czyła	pańskie go	ojca,	je śli	już	nikogo	inne go.
Nigel	pokrę cił	głową,	za ciska jąc	usta.
–	Musiałbym	spytać	Edga ra,	 lecz	 je stem	pra wie	pewny,	że	nie	przyrzą dza ła	dla

papy	żadnych	mikstur.
–	Tak?	–	Wszelkie	infor ma cje	mogły	oka zać	się	pomocne	w	prze kona niu	Ma na cha -

na,	by	skorzystać	z	jej	pomocy.
Nigel	uśmiechnął	się	z	pewną	wyż szością.
–	Nic	już	nie	moż na	dla	nie go	zrobić.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Papa	po	prostu	się

sta rze je.	Je śli	nie	ma	się	fiolki	wody	z	fontanny	młodości,	nie wie le	da	się	pora dzić.
Mia ła	 ochotę	 temu	 za prze czyć,	 ale	 za milkła,	 by	 nie	 odpowia dać	 na	 złośliwość.

Mogła by	powie dzieć	Nige lowi,	że	moż na	zrobić	wie le,	by	przywrócić	zdrowie	jego
ojcu,	ale	za miast	wda wać	się	w	sprzecz kę,	posta nowiła	uciec	się	do	de monstra cji.
Chłodno	skłoniła	głowę,	po	czym	odsunę ła	się	od	stołu.	Spojrza ła	na	Thoma sa.
–	Alice	nie ba wem	tu	bę dzie.	Pocze kam	na	nią	w	de stylar ni.
On,	wsta jąc	i	odsuwa jąc	jej	krze sło,	tylko	skinął	głową,	a	kie dy	poże gna ła	się	z	Ni-

niver	i	jej	braćmi,	wyszedł	za	nią	z	pokoju.

Lucilla	wkroczyła	w	zna jomy	świat.	Thomas	zszedł	za	nią	po	schodach	i	podą żał
krę tymi	koryta rza mi	do	pomiesz cze nia	w	 trze wiach	główne go	skrzydła	domu;	za -
trzymał	 się	 w	 drzwiach	 i	 opar ty	 ra mie niem	 o	 ka mienne	 ob ra mowa nie,	 z	 rę ka mi
w	kie sze niach	brycze sów,	przyglą dał	 się	 jej	 poczyna niom.	Nie	 zwra ca ła	 na	nie go
uwa gi.	Nie	chcia ła	go	ignorować,	ale	stwier dziła,	że	on	sam	i	wątpliwości	dotyczą ce
postę powa nia	wobec	nie go	za	bar dzo	ją	ab sor bują	–	a	musia ła	skupić	się	na	Alice
i	na	oce nie,	czym	na le ży	się	za jąć	i	w	ja kiej	kolejności.
Krzą ta ła	się	po	de stylar ni,	krą żąc	wokół	stoją ce go	pośrodku	duże go	stołu	i	spraw-

dza jąc	za war tość	słojów	na	półkach,	które	zajmowa ły	wszystkie	ścia ny.
Po	kilku	minutach	Thomas	się	poruszył.	Wyprostował	się	i	mruknął:
–	Długo	za mie rza	pani	tu	zostać?
Skinę ła	głową,	nie	pa trząc	w	jego	stronę.
–	Chcia ła bym	zostać	do	przyjaz du	Alice,	a	póź niej	wyjdę	z	nią	do	ogrodu	ziołowe -

go.
Za uwa żyła,	że	opie kuńczość	Thoma sa	–	gdyż	to	ona	kryła	się	za	jego	sta łą	obec-

nością	–	nie	budzi	w	niej	iryta cji.	Ta kie	pyta nia	tole rowa ła	tylko	z	ust	Mar cusa.	Na -
wet	gdyby	pochodziły	od	kuzyna	Se ba stia na,	przyszłej	głowy	rodu,	odpowie dzia ła by
ze	zde cydowa nym	znie cier pliwie niem.
Jednak	ktoś	tu	żywił	mor der cze	za mia ry,	może	nie	w	sa mym	domu,	lecz	na	pewno



na	te re nie	posia dłości.	To	był	dla	każ de go	prawdziwe go	męż czyzny	wystar cza ją cy
powód,	by	wyka zywać	opie kuńczość	–	a	zwłasz cza	dla	tego,	który	jest	jej	pisa ny.
Thomas	przyglą dał	jej	się	jesz cze	przez	chwilę,	jakby	się	nad	czymś	za sta na wia -

jąc,	 a	 potem	 usłyszał	 ja kiś	 dźwięk	 dobie ga ją cy	 z	 par te ru;	mniej	 wię cej	 nad	 nimi
biegł	 korytarz	 prowa dzą cy	 ze	 sta jenne go	 dzie dzińca	 do	 frontowe go	 holu.	 Wyjął
ręce	z	kie sze ni.
–	Wyglą da	na	to,	że	Alice	już	jest.	Pójdę	po	nią.
Lucilla	 da rowa ła	 sobie	 uwa gę,	 że	 dziewczyna	musi	 znać	 drogę	 do	 de stylar ni	 –

uczyła	się	u	Joy	od	co	najmniej	dwóch	lat.
Za miast	tego	skorzysta ła	z	oka zji,	by	ob myślić	plan	na	dalszą	część	dnia.
Kie dy	Thomas	przyprowa dził	Alice	–	szczupłą	bla dą	kobie tę	po	trzydzie stce,	z	dłu-

gimi	ja snymi	włosa mi	i	ła godnymi	nie bie skimi	ocza mi	–	a	ta	skłoniła	się	szyb ko,	Lu-
cilla	z	uśmie chem	dała	jej	znak,	by	się	wyprostowa ła.
–	To	nie potrzeb ne,	obie	je ste śmy	uzdrowicielka mi	i	musimy	współpra cować.	Ukło-

ny,	jak	się	prze konasz,	będą	nam	tylko	utrudniać	spra wę.
Alice	uniosła	ką ciki	ust;	próbowa ła	stłumiła	chichot,	co	nie	do	końca	jej	się	uda ło.
Lucilla	uśmiechnę ła	się	sze rzej.
–	Doskona le.	A	te raz	usiądź.	–	Pchnę ła	w	jej	stronę	je den	z	dwóch	wysokich	stoł-

ków,	a	sama	usa dowiła	się	na	drugim.	–	Powiedz,	ile	się	już	na uczyłaś.
Za nim	Alice	zdą żyła	odpowie dzieć,	ode zwał	się	Thomas:
–	Zosta wię	was	same.	–	Kie dy	Lucilla	zwróciła	na	nie go	wzrok,	spojrzał	jej	w	oczy.

–	Wybiorę	się	na	prze jażdż kę	po	posia dłości.	–	Zer knął	na	Alice.	–	Aby	sprawdzić,
co	jesz cze	się	zmie niło	od	cza su	mojej	ostatniej	wizyty.
„Czy	dzie ją	się	tu	inne	dziwne	rze czy”.
Lucilla	usłysza ła	te	słowa,	choć	ich	nie	wypowie dział.	Kiwnę ła	głową	i	odprowa -

dziła	go	wzrokiem.
Kie dy	wyszedł,	prze niosła	spojrze nie	na	Alice.
–	Czy	prosił,	abyś	nie	opusz cza ła	mnie	ani	na	chwilę?
Kobie ta	za mruga ła,	a	potem	spojrza ła	na	nią	jak	na	ja snowidza.
–	Tak.
Lucilla	się	uśmiechnę ła.
–	Nie	przejmuj	się.	Myślę,	że	to	bar dzo	dobry	pomysł.
Car rickowie	stra cili	już	jedną	uzdrowicielkę,	nie	widzia ła	powodu,	by	ryzykować

utra tę	kolejnej.	Choć	być	może	była	z	Alice	bez piecz niejsza,	Alice	była	także	bez -
piecz niejsza	z	nią.
–	A	te raz	–	za czę ła	–	powiedz	mi,	jak	da le ce	Joy	wta jemniczyła	cię	w	swoją	wie -

dzę.	Na uczyła	cię	wytwa rzać	wie loskładnikowe	środki	wzmacnia ją ce?



8.

Zgodził	się	zostać	ocza mi	i	usza mi	Ma na cha na,	a	stan	posia dłości	najle piej	moż na
było	oce nić	z	końskie go	grzbie tu.	Ma na chan	za wsze	ob jeż dżał	swoje	zie mie,	zwy-
kle	trzy	albo	 i	wię cej	razy	w	tygodniu,	nie za leż nie	od	pogody.	Utrzymywał	bliskie
stosunki	ze	wszystkimi	rodzina mi	na le żą cymi	do	kla nu,	wie dział,	jak	prospe ruje	każ -
da	far ma.	Na wet	podczas	ostatniej	wizyty	Thoma sa	we	dworze	przed	dwoma	laty
star szy	pan	re gular nie	wybie rał	się	na	ta kie	prze jażdż ki.	Thomas	wolał	się	nie	za -
sta na wiać,	 jak	bar dzo,	na wet	 je śli	w	milcze niu,	stryj	bole je	nad	tym,	że	nie	może
wyjść	z	domu	i	sprawdzić,	co	się	dzie je.
Wie dziony	nie pokojem,	upewnił	się,	że	Lucilla	nie	bę dzie	sama,	a	te raz,	gdy	o	to

za dbał,	uznał,	że	wzywa ją	go	obowiąz ki	wobec	kla nu.
Wcze śniej	prze ka zał	Se anowi	wia domość,	że	wybie ra	się	na	prze jażdż kę;	osiodła -

ny	Duch	już	cze kał	na	dzie dzińcu.	Biorąc	wodze	od	Mitcha,	który	stał	przy	wielkim
siwku,	za uwa żył,	 że	wyprowa dzono	ze	stajni	drugie go,	mniejsze go	konia,	 ładne go
gnia de go	wa ła cha	prze zna czone go	dla	kobie ty,	bo	miał	na	grzbie cie	damskie	siodło.
Już	wsia dał	na	Ducha,	kie dy	z	domu	wyszła	ener gicz nie	Niniver.
W	czar nej	aksa mitnej	sukni	do	jaz dy	konnej	i	ma łej	dżokejce	na	ja snych	włosach

szła	za ska kują co	szyb kim	i	sta nowczym	krokiem.
–	Thoma sie…	chcesz	się	tylko	prze je chać,	czy	za mie rzasz	także	odwie dzić	far me -

rów?	–	za pyta ła.
Za trzymał	się	i	przyznał:
–	To	drugie.
Przysta nę ła	kilka	kroków	przed	nim	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Czę sto	robię	przystanki	na	far mach.	Pozwolisz,	że	poja dę	z	tobą?
Miał	się	zgodzić?	Z	czwór ki	dzie ci	Ma na cha na	najmniej	znał	Niniver.	Ma na chan

także	poświę cał	jej	mało	uwa gi	–	ale	prze cież	w	równym	stopniu	za nie dbywał	Nor -
risa,	a	na wet	Nola na;	je śli	już	inte re sował	się	którymś	ze	swych	potomków,	to	głów-
nie	Nige lem.	Ale	nie którzy	powie dzie liby,	że	miał	tyle	obowiąz ków	jako	ojciec	ca łe -
go	kla nu,	że	mógł	poświę cić	czas	tylko	jedne mu	ze	swoich	dzie ci,	czyli	w	sposób	na -
turalny	temu,	które go	uwa żał	za	dzie dzica.
Skoro	jednak	Niniver	zna ła	miejscowych	far me rów…	Skinął	głową.
–	Bę dzie	mi	miło,	je że li	dotrzymasz	mi	towa rzystwa.
Uśmiechnę ła	się	nie śmia ło	i	zwróciła	w	stronę	swe go	konia.	Mitch	przytrzymał	go

silną	ręką,	kie dy	we szła	na	stopień,	a	potem	wskoczyła	na	siodło.
Thomas	także	dosiadł	Ducha;	uspoka ja jąc	go,	za cze kał	chwilę.	Kie dy	podje cha ła

do	nie go	Niniver,	skie rował	wierz chowca	w	stronę	podjaz du.
–	Gdzie	je dzie my	najpierw?
Rzuciła	mu	ostroż ne	spojrze nie.
–	Chcesz	ob je chać	wszystkie	far my?
–	Taki	mia łem	za miar.



Podniosła	głowę,	pa trząc	przed	sie bie.
–	W	ta kim	ra zie	najpierw	poje dzie my	na	wschód,	a	potem	za toczymy	łuk	na	połu-

dnie.	Dzię ki	temu	na	końcu	odwie dzimy	For re ste rów	i	Bradsha wów.
Thomas	mgliście	przypomniał	sobie	wschodnie	far my.	Kiwnął	głową.
–	Ty	prowa dzisz.	Ja	jadę	za	tobą.
Niniver	ge stem	wyra ziła	zgodę.	Dźgnę ła	gnia dosza	 i	pocwa łowa ła	przed	sie bie.

Thomas	ruszył	za	nią	i	tak	roz poczę li	dzień.
Godzinę	póź niej,	 kie dy	 skie rowa li	 się	 ku	 za chodnim	 far mom,	przypomniał	 sobie

swoje	słowa:	„Ty	prowa dzisz.	Ja	jadę	za	tobą”.	Kto	by	pomyślał,	że	Niniver	jest…
równie	sprawną	ma nipula tor ką	jak	jej	ojciec?
Thomas	był	pewny,	że	odzie dziczyła	tę	zdolność	po	Ma na cha nie.	Powie działby	na -

wet,	że	jej	sub telne,	spokojnie	„suge stie”	były	skutecz niejsze	niż	jawne	i	na chalne
ma newry	star sze go	pana.	Jednak	ponie waż	ma china cje	Niniver	zbie ga ły	się	z	jego
inte re sa mi,	nie	miał	nic	prze ciwko	nim,	był	z	nich	wręcz	za dowolony.	Dziewczyna
poka za ła	mu,	gdzie	pa trzeć,	i	pomogła	mu	dowie dzieć	się	tego	wszystkie go,	co	go
inte re sowa ło.
Na	każ dej	far mie	przyjmowa no	ją	ze	szcze rym	uśmie chem	i	ser decz nością;	na wet

chłopi	na	polach	cie szyli	się	na	 jej	widok	 i	prze rywa li	pra cę,	by	z	nią	poga wę dzić
i	opowie dzieć	jej	–	a	także	Thoma sowi	–	jak	idzie	robota	i	jak	każ dy	z	nich	ob sie wa
swój	ka wa łek	zie mi.
Chociaż	far me rzy	nie	widzie li	go	przez	dwa	ostatnie	lata,	zna li	go	dobrze	i	uwa -

ża li	za	jedne go	ze	swoich.	Przyje chał	za pytać	ich	o	zda nie,	z	pa nienką	przy	boku,
więc	roz ma wia li	z	nim	swobodnie.	Je śli	pozwa la li	sobie	na	uszczypliwość,	to	pod	ad-
re sem	Nige la	–	„młode go	pana”,	jak	go	na zywa li	–	nie	Thoma sa	ani	nikogo	inne go.
Ża den	 jednak	nie	wspomniał	o	 jego	czę stych	wyjaz dach	–	 to	nie	była	 ich	spra wa.
Ogra nicza li	swoje	uwa gi	do	nie pra widłowości	na	zie miach	kla nu,	w	ich	świe cie.
Im	wię cej	farm	i	dzier żawców	odwie dzał	z	Niniver,	tym	wię cej	wynika ło	proble -

mów.	Ża den	nie	był	na	tyle	poważ ny,	by	wyma gał	na tychmia stowej	inge rencji;	brak
ziar na	na	za sie wy	wyda wał	się	najbar dziej	nie pokoją cy.	Wie le	bolą czek	sta nowiło
drob ne	nie dogodności,	ale	gdyby	pozosta wiono	je	nie za ła twione,	rosłyby	i	tylko	się
za ognia ły.
Większość	farm	w	pobliżu	dworu	zajmowa ła	się	hodowlą	ma łych	stad	owiec,	pod-

czas	gdy	te	na	południu	i	za chodzie	spe cja lizowa ły	się	w	ob rób ce	drewna.	Dwie	far -
my	hodowa ły	bydło;	trzy	–	kozy.	Thomas	wciąż	słyszał	te	same	skar gi,	tę	samą	pio-
senkę	–	o	bra ku	za inte re sowa nia	 i	wspar cia	ze	strony	dworu.	Powoli	wyła niał	się
z	tego	ob raz	sytuacji	–	Nigel	na le gał,	by	far me rzy	wysta wia li	swoje	zwie rzę ta	i	pro-
dukty	na	sprze daż,	ale	bez	dotychcza sowej	pomocy	dworu,	który	kie dyś	pełnił	funk-
cję	pośrednika	i	poma gał	zor ga nizować	transport.
Je den	z	far me rów	powie dział	z	goryczą:
–	Chce,	że byśmy	zajmowa li	się	tym	wszystkim	sami,	ale	bie rze	od	nas	tyle	co	daw-

niej.	Co	wię cej,	je śli	musimy	opuścić	ceny,	żąda	tej	sa mej	sumy	co	wcze śniej.	Więc
te raz	my	wykonuje my	całą	robotę,	a	on	tylko	sie dzi	we	dworze	na	kufrach	z	pie -
niędz mi.
Inny	tłuma czył:
–	Wie my,	że	to	pie nią dze	kla nu,	nie	tylko	ja śnie	pana,	ale	mimo	wszystko…	tak	się



nie	godzi.
Jesz cze	inny	się	ża lił:
–	Nie	tak	to	bywa ło	za	cza sów	star sze go	pana.
Od	tej	chwili	Thomas	pa trzył	uważ niej	i	to,	co	widział,	tylko	zwiększa ło	jego	nie -

pokój.	Dzie ci	chodziły	w	ubra niach,	z	których	wyra sta ły,	a	kobie ty	–	w	spłowia łych,
ce rowa nych	sukniach.	Matki	wyda wa ły	mu	się	wychudzone	–	z	pewnością	nie	były
ta kie	dorodne,	jak	pa mię tał.	Na wet	nie którzy	z	męż czyzn	jakby	stra cili	na	wa dze.
Posia dłość	Car ricków	nigdy	nie	za licza ła	się	do	za moż nych;	na le żą ce	do	niej	far -

my	nie	cie szyły	się	dobrobytem	jak	te	na	południu,	w	Vale.	Jednakże	Vale	funkcjono-
wa ła	na	innych	za sa dach,	bar dziej	surowych,	jednolitych.	Nie	odpowia da łoby	to	kla -
nowi	Car ricków,	w	którym	rodziny	były	bar dziej	nie za leż ne	–	co	zresz tą	sta nowiło
dla	nich	powód	do	dumy	–	ale	ja koś	sobie	ra dziły.	Ma na chan	za wsze	o	to	dbał.
Ale	te raz,	gdy	nie doma gał	i	nie	mógł	spra wować	wła dzy,	wszystko	za czę ło	się	roz -

pa dać.
Mimo	że	Thomas	nie	słyszał	o	Nige lu	ani	jedne go	dobre go	słowa,	nie	mówiąc	już

o	 ja kichkolwiek	obojętnych	uwa gach,	 cały	 klan	wciąż	miał	Ma na cha na	w	wielkim
powa ża niu	i	to	w	dużym	stopniu	chroniło	jego	syna	przed	falą	skarg	i	jawną	krytyką.
Dla	rodzin	z	kla nu	Ma na chan	wciąż	był	przywódcą,	a	Nigel	tylko	jego	mniej	kom-

pe tentnym	za stępcą;	choć	nikt	nie	powie dział	tego	dobitnie,	nie wątpliwie	wszyscy
są dzili,	że	obecny	stan	jest	tymcza sowy	i	że	potem	Ma na chan	na pra wi	to,	co	poszło
w	złą	stronę.
Thomas	odwie dził	z	Niniver	For re ste rów,	a	potem	Bradsha wów.	For re ster,	który

zajmował	się	wyrę bem	drewna	w	la sach	na	północnym	za chodzie	oraz	upra wą	kilku
większych	pól,	potwier dził	to,	co	mówili	inni.	Za rzą dza nie	posia dłością,	je śli	nie	było
fa talne,	pozosta wia ło	wie le	do	życze nia.
Stan	zdrowia	Bradsha wów	znacz nie	się	popra wił.	Thomas	za siadł	z	nimi	przy	sto-

le,	a	oni	wytłuma czyli	mu	wszystkie	skutki	nie dostar cze nia	far me rom	z	te re nu	po-
sia dłości	ziar na	na	siew.
–	Je ste śmy	zbyt	spóź nie ni,	by	dokonać	tego	roku	dwóch	za sie wów	jak	za zwyczaj.

–	Bradshaw	prze rwał	i	nie śmia ło	dodał:	–	A	z	tego,	co	mówią	we	dworze,	wynika,	że
będą	żą da li	od	nas	zwykłej	dzie się ciny,	jakbyśmy	ze bra li	plony	dwa	razy,	a	nie	raz.
Thomas	nie	musiał	pytać,	ja kie	to	bę dzie	dla	nich	ob cią że nie.	Sta ra jąc	się	ukryć

rosną cy	nie pokój,	pokiwał	głową.
–	Dopilnuję,	by	ja śnie	pan	się	o	tym	dowie dział.
Nie	mógł	obie cać,	że	Ma na chan	to	zmie ni	i	ob niży	far me rom	poda tek,	jednakże

nie	mógł	także	powie dzieć,	że	star szy	pan	tego	nie	zrobi.	Nie wykluczone	jednak,	że
nie	było	ta kiej	moż liwości.
Mimo	ca łej	swojej	wojowniczości	i	buńczucz ności	Ma na chan	nigdy	nie	pozwa lał,

by	kla nowi	dzia ła	się	krzywda,	a	już	zwłasz cza	ze	strony	dworu.	Tak	mię dzy	kla nem
a	jego	przywódcą	nie	bywa ło.
Za pytawszy,	czy	może	zoba czyć	dzie ci	–	pod	pre tekstem,	że	zobowią za ła	go	do

tego	Lucilla	–	i	upewniwszy	się,	że	wszystkie	całkiem	doszły	do	zdrowia,	za kończył
wizytę.	Niniver	poże gna ła	się	i	wyszła	za	nim;	uśmie chy	pociech	Bradsha wów	wy-
raź nie	świadczyły,	że	była	ulubionym	gościem	na	da le kiej	far mie.
Wsie dli	na	konie	i	ruszyli	do	dworu.



W	połowie	drogi	powrotnej	znajdowa ła	się	skalna	półka,	coś	w	rodza ju	punktu	ob -
ser wa cyjne go.	Niniver	wje cha ła	na	nią	i	ścią gnę ła	gnia doszowi	wodze.
Thomas	za trzymał	się	obok	niej.
Oboje	z	grzbie tów	końskich	spojrze li	na	roz cią ga ją ce	się	wokół	pola.	Dwór	w	nie -

da le kiej	odle głości	wyglą dał	jak	ciemny	zde for mowa ny	goblin	kuca ją cy	wśród	drzew
–	a	jego	dach	przypominał	ka pe lusz.	Nad	pola mi	po	za chodniej	stronie	wciąż	unosiły
się	resztki	porannej	mgły,	la wendowe	smugi	na	tle	ciemnej	zie le ni	la sów.
Słońce	sta ło	wysoko.	Żołą dek	Thoma sa	dał	znać,	że	zbliża	się	południe.
Niniver	za czerpnę ła	powie trza.
–	A	więc…	–	Spojrza ła	na	Thoma sa	bystro.	–	Widzia łeś?
Pomyślał,	że	le piej	nie	uda wać,	iż	nie	zda je	sobie	spra wy,	jaką	rolę	ode gra ła	pod-

czas	tej	wyciecz ki.
–	Tak.
Potoczył	wzrokiem	po	polach.	Nie	był	przygotowa ny	do	prowa dze nia	ta kiej	posia -

dłości,	lecz	gdyby	to	było	jego	dzie dzictwo,	miałby	poważ ny	powód	do	zmar twie nia.
I	w	gruncie	rze czy	go	miał,	ponie waż	wszyscy	ci	ludzie	na le że li	do	jego	kla nu.
–	Papa	musi	się	dowie dzieć.
Popa trzył	na	Niniver.
–	Ty	wie dzia łaś.	Od	sa me go	początku.	Dla cze go	mu	nie	powie dzia łaś?
Skrzywiła	się	i	spojrza ła	przed	sie bie.	Jej	koń	poruszył	się	nie spokojnie,	więc	ścią -

gnę ła	mu	wodze.
–	Bo	je stem	tylko	jego	cór ką.	Nie	dzie dziczę	po	nim.	–	Powie dzia ła	to	bez	ura zy.	–

I	rzą dy	spra wuje	Nigel.	–	Po	chwili	zwróciła	wzrok	na	Thoma sa.	–	Je steś	na szą	je dy-
ną	 na dzie ją.	 Tylko	 ty	możesz	 opowie dzieć	 ojcu	 o	wszystkich	 proble mach,	 o	 ja kiś
dziś	usłysza łeś.	On	zrozumie.	Nigel…	nie	chce	ich	widzieć.	Nie	chce	zrozumieć.
Thomas	przez	moment	milczał,	a	potem	odparł:
–	Aż	do	dzisiejsze go	ranka	nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	Ma na chan	całkowicie

zrzekł	się	wła dzy.
Niniver	z	nie prze niknioną	miną	za wróciła	konia.
–	Ojciec	 jest	zbyt	sła by,	by	cokolwiek	zrobić,	 i	 to	pra wie	od	roku.	Kie dy	 jednak

usłyszy,	co	się	dzie je,	bę dzie	wie dział,	jak	postą pić.
Dźgnę ła	ob ca sa mi	gnia dosza	i	ruszyła	w	stron	dworu.	Thomas	także	za wrócił	Du-

cha	i	poje chał	za	nią	ścież ką	dla	koni.
Kie dy	cwa łowa li	wą ską	drogą	mię dzy	pola mi,	za sta na wiał	się,	roz wa żał	za	i	prze -

ciw,	ale	za	każ dym	ra zem	dochodził	do	tego	sa me go	nie miłe go	wniosku.
Wyglą da ło	na	to,	że	ani	Niniver,	ani	resz ta	kla nu	nie	zda je	sobie	w	pełni	spra wy,

ja kie	za szły	zmia ny.	Thomas	także	tego	nie	wie dział,	dopóki	nie	przyje chał	i	nie	zo-
ba czył,	jak	sła by	jest	Ma na chan	–	i	to	od	roku.	Ponie waż	nie	mógł	w	imie niu	kla nu
za rzą dzać	posia dłością,	wziął	to	na	sie bie	Nigel.	Nie	dzia łał	 jednak	jako	za stępca
Ma na cha na,	jego	pra wa	ręką,	lecz	całkowicie	sa modzielnie.
Z	powodu	swoje go	sta nu	Ma na chan	był	zmuszony	prze ka zać	wła dzę.
Teore tycz nie	 jako	głowa	kla nu	mógł	ode brać	 to,	co	oddał,	ale	czy	 tak	było	 fak-

tycz nie?
Biorąc	pod	uwa gę,	że	sta wał	się	coraz	słab szy,	odpowiedź	brzmia ła:	nie.
Owszem,	Thomas	za mie rzał	prze ka zać	Ma na cha nowi	to	wszystko,	cze go	się	do-



wie dział	–	co	dzię ki	Niniver	zoba czył	i	usłyszał.	Choć	nie	miał	ochoty	nie potrzeb nie
mar twić	stryja,	ten	miał	pra wo	wie dzieć	–	i	na	pewno	chciał.	Ale	co	w	obecnej	sytu-
acji	star szy	pan	mógł	zrobić?	Za suge rować	lub	podsunąć	Nige lowi	pewne	roz wią za -
nia,	ale	bez	moż liwości	sprawdze nia	–	bo	nie	był	uprawniony	–	czy	zosta ły	wprowa -
dzone	w	życie.
Czy	Thomas	miał	poroz ma wiać	z	Nige lem?	Zwa żywszy,	że	ten	nie	żywił	do	nie go

sympa tii,	i	tu	odpowiedź	też	brzmia ła:	nie.	Istnia ły	uza sadnione	podejrze nia,	że	co-
kolwiek	by	za proponował,	Nigel	posta rałby	się	to…	odrzucić.
Jednak	z	tego,	co	Thomas	widział	i	słyszał,	jesz cze	bar dziej	za trwa ża ją ce	było	to,

że	 Nigel,	 przejmując	 obowiąz ki	 przywódcy,	 posta nowił	 traktować	 pozosta łych
członków	kla nu	jak	swoich	podwładnych	–	jakby	pra cowa li	dla	nie go,	a	nie	dla	ca łej
społecz ności.	Nie	 tak	 jak	dotychczas,	kie dy	 to	dzia ła li	 jako	 zbiorowość	pod	prze -
wodnictwem	 dzie dzica	 –	 może	 podle ga ją cy	 jego	 wła dzy,	 ale	 także	 korzysta ją cy
z	jego	opie ki	i	aktywne go	wspar cia.
To	 na rusze nie	 syste mu,	 który	 służył	 Car rickom	 od	 pokoleń,	 głę boko	 Thoma sa

mar twiło.	W	mia rę	jak	zbliża li	się	do	dworu,	coraz	wyraź niej	widział	problem.	Klan
potrze bował	pomocy,	przywróce nia	dawnych	stosunków.	Ale	w	sytuacji,	kie dy	Ma -
na chan	był	nie sprawny,	a	Nigel	silną	ręką	spra wował	rzą dy,	co	mógł	zrobić	ktoś	taki
jak	on	–	ktoś	spoza	kla nu,	kogo	w	dodatku	Nigel	nie	lubił	–	by	popra wić	stan	rze czy,
za inicjować	koniecz ne	zmia ny?
Już	rysował	się	przed	nimi	dzie dziniec	sta jenny,	gdy	Thomas	uświa domił	sobie	coś,

co	drę czyło	go	już	od	ja kie goś	cza su.
Za wołał	do	Niniver:
–	A	gdzie	są	psy?!	–	Car rickowie	od	pokoleń	hodowa li	char ty.	Za wsze	krę ciły	się

wokół	dworu,	jednakże	od	swe go	przyjaz du	nie	za uwa żył	żadne go.
Niniver	zer knę ła	na	nie go,	najwyraź niej	nie pewna,	czy	może	mu	za ufać.	W	końcu,

pa trząc	przed	sie bie,	odkrzyknę ła	bez barwnym	tonem:
–	Nigel	je	sprze dał!
–	Co	ta kie go?!	–	zdumiał	się	Thomas.	–	Wszystkie?!
–	Te,	które	były	w	psiar ni.	Powie dział,	że	sta nowią	nie potrzeb ne	ob cią że nie	dla

posia dłości.
Thomas	przyjrzał	 się	 z	boku	Niniver.	Kie dy	zwolnili	 i	 je cha li	 obok	sie bie	stę pa,

podjął:
–	Ale	prze cież…
Ma na chan	kochał	swoje	psy.	Podob nie	jak	Niniver,	z	tego,	co	pa mię tał.
–	Sean,	Mitch,	Fred	i	ja	prze nie śliśmy	część	z	nich	na	far mę	sta re go	Ega na.	Miał

nie używa ną	oborę.
Więc	za chowa li	psy	do	polowań.
Skie rowa li	konie	na	podjazd.	Thomas	zmarsz czył	czoło.
–	Myśla łem,	że	Nigel	polował	z	psa mi.
Niniver	kiwnę ła	głową.
–	Kie dyś	tak.	Ale	ostatnio	jeź dzi	z	Nola nem	na	polowa nia	w	góry.	Orzekł,	że	nie

potrze buje	już	psów.	–	Urwa ła,	a	po	chwili	wyja śniła:	–	Ostatnia	suka	ojca	zde chła
ze szłe go	lata,	mniej	wię cej	w	tym	sa mym	cza sie,	kie dy	za czął	chorować.	Nie	popro-
sił	o	na stępną…	a	ja	mu	nie	powie dzia łam,	że	psiar ni	już	nie	ma.	–	Za trzymując	się,



spojrza ła	Thoma sowi	w	oczy.	–	Wte dy	nie	chcia łam	go	mar twić,	a	te raz	są	waż niej-
sze	spra wy.
Thomas	nie	za mie rzał	pole mizować.	Odpowie dział	na	 jej	spojrze nie	 i	skinął	gło-

wą.
–	Rze czywiście.

We szli	z	Niniver	do	domu	w	chwili,	gdy	Fer guson	przy	schodach	ude rzył	w	gong,
wzywa jąc	na	obiad.
Głę boki	dźwięk	poniósł	się	w	głąb	dworu.
Jego	echo	za głuszyły	krzyki	prze ra że nia	dobywa ją ce	się	z	nie	jedne go,	lecz	dwóch

gar deł.
Dobie ga ły	z	dołu,	z	sute re ny	pod	głównym	skrzydłem.
Thomas	ruszył	pę dem	po	schodach,	prze ska kując	po	dwa	stopnie.	Je den	odcinek,

potem	drugi	i	zna lazł	się	w	dolnym	koryta rzu	prowa dzą cym	do	de stylar ni.
Krzyki	ucichły.
Okrą żył	ostatni	róg	i	zoba czył	Lucillę.	Jego	ser ce	za czę ło	znowu	bić.
Obie	 z	 Alice	 sta ły	 odwrócone	 ple ca mi	 do	 ścia ny	 koryta rza	 i	 wpa trywa ły	 się

w	drzwi	de stylar ni,	które	były	za mknię te.
–	Lucillo?	–	Zmusił	się,	by	zwolnić,	kie dy	do	niej	dopadł	i	nie	pozwolił	sobie	wziąć

ją	w	ra miona,	przytulić	do	sie bie,	by	się	upewnić,	że	jest	bez piecz na.
Zwróciła	 ku	 nie mu	pobla dłą	 nie na turalnie	 twarz.	 Jej	 zie lone	 oczy	 przypomina ły

spodki.
Sta rał	się	opa nować,	mimo	to	chwycił	ją	za	ra mię.
–	Co	się	sta ło?
Stoją ca	za	nią	Alice	oddycha ła	cięż ko,	jakby	za bra kło	jej	tchu.	Niniver	wyminę ła

Thoma sa	i	pode szła	do	niej.	Mrucząc	uspoka ja ją co,	otoczyła	ją	ra mie niem	i	pokle -
pa ła	po	ple cach.
Lucilla	prze łknę ła	ślinę;	nie	odrywa ła	wzroku	od	twa rzy	Thoma sa.
–	Żmija.	–	Za drża ła,	po	czym	sła bym	ge stem	podniosła	rękę	i	wska za ła	drzwi.	–

Poja wiła	się	na gle,	u	na szych	stóp.
Za czerpnę ła	powie trza.	Potem	na gle	chwyciła	go	za	sur dut	i	przylgnę ła	do	nie go.

Przytuliła	twarz	do	jego	pier si,	a	on	ob jął	ją	odruchowo.
„Żmija?”.	Trzyma jąc	Lucillę	w	ra mionach,	sta rał	się	 jej	nie	zmiaż dżyć.	Usłyszał

w	głowie	głos	Ma na cha na,	który	przed	laty	ostrze gał	go,	że	żmije	sta nowią	najwięk-
sze	za groże nie,	kie dy	budzą	się	z	zimowe go	snu	–	czyli	o	tej	wła śnie	porze	roku.
Lucilla	wcze piła	się	palca mi	w	jego	koszulę.	Pochylił	głowę	i	usłyszał	jej	ochrypły

szept:
–	Nie	znoszę	żmij.
Większość	ludzi	się	ich	bała.	Przygar nia jąc	ją	do	sie bie	–	nie	był	pewny,	czy	zdoła

puścić	–	zer knął	w	tył	na	Fer gusona,	który	także	przybiegł	z	góry.
Kie dy	ka mer dyner	usłyszał	wie ści,	sposępniał.
–	Za prowadź cie	z	pa nienką	Niniver	pannę	Cynster	i	Alice	na	górę	–	pole cił	Tho-

mas.
Fer guson	się gnął	do	gałki	u	drzwi	i	upewnił	się,	że	są	za mknię te.	Opuścił	wzrok

i	Thomas	 z	Lucillą	 podą żyli	 za	 jego	 spojrze niem.	Mię dzy	drzwia mi	a	wytar tą	 ka -



mienną	podłogą	znajdowa ła	się	szpa ra.
Z	głę bi	koryta rza	na de szli	dwaj	służą cy.
–	W	samą	porę.	–	Fer guson	dał	im	znak,	by	się	zbliżyli.	–	Do	de stylar ni	dosta ła	się

żmija.	Stańcie	tutaj	i	pilnujcie,	żeby	to	obrzydlistwo	nie	wyszło.
Alice	wresz cie	doszła	do	sie bie.
–	Jest	gruba	i	duża	–	powie dzia ła.	–	Nie	są dzę,	by	się	tędy	prze cisnę ła.
Fer guson	pokiwał	głową.
–	Miejmy	taką	na dzie ję,	a	tymcza sem…	–	Spojrzał	na	loka jów.	–	Wy	dwaj	tu	zo-

stańcie,	a	ja	pójdę	po	Fre da	i	szpa del.
Rzuciwszy	Thoma sowi	szyb kie	spojrze nie,	odwrócił	się	i	odszedł.
–	Chodź cie.	 –	Obejmując	Lucillę	 ra mie niem,	Thomas	pocią gnął	 ją	w	stronę	wyj-

ścia.	–	Być	może	nie	słysza łyście,	ale	Fer guson	za dzwonił	na	obiad,	kie dy	za czę ły-
ście	krzyczeć.
Lucilla,	idąc	przy	nim	powoli,	zdoła ła	potwier dzić	skinie niem	głowy.
–	Ja	słysza łam.
Po	chwili	za czerpnę ła	powie trza	i	obejrza ła	się,	by	się	upewnić,	że	Alice	i	Niniver

idą	za	nimi.	Póź niej	zwróciła	wzrok	przed	sie bie	i	prostując	się,	podniosła	głowę.
–	Chętnie	wypiję	filiżankę	her ba ty.
Jej	ton	sta nowił	już	wyraz	typowej	dla	niej	władczej	posta wy.
Biorąc	to	za	znak,	że	otrzą snę ła	się	ze	stra chu,	Thomas	opuścił	ra mię,	kie dy	do-

szli	do	szczytu	schodów.	Po	kilku	krokach	zna leź li	się	w	koryta rzu	prowa dzą cym	do
frontowe go	holu.	Po	drugiej	stronie	przejścia	Fer guson,	z	pomocą	pani	Kenne dy,	od-
prowa dzał	stadko	pokojówek	i	 loka jów,	nie wątpliwie	zwa bionych	okrzyka mi,	z	po-
wrotem	do	pomiesz czeń	dla	służ by.
Thomas	i	Lucilla	skrę cili	w	drugą	stronę	i	wkroczyli	do	holu;	idą ca	za	nimi	Niniver

za woła ła	ochmistrzynię	i	prze ka za ła	jej	pod	opie kę	wciąż	drżą cą	Alice.
Nigel,	Nolan	i	Nor ris	sta li	ra zem	w	holu.
Nigel	ścią gnął	brwi.
–	Co	się	sta ło?
Thomas	im	wyja śnił,	doda jąc,	że	Fer guson	i	inni	służą cy	zajmą	się	żmiją.
Nigel	prychnął,	spojrzał	zna czą co	na	Nola na,	po	czym	obaj	się	odwrócili	i	ruszyli

do	ja dalni.
Nor ris,	który	wcze śniej	nie	oka zywał	nie pokoju,	zrobił	to	te raz.
–	Jak	żmija	mogła	się	tam	dostać,	u	licha?	Prze cież	ka mień	jest	zimny.	One	dopie -

ro	się	budzą…	powinny	kie rować	się	ku	cie płu.
Thomas	musiał	przyznać,	że	było	to	trafne	spostrze że nie.	O	tej	porze	roku	żadna

żmija	nie	wślizgnę ła by	 się	w	 zimne	cze luście	dworu.	To	było	nie dorzecz ne,	 a	 za -
tem…
Stoją ca	przy	nim	Lucilla	za drża ła.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	dla cze go	się	tam	zna la zła,	je śli	do	końca	obia du	zniknie.	Ali-

ce	i	ja	byłyśmy	dopie ro	w	połowie	porządków,	które	musimy	skończyć	do	wie czora.
Mimo	drże nia	jej	głos	brzmiał	sta nowczo.
Thomas	wska zał	ja dalnię.
–	W	ta kim	ra zie	za bierz my	się	do	je dze nia.



Po	obie dzie,	dość	krótkim	i	cichym	posiłku,	Thomas	odprowa dził	Lucillę	z	powro-
tem	do	de stylar ni.	Alice	 już	tam	była	–	sor towa ła	zioła	na	stole.	Na	stołku	w	dal-
szym	ką cie	sie dział	lokaj	z	potęż ną	szczotką;	nie	wyglą dał	na	znudzone go,	ale	prze -
cież	ob ser wował	uzdrowicielkę	przy	pra cy.
Thomas	za trzymał	się	przed	drzwia mi	i	powie dział	cicho:
–	Chcia łem	spytać	o	to	wcze śniej…	czy	była	tu	pani	z	Alice	przez	całe	przedpołu-

dnie?
Lucilla	spojrza ła	mu	w	oczy	i	pokrę ciła	głową.
–	Wyszłyśmy	do	ogrodu	ziołowe go.	–	Popa trzyła	na	kobie tę.	–	Ze bra łyśmy	te	zioła,

by	na uczyła	się	przygotowywać	z	nich	na par.
–	Więc	przez	ja kiś	czas	nikogo	tu	nie	było.
Kiwnę ła	głową.
Zer knął	na	drzwi,	tkwił	w	nich	potęż ny	za mek.
–	Rozumiem,	że	nie	były	za mknię te	na	klucz.
–	Nie.	Alice	powie dzia ła,	że	Joy	nigdy	nie	używa ła	klucza,	więc	nie	na le ga łam.
–	Wie	pani,	gdzie	on	jest?
Czub kiem	ję zyka	zwilżyła	war gi.	Musiał	odwrócić	wzrok.
–	W	 środku	na	kołku	wisi	 ja kiś…	 pewnie	 ten.	 –	Za nim	zdą żył	 cokolwiek	powie -

dzieć,	cią gnę ła:	–	W	Ca spha irn	za wsze	za myka my	de stylar nię	na	klucz.
Kiwnął	głową.
–	Bar dzo	roz sądny	zwyczaj.	Powinniśmy	go	prze jąć.	Wspomnę	o	tym	Ma na cha no-

wi.	Może	powie dzia ła by	pani	Alice,	że	zmie nia my	za sa dy.
Lucilla	kiwnę ła	głową.
–	Fer guson	pole cił	już	jedne mu	ze	stola rzy	zlikwidować	szpa rę	pod	drzwia mi	–	po-

wie dzia ła.
–	Doskona le.	–	Thomas	się	cofnął;	kie dy	skie rowa ła	na	nie go	wzrok,	spojrzał	jej

w	oczy.	–	Gdyby	mnie	pani	potrze bowa ła,	będę	u	Ma na cha na.
Pa trzyła	na	nie go	przez	chwilę,	po	czym	na	swój	ma je sta tycz ny	sposób	skłoniła

głowę.	Potem	we szła	do	de stylar ni	i	de likatnie	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
Thomas	się	odwrócił	 i	odszedł.	Za czął	porządkować	w	głowie	 infor ma cje,	które

musiał	prze ka zać	Ma na cha nowi	–	mimo	wszystko	wciąż	przywódcy	kla nu.

Wrócił	 do	 de stylar ni	 póź nym	 popołudniem.	 Lucilla	 i	 Alice	 już	 sprzą ta ły.	 Za trzy-
mawszy	się	w	progu,	pochwycił	wzrok	Lucilli.
–	Je śli	to	koniec,	chciałbym	omówić	z	pa nią	kilka	spraw.
Zer knę ła	na	Alice.
Ta	się	uśmiechnę ła.
–	Poza mia tam	sama.
Lucilla	odłożyła	pa pie rowe	pa czusz ki,	które	zbie ra ła,	i	skinę ła	głową.
–	Za mknij	drzwi	i	za bierz	klucz.	Noś	go	przy	sobie,	nigdzie	nie	zosta wiaj.
Alice	spoważ nia ła.
–	Dobrze.
Lucilla	z	uśmie chem	skinę ła	głową	loka jowi,	który	wciąż	sie dział	w	ką cie	na	stoł-

ku,	i	zbliżyła	się	do	Thoma sa.	Przyjrza ła	mu	się,	wychodząc	na	korytarz.
–	Dowie dział	się	pan	cze goś	cie ka we go	podczas	porannej	prze jażdż ki?



Zer knął	w	głąb	koryta rza,	wciąż	puste go,	ale	za miast	odpowie dzieć,	rzucił	tylko:
–	Chodź my	się	przejść.
Na	ze wnątrz,	gdzie	było	znacz nie	mniejsze	ryzyko,	że	ktoś	ich	podsłucha.
Lucilla	kiwnę ła	głową.
–	Chętnie	ode tchnę	świe żym	powie trzem	po	ca łym	spę dzonym	tu	dniu.
Wska zał	w	stronę	schodów,	po	czym	zrównał	z	nią	krok.
Roz wa żyła	licz ne	pyta nia,	które	kłę biły	jej	się	w	głowie.
–	Odwie dził	pan	Bradsha wów?
–	Tak.	–	Opowie dział	o	ich	sta nie,	co	potwier dziło	jej	przypusz cze nia,	że	nie	jest	to

te mat,	które go	wolał	nie	poruszać	w	za się gu	słuchu	innych.
Zda wał	ra port,	gdy	pokonywa li	 schody,	prze chodzili	przez	 frontowy	hol	 i	opusz -

cza li	dom.	Za myka jąc	za	sobą	drzwi,	wska zał	jej	drogę;	okrą żyli	budynek,	idąc	wą -
skim	ta ra sem,	który	biegł	wzdłuż	murów	i	na	końcu	łą czył	się	z	tym	szer szym,	ota -
cza ją cym	nie używa ne	skrzydło.
Kie dy	tylko	zna leź li	się	po	drugiej	stronie	domu,	Thomas	za czął:
–	Chcia łem	spytać,	czy	było	w	de stylar ni	coś,	co	wyja śnia łoby	przyczynę	śmier ci

Joy.
Spodzie wa ła	się	tego	pyta nia.
–	Szuka łam,	ale	nie	zna la złam	nicze go,	co	wyda łoby	mi	się	choćby	w	najmniejszym

stopniu	dziwne.
–	Czy	Joy	prowa dziła	re jestr	pa cjentów?	I	czy	moż na	by	tam	zna leźć	ja kiś	trop…

gdyby	na	przykład	le czyła	kogoś,	kto	chciałby	to	za ta ić?	Czy	kie dykolwiek	zajmowa -
ła	się	Ma na cha nem?
Podniosła	dłoń,	by	powstrzymać	potok	pytań.
–	Jak	każ da	dobra	uzdrowicielka	Joy	prowa dziła	księ gę	ra chunkową.	Dostar cza ła

wycią gi	ziołowe	i	zioła	do	pa rze nia	kilku	osobom	z	kla nu,	ale	na	całkiem	zwyczajne
dole gliwości…	nie	znajdzie my	tu	motywu	zbrodni.	Ani	nigdzie	indziej,	oba wiam	się.
–	Prze rwa ła	na	chwilę,	po	czym	cią gnę ła:	–	Za mie rzam	się	upewnić,	że	Alice	umie
przyrzą dzać	wszystkie	leki,	które	robiła	Joy,	i	wie,	na	co	w	trakcie	zwra cać	uwa gę.
Za nim	wyja dę,	muszę	także	na uczyć	ją	przygotowywać	mocniejsze	pre pa ra ty.	–	Za -
czerpnę ła	tchu.	–	Aby	jednak	odpowie dzieć	na	ostatnie	pyta nie…	nie.	Sprawdziłam
za pisy	z	trzech	lat,	ale	nie	ma	żadnych,	które	by	świadczyły,	że	Joy	kie dykolwiek	le -
czyła	Ma na cha na.
Za milkła	i	spojrza ła	Thoma sowi	w	oczy.
–	Je stem	prze kona na,	że	Ma na cha nowi	by	się	popra wiło,	gdyby	skorzystał	z	po-

mocy	dobrej	uzdrowicielki.	Chcia ła bym	sprawdzić,	czy	przyjąłby	coś,	co	pozwoliło-
by	mu	odzyskać	siły,	ale	mam	świa domość,	że	męż czyź ni	w	jego	wie ku	i	z	jego	tem-
pe ra mentem	nie	 lubią	się	przyzna wać,	że	szwankuje	 im	zdrowie.	Wca le	mnie	nie
zdziwiło,	kie dy	się	dowie dzia łam,	że	nie	zwrócił	się	do	Joy	o	pomoc.
Thomas	szedł	obok	w	milcze niu,	a	potem	powie dział:
–	Podczas	prze jażdż ki	upewniłem	 się,	 że…	 są	na ra sta ją ce	proble my.	Trudności,

które	na le ża łoby	pokonać,	ale	Nigel	je	ignoruje.	Tak	nie	może	być,	jednakże	na le żą -
cy	do	kla nu	far me rzy	nie	chcą	za wra cać	Ma na cha nowi	głowy,	są dząc,	że	ma	wła sne
kłopoty.	Jednocze śnie	nie	są	w	sta nie	wpłynąć	na	Nige la.	Podob nie	zresz tą	jak	ja.
Pokiwa ła	głową.



–	Bo	nie	jest	pan	dzie dzicem	i	nie	może	zwra cać	mu	uwa gi.	Już	i	tak	czuje	do	pana
nie chęć,	 ponie waż	 łą czą	 pana	 z	Ma na cha nem	 bliż sze	 stosunki,	 bar dziej	 partner -
skie.
To,	że	dostrze ga ła	wszystko	tak	wyraź nie	–	i	potra fiła	tak	ja sno	wyłożyć	–	sta no-

wiło	 dla	nie go	pocie chę.	Nigdy	wcze śniej	 nie	 spotkał	 kobie ty,	 która	by	 rozumia ła
skomplikowa ne	stosunki	pa nują ce	w	kla nie.
–	Wyglą da	na	to	–	mruknę ła	–	że	wszystkie	proble my	nę ka ją ce	posia dłość	wynika -

ją	ze	sta nu	Ma na cha na.	Ponie waż	za chorował…	nie	wiem	na	co,	ale	najwyraź niej
coś	mu	dole ga	i	jest	sta nowczo	osła biony…	był	zmuszony	prze ka zać	Nige lowi	wła -
dzę.	–	Prze rwa ła,	a	potem	ze	zmarsz czonym	czołem	kontynuowa ła:	–	Gdyby	wydo-
brzał,	mógłby	zmie nić	stan	rze czy	w	posia dłości?
–	Pra wie	na	pewno,	choć	wątpię,	czyby	mu	się	to	uda ło…	je śli	Nigel	na dal	nie	bę -

dzie	chciał	za jąć	się	jak	trze ba	poja wia ją cymi	się	proble ma mi.
–	„Jak	trze ba”,	czyli	zgodnie	z	wolą	Ma na cha na,	tak?
Potwier dził.	Po	chwili	wcią gnął	głę boko	powie trze	i	za pytał:
–	Na prawdę	są dzi	pani,	że	da	radę	mu	pomóc?
–	Nie	mogę	mieć	pewności,	dopóki	go	nie	zba dam,	ale…	–	Pa trząc	przed	sie bie,

powie dzia ła,	sta rannie	dobie ra jąc	słowa:	–	Za wsze	był	ta kim	silnym	i	krzepkim	męż -
czyzną.	Słynął	ze	zdrowia.	Z	tego,	co	za uwa żyłam	i	wyczułam	wczoraj,	kie dy	poma -
ga łam	mu	wysiąść	z	powozu	i	do	nie go	wsiąść,	stra cił	mię śnie…	siłę	w	mię śniach…
choć	aż	tak	nie	wychudł.	–	Ścią gnę ła	brwi.	–	Mam	wra że nie,	że	bra kuje	mu	wigoru.
Wyda je	się	słab szy,	niż	powinien,	jakby	każ da	czynność	kosz towa ła	go	wię cej	wysił-
ku	niż	dotychczas	i	nie	miał	dość	ener gii.
–	Wła śnie.	–	Nie	potra fił	ukryć	goryczy	w	głosie.	–	Spę dziłem	z	nim	całe	popołu-

dnie	i	choć	przyniosłem	infor ma cje,	które	go	inte re sowa ły,	był	tak	osła biony,	że	nie
mógł	się	skupić.	Aż	przykro	było	pa trzeć.	–	Urwał,	po	czym	wyznał:	–	W	końcu	nie
potra fiłem	się	zdobyć,	by	skłonić	go	do	dzia ła nia…	mia łem	wra że nie,	że	je dyne,	co
jesz cze	może,	to	oddychać.	–	Prze szli	kilka	kroków	i	dodał:	–	Odwie dziny	u	Bradsha -
wów	nadwą tliły	jego	siły,	a	potem	jesz cze	się	uparł,	by	zejść	na	kola cję,	ze	wzglę du
na	pani	obecność.	–	Skrzywił	się.	–	Te raz	śpi,	ale	tylko	dla te go,	że	Edgar	powie dział
mu,	iż	pani	zosta je.	Dziś	też	chce	być	obecny	na	kola cji.
–	Hmmm.
Doszli	do	końca	ta ra su	i	przysta nę li.	Podnosząc	głowę,	Lucilla	spojrza ła	na	ostatni

odcinek	podjaz du	i	dzie dziniec	sta jenny.
W	końcu	powie dzia ła:
–	 Humory	 star sze go	 człowie ka,	 który	 kie ruje	 się	 dumą,	moż na	 znosić	 tylko	 do

pewnej	gra nicy.	Wykorzysta my	jego	obecność	przy	kola cji.
Thomas	zmarsz czył	czoło.
–	W	jaki	sposób	mie libyśmy	to	zrobić?
Odwra ca jąc	się,	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Posta ram	się	go	prze konać,	by	pozwolił	mi	się	zba dać.
Przytrzymał	jej	wzrok,	a	potem	wyznał	cicho:
–	Za mie rza łem	pa nią	prosić,	aby	pani	wyje cha ła…	jesz cze	dziś	po	południu.
Popa trzyła	na	nie go	spokojnie.
–	Z	powodu	żmii.



Za uwa żył,	że	nie	było	to	pyta nie.	Mimo	to	potwier dził.
–	Nie moż liwe,	by	sa modzielnie	zna la zła	się	w	de stylar ni.	Ktoś	ją	tam	wpuścił,	gdy

była	pani	z	Alice	w	ogrodzie	ziołowym.
W	jednej	chwili	jej	wzrok	stał	się	odle gły,	ale	za raz	potem	spojrza ła	mu	w	twarz.
–	Ogród	ziołowy	jest	widocz ny	ze	wszystkich	stron,	mógł	nas	tam	zoba czyć	każ dy

z	domu	i	nie	tylko,	a	drzwi	frontowe	nie	są	za myka ne	na	klucz,	mam	ra cję?
Za ciska jąc	szczę ki,	pokrę cił	głową.
–	Dom	 ja śnie	 pana	 jest	 za wsze	 otwar ty	 dla	 członków	kla nu.	Co	 przypomina	mi

o	moim	życze niu.	Mogła by	pani	wyje chać?	I	wrócić	jutro,	by	da lej	instruować	Alice?
Pa trzyła	na	nie go	na	tyle	długo,	że	poczuł	znowu	przypływ	na dziei	–	 lecz	potem

się	skrzywiła.
–	Nie.	Nie	 chcę	 zosta wiać	Alice,	 dopóki	 nie	bę dzie	wie dzia ła,	 że	pora dzi	 sobie

sama…	w	na szym	fa chu	pewność	sie bie	to	funda ment.	Bez	niej,	bez	wia ry,	że	to,	co
się	robi,	robi	się	dobrze,	trudno	podejmować	de cyzje	dotyczą ce	le cze nia	ludzi.	Ale
prawda	jest	taka,	że	bar dziej	mar twi	mnie	zdrowie	Ma na cha na.
Położyła	mu	dłoń	na	 ra mie niu;	poczuł	 jej	 lekki	dotyk	przez	 sur dut	oraz	koszulę

i	musiał	 za pa nować	nad	na tychmia stową	re akcją.	Za wrócili,	 a	wte dy	 splotła	 ręce
przed	sobą.
Opuścił	ra mię,	za dowolony,	że	prze sta ła	go	roz pra szać,	a	jednak	prze wrotnie	pra -

gnąc,	aby	zrobiła	to	znowu.	Splótł	ręce	za	ple ca mi,	by	nie	przycią gnąć	jej	do	sie bie.
Zer knę ła	na	nie go.
–	Ma na chan	nie	powinien	być	w	ta kim	sta nie,	je stem	o	tym	prze kona na.	Nie	ma

ku	temu	powodu.	Mogę	uznać,	że	osła biła	go	ja kaś	choroba,	jednak	powinien	już	od-
zyskać	siły.	–	Na potka ła	 jego	wzrok	i	podniosła	głowę.	–	Wiem,	że	mogę	go	wyle -
czyć,	je śli	nie	całkowicie,	to	przynajmniej	czę ściowo.	Ale	by	tak	się	sta ło,	musimy	go
na mówić,	by	skorzystał	z	mojej	pomocy…	a	najlepszą	oka zją	ku	temu	bę dzie	dzisiej-
sza	kola cja.	Mimo	że	 to	go	mę czy,	chce	odgrywać	gospoda rza.	To	doskona ły	mo-
ment,	by	przedsta wić	mu	wizję	powrotu	do	zdrowia.	Poczuje,	że	jest	sła by,	i	bę dzie
tym	sfrustrowa ny.	Wykorzysta my	to	i	prze chylimy	sza lę	na	na szą	stronę.
Per spektywa,	którą	przed	nim	roz toczyła	–	przywróce nia	Ma na cha na	do	for my	–

była	zbyt	kuszą ca,	zbyt	pożą da na,	aby	ją	odrzucić.
–	Je śli	się	zgodzi…	bę dzie	pani	mogła	wrócić	do	Vale	po	kola cji	i	jutro	prze słać	na -

par,	który	mu	prze pisze…
Nie	dokończył;	za trzymał	się,	gdyż	Lucilla	przysta nę ła	 i	pokrę ciła	głową.	Gwał-

townie.	I	z	uporem	za cię ła	usta.
–	Nie.	–	Spojrza ła	mu	w	twarz	ocza mi	twar dymi	jak	krysz tał.	–	To	nie	pomoże.	Je -

śli	Ma na chan	się	zgodzi,	to	przyzna	pan,	że	bę dzie my	musie li	dzia łać	od	razu,	nie
tra cąc	ani	chwili?
Zna jąc	star sze go	pana,	kiwnął	głową.
–	Więc	je śli	się	zgodzi	–	cią gnę ła	–	chcia ła bym	go	zba dać,	a	to	stosunkowo	proste,

i	 na tychmiast	 przygotować	 na par	 na	 wzmocnie nie…	 gdyby	 za żył	 go	 jesz cze	 dziś
wie czorem,	 rano	poczułby	się	o	wie le	 le piej.	 Je śli	 się	zgodzi,	 skorzystam	z	oka zji
i	prze konam	go,	że	owszem,	le kar stwo	mu	pomoże.	Na za jutrz,	kie dy	zoba czę,	jak
podział	na	nie go	ten	środek,	za aplikuję	z	kolei	wywar	ziołowy	na	pobudze nie,	który
mógłby	 za żywać	 przy	 każ dym	 posiłku,	 aby	 odzyskać	 ener gię.	 –	 Pochwyciła	 jego



spojrze nie	 i	oświadczyła	 sta nowczo:	 –	Więc	zosta nę	na	kola cję	 i	 je że li	Ma na chan
pozwoli,	bym	się	nim	za ję ła,	spę dzę	tu	jesz cze	co	najmniej	jedną	noc.	–	Gdyby	mo-
gła,	za życzyła by	sobie	dwóch.
W	 trakcie	 tych	 wszystkich	 zda rzeń	 nie	 mia ła	 oka zji	 popchnąć	 na przód	 swojej

spra wy	–	spra wy	Pani.	Gdyby	potulnie	wróciła	do	Vale,	nie	wie dzia ła by,	dokąd	za -
szła,	a	on	usiłowałby	jak	najszyb ciej	wyje chać	do	Glasgow.
Cze ka ła	na	jego	powrót	wie le	lat.	I	te raz,	kie dy	wrócił,	nie	za mie rza ła	pozwolić

mu	wyje chać.	Pozwolić,	by	odwiózł	ją	do	domu	i	uciekł.
Spojrzawszy	w	usia ne	plamka mi	bursz tynowe	oczy	Thoma sa,	poczuła	 jego	opór

i	wręcz	na ma calną	siłę.	Dostrze gła	ją	w	jego	wzroku,	za ciśnię tych	ustach,	za rysie
pięknej	kwa dra towej	szczę ki.
Ten	opór	nie	 zma lał,	 ale	 za uwa żyła	 coś	 inne go.	Nie	 odrywa jąc	wzroku	od	 jego

twa rzy,	uniosła	brwi.
–	Je śli	dobrze	pana	zrozumia łam,	aby	pomóc	członkom	kla nu	w	roz wią za niu	dziw-

nych	proble mów,	które	spa dły	na	posia dłość,	musi	pan	przywrócić	Ma na cha na	do
sił.	Na	tyle,	by	je śli	nie	bę dzie	w	sta nie	prze jąć	z	powrotem	za rzą du	nad	nią,	przy-
najmniej	 wywarł	wpływ	 na	 jej	 prowa dze nie.	 Chcę	 pomóc	 pańskie mu	 stryjowi,	 bo
tym	się	zajmuję…	to	na le ży	do	moich	obowiąz ków	tak	samo	jak	do	pańskich	poma -
ga nie	kla nowi.	Może	nie	na le ży	on	do	moich	podopiecz nych,	ale	nie wątpliwie	miesz -
ka	na	zie miach	Pani.	Wyje chać,	nie	podjąwszy	żadnych	wysiłków,	by	go	ura tować…
tego	bym	nie	chcia ła.	–	Powie dzia ła	to	ostatnie	zda nie	z	taką	de ter mina cją,	by	nie
miał	wątpliwości,	że	odmówi	wyjaz du,	gdyby	próbował	ją	do	nie go	zmusić.	Pozosta -
ło	jej	więc	tylko	dorzucić:	–	Jak	rozumiem,	mamy	wspólny	cel.	Oboje	chce my	tego
sa me go,	by	Ma na chan	ozdrowiał.
Nie	dyskutował	z	tym,	nie	mógł.
Jednak	kie dy	już	musiał	ska pitulować,	nie	była	to	wca le	ka pitula cja.
–	Doskona le	–	rzucił	krótko.	–	Jednak	gdy	tylko	skończy	pani	z	Ma na cha nem	i	Ali-

ce	bę dzie	w	sta nie	pora dzić	sobie	sama,	odwiozę	pa nią	do	Vale.
Te raz	z	kolei	ona	nie	mia ła	co	odpowie dzieć.



9.

Przy	kola cji	 ze bra ło	 się	 ta kie	 samo	grono	 jak	poprzednie go	wie czoru.	Wszyscy
sie dzie li	 na	 tych	miejscach	co	wcze śniej.	Zmie niło	 się	 tylko	 to,	 że	Ma na chan,	 jak
spodzie wa li	się	Thomas	z	Lucillą,	był	jesz cze	bar dziej	osła biony.
Poza	tym	Lucilla	odniosła	wra że nie,	że	Nigel	i	Nolan	posta nowili	ją	ob cią żyć	od-

powie dzialnością	 za	 stan	 ojca,	 który	 na le gał,	 że	 zejdzie	 do	 ja dalni	mimo	wysiłku,
jaki	go	to	kosz towa ło.
Bra cia	przyszli	 jako	ostatni.	Nigel,	 zoba czywszy,	 że	Ma na chan	sie dzi	u	 szczytu

stołu,	ścią gnął	brwi.
–	 Je stem	 pe wien,	 ojcze,	 że	 panna	Cynster	 by	 się	 nie	 ob ra ziła,	 gdybyś	 pozostał

w	łóż ku.	To	dla	cie bie	zbyt	mę czą ce.
Ma na chan	powoli	 zwrócił	głowę	w	 jego	stronę	 i	przyjrzał	mu	się	spod	krza cza -

stych	brwi.	Chociaż	już	odzyskał	dech	po	mozolnej	drodze	po	schodach,	trudno	było
nie	usłyszeć	wzburze nia	w	jego	głosie,	kie dy	odparł:
–	Nie	ona	potraktowa ła by	to	jako	afront,	lecz	klan,	i	dopóki	mam	jesz cze	dość	sił

w	więdną cym	cie le,	nie	będę	uchylał	się	od	swych	obowiąz ków.
Nigel	za cisnął	usta.	Pa trząc	nie chętnie	na	Lucillę,	usiadł	po	le wej	stronie	Ma na -

cha na.
Nolan	podą żył	za	nim;	zajmując	miejsce	obok	bra ta,	jak	on	skie rował	na	nią	nie -

za dowolone	spojrze nie.
Zignorowa ła	ich,	skwa pliwie	na tomiast	podchwyciła	trop,	który	jej	podsunę li.	Ko-

rzysta jąc	z	 tego,	że	wła śnie	poda wa no	zupę,	prze chyliła	się	w	stronę	Ma na cha na
i	powie dzia ła:
–	Brak	odde chu	i	ogólne	osła bie nie	to	czę sto	skutek	choroby,	ale	za zwyczaj	ła two

im	za ra dzić.
Ma na chan	utkwił	w	jej	twa rzy	spojrze nie	swych	nie bie skich	oczu.	Po	chwili	mruk-

nął:
–	Doprawdy?
Wyprostowa ła	się,	by	Fer guson	mógł	na lać	jej	na	ta lerz	zupę	z	dziczyzny.	Kie dy

ka mer dyner	prze szedł	da lej,	popa trzyła	na	Ma na cha na,	który	nie	spusz czał	wzroku
z	jej	twa rzy.
–	O	tak.	Jest	kilka	skutecz nych	wywa rów,	które	przywra ca ją	nadwą tlone	siły.
Star szy	pan	wyra ził	zdziwie nie.
–	A	je śli	siły	są	nadwą tlone	nie	przez	chorobę,	lecz	wiek,	hę?	Ma	pani	zioła,	które

odwrócą	bieg	cza su?
Nigel,	który	przysłuchiwał	się	tej	roz mowie,	prychnął	sceptycz nie.
Lucilla	jednak	odpowie dzia ła	pogodnie:
–	Efektów	sta rze nia	się	nie	moż na	odwrócić,	ale	czy	ma	pan	pewność,	że	to	wiek

jest	przyczyną	pańskie go	obecne go	sta nu?
Ma na chan	prze rwał	je dze nie	zupy,	za styga jąc	w	bez ruchu	z	unie sioną	łyż ką.



Nie	dała	mu	cza su	na	odpowiedź	i	mówiła	da lej:
–	Prawda	jest	taka,	że	nie	moż na	mieć	ta kiej	pewności.	Co	jednak	szkodzi	wypró-

bować	je den	czy	drugi	na par	i	sprawdzić,	czy	któryś	nie	pomoże?
Lekko	wzruszyła	ra miona mi	i	skupiła	uwa gę	na	zupie.	Podnosząc	łyż kę	do	ust,	do-

da ła	cicho,	tylko	na	użytek	Ma na cha na:
–	Wiem,	że	klan	z	ra dością	zoba czyłby	pana	znowu	na	nogach.
Prze niosła	spojrze nie	na	ta lerz	i	 ja dła	da lej.	Chociaż	czuła	na	sobie	wzrok	star -

sze go	pana	–	a	także	Nige la	i	Nola na	–	nie	za re agowa ła,	nie	spojrza ła	na	nich,	po-
zwa la jąc,	by	prze tra wili	to,	co	powie dzia ła.
Thomas	za gadnął	Niniver	o	ogrody	po	drugiej	stronie	domu.	Choć	Lucilla	uda wa ła

za inte re sowa nie,	skupiła	uwa gę	na	Ma na cha nie,	licząc,	że	sam	powróci	do	te ma tu
swe go	zdrowia.
Byli	już	w	połowie	główne go	dnia,	gdy	jej	cier pliwość	zosta ła	na grodzona;	Ma na -

chan	chrząknął	i	za pytał:
–	Na prawdę	są dzi	pani,	że	ta	prze klę ta	sła bość	nie	wynika	ze	sta rości?
Zwra ca jąc	się	ku	nie mu,	popa trzyła	mu	w	oczy.
–	Nie	znam	pana	tak	dobrze,	ale	na	podsta wie	tego,	co	pa mię tam	i	co	mówią	inne,

bliż sze	panu	osoby	–	zer knę ła	szyb ko	na	Edga ra,	stoją ce go	jak	zwykle	przy	swym
panu	–	powie dzia ła bym,	że	są	duże	szanse,	iż	pańskie	osła bie nie	nie	ma	nic	wspól-
ne go	ze	sta rością,	lecz	jest	prze cią ga ją cym	się	skutkiem	ja kiejś	choroby.	–	Prze rwa -
ła,	by	po	chwili	dodać:	–	Wiek	nie	ma	wpływu	na	zdolność	or ga nizmu	do	re ge ne ra -
cji.	 Być	może	 po	 prostu	 nie	 doszedł	 pan	 jesz cze	 do	 sie bie.	 A	 taką	 sła bość	 ła two
zwalczyć.
Ma na chan	 prze wier cał	 ją	 wzrokiem.	 Śmia ło	 odpowie dzia ła	 na	 jego	 spojrze nie

i	tylko	cze ka ła.
Po	dłuż szej	chwili	wyprostował	się,	wciąż	na	nią	pa trząc.
–	Gdybym	uznał,	 że	pora	oddać	 się	w	 ręce	uzdrowicielki…	 pod	wa runkiem,	 jak

pani	mówi,	że	je den	czy	drugi	na par	nie	przyniósłby	szkody…	i	je śli	posta wiłbym	za -
da nie	przywróce nia	mnie	do	zdrowia	przez	pa nią,	jaką	kura cję	by	pani	za le ciła?
Był	szczwa nym	lisem.	Za da nie?	Jakby	się	tylko	ba wił,	chcąc	spra wić	przyjemność

gościowi,	ale	wie dzia ła,	jak	to	wykorzystać.	Przywołując	uśmiech	na	twarz,	pochyli-
ła	się	ku	nie mu	i	odpar ła:
–	Gdybym	mia ła	moż liwość	wypróbowa nia	swych	umie jętności	na	panu,	musia ła -

bym	pana	zba dać,	sprawdzić	pański	wzrok	i	cerę,	dowie dzieć	się,	co	panu	dole ga
i	czy	pa mię ta	pan,	jaka	dole gliwość	mogła	spowodować	osła bie nie.	A	póź niej	za le ci-
ła bym	na	noc	środek	wzmacnia ją cy.	–	Przytrzyma ła	jego	spojrze nie.	–	Rankiem	bym
się	prze kona ła,	czy	pomógł,	a	gdyby	tak	było,	przygotowa ła bym	środek	pobudza ją -
cy,	który	by	pan	brał,	by	całkowicie	wrócić	do	sił.
Ma na chan	przyglą dał	jej	się	przez	dłuż szy	czas.	Nikt	przy	stole	się	nie	odzywał.
Potem	star szy	pan	się	skrzywił.
–	Dla cze go	nie?
Fer guson	cze kał,	by	za brać	jego	ta lerz.	Ma na chan	to	za uwa żył	 i	machnął	ręką;

ka mer dyner	po	chwili	posta wił	przed	nim	ta le rzyk	z	grusz ką	w	syropie	z	półmiska,
który	wniósł	służą cy.
Kie dy	za kończyło	się	za mie sza nie	z	wymia ną	ta le rzy	i	wszyscy	za bra li	się	do	je -



dze nia	 de se ru,	 Ma na chan	 powrócił	 do	 te ma tu,	 który	 za przą tał	 te raz	 każ de go
z	obecnych:
–	Jak	pani	mówi,	nie	szkodzi	spróbować	i	rze czywiście,	moż na	by	powie dzieć,	że

to	mój	obowią zek	wobec	kla nu,	hę?
Skłoniła	głowę,	choć	podejrze wa ła,	że	słowa	te	są	adre sowa ne	do	innych,	nie	do

niej.	Nigel	na	przykład	wyda wał	się	wręcz	wstrzą śnię ty	wizją	ojca	podda ją ce go	się
kura cji.	Nolan	miał	zdumioną	minę,	a	na wet	Nor ris	ze	zdziwie nia	za mrugał.	Co	do
sie dzą ce go	obok	niej	Thoma sa,	nie	mogła	się	odwrócić,	by	zoba czyć	jego	minę,	jed-
nakże	wyczuła	ulgę,	z	jaką	przyjął	jej	zwycię stwo,	w	które	wątpił,	a	także	na dzie ję,
że	uda	jej	się,	jak	za powia da ła,	przywrócić	Ma na cha na	do	zdrowia.
Gdy	tylko	skończyli	jeść,	star szy	pan	odłożył	ser wetkę	i	skinął	na	Edga ra.
–	Mam	dość	na	dzisiaj,	idę	na	górę.	–	Spojrzał	na	Lucillę,	gdy	wsta wa ła	od	stołu

ra zem	z	Niniver.	–	Niech	pani	idzie	na pić	się	her ba ty…	przyślę	po	pa nią,	gdy	będę
gotów.
Lucilla	spojrza ła	na	nie go,	uśmiechnę ła	się	z	ufnością	i	skinę ła	głową.
–	Będę	cze kać.
Ma na chan,	wspar ty	cięż ko	na	ra mie niu	Edga ra,	odwrócił	się	i	prychnął.
–	Zoba czymy,	czy	pani	i	jej	pa tronka	sprosta ją	za da niu	ule cze niu	ta kie go	sta re go

dra nia	jak	ja.
Wszyscy	usłysze li	jego	cichy	chichot,	kie dy	wychodził	z	pokoju.
Niniver,	z	sze roko	otwar tymi	ocza mi,	dołą czyła	do	Lucilli.	Obie	ruszyły	za	Ma na -

cha nem	i	Edga rem,	kie rując	się	do	sa lonu.

Thomas	pozostał	przy	stole	z	Nige lem,	Nola nem	i	Nor risem.	Fer guson	i	pozosta li
służą cy	szyb ko	wynie śli	ta le rze	i	półmiski,	po	czym	zgodnie	ze	zwycza jem	posta wili
przed	Nige lem	trzy	ka far ki	wraz	z	komple tem	krysz ta łowych	szkla nek.
Nigel	wziął	ka rafkę	z	whisky,	na lał	do	szklanki	sporą	jej	ilość,	a	na stępnie	prze ka -

zał	trunek	Nola nowi,	sie dzą ce mu	po	pra wej	stronie.	Nolan	zrobił	to	samo,	a	potem
podał	whisky	Nor risowi,	który	z	pewnym	roz tar gnie niem	na lał	sobie	odrobinę.
Thomas	 skorzystał	 z	 oka zji,	 by	 przyjrzeć	 się	 temu	 ostatnie mu;	 najmłodszy	 syn

Ma na cha na	jak	zwykle	zda wał	się	prze bywać	myśla mi	da le ko	–	w	innej	rze czywisto-
ści,	a	przynajmniej	w	innym	miejscu.	Miał	coraz	silniejsze	wra że nie,	że	młodzie niec
odcina	się	od	otocze nia.	Cie kaw	był,	jak	Nor ris	spę dza	całe	dnie,	i	posta nowił	za py-
tać	o	to…	Niniver.
Tymcza sem	Nor ris	pchnął	ka rafkę	w	stronę	Thoma sa,	który	wziął	ją,	odkor kował

i	na lał	sobie	na	dwa	palce	ulubionej	whisky	Ma na cha na.	Wtyka jąc	ponownie	korek,
przypomniał	sobie	ulgę	i	dziwną	dumę,	ja kie	poczuł,	kie dy	Lucilli	uda ło	się	na kłonić
star sze go	pana,	by	oddał	się	w	jej	ręce.	Odchyla jąc	się	na	opar cie	krze sła,	uśmiech-
nął	się	mimowolnie	i	podniósł	szklankę	do	ust,	by	to	ukryć;	co	wię cej,	pozwoliła	Ma -
na cha nowi	są dzić,	że	przysta jąc	na	jej	propozycję,	tylko	za ba wia	gościa.
Lecz	jego	zdrowie	nie	było	kwe stią	za ba wy.
Są czył	whisky,	uda jąc,	że	nie	inte re suje	go	nic	inne go	poza	jej	sma kiem,	i	cze kał

na	re akcje	kuzynów.
Nigel	 szyb ko	opróż nił	 swoją	 szklankę	 i	ponownie	 się gnął	po	ka rafkę.	Na lawszy

sobie	whisky	na	trzy	palce,	roz parł	się	na	krze śle	i	spojrzał	na	Nola na,	który	obok



popijał	trunek	nie co	wolniej.
–	Nie	wiem,	czy	to	mą dre…	pozwa lać	jej	tak	podsycać	jego	na dzie je	–	za uwa żył.
Nolan,	wpa trując	się	w	bursz tynowy	płyn,	w	którym	za ła mywa ło	się	świa tło,	gdy

ob ra cał	szklankę	w	dłoniach,	wzruszył	ra miona mi.
–	Wszyscy	wie my,	że	jego	stan	jest	skutkiem	wie ku.	Spróbuje	jej	ziół,	to	nic	nie	po-

może	i	bę dzie	po	spra wie.
Thomas	za uwa żył,	że	na wet	Nor ris	skinął	głową	na	potwier dze nie.
Wyra ził	zdziwie nie.
–	Skąd	wie cie?	Czy	ba dał	go	me dyk?
Nigel	sarknął.
–	Suge rowa łem	to,	ale	wiesz,	jaki	jest	papa.	Nie	chciał	się	zgodzić,	twier dził,	że

gorzej	się	poczuł	i	że	mu	przejdzie.	To	było	jednak	we	wrze śniu.	–	Spojrzał	na	szkło,
które	trzymał	w	palcach.	–	Je stem	po	prostu	zdziwiony,	że	zgodził	się,	by	to	akurat
ona	się	nim	za ję ła.
Nolan	upił	łyk	alkoholu	i	mruknął:
–	To	wszystko	bzdury,	te	uzdrowicielskie	sztucz ki.	Jednak	kie dy	się	oka że,	że	nie

skutkują…	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	W	głę bi	duszy	ojciec	wie,	że	to	wszystko	wynik
sta rości	i	że	jego	czas	się	kończy.	Ustą pił,	bo	ona	jest	tu	gościem,	a	on	dość	sta ro-
modnym	człowie kiem,	który	dba	o	for my.
Thomas	trzymał	ję zyk	za	zę ba mi;	byłoby	dla	wszystkich	le piej,	gdyby	Nigel	uwie -

rzył	w	tę	wer sję	tak	jak	Nolan.	Lucilla,	on	sam	i	Ma na chan	mie liby	swobodę	dzia ła -
nia	podczas	ekspe rymentów	z	zioła mi.	 I	choć	był	nie co	zdziwiony,	że	obaj	bra cia,
a	na wet	Nor ris,	je śli	brać	pod	uwa gę	jego	oka zjonalne	kiwnię cia	głową,	są	tak	ni-
skie go	zda nia	o	uzdrowicie lach,	to	istnia ła	moż liwość,	że	nigdy	nie	mie li	oka zji	się
prze konać,	co	może	spra wić	dobry	uzdrowiciel.
On	na tomiast,	nie za leż nie	od	sła wy,	jaką	się	cie szyła,	widział	Lucillę	w	akcji,	i	to

nie	raz,	ale	dwa	razy.	Mała	Lucy,	cór ka	Jeba	i	Lottie	Fieldsów,	miesz ka ją cych	w	jed-
nej	 z	 odle głych	 chat	 pa ster skich,	 nie	 prze żyła by,	 gdyby	 nie	 jej	 pomoc.	 Podob nie
Bradsha wowie.	Sam	nigdy	nie	wpadłby	na	to,	że	przyczyną	ich	za trucia	może	być
woda	ze	studni.	W	prze ciwieństwie	do	Lucilli	–	i	to	ona	ich	ura towa ła.
–	Je stem	jednak	pod	wra że niem	–	ode zwał	się	Nigel	–	że	chcia ła	tu	zostać	po	incy-

dencie	 ze	 żmiją.	 Spodzie wałbym	się,	 że	 ra czej	 ucieknie	 stąd	 z	 krzykiem	 i	 bę dzie
wrzesz cza ła	przez	całą	drogę	do	Vale.
Nolan	zer knął	na	drugą	stronę	stołu	i	pochwycił	spojrze nie	Thoma sa.
–	Uką sze nie	dorosłej	żmii	o	tej	porze	roku…	–	Uśmiechnął	się	krzywo	i	skrył	tę

minę	za	szklanką.	 –	 Je stem	zdziwiony,	kuzynie,	 że	nie	za proponowa łeś,	 że	odwie -
ziesz	ją	do	domu.	W	końcu	to	ty	sprowa dziłeś	ją	na	zie mie	Car ricków.
Nigel	prychnął.
–	 Pomyśl	 tylko,	 co	 by	 było,	 gdyby	 coś	 jej	 się	 u	 nas	 sta ło.	 –	Me lodra ma tycz nie

wzruszył	ra miona mi	i	znowu	opróż nił	szklankę,	ponownie	się ga jąc	po	ka rafkę.
Nolan,	kołysząc	w	dłoniach	swój	trunek,	pokiwał	głową.
–	A	co	gor sza…	pomyśl,	co	bę dzie,	je śli	ojcu	się	pogor szy,	za miast	polepszyć.	Jak

to	przyjmą	członkowie	kla nu?
Thomas	 nie	 odpowie dział,	 pozor nie	 zupełnie	 nie	 za re agował,	 choć	 musiał	 nad

sobą	mocno	pa nować,	by	nie	na piąć	mię śni,	nie	ścisnąć	szklanki	w	ręce.	Ale	nie za -



leż nie	 od	 motywów	 tych	 złośliwości	 komenta rze	 obu	 bra ci	 nie	 były	 pozba wione
prawdy.
To	jednak,	że	Lucilla	pozosta ła	we	dworze,	by	za jąć	się	Ma na cha nem,	było	słusz -

ną	de cyzją,	 je śli	 chodzi	o	dobro	kla nu.	Co	wię cej,	Lucilla	dzia ła ła	 jako	miejscowa
przedsta wicielka	Pani	i	mimo	tar ga ją cych	nim	wątpliwości	nie	miał	pra wa	wchodzić
jej	w	drogę.
Było	to	ra cjonalne	i	logicz ne,	jednak	bola ły	go	uszczypliwości	kuzynów,	bo	dotyka -

ły	 tej	 sfe ry,	w	 której	 nie	mógł	 się	 zdobyć	na	 ra cjonalność	 ani	 logikę.	Za	wszelką
cenę	pra gnął	bez pie czeństwa	Lucilli,	a	to	w	jego	prze kona niu	ozna cza ło	wywie zie -
nie	jej	stąd	z	powrotem	do	Vale.
Bradsha wowie.	Joy	Burns.	Fa ith	Burns.	A	te raz	jesz cze	żmija	w	de stylar ni.	Ta kie

zbie gi	okolicz ności	zda rza ją	się	rzadko.
Nor ris	dopił	whisky,	odsta wił	szklankę	i	wstał.
–	Idę	na	górę.	–	Ob jął	spojrze niem	ze bra nych.	–	Dobrej	nocy.
Thomas	 odpowie dział	 mruknię ciem.	 Nigel	 i	 Nolan	 tylko	 odprowa dzili	 chłopa ka

wzrokiem.
On	 także	wysą czył	 resztki	 trunku.	Nie	miał	 ochoty	 sie dzieć	 dłużej	 z	 kuzyna mi;

gdyby	został,	mógłby	ulec	pokusie	i	poruszyć	kwe stie,	które	na	ra zie	le piej	było	po-
zosta wić	w	za wie sze niu	–	przynajmniej	dopóty,	dopóki	Ma na chan,	jak	liczyła	Lucilla,
nie	odzyska	sił.
Odsta wia jąc	pustą	szklankę,	odsunął	się	z	krze słem	od	stołu.
Nigel	i	Nolan	zrobili	to	samo.
Za trzymał	się	za	drzwia mi	i	obejrzał	na	kuzynów.
–	Idę	do	sa lonu.	Przyjdzie cie	tam?
Nolan	spojrzał	porozumie wawczo	na	Nige la,	a	ten	popa trzył	na	Thoma sa.
–	 Prze proś	w	na szym	 imie niu	 pannę	Cynster,	 ale	mamy	waż ne	 spra wy,	 którymi

musimy	się	za jąć.
Powstrzymał	się	przed	unie sie niem	brwi	w	wyra zie	nie dowie rza nia;	skłonił	tylko

głowę	i	ruszył	przed	sie bie.
Jednakże	na	końcu	koryta rza,	za nim	skrę cił	w	stronę	frontowe go	holu,	przysta nął

i	zer knął	za	sie bie	–	w	pa nują cym	po	prze ciwnej	stronie	mroku	dostrzegł,	że	Nolan
wchodzi	za	Nige lem	do	pokoju	bilar dowe go.
Cynicz nie	krzywiąc	usta,	poszedł	da lej.

Nolan	pochylił	się	nad	stołem	bilar dowym	i	przymie rzył	do	ude rze nia.
Nigel	stał	na prze ciwko	nie go,	pocie ra jąc	kre dą	czubek	kija.
Brat	wbił	bilę	do	bocz nej	łuzy	i	okrą żył	stół,	by	wykonać	na stępne	ude rze nie.
Nigel	popa trzył	na	swój	kij.
–	Myślisz,	że	zioła	Lucilli	ojcu	pomogą?
Nolan	znowu	wbił	bilę,	a	potem	się	wyprostował.	Pa trząc	na	stół,	wzruszył	ra mio-

na mi.
–	Kto	to	może	wie dzieć?
–	Ale	to	podob no	doskona ła	uzdrowicielka…	 ludzie	mówią,	że	 jesz cze	 lepsza	od

matki.
–	Może	spra wi,	że	ojciec	poczuje	się	le piej,	ale	wiesz	równie	dobrze	jak	ja,	że	jest



po	prostu	sta ry.	Na wet	Lucilla	nie	czer pie	ze	źródła	młodości.	Popra wi	mu	się	na
dwa	dni,	a	potem	znowu	się	prze for suje	i	osłab nie…	Już	tak	bywa ło	w	ostatnich	mie -
sią cach.	–	Znowu	pochylił	się	nad	stołem.
Nigel	spojrzał	na	nie go,	odcze kał,	aż	brat	wykona	na stępne	ude rze nie,	a	potem

za gadnął:
–	A	je śli	na prawdę	mu	się	polepszy?	–	Kie dy	Nolan	się	wyprostował	i	popa trzył	mu

w	oczy,	podjął:	–	Je śli	dojdzie	do	sie bie	na	tyle,	by	przejrzeć	na	oczy,	i	odkryje,	co
na robiłem?	Nie	pochwa li	 tego…	 nicze go	nie	pochwa li.	Wte dy	na	pewno	przejmie
wła dzę,	a	my	znajdzie my	się	tam	gdzie	wcze śniej…	bez	widoków	na	życie,	z	które go
za czę liśmy	korzystać.	 –	Z	 roz pa lonym	wzrokiem	zbliżył	 się	do	Nola na.	 –	 Je śli	nie
tylko	odwróci	bieg	spraw,	ale	jesz cze	posta ra	się,	byśmy	po	jego	śmier ci	nie	mogli
nicze go	 zmie nić?	 –	 W	 jego	 głosie	 poja wiła	 się	 pa nika.	 –	 Je śli	 nas	 wydzie dziczy
i	uczyni	swym	na stępcą	Thoma sa?
Nolan	jakby	roz wa żył	taką	moż liwość	i	pokrę cił	głową.
–	Nie…	nie	pozwoli	sobie	na	to.	Przede	wszystkim	nigdy	nie	przyzna,	że	nie	je steś

najlepszym	kandyda tem	na	przywódcę	kla nu.	–	Powoli	 za czerpnął	 tchu.	–	A	co	do
resz ty,	robisz	z	igły	widły.	Lucilla	nie	jest	cudotwór czynią.	Ojcu	może	się	popra wić,
ale	tylko	na	ja kiś	czas.	Ona	wyje dzie,	a	on	za	parę	dni	wróci	do	poprzednie go	sta nu.
–	Odwrócił	się	do	stołu	i	pochylił	nad	nim.	–	Zoba czysz,	że	mam	ra cję.
–	Ale	na wet	przez	ten	czas	może	się	zorientować	w	sta nie	rze czy.
Nolan	pokrę cił	głową.
–	Potrze ba	by	było	kilku	dni,	by	wrócił	do	bibliote ki	i	przejrzał	księ gi	ra chunkowe.

A	na wet	wówczas	mógłby	nicze go	nie	za uwa żyć.
Nigel	się	roz pogodził.
–	Za pomnia łem,	że	prowa dzisz	dwa	komple ty	ra chunków.
Nolan	wbił	kolejną	bilę	do	łozy.
–	Mówiłem	ci,	że	to	się	kie dyś	oka że	przydatne.	Ojciec	może	sobie	je	prze glą dać

do	woli	i	zoba czy	je dynie,	że	za rzą dzasz	posia dłością	po	dawne mu…	dzia łasz	poma -
łu,	jak	on.
Nigel	par sknął	śmie chem.
Nolan	ob szedł	stół,	by	wbić	ostatnią	bilę.
–	Wątpię	jednak,	byśmy	potrze bowa li	fałszywych	ksiąg.	Ojcu	aż	tak	się	nie	polep-

szy.	Wierz	mi…	kie dy	tylko	Lucilla	wyje dzie,	papa	znowu	poczuje	się	gorzej.
Nigel	pa trzył,	jak	bila	wpa da	do	na roż nej	łozy.
–	Je śli	da lej	tak	bę dzie	słabł,	dużo	dłużej	nie	pocią gnie.
Nolan	się	wyprostował	i	na potkał	spojrze nie	bra ta.
–	Prawdopodob nie	nie.

Thomas	sie dział	z	Lucillą	w	sa lonie,	kie dy	przyszedł	Fer guson,	by	powie dzieć,	że
Ma na chan	jest	gotowy	ją	przyjąć.
Niniver	poże gna ła	się	i	wyszła,	gdy	tylko	wypili	her ba tę.	Wte dy	Lucilla	poprosiła

Thoma sa	o	bar dziej	szcze gółową	re la cję	z	jego	ob jaz du	posia dłości;	spełnił	jej	proś-
bę,	a	wnikliwe	pyta nia,	które	za da wa ła,	kolejny	raz	sta nowiły	potwier dze nie,	że	do-
brze	zna ła	sposób	myśle nia	miejscowych.	Rozumia ła	to,	cze go	nie	rozumie li	ludzie
z	ze wnątrz.



Niosąc	lampę,	by	oświe tlać	drogę,	odprowa dził	ją	po	schodach	i	da lej	ga le rią	do
pokoju	Ma na cha na.	Tam	przysta nął	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Gotowa?	–	za pytał.
Za mruga ła.
–	Oczywiście.	–	Za nim	sam	zdą żył	to	zrobić,	za puka ła	do	drzwi.
Chwilę	póź niej	sta nął	w	nich	Edgar.	Cofnął	się	i	otworzył	je	sze roko.	Ten	za zwy-

czaj	ponury	człowiek	pra wie	się	uśmiechnął.
–	Dzię kuję,	że	pa nienka	przyszła	–	powie dział	nie mal	szeptem.	Ge stem	za prosił	ją

do	sa lonu	po	jednej	stronie.	–	Ja śnie	pan	cze ka	na	pa nią.
–	Dzię kuję,	Edga rze.	–	Lucilla	ruszyła	do	wska za ne go	pokoju,	ale	za trzyma ła	się

tuż	przed	progiem	i	obejrza ła	na	Edga ra.	–	Będę	wdzięcz na,	je śli	pójdziesz	ze	mną.
Twoje	spostrze że nia	mogą	być	pomocne.
Edgar	skłonił	głowę.
Lucilla	się	odwróciła	i	wkroczyła	do	pokoju.	Nie	wie dzia ła,	czy	Ma na chan	nie	ża -

łuje,	że	zgodził	się	poddać	ba da niu,	a	na stępnie	 le cze niu;	mógł	stać	się	zrzę dliwy
i	 trudny,	 jednakże	 za mie rza ła	go	 zba dać	 i	uzyskać	od	nie go	 –	 a	 także	od	Edga ra
w	ra zie	koniecz ności	–	wszystkie	infor ma cje,	których	potrze bowa ła.
Uspokoiła	się	nie co,	gdy	zoba czyła,	że	Ma na chan	prze brał	się	w	koszulę	nocną;

otulony	 barwnym	 aksa mitnym	 szla frokiem,	 sie dział	 w	 dużym	 rzeź bionym	 fote lu
o	prostym	opar ciu.
Przywołując	na	usta	najbar dziej	profe sjonalny	pokrze pia ją cy	uśmiech,	skinę ła	gło-

wą.
–	Doskona le.	To	mi	się	podoba.
Wyraź nie	się	roz promie nił.
–	Ostrze gam	pa nią…	Od	dzie się ciole ci	nie	dopusz cza łem	do	sie bie	me dyków,	więc

je śli	się	pani	zda je,	że	pozwolę	się	dźgać	i	ostukiwać,	bę dzie	pani	musia ła	za cze kać,
aż	ob łoż nie	za choruję.
Powścią gnę ła	ra dość.
–	Nie	muszę	dźgać	ani	ostukiwać.	Muszę	tylko	zajrzeć	panu	w	oczy,	dotknąć	pań-

skich	dłoni	i	stóp,	a	na stępnie	za dać	panu	kilka	pytań.	Proszę	mówić	prawdę.
Prychnął,	 lecz	pozwolił,	 by	 zajrza ła	mu	w	oczy.	Lucilla	 zwróciła	uwa gę	na	 jego

bla dość,	ale	nie	chorobliwą;	nie	miał	podkrą żonych	oczu	ani	żadnych	innych	oznak
choroby.	Pole ciła	Edga rowi,	by	trzymał	 lampę	nad	jej	ra mie niem,	 i	uważ nie	przyj-
rza ła	się	wybla kłym	nie bie skim	tę czówkom.
–	Co	pani	widzi?	–	za pytał	star szy	pan.
–	Przede	wszystkim	pański	wiek	–	odpar ła	cierpko.	Po	chwili	przyzna ła:	–	Widzę

także,	że	prze był	pan	ja kąś	poważ ną	chorobę,	zwią za ną	z	tra wie niem	i	krwią…	kil-
ka	mie się cy	temu.	–	Prąż ki	były	wyraź nie	widocz ne;	atak	musiał	być	poważ ny.
–	Ano	–	mruknął	Edgar.	–	Tak	było.
–	Cicho.	–	Kie dy	Lucilla	się	cofnę ła,	Ma na chan	ostrym	wzrokiem	spojrzał	na	służą -

ce go.	–	Zobacz my,	do	cze go	dojdzie	sama.
Zer knę ła	na	nie go.	Zba dawszy	mu	puls,	za równo	na	szyi,	jak	i	nadgarstku,	obej-

rza ła	jego	ręce	i	na	koniec	stopy	oraz	kostki.	Nie	stwier dziła	nie na turalnych	opu-
chlizn,	a	bar wa	pa znokci	 i	skórek	była	jak	na	kogoś	w	jego	wie ku	całkiem	dobra.
Puls	jednak	wyda wał	się	słab szy,	niż by	sobie	życzyła,	a	odcień	skóry	i	jędr ność	mię -



śni	moż na	było	popra wić.
Nie	była	pewna,	w	ja kim	stopniu	te	ob ja wy	wynika ły	z	długie go	okre su	osła bie nia,

a	w	ja kim	nie odwra calnych	zmian.
Wyprostowa ła	się	i	usia dła	na	drugim	z	dwóch	fote li	o	prostym	opar ciu.	Thomas

sta nął	za	nią,	podczas	gdy	Edgar	za jął	miejsce	za	Ma na cha nem.	Lucilla	spojrza ła
star sze mu	panu	w	twarz.
–	A	te raz…	proszę	o	odpowiedź	na	kilka	pytań.	Po	pierwsze,	wyglą da	na	to,	że	do-

znał	 pan	 ja kie goś	 ata ku	 na tury	 tra wiennej,	 powiedz my,	 nie spełna	 rok	 temu.	 Czy
mam	ra cję?
–	Uhm.	–	Kiwnął	głową.	–	Słusz nie.	Od	tego	wszystko	się	za czę ło.	–	Wska zał	na

sie bie	i	swoje	wą tłe	cia ło.
–	To	było	pra wie	w	połowie	lata	–	podsunął	Edgar.
Lucilla	pokiwa ła	głową.
–	Doskona le.	–	Za da ła	Ma na cha nowi	kilka	pytań	dotyczą cych	jego	sa mopoczucia

w	cza sie	ata ku.	Nie które	przyjmował	nie chętnie,	ale	pod	wpływem	surowych	spoj-
rzeń	Thoma sa	i	Edga ra	bur kliwie	udzie lał	odpowie dzi.	Tak	jak	liczyła	Lucilla,	je śli
próbował	coś	pominąć	albo	ukryć,	Edgar	był	tak	blisko	z	nim	zwią za ny	i	miał	tak
mocną	pozycję	w	jego	życiu,	że	mógł	wypełnić	tę	lukę.
Kie dy	w	wywia dzie	wresz cie	doszła	do	te raź niejszości,	mia ła	już	całkiem	spre cy-

zowa ne	przypusz cze nie,	co	dole ga	sta re mu	de spocie.
Gdy	 więc	 w	 końcu	 nie cier pliwie	 spytał:	 –	 No,	 i	 co	 mi	 jest?	 –	 uśmiechnę ła	 się

i	wsta ła.
–	Z	ra dością	mogę	powie dzieć,	że	w	tej	chwili	nic.	W	ze szłym	roku	poważ nie	pan

za chorował,	lecz	po	upływie	tak	długie go	cza su	nie	mogę	stwier dzić,	co	to	była	za
choroba.	W	na stępnych	mie sią cach	miał	pan	ze	dwie	za pa ści,	ale	nie	 jest	pan	 już
chory	i	je śli	czuje	się	pan	sła by	i	pozba wiony	ener gii,	to	tylko	dla te go,	że	wycieńczy-
ła	pana	 tamta	dole gliwość	 i	pański	or ga nizm	nie	wrócił	 jesz cze	do	 for my.	–	Popa -
trzyła	mu	w	oczy.	–	Potrzeb ne	panu	zioła,	które	pomogą	wrócić	do	zdrowia.	Nie	od-
zyska	pan	sił	w	cią gu	jednej	nocy	i	nie	mogę	obie cać,	że	poczuje	się	pan	tak	jak	kie -
dyś,	ale	z	cza sem,	je śli	bę dzie	pan	za żywał	spe cyfik,	który	panu	prze piszę,	znacz nie
się	pan	wzmocni.
Ma na chan	przyjrzał	się	 jej	 i	dostrze gła	w	jego	oczach	na dzie ję,	którą	próbował

za ma skować.
–	Je śli	zdołam	sa modzielnie	wejść	po	schodach,	będę	szczę śliwy.
Prze chyliła	głowę.
–	Myślę,	że	to	całkiem	moż liwe.
Star szy	pan	mruknął:
–	No	dobrze…	to	co	mam	brać?	Tylko	żadne go	śluzu	żaby.
Za śmia ła	się.
–	Za pewniam	pana,	że	to,	co	panu	dam,	jest	pochodze nia	roślinne go.
Machnął	ręką,	da jąc	znak,	by	powie dzia ła	coś	wię cej.
–	Przygotuję	panu	na	noc	środek	wzmacnia ją cy.	Wypije	go	pan	i	położy	się	spać.

Jutro,	kie dy	pan	wsta nie,	na	pewno	poczuje	się	pan	le piej.	–	Po	czym	zwróciła	się	do
Edga ra:	–	Proszę	go	nie	budzić,	niech	obudzi	się	sam.
–	A	póź niej?	–	za pytał	Ma na chan.



Prze niosła	na	nie go	wzrok.
–	Zba dam	pana	ponownie	i	za leż nie	od	tego,	jak	za re aguje	pan	na	lek,	przyrzą dzę

środek	 na	 pobudze nie,	 który	 panu	 zosta wię.	 To	 syrop,	 który	 bę dzie	 pan	 za żywał
dłużej…	co	najmniej	przez	kilka	tygodni.	Bę dzie	brał	go	pan	przy	każ dym	posiłku.
Powinien	pomóc	panu	wrócić	do	zdrowia,	do	sił.
Ma na chan	pa trzył	na	nią	przez	dłuż szą	chwilą,	a	potem	skłonił	głowę.
–	Dzię kuję	pani.
Przytrzyma ła	jego	spojrze nie.
–	Obie ca	mi	pan,	że	bę dzie	pan	przyjmował	ten	środek?
Prychnął.
–	Gdyby	pani	wie dzia ła,	jak	bar dzo	chcę	odzyskać	siły,	nie	pyta ła by	pani	o	to.
Za dowolona,	zer knę ła	na	Thoma sa;	przez	cały	czas	milczał.
–	Muszę	pójść	do	de stylar ni,	ale	wła śnie	sobie	uświa domiłam,	że	klucz	ma	Alice.
Thomas	skinął	Ma na cha nowi	głową	i	wska zał	jej	drzwi.
–	Fer guson	go	nam	przynie sie.
„Nam”,	gdyż	nie	za mie rzał	zosta wić	jej	w	de stylar ni	sa mej.
Lucilla	popa trzyła	na	Ma na cha na.
–	Życzę	panu	dobrej	nocy.	Przyniosę	na par,	Edgar	go	panu	poda.	I	zoba czymy	się

rano,	kie dy	się	pan	obudzi.	Niech	Fer guson	mnie	za wia domi,	kie dy	bę dzie	pan	już
ubra ny	i	gotowy	na	roz poczę cie	dnia.
Star szy	pan	pokiwał	głową.
–	Dobrze…	i	je śli	nie	poczuję	się	le piej,	niech	się	pani	przygotuje	na	skar gi.
Lucilla	 i	 Thomas	 wyszli,	 uśmie cha jąc	 się	 sze roko.	 Kie dy	 za mknę ły	 się	 za	 nimi

drzwi,	Thomas	spoważ niał.	Popa trzył	Lucilli	w	oczy.
–	Popra wi	mu	się?
Odpowie dzia ła	na	jego	spojrze nie,	a	potem,	unosząc	ką ciki	ust,	pokrę ciła	głową.
–	Och,	człowie ku	ma łej	wia ry.	–	Ruszyła	w	stronę	schodów.	–	Na	pewno	mu	się	po-

pra wi.	Na	ile	w	cią gu	jednej	nocy?	To	już	w	rę kach	Pani.

Thomas	sie dział	na	stołku	w	de stylar ni	i	pa trzył	na	pra cują cą	Lucillę.	Przyćmione
świa tło	lampy	rzuca ło	na	jej	płomienne	włosy	złota wy	blask	i	ocie pla ło	ala ba strową
cerę,	a	usta	upodab nia ło	do	róży.
Była	bar dzo	skupiona	na	tym,	co	robiła;	mogłoby	go	w	ogóle	tam	nie	być.
Poczuł	się	za intrygowa ny,	kie dy	sobie	uświa domił,	że	pozwoliła,	by	ją	ob ser wował

–	taką,	jaka	była	na prawdę,	bez	żadnej	osłony	ani	woalu.
Mie rzyła	i	wa żyła,	mrucząc	przy	tym	pod	nosem.
–	Dwie	krople	olejku	głogowe go	powinno	wystar czyć.	Odrobina	bukwicy.	I	nie co

soku	ma kowe go,	by	to	wszystko	zrównowa żyć.
Sie dział	 i	 wsłuchiwał	 się	w	 jej	 głos,	 jego	 brzmie nie,	modula cję.	Nie za leż nie	 od

tego,	co	mówiła,	ten	jej	monolog	brzmiał	w	jego	uszach	jak	koją ca	lita nia.
I	zdał	sobie	spra wę,	jak	dobrze	Lucilla	odnajduje	się	w	czymś,	co	było	jej	dome ną.

Nigdy	wcze śniej	nie	był	w	de stylar ni;	w	dzie ciństwie	wysyła no	go	do	niej,	by	spytał
o	tę	czy	inną	maść,	ale	nigdy	nie	śmiał	wejść	do	środka.
A	te raz	tu	sie dział,	oddychał	głę boko	i	na pa wał	się	spokojem	tego	miejsca	–	a	tak-

że	dziwną	atmosfe rą	bez pie czeństwa	i	przyna leż ności.



W	 końcu	 Lucilla	 za mie sza ła	 żółtozie lony	 płyn,	 który	 przygotowa ła,	 a	 na stępnie
prze la ła	go	do	stoją cej	obok	butelki	i	za kor kowa ła.	Odsta wiwszy	ją	na	bok,	szyb ko
odłożyła	na	miejsce	użyte	eliksiry	i	rozejrza ła	się	po	pomiesz cze niu,	by	się	upewnić,
że	zosta wia	w	nim	porzą dek.	Zga siła	lampy,	wzię ła	butelkę	i	odwróciła	się	do	nie go.
Wstał	ze	stołka	i	podniósł	z	kontuaru	lampę,	z	którą	przyszli.	Pa trząc	na	butelkę,

wymamrotał:
–	Miejmy	na dzie ję,	że	to	wypije.
Tyle	za le ża ło	od	zdrowia	Ma na cha na.
–	 Wypije.	 –	 Lucilla	 wyszła	 na	 korytarz.	 Cze ka ła,	 by	 za mknął	 drzwi	 na	 klucz.

Uśmiechnę ła	się,	biorąc	go	od	nie go.	–	Twój	zrzę dliwy	stryj	nie	cofnie	się	przed	żad-
nym	wyzwa niem	 i	 chociaż	myśli,	 że	mnie	 podpuścił,	 nie wykona nie	moich	 pole ceń
ozna cza łoby	ka pitula cję	z	jego	strony.	–	Kie dy	szli	ku	schodom	na	par ter,	doda ła:	–
Poza	tym	nicze go	bar dziej	nie	pra gnie,	niż	by	mu	się	polepszyło…	świadczy	o	tym
wszystko,	co	widzia łam	i	słysza łam.
Rusza jąc	po	stopniach	obok	niej,	Thomas	pokiwał	głową.
–	Wciąż	jest	ja śnie	pa nem	i	wie,	że	klan	go	potrze buje,	zrobi	więc	wszystko,	by	go

nie	za wieść.
Wkroczyli	do	frontowe go	holu	i	skie rowa li	się	ku	schodom.	Szli	po	nich	w	świe tle

lampy,	która	kołysząc	się	w	jego	dłoni,	rzuca ła	ruchome	cie nie	na	ciemną	boaze rię.
Kie dy	dotar li	na	pię tro,	Lucilla	szepnę ła:
–	Przez	lata	słysza łam	róż ne	skar gi	pod	jego	adre sem,	ale	nikt	nigdy	nie	twier dził,

że	nie	dzia ła	na	rzecz	swoje go	kla nu.
Thomas	skinął	głową.	Kie dy	zbliżyli	się	do	pokoju	Ma na cha na,	za pukał	do	drzwi.
W	progu	sta nął	Edgar	i	Lucilla	wrę czyła	mu	za kor kowa ną	butelkę.
–	Musi	wypić	wszystko,	do	ostatniej	kropli,	a	potem	może	położyć	się	spać.	Poślij

po	mnie,	kie dy	bę dzie	gotowy	mnie	rano	przyjąć.
Służą cy	obejrzał	butelkę.	Potem	prze niósł	wzrok	na	Lucillę	i	skłonił	się.
–	Dzię kuję,	pa nienko.	Już	ja	się	posta ram,	by	wszystko	wypił.
Skinąwszy	głową	Thoma sowi,	za mknął	drzwi.
Lucilla	się	odwróciła	i	ra zem	z	Thoma sem,	idą cym	obok	z	lampą	w	dłoni,	ruszyli

przez	ga le rię	do	skrzydła	dla	gości	i	swych	pokoi.	Ogar nę ło	ją	podnie ce nie,	nie cier -
pliwość;	chcia ła	się	prze konać,	na	ile	jej	lek	pomoże	Ma na cha nowi.	Mia ła	powody
ocze kiwać,	że	efekt	bę dzie	wyraź ny	i	zosta nie	uzna ny	za	nie	lada	dokona nie,	co	za -
mie rza ła	jesz cze	potwier dzić,	stosując	na stępny	pre pa rat.	Była	ogromnie	za dowolo-
na	z	postę pów	na	tym	froncie.
Je śli	 jednak	 chodzi	 o	 postę py	 na	 froncie	 spraw	 osobistych,	 to	 choć	 nie	 stra ciła

gruntu	pod	noga mi,	nie	zyska ła	go	na	tyle,	by	poczuć	się	bez piecz nie.	Mia ła	jesz cze
do	przejścia	długą	drogę,	by	go	prze konać,	że	jego	los	jest	sple ciony	z	jej	losem	–	że
jego	przyszłość	jest	już	prze są dzona	i	że	spę dzi	ją	w	Vale	ra zem	z	nią.
Prze szli	pod	boga to	rzeź bionym	łukiem	i	zna leź li	się	w	koryta rzu	prze cina ją cym

skrzydło	dla	gości.	Car rick	Ma nor,	mimo	że	liczył	kilka	stule ci,	był	znacz nie	młod-
szym	budynkiem	niż	Ca spha irn	Ma nor,	który	wznie siono	wokół	donżonu	bar dzo	sta -
re go	zamku	i	w	cią gu	wie ków	roz budowa no;	w	efekcie	powsta ła	budowla	mniej	wię -
cej	na	pla nie	koła,	ze	sta rą	Wielką	Salą	pośrodku	jako	osią	konstrukcyjną	i	ser cem
domu.



Tutaj	od	głównej	czę ści	budynku,	którą	za sadniczo	sta nowił	pier wotny	dwór	na
pla nie	kwa dra tu,	odchodziły	dwa	skrzydła.	Ścia ny,	ina czej	niż	w	Ca spha irn	Ma nor,
były	pokryte	 tynkiem	 i	boaze rią	 z	ciemne go	drewna.	Sufity	wyłożono	 tym	sa mym
drewnem;	były	one	niż sze	niż	te,	do	których	się	przyzwycza iła.
W	tym	domu	pa nowa ła	zupełnie	inna	atmosfe ra.	Ca spha irn	Ma nor,	mimo	dominu-

ją ce go	 ja snosza re go	ka mie nia,	był	 ja sny	 i	cie pły,	prze pełniony	ener gią,	śmie chem,
biciem	serc	i	kroka mi	ludzi	–	żywy.	Tymcza sem	Car rick	Ma nor,	chociaż	za miesz ka -
ny,	wyda wał	jej	się	senny,	jakby	uśpiony,	pogrą żony	w	za stoju.
Uświa domiwszy	to	sobie,	musia ła	opa nować	drże nie.	Czy	za czę ło	się	to	od	choro-

by	Ma na cha na,	czy	może	dawno	temu	po	śmier ci	jego	żony,	tego	nie	wie dzia ła,	ten
dom	jakby	się	skulił,	za mknął,	odciął	od	otocze nia,	i	te raz	tylko	cze kał,	lecz	na	co,
nie	potra fiła	powie dzieć.	Czuła	jednak,	że	w	końcu	Car rick	Ma nor	umrze,	je śli	nie
zda rzy	się	coś,	co	znowu	tchnie	w	nie go	życie.
Odsuwa jąc	od	sie bie	tę	myśl	–	być	może	nie	wie dzia ła,	co	ożywiłoby	ponownie	ten

dom,	lecz	prze pełniła	ją	świa domość,	że	nie	bę dzie	to	mia ło	nic	wspólne go	z	Thoma -
sem	ani	nią	–	skupiła	wzrok	na	długim	koryta rzu,	którym	podą ża li.	Wciąż	nie	zde cy-
dowa ła,	jak	postą pić	z	Thoma sem,	co	zrobić	da lej,	tymcza sem	pokoje,	które	im	od-
da no,	znajdowa ły	się	na prze ciwko	sie bie	przy	końcu	tego	skrzydła.	Już	samo	to	mó-
wiło	o	bra ku	wła ściwe go	za rzą dza nia	domostwem.	Nie za męż ni	goście,	męż czyź ni
i	kobie ty,	powinni	zostać	ulokowa ni	w	oddzielnych	czę ściach	domu,	a	ponie waż	tu
nie używa ne	skrzydło	było	rze czywiście	nie używa ne	i	sta ło	puste,	tak	to	się	skończy-
ło.
Za trzymawszy	się	przed	swoim	pokojem,	spojrza ła	na	Thoma sa.
–	Wła śnie	sobie	przypomnia łam…	zna la złam	świe cę	Fa ith	Burns.	To	o	nią	potknę -

łam	 się	 wte dy	 na	 koryta rzu.	 –	 Krótko	 opisa ła,	 co	 odkryła,	 gdzie	 le ża ły	 świe ca
i	świecz nik.
Na wet	w	sła bym	świe tle	za uwa żyła,	że	wyraz	twa rzy	Thoma sa	się	zmie nił.	Wie -

dzia ła,	że	on	także	usiłował	zrozumieć,	jak	to	się	sta ło,	że	Fa ith	spa dła	ze	schodów	–
a	tu	się	oka za ło,	że	świe ca	odna la zła	się	tak	da le ko	w	koryta rzu.
Westchnę ła	i	odpowie dzia ła	na	jego	spojrze nie.
–	Wiem,	że	to	podejrza ny	zbieg	okolicz ności,	ale…	istnie je	jedno	ra cjonalne	wytłu-

ma cze nie	śmier ci	sióstr	Burns.	–	Ścią gnął	brwi,	a	ona	cią gnę ła:	–	A	je że li	Fa ith	i	Joy
zja dły	coś,	ga wę dząc	ra zem	w	kuchni…	coś	trują ce go?	Gdyby	Fa ith	zja dła	tego	wię -
cej	 niż	 Joy,	 pierwsza	odczuła by	 tego	 skutki.	Mogła	 stra cić	 orienta cję,	 źle	 skrę cić
w	ga le rii	i	za wę drować	do	nie używa ne go	skrzydła,	tam	upuścić	świe cę,	a	potem	po-
tknąć	 się	 i	 spaść	 ze	 schodów.	 Powiedz my,	 że	 Joy	 zja dła	mniej,	 dotar ła	 na	 far mę
Bradsha wów,	poroz ma wia ła	z	For re ste ra mi,	za bra ła	się	do	pra cy…	a	wte dy	truci-
zna	za czę ła	dzia łać	i	ją	za biła.
Przyjrzał	jej	się	uważ nie,	myśląc,	ana lizując.
–	Nie	zorientowa ła by	się	pani,	gdyby	Fa ith	także	umar ła	na	skutek	za trucia?
Po	chwili	na mysłu	pokrę ciła	głową.
–	Wątpię,	ponie waż	Fa ith	zginę ła	z	powodu	skrę ce nia	kar ku,	nie	otrucia,	a	jej	cia -

ło	 le ża ło	 tam	tak	długo,	że	kie dy	 je	zoba czyłam,	nie	było	 już	żadnych	widocz nych
śla dów	dzia ła nia	trucizny.	Nie	są dzę	jednak,	bym	ja kieś	zna la zła,	chyba	że	zwłoki
odkryto	by	od	razu	i	ktoś	wie działby,	cze go	szukać.



Pa trzył	na	nią	przez	dłuż szy	moment,	po	czym	za uwa żył	spokojnie:
–	Wciąż	pozosta je	więc	pyta nie,	czy	to	za trucie	było	efektem	przypadku,	czy	ce lo-

we go	dzia ła nia.
–	Ponie waż	nie	mamy	żadne go	dowodu	na	to,	że	komuś	za le ża ło	na	śmier ci	sióstr,

trudno	ob sta wać	za	ce lowym	dzia ła niem.	Każ dy	z	kla nu	ma	wstęp	do	domu,	dniem
i	nocą,	je śli	więc	upie rać	się	przy	tym,	że	te	wypadki	nie	były	dzie łem	przypadku,
dowie dze nie,	kto	za	nimi	stoi,	bę dzie	pra wie	nie moż liwe.
Wciąż	spoglą dał	jej	w	oczy.
–	Roz wa żyła	to	pani	tak	samo	dokładnie	jak	ja.
Uniosła	głowę.
–	Miesz kam	w	tych	okolicach.	Ra zem	z	Mar cusem	za rzą dzam	Vale.	Ponoszę	rów-

ną	odpowie dzialność	i	do	moich	obowiąz ków	na le ży	zgła sza nie	wszelkich	na ruszeń
pra wa	sę dzie mu	pokoju.	–	Urwa ła	i	po	chwili	podję ła:	–	Muszę	brać	wszystko	pod
uwa gę	i	de cydować,	co	bę dzie	najlepsze	dla	ludzi.	Może my	się	za sta na wiać,	jak	do-
szło	do	 tych	wypadków,	 i	wyobra żać	 to	sobie,	nie	mamy	 jednak	żadne go	dowodu,
a	na wet	pewności,	że	były	to	mor der stwa,	i	nie	potra fimy	wska zać	nikogo,	kto	by	je
popełnił.
Po	chwili	za cisnął	usta	i	pochylił	głowę.
–	Ma	pani	 ra cję.	Mamy	podejrze nia,	ale	nie	dysponuje my	żadnym	dowodem,	że

Joy	i	Fa ith	pa dły	ofia ra mi	cze goś	inne go	niż	tra gicz ne	wypadki.
Przyglą da jąc	mu	się,	cze ka ła	–	próbował	prze konać	sa me go	sie bie,	pogodzić	się

ze	sta nem	rze czy,	uznać,	że	dla	kla nu	Car ricków	bę dzie	najle piej,	je śli	porzucą	swo-
je	podejrze nia,	i	to,	co	spotka ło	Joy	i	Fa ith,	na dal	bę dzie	uchodzić	za	przypa dek.
Dwa	przypadki.	Być	może	ze	sobą	powią za ne.	Zbieg	okolicz ności.
Jej	ta	sytuacja	nie	podoba ła	się	tak	jak	jemu.
–	Gdybyśmy	mie li	ja kikolwiek	dowód	–	mruknę ła	–	to	była by	całkiem	inna	historia,

ale	jak	dotąd	go	nie	mamy	i	na wet	je śli	się	oka że,	że	w	ma nier ce	są	śla dy	trucizny,
nie	mamy	poję cia,	kto	może	być	mor der cą.	Sir	Godfrey	Riddle…	obecny	sę dzia	po-
koju…	nie	podzię kuje	nam	za	to,	że	wsa dza my	kij	w	mrowisko.
Thomas	się	skrzywił.
–	Na	 pewno	 nie.	 –	 Zer knął	 na	 drzwi	 jej	 pokoju.	 Stę żał,	 jakby	 chciał	 się	 cofnąć

w	stronę	swojej	kwa te ry	kilka	kroków	da lej	w	koryta rzu.
Lucilla	poczuła	pulsowa nie	w	skroniach.	Mia ła	pozwolić,	by	odszedł	i	nie	posunę li

się	da lej?	Ale	on	się	za trzymał	i	znowu	spojrzał	jej	w	twarz.
–	Dzię kuję…	w	imie niu	swoim	i	kla nu…	za	to,	co	pani	robi	dla	Ma na cha na.
Były	to	proste	słowa,	płyną ce	z	ser ca.
Nie	dała	sobie	cza su	do	na mysłu.	Za miast	skłonić	głowę	w	podzię kowa niu	–	 jak

pewnie	się	spodzie wał	–	prze szła	śmia ło	przez	korytarz,	sta nę ła	na	palcach	i	poca -
łowa ła	go.
I	tym	ra zem	odpowie dział	na tychmiast,	bez	wa ha nia.	Nie	próbował	się	cofnąć,	ale

od	razu	na parł	usta mi	na	jej	usta mi.	Podniósł	rękę,	ujął	 jej	głowę	i	przycią gnął	do
sie bie.
Prze jął	 kontrolę	 nad	 poca łunkiem,	 kie rując	 się	 swoim	 pra gnie niem.	 Pchnął	 ich

oboje	w	istną	burzę	zmysłów	i	tam	za kotwiczył,	wdzie ra jąc	się	ję zykiem	do	jej	ust,
wywołując	 re akcję	 głęb szą	 i	 bar dziej	 instynktowną,	 niż	 czuła	 kie dykolwiek	wcze -



śniej.
Za cisnę ła	palce	na	kla pach	jego	sur duta	i	przylgnę ła	do	nie go,	odurzona	i	oszoło-

miona.
Thomas	mógł	tego	uniknąć;	wyczytał	jej	za mia ry	w	zie lonych	oczach	chwilę	przed

tym,	nim	do	nie go	pode szła.	Mógł	się	cofnąć,	lecz	tego	nie	zrobił.	Ponie waż	w	głę bi
duszy	jej	pra gnął.
Po	tym,	gdy	wszedłszy	do	domu,	usłyszał	jej	krzyk,	wziął	ją	w	ra miona	i	poczuł,	jak

drży,	i	musiał	przyznać,	że	nie	wie,	nie	ma	poję cia,	czy	w	pobliżu	nie	czyha	mor der -
ca…
Po	tym	wszystkim	potrze bował	tego	–	tej	chwili,	tego	zbliże nia.
To	było	ta kie	proste	–	 i	druzgocą ce.	Zrozumieć	ponad	wszelką	wątpliwość,	że	–

tak	jak	za wsze	podejrze wał	–	prze ma wia ła	do	cze goś	w	nim,	do	pier wotne go	męż -
czyzny,	który	w	nim	tkwił	i	na tychmiast	re agował	na	jej	we zwa nie.
Była	w	jego	ra mionach	jednym	wielkim	płomie niem,	obietnicą	i	pokusą	–	której	nie

mógł	się	oprzeć,	nie za leż nie	od	tego,	co	sobie	posta nowił:	że	nigdy	nie	bę dzie	jego.
Że	nie	może	jej	mieć	–	czy	ra czej	nie	chce	przyjąć	tego,	co	tak	skwa pliwie	mu	ofe ro-
wa ła.
Przyję cie	tego	ozna cza łoby	pozosta nie	–	z	nią,	pod	jej	urokiem.
Od	 dzie ciństwa	 kształtował	 swoje	 życie,	 sta ra jąc	 się	 mieć	 na	 nie	 wpływ,	 we

wszystkich	sfe rach.	Nie	umiał,	nie	chciał	z	tego	zre zygnować,	na wet	dla	niej.
Na wet	dla	tego	raju,	który	–	jak	wie dział	–	zna la złby	w	jej	ob ję ciach.
Pokusa,	którą	sta nowiła,	zde rzyła	się	z	jego	wolą	i	nie	za mie rzał	ustą pić.
Tyle	jednak	mógł	wziąć,	pozwolić	sobie	na	ten	ostatni	gorą cy	poca łunek,	bez	ry-

zyka.
Brał	więc	i	da wał,	upa ja jąc	się	ża rem	tej	piesz czoty.	Jej	pełnymi	war ga mi,	gładkim

miękkim	wnę trzem	ust,	cie płymi	krą głościa mi,	które	do	nie go	przylgnę ły.
Była	pojętną	uczennicą,	jednakże	mógł	ją	jesz cze	wie le	na uczyć;	prze chylił	głowę,

na parł	mocniej	i	poprowa dził	ją.
W	sza lony	poje dynek	 za powia da ją cy	 za ka za ne	przyjemności,	mrocz ny	pulsują cy

żar	pożą da nia.	Nie mal	widział	ją	w	tym	poca łunku,	na miętną	nimfę	ze	spływa ją cymi
na	ple cy	ognistymi	pukla mi,	kie dy	podniosła	głowę	i	za śmia ła	się	lekko,	roz koszując
się	słodkim	podnie ce niem,	a	potem	rzuciła	się	w	wir	na miętności.
Otworzyła	swe	ser ce,	umysł,	cia ło	i	przycią gnę ła	go	do	sie bie.
Cofnął	się,	odsunął	–	była	to	pier wotna	re akcja	wynika ją ca	z	instynktownej	świa -

domości,	że	sta nął	na	nie widocz nej	kra wę dzi,	że	za	chwilę	posunie	się	o	krok	za	da -
le ko.
To	cofnię cie	się	wyma ga ło	wię cej	wysiłku,	wię cej	siły,	niż	przypusz czał	–	aż	do	tej

chwili	nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	bę dzie	musiał	walczyć	nie	tylko	z	nią,	lecz	także
ze	sobą.
Nie	za mie rzał	jednak	prze grać	tej	bitwy.	Wciąż	w	jednej	ręce	trzymał	lampę,	co

da wa ło	mu	prze wa gę.	Się ga jąc	na	śle po,	posta wił	ją	obok	sie bie.	Po	czym	wresz cie
podniósł	głowę	i	zmusił	ręce,	by	uczyniły	to,	co	musia ły,	i	ją	odsunę ły.	Póź niej	wziął
głę boki	oddech.
I	spojrzał	w	jej	szma ragdowe	oczy.
Za mruga ła.	W	jej	spojrze niu	wciąż	widać	było	na miętność.	Ob ję ła	wzrokiem	jego



twarz,	a	potem	znów	popa trzyła	mu	w	oczy.	Zwilżyła	usta	i	za pyta ła	po	prostu:
–	Dla cze go?
Kie dy	nie	odpowie dział,	próbowa ła	da lej:
–	Dla cze go	się	pan	temu	opie ra?	–	Wska za ła	jego	i	sie bie.	–	Temu,	co	jest	mię dzy

nami?
Było	 to	 proste	 pyta nie,	 na	 które	 nie	 chciał	 odpowie dzieć,	 jednak	 kie dy	 się	 jej

przyjrzał	 i	 dostrzegł	w	 jej	 pięknych	 rysach	 upór	 oraz	 szcze rość,	 przyszło	mu	 na
myśl,	 że	 odpowiedź	 w	 tym	 sa mym	 tonie,	 we dług	 tych	 sa mych	 za sad,	 uczciwa
i	wprost,	może	być	najlepszym	sposobem,	by	 to	za kończyć.	Co	wię cej,	za kończyć
jak	na le ży,	de likatnie	i	honorowo.
Nie	wywie ra ła	na	nie go	pre sji,	ale	cze ka ła	–	była	to	taktyka,	którą	posługiwa li	się

tylko	ci	ob da rze ni	największą	pewnością	sie bie.
Ale	on	też	znał	swoją	war tość.
–	Mam	wyraź ną	wizję	swej	przyszłości.	Pla nowa łem	ją	od	lat…	od	śmier ci	rodzi-

ców,	 kie dy	byłem	 tu	przez	 rok.	Od	 tamte go	 cza su	 sa modzielnie	wytyczam	drogę,
którą	zmie rzam	podą żać.
Słucha ła	go	z	uwa gą;	pa trząc	mu	w	twarz,	dała	znak,	by	mówił	da lej.
Za czerpnąwszy	tchu,	oparł	się	o	ścia nę.	Krótko,	ale	suge stywnie	opowie dział	jej

o	swoim	życiu	w	Glasgow:	że	pia stuje	sta nowisko	sze fa	Car rick	Enter prises	 i	ma
obowiąz ki	–	i	że	wszystko	to	de cyduje	o	życiu,	ja kie	chce	wieść,	z	odpowiednią	żoną
przy	boku.
Nie	 szukał	wymówek,	 ale	mówił	wprost,	 jakby	 roz ma wiał	 z	 przyja cie lem,	 a	nie

ewentualną	kochanką.
I	ku	jego	zdziwie niu,	słucha ła	spokojnie.	Wręcz	chłonę ła	jego	słowa;	z	ta kim	sa -

mym	skupie niem	wcze śniej	przygotowywa ła	na par	dla	Ma na cha na.	Z	tego	powodu
nie	musiał	tłuma czyć,	dla cze go	nie	pa sowa ła	do	jego	wizji	–	tak	odda na	Vale	i	pod
wie loma	innymi	wzglę da mi	nie spełnia ją ca	jego	wyma gań	jako	żona.	Za miast	prze -
konywać,	że	 jest	zbyt	silną	osobowością,	zbyt	wyma ga ją cą	i	ab sor bują cą,	wystar -
czyło,	że	opisał	swoją	małżonkę	–	kobie tę,	której	potrze bował.	Kobie tę	o	odpowied-
nich	koneksjach	w	Glasgow,	która	by	prowa dziła	mu	dom,	rodziła	dzie ci,	za rzą dza ła
gospodar stwem	i	poja wia ła	się	przy	jego	boku,	kie dy	zajdzie	taka	potrze ba.
Lucilla	słucha ła,	jak	roz ta czał	swą	ra cjonalną	i	nie wątpliwie	sta rannie	za pla nowa -

ną	wizję,	i	z	pewnym	zdziwie niem	stwier dziła,	że	za miast	mieć	zła ma ne	ser ce,	cier -
pieć	ka tusze,	czuła	tylko	rosną ce	znie cier pliwie nie,	że	wciąż	nie	dostrze gał	prawdy.
Sama	żywiła	bowiem,	na wet	te raz,	mimo	tego,	co	mówił,	nie za chwia ną	wia rę	w	tę

prawdę	–	w	wizję	Pani.	I	to	nie	dla te go,	że	była	zwią za na	z	Pa nią	przez	całe	życie,
ani	z	powodu	wła sne go	uporu	czy	też	nie chę ci,	by	dać	za	wygra ną.
Jej	 pewność	 wynika ła	 z	 cze goś	 głęb sze go.	 Z	 ab solutne go	 prze kona nia,	 że	 nie

mają,	ani	ona,	ani	on,	wyboru,	bez	wzglę du	na	to,	co	Thomas	myśli	i	cze go	dowodzi.
Mógł	ją	prze konywać	do	końca	świa ta,	sta wiać	opór	aż	do	śmier ci,	a	i	tak	nie	był

w	sta nie	zmie nić	tego,	że	był	jej,	a	ona	jego.
Od	lat	wie dzia ła,	że	Pani	sobie	życzy,	by	zosta li	mę żem	i	żoną,	że	taki	jest	jej	plan,

ale	dopie ro	w	tej	chwili,	kie dy	poczuła	w	głę bi	duszy	nie wzruszoną	pewność	co	do
tego,	w	pełni	zrozumia ła	prostą	nie podwa żalną	prawdę.
Że	to	nie	tylko	kwe stia	woli	Pani.	Że	to	kwe stia	tego,	kim	byli	–	ona	i	on.



Sta nowili	za mek	i	klucz.
Żadne	z	nich	nie	mogło	osią gnąć	spełnie nia	bez	drugie go.
Dotarł	do	końca	swej	ar gumenta cji.	Spokojnie,	poważ ne	pa trząc	 jej	w	oczy,	 za -

konkludował:
–	Więc	mam	na dzie ję,	że	te raz	pani	rozumie,	dla cze go…	–	Prze rwał,	a	potem	po-

wtórzył	 jej	wcze śniejszy	gest,	kie dy	wska za ła	sie bie	 i	 jego.	–	Dla cze go	to,	co	 jest
mię dzy	nami,	nie	ma	szans.
Rozumia ła,	dla cze go	on	tak	uwa ża,	nie	wie dzia ła	tylko,	 jak	to	zmie nić.	Cze ka ła,

ale	 ża den	 pomysł	 nie	 przychodził	 jej	 do	 głowy;	 powoli	 więc,	 wciąż	 pa trząc	 mu
w	oczy,	skłoniła	głowę.
–	Rozumiem	i	uzna ję	pańską	de cyzję.
„W	tej	chwili.	Na	ra zie”.
Ściska ło	ją	w	pier si,	ale	na wet	te raz	nie	czuła	się	przybita.	Rze czywiście	rozumia -

ła	 i	 przyzna wa ła,	 że	 to,	 co	 sta ło	 na	 drodze	 ku	 ich	 wspólnej	 przyszłości,	 sta nowi
większą	prze szkodę,	niż	myśla ła.
Widzia ła,	 że	 jej	 posta wa	 –	 brak	wyraź ne go	 sprze ciwu	 –	 go	 za skoczyła.	W	 jego

oczach	poja wiła	się	dez orienta cja.
Gdyby	za pytał,	nie	mogła by	wytłuma czyć	mu	swojej	 re akcji	 –	nie	 te raz,	 jesz cze

nie.	Uniosła	wzrok;	skła da jąc	dłonie	przed	sobą,	skinę ła	głową	w	sposób	bar dziej
sta nowczy.
–	Dzię kuję,	że	mi	to	pan	wyja śnił.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.	–	A	te raz	chyba	powin-

nam	życzyć	panu	dobrej	nocy.
By	go	uspokoić,	skrzywiła	się	i	prze poiła	te	słowa	goryczą	–	nie	chcia ła,	by	jego

dez orienta cja	prze kształciła	się	w	nie dowie rza nie,	a	tak	by	się	sta ło,	gdyby	odpo-
wiednio	nie	za re agowa ła.	Przyjął	to	z	wyraź ną	ulgą	i	ode pchnął	się	od	ścia ny.
Przybie ra jąc	ła godną,	uspoka ja ją cą	minę,	wycią gnę ła	rękę	ku	drzwiom,	otworzyła

je,	a	potem,	po	raz	ostatni	skła nia jąc	głowę,	we szła	do	pokoju.
Za mknę ła	drzwi	i	opar ła	się	o	nie.
Minę ła	chwila,	za nim	usłysza ła,	że	Thomas	się	odda la,	a	na stępnie	wschodzi	do

sie bie.
Jednak	przez	moment	stał	pod	jej	pokojem;	choć	o	to	nie	za pytał,	za sta na wiał	się,

co	mogła	myśleć.	Tego	jednak	sama	do	końca	nie	wie dzia ła.
Wchodząc	głę biej	do	pokoju,	się gnę ła	do	spinek	podtrzymują cych	włosy.	Pokojów-

ka	zosta wiła	za pa loną	lampę	na	toa letce.	Lucilla	w	sła bym	świe tle	przygotowa ła	się
do	 snu;	 wykonywa ła	 wszystkie	 czynności	 me cha nicz nie,	 pochłonię ta	 za sadniczym
pyta niem:	i	co	te raz?
Co	te raz,	gdy	zna ła	jego	na sta wie nie,	powinna	zrobić?	Czy	na stępny	ruch	na le ży

do	niej,	czy	do	nie go?
Kie dy	zga siła	lampę	i	wsunę ła	się	pod	kołdrę,	mia ła	już	ja sny	ob raz.
Ponie waż	wszystko	opie ra ło	się	na	„zdobyciu”	–	wza jemnym	zdobyciu.
Za wsze	 wie dzia ła,	 że	 „zdobycie”	 jest	 w	 ich	 przypadku	 słowem	 kluczowym.	 By

wieść	prze zna czony	im	żywot,	on	musiał	zdobyć	ją,	a	ona	–	jego.
Ale	zdobycie	było	kwe stią	de cyzji	–	nikogo	nie	da	się	zmusić,	by	po	coś	się gnął,	je -

śli	sam	tego	nie	chce.	Się gnię cie	po	coś	równa	się	de kla ra cji,	jawnej,	otwar tej	i	nie -
odwołalnej.	Świa domej	de cyzji,	ta kiej,	którą	wszyscy	widzą.



Nie	mogła	go	zmusić	do	poję cia	ta kiej	de cyzji.	Nie	była	w	sta nie	tego	dokonać	na -
wet	Pani.	De cyzję,	by	przyjąć	to,	co	ofe rowa ła,	sta nąć	przy	jej	boku,	musiał	podjąć
z	wła snej,	nie przymuszonej	woli.
Je dyne,	co	mogła	uczynić,	to	prze konywać,	 i	w	tych	okolicz nościach,	biorąc	pod

uwa gę	jego	wizję	przyszłości,	musia ła	w	tym	celu	skorzystać	z	każ dej	oka zji,	 jaka
się	nada rzy.
Nie	mogła	pozwolić	sobie	na	to,	by	sie dzieć	z	za łożonymi	rę ka mi.	Był	upar ty,	jesz -

cze	 bar dziej	 niż	 ona.	 Za mie rza ła	więc	 uciec	 się	 do	 każ dej	 sztucz ki,	wykorzystać
każ dą	broń,	jaką	dysponowa ła,	by	przejrzał	na	oczy	i	zoba czył	prawdę.
Nie	wie dzia ła,	czy	jej	się	powie dzie,	nie	mogła	tego	prze widzieć,	ale	nie	mia ła	wy-

boru.
Prze wra ca jąc	się	na	bok,	na cią gnę ła	kołdrę	na	ra mię.
–	Ale	przynajmniej	usta liliśmy,	że	coś	mię dzy	nami	jest.
Za myka jąc	oczy,	podą żyła	myśla mi	tym	tropem.
I	uśmiechnę ła	się	do	sie bie.	Nigdy	wcze śniej	nie	mia ła	oka zji	odgrywać	roli	kusi-

cielki.
Myśląc	o	tym,	za pa dła	w	sen.

Obudziła	się	w	środku	nocy,	nie	bar dzo	wie dząc,	co	wyrwa ło	ją	ze	snu.
Przed	pójściem	do	łóż ka	nie	za cią gnę ła	kotar	w	oknie.	Do	pokoju	wpa da ło	sła be

świa tło	księ życa,	spowija jąc	wszystko	sza rością.
Wte dy	usłysza ła	ciche	kroki	na	dywa nie	–	ktoś	się	skra dał.
Odrzuciła	kołdrę,	podniosła	głowę	i	rozejrza ła	się	szyb ko.
Kilka	kroków	da lej	dostrze gła	męż czyznę	w	pe le rynie	z	kapturem.	Trzymał	po-

dusz kę.
I	zbliżał	się	do	niej.
Krzyknę ła	i	podniosła	ręce,	by	powstrzymać	atak.
By	nie	dać	się	udusić.
Ponie waż	najwyraź niej	to	chciał	zrobić.
Męż czyzna	gwałtownie	podniósł	głowę.	Za trzymał	się	na	mgnie nie	oka,	prze klął,

rzucił	podusz kę	i	podbiegł	do	drzwi.
Wypadł	na	korytarz.	Usłysza ła	cichną ce	dudnie nie	stóp	na	koryta rzu.
Drzwi	ude rzyły	o	ścia nę	i	w	progu	sta nął	Thomas.	Na	piża mę	na rzucił	szla frok,

choć	chyba	nie	miał	na	sobie	bluzy.	Chwyta jąc	się	fra mugi,	spojrzał	na	nią,	a	na stęp-
nie	w	kie runku,	w	którym	uciekł	męż czyzna.
I	także	prze klął.
Kie dy	tamten	ucie kał,	wspar ła	się	na	łokciach.	Te raz,	na gle	czując,	że	bra kuje	jej

powie trza,	przyłożyła	dłoń	do	pier si,	do	biją ce go	szyb ko	ser ca,	i	opa dła	na	podusz ki.
Thomas	się	za wa hał,	po	czym	wszedł	do	pokoju	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Usłyszał

jej	krzyk,	ale	skrzydło	dla	gości	było	długie,	a	ich	pokoje	znajdowa ły	się	pra wie	na
końcu;	nic	nie	wska zywa ło	na	to,	by	ktokolwiek	się	obudził,	nie	mówiąc	już	o	przyj-
ściu	na	ra tunek.
–	Co	się	sta ło?	Dostrze głem	tylko	ja kąś	ciemną	postać	znika ją cą	w	ga le rii…	byłem

za	da le ko,	by	zoba czyć	coś	wię cej.
Przymknę ła	oczy;	nie znacz nie	uniosła	powie ki,	przyjrza ła	mu	się	przez	moment



i	odpar ła:
–	To	był	ja kiś	męż czyzna.
Powie dzia ła	to	sła bym	głosem.	Ponownie	wspar ła	się	na	łokciach	i	rozejrza ła	po

pokoju;	jej	wzrok	spoczął	na	dzbanku	z	wodą	i	szklance,	które	sta ły	na	se kre te rze.
Thomas	za trzymał	się	przed	nim	i	odruchowo	na lał	do	szklanki	wody.
W	tej	chwili	nie	myślał	trzeź wo;	był	prze pełniony	gnie wem,	sprzecz nymi	emocja -

mi	i	rosną cym	pożą da niem.	Wolałby,	aby	szklanka	sama	zna la zła	się	w	jej	dłoniach,
ale…	Podszedł	do	łóż ka	i	podał	ją	Lucilli.
–	Dzię kuję.	–	Drże nie	w	jej	głosie	podzia ła ło	na	jego	zmysły.
Wziąwszy	od	nie go	szklankę,	upiła	je den	łyk	wody	i	drugi,	po	czym	za mknę ła	oczy

i	westchnę ła.
–	Za nim	mnie	pan	spyta…	nie,	nie	mam	poję cia,	kto	to	był.	–	Głos	jej	się	za ła mał

i	wska za ła	na	drugą	stronę	łóż ka.	–	Obudziłam	się,	a	on	stał	tam.	–	Spojrza ła	na	nie -
go,	ściska jąc	szklankę	w	obu	dłoniach.	–	Zbliżał	się	do	mnie	z	podusz ką	w	rę kach.
To	go	prze ra ziło.	Okrą żył	łóż ko	i	zoba czył	podusz kę;	zosta ła	wzię ta	z	fote la	przy

drzwiach,	 a	 te raz	 le ża ła	 na	 podłodze,	 obok	 ta bore tu	 przy	 toa letce.	 Pochylił	 się
i	podniósł	ją.	Była	mała	i	miękka.	Ide alna,	by	przyłożyć	ją	do	twa rzy	kobie ty	i…
Nie mal	warknął	i	odrzucił	podusz kę.	Ale	opa nował	się	i	sta rannie	odłożył	ją	na	ta -

boret.	A	póź niej	odwrócił	się	do	Lucilli.
Za uwa żył,	że	przez	okno	wpa da	blask	księ życa.
Spojrzał	na	nią.
–	Nie	widzia ła	pani	jego	twa rzy?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.	Miał	na	głowie	kaptur.	Na cią gnął	go	na	czoło.	W	ogóle	nie	było	widać	jego

rysów.	Na wet	nie	za uwa żyłam	za rysu	brody.
Za cisnął	zęby,	nie	mógł	się	na wet	skrzywić.
–	Więc	to	mógł	być	każ dy…	z	dworu	czy	posia dłości.
Nie	odpowie dzia ła,	tylko	znowu	za mknę ła	oczy.	Gdy	oddycha ła	głę boko,	aby	odzy-

skać	spokój,	jej	pierś	unosiła	się	i	opa da ła.
–	Dobrze	się	pani	czuje?	–	To	pyta nie	wydobyło	się	z	głę bi	jego	gar dła	i	za brzmia -

ło	jak	warknię cie.
Nie	otworzyła	oczu,	ale	poruszyła	głową,	jakby	się	nad	czymś	za sta na wia ła.
–	Nic	mi	się	nie	sta ło,	lecz	nie	je stem	pewna,	czy	to	zna czy,	że	„dobrze	się	czuję”.
Zer knął	na	za mknię te	drzwi,	a	potem	na	fotel.
–	Zosta nę	z	pa nią	ja kiś	czas.	–	Na	wypa dek	gdyby	na pastnik	wrócił;	miał	na dzie ję,

że	tak	się	sta nie.	Podszedł	do	fote la.
–	Proszę	za cze kać.
Za trzymał	 się	 w	 półkroku.	 Spojrzał	 przez	 ra mię	 i	 zoba czył,	 że	 otworzyła	 oczy

i	usia dła	na	łóż ku,	wycią ga jąc	rękę,	by	dosię gnąć	stolika	i	odsta wić	szklankę.
Za wrócił,	wziął	ją	od	niej	i	posta wił	na	stoliku.
Wte dy	chwyciła	go	za	rę kaw	je dwab ne go	szla froka.
Nie	miał	na	sobie	bluzy;	kie dy	jej	kciuk	musnął	jego	cia ło,	poczuł,	że	ogar nia	po

pożą da nie.
Spojrzał	na	jej	dłoń,	na	pobie la łe	knykcie	pod	de likatną	skórą.	Ła two	było	skła dać

de kla ra cje.



–	Lucillo…
Nie	mógł	pa trzeć	jej	w	twarz,	gdy	tak	stał	przy	jej	łóż ku,	a	ona	w	de za bilu	le ża ła

tuż	obok,	cie pła	i	nie co	potar ga na	od	snu	–	a	to	wszystko	zda wa ło	się	jesz cze	bar -
dziej	kuszą ce	z	powodu	nie uniknione go	szoku	i	stra chu,	który	zoba czył	w	tych	wiel-
kich	zie lonych	oczach.	Wie dział,	że	nie	powinien	pa trzeć,	 je śli	chciał	oca lić	sie bie
i	ją	przed	tym,	co	nim	tar ga ło.
Przed	pier wotnym,	prymitywnym	pożą da niem,	które	obudził	w	nim	jej	krzyk	i	pło-

ną ca	w	oczach	prośba.
Nigdy	wcze śniej	wzię cie	w	posia da nie	nie	wyda wa ło	mu	 się	 tak	nie odpar tą	po-

trze bą.	Nigdy	wcze śniej	nie	ogar nę ła	go	tak	silna	żą dza.
–	Zostań.
Słysząc	to	poje dyncze	słowo,	spojrzał	jej	w	oczy,	a	one	go	znie woliły.
–	Zostań.	–	Porusza jąc	usta mi,	sta ła	się	szepczą cą	kusicielką.	–	I	czuwaj	nade	mną

do	rana.
Prze łknął	 ślinę,	walcząc,	próbując	 się	prze ciwsta wić	 za równo	wła snym	 instynk-

tom,	jak	i	jej.
–	Fotel…	–	wykrztusił.	Był	za skoczony,	że	zdołał	aż	tyle	wypowie dzieć.
Nie	pusz cza jąc	go,	ob róciła	się,	a	potem	zgrab nie	podniosła	na	kola na.	Chwyciła

drugą	połę	jego	szla froka	i	przytrzyma ła.
Lecz	mocniej	trzyma ła	go	wzrokiem.
Na	jej	zie lone	oczy	pa dał	cień,	mimo	to	czuł	siłę,	jaką	dysponowa ła,	gorą cą	piesz -

czotę	tego	ognia,	który	mia ła	w	sobie.
–	Zostań	tu	–	powie dzia ła.	–	Ze	mną.	W	łóż ku.
Otworzył	usta,	ale	nie	wydobył	głosu.
Uniosła	ką ciki	ust;	w	jej	oczach	płonę ła	de ter mina cja	i	coś	jesz cze.
–	To	nie	prośba.	–	Przycią gnę ła	go	do	sie bie.	–	Je steś	mój	i	potrze buję	cię.



10.

Był	jej	–	mógł	być	jej	–	do	rana.
Przez	jedną	noc.
Mówił	to	sobie,	ujmując	jej	dłoń,	kła dąc	na	swojej	pier si	i	przejmując	inicja tywę	–

w	poca łunku,	piesz czocie,	która	już	wymyka ła	się	spod	kontroli,	i	jego,	i	jej.
To	było	nie bez piecz ne.	Bar dziej	niż	nie bez piecz ne.
Ale,	och,	ta kie	nie odpar te.
Wręcz	nie odzowne.
Dla	nich	obojga.
Zrozumiał	 to	w	głę bi	duszy.	Nic	 inne go	się	nie	 liczyło	–	waż ne	było	 tylko	to,	że

miał	ją	w	ra mionach.
Ona,	 trzyma jąc	 go	 za	 szla frok	 i	 biorąc	usta mi	w	nie wolę,	 odchyliła	 się	 do	 tyłu.

Zdał	sobie	spra wę,	że	tra ci	równowa gę,	i	za parł	się	kola nem	o	brzeg	ma te ra ca,	po-
cią ga jąc	ją	za	sobą.
Nie	było	to	mą dre	posunię cie,	jednakże	alter na tywa	była by	jesz cze	gor sza.	Czuł

ogień	muska ją cy	 jego	skórę,	żar	pa lą cy	wszę dzie	 tam,	gdzie	 jej	gib kie	cia ło	przy-
wie ra ło	do	jego	cia ła.	Wte dy,	odsuwa jąc	się	od	nie go,	roz chyliła	poły	jego	szla froka.
Jej	dłonie	na	jego	skórze	były	jak	gorą cy	atłas	muska ją cy	pierś	–	i	pa lą cy.
Zna kują cy.
Prze ra żony,	próbował	się	wyrwać,	ale	za raz	potem	ra dośnie	się	poddał.
Pochyla jąc	głowę,	całkowicie	prze jął	kontrolę	nad	poca łunkiem.	Na	jedną	nie koń-

czą cą	się	chwilę	całkowicie	przykuł	jej	uwa gę	–	za pa nował	nad	wszystkimi	jej	zmy-
sła mi	i	nimi	za władnął,	tak	że	oboje	skupili	się	na	tym	na miętnym	zjednocze niu,	su-
ge stywnej	gra bie ży	–	jej	dłonie,	te	pożą dliwe	dłonie	na	chwilę	się	za trzyma ły.
Nie mal	 stra cił	 dech,	 ale	 pokusa	 była	 zbyt	 silna.	 Obejmując	 ją	w	 pa sie,	 ujął	 jej

twarz,	a	na stępnie	posunął	się	w	poca łunku	krok	da lej	–	prze kształca jąc	go	w	pry-
mitywne	za gar nię cie.	Wziął	ją	w	nie wolę,	aby	zrobić	z	nią,	co	bę dzie	chciał,	i	się -
gnął	po	wię cej.
Był	cie kaw,	czy	ona	się	prze stra szy	i	ze chce	uciec.
Próż na	na dzie ja?	Czy	nie mile	widzia ny	lęk?
Wszystko	jedno,	powinien	był	wie dzieć.	Le dwie	się	za trzyma ła,	by	odzyskać	pa no-

wa nie	nad	sobą	w	zmysłowym	sza leństwie,	które	roz pę tał,	po	czym	wyszła	mu	na -
prze ciw,	śmia ło	sta wiła	czoło	jego	agre sji	i	ję zykiem	sta nę ła	z	nim	do	poje dynku.
Przystą pili	 do	walki	 o	 prze wa gę,	 której	 nie	mogło	wygrać	 żadne	 z	 nich.	Mimo

swoje go	doświadcze nia,	ja kikolwiek	ruch	by	wykonał,	ona	była	przygotowa na,	cze -
ka ła	na	nie go,	prowokując	go	–	kusząc	i	wa biąc.
By	brnął	da lej	w	to	sza leństwo.
Wie dział,	że	powinien	się	oprzeć,	za trzymać	i	wycofać.
Ale	tego	nie	zrobił.
Nie	mógł,	nie	był	w	sta nie.



Brutalna	prawda	wyglą da ła	tak,	że	nie	potra fił	wyrzec	się	tego,	co	ofe rowa ła.	Nie
tej	nocy.	Nie	te raz,	kie dy	w	jego	uszach	wciąż	dźwię czał	jej	krzyk,	a	we	krwi	burzy-
ło	się	to	wszystko,	co	w	nim	obudziła.
A	ona	–	tu	i	te raz	–	była	odpowie dzią	na	to,	cze go	pra gnął.
I	je śli	na wet,	usłyszawszy	jej	prośbę,	miał	wątpliwości	co	do	żywionych	przez	nią

pra gnień,	wyraź nie	posta nowiła	 roz wiać	 je	wszystkie.	Przypomnia ła	 sobie,	 że	ma
ręce,	i	wycią gnę ła	je	znowu,	dotyka jąc,	muska jąc,	piesz cząc	jego	tors	i	przymila jąc
się	do	nie go	jak	arogancki	kot.	Dez orientując	go,	prze koma rza jąc	się	z	nim	i	przy-
kuwa jąc	jego	uwa gę.
Potem	położyła	roz łożone	dłonie	na	jego	cie le,	prze sunę ła	nimi	po	ra mionach,	już

gołych,	aż	po	kark.	Wstrzymał	oddech;	poczuł	ściska nie	w	pier si.
Położywszy	mu	rękę	na	kar ku,	wsunę ła	palce	drugiej	dłoni	w	jego	włosy,	powoli,

uwodzicielsko	zmierz wiła	loki,	a	potem	chwyciła	je	mocno.
Odchyliła	się	w	tył	i	ra zem	z	nim	prze wróciła	na	łóż ko.
Opa dła	na	ple cy.	On	czę ściowo	położył	się	na	niej,	a	czę ściowo	obok.	Uśmiechnę -

ła by	się	triumfalnie,	gdyby	nie	była	pochłonię ta	poca łunkiem,	tak	że	na wet	szkoda
jej	było	tra cić	czas	na	oddech.	Nic	nie	mogło	z	tym	rywa lizować	–	z	obez władnia ją -
cym	poczuciem	fizycz ne go	ze spole nia.	Niczym	nie ogra niczonej	fizycz nej	jedności.
Za wsze	wyobra ża ła	sobie,	że	taki	bę dzie	ten	poca łunek	–	prawdziwy	poca łunek

kochanków	–	otwar ty,	bez pośredni	i	gorą cy.
Bez	żadnych	ba rier,	woali	ani	pozorów	skromności,	by	stłumić	siłę	rosną ce go	po-

żą da nia,	by	uchronić	ich	przed	poża rem.
Oni	–	ona	i	on	–	nie	potrze bowa li	schronie nia.
Gdy	przyszła	jej	do	głowy	ta	myśl,	posuwa li	się	już	da lej,	szuka li	cze goś	wię cej.
Nada rzyła	się	oka zja,	tak	jak	liczyła,	choć	w	innym	sensie,	niż	to	sobie	wyobra ża -

ła.	I	owszem,	skorzysta ła	z	niej,	ale	nie	kie rowa ła	się	czymś	tak	logicz nym	i	prze my-
śla nym	jak	taktyka	czy	stra te gia.	Po	prostu	wycią gnę ła	ręce	i	wzię ła	go	w	ra miona,
gdyż	–	nie	wypie ra ła	się	tego	–	nicze go	bar dziej	nie	pra gnę ła.
Chcia ła	go	ob jąć,	przycią gnąć	do	sie bie	 jego	twar de	cia ło	 i	poczuć,	że	żyje.	Po-

czuć,	że	żyje	prawdziwie,	pełnią	życia,	jak	mogła	tylko	z	nim.
Pra gnę ła	go,	tu	i	te raz.	Pra gnę ła	tych	zma gań	w	zmię tej	poście li	na	łóż ku,	ze	złą -

czonymi	usta mi,	cia łem	przy	cie le,	gorą cymi	rę ka mi	na	sobie	wza jemnie,	kie dy	ich
zmysły	sza la ły,	ser ca	biły	szyb ko	i	myśle li	tylko	o	sobie	na wza jem.
W	końcu	zdoła ła	zsunąć	szla frok	z	jego	ra mion,	a	on	ode rwał	się	od	niej,	by	prze -

klina jąc	pod	nosem,	jakby	cały	czas	nie pewny,	czy	nie	wziąć	jej	z	powrotem	w	ob ję -
cia,	wyjął	ręce	z	rę ka wów.
Prze sunę ła	dłońmi	po	 jego	umię śnionych	ra mionach	i	sze rokiej	pier si,	najwyraź -

niej	stworzonych	przez	ja kie goś	nie biańskie go	rzeź bia rza,	by	ją	podnie cić.
On	tymcza sem,	opie ra jąc	ręce	na	podusz kach	po	obu	jej	stronach,	wznowił	poca -

łunek.	Odchyliła	więc	głowę	do	tyłu,	obejmując	go	i	przycią ga jąc	do	sie bie	–	a	on	się
nie	opie rał.	Wte dy	się	prze sunę ła,	by	mieć	jesz cze	większy	dostęp	do	jego	piękne go
cia ła	–	potęż ne go,	wspa nia le	rzeź bione go	tor su	i	gładkie go	pła skie go	brzucha.
Dotyka ła	wszystkie go,	cze go	tylko	mogła	dosię gnąć,	muska ła	i	pie ściła.	Jego	skó-

ra	na	na pię tych	mię śniach	płonę ła.	Poczuła	pod	palca mi	szorstkie	włosy.	Zmierz wiła
je,	a	wte dy	on	za drżał.



Wyczuła	głód,	który	obudziło	to	dotknię cie.
W	nim	i	w	niej	sa mej.
Wciąż	opie ra jąc	się	na	przedra mionach	i	unosząc	się	nad	nią,	otoczył	dłońmi	jej

twarz	i	wsunął	palce	we	włosy.
I	na gle	poca łunek	prze stał	wystar czać.	Nie	mógł	za spokoić	jej	rosną ce go	pożą da -

nia.
Prze sunę ła	więc	palca mi	po	 rzeź bionej	 strukturze	 jego	ple ców	 i	 się gnę ła	w	dół

tak	da le ko,	jak	tylko	mogła.	Wsuwa jąc	palce	pod	sznurowa ny	pa sek	jego	spodni,	po-
żą dliwie	uję ła	krą głe	pośladki.
Ich	mię śnie	się	na pię ły	i	stę ża ły.
Poczuła	w	 trakcie	 poca łunku,	 że	 jego	 uwa ga	 się	 roz proszyła	 –	mogła	 tylko	 pa -

trzeć,	jak	walczy,	by	za pa nować	nad	impulsa mi,	które	sprowokowa ła.
Spe cjalnie	więc	prze sunę ła	dłonią	po	łuku	jego	biodra	w	kie runku…
Mocno	zła pał	ją	za	rękę.
–	Jesz cze	nie.
„Nie”	by	nie	przyję ła,	lecz	„jesz cze	nie”	mogła	uznać.	Przynajmniej	przez	chwilę.
Może	dwie.
Dała	mu	moment,	wykrę ciła	 nadgar stek	 i	 kie dy	 czujny	 i	 na pię ty	 zwolnił	 uścisk,

uwolniła	rękę,	podniosła	ją	powoli	i	wsunę ła	pomię dzy	sie bie	a	jego.	On,	czując	to,
z	usta mi	przy	jej	ustach	tak	blisko,	że	nie mal	się	dotyka ły,	podą żył	za	ruchem	jej	nie -
sfor nej	dłoni,	która	dotar ła	do	za pię cia	koszuli	nocnej.	Za trzyma ła	się	przy	gór nym
guziku	i	go	roz pię ła.
Wyda jąc	udrę czone	jęki,	za mknął	oczy	i	przytknął	czoło	do	jej	czoła.
–	Doprowa dzisz	mnie	do	śmier ci.
Nie	była	pewna,	czy	nie	powinna	się	ob ra zić.	Prze chyliła	głowę	na	tyle,	by	dosię -

gnąć	czub kiem	ję zyka	kra wę dzi	jego	dolnej	war gi.
–	Nie prawda.
Jej	wypowie dzia na	szeptem	odpowiedź	była	jak	tchnie nie	ognia	w	miejscu,	które

wła śnie	liznę ła.	Poczuł,	że	całe	jego	cia ło	tę że je,	jakby	poliza ła	go	gdzie	indziej.
Ale	ona	nie	skończyła.
–	Dla	cie bie	za wsze	będę	źródłem	życia.	Ty	i	ja…	je ste śmy	sobie	pisa ni.
W	 jej	 głosie	 brzmia ła	 taka	 pewność;	 tymi	 prostymi	 słowa mi	 roz wia ła	 wszelkie

wątpliwości	i	za strze że nia,	ja kie	podsuwa ło	mu	jego	ra cjonalne,	ostroż ne	„ja”.
To	–	ona	i	on	ra zem	w	łóż ku	–	nie	mie ściło	się	w	jego	pla nach	na	życie.	Nie	wie -

dział	–	nie	miał	poję cia	–	czy	mie ści	się	w	jej	pla nach.	Lecz	w	tamtej	chwili	nie	mia ło
to	zna cze nia;	jak	mówiła,	tak	musia ło	być.
Jego	cia łem	za władnę ło	nie za prze czalne	pra gnie nie	–	by	mieć	ją	pod	sobą,	poczuć

jej	długie	smukłe	nogi	wokół	swoich	bioder,	kie dy	wejdzie	w	nią	głę boko.
I	z	każ dą	minutą	sta wa ło	się	coraz	silniejsze.
Rosło	z	każ dym	jej	na glą cym	ge stem,	każ dym	ruchem.	Potęż nia ło.
Otworzył	oczy	–	w	samą	porę,	by	zoba czyć,	że	odpię ła	kolejny	guzik.	Jej	bia ła	ko-

szula	nocna,	za pię cie	ob szyte	de likatną	koronką,	odsła nia ły	już	jedną	za dziwia ją co
pełną	pierś.
Ten	widok	nie zwykle	go	za fa scynował.	Była	tak	smukła,	przypusz czał	więc,	że…
Do	ust	na płynę ła	mu	ślinka.



Wyda jąc	na	wpół	stłumiony	jęk,	uniósł	jej	brodę	i	znowu	wziął	w	posia da nie	usta	–
po	czym	unie ruchomił	 ją	 i	 sie bie	na	 jedną	ulotną	chwilę,	na	 tyle	 jednak	długą,	by
ukoić	 zmysły	poca łunkiem.	Potem	odsunął	 jej	 rękę	 i	 z	wpra wą	szyb ko	roz piął	na -
stępne	guziki.
Wresz cie	wierz chem	dłoni	roz chylił	sze roko	koszulę	i	położył	rękę	na	jej	krą głej

pier si.
Wystar czyło	jedno	dotknię cie	je dwa bistej	skóry	i	wie dział,	że	nie	ma	powrotu.
Ser ce	mu	 za biło;	 kie dy	 palce	 za cisnę ły	 się	 na	 ster czą cym	 sutku,	 poczuł,	 że	 jej

zmysły	sza le ją.	Tak	jak	jego.
Jej	cia ło	wygię ło	się	pod	jego	dłonią,	gorą ce,	nie wyobra żalnie	de likatne	i	piękne;

sutek,	już	ster czą cy,	jesz cze	stwardniał,	kie dy	ścisnął	go	mię dzy	kciukiem	a	palcem
wska zują cym,	istna	per ła	doma ga ją ca	się,	by	pie ścić	ją	usta mi,	poczuć	jej	smak	ję -
zykiem.	Polizał	ją	i	za ssał.
Wcze piła	palce	w	jego	włosy,	tłumiąc	cichy	okrzyk.	Znowu	liznął	sutek,	a	ona	wy-

prę żyła	się	pod	nim	i	za drża ła	prowoka cyjnie,	kuszą co.
Wszelka	myśl,	by	ja koś	za kończyć	ten	epizod	ina czej	niż	poprzez	całkowite	speł-

nie nie,	zupełnie	się	roz wia ła.	Ostatnie	ba stiony	jego	oporu	się	za ła ma ły	i	runę ły.
Znie sione	falą	czyste go	pożą da nia,	które	wybuchło	i	prze pełniło	ich	oboje.
Od	tej	chwili	nie	było	już	jego	i	jej,	oddzielnych	myśli,	indywidualnych	pla nów.	Czu-

li	tylko	jedno,	pa lą cą	potrze bę,	nie odpar tą	żą dzę,	która	nimi	owładnę ła.
Nie	mógł	tego	powstrzymać;	nie	mógł	nad	tym	za pa nować.	Mógł	je dynie	tym	ste -

rować,	choć	i	to	nie pewnie,	sła bo.
Oszołomiony,	pod	wpływem	tej	na glą cej	potrze by,	ścią gnął	z	niej	koszulę	nocną,

a	ona	zdję ła	mu	spodnie.
Potem	uję ła	jego	ster czą cą	mę skość	i	przez	kilka	nie znośnie	intensywnych	se kund

myślał,	że	umrze.	Albo	że	nie	zdą ży	w	nią	wejść.
Za cisnął	mocno	szczę ki,	ale	zna lazł	siły,	by	otworzyć	oczy	i	skupić	się	na	czymś	in-

nym	niż	tylko	za dowole nie	ma lują ce	się	na	jej	twa rzy,	kie dy	go	pie ściła.
Zdołał	na kłonić	swoje	członki	do	posłuszeństwa.	Chwycił	jej	ręce,	zdjął	ze	swe go

cia ła,	a	potem	unie ruchomił	po	obu	stronach	płomiennej	głowy.
Ich	na gie	cia ła	się	ze tknę ły.
Już	za pomniał,	ja kie	to	nie zwykłe	wra że nie	–	jak	osza ła mia ją ce.
Zmysły	Lucilli	płonę ły.	Oczy	mia ła	otwar te,	ale	nic	nie	widzia ła.	Dotyk	jego	gorą -

ce go	cia ła,	twar dych	mię śni,	które	ją	przygnia ta ły	–	w	najbar dziej	pier wotny	sposób
–	pozba wił	ją	tchu.
Owładnął	jej	cia łem	i	duszą.
Wciąż	trzymał	ją	za	ręce	i	ca łym	cię ża rem	przygważ dżał	do	łóż ka,	na pie ra jąc	sze -

rokim	tor sem	na	jej	pier si.	Jego	biodra	le ża ły	na	jej	biodrach,	unie moż liwia jąc	ja ki-
kolwiek	ruch;	kolumny	jego	ud	były	jak	stal	pomię dzy	jej	uda mi.
Powinna	czuć	strach,	a	przynajmniej	nie pokój.	Przy	każ dym	innym	męż czyź nie	tak

by	było.
Ale	przy	nim…	ściska jąc	jego	ręce,	jesz cze	bar dziej	wyostrzyła	wszystkie	zmysły,

by	de lektować	się	każ dą	se kundą	tego	zmysłowe go	dozna nia.
Bliskością	jego	cia ła,	spoczywa ją ce go	na	niej,	jego	skóry,	gorą cej	i	szorstkiej,	roz -

pa la ją cej	jej	skórę,	trą cej	o	nią	–	podsyca ją cej	na miętność.



Z	trudem	za czerpnę ła	tchu.
On	zrobił	to	samo.
Kie dy	jego	tors	się	roz sze rzył,	 jej	pier si	się	wzniosły;	na brzmia łe	kule	przygnie -

cione	przez	twar de	płasz czyzny	jego	cia ła.
Za mruga ła,	próbując	ponownie	się	skupić.	Przez	jedną	chwilę,	w	de likatnym	mro-

ku	łóż ka,	ich	spojrze nia	się	spotka ły	–	jej	oczy	były	sze roko	otwar te.	Przez	chwilę
pa trzyli	na	sie bie.	Na	moment	za trzymał	się	czas.	Potem	on	pochylił	głowę.
Odna lazł	usta mi	jej	usta.	Roz chyliła	war gi,	za pra sza jąc	go	do	środka.	Prze chylił

głowę	i	wtar gnął	w	jej	usta	jesz cze	głę biej,	podsyca jąc	tra wią ce	ich	oboje	pożą da -
nie.	Dała	za	wygra ną	i	podą żyła	za	nim,	ponownie	ule ga jąc	nie odpar te mu	impulsowi
zrodzone mu	z	potrze by,	pożą da nia	i	tę sknoty.
Kie dy	wresz cie	się	odsunął,	puściła	go	bez	skar gi.	Poca łunek	był	tak	intensywny,

że	czuła	się	odurzona.	Kie dy	się	podniósł,	uwalnia jąc	jej	ręce,	le ża ła	z	każ dym	ner -
wem	na pię tym	i	cze ka ła	na	to,	co	bę dzie	da lej.
„Zwolnij,	zwolnij,	zwolnij”.	Thomas	powta rzał	to	sobie	jak	lita nię.	Nie	chciał	tego,

ale	wie dział,	że	musi	wyka zać	trochę	de likatności.	Był	duży,	a	ona…	taka	drob na.
Nie za leż nie	od	tego,	ja kie	mia ła	doświadcze nie	–	nie	mógł	się	tego	na wet	domy-

ślać	–	musiał	zna leźć	siły,	by	zwolnić	tempo,	je śli	nie	chciał	zrobić	jej	krzywdy,	spra -
wić	bólu…
Doszedł	do	wniosku,	że	je dynym	sposobem,	by	ją	przed	tym	uchronić,	było	wsunąć

się	mię dzy	jej	nogi	i	za nurzyć	ję zyk	w	jej	sokach.
Jak	moż na	się	było	spodzie wać,	krzyknę ła,	ale	te raz	nikt	jej	nie	słyszał.	Tylko	on	–

za uwa żył,	że	lubi,	kie dy	krzycza ła	z	roz koszy.	Zupełnie	ina czej,	niż	kie dy	robiła	to
ze	stra chu.
Wyda jąc	te	cudowne	okrzyki,	tra ciła	dech,	kie dy	sycił	jej	i	swoje	zmysły.	Jej	soki

były	dla	nie go	jak	ambrozja;	nie spokojne,	pożą dliwe,	nie mal	miaukliwe	odgłosy,	któ-
re	wydobywał	z	niej	piesz czota mi,	sta nowiły	wła śnie	jego	cel.	Z	wpra wą	ujął	w	usta
klejnot	jej	roz koszy	i	musnął	go	czub kiem	ję zyka.	To	spra wiło,	że	wyda ła	urywa ny
okrzyk.
Liznąwszy	ją	po	raz	ostatni,	wstał	i	usta wił	się	nad	nią.	Cia ło	aż	bola ło	go	z	pożą -

da nia.	Umie ścił	biodra	mię dzy	jej	uda mi.	Na parł	na	jej	wą skie	wejście.	I	wstrzymał
oddech.
Opusz cza jąc	głowę,	za mknął	oczy,	by	nie	widzieć	jej	le żą cej	nago	pod	nim.	Za trzy-

mał	się	ogromnym	wysiłkiem	woli	i	za czerpnął	powie trza.	Głę boko.	Mimowolnie	na -
pina jąc	mię śnie,	walczył	z	pokusą,	by	wejść	w	nią	do	końca.	Była	tak	cia sna,	gorą ca.
Nie	chciał	być	zbyt	brutalny.
Kie dy	 zyskał	 pewność,	 że	 pa nuje	 nad	 sobą	 na	 tyle,	 by	 wytrzymać	 do	 końca,

wszedł	da lej.	Głę biej.	Mimo	że	była	gotowa,	poczuł,	że	stę ża ła;	za trzymał	się	więc,
ale	nie mal	na tychmiast	się	roz luź niła.	W	na stępnej	chwili	podniosła	ręce	i	go	ob ję ła.
Przytuliła.	Roz łożyła	dłonie	na	 jego	ple cach	 i	przycią gnę ła	go	do	 sie bie;	milczą co
na kła nia ła,	by	nie	usta wał.
Spełnił	jej	prośbę,	wdzie ra jąc	się	głę biej	w	jej	śliskie	wnę trze,	czując,	że	le dwie

się	mie ści…	Cofnął	się	nie co,	a	potem	z	całą	siłą	na parł	na	nią	biodra mi.	Ona	w	tej
sa mej	chwili	odchyliła	głowę	do	tyłu.	Wszedł	w	nią	do	końca.	Wyda ła	cichy,	stłumio-
ny	jęk,	a	on	całkowicie	postra dał	zmysły.



Błona,	 która	 sta nowiła	 dowód	 jej	 dzie wictwa,	 była	 le dwie	 wyczuwalna.	 Lucilla
mia ła	dwa dzie ścia	osiem	lat,	przez	całe	życie	jeź dziła	konno,	jednakże,	choć	są dził
po	jej	na miętnej	posta wie,	że	już	dawno	mia ła	za	sobą	pierwszy	akt	miłosny,	był	na
tyle	przytomny,	by	za uwa żyć	lekki	opór,	który	na gle	ustą pił	–	i	zrozumieć.
Spojrzał	na	nią	z	prze ję ciem	i	nie dowie rza niem,	ale	mia ła	za mknię te	oczy.	Na	jej

twa rzy	zoba czył	tylko	lekki	nie pokój	–	i	na tychmiast	zrozumiał,	co	musia ła	sobie	na -
gle	uświa domić	–	ale	za raz	potem	poruszyła	się	nie cier pliwie.	Zręcz nie	prze suwa jąc
się	pod	nim,	dała	mu	znak,	aby	kontynuował	odwiecz ny	ta niec.
Prze stał	myśleć.	Dał	się	ponieść	zmysłom.
Za mknął	oczy,	odpowie dział	na	jej	we zwa nie,	na	pier wotny	rytm,	który	wyzna czy-

ła,	i	przyłą czył	się	do	niej.	Nie	mógł	zrobić	nic	inne go,	na wet	za trzymać	się	na	chwi-
lę,	by	za dać	pyta nie,	na	które	wyraź nie	nie	chcia ła	odpowie dzieć,	a	przynajmniej
w	tym	momencie.
Nie	w	ogniu	na miętności,	który	tra wił	ich	oboje.
Płomie nie,	które	podsyca li	przez	ostatnie	pół	godziny,	buchnę ły	bowiem	w	górę.
Więc	ule gli	pożą da niu.	Być	może	była	nowicjusz ką,	ale	wie dzia ła,	na	czym	pole ga

ta	gra.	Wie dzia ła,	kie dy	przywrzeć	do	nie go	i	go	za trzymać,	a	potem	puścić	 i	po-
zwolić	mu	się	cofnąć.
By	mógł	znowu	w	nią	wejść	i	da lej	prowa dzić	ich	oboje.
W	 kra inę	 wspólnych	 pra gnień,	 wynika ją cych	 ze	 zjednocze nia	 na miętnych	 dusz

sta nowią cych	jedność.
Nie	dało	się	ukryć,	że	doskona le	do	sie bie	pa sowa li	–	pod	wzglę dem	tempe ra men-

tu,	pra gnień	i	tej	nocy	także	siły	pożą da nia.
Porusza li	się	w	jednym	rytmie,	coraz	pewniej,	mocniej,	za chę ca jąc	się	wza jemnie.
Chwyta li	powie trze,	przywie ra li	do	sie bie,	dysze li;	wciąż	chcie li	wię cej.
„Dla	cie bie	za wsze	będę	źródłem	życia”.
Na gle,	 z	 nie zwykłą	wyra zistością,	 przypomniał	 sobie,	 kie dy	 zrobiła	 to	 ostatnim

ra zem.	 Biegł	 wte dy	 przez	 las	 jako	 Hern,	 bóg	 łowów.	 Zoba czyła	 go,	 roz pozna ła
i	oca liła	przed	kulą	z	broni	łowcy.
Odniósł	wra że nie,	że	znowu	bie gnie	jako	Hern	–	czuł	ta kie	samo	pra dawne	bicie

ser ca	i	tętnie nie	krwi	w	żyłach	–	a	ona	znowu	jest	przy	nim,	jego	bogini,	która	przy-
szła	się	o	nie go	upomnieć.
Na miętna	i	silna,	przytuliła	się	do	nie go	mocno,	na kła nia jąc,	by	nie	usta wał,	a	on

za głę bił	się	w	jej	ogień,	wszedł	w	jej	wilgotne	wnę trze	i	oboje,	wolni	i	swobodni,	dą -
żyli	ku	spełnie niu.
Przez	żar,	sza le ją ce	płomie nie,	kłę bowisko	wła snych	złą czonych	pra gnień.
W	głę bi	duszy	była	równie	dzika	jak	on,	zupełnie	nie skrę powa na.	Nie powstrzyma -

na	w	dą że niu	do	roz koszy,	otwar ta	na	dozna nia.
Zna lazł	jej	usta,	na sycił	się	nimi	i	wszedł	jesz cze	głę biej.
I	na gle	zna leź li	się	na	kra wę dzi	raju.
Za cze kał	jedną	chwilę,	a	ona	wbiła	mu	pa znokcie	w	ple cy	–	ra niąc	skórę.
Na parł	na	nią	ponownie	i	za czę ła	się	wznosić.
Pocią ga jąc	go	za	sobą.
Prosto	w	ośle pia ją cą	eksplozję	roz koszy.
I	da lej.	Ten	ka ta klizm	pozba wił	ich	sił,	wycisnął	z	nich	ostatnie	krople	na miętności



i	zosta wił	bez władnych,	wtulonych	w	sie bie,	ale	prze pełnionych	szczę ściem	i	speł-
nionych.

Le żąc	na	ple cach	z	przytuloną	do	nie go	Lucillą,	jej	długimi	włosa mi	roz sypa nymi
w	cudownym	nie ła dzie	na	jego	pier si,	za spokojony	powoli	wrócił	do	rze czywistości.
Za spokojony	bar dziej	niż	kie dykolwiek	dotychczas.
Zmarsz czył	czoło.	Nie	otwie ra jąc	jesz cze	oczu,	za czął	się	za sta na wiać,	porówny-

wać.
Nigdy	wcze śniej	nie	prze żył	cze goś	ta kie go	w	swoim	nie	ta kim	znowu	spokojnym,

dość	uroz ma iconym	i	boga tym	życiu	miłosnym.
Nie	rozumiał,	dla cze go	tak	jest;	robił	to	już	nie zlicze nie	wie le	razy,	a	jednak…
Myśl,	że	czuł	się	tak	spełniony,	dla te go	iż	zrobił	to	z	Lucillą,	wyda ła	mu	się	zbyt

nie pokoją ca,	by	ją	roz trzą sać.
Niczym	obuchem	ude rzyła	go	prawda.	Wresz cie	uległ	Lucilli	 i	 pocią gowi,	 który

za wsze	ich	łą czył,	i	oto,	do	cze go	go	to	doprowa dziło.	Zna lazł	się	w	jej	łóż ku	i	odbył
z	nią	akt	miłosny.	A	była	 to	ostatnia	rzecz,	 ja kiej	sobie	życzył,	 i	ostatnie	miejsce,
w	którym	chciał	wylą dować.
Mimo	to…	nie	ża łował.	Nie	mógł	na wet	uda wać,	że	ża łuje.	Choć…
Otworzywszy	oczy,	spojrzał	na	nią,	ale	twarz	mia ła	wtuloną	w	jego	pierś	i	nie	wi-

dział	jej	dobrze.
–	To	był	twój	pierwszy	raz.	–	Nie	za brzmia ło	to	jak	pyta nie.
–	Uhm.	–	W	tym	wyzna niu	za brzmia ło	roz ma rze nie.	Widocz nie	wciąż	była	prze -

pełniona	roz koszą.
Sta rał	się	powścią gnąć	za dowole nie	z	sie bie,	ale	da remnie.
Le niwie	ob róciła	się	w	jego	ra mionach,	znowu	przyciska jąc	pier si	do	jego	boku.

Wciąż	na gie;	ale	nie	miał	za mia ru	się	skar żyć.
Wresz cie	uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	twarz,	w	oczy.	Nie	wie dział,	co	w	nich

zoba czyła,	ale	po	chwili	uniosła	ką ciki	ust,	pokle pa ła	go	po	pier si,	odwróciła	się	po-
nowie	i	ułożyła	tak,	jak	le ża ła	wcze śniej,	z	głową	na	jego	ser cu.
–	To	była	moja	de cyzja	–	wyja śniła	cicho.	–	Nie	twoja.
Nie	był	pewny,	czy	mu	się	to	podoba;	nie	wie dział,	czy	odpowia da	mu	wydźwięk

tego	oświadcze nia.	Był	aktywnym	uczestnikiem	tego,	co	się	zda rzyło.
Choć	 rze czywiście,	mimo	prowokują cej	 sytuacji,	w	 ja kiej	 się	 zna leź li,	 kie dy	ona

była	prze ra żona,	a	on	owładnię ty	instynktem	opie kuńczym,	z	cze go	nie	w	pełni	zda -
wał	sobie	spra wę,	za chowałby	się	jak	dżentelmen	i	odszedł	–	gdyby	mu	na	to	pozwo-
liła.	Sta wiłby	opór	–	gdyby	nie	pokona ła	go	swą	na tar czywością.
Za le dwie	godzinę	wcze śniej	postą pił	jak	trze ba	i	wyraź nie,	całkiem	jednoznacz nie

powie dział	jej,	dla cze go	nie	mogą	być	ra zem.	Dla cze go	nie	może	się	z	nią	oże nić.
Przedsta wił	kilka	powodów,	by	to	uza sadnić,	a	ona	wszystkie	zrozumia ła.	Co	wię cej,
zgodziła	się	z	tym.
Wie dzia ła,	że	nie	mogą	się	pobrać,	a	jednak,	jak	wła śnie	powie dzia ła,	podję ła	de -

cyzję,	by	mu	się	oddać.
Przy	ca łej	tej	sytuacji	doprowa dziła	do	tego,	że	nie	mógł	się	jej	oprzeć.
Za czął	się	za sta na wiać,	co	to	te raz	ozna cza.
Odprę żyła	się	w	jego	ra mionach,	ale	nie	spa ła.	Przytulił	ją,	by	zwrócić	jej	uwa gę.



–	Więc	co	to	ma	być?	Pierwsza	przygoda	miłosna?
Przez	chwilę	milcza ła.	Potem	wzruszyła	ra miona mi.
–	Jest,	czym	jest	–	odpar ła,	a	po	chwili	doda ła:	–	Mnie	to	wystar cza.
Nie	przychodziła	mu	do	głowy	żadna	odpowiedź	–	nic,	co	chciałby	w	tej	chwili	po-

wie dzieć.
I	choć	miał	ochotę	za dać	jesz cze	kilka	pytań	–	na	przykład,	czy	mogliby	to	jesz cze

powtórzyć	–	uznał,	że	nie	jest	na	to	odpowiedni	moment.
Za sta nowił	się	i	mruknął:
–	Zosta nę	do	rana.
–	Tak.	Proszę.	–	Przytuliła	się	do	nie go	mocniej.	–	Przynajmniej	do	rana.
Było	to	kolejne	zda nie,	do	które go	wolał	się	nie	odnosić.	Za myka jąc	oczy,	pogrą żył

się	w	uczuciu	spełnie nia,	które	wciąż	odczuwał,	i	odsunął	od	sie bie	nie pokoją ce	my-
śli.

Lucilla	wyszła	z	pokoju	i	skie rowa ła	się	do	ja dalni,	chcąc	się	prze konać,	jak	wyda -
rze nia	minionej	nocy	wpłyną	na	bar dziej	przyziemne	stosunki	mię dzy	nią	a	Thoma -
sem.
Przez	całe	życie	kie rowa ła	się	intuicją,	na wet	je śli	ta	na ka zywa ła	jej	robić	coś,	co

zda wa ło	 się	prowa dzić	do	ka ta strofy.	Póź niej	 ta	ka ta strofa	 za wsze	oka zywa ła	 się
punktem	zwrotnym,	prowa dzą cym	ku	wła ściwej	ścież ce	–	nie	tylko	ją	samą,	ale	tak-
że	wszystkich	za inte re sowa nych.
Poprzedniej	nocy	posłucha ła	głosu	intuicji,	wyraź ne go	i	głośne go,	i	poszła	za	jego

radą.	Bez	wa ha nia,	bez	żadnych	pytań.
I	spotka ła	ją	sowita	na groda.	Wspa nialsza,	niż	się	spodzie wa ła.
Wyda wa ło	jej	się,	że	wie,	rozumie,	ale	chłodne	me dycz ne	opisy	i	szepta ne	wyzna -

nia	nie	przygotowa ły	jej	na	czyste,	wspa nia łe	dozna nia,	z	ja kimi	wią zał	się	akt	miło-
sny.	Były	ta kie	chwile	–	kie dy	na	przykład	w	nią	wszedł	–	że	jej	zmysły	o	mało	nie
eksplodowa ły;	nie	mia ła	poję cia,	jak	to	bę dzie	–	poczuć	go	w	środku,	pozwolić	mu
się	wziąć	tak	po	mę sku.
A	wra że nia	zwią za ne	z	tą	wspa nia łą	grą	mię śni,	która	w	konse kwencji	doprowa -

dziła	do	spełnie nia…
Z	lekkim	uśmie chem	na	twa rzy	przysta nę ła	u	szczytu	schodów,	odda jąc	się	wspo-

mnie niom,	które	wywoła ły	u	niej	zna jome	cie pło.	Do	tej	pory	intuicja	jej	nie	za wio-
dła,	a	wie loletnie	doświadcze nie	mówiło,	że	i	w	tym	przypadku	jej	podpowie dzi	skie -
rowa ły	ją	i	Thoma sa	na	wła ściwą	drogę.
Nie	wie dzia ła,	jak	się	mię dzy	nimi	ułoży,	była	jednak	pewna,	że	tak	się	sta nie.
Spokojna	i	z	doskona łym	sa mopoczuciem	ze szła	po	schodach	i	ruszyła	do	ja dalni.

Spa li	z	Thoma sem	aż	do	świtu,	potem	się	obudzili	i	kocha li	znowu,	tym	ra zem	wol-
niej	i	czulej,	i	po	tych	wspólnie	spę dzonych	chwilach	czuła	się,	jakby	cała	jej	skóra
ema nowa ła	bla skiem.
Kie dy	obudziła	się	ponownie,	nie dawno,	Thoma sa	już	nie	było.	Myjąc	się,	słysza ła,

że	 drzwi	 jego	 pokoju	 się	 otworzyły	 i	 za mknę ły.	 Odgłosy	 kroków	 wska zywa ły,	 że
przysta nął	pod	jej	drzwia mi,	ale	po	chwili	poszedł	da lej.
Te raz,	sie dząc	na	swoim	miejscu	przy	stole,	usłyszał	 jej	kroki;	pa trzył	w	stronę

drzwi,	kie dy	w	nich	sta nę ła.	Ba dawczo	spojrzał	jej	w	twarz.



Uśmiechnę ła	się	–	na	chwilę,	da jąc	wyraz	prze pełnia ją cej	ją	ra dości	i	podnie ce niu
–	i	zoba czyła,	że	jego	wzrok	–	a	wła ściwie	on	cały	–	znie ruchomiał.	Potem	za mrugał
i	ostrze gawczo	zer knął	na	Niniver	i	Nor risa,	którzy	sie dzie li	przy	stole,	odwróce ni
ple ca mi	do	drzwi.
Niniver	 ob róciła	 głowę	 i	 przywoła ła	 na	 twarz	 nie śmia ły	 uśmiech,	 a	 Lucilla	 po-

wścią gnę ła	ra dość,	de monstrując	zwykle	za dowole nie.
–	Dzień	dobry	–	powie dzia ła	Niniver.	–	Dobrze	pani	spa ła?
Lucilla	skie rowa ła	się	do	kre densu,	by	ukryć	sze roki	uśmiech.
–	Doskona le,	dzię kuję.	–	Położyła	na	ta le rzu	dwie	grzanki.	–	A	pani?	–	Odwra ca jąc

się,	popa trzyła	na	Niniver,	a	potem	podniosła	wzrok	i	na potka ła	spojrze nie	Thoma -
sa.
Dziewczyna	wzruszyła	ra miona mi.
–	Za wsze	dobrze	śpię,	ale	je stem	u	sie bie.	Pomyśla łam,	że	pani	mogło	spać	się	go-

rzej.	 –	Przysunę ła	dzba nek	z	her ba tą	do	wybra ne go	przez	Lucillę	miejsca,	a	ona
okrą żyła	stół	i	usia dła	na	krze śle,	które	podsunął	jej	Thomas,	obok	sie bie.
Ze bra ła	 fałdy	spódnicy,	z	za cie ka wie niem	stwier dza jąc,	że	świa domość	 jego	bli-

skości,	 kie dy	 za jął	 miejsce	 przy	 niej,	 wciąż	 silna,	 jakby	 trochę	 osła bła,	 sta ła	 się
mniej	intensywna.
Niniver	za mie sza ła	swoją	her ba tę.
–	Chcia ła bym	za pytać…	czy	widzia ła	się	już	pani	z	ojcem?	Lek	mu	pomógł?
–	Jesz cze	u	nie go	nie	byłam.	–	Lucilla	spojrza ła	na	Nor risa,	ale	ten,	za le dwie	ski-

nąwszy	jej	na	powita nie,	kie dy	usia dła	przy	stole,	zda wał	się	skupiony	wyłącz nie	na
stoją cym	przed	nim	śnia da niu.	Je śli	choć	trochę	inte re sowa ło	go	zdrowie	ojca,	nie
widzia ła	nic,	co	by	na	to	wska zywa ło.	Prze nosząc	wzrok	na	Niniver,	która	prze ja -
wia ła	znacz nie	większe	za anga żowa nie,	podję ła:	–	Dziś	rano	ma	się	odbyć	pogrzeb
sióstr	Burns.	Myślę,	że	zdą żę	zba dać	pana	Car ricka	przed	wyjaz dem.	Je stem	pew-
na,	że	ze chce	wybrać	się	na	 tę	uroczystość	 i,	mam	na dzie ję,	 że	dzia ła nie	moje go
leku	mu	w	tym	pomoże.
Thomas	wyraź nie	się	odprę żył	i	słuchał	jednym	uchem,	kie dy	oma wia ły	z	Niniver

szcze góły	ce re monii.	Niniver	zna ła	zwycza je	kla nu	równie	dobrze	jak	wszyscy	za in-
te re sowa ni	i	jak	Thomas.	Nie	musiał	ich	sobie	przypominać.	Dzię ki	temu	mógł	da lej
de libe rować	nad	tym,	co	za szło,	odkąd	poprzedniej	nocy	udał	się	spać.
Tyle	się	mię dzy	nimi	zmie niło,	gdy	tego	ranka	wrócił	do	swe go	pokoju,	choć	już

nie	do	łóż ka.	Lucilla	i	on…	wciąż	nie	mógł	zrozumieć,	jak	to	się	sta ło,	że	jej	uległ,
zgodził	się	na	jej	żą da nia	i	tak	da le ko	zszedł	z	drogi,	którą	za mie rzał	podą żać.
Jesz cze	bar dziej	nie	rozumiał,	dla cze go	na wet	te raz,	kie dy	uświa domił	sobie,	co

się	sta ło,	wciąż	nie	czuł	się	ani	trochę	tym	za nie pokojony.
Jego	 odczucia	 były…	 dziwnie	 sprzecz ne.	 Jakby	 żył	 w	 innym	 świe cie,	 na	 innej

płasz czyź nie,	w	ja kiejś	odmiennej	rze czywistości	niż	dotychczas	w	Glasgow.
Jakby	to	jego	życie	z	nią	i	tamto	poprzednie	nie	mia ły	ze	sobą	nic	wspólne go,	żad-

ne go	związ ku..
„Zostań	i	czuwaj	nade	mną	do	rana”.
„Tutaj.	Ze	mną.	W	tym	łóż ku”.
„To	nie	jest	żą da nie”.
„Ty	i	ja…	tak	być	powinno”.



„Jest,	czym	jest	i	mnie	to	wystar cza”.
To	były	jej	słowa	i	w	każ dym	brzmia ła	prawda.	Mimo	bra ku	doświadcze nia	zda -

wa ła	się	znacz nie	le piej	niż	on	rozumieć	to,	co	się	mię dzy	nimi	zrodziło	i	wybuchło
tak	płomiennie	–	cokolwiek	to	było.
Biorąc	pod	uwa gę	także	nie za chwia ną	pewność,	z	jaką	odnosiła	się	do	nie go,	sie -

bie	sa mej	i	ich	obojga,	szyb ko	doszedł	do	wniosku,	że	nie za leż nie	od	tego,	jak	długo
miał	potrwać	ten	zwią zek,	najle piej	by	było,	gdyby	zdał	się	na	nią.
Ta	myśl	go	za skoczyła,	spra wiła,	że	aż	za mrugał.
Przez	ostatnie	dwa dzie ścia	lat,	odkąd	stra cił	rodziców,	nie	podą żał	za	nikim,	nie

pozwa lał,	by	ktokolwiek	kształtował	jego	życie.	Szedł	za	ra da mi	swych	opie kunów,
jednak	nie	dla te go,	że	byli	opie kuna mi,	ale	ponie waż	ich	rady	poma ga ły	mu	re alizo-
wać	ambicje.
Te raz	zaś,	stojąc	w	punkcie	zwrotnym	swe go	życia,	brał	pod	uwa gę	zda nie	się	na

Lucillę	–	wię cej,	skła niał	się	ku	temu.
Spojrzał	na	nią	z	ukosa.	Przyglą da jąc	się	jej,	gdy	roz ma wia ła	z	Niniver,	nie	mógł

pojąć,	jak	to	się	sta ło,	że	rzuciła	na	nie go	urok.
Czując	na	sobie	jego	wzrok,	zer knę ła	na	nie go.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	lekko	unio-

sła	brew.
Powścią ga jąc	impuls,	by	zmarsz czyć	czoło	–	nie	widział	żadnych	oznak,	by	chcia ła

na kłonić	go	do	spełnie nia	swej	woli,	i	nie	widział	powodu,	dla	które go	mia ła by	to	ro-
bić	–	nie znacz nie	pokrę cił	głową.
–	A	za tem…	–	Niniver	wpa trywa ła	się	w	swoje	dłonie	i	nie	za uwa żyła	ich	spojrzeń.

–	Kie dy	za cznie	pani	na stępny	etap	le cze nia	papy?
Lucilla	odpowie dzia ła,	pa trząc	na	nią	z	drugiej	strony	stołu:
–	Je śli	zba dam	go	przed	wyjaz dem	do	kościoła,	po	powrocie	do	domu	przygotuję

z	Alice	środek	na	pobudze nie…	który	mógłby	brać,	by	wrócić	do	sił,	co	mam	na dzie -
ję,	już	się	za czę ło.
Odłożyła	ser wetkę	i	zer knę ła	na	Thoma sa.
–	To	mi	przypomina,	że	muszę	jesz cze	zajrzeć	z	Alice	do	de stylar ni.
Thomas	wstał	i	odsunął	jej	krze sło.	Spojrza ła	mu	w	oczy	i	uśmiechnę ła	się	do	nie -

go	porozumie wawczo.
Wytrzymał	jej	spojrze nie.	Za wa hał	się,	ale	za raz	potem	skinął	głową.
–	Proszę	mnie	za wia domić,	kie dy	Ma na chan	pa nią	we zwie.	Je stem	pe wien,	że	to

zrobi,	za nim	za cznie	przygotowywać	się	do	pogrze bu.	–	Skrzywił	usta.	–	A	je śli	nie,
Edgar	mu	o	tym	przypomni.
Odpowie dzia ła	uśmie chem	i	skłoniła	głowę.
–	Z	całą	pewnością.
Poże gnawszy	Niniver,	wyszła	z	ja dalni	całkowicie	za dowolona	z	bie gu	spraw,	i	to

na	wszystkich	frontach.

Thomas	opuścił	pokój	wkrótce	potem.	Zwalczył	pokusę,	by	sprawdzić,	czy	Lucilla
jest	w	de stylar ni	bez piecz na;	Fer guson,	idąc	za	jego	radą,	wysłał	loka ja	pod	drzwi
pomiesz cze nia,	ka żąc	mu	wejść	do	środka	i	sie dzieć	tam,	kie dy	tylko	zja wi	się	pan-
na	Cynster.
Dopóki	prze bywa ła	na	zie miach	Car ricków,	dopóki	nie	roz wią za li	ta jemnicy	ostat-



nich	wyda rzeń	i	dopóki	nie	było	wia domo,	kto	i	po	co	ostatniej	nocy	za kradł	się	do
jej	pokoju,	ktoś	musiał	nad	nią	czuwać.
Wyszedł	z	domu	przez	frontowe	drzwi	i	okrą żył	budynek,	zmie rza jąc	na	bocz ny

ta ras,	gdzie	mógł	przejść	się	w	sa motności.
Lucilla	wyraź nie	zlekce wa żyła	nocny	za mach	na	 jej	 życie	 –	 je śli	 to	był	 za mach.

Odniósł	bowiem	wra że nie,	że	ponie waż	osta tecz nie	nic	się	nie	sta ło	–	a	cały	ten	in-
cydent	sta nowił	dla	niej	tylko	pre tekst,	by	doprowa dzić	do	cze goś,	co	od	dawna	cho-
dziło	jej	po	głowie	–	we dług	niej	wszystko	to	było…	Jak	to	powie dzia ła?	„Jest,	czym
jest	 i	 to	mi	wystar cza”.	Chociaż	mia ła	na	myśli	 to,	 co	było	mię dzy	nimi,	 słowa	 te
zda wa ły	się	wyra żać	jej	na sta wie nie	do	spra wy	z	męż czyzną,	który	podkradł	się	do
niej	z	podusz ką	w	rę kach,	kie dy	spa ła.
Thomas	poczuł,	że	mimowolnie	za ciska	szczę ki.	Dobrze	jest	mieć	ta kie	za ufa nie

do	losu,	bo	do	tego	to	się	sprowa dza,	ale	on	podchodził	do	tego	z	mniejszym	spoko-
jem.	Był	głę boko	za nie pokojony	tym	incydentem.	A	jesz cze	bar dziej	jego	związ kiem
z	innymi	dziwnymi	zda rze nia mi,	które	ostatnio	mia ły	miejsce	na	te re nie	posia dłości.
Jednakże,	 jak	powie dział	Lucilli,	na pastnikiem	mógł	być	każ dy	z	kla nu;	wszyscy

wie dzie li,	że	drzwi	dworu	nigdy	nie	są	za myka ne	na	klucz,	a	większość	zna ła	na	tyle
dobrze	roz kład	budynku,	by	ją	odna leźć.
Ale	czy	ten	człowiek	rze czywiście	chciał	wyrzą dzić	jej	krzywdę	–	czy	może	za mie -

rzał	z	nią	poroz ma wiać,	być	może	ją	ostrzec,	ale	oba wiał	się,	że	po	prze budze niu
mogła by	na robić	ra ba nu?
Ta kie	domysły	były	może	zbyt	da le ko	idą ce,	lecz	Thomas	znał	kilku	członków	kla -

nu,	którzy	byli	na	tyle…	prości,	by	tak	myśleć.
Za trzymał	się	z	westchnie niem.	Odwra ca jąc	się,	spojrzał	nie widzą cym	wzrokiem

na	połać	 trawnika.	Nie pokoją ce	 incydenty	 się	na sila ły.	Choć	on	 i	Lucilla	nie	mie li
żadnych	dowodów,	by	 tego	dowieść,	ostatnie	 zda rze nia	były	prze ja wem	złych	za -
mia rów.	Prawdopodob nie	jak	nocne	zajście.	Co	z	kolei	potwier dza ło	jego	we wnętrz -
ne	prze kona nie,	że	Lucilla	jest	w	nie bez pie czeństwie	i	te raz	to	ona	może	być	ce lem
ata ku	na pastnika	–	mor der cy.
Stał	tak	wpa trzony	w	trawnik	przez	kilka	minut,	potem	z	ka mienną	twa rzą	za wró-

cił,	skie rował	się	do	drzwi	i	wszedł	do	domu.



11.

Lucilla	wróciła	z	pogrze bu	sióstr	Burns,	który	odbył	się	w	miejscowym	kościółku
we	wsi	Ca spha irn.
Podczas	krótkiej	jaz dy	powozem	z	Thoma sem,	Niniver	i	Nor risem	ob myśliła	skład

środka	na	pobudze nie,	który	za mie rza ła	przygotować	dla	Ma na cha na.	Ten	we zwał
ją	 do	 swoje go	 pokoju	 za le dwie	 pół	 godziny	 przez	 pla nowa nym	 wyjaz dem	 na	 po-
grzeb,	ale	pięć	minut	zupełnie	jej	wystar czyło,	by	się	prze konać,	że	dzię ki	jej	kura -
cji	star szy	pan	znacz nie	się	wzmocnił.
Cze ka ła	go	jesz cze	długa	droga,	by	odzyskać	pełnię	sił,	ale	już	te raz	zdołał	zejść

po	schodach,	tylko	wspar ty	na	ra mie niu	Edga ra.	Szedł	powoli,	lecz	pra wie	nie	po-
trze bował	pomocy.	Wciąż	miał	sła be	nogi	i	trudno	mu	było	za chować	równowa gę,
jednakże	sta nął	przy	grobie	obok	pa stora,	je dynie	podpie ra jąc	się	la ską.
Odzyskał	też	kolory	na	twa rzy	i	miał	silniejszy	uścisk	dłoni.	Ale	największą	popra -

wę	dostrze ga ła	w	oczach	–	widać	w	nich	było	bystrość	i	prze nikliwość.
Czuła	 się	więc	 podekscytowa na	 i	 bar dzo	 za dowolona	 z	 tego,	 cze go	 dokona ła	 –

była	to	dla	niej	jako	uzdrowicielki	prawdziwa	na groda.
I	 wdzięcz ność,	 jaką	 oka zywa li	 jej	 dosłownie	 wszyscy	 obecni	 na	 pogrze bie,

o	czymś	świadczyła,	cały	klan	był	za chwycony,	widząc	swe go	pana	odzyskują ce go
siły.
Było	waż ne,	by	zoba czyli	tam	Ma na cha na.	Podczas	krótkie go,	ale	wzrusza ją ce go

na bożeństwa	w	koście le	sie dział	w	pierwszej	ławce,	a	potem	sa modzielnie	wstał,	by
wygłosić	mowę	poże gnalną,	która	spra wiła,	że	wszystkim	łzy	na płynę ły	do	oczu.
Na stępnie	do	ambony	pode szła	Lucilla.	Powie dzia ła	 to,	 co	mówiła	wcze śniej	na

podob nych	uroczystościach,	na wią zując	do	związ ku	 tych,	którzy	miesz ka li,	pra co-
wa li	i	umie ra li	na	tych	zie miach,	z	duchem	sa mej	zie mi	–	„proch	do	prochu”	ozna -
cza ło	coś	bar dzo	konkretne go	na	te re nie	ob ję tym	pa nowa niem	Pani.
Jako	je dyna	spoza	kla nu,	sta nę ła	w	pewnej	odle głości	od	grobu	i	pa trzyła	na	pozo-

sta łych;	wspólne	prze żywa nie	smutku	jednoczyło	rodziny	–	w	tym	przypadku	kla no-
we.	Wszystko	to	potwier dza ło,	z	jednym	wyjątkiem.	Nigel	nie	budził	za ufa nia	kla nu,
nie	mówiąc	 już	 o	 jego	 sympa tii.	 Obecni	 za chowywa li	 się	 wobec	 nie go	 uprzejmie
i	z	sza cunkiem,	ale	za czę ła	się	za sta na wiać,	na	ile	jest	to	wyraz	ich	wzglę dów	dla
Ma na cha na.	Jej	zda niem	ja sno	dała	się	wyczuć	nie chęć	do	Nige la	–	wyra ża ła	to	re -
zer wa	nie	tylko	męż czyzn,	lecz	także	kobiet.
Na tomiast	Niniver	obejmowa no	i	na wet	Nor risa	traktowa no	jak	jedne go	ze	swo-

ich.	Nolan	jak	zwykle	stał	w	cie niu	Nige la;	Lucilla	nie	mogła	się	zorientować,	jaki
członkowie	kla nu	mie li	do	nie go	stosunek.
Powóz	zwolnił,	zbliża jąc	się	do	domu.	Szyb ko	powtórzyła	w	myśli	re cepturę	i	kiw-

nę ła	głową.	De cyzje	i	wybory,	których	dokona ła,	były	roz sądne.
Prawdę	mówiąc,	trochę	ją	za sta na wia ło,	co	ta kie go	kilka	mie się cy	wcze śniej	pod-

kopa ło	siły	Ma na cha na;	cokolwiek	to	jednak	było,	zna la zła	wła ściwy	środek	za rad-



czy.	Za mie rza ła	iść	da lej	tym	tropem.
Thomas	wysiadł	pierwszy	i	odwrócił	się,	by	podać	jej	rękę.
Poda ła	mu	dłoń	i	przez	cienką	rę ka wicz kę	ze	skóry	poczuła	jego	cie pło.	Podzia ła ło

to	na	nią	 ra czej	 uspoka ja ją co	niż	 de prymują co.	Biorąc	 to	 za	 znak,	 że	 ich	 re la cje
prze szły	–	dzię ki	wspólnym	nocnym	prze życiom	–	na	inny	poziom	i	czując	także	na
tym	polu	sa tysfakcję,	we szła	ra zem	z	nim	do	frontowe go	holu.
Nor ris,	z	podą ża ją cą	za	nim	Niniver,	skie rował	się	od	razu	do	schodów.
Lucilla	 za trzyma ła	 się	 u	wylotu	 koryta rza	 prowa dzą ce go	 na	 dół,	 do	 de stylar ni,

i	spojrza ła	przez	ra mię	na	Thoma sa.
–	Idę	przyrzą dzić	środek	pobudza ją cy	dla	Ma na cha na.
Słysząc	w	koryta rzu	kroki,	odwróciła	głowę	i	zoba czyła	Alice,	która	przyje cha ła

z	kościoła	w	jednym	z	powozów,	szła	szyb ko	w	stronę	de stylar ni	i	te raz	przysta nę ła
u	szczytu	schodów.
Lucilla	uśmiechnę ła	się	i	poma cha ła	do	niej.
–	Otwórz	drzwi,	za raz	do	cie bie	przyjdę.
Zwra ca jąc	się	znowu	do	Thoma sa,	doda ła:
–	Na uczę	Alice	przygotowywać	ten	środek,	by	mogła	po	moim	powrocie	do	Vale

dostar czać	go	Ma na cha nowi.
Thomas	 skinął	 głową;	 od	wyjaz du	 na	 pogrzeb	miał	 poważ ną	minę.	 Spojrzał	 jej

w	oczy.
–	Za wia dom	mnie,	kie dy	już	bę dzie	gotowy…	pójdę	z	tobą	na	górę.
Lucilla	uzna ła,	że	chciał	się	upewnić,	 iż	Ma na chan	bę dzie	kontynuował	kura cję,

więc	kiwnę ła	głową	i	odwróciła	się	w	stronę	schodów.
–	Je śli	nie	będę	mogła	cię	zna leźć,	poproszę	o	pomoc	Fer gusona	–	rzuciła	na	od-

chodnym.
Przyrzą dze nie	środka	pobudza ją ce go	za ję ło	nie spełna	dwa dzie ścia	minut,	łącz nie

z	 kilkoma	 próba mi	 powtórze nia	 ca łej	 proce dury,	 by	 Alice	 dobrze	 za pa mię ta ła
wszystkie	składniki	–	w	tym	przypadku	odgrywa ją ce	waż ną	rolę.
Z	 za kor kowa ną	ciemnonie bie ską	 flasz ką	w	dłoni	Lucilla	we szła	po	 schodach	na

par ter	i	ruszyła	do	frontowe go	holu,	za mie rza jąc	odszukać	Fer gusona.	Za miast	nie -
go	 zna la zła	 jednak	Thoma sa,	 który	 sie dział	 na	 fote lu	 pod	 ścia ną	 z	wycią gnię tymi
przed	sie bie	długimi	noga mi	skrzyżowa nymi	w	kostkach	i	brodą	opar tą	na	kra wa -
cie.	Pa trzył	ponurym	wzrokiem	na	czub ki	butów;	na	dźwięk	jej	kroków	podniósł	gło-
wę.
Zoba czywszy	ją,	wstał.	Spojrzał	na	butelkę,	którą	trzyma ła.
–	Gotowy?
–	Tak.
Podszedł	do	niej,	ra zem	skie rowa li	się	do	głównych	schodów	i	ruszyli	na	górę.
Za cze ka ła,	aż	dotrą	na	pię tro,	i	powie dzia ła:
–	Wybór	składników	na	taki	na par	to	trudna	spra wa.	Zde cydowa łam	się	na	zioła

i	tynktury,	które	we dług	mnie	są	najskutecz niejsze,	ale	będę	musia ła	zajrzeć	jesz cze
do	Ma na cha na,	by	się	upewnić,	czy	propor cje	są	odpowiednie.
Thomas	spojrzał	 jej	w	twarz,	ale	mia ła	opusz czoną	głowę,	bo	idąc	po	schodach,

unosiła	spódnicę.	Z	wyjątkiem	krótkich	re fleksji	przy	śnia da niu	był	tak	pochłonię ty
myśla mi	o	śmier ci	Joy	i	Fa ith,	o	tym,	co	dzia ło	się	we	dworze,	oraz	o	Ma na cha nie



i	jego	chorobie,	że	nie	doszedł	jesz cze	do	żadnych	konkluzji	w	związ ku	z	nimi,	Lucil-
lą	i	nim.	Aż	do	minionej	nocy	nie	prze czuwał,	że	będą	„oni”,	ona	i	on	–	że	połą czy	ich
coś	wię cej	niż	nie spełnione	wza jemne	pra gnie nia	–	a	jednak	tak	się	sta ło…	Czy	to
trwa ło,	czy	też	skończyło	się	z	chwilą,	kie dy	tego	ranka	opuścił	jej	pokój?
Nie	wie dział.
Jesz cze	bar dziej	nie pokoją ce	było	to	–	jak	te raz	za uwa żył,	kie dy	o	tym	myślał	–	że

nie	mógł	się	zorientować,	cze go	wła ściwie	chce:	czy	byłby	za dowolony,	gdyby	 ich
romans	skończył	się	po	jednej	nocy,	czy	też…
Ponie waż	jednak	to	nie	mia ło	przyszłości,	może	powinien	zdać	się	na	bieg	spraw	–

tak	jak	ona	wyda wa ła	się	czynić.
W	ga le rii	zer knął	na	Lucillę,	która	pusz cza jąc	spódnicę,	podniosła	głowę.	Na	jej

twa rzy	ma lował	się	spokój,	ta	jej	pogodna	pewność	sie bie.	Nie mal	ogar nę ła	go	nie -
chęć	do	niej	za	to	jej	we wnętrz ne	prze kona nie	co	do	swoich	ra cji,	bo	sam	ta kie go
nie	miał.
Szedł	przy	jej	boku,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	był	przy	niej	wytrą cony	z	równo-

wa gi,	mimo	że	po	wyda rze niach	ostatniej	nocy	ła twiej	mu	się	z	nią	roz ma wia ło	i	czuł
się	w	jej	towa rzystwie	swobodniej.
Zbliża li	 się	 już	 do	 pokoju	 Ma na cha na,	 kie dy	 jego	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 sta nął

w	nich	Nolan,	a	tuż	za	nim	Nigel.	Widząc	Thoma sa	i	Lucillę,	obaj	się	za trzyma li.	Ni-
gel	za mknął	za	sobą	drzwi.
Lucilla	przysta nę ła	w	odle głości	kilku	kroków.
Thomas	zrobił	to	samo.
Bra cia	spojrze li	na	butelkę	w	jej	dłoni.	Po	chwili	Nigel	spytał:
–	Czy	to	ma	być	to?	Ten	lek,	który	spra wi,	że	stan	zdrowia	papy	bę dzie	się	popra -

wiał?
–	Owszem	–	odpar ła	Lucilla.	–	Jak	się	czuje	pański	ojciec?
Popa trzył	jej	w	twarz.
–	Le piej	–	przyznał	nie chętnie.	–	Na wet	po	pogrze bie.
–	Za ska kują co	dobrze	–	dodał	rze czowo	Nolan.	–	Mam	tylko	na dzie ję,	że	to	się	nie

zmie ni.
Lucilla	podniosła	głowę	i	uśmiechnę ła	się	cierpko.
–	Nie	widzę	powodu,	dla	które go	nie	miałby	całkowicie	odzyskać	siły	i	wigoru.	–

Wska za ła	butelkę.	–	To	pomoże.	–	Urwa ła	na	krótką	chwilę,	po	czym	za pyta ła	wład-
czo:	–	Pa nowie	pozwolą?
Rzecz	ja sna,	tak	na prawdę	nie	było	to	pyta nie.	Nigel	 i	Nolan	nie chętnie	usunę li

się	na	bok.
Lucilla	za puka ła	do	drzwi.	Kie dy	Edgar	je	otworzył,	z	uśmie chem	podniosła	butel-

kę.
–	Przyszłam	zoba czyć	się	z	pa cjentem.	–	I	we szła	do	środka.
Thomas	skinął	głową	kuzynom,	którzy	wciąż	sta li	nie pewnie,	i	ruszył	za	nią.	Ed-

gar	za mknął	za	nim	drzwi.
Lucilla	 tymcza sem	była	 już	 z	Ma na cha nem	w	 jego	prywatnym	sa loniku.	Ba da ła

mu	puls,	kie dy	Thomas	do	nich	dołą czył.	Sta nął	obok	kominka	i	słuchał,	podczas	gdy
ona	za da wa ła	jego	stryjowi	pyta nia,	które	najwyraź niej	mia ły	na	celu	oce nę	for my
star sze go	pana	w	porówna niu	z	wcze śniejszym	sta nem,	przed	pogrze bem.



Kie dy	skończyła	wywiad,	Ma na chan	spojrzał	na	nią	bystro.
–	Za dowolona?	–	Wska zał	ruchem	głowy	butelkę,	którą	posta wiła	na	kominku.	–

Te raz	pozwoli	mi	pani	odpocząć?
Przyglą da ła	mu	się	chwilę,	a	potem	się	uśmiechnę ła	i	wzię ła	flasz kę.
–	Ten	spe cyfik	nie	bę dzie	miał	ta kie go	szyb kie go	efektu	jak	tamten,	który	da łam

panu	wie czorem,	ale	je że li	bę dzie	go	pan	brał	po	łyż ce	każ de go	ranka	po	prze bu-
dze niu,	a	potem	po	obie dzie	i	przed	snem,	i	tak	przez	dwa	tygodnie,	dostrze że	pan
dalszą	 popra wę.	 –	 Poka za ła	 mu	 butelkę,	 którą	 na stępnie	 prze ka za ła	 Edga rowi.
Spojrzawszy	znowu	na	Ma na cha na,	cią gnę ła:	–	Nie	za szkodzi	panu,	je śli	za żyje	pan
za	dużo.	Ale	też	nie	pomoże	szyb ciej,	je śli	bę dzie	pan	brał	go	w	większej	ilości,	niż
za le ciłam.	Ma	dzia łać	powoli,	w	mia rę	jak	bę dzie	się	panu	popra wiał	ape tyt.
Ma na chan	prychnął	triumfalnie	i	zer knął	na	Thoma sa.
–	Nie	mogę	powie dzieć,	że	będę	ża łował,	je śli	odzyskam	ape tyt.	Jedną	gor szą	rze -

czą	od	je dze nia	papki	jest	chęć,	by	ją	jeść,	bo	wszystko	inne	spra wia	zbyt	dużo	kło-
potu.
Thomas	zmusił	się	do	uśmie chu.
–	Poinstruowa łam	Alice,	jak	ma	przyrzą dzać	na stępne	par tie	środka	–	doda ła	Lu-

cilla.
–	To	dobrze.	A	co	pani	są dzi	o	tej	kobie cie,	hę?	–	Ma na chan	spojrzał	na	nią	z	uko-

sa.	–	Za wsze	mie liśmy	tu	dobrych	uzdrowicie li…	czy	ona	się	nada	we dług	pani?
Thomas	słuchał	odpowie dzi	Lucilli,	a	Ma na chan	upewnił	się,	że	mimo	iż	tego	ran-

ka	pochowa li	Joy,	członkowie	kla nu	będą	pod	dobrą	opie ką.
–	A	je śli	Alice	na tknie	się	na	problem,	z	którym	nie	bę dzie	umia ła	sobie	pora dzić	–

za kończyła	 Lucilla	 –	 za wsze	może	 się	 zwrócić	 do	mnie.	 Już	 jej	 powie dzia łam,	 by
w	ra zie	potrze by	odszuka ła	mnie	w	Vale,	je śli	tylko	będę	mogła	pomóc.
Ma na chan	uznał	 spra wę	 za	 za ła twioną;	Thomas,	 zna jąc	 stryja,	 podejrze wał,	 że

chciał	on	usłyszeć	wią żą cą	odpowiedź.	Ma na chan,	pa trząc	na	Lucillę,	skłonił	głowę
tak	nisko,	jak	tylko	mógł.
–	Dzię kuję	pani.	Na prawdę	nie	wiem,	jak	ja	i	mój	klan	pora dzilibyśmy	sobie	bez

pani.
Podczas	gdy	Lucilla	powtórzyła,	że	Vale	za wsze	służy	Car rickom	pomocą,	Ma na -

chan	zer knął	na	Thoma sa	i	unosząc	lekko	ką ciki	ust,	nie znacz nie	skinął	głową	–	jak-
by	chciał	powie dzieć:	„Sprytnie	to	roze gra łem”.
Nie	bar dzo	wie dząc,	co	stryj	ma	na	myśli	–	który	aspekt	obecności	Lucilli	–	wy-

szedł	za	nią	z	apar ta mentu	Ma na cha na.
Dotarłszy	do	szczytu	schodów,	odwróciła	się	i	spojrza ła	na	za mknię te	drzwi	poko-

ju	star sze go	pana.	Z	za myśloną	miną	popa trzyła	na	Thoma sa,	kie dy	się	przy	niej	za -
trzymał.
–	Wciąż	nie	mogę	zrozumieć	jedne go:	dla cze go	nie	poprosił	Joy,	by	przynajmniej

go	zba da ła.	Może	nie	była	tak	wprawną	uzdrowicielką	jak	ja	albo	moja	matka,	ale
na	pewno	mogła	mu	ja koś	pomóc.
Była	 to	 jedna	z	 licz nych	kwe stii,	nad	którymi	za sta na wiał	 się	przez	cały	 ra nek.

Przez	 chwilę	 spoglą dał	 jej	w	 oczy,	 potem	 rozejrzał	 się	wokół	 i	wresz cie	wska zał
schody.
–	Chodź my	na	spa cer.



Na tychmiast	zrozumia ła,	co	miał	na	myśli,	i	skinę ła	głową.
–	Doskona ły	pomysł.
Ze szli	po	schodach,	wyszli	przez	frontowe	drzwi,	okrą żyli	dom	i	ruszyli	wzdłuż	ta -

ra su.
Kie dy	przybra li	spa ce rowy	krok,	za pyta ła	krótko:
–	Dla cze go?
Opusz cza jąc	głowę,	za sta nowił	się	nad	odpowie dzią.
–	Ponie waż	–	za czął	w	końcu	–	za	tym	wszystkim,	co	się	tu	dzie je,	stoi	ktoś	z	kla -

nu.	Przynajmniej	jedna	osoba,	a	może	wię cej.	–	Po	chwili	kontynuował:	–	A	je śli	cho-
dzi	 o	 twoje	 pyta nie,	 najpierw	myśla łem,	 chyba	 tak	 samo	 jak	 ty,	 że	Ma na chan	nie
chciał	we zwać	uzdrowicielki	z	powodu	dumy,	w	ta kim	czy	innym	sensie.	Ale	jak	się
prze kona liśmy,	 tobie	 pozwolił	 się	 zba dać.	 Jednak	 ze	 słów	 Edga ra	 i	 Fer gusona…
oraz	pani	Kenne dy…	wynika,	że	od	mie się cy	jest	w	sta nie,	w	ja kim	go	za sta liśmy.	–
Prze rwał	i	za raz	potem	podjął:	–	Pyta łem	o	to,	ale	nikt	nie	wie,	co	mógł	mieć	prze -
ciwko	Joy,	konse kwentnie	jednak	odma wiał,	kie dy	Edgar	suge rował,	by	za się gnął	jej
rady.	A	prze cież	słysza łaś,	co	dziś	mówił	na	pogrze bie…	jak	oce niał	Joy.	Moż na	mu
za rzucić	wie le,	ale	nie	uda je,	nie	bawi	się	w	uprzejmości.
Sarknę ła:
–	Jak	mówią	moi	podopiecz ni,	nigdy	nie	miał	ta kie go	zwycza ju.
–	Wła śnie.	Więc	mówił	o	Joy	to,	co	myśli.	A	to	zna czy,	że	nie	było	powodu,	dla	któ-

re go	nie	miałby	poprosić	ją	o	pomoc,	chyba	że…	i	tak	musia ło	być,	bo	nie	ma	inne go
wytłuma cze nia…	ktoś	mu	wmówił,	ce lowo	czy	też	nie,	że	dole ga	mu	wyłącz nie	sta -
rość.
Chwilę	szła	przed	sie bie	w	milcze niu;	jej	wzrok,	tak	jak	jego,	był	utkwiony	w	ka -

miennych	płytach	le żą cych	przed	nimi.
–	Odkąd	przyje cha liśmy,	słysze liśmy	ta kie	wyja śnie nia	już	kilka	razy.
Mówiła	 bar dzo	 spokojnym	 głosem;	 musiał	 przyznać,	 że	 potra fiła,	 przynajmniej

z	pozoru,	za chować	zimną	krew.
–	Owszem.	–	On	sam	nie	był	 taki	opa nowa ny,	wypowie dział	 to	słowo	ostrym	to-

nem.	Ale	prze cież	Ma na chan	był	jego	stryjem.	–	Pomija jąc	na	ra zie	pyta nie,	dla cze -
go	nie	szukał	pomocy	wcze śniej,	chciałbym	za pytać	o	twój	lek	i	środek	na	pobudze -
nie.	Ja kie	jest	ich	dzia ła nie?
Zer ka jąc	na	nią,	zoba czył,	że	na	jej	czole	poja wiła	się	mała	zmarszcz ka.
–	Chodzi	ci	o	to,	na	co	oddzia łują	te	dwa	pre pa ra ty?
Za wa hał	się,	a	potem	potwier dził:
–	 Chyba	 to	 mia łem	 na	 myśli.	 Za sta na wia łem	 się,	 czy	 wie dząc,	 co	 u	 człowie ka

wzmacniasz,	możesz	się	domyślić,	co	go	osła biło.
–	Ach,	rozumiem.	–	Podniosła	głowę.	–	Nie ste ty,	odpowiedź	brzmi:	nie.	Kura cja	ma

na	celu	odbudowę	mię śni,	a	jesz cze	bar dziej	zwiększe nie	ener gii.	Czyli	wpływa	na
krwioobieg,	oddycha nie	 i	 tra wie nie.	 Jednak	brak	ener gii…	wigoru,	 siły	 czy	 jak	 to
na zwać…	może	być	ob ja wem	wie lu	dole gliwości.	Gdybym	zba da ła	go	za raz	po	tym,
jak	za chorował,	pewnie	potra fiła bym	stwier dzić,	co	mu	się	sta ło,	lecz	po	tak	długim
cza sie	osła bie nia	trudno	okre ślić	przyczynę	ta kie go	sta nu.
Skrzywił	się.
–	Ale	co	to	mogło	być?



–	Na	przykład	coś	całkiem	zwyczajne go…	jak	choroba	płuc.	–	Doszli	do	końca	ta -
ra su	i	za wrócili.	Pokrę ciła	głową.	–	Po	ta kim	cza sie	na prawdę	trudno	zgadnąć.
Zrobił	dwa	kroki	przed	sie bie	i	za pytał:
–	Moż na	powie dzieć,	że	nie za leż nie	od	tego,	co	mu	było,	najbar dziej	za szkodziło

mu	to,	że	przez	tak	długi	czas	nie	szukał	pomocy?
Pokiwa ła	głową	z	prze kona niem.
–	Na	pewno.	Moż na	tak	powie dzieć.
Po	chwili	ob róciła	głowę,	przyjrza ła	mu	się	i	doda ła:
–	I	owszem,	gdybyś	czę ściej	przyjeż dżał	z	wizytą,	za dbałbyś,	by	otrzymał	tę	po-

moc	wcze śniej,	i	nie	doprowa dziłby	się	do	ta kie go	sta nu,	ale	skąd	mia łeś	wie dzieć.
Te raz	przyje cha łeś,	ja	się	nim	za ję łam	i	wię cej	zrobić	nie	moż na.
Przysta nął	i	za cze kał,	by	także	ona	się	za trzyma ła.	Pa trząc	jej	w	oczy,	odparł	po

prostu:
–	Tak.	Więc	te raz	wyje dziesz?	–	Kie dy	za mruga ła,	dodał:	–	Proszę.
Ścią gnę ła	brwi.
–	Dla cze go	mia ła bym	wyje chać?
–	W	de stylar ni	nie	wia domo	skąd	poja wiła	się	żmija.	Do	twoje go	pokoju	w	środku

nocy	za kradł	się	męż czyzna,	który	najwyraź niej	chciał	cię	na paść,	kie dy	spa łaś.	Te
dwa	incydenty	chyba	wystar czą.	–	Wraz	z	jego	rosną cym	prze kona niem,	że	ktokol-
wiek	stał	za	tym,	co	się	tam	dzia ło,	 już	dwa	razy	doszło	do	mor der stwa.	Za cisnął
jednak	usta,	za chowując	to	ostatnie	dla	sie bie.
Z	nie wielkim	pożytkiem.
Lucilla	sposępnia ła.
–	Nie.	Nie	ucieknę	do	domu,	dopóki	się	nie	upewnię,	że	Ma na chan…	już	oficjalnie

pod	moją	opie ką…	nie	znajdzie	się	na	prostej	drodze	do	ozdrowie nia.	–	Ruszyła	zno-
wu	przed	sie bie,	sze lesz cząc	spódnicą.	–	I	za nim	spytasz,	powiem,	że	zajmie	to	jesz -
cze	co	najmniej	dwa	dni.
Zgrzytnął	zę ba mi	i	pospie szył	za	nią.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę	–	znie cier pliwiony	machnął	rę ka mi	–	jaki	wybuchłby

skandal,	gdyby	coś	ci	się	sta ło	pod	na szym	da chem?	–	Ge stykulował	da lej.	–	Co	wię -
cej,	gdybyś,	bę dąc	 tutaj,	dozna ła	 ja kiejkolwiek	krzywdy,	 to	przy	 twojej	pozycji	na
tych	zie miach	w	kla nie	na stą piłby	roz łam.
Zwa biwszy	 go	 do	 swe go	 łóż ka,	 Lucilla	 nie	 za mie rza ła	 potulnie	 się	 spa kować

i	wrócić	do	domu.	Przysta nę ła	więc	znowu	i	odwróciła	się,	by	spojrzeć	mu	w	twarz.
–	To…	–	Na gle	dozna ła	złe go	prze czucia.
Za milkła	i	za dar ła	głowę,	by	spojrzeć	w	górę.
Roz legł	się	chrzęst,	który	zwrócił	jej	uwa gę	na	dach	–	ka mienny	gar gulec	się	za -

chwiał,	a	potem	runął	w	dół.
Krzyknę ła	i	chwyciła	Thoma sa,	pcha jąc	go	na	bok.
On	podą żył	za	jej	spojrze niem,	ob jął	ją	i	jako	znacz nie	silniejszy,	rzucił	się	z	nią	do

przodu.
Upa dli	na	ka mienne	płyty	–	czy	ra czej	on	upadł;	bo	ona	wylą dowa ła	w	jego	ra mio-

nach.
Usłysza ła	strasz liwy	huk,	który	za głuszył	wszystko	inne.
Ka mień	spadł	i	roz trza skał	się	na	ka wałki,	które	ude rzyły	w	ich	ubra nia	–	tysią ce



drob nych	fragmentów.	Skuliła	się	i	za słoniła	głowę.	Thomas,	ochra nia jąc	ją,	drgnął
i	syknął.	Obok	jej	buta	prze le ciał	ka mień	i	za trzymał	się	nie opodal.
Potem	wzniósł	się	pył,	który	spowił	ich	ob łokiem,	i	za pa dła	cisza.
Lucilla	za krztusiła	się,	za kasz la ła,	a	potem,	prostując	się,	odsunę ła	ra mię	osła nia -

ją ce go	ją	Thoma sa.
Jego	ręka	opa dła	bez władnie.	On	sam	się	nie	poruszył.
Spojrza ła	mu	w	twarz.	I	poczuła,	że	blednie.
–	O	Boże.
Był	nie przytomny.	Coś	mu	się	sta ło.
Na	chwilę	ule gła	pa nice,	jednak	se kundę	potem	ode zwa ła	się	w	niej	doświadczona

uzdrowicielka.	 Wzię ła	 głę boki	 oddech	 i	 usia dła.	 De likatnie	 ob ma ca ła	 mu	 twarz.
Ostroż nie	uję ła	palca mi	jego	głowę,	za mknę ła	oczy	i	wyczuła…
Nie	było	żadne go	pęknię cia.	Ani	krwi.	Tylko	je den	wielki,	już	rosną cy	guz	nad	le -

wym	uchem.
–	Boże!
–	Pa nienko!
–	Nic	się	pa nience	nie	sta ło?!
–	Pan	Thomas!
Te	okrzyki	dobyły	się	z	wie lu	gar deł.	Szyb ko	zja wili	się	sta jenni,	a	zza	domu	wy-

bie ga li	już	inni	służą cy.
Nie	podniosła	głowy,	 lecz	kontynuowa ła	oglę dziny	Thoma sa,	sunąc	wzrokiem	po

jego	cie le	–	aż	po	lewą	łydkę.
W	grubym	mię śniu	tkwił	odła mek	ka mie nia.
–	Pa nienko?
Uniosła	wzrok,	kie dy	przyklęknął	obok	niej	Sean.
Spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nic	się	pa nience	nie	sta ło?
Potwier dziła	skinie niem	głowy	i	znowu	na bra ła	powie trza	w	płuca.
Mitch	i	Fred,	którzy	przykucnę li	przy	Thoma sie,	wycią gnę li	ręce,	by	ob rócić	go

na	ple cy.
–	Nie!	Nie	 ruszajcie	 go.	 Jesz cze	 nie.	 –	 Jej	 ostry	 ton	 przyniósł	 skutek;	wszyscy

znie ruchomie li	 i	 popa trzyli	 na	 nią.	 Ponownie	 kiwnę ła	 głową,	 tym	 ra zem	 bar dziej
zde cydowa nie,	 i	 powróciła	 do	 swe go	 zwykłe go	 ener gicz ne go	 sposobu	 bycia.	 –
W	 jego	 łydce	 utkwił	 odła mek	 ka mie nia.	 Widzicie?	 –	 Wska za ła	 miejsce,	 które go
Mitch	i	Fred	nie	za uwa żyli.	–	Najpierw	go	wyjmie my,	a	potem	odwrócimy	pana	Tho-
ma sa,	by	mu	nie	za szkodzić.
Są dząc	 z	pozycji	 odłamka,	mógł	prze ciąć	większe	na czynie	krwionośne;	nie	 za -

mie rza ła	ryzykować.
Na	pogrzeb	włożyła	je dwab ny	czar ny	szal.	Wciąż	mia ła	go	na	ra mionach	i	wokół

szyi	–	ide alnie	nada wał	się	na	opa skę	uciskową.	Zdję ła	go	i	za czę ła	skrę cać	w	dło-
niach,	wyja śnia jąc	Se anowi,	Mitchowi	i	Fre dowi	–	a	także	Fer gusonowi,	kilku	poko-
jówkom	i	loka jom,	którzy	tymcza sem	przybie gli	–	co	mają	zrobić.
Mitch,	Fred	 i	dwaj	 loka je	za bra li	 się	do	usuwa nia	 roz trza ska ne go	ka mie nia,	by

Sean,	Fer guson	i	ona	mie li	wię cej	miejsca	do	dyspozycji.
Podczas	gdy	Fer guson	i	Sean	roz cina li	nogawkę	spodni	Thoma sa	i	pod	jej	kie run-



kiem	 za kła da li	 mu	 opa skę	 uciskową,	 ze bra ła	 od	 służą cych	 far tusz ki,	 złożyła	 je
w	gruby	opa trunek	i	przyłożyła	wokół	rany	–	a	potem	dała	znak	Se anowi,	by	wydo-
był	odła mek.	Gdy	tylko	to	zrobił,	trysnę ła	krew,	ale	Lucilla	na tychmiast	ją	za ta mo-
wa ła,	 z	 ca łych	 sił	 przyciska jąc	 do	 zra nione go	miejsca	 opa trunek.	 Thomas	 drgnął
i	jęknął,	ale	za raz	potem	znowu	stra cił	przytomność.
–	I	dobrze	–	mruknę ła.	Spojrza ła	na	Se ana	i	Fer gusona.	–	Te raz	może my	go	stąd

za brać…	do	jego	pokoju,	do	łóż ka.
Mimo	wszystko	nie	podoba ło	jej	się	to,	że	Thomas	był	wciąż	nie przytomny.	Nie	po

to	mu	się	odda ła,	by	te raz	go	stra cić	–	i	nie	za mie rza ła	do	tego	dopuścić.

Thomas	ponownie	odzyskał	świa domość,	kie dy	kła dli	go	na	łóż ku.	Wra że nie	było
co	najmniej	dziwne.	Ze bra li	się	przy	nim	wszyscy	–	Sean,	Mitch,	Fred	i	Fer guson,
a	także	inni	służą cy.
Próbował	sobie	przypomnieć,	co	się	sta ło,	dla cze go	kła dą	go	ubra ne go	do	łóż ka,

ale	miał	wra że nie,	że	za miast	głowy	ma	bę ben,	w	który	ktoś	ude rzył,	a	jego	cia ło
zosta ło	wypcha ne	wełną.	Nie	mógł	składnie	myśleć.
Ostroż nie	ułożyli	go	na	ple cach.	Jego	głowa	za głę biła	się	w	podusz ki	i	nad	le wym

uchem	poczuł	ośle pia ją cy	ból.	Gwałtownie	wcią gnął	powie trze,	za uwa ża jąc,	że	stra -
cił	dolną	część	nogawki	spodni	i	ma	coś	na	łydce	–	a	potem	poja wiła	się	Lucilla.	Po-
chyliła	się	nad	nim	i	poda ła	mu	szklankę,	na ma wia jąc	go	do	picia.
Był	bar dzo	spra gniony.
Sean	pomógł	mu	się	podnieść,	a	wte dy	Thomas	pocią gnął	duży	łyk.
Kie dy	opadł	znowu	na	podusz ki,	oczy	same	mu	się	za mknę ły	i	za padł	w	sen.

Kie dy	obudził	się	na stępnym	ra zem,	mógł	już	myśleć	całkiem	przytomnie.	Ból	gło-
wy	nie	ustą pił,	ale	nie co	ze lżał,	za mie nia jąc	się	w	tępe	pulsowa nie.	Nie ste ty	doszło
do	tego	bar dziej	zde cydowa ne,	wyraź niej	umiejscowione	dar cie	w	le wej	łydce.	Nie
otwie ra jąc	oczu,	skupił	się	na	tym	dozna niu;	uznał,	że	jego	przyczyną	są	szwy.	A	co
do	głowy,	musiał	nią	ude rzyć	o	ka mienne	płyty	na	ta ra sie…
Wróciła	mu	pa mięć.
Otworzył	oczy	–	i	ujrzał	Ma na cha na,	który	sie dział	na	krze śle	obok	łóż ka.	Thomas

rozejrzał	 się	 po	 pokoju;	 nie	 było	w	 nim	 nikogo	 poza	 nimi.	 Zwrócił	 spojrze nie	 na
twarz	stryja.
–	A	Lucilla?
Ten	pokiwał	głową,	jakby	zrozumiał	pyta nie.
–	Nic	 jej	 się	nie	 sta ło…	 och,	ma	kilka	za dra pań,	 ze	dwa	sinia ki,	 choć	na wet	do

tego	nie	chce	się	przyznać.
Thomas	ścią gnął	brwi.
–	Gdzie	ona	 jest?	–	Była	 tam	wcze śniej,	kie dy	kła dli	go	na	 łóż ku;	 tyle	pa mię tał.

I	że	zszywa no	mu	nogę	–	nie wątpliwie	było	to	jej	dzie ło.	Zer knąwszy	w	stronę	okien
za	ple ca mi	Ma na cha na,	zoba czył	nikną ce	świa tło	póź ne go	popołudnia.	Kie dy	oboje
z	Lucillą	wyszli	na	 ta ras,	było	przedpołudnie…	Spojrzał	 stryjowi	w	oczy.	 –	Co	się
sta ło?
–	Spa ce rowa łeś	z	Lucillą	na	ta ra sie,	kie dy	ktoś	strą cił	z	da chu	je den	z	gar gulców,

wyraź nie	dybiąc	na	wa sze	życie.	Twoje,	jej	czy	was	obojga…	zda je	się,	że	bez	róż -



nicy	–	powie dział	to	bez	żadnej	intona cji,	po	prostu	przedsta wia jąc	fakty.	–	Fer guson
i	Edgar	poszli	na	górę	i	sprawdzili…	nie	ma	inne go	wytłuma cze nia.
Kie dy	le żał	bez	ruchu,	pa trząc	nie widzą cym	wzrokiem	za	ple cy	stryja	i	próbując

uporządkować	myśli,	Ma na chan	dodał:
–	Słysza łem	też	o	żmii.
Thomas	ponownie	skupił	wzrok	na	twa rzy	star sze go	pana,	po	czym	westchnął.
–	Ze szłej	nocy	do	pokoju	Lucilli	dostał	się	ja kiś	męż czyzna.	Obudziła	się	i	zoba czy-

ła	go,	jak	skra dał	się	z	podusz ką	w	rę kach.	Krzyknę ła,	a	wte dy	on	uciekł.	Zoba czy-
łem	go	na	końcu	koryta rza,	ale	nie	potra fię	powie dzieć,	kto	to	był.	Miał	na	sobie	pe -
le rynę	z	kapturem,	więc	nie	widzia łem	jego	twa rzy.
Ma na chan	jęknął.
–	Jesz cze	gorzej.
–	Próbowa łem	ją	prze konać,	by	wyje cha ła…	da remnie…	kie dy	spadł	ten	prze klę ty

gar gulec.	–	Za zgrzytał	zę ba mi	i	podcią gnął	się	na	podusz ki,	by	usiąść.	Za powie dział
ponuro:	–	Ale	te raz	wyje dzie,	już	ja	się	o	to	posta ram.	–	Po	chwili,	wciąż	marsz cząc
czoło,	popa trzył	na	stryja.	–	Wła ściwie	je stem	zdziwiony,	że	nie	ka za łeś	jej	się	pa ko-
wać.
Ma na chan	 pa trzył	 na	 nie go	 przez	 dłuż szy	moment	 –	 potem,	 ku	 za nie pokoje niu

Thoma sa,	stryj	się	uśmiechnął.
–	Wysze dłeś	na	 ludzi.	Za wsze	wie dzia łem,	że	tak	bę dzie.	Na uczyłeś	się	używać

rozumu,	a	to	dobrze,	zwłasz cza	je śli	się	prowa dzi	inte re sy.	Ale,	mój	chłopcze,	jesz -
cze	masz	przed	sobą	długą	drogę.	–	Pokiwał	grubym	palcem	w	ge ście	żar tobliwe go
upomnie nia.	–	Musisz	się	na uczyć	słuchać	głosu	ser ca.	To	wła śnie	łą czy	nas	z	inny-
mi,	z	najbliż szymi	nam	ludź mi,	a	także	ze	społecz nością,	w	której	żyje my,	taką	jak
klan.	Jak	rodzina.	Je śli	nie	na uczysz	się	słuchać	głosu	ser ca,	możesz	zdobyć	wszyst-
kie	bogactwa	świa ta	i	nie	bę dziesz	miał	się	z	kim	nimi	podzie lić.	A	je śli	nie	bę dziesz
miał	z	kim	dzie lić	życia,	to	po	co	ci	ono?
Thomas	poczuł	się	całkowicie	zdez orientowa ny;	nie	wie dział,	co	nie spodzie wa ne

re fleksje	filozoficz ne	stryja	mają	do	kwe stii,	które	musie li	omówić.
Jednakże,	prze rywa jąc	tylko	dla	za czerpnię cia	tchu,	Ma na chan	mówił	da lej:
–	Chcę,	byś	odwiózł	Lucillę	do	Vale,	a	potem	wrócił	do	Glasgow.
Thomas	za mrugał.
Za nim	zdą żył	za prote stować,	Ma na chan	podjął:
–	Musisz	dojść	do	sie bie,	a	tu	to	nie moż liwe.	–	Spojrzał	Thoma sowi	w	oczy	wzro-

kiem,	które mu	nie	moż na	się	było	sprze ciwić.	–	Nie	możesz	pozostać	na	te re nie	po-
sia dłości,	bo	z	ja kie goś	powodu…	najwyraź niej	bar dzo	waż kie go…	ktoś	z	kla nu	nie
chce	cię	tu…	ani	Lucilli…	i	żywi	do	was	tak	głę boką	nie chęć,	że	był	gotów	posunąć
się	na wet	do	mor der stwa.	–	Prze rwał.	–	Nie	mogę	dopuścić,	by	was	za bił.	–	Za cisnął
szczę ki.	–	Jako	głowa	kla nu.	Nie	mogę.
I	na gle	Thomas	sobie	uświa domił,	że	ma	przed	sobą	dawne go	Car ricka.	Stryj	od-

zyskał	siły,	i	to	jak.	Choć	ucie szył	się	z	tej	popra wy	i	poczuł	wielką	sa tysfakcję,	że
Lucilli	uda ło	się	w	ta kim	stopniu	przywrócić	Ma na cha na	do	for my,	jednocze śnie	zdał
sobie	spra wę,	że	znacz nie	trudniej	mu	bę dzie	roz ma wiać	z	ozdrowia łym	stryjem	niż
z	tym	osła bionym.
Jakby	czyta jąc	mu	w	myślach,	ten	kontynuował:



–	Jako	przywódca	kla nu	je stem	odpowie dzialny	za	cie bie	i	Lucillę	podczas	wa sze -
go	pobytu	na	tych	zie miach.	Co	wię cej,	je steś	synem	moje go	bra ta,	równie	mi	dro-
gim	jak	nie gdyś	on	sam.	–	Poruszył	się	na	krze śle.	–	A	jak	widzisz,	jesz cze	nie	umar -
łem	i	dzię ki	spe cyfikom	Lucilli	czuję	się	już	na	tyle	zdrowy	i	sprawny,	by	zrobić,	co
trze ba.	–	Pochwycił	i	przytrzymał	spojrze nie	Thoma sa.	–	Tak,	coś	się	tu	dzie je…	coś,
cze go	nie	może my	tole rować.	Ani	klan,	ani	ja.	Nie	powie dzia łeś	mi	wszystkie go,	co
wiesz,	ale	te raz	to	zrobisz…	przed	wyjaz dem.	Ponie waż	nie	będę	w	sta nie	dotrzeć
do	sedna	spra wy,	kie dy	tu	bę dziesz.	Taka	jest	prawda	i	musisz	się	z	tym	pogodzić.	–
Prze rwał,	spojrzał	w	dal	i	wyraź nie	się	za myślił,	jakby	pa trzył	na	mapę,	ja kiś	plan.	–
Nigdy	 nie	 mia łeś	 być	 przywódcą	 kla nu	 i	 trze ba	 ci	 oddać,	 a	 także	 twoje mu	 ojcu
przed	tobą,	że	nigdy	ża den	z	was	tego	nie	kwe stionował.	Co	wię cej,	obaj	honorowa -
liście	taki	stan	rze czy,	co	wie,	pochwa la	i	doce nia	cały	klan.	Je śli	nie	głową,	to	na
pewno	ser cem.	Je steś	przywódcą	z	urodze nia,	z	na tury	i	pozycji,	lecz	nigdy	nie	mia -
łeś	być	 ich	pa nem…	 to	 jedna	z	 tych	nie wypowie dzia nych	prawd,	którą	każ dy	zna
i	z	którą,	jak	wspomnia łem,	za wsze	się	godziłeś.	Nigdy	nie	bę dziesz	„tym”	Car ric-
kiem	i	wła śnie	dla te go	musisz	wyje chać.	–	Ponownie	pa trząc	Thoma sowi	w	oczy,	do-
dał:	–	Nigel	nigdy	nie	bę dzie	tak	silny	jak	ty…	i	ma	tego	świa domość.	To	zrozumia łe,
choć	nie	popra wia	sytuacji.	Mimo	swoich	sła bości	jest	dość	sprawny	i	z	cza sem	sta -
nie	 się	dobrym	pa nem,	bo	ma	 ta kie	moż liwości,	ale	nie	 skłonię	go,	by	się	na	 tym
skoncentrował,	dopóki	jego	uwa ga	bę dzie	skupiona	na	tobie.
Był	to	prosty	wywód	i	Thomas	nie	miał	z	czym	dyskutować.
Wte dy	jednak	Ma na chan	wydął	usta	w	uśmie chu.
–	Poza	tym	Lucilla	nie	opuści	Car rick	Ma nor,	póki	ty	tu	bę dziesz.	Musisz	więc	wy-

je chać	i	za brać	ją	stąd,	z	dala	od	nie bez pie czeństwa.	Nie	może	tu	zostać.
Thomas	się	skrzywił.
–	W	tej	kwe stii	nie	będę	się	sprze ciwiał,	ale…	–	Ścią gnął	brwi.	–	Nie	rozumiem,

dla cze go	 nie	 odwoła łeś	 się	 do	 swe go	 autoryte tu	 i	 wcze śniej	 nie	 ode sła łeś	 jej	 do
domu.	To	do	cie bie	nie podob ne,	by	ule gać	woli	innych,	zwłasz cza	gdy	chodzi	o	do-
bro	i	bez pie czeństwo	kla nu.
Ma na chan	prychnął.
–	Wciąż	nie	rozumiesz.	Co	z	tego,	że	mogłem	ją	ode słać?	Na	miłość	boską,	 jest

nie	 tylko	moim	gościem,	 lecz	 także	cór ką	potęż ne go	są sia da,	z	którym	chciałbym
pozosta wać	w	dobrych	stosunkach.	Na	doda tek	ma	być	ka płanką	miejscowe go	bó-
stwa…	 i	 nie za leż nie	 od	 moich	 wła snych	 odczuć	 wobec	 Pani,	 które	 przyzna ję,	 są
dość	skomplikowa ne,	nie	za mie rzam	na ra żać	się	tym	z	kla nu,	którzy	w	nią	wie rzą,
ob ra ża jąc	jej	przedsta wicielkę.
Thomas	przyjrzał	się	stryjowi,	za cie ka wiony	jego	słowa mi.
–	Nie	wie dzia łem,	że	uzna jesz	dawne	wie rze nia.
–	Cóż.	–	Ma na chan	wzruszył	ra miona mi.	–	Moja	matka,	a	twoja	bab ka	była	kuzyn-

ką	tej	sta rej	cza rownicy,	Alga rii.	Wyzna wa ła	dawną	re ligię,	podob nie	jak	do	tej	pory
wie lu	członków	kla nu,	a	ja	je stem	zbyt	sta ry	i	doświadczony,	by	odrzucać	coś	tylko
dla te go,	że	tego	nie	rozumiem.	–	Westchnął	i	popa trzył	Thoma sowi	w	oczy.	–	Krótko
mówiąc,	nie	mogę	ka zać	Lucilli	wyje chać,	ale	je śli	coś	jej	się	sta nie	podczas	pobytu
tutaj,	Cynster	żywcem	obe drze	mnie	ze	skóry…	a	ja	nie	będę	się	sprze ciwiał
Thomas	 także	wydał	 cięż kie	westchnie nie.	Opa da jąc	 na	 podusz ki,	 za pa trzył	 się



w	sufit.	Za czął	 za sta na wiać	się	nad	życze niem	stryja	 –	pole ce niem	głowy	kla nu	–
i	tym,	cze go	oboje	z	Lucillą	pra gnę li.
Przyje chał	do	Car rick	Ma nor,	by	się	dowie dzieć,	co	się	dzie je,	 i	dopilnować,	by

spra wy	przybra ły	wła ściwy	ob rót.	Na	miejscu	jednak	odkrył,	że	posia dłość	tra wi	po-
waż niejsza,	groź na	choroba.	Nie	uda ło	mu	się	dojść,	kto	za	nią	stoi,	ani	jak	da le ko
się	roz prze strze niła	–	ale	po	drodze	sprowa dził	do	dworu	Lucillę,	dzię ki	cze mu	klan
odzyskał	w	osobie	Ma na cha na	dawne go	przywódcę.	Na wet	nie	pa trząc	na	stryja,
czuł,	że	Ma na chan	na brał	sił,	myślał	i	mówił	z	dawną	prze nikliwością	oraz	zde cydo-
wa niem.
Czy	 star szy	 pan	 był	 obecnie	 w	 sta nie	 odkryć	 ta jemnicę	 tego,	 co	 się	 tu	 dzie je,

i	roz wią zać	proble my	nę ka ją ce	klan?
I	czy,	je śli	odpowiedź	na	to	pyta nie	brzmia ła	„tak”,	jak	było	w	rze czywistości,	to

czy	Thomas	miał	powód	albo	pra wo,	by	sprze ciwić	się	przywódcy	kla nu?	Zwłasz cza
że	rozumiał,	z	cze go	wynika	 jego	żą da nie	–	na wet	 je że li	pod	pewnymi	wzglę da mi
kłóciło	się	ono	z	tym,	cze go	sam	chciał,	i	ra niło	jego	dumę?
Za cisnął	usta	i	opuścił	wzrok.	Spojrzał	Ma na cha nowi	w	twarz.
–	Dobrze.	–	Usłyszał	re zygna cję	w	swoim	głosie.	–	Wyja dę…	i	za biorę	ze	sobą	Lu-

cillę.
Ma na chan	skłonił	głowę.
–	Dzię kuję	ci.	I	je śli	możesz,	opowiedz	mi	wszystko,	co	do	tej	pory	pomija łeś,	a	co

powinie nem	wie dzieć.
Thomas	 roz siadł	 się	wygodnie	 i	 spełnił	 jego	 prośbę.	 Zre la cjonował	 stryjowi	 to,

cze go	dowie dzie li	 się	 z	 Lucillą,	 łą cząc	 fakty	 i	wyja wia jąc	 podejrze nia;	wspomniał
także	o	prób kach	wody,	które	wysła li	do	zba da nia	–	i	wciąż	cze ka li	na	wyniki.	Nie
mie li	 poję cia,	 kto	 ponosi	 odpowie dzialność	 za	 ostatnie	 wyda rze nia,	 ale	 je śli	 ktoś
mógł	dojść	do	prawdy,	to	tylko	Ma na chan.	Ma na chan,	który	wrócił	do	sił	i	był	w	peł-
ni	swych	moż liwości	–	dzię ki	Lucilli.	Tylko	na	nie go	mogli	te raz	liczyć.

Lucilla	trzyma ła	się	z	dala	od	pokoju	Thoma sa	i	jego	sa me go	najwyraź niej	z	powo-
du	sta nowcze go	pole ce nia	Ma na cha na.	Po	wyjściu	stryja	Thomas	prze słał	jej	przez
Edga ra	 liścik,	w	którym	pisał,	że	musi	z	nią	pomówić	 i	chciałby	się	z	nią	spotkać
w	sa lonie	przed	kola cją.
Z	pomocą	Edga ra	prze brawszy	się	na	wie czór,	Thomas,	trzyma jąc	się	ba lustra dy

i	wspie ra jąc	na	la sce,	którą	zna lazł	dla	nie go	Fer guson,	powoli	zszedł	po	schodach.
Wciąż	czuł	pulsowa nie	w	głowie,	ale	sta rał	się	na	to	nie	zwa żać.	Inną	spra wą	był
ostry	ból	w	nodze.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	na	niej	sta wał,	przypominał	sobie	dotkli-
wie,	że	nie	powinien	wsta wać	z	łóż ka.
Pokuśtykał	do	sa lonu	przez	otwar te	drzwi	i	za stał	już	w	środku	Lucillę,	która	po-

pa trzyła	na	jego	nogę,	jakby	widzia ła	ranę	i	czuła	powodowa ny	przez	nią	ból.
Za uwa żywszy,	że	zmrużyła	oczy	i	wydę ła	usta,	domyślił	się,	że	wstrzyma ła	się	od

cierpkich	uwag,	których	nie	musiał	słuchać.
Kie dy	dotarł	do	stoją ce go	na prze ciwko	niej	fote la,	już	otwie ra ła	usta.
–	Nie,	proszę.	–	Pochwycił	jej	spojrze nie,	kie dy	uniosła	wzrok	ku	jego	twa rzy;	pa -

trząc	jej	w	oczy,	usiadł	powoli.	–	Nie	byłoby	mnie	tutaj,	gdybyśmy	mogli	swobodnie
poroz ma wiać	gdzie	indziej.



Zmarsz czyła	czoło.
–	Powinie neś	był	zostać	w	łóż ku.	Mogłam	przyjść	do	twoje go	pokoju.
Nie,	nie	mogła;	aż	taki	silny	nie	był,	wie dział	to	na	pewno.	Nie	odnosząc	się	do

tego,	co	powie dzia ła,	cią gnął:
–	Dziś	po	południu	odbyłem	z	Ma na cha nem	długą	roz mowę,	w	której	efekcie	musi-

my	omówić	kilka	spraw.
Od	wyjścia	stryja	powta rzał	sobie	w	głowie	ar gumenty,	które	miał	przedsta wić;

te raz	wyłożył	je	logicz nie	i	zwięź le.
Słucha ła	go	w	milcze niu.	Kie dy	dotarł	do	końca,	czyli	prośby	Ma na cha na,	by	wyje -

chał,	za brał	ją	z	powrotem	do	Vale	i	wrócił	do	Glasgow,	w	jej	oczach	poja wił	się	po-
sępny	wyraz,	ale	wciąż	nic	nie	mówiła.
Nie pewność	 co	 do	 tego,	 z	 której	 strony	 za mie rza ła	 za ata kować	 de cyzję	 jego

i	Ma na cha na,	była	dla	nie go	 jesz cze	gor sza	niż	kłótnia	 z	nią.	Kie dy	cisza	mię dzy
nimi	za czę ła	się	prze dłużać,	a	Lucilla,	ścią ga jąc	brwi,	wciąż	pa trzyła	przed	sie bie
nie widzą cym	 wzrokiem,	 jakby	 myśla mi	 była	 da le ko,	 westchnął	 ze	 znie cier pliwie -
niem.	Gdy	spojrza ła	mu	w	twarz,	uniósł	brew.
–	Cóż	więc?	Wyje dziesz	ze	mną	i	wrócisz	do	Vale?
Przyjrza ła	mu	się,	po	czym	odwróciła	głowę	i	spojrza ła	w	stronę	otwar tych	drzwi.
Wsta ła,	prze szła	przez	pokój	 i	 cicho	 je	za mknę ła,	a	potem	dość	zde cydowa nym

krokiem	zbliżyła	się	do	swe go	fote la.	Nie	usia dła,	lecz	za czę ła	krą żyć	przed	komin-
kiem	pomię dzy	fote la mi.	Nigdy	wcze śniej	nie	widział,	by	tak	się	za chowywa ła,	i	miał
prze czucie,	że	nie	jest	to	dobry	znak.
Lucilla	splotła	przed	sobą	palce	i	chodząc	tam	i	z	powrotem,	próbowa ła	wymyślić

ja kiś	sposób	–	najlepszy	sposób	–	by	w	nowej	sytuacji	uzyskać	to,	co	chcia ła.
Zwa biła	Thoma sa	do	łóż ka	–	te raz	zaś	musi	go	w	nim	za trzymać.	Na	tyle	długo,

by	dobrowolnie	zgodził	się	tam	pozostać,	przy	jej	boku.	Najwyraź niej	bowiem	nie
doszedł	 jesz cze	 do	 tego	 eta pu;	 cze go	 zresz tą	 się	 nie	 spodzie wa ła	 za le dwie	 po
pierwszej	nocy.
Potrze bowa ła	ta kich	nocy	wię cej	–	dni	też.
Zer ka jąc	na	nie go,	spyta ła:
–	Sa tysfakcjonuje	cię	to,	że	Ma na chan	jest	już	sa modzielny,	nie	potrze buje	twojej

pomocy?	Że	sam	może	zna leźć	tego,	kto	jest	odpowie dzialny	za	te	wszystkie	dziwne
zda rze nia,	i	posta wić	go	przed	są dem?
Nie	 odpowie dział	 od	 razu,	 za sta nowił	 się	 chwilę	 i	 kiwnął	 głową.	 Spojrzał	 jej

w	oczy.
–	 Jest	w	 lepszej	 for mie…	 znacz nie	 lepszej,	niż	wyda wa ło	 się	 to	moż liwe	po	 tak

krótkiej	kura cji.
I	dla te go	że	jej	le cze nie	było	tak	skutecz ne,	mie li	skrócić	jej	czas,	który	chcia ła

spę dzić	z	Thoma sem?	O	nie,	nie	za mie rza	na	to	pozwolić.
Mogła	 zrozumieć,	 dla cze go	Ma na chan	 sobie	 życzył,	 by	 Thomas	 opuścił	 zie mie

Car ricków;	zga dza ła	się	z	jego	oce ną	sytuacji	i	de cyzją.	Doszła	do	wniosku,	że	sama
też	powinna	wyje chać,	choćby	po	to,	by	za pobiec	dalszym	ata kom	na	swoją	osobę;
tylko	zwiększa ły	one	na pię cie	we	dworze	i	w	kla nie,	i	bez	tego	wystar cza ją co	duże.
Rozumia ła	więc	i	zga dza ła	się,	ale	nie	mia ła	za mia ru	mówić	tego	Thoma sowi.
Za kła da jąc	ręce	na	pier si,	za trzyma ła	się	i	spojrza ła	mu	w	twarz.



–	Powinnam	tu	zostać	i	upewnić	się,	że	Ma na chan	jest	na	drodze	do	zdrowia.	Że
bę dzie	w	sta nie	roz wią zać	proble my,	z	którymi	boryka	się	jego	klan.	Tak	powinnam
postą pić,	gdyż	moim	obowiąz kiem	jest	służe nie	miesz kańcom	tych	ziem.
Thomas	podniósł	głowę,	westchnął	i	wska zał	fotel,	który	opuściła.
–	Mogła byś	usiąść,	aby	ła twiej	nam	się	roz ma wia ło?
Widząc	na pię cie	na	jego	twa rzy,	sarknę ła	i	opa dła	na	podusz ki.
–	A	je śli	chodzi	o	cie bie…	nie	możesz	je chać	do	Glasgow.	Za szyłam	ci	ranę	na	no-

dze,	ale	była	głę boka,	poważ na,	z	tych,	które	same	się	nie	za goją.	W	obecnym	sta -
nie,	ze	wzglę du	na	jej	umiejscowie nie,	nie	dasz	rady	podróżować	konno,	a	godzinnej
jaz dy	powozem	nie	wytrzymasz.
Jego	milcze nie	było	wymowne.
Wyczytał	z	jej	twa rzy	sta nowczość,	której	na wet	nie	sta ra ła	się	ukryć.
Za cisnął	 usta	 i	 zmrużył	 oczy.	 Za bęb nił	 palca mi	 po	 rącz ce	 la ski,	 po	 czy	 za pytał

wprost:
–	Co	mam	zrobić,	byś	zgodziła	się	wrócić	do	Ca spha irn	Ma nor?
Otworzyła	sze roko	oczy;	posta wił	spra wę	bar dziej	bez pośrednio,	niż	się	spodzie -

wa ła,	ale	była	gotować	sta wić	mu	czoło	mimo	wszystko.	Podniosła	dłoń,	by	dać	znak
–	dość	gwałtownie	–	że	się	za sta na wia,	a	potem	powie dzia ła:
–	Póki	rana	nie	za goi	się	na	tyle,	byś	mógł	jeź dzić	konno,	je steś	moim	pa cjentem.

Przyzna ję,	 że	Ma na cha nowi	 powinno	 się	 popra wiać	 bez	mojej	 codziennej	 opie ki,
więc	faktycz nie	z	tego	powodu	nie	muszę	tu	zostać.	Mogę	także	zrozumieć,	że	bę -
dzie	 dla	 nie go	 le piej,	 je śli	 opuścisz	 ten	 dom,	 więc	 nie	 będę	 sprze ciwiać	 się	 jego
prośbie,	 byś	wyje chał	 z	posia dłości.	 Jednak,	 chociaż	 zgodzę	 się	wrócić	 z	 tobą	do
Vale,	będę	na le gać,	byś	tam	pozostał,	to	zna czy	w	Ca spha irn	Ma nor.
Thomas	za mrugał.	Szyb ko	roz wa żył	 jej	propozycję	w	kontekście	tego,	co	sam	–

wraz	z	Ma na cha nem	–	chciał	osią gnąć.	Nie	myślał	o	tym,	by	za trzymać	się	w	Vale,
ale	gdyby	tak	zrobił,	gdyby	został	tam	przynajmniej	przez	kilka	na stępnych	dni,	był-
by	na	tyle	blisko	Car rick	Ma nor,	by	na tychmiast	za re agować,	gdyby	Ma na chan	po-
trze bował	jednak	jego	pomocy.	Stryj	wra cał	do	sił,	ale	ponie waż	nie	mie li	poję cia,
kto	ponosi	odpowie dzialność	za	ostatnie	 incydenty,	pobyt	w	okolicy,	umoż liwia ją cy
mu	wkrocze nie	do	akcji,	nie	był	wca le	ta kim	złym	pomysłem.
Thomas	spojrzał	na	Lucillę	i	już	otwie rał	usta,	by	wyra zić	zgodę,	gdy	powstrzyma -

ła	go,	unosząc	rękę.
–	Mam	tylko	je den	wa runek.	–	Władczo	popa trzyła	mu	w	oczy,	nie	pozwa la jąc	opu-

ścić	wzroku.	–	Podczas	pobytu	w	Ca spha irn	Ma nor	bę dziesz	dzie lił	ze	mną	łoże.
Prze szyło	go	czyste	pożą da nie.	Spoglą dał	na	nią	bez	słowa.
Powinien	być	zgor szony,	był	jednak	za intrygowa ny.
Nie	umknął	przed	zie lonym	ogniem	jej	oczu	–	nie	trudził	się.	Na	ra zie.
Nie	zda wał	sobie	bowiem	spra wy,	jak	bar dzo	nur tuje	go	kwe stia,	czy	za le ża ło	jej

tylko	na	jednej	nocy	z	nim,	czy	z	ja kie goś	powodu	ich	romans	mógł	potrwać	dłużej…
przynajmniej	te	kilka	dni,	przy	których	te raz	ob sta wa ła.
Jemu	bowiem	 jedna	noc	nie	wystar czyła	 –	 tak	na prawdę	 tylko	wzmogła	ape tyt;

wszystko	wska zywa ło	jednak,	że	ona	także	czuła	nie dosyt.
To…	dobrze,	nie prawdaż?	Dla	nie go?	Ja koś	dziwnie	nie	był	tego	pewny.
Za mrugał,	uwolnił	się	spod	wła dzy	jej	spojrze nia	i	ponownie	na	nią	popa trzył,	na



jej	twarz	i	całą	postać	–	nie	tylko	w	te	hipnotyzują ce	oczy.
–	A	twoja	re puta cja?	Co	powie dzą	domownicy?	Twój	brat?
Machnę ła	ręką	lekce wa żą co.
–	Mam	dwa dzie ścia	osiem	lat	i	wszyscy	wie dzą,	że	jako	na stępczyni	mojej	matki

w	Vale	robię,	co	uwa żam	za	stosowne,	choćby	to	było	nie konwencjonalne.	Nikt	nie
bę dzie	kwe stionował	moich	de cyzji…	na wet	nie	bę dzie	czuł	się	uprawniony.	Służ ba
za wsze	mnie	wspie ra ła	i	to	się	nie	zmie ni.	A	co	do	Mar cusa,	zna	mnie	zbyt	dobrze,
by	mi	się	sprze ciwiać.
To	wszystko	brzmia ło	wia rygodnie,	a	jednak…	miał	wra że nie,	że	jest	wa biony	na

ścież kę,	której	mą drzejszy	męż czyzna,	mniej	urze czony,	by	unikał.
Ale	nie	był	ta kim	męż czyzną;	był	sobą	i	to,	co	ofe rowa ła,	nie	wyłą cza jąc	przedsta -

wione go	wła śnie	wa runku,	odpowia da ło	jego	inte re som,	osobistym	i	tym	zwią za nym
z	kla nem,	które	w	tym	punkcie	się	zbie ga ły.
Wa hał	się	jesz cze	przez	chwilę,	lecz	póź niej	uległ	obez władnia ją cej	pre sji	instynk-

tu	i	skłonił	głowę.
–	Zgoda.	Wyje dzie my	za raz	po	kola cji.
Uniosła	brwi	z	na mysłem,	po	czym	ustą piła.
–	Doskona le.	–	Na potka ła	jego	spojrze nie.	–	A	więc	posta nowione.	Je śli	zaś	chodzi

o	sytuację,	w	której	zosta wia my	Ma na cha na…	Wspomniał	mi,	że	ktoś	wyszedł	na
dach	i	strą cił	z	nie go	gar gulca.
Pokiwał	głową.	Domyśla jąc	się	–	a	wła ściwie	wie dząc	–	ja kim	torem	będą	podą żać

myśli	Lucilli,	zwięź le	zre la cjonował	jej	najważ niejsze	odkrycia,	tak	jak	przed	kilko-
ma	godzina mi	Ma na cha nowi.
Słucha ła	z	powa gą.	Kie dy	dotarł	do	końca,	za sta nowiła	się,	a	potem	podsumowa -

ła:
–	Podejrze wa my,	co	za pewne	potwier dzą	wyniki	ba da nia	wody,	że	Bradsha wowie

oraz	Joy	zosta li	ce lowo	otruci,	je ste śmy	też	pewni,	że	ktoś	ze pchnął	Fa ith	ze	scho-
dów,	by	ją	za bić…	do	tego	wie my,	oczywiście,	że	ktoś	wpuścił	żmiję	do	de stylar ni,
za kradł	się	ze szłej	nocy	do	moje go	pokoju	i	wresz cie	strą cił	gar gulca	z	da chu…	Jed-
nakże,	dysponując	tą	wie dzą,	nie	je ste śmy	w	sta nie	nikogo	wska zać	palcem,	ponie -
waż	wszystko	to	mógł	zrobić	dosłownie	każ dy	z	posia dłości.
Pokiwał	głową.	W	holu	za	drzwia mi	za brzmiał	gong	wzywa ją cy	na	kola cję.
Pochylił	się	do	przodu	i	wsparł	na	la sce.	Lucilla	wsta ła	szyb ko,	pode szła	do	nie go

i	poda ła	mu	rękę.
Za wa hał	się,	po	chwili	 jednak	odłożył	na	bok	dumę,	ujął	 jej	dłoń	 i	wsparł	się	na

niej.	Sta nąwszy	na	nogi,	za czerpnął	tchu	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Nie	tylko	nie	je ste śmy	w	sta nie	nikogo	wska zać	palcem,	nie	może my	na wet	udo-

wodnić,	że	te	wszystkie	incydenty	mają	ze	sobą	zwią zek…	że	ten,	kto	za bił	Joy	i	Fa -
ith,	za truł	także	studnię	Bradsha wów,	strą cił	ka mień	z	da chu	i…
Skrzywiła	się	i	odwróciła	w	stronę	drzwi.
–	Więc	rze czywiście	nie	mamy	wyboru,	musimy	zosta wić	tę	spra wę	Ma na cha no-

wi,	ponie waż	koniec	końców	nic	wię cej	nie	może my	zrobić.
Ruszyła	powoli,	by	mógł	za	nią	na dą żyć.	Gdy	wychodził	z	nią	z	sa lonu,	w	głowie

dźwię cza ły	mu	jej	słowa.
Mia ła	ra cję.	Nie	mogli	nic	wię cej	zrobić,	by	odkryć,	kto	stoi	za	dziwnymi	wyda -



rze nia mi	na	zie miach	Car ricków.



12.

Opuścili	Car rick	Ma nor	powozem	Ma na cha na	wkrótce	po	kola cji.	Lucilla	upar ła
się,	by	przed	wyjaz dem	zba dać	jesz cze	star sze go	pana	i	dopilnować,	by	wziął	wie -
czor ną	por cję	środka	na	pobudze nie.
Ma na chan	był	cały	czas	za ska kują co	spole gliwy,	na wet	 jowialny;	Thomas	podej-

rze wał,	że	ponie waż	stryj	dopiął	swe go,	nie	widzi	powodu,	by	na pa wać	się	zwycię -
stwem.
Kie dy	ruszyli	powoli	długim	podjaz dem	prowa dzą cym	do	głównej	drogi,	pomyślał

chwilę	 o	 Duchu,	 który	 podą żał	 za	 powozem	 na	 sztywnej	 wodzy.	 Wa łach	 nie	 był
uszczę śliwiony.	 Jednakże	podob nie	 do	 swe go	pana	miał	 piękną	 towa rzysz kę,	 a	 to
w	posta ci	czar nej	kla czy	Lucilli.
Thomas	czuł	się	tak,	jak	we dług	nie go	musiał	się	czuć	jego	wierz chowiec.	Nie za -

dowolony	ze	sposobu,	w	jaki	wyjeż dżał,	ale	za ab sor bowa ny	są siadką.
W	mia rę	pokonywa nia	kolejnych	kilome trów,	przypominał	sobie	wszystkie	drob ne

wyda rze nia,	których	nie	zdą żył	prze myśleć,	ma jąc	poważ niejsze	spra wy	na	głowie.
Poruszył	się.	Lucilla	mia ła	ra cję,	prze widując,	że	nie	bę dzie	mógł	usie dzieć	zbyt

długo	w	podska kują cym	powozie.
–	Nie	dowie dzia łem	się	wła ściwie,	z	ja kie go	powodu	Nigel	zmie nił	system	dostaw

zboża.	Ani	dla cze go	wprowa dził	inne	nowinki	na	te re nie	posia dłości.	Nie	pozna łem
też,	 jak	 podejrze wam,	prawdziwej	 historii	 tych	 koni	 i	 powozów	w	 sta rej	 stajni.	 –
Marsz cząc	czoło	i	roz ma sowując	udo,	wycią gnął	przed	sie bie	zra nioną	nogę.
Sie dząc	obok	nie go,	Lucilla	lekko	wzruszyła	ra miona mi.
–	Powie dzia łeś	o	tym	wszystkim	Ma na cha nowi.	Na	pewno	się	tym	zajmie.
Powóz	zwolnił,	potem	cięż ko	skrę cił	w	główną	drogę	i	skie rował	się	na	południe,

w	stronę	wjaz du	do	Vale.	Kie dy	przyspie szył,	tocząc	się	szyb ciej	po	bar dziej	wyrów-
na nej	 powierzchni,	 Thomas	 wyjrzał	 przez	 okno,	 próbując	 prze niknąć	 wzrokiem
ciemności	spowija ją ce	Car rick	Ma nor.
–	Wolałbym	nie	wyjeż dżać…	nie	zosta wiać	go	sa me go	z	tymi	wszystkimi	spra wa mi

do	roz wią za nia.
–	Nie	było	inne go	wyjścia.	–	Prze rwa ła,	po	czym,	jakby	rozumie jąc	prze pełnia ją cą

go	frustra cję,	bo	uległ	woli	stryja,	doda ła:	–	Każ dy	ma	pra wo	sa modzielnie	kie rować
wła snym	życiem	i	trze ba	się	z	tym	pogodzić.
Słysząc	ten	komentarz,	ponownie	skupił	na	niej	uwa gę.	Świa tła	powozu	były	za pa -

lone,	od	cza su	do	cza su	roz ja śnia ły	wnę trze	na	tyle,	by	mógł	dostrzec	wyraz	jej	twa -
rzy,	pochwycić	lśnie nie	włosów.
Za sta nowiwszy	się	nad	jej	słowa mi,	za uwa żył:
–	Biorąc	pod	uwa gę	twój	tempe ra ment,	dziwię	się,	że	tak	ła two	godzisz	się	z	wolą

Pani,	jak	to	na zywasz.
Odwróciła	ku	nie mu	głowę,	w	mroku	spojrza ła	mu	w	oczy,	a	potem	uniosła	rękę

i	ponownie	skie rowa ła	wzrok	przed	sie bie.



–	Słucham	Pani…	 i	 jej	rad…	od	wcze sne go	dzie ciństwa.	Nie	wszyscy	z	nas	mają
ten	przywilej.	Jednakże	doświadcze nie,	zwłasz cza	tak	długoletnie,	to	doskona ły	na -
uczyciel.	Mimo	że	nie które	jej	wska zówki	wyda wa ły	mi	się	kie dyś	bar dzo	dziwne.
Nigdy	jednak	nie	pokie rowa ła	mną	źle.
To	 nie wątpliwie	 tłuma czyło	 nie za chwia ną	 pewność,	 która	 tak	 wyraź nie	 od	 niej

biła.	Opie ra jąc	bolą cą	głowę	o	podusz ki,	przymknął	oczy	 i	mimowolnie	za czął	 się
za sta na wiać	nad	tą	ewidentną	róż nicą	mię dzy	nimi.	Oboje	mie li	silną	wolę	i	byli	nie -
za leż ni,	lecz	ona,	chociaż	wie dzia ła,	co	robi,	potra fiła	na ginać	się	do	woli	prze zna -
cze nia.	On,	prze ciwnie,	instynktownie	sprze ciwiał	się	wszelkim	de cyzjom,	które	nie
pochodziły	od	nie go	sa me go.
Resz tę	podróży	odbyli	w	milcze niu,	z	cze go	był	za dowolony.	Nie	znał	innej	damy,

młodej	czy	nie,	która	zosta wiła by	go	w	spokoju,	a	Lucilla	nie	tylko	nie	czuła	potrze -
by,	aby	roz ma wiać,	lecz	także	ema nowa ła	spokojem,	który	udzie lał	się	także	jemu
i	dzia łał	na	nie go	koją co.
Jednakże	kie dy	powóz	za je chał	na	żwirowy	dzie dziniec	przed	Ca spha irn	Ma nor,

przed	schody	prowa dzą ce	do	wejścia,	Thomas	stwier dził,	że	jest	jesz cze	da le ki	od
wyzdrowie nia.	Bola ła	go	głowa,	czuł	pulsowa nie	w	skroniach	i	rwa nie	w	nodze.	Mu-
siał	pozwolić,	by	Lucilla	wysia dła	pierwsza	i	pomogła	mu	zejść	po	stopniach	powo-
zu.
Sie dzą cy	na	koź le	Sean	także	pospie szył	z	pomocą.	Kie dy	Thomas	sta nął	pewnie

na	nogach,	Lucilla	posła ła	sta jenne go	na przód,	by	za dzwonił	do	drzwi.	Sama	pozo-
sta ła	przy	boku	Thoma sa,	podtrzymując	go,	kie dy	wspar ty	cięż ko	na	la sce,	powoli
ruszył	na	górę	po	niskich,	na	szczę ście,	schodach.
Wła śnie	dotarł	na	ga nek	i	za trzymał	się,	by	zła pać	oddech,	gdy	drzwi	się	otworzy-

ły.
W	progu	nie	sta nął	bynajmniej	ka mer dyner,	ale	Mar cus	Cynster	we	wła snej	oso-

bie.
Ciemnonie bie skimi	 ocza mi	 spojrzał	 prze nikliwie	 na	 Thoma sa,	 potem	 zlustrował

go	od	góry	do	dołu.	Wresz cie	z	surową	miną	popa trzył	na	siostrę.	Kie dy	ich	spojrze -
nia	się	spotka ły,	Mar cus	uniósł	brew.
Lucilla,	jak	to	ona,	przywoła ła	go	władczym	ge stem.
–	Chodź	i	pomóż	Thoma sowi…	został	ranny	w	lewą	nogę,	więc	bądź	ostroż ny.
Za nim	Thomas	zdą żył	mrugnąć	powie ką,	Mar cus	zna lazł	się	przy	nim,	podchodząc

od	wła ściwej	strony.	Równie	wysoki	 jak	on,	podał	mu	ra mię,	by	się	na	nim	oparł.
Mar cus	był	jak	dąb,	potęż ny	i	nie za chwia ny.
Ku	swe mu	za skocze niu,	nie	wyczuł	wrogości	ze	strony	męż czyzny,	które go	pozba -

wił	przytomności	przy	świę tym	gaju	Lucilli.	Wyczuł	na tomiast	bar dzo	bystry	umysł,
który	na	wszystko	zwra ca	uwa gę,	i	choć	nie	roz ma wia li	ze	sobą	dłużej,	odniósł	wy-
raź ne	wra że nie,	że	Mar cus	i	Lucilla	porozumie wa ją	się	ze	sobą	bez	słów.
Kie dy	prze szli	przez	zwieńczone	łukiem	drzwi,	Lucilla	oznajmiła:
–	Pan	Car rick	zosta nie	u	nas	co	najmniej	kilka	dni,	póki	jego	noga	nie	wygoi	się	na

tyle,	by	mógł	jeź dzić	konno.
Thomas,	ze	wzrokiem	utkwionym	w	podłogę	u	stóp,	pomyślał,	że	powie dzia ła	to

do	Mar cusa,	ale	kie dy	za trzyma li	się	we	troje	i	podniósł	głowę,	zoba czył,	że	otoczy-
ło	ich	prawdziwe	morze	życz liwych	uśmiechnię tych	twa rzy,	ser decz nych	i	za troska -



nych.
Ochmistrzyni,	nie ja ka	pani	Broome,	pokle pa ła	go	po	ra mie niu	i	za powie dzia ła,	że

za raz	każe	przygotować	dla	nie go	pokój.	Pokojówki	dygnę ły	z	uśmie cha mi,	a	potem
pospie szyły	 za	 ochmistrzynią.	Zja wił	 się	 ka mer dyner,	Polby,	 który	wła śnie	 roz ma -
wiał	z	Lucillą,	gdy	loka je	wyszli	na	ze wnątrz,	by	pomóc	Se anowi	wnieść	ba gaż	go-
ścia,	a	kilku	sta jennych	za ję ło	się	końmi.
Je śli	Thomas	miał	wątpliwości,	ja kie	spotka	go	w	Ca spha irn	Ma nor	powita nie,	to

cze goś	ta kie go	się	nie	spodzie wał	i	poczuł	się	trochę	zbity	z	tropu.	Przez	chwilę	stał
pośrodku	tego	ca łe go	za mie sza nia	–	dopóki	skroba nie	pa zurów	o	posadz kę	nie	za -
powie dzia ło	przybycia	psów.
Na gle	wypa dły	char ty,	istna	sfora.	Hol	był	duży,	na	nie re gular nym	pla nie;	odcho-

dziły	od	nie go	schody	i	licz ne	koryta rze;	psy	wybie gły	z	największe go	z	nich,	zwień-
czone go	pięknym	łukiem.	Były	młode	albo	w	kwie cie	wie ku;	wą cha jąc	i	posa pując,
z	opa da ją cymi	usza mi	i	wywie szonymi	ję zora mi,	otoczyły	Thoma sa,	Mar cusa,	Lucil-
lę	 i	Polby’ego	–	a	oni	przywita li	 je	z	 roz tar gnie niem,	gła ska jąc	po	wielkich	 łbach,
dra piąc	za	usza mi	i	po	szyjach.
Na	końcu	tej	cze re dy	przybie gły	dwa	zwie rzę ta,	których	Thomas	nie	widział	od

dzie się ciu	lat;	choć	były	wte dy	o	wie le	mniejsze,	roz poznał	je	na tychmiast.	Z	la ską
wspar tą	o	nogę	i	obie ma	rę ka mi	za ję tymi	piesz cze niem	pozosta łych	psów,	zer knął
na	Mar cusa.
–	Roz mnożyłeś	je?	–	Ruchem	głowy	wska zał	spie szą cą	ku	nim	parę.
Mar cus,	również	za ab sor bowa ny	psa mi,	pokiwał	głową.
–	 Dosta liśmy	 inne	 od	 hodowców.	 –	 Prze lotnie	 spojrzał	 Thoma sowi	 w	 oczy.	 –

W	pewnym	sensie	ty	je steś	za	to	odpowie dzialny…	da łeś	nam	Ar te mis	i	Apolla.	Od
nich	wszystko	się	za czę ło.
Dwa	char ty	wła śnie	do	nich	dobie gły.	Młodsze	zwie rzę ta	instynktownie	wycofa ły

się	i	ustą piły	im	z	drogi.	Ar te mis	i	Apollo	za trzyma ły	się	przed	Thoma sem,	podniosły
łby	i	popa trzyły	mu	w	twarz	orze chowymi	ocza mi,	po	czym	oba	usia dły	i	podniosły
łapy.
Thomas	 poczuł	 się	 roz brojony.	 Za śmiał	 się,	 ujął	 i	 uścisnął	 każ dą	 łapę,	 a	 potem

zmierz wił	kudła te	łby	psów.
–	Są	w	doskona łej	for mie.	–	Może	nie	hodował	już	char tów,	ale	wciąż	świetnie	się

na	nich	znał.
Mar cus	wzruszył	ra miona mi.
–	Przede	wszystkim	pochodzą	ze	zna komitej	hodowli.
Drzwi	frontowe	zosta ły	za mknię te	i	część	ze bra nych	się	roz proszyła.	Thomas	wy-

raź nie	 usłyszał,	 że	 powóz	Ma na cha na	 odjeż dża,	 i	 ką tem	 oka	 za uwa żył,	 że	 lokaj
z	jego	ba ga żem	idzie	po	schodach.
Odwróciła	się	do	nie go	Lucilla.
–	Czy	masz	 ochotę	 pójść	 ze	mną	 i	 z	Mar cusem	do	 sa lonu,	 by	 na pić	 się	 cze goś

przed	snem,	czy	wolałbyś	udać	się	na	spoczynek?	Pani	Broome	przygotowa ła	już	dla
cie bie	pokój.
Na le ga ła,	 by	dzie lił	 z	 nią	 łoże,	 lecz	ponie waż	dopie ro	 co	przyje cha li,	 być	może

tego	wie czoru	mu	da rowa ła	–	co,	zwa żywszy	na	to,	że	mą ciło	mu	się	w	głowie,	nie
było	ta kie	złe.



–	Nie	myślę	tak	przytomnie,	jak	bym	chciał.	–	Mówił	całkowitą	prawdę.	–	Chyba
więc	le piej	bę dzie,	je śli	udam	się	do	sie bie.	–	Liczył,	że	ja koś	wejdzie	po	schodach.
Ale	podszedł	do	nie go	potęż nie	zbudowa ny	lokaj.
–	Je śli	ze chce	się	pan	na	mnie	wesprzeć,	ja śnie	pa nie,	za prowa dzę	pana	na	górę.
Mar cus	się	cofnął.	Pochwycił	spojrze nie	Thoma sa	i	krótko	skinął	głową.
–	Zoba czymy	się	jutro.
W	jego	słowach	brzmia ła	pogróż ka,	której	Thomas	nie	mógł	nie	usłyszeć	–	musiał-

by	być	mar twy	–	lecz	w	wyra zie	twa rzy	i	posta wie	Mar cusa	nie	było	agre sji.
Nad	czym	musiał	się	za sta nowić,	pozwa la jąc	Lucilli	wziąć	się	pod	ra mię	i	rusza jąc

mię dzy	nią	a	loka jem	w	stronę	schodów.
Wysiłek	pokona nia	schodów	spra wił,	że	gdy	padł	na	cudownie	miękkie	łóż ko,	ule -

cia ły	mu	z	głowy	wszystkie	myśli.	Na	szczę ście	pokój,	który	dostał,	znajdował	się	na
pierwszym	pię trze,	u	podsta wy	jednej	z	wie życzek.
Odpra wił	loka ja,	jednakże	za bra kło	mu	sił,	by	odpra wić	także	Lucillę.	Próbował,

ale	posła ła	mu	spojrze nie	z	rodza ju	„nie	bądź	śmiesz ny”	i	pomogła	mu	się	roze brać.
Wresz cie,	nie skromnie	ubra ny	 tylko	w	spodnie	od	piża my,	musiał	 się	za trzymać

i	zła pać	oddech.	Sie dząc	na	krze śle,	ze	zwie szoną	głową	i	z	dłońmi	wspar tymi	na
udach,	mruknął:
–	Mimo	że	nie	mam	ochoty	pić	żadne go	z	tych	twoich	na pojów,	je śli	masz	coś,	co

zła godzi	ból,	chętnie	to	za żyję.
Popa trzyła	na	nie go	przez	chwilę	–	czuł	na	sobie	jej	wzrok	–	po	czym	położyła	mu

dłoń	na	głowie.
–	Pocze kaj	chwilę.
Nie	miał	poję cia,	jak	długo	jej	nie	było,	choć	wyda wa ło	się,	że	nie	wię cej	niż	chwi-

lę,	kie dy	wróciła	i	wcisnę ła	mu	do	ręki	mały	kubek.	Za wie rał	czer wona wy	na pój,	nie
zie lonka wy	jak	te,	które	zwykle	przyrzą dza ła.	Zer knął	na	nie go,	a	potem	wypił	jed-
nym	haustem.
Wzię ła	od	nie go	pusty	kubek,	odsta wiła	na	bok,	po	czym	za prowa dziła	Thoma sa

do	łóż ka.
Dosłownie	na	nie	padł.	Lucilla	odrzuciła	kołdrę	i	kie dy	położył	się	na	boku,	przy-

kryła	go.
Poczuł	koją cy	spokój.
A	wraz	z	nim	powróciło	wspomnie nie	cie pła	i	ser decz ności,	z	ja kimi	go	tu	przyję -

to.
Kuzyni	w	Car rick	Ma nor	powita li	go	zupełnie	ina czej.
Prze pełniło	go	wynika ją ce	z	tej	akcepta cji	za dowole nie,	które	z	kolei	uśpiło	jego

zmysły.
Lucilla	pa trzyła,	jak	za sypiał.
Chociaż	nie	podoba ło	jej	się,	że	wciąż	dole ga ły	mu	ból	i	osła bie nie,	nie	była	zdzi-

wiona	tymi	ob ja wa mi	i	ogromnie	się	ucie szyła,	że	poprosił	o	pomoc	i	ją	przyjął.
Był	w	Vale,	w	Ca spha irn	Ma nor,	tuż	pod	sypialnią,	w	której	osta tecz nie	miał	się

zna leźć	–	jej	sypialnią.
Z	pomocą	Pani,	dzię ki	jej	ła sce,	tyle	już	osią gnę ła.	A	co	do	resz ty…	musia ła	wie -

rzyć,	 że	 w	 na stępnych	 dniach	 wszystko	 potoczy	 się	 zgodnie	 z	 pla nem	 i	 Thomas
w	końcu	zrozumie,	że	na le ży	do	niej,	a	ona	do	nie go.



Nie	wszystko	na raz.
Jego	oddech	się	wyrównał,	był	już	głę boki	i	mia rowy;	rysy	twa rzy	się	roz luź niły,

nie	zdra dza jąc	na pię cia	ani	bólu.
Za dowolona	z	prze bie gu	dnia,	wzię ła	lampę,	wyszła	z	pokoju	i	za mknę ła	za	sobą

drzwi.	Za myślona	przysta nę ła	na	pode ście	 schodów,	 a	potem	pogodziła	 się	 z	 nie -
uniknionym	i	ruszyła	na	dół.	Wie dzia ła,	że	cze ka	na	nią	Mar cus.

Lucilla	we szła	do	sa lonu	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.	Chociaż	korzysta no	z	tego	po-
koju	podczas	oficjalnych	zgroma dzeń,	rodzina	zbie ra ła	się	w	nim	także	na	co	dzień,
przed	kola cją	i	po	niej.	Matka	odpowiednio	go	urzą dziła,	ra czej	wygodnymi	niż	mod-
nymi	me bla mi,	wsta wia jąc	do	nie go	miękkie	obite	per ka lem	ka na py	i	fote le,	które
za chę ca ły	pa nie,	by	się	w	nich	roz sia da ły,	a	pa nów,	by	wycią ga li	nogi.
Za jąwszy	je den	z	fote li	przy	kominku,	Mar cus	wła śnie	to	robił.	Trzyma jąc	w	dłu-

gich	palcach	szklankę	whisky,	są czył	trunek	i	pa trzył	na	Lucillę,	która	pode szła	do
fote la	na prze ciwko.
Kie dy	usia dła,	opuścił	szklankę	i	spojrzał	siostrze	w	oczy.
–	Pierwsze	pyta nie…	czy	wiesz,	co	robisz?
Wytrzyma ła	jego	wzrok,	by	zoba czył	jej	pewność,	de ter mina cję.
–	Tak.	–	Nie	musia ła	wię cej	mówić.
Wyczytawszy	wszystko	z	jej	oczu,	skłonił	głowę.
–	Dobrze.	–	Pocią gnął	kolejny	łyk	i	za pytał:	–	Co	więc	dzie je	się	w	Car rick	Ma nor?
Opowie dzia ła	mu	od	początku	do	końca,	nie	pomija jąc	nicze go	z	wyjątkiem	re la cji

z	Thoma sem	–	o	których	jej	brat	nie	musiał	słuchać,	choć	podejrze wa ła,	że	mógł	się
ich	domyślać.
Mimo	to	słuchał	spokojnie,	skupia jąc	się	–	jak	liczyła	–	na	sa mej	za gadce.
Kie dy	 skończyła	 –	 mówiąc	 o	 prośbie	Ma na cha na,	 na	 którą	 oboje	 z	 Thoma sem

przysta li	–	Mar cus	się	skrzywił.	Wstał,	podszedł	do	bar ku	i	dolał	sobie	whisky.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co	spod	unie sionej	brwi,	ale	pokrę ciła	głową.
Wrócił	do	fote la	i	opadł	na	nie go.	Marsz cząc	czoło,	na pił	się	trunku	i	ponuro	za -

uwa żył:
–	 Sta ry	 Car rick	 podjął	 wła ściwą	 de cyzję.	 Je śli	 winowajca	 na le ży	 do	 kla nu,

a	wszystko	zda je	się	o	tym	świadczyć,	to	tylko	Ma na chan,	je śli	jest	w	sta nie	znowu
spra wować	wła dzę,	może	roz wią zać	za gadkę.	Nie	zrobi	tego	nikt	z	ze wnątrz,	na -
wet	Thomas,	mimo	że	jest	członkiem	kla nu.	Jego	obecność	w	sytuacji,	gdy	Nigel	go
nie	znosi,	a	wszyscy	inni	da rzą	sympa tią,	tylko	pogor szyła by	spra wę.	–	Mar cus	po-
cią gnął	łyk	i	dodał:	–	I	mogła by	doprowa dzić	do	kolejne go	za bójstwa.
–	Owszem.	–	Urwa ła,	a	po	chwili	powie dzia ła:	–	Nie	widzia łam	inne go	wyjścia,	jak

tylko	zdać	się	na	Ma na cha na.	Poza	wszystkim	przez	lata	zdobył	powszechny	sza cu-
nek…	za wsze	był	nie zwykle	przedsię bior czy,	je śli	chodzi	o	swój	klan.
–	Wła śnie.	–	Mar cus	skinął	głową.	–	I	chociaż	bar dzo	mi	się	nie	podoba,	że	mor -

der ca	czy	mor der cy…	nie	wyłą cza jąc	tego,	który	dybał	i	może	wciąż	dybie	na	twoje
życie…	wciąż	chodzą	na	wolności,	to	te raz,	kie dy	Ma na chan	wrócił	do	sił,	wszyscy,
ra zem	z	Thoma sem,	musimy	dać	mu	czas	i	wolną	rękę,	by	za ła twił	spra wę…	najle -
piej	w	ra mach	kla nu,	je śli	to	w	ogóle	moż liwe.
Mogła	tylko	przyznać	mu	ra cję.	To	wła śnie	sprowa dziło	ją	do	domu.



Mar cus	spojrzał	na	nią	poważ nie;	nie	potra fiła	nic	wyczytać	z	jego	twa rzy,	jednak-
że	wyczuła	jego	aproba tę.
–	Prawdopodob nie	–	prze rwał,	by	wysą czyć	do	końca	whisky	–	po	to	wła śnie	we -

zwa no	z	Glasgow	Thoma sa:	by	ura tował	Bradsha wów	i	pomógł	Ma na cha nowi	odzy-
skać	siły.
Wie dzia ła,	że	brat	nie	mówi	o	listach	Bradsha wa	i	For re ste ra,	którzy	na pisa li	do

Thoma sa,	ale	o	prze zna cze niu	–	które mu	ona	i	Mar cus	podle ga li	wraz	z	na le żą cymi
do	nich	zie mia mi.
–	I	–	odchylił	pustą	szklankę,	ob ser wując	grę	świa tła	w	cię tym	krysz ta le	–	dla te go

przyje chał	po	cie bie	i	w	efekcie	obe rwa łem	w	głowę.
Prychnę ła	i	wsta ła.
–	Zba da łam	cię	przed	odjaz dem…	nie	było	z	tobą	tak	źle.	Poza	tym	–	uniosła	brwi,

pa trząc	na	nie go	–	wszyscy	wie my,	że	masz	twar dy	łeb.
Mar cus	uśmiechnął	się	powoli	i	ra czej	nie chętnie.
–	Wie my	o	tym	oboje,	co	nie	zmie nia	faktu,	że	nie	za mie rzam	puścić	Car rickowi

tego	pła zem.
Sarknę ła	 i	 bez skutecz nie	 powścią ga jąc	 uśmiech,	 odwróciła	 się	 i	 pode szła	 do

drzwi.	Otworzywszy	je,	zosta wiła	bra ta,	by	ob myślał	ze mstę;	wie dzia ła,	że	zda je	on
sobie	spra wę,	kim	jest	dla	niej	Thomas,	i	choć	ze chce	się	na	nim	ode grać,	bę dzie	go
chronił	tak	samo	jak	ona	–	ryzykując	życie,	je śli	zajdzie	potrze ba.

Lucilla	we szła	po	schodach	na	pię tro	i	skie rowa ła	się	do	południowo-wschodniej
wie życz ki,	w	której	znajdował	się	jej	pokój,	był	na	pla nie	koła	i	wychodził	na	zie lone
pa stwiska	cią gną ce	się	aż	po	horyzont	po	wschodniej	stronie	nie ba.
Była	wdzięcz na,	że	Mar cus	powstrzymał	się	od	pytań	o	nią	i	Thoma sa,	gdyż	sama

jesz cze	nie	zna ła	na	nie	odpowie dzi.
Doszedłszy	do	pokoju	dla	gości	u	podsta wy	wie życz ki,	tego,	w	którym	spał	Tho-

mas,	cicho	otworzyła	drzwi,	we szła	do	środka	i	równie	cicho	za mknę ła	je	na	za suw-
kę.
Nie potrzeb nie	się	jednak	mar twiła	–	Thomas	spał	głę boko.
Zbliżyła	się	do	łóż ka	i	spojrza ła	na	nie go.
Obejmując	wzrokiem	rysy	jego	twa rzy,	ciemny	lok,	który	opa dał	mu	na	czoło,	sub -

telne	linie	dłoni	i	palców	spoczywa ją cych	na	kołdrze,	chłonę ła	całą	jego	istotę,	to,
kim	był	i	kim	miał	dla	niej	być	–	kochankiem,	opie kunem	i	mę żem	–	tak	by	za pa dły
jej	w	pa mięć,	w	duszę.
To	pierwsze	już	się	sta ło;	byli	kochanka mi	i	nie	próbował	się	z	tego	związ ku	wy-

cofać	ani	go	wypie rać.	Je śli	chodzi	o	drugie,	chronił	 ją	od	początku;	była	to	część
jego	na tury,	której	nie	sta rał	się	tłumić,	zresz tą,	jak	podejrze wa ła,	nie	mógłby	tego
zrobić.	Najtrudniejsze	było	doprowa dze nie	do	tego	trze cie go;	była by	to	publicz na
de kla ra cja,	że	jest	jej	i	pozosta nie	przy	jej	boku	do	końca	życia.
Na kłonie nie	 go,	 by	 został	 jej	 małżonkiem,	 byłoby	 osta tecz nym	 potwier dze niem

sta nu	rze czy	–	je dynym,	który	dla	niej	i	dla	nie go	liczył	się	na prawdę.
Wie dzia ła	ponad	wszelką	wątpliwość,	że	Thomas	nigdy	nie	za znałby	spokoju,	nie

osią gnąłby	w	życiu	prawdziwej	 i	 trwa łej	 sa tysfakcji,	gdyby	nie	prze niósł	się	 tutaj,
nie	za miesz kał	z	nią	w	miejscu,	które	było	mu	pisa ne.



Wypełnia jąc	 wyzna czoną	 mu	 rolę,	 mimo	 we wnętrz ne go	 oporu,	 wynika ją ce go
z	prze kona nia,	że	jego	miejsce	jest	gdzie	indziej.
Tego	wie czoru	nie	mogła	jednak	zrobić	nic,	by	przyspie szyć	bieg	spraw	–	swojej,

jego	i	Pani.
Na pój,	który	mu	dała,	za wie rał	wystar cza ją co	dużo	soku	ma kowe go,	by	zła godzić

ból	i	sprowa dzić	sen;	wie dzia ła,	że	Thomas	nie	obudzi	się	szyb ko.
Jesz cze	przez	chwilę	sta ła	w	ciszy	i	pa trzyła	na	nie go,	pogrą żone go	we	śnie.	Na -

le ga ła,	by	tu,	w	Vale,	dzie lił	z	nią	łoże,	lecz	zdobywszy	to,	na	czym	jej	za le ża ło,	mo-
gła	pójść	na	kompromis.

Thomas	obudził	się	i	zoba czył,	że	przez	nie za słonię te	okna	do	pokoju	wpa da	sza -
re	świa tło	przedświtu	–	i	że	obok	leży,	odwrócona	do	nie go	ple ca mi,	cie pła	Lucilla.
Spoczywał	na	ple cach,	z	głową	wspar tą	na	grubych	podusz kach.	Nie	podnosząc

się,	 przyjrzał	 się	 czę ści	 pomiesz cze nia	 w	 za się gu	 wzroku.	 Chociaż	 miał	 mgliste
wspomnie nia	z	poprzednie go	wie czoru,	był	pewny,	że	znajduje	się	w	pokoju,	w	łóż -
ku,	w	którym	ze szłej	nocy	za sypiał.
A	więc	zmodyfikowa ła	stra te gię;	nie	był	w	jej	pokoju	ani	w	jej	łóż ku,	nie mniej	spa li

ra zem.
Uniósł	ką ciki	ust.	Pozwolił,	by	opa dły	mu	powie ki,	myśląc,	że	dzię ki	temu	bę dzie

myślał	ja śniej.	Jednakże,	kie dy	za mknął	oczy,	obudziły	się	inne	zmysły	i	ogar nę ła	go
dojmują ca	świa domość	jej	obecności	tuż	obok.
Ten	moment	miał	w	 sobie	 coś	 ziemskie go	 i	 rze czywiste go.	Dorosły	męż czyzna,

dorosła	kobie ta	dzie lą cy	łoże.	Proste.	Na turalne.
Le że li	w	cie ple	pod	kołdrą,	odprę że ni,	ocię ża li.	Drzwi	były	za mknię te,	a	za	nimi

nie	słychać	było	żadne go	ruchu.	Jego	ner wy,	skóra,	cia ło	ożyły.
Mia ła	 na	 sobie	 koszulę	 nocną,	 cienka	 ba wełna	 sta nowiła	 sła bą	 ba rie rę	mię dzy

jedną	nagą	skórą	a	drugą.	Jej	krą głe	pośladki	dotyka ły	jego	bioder,	a	smukłe	ple cy
przyle ga ły	do	boku.
Ból	 głowy	pra wie	 ustą pił;	 Thomas	wciąż	 czuł	 ranę	w	 łydce,	 ale	 rwa nie	 osła bło

i	moż na	je	było	zignorować.
Nie	tak	jak	coraz	silniejsze	pulsowa nie	w	lę dź wiach.
Wziął	głę boki	oddech,	wcią ga jąc	powie trze	w	płuca	–	i	czując	jej	kuszą cy	za pach.

Mie szankę	ziół	i	kwia tów,	kompozycję	woni,	które	koja rzyły	mu	się	z	wiosną	prze -
chodzą cą	w	lato,	świe żością	za mie nia ją cą	się	podczas	dojrze wa nia	w	coś	wię cej	niż
upra gnione go	–	coś,	cze go	się	pożą da.
Tę	obietnicę	mia ła	w	sobie	ona	i	dzia ła ła	na	jego	zmysły	na	roz ma ite	sposoby,	na

róż nych	płasz czyznach.
Urze czony,	nie	mogąc	się	oprzeć,	się gnął	po	nią,	po	tę	obietnicę.
Nie	chcąc	się	oprzeć,	nie	tutaj,	w	tym	cichym	odosob nionym	świe cie.
Otworzył	oczy	i	odwrócił	się	ku	niej,	sta ra jąc	się	jej	nie	obudzić.
Le ża ła	skulona	na	boku,	z	twa rzą	skie rowa ną	w	prze ciwną	stronę,	brodą	przycią -

gnię tą	do	pier si,	policz kiem	wtulonym	w	podusz kę	i	ra mie niem	pod	kołdrą.	Jej	włosy
spoczywa ły	 roz sypa ne	na	podusz kach;	 kilka	pukli	 znajdowa ło	 się	 pod	 jego	policz -
kiem.
De likatna	tka nina	jej	koszuli	nocnej	muska ła	 jego	pierś.	Był	 już	twar dy,	gotowy;



jego	mę skość	na pina ła	 spodnie	od	piża my.	A	spełnie nie	było	 tak	blisko,	pod	ręką;
czuł	 tak	 re alne,	 na ma calne	 pożą da ne,	 że	 prze stał	 się	 za sta na wiać,	 porzuca jąc
wszelkie	myśli,	by	kontrolować	roz wój	spraw,	a	za miast	tego	ule ga jąc	chwili	 i	po-
zwa la jąc,	by	go	uniosła.
Wszystko	jedno	gdzie	i	jak.
Wycią ga jąc	rękę,	wsunął	ją	pod	jej	ra mię,	a	potem	de likatnie	ujął	pierś,	a	na stęp-

nie	uścisnął	i	poczuł,	że	sta je	się	twardsza.	Lucilla	poruszyła	się	le niwie.	On	da lej
pie ścił	jej	sutek,	aż	stwardniał	w	jego	pla cach,	po	czym	za jął	się	drugą	pier sią.
Wymamrota ła	coś,	nie	były	 to	konkretne	słowa,	 lecz	 tylko	odgłos	przyjemności.

Potem	 się	 prze cią gnę ła,	wygina jąc	 jak	 kot,	 a	wte dy	 jej	 pierś	wypełniła	 jego	dłoń,
a	pośladki	musnę ły	wyprę żoną	mę skość.	Na	chwilę	znie ruchomia ła	–	a	potem	poru-
szyła	się	świa domie,	ocie ra jąc	się	o	nie go,	piesz cząc	go	prowoka cyjnie.	Za pra sza jąc
bez	słów.
Chciał	skorzystać	z	tego	za prosze nia,	ale	we	wła ściwym	cza sie	–	czy	ra czej	zgod-

nie	z	rytmem,	który	dyktowa ły	mu	zmysły.
Przysunął	 się	do	niej,	na pie ra jąc	na	nią	biodra mi,	noga mi	 i	 tor sem,	by	 ją	 lekko

unie ruchomić.
Lucilla	obudziła	się	już	na	tyle,	by	za re je strować,	że	się	do	niej	przycisnął,	nie mal

ją	otoczył,	wziął	w	nie wolę.	Wciąż	była	senna,	 le niwie	spokojna,	że	wszystko	 jest
dobrze	i	o	niczym	nie	trze ba	myśleć,	jednakże	jego	bliskość,	tak	cie płe go,	silne go,
podzia ła ła	na	jej	zmysły	i	je	obudziła.
Za intrygowa na	i	oszołomiona,	wcią gnę ła	powie trze,	wyda jąc	 jęk	roz koszy,	kie dy

jego	dłonie	podję ły	piesz czotę	jej	pier si	sta nowczym,	choć	nie spiesz nym	ruchem.
Jedna	z	jego	nóg	spoczywa ła	na	jej	nodze;	pra wie	na	niej	le żał.	Roz wa ża ła,	czy	się

do	nie go	odwrócić,	paść	w	jego	ra miona,	ale	wszystkie	te	za mia ry	spa liły	na	pa new-
ce,	kie dy	roz chyliwszy	jej	koszulę	nocną,	wsunął	pod	nią	swą	dużą	rękę	i	chwycił	–
powoli,	de likatnie,	ale	zde cydowa nie	–	jedną	z	pełnych	pier si.
Jej	zmysły	skupiły	się	wyłącz nie	na	tym	dotknię ciu,	prostym	władczym	ge ście.
Za par ło	jej	dech	i	wszelkie	świa dome	myśli,	które	zdoła ła	ze brać,	roz proszyły	się

i	roz wia ły.
Za mknąwszy	oczy,	odchyliła	głowę	i	pozwoliła,	by	za władnę ły	nią	zmysły.
Przywie ra jąc	do	niej	ra miona mi,	podniósł	głowę	i	dotknął	usta mi	jej	szyi.	Prze su-

nął	nimi	po	łuku	aż	do	za głę bie nia	za	uchem.	Potem	za czął	skła dać	gorą ce	wilgotne
poca łunki	na	tej	sa mej	ścież ce.
Przez	cały	czas	pie ścił	jej	pier si.	Aż	sta ły	się	nie znośnie	cięż kie,	a	sutki	bole śnie

twar de.
Aż	z	powodu	ogar nia ją ce go	ją	pulsują ce go	ognia	le dwie	mogła	oddychać.
Po	omacku	się gnę ła	ręką	za	sie bie,	dotknę ła	jego	twa rzy	i	prze sunę ła	palca mi	po

szczupłym	policz ku.
–	Thomas…
Nie	wie dzia ła,	że	ma	w	sobie	tyle	pra gnie nia,	ale	zna la zło	ono	wyraz	w	tym	jed-

nym	słowie	–	prośbie.
Coś	mruknął,	lecz	nie	zrozumia ła	co;	ale	nie	było	to	najważ niejsze,	nie	w	tym	mo-

mencie,	tam,	w	zmysłowym	kokonie,	którym	byli	spowici.
Wycią gnął	spod	jej	pier si	pra wą	rękę,	ale	tylko	po	to,	by	ją	ob jąć	i	unieść	na	tyle,



by	wsunąć	pod	nią	lewą.	Położył	ją	na	niej	i	przycią gnął	do	sie bie.	Ku	jej	uldze,	jego
lewa	dłoń	za stą piła	pra wą,	wsunę ła	się	pod	koszulę	nocną,	by	pie ścić	jej	pier si	z	ta -
kim	sa mym	ogniem,	tak	samo	wprawnie,	wzma ga jąc	falę	wzbie ra ją ce go	w	niej	po-
żą da nia.
Póź niej	 prze sunął	 rękę	 niżej,	 po	 okrytym	 ba wełną	 udzie	 Lucilli.	 Jej	 ner wy	 za -

iskrzyły.	Się ga jąc	poniżej	jej	kola na,	odna lazł	rą bek	koszuli.	Jego	dotyk	prze niknął
ją	do	szpiku	kości	i	stę ża ła,	ale	kie dy	dotarł	do	na sa dy	uda,	za brał	dłoń.
Tył	 jej	koszuli	nocnej	się	podniósł	 i	za trzymał	na	jego	nadgarstku	oraz	przedra -

mie niu.	Thomas	chwycił	fałdy	ma te ria łu	i	podcią gnął	wyżej,	nad	jej	ta lię,	odsła nia jąc
pupę.	Prze bie gły	ją	ciar ki.	Poczuła	muśnię cia	jego	spodni	od	piża my	na	swej	na giej
skórze	–	i	jego	ster czą cą	pod	ma te ria łem	mę skość.	Pusz cza jąc	koszulę	nocną,	odsu-
nął	biodra	–	na	tyle,	by	położyć	dłoń	na	jej	pośladkach.
I	gła dzić	ją	po	nich,	gła skać	i	pie ścić.	Powoli.
Ogień	roz prze strze niał	się	nie powstrzyma nie	–	wręcz	nie	do	uga sze nia	–	jednak

nie	wyczuwa ła	 nie cier pliwości	 ani	 u	 nie go,	 ani	 u	 sie bie,	mimo	wzma ga ją ce go	 się
u	nich	obojga	pożą da nia.
Które	pulsowa ło	im	pod	skórą,	czyniąc	ich	za kładnika mi	powolne go,	mia rowe go,

coraz	potęż niejsze go	rytmu.
Na	jej	skórze	wystą piły	kropelki	potu.	Prze pełniło	ją	nie spokojne	bole sne	pożą da -

nie.
Potem	prze sunął	palce	niżej,	za głę bił	je	mię dzy	jej	uda	i	eksplorował	da lej.
Poczuł	 gorą cą	 wilgoć,	 która	 jesz cze	 bar dziej	 pobudziła	 jego	 zmysły.	 Z	 ocza mi

prze słonię tymi	cięż kimi	powie ka mi	wcią gnął	powie trze	 i	we pchnął	dwa	palce	głę -
biej,	odnajdując	wejście	do	jej	wnę trza.
Wokół	nich	pa nowa ła	cisza.	Je dynymi	dźwię ka mi,	ja kie	do	nich	dochodziły,	były	ich

wła sne	urywa ne	odde chy	i	bicie	serc.
Świa tło	było	jesz cze	zbyt	sła be,	by	coś	zoba czyć,	poza	tym	wszystko	za krywa ła

pościel	i	mie li	za mknię te	oczy.
Jednakże	ich	zmysły	nigdy	nie	były	tak	wyostrzone,	tak	żywe,	tak	obez władnione.

Skupiony	tylko	na	dotyku	i	niczym	wię cej,	miał	wra że nie,	że	jej	skóra	nigdy	nie	była
bar dziej	je dwa bista	i	gładka,	tak	de likatna	i	ide alna,	a	jej	krą głości	tak	ponętne,	tak
cudownie	ukształtowa ne.	Tak	kuszą ce.
Jednak	 i	 ją	 krę powa ły	 te	 same	 zmysłowe	 ogra nicze nia,	 które	 krę powa ły	 jego.

W	swoim	 sta nie	pobudze nia	mógł	 sobie	 tylko	wyobra żać,	 co	ona	czuje.	 Już	 sama
myśl	o	tym	przyda wa ła	jego	pożą da niu	cze goś	pier wotne go.
Ich	pożą da niu,	silne mu,	osza ła mia ją ce mu	i	nie	do	odpar cia.
Wsunął	palce	głę biej,	 jesz cze	głę biej,	a	ona	poruszyła	biodra mi,	pożą dliwie	wy-

chodząc	mu	na prze ciw.
Cofnął	rękę	i	ścią gnął	spodnie	od	piża my.	Odsłonił	swą	mę skość	i	zbliżył	się	do	Lu-

cilli.	Usta wia jąc	odpowiednio	biodra,	chwycił	 ją	 i	unie ruchomił,	a	na stępnie	w	nią
wszedł.
Za głę bia jąc	się	coraz	da lej.
Wspar ty	ca łym	cię ża rem	na	łokciu,	jedną	ręką	piesz cząc	jej	pierś,	a	drugą	trzy-

ma jąc	na	łuku	biodra,	zdobywał	jej	cia ło.	Przyję ło	go	skwa pliwie,	tak	że	aż	za drżał	–
z	całą	mocą	pożą da nia.



Ale	na wet	gdy	położył	się	na	niej	cały,	przyjmując	najlepszą	pozycję,	by	dą żyć	do
spełnie nia,	wciąż	ha mowa ło	go	to	poczucie	kontroli,	które	na rzuciła	mu	chwila	i	któ-
re	do	tej	pory	wyzna cza ło	tempo.
Pra wie	całkowicie	wycofał	się	z	jej	gorą ce go	wnę trza,	a	potem	–	powoli,	sta now-

czo	i	zde cydowa nie	–	za głę bił	w	nie	ponownie,	wypełnia jąc	ją	od	nowa.
Mruknę ła	 coś	 i	 ode pchnę ła	 go,	 a	 potem	przycią gnę ła	 znowu	 i	 gdy	 kontynuował

mia rowy	ta niec,	zbliża jąc	się	i	odda la jąc,	podda ła	się	temu	nie odpar te mu	rytmowi.
Który	jakby	wyzna czał	bicie	ich	serc,	płynął	w	żyłach,	nie	tylko	jego,	ale	także	jej.
W	sza rym	świe tle	świtu	tańczyli	da lej,	powoli,	spokojnie,	żar liwie	–	z	bole sną	in-

tensywnością.	 Tak	 prze pełnie ni	 powścią ga nym	pożą da niem,	 że	 nie mal	 się	 dła wili.
Każ dy	jego	nerw	był	nie znośnie	żywy,	płonął	podsyca ny	pa sją,	której	nie	mogli	się
oprzeć.
Mogli	w	każ dej	 chwili	 przyspie szyć,	 jednakże	 żadne	z	nich	nie	 chcia ło,	by	 czar

prysł,	i	nie	wykona ło	w	tym	celu	żadne go	ruchu.	Przytule ni	do	sie bie,	da lej	wykony-
wa li	ta necz ne	kroki	–	za słucha ni	w	słyszalną	tylko	dla	nich	muzykę.
Kie dy	na pię cie	osią gnę ło	szczytowy	punkt,	wbiła	pa znokcie	w	jego	udo	i	przycią -

gnę ła	go	do	sie bie	–	po	czym,	wygina jąc	się,	wyda ła	głośny	szloch.
Z	tym	dźwię kiem	w	uszach	podą żył	za	nią,	trzyma jąc	ją	mocno	i	wchodząc	w	nią

głę boko.
Poczuł	zbliża ją ce	się	spełnie nie	i	za drżał.
Na tarł	na	wiotcze ją ce	cia ło	Lucilli	 i	poczuł,	że	 jego	na sie nie	wypełnia	 jej	cie płe

łono	–	a	wte dy	opuściło	go	całe	na pię cie.	Opadł	na	nią,	na gle	prze pełniony	ulgą;	od-
dycha jąc	cięż ko,	z	mocno	biją cym	ser cem,	le dwie	świa domy,	przycią gnął	ją	do	sie -
bie	i	ob jął.
Poczuł,	że	ona	wtula	się	w	nie go,	biorąc	go	po	swoje mu	w	posia da nie.
Ogar nę ła	 go	 eksta za	 –	 i	 ją	 także	 –	 odbie ra jąc	 im	 resztki	 kontroli,	 pozba wia jąc

zdolności	myśle nia.	Powolną,	na ra sta ją cą	falą,	jaka	przed	chwilą	wyzna cza ła	tętnie -
nie	krwi	w	żyłach,	prze pełniło	 ich	poczucie	triumfu,	które	ustą piło	bar dzo	powoli,
zosta wia jąc	 ich	 zmę czonych,	 wręcz	 wyczer pa nych	 i	 za spokojonych.	 Na syconych
roz koszą,	którą	wzma ga ły	wza jemnie	ich	dozna nia	i	która	pozosta wiła	po	sobie	po-
czucie	bliskości,	na wet	gdy	żar	pożą da nia	został	już	uga szony.
To	 dozna nie	 było	 fa scynują ce,	 ale	 Thomas	 nie	 mógł	 skupić	 myśli.	 Wa biło	 go

mrocz ne	cie pło	spełnie nia;	osuwa jąc	się	pod	kołdrę	z	Lucillą	przy	boku,	pozwolił,	by
ukojone	zmysły	usnę ły.

Może	powodem	było	 to,	że	znajdowa li	 się	wła śnie	 tam,	w	Vale,	spokojnym	bez -
piecz nym	 miejscu,	 z	 dala	 od	 za grożeń,	 wątpliwości	 i	 podejrzeń,	 które	 pa nowa ły
w	Car rick	Ma nor.	Le żąc	w	łóż ku	z	rę ka mi	na	kar ku,	Thomas	za sta na wiał	się,	z	cze -
go	wynika	za dowole nie,	nie słab ną ce	poczucie	słusz ności	 i	spokoju,	które	ogar nę ło
go	po	akcie	miłosnym	i	prze pełnia ło	na wet	te raz,	dzia ła jąc	na	nie go	krze pią co.
Obudził	 się	 pięć	minut	wcze śniej,	 by	 stwier dzić,	 że	 przez	 okno	wpa da	poranne

słońce	i	nie	ma	już	przy	nim	Lucilli	–	która	zniknę ła	także	z	pokoju.	Jednakże	pościel
po	jej	stronie	była	jesz cze	cie pła;	musia ła	wyjść	całkiem	nie dawno.	Ża łował,	że	tego
nie	za uwa żył	–	nie	zoba czył	jej	i	nie	miał	oka zji	się	prze konać,	co	myśla ła	o	ich	nie -
dawnych	zma ga niach.	Ale	znowu	nie	było	powodu,	by	sobie	wyobra żać,	że	to	zbliże -



nie	podzia ła ło	na	nią	w	tak	samo	dziwny	sposób	jak	na	nie go.
W	jego	odczuciu	do	ich	wza jemnych	re la cji	wkra dło	się	coś	nowe go,	coś	nie spo-

dzie wa ne go,	cze go	nie	rozumiał	i	co	jako	ta kie	go	intrygowa ło,	nie pokoiło.
We dług	wszelkich	norm	był	doświadczonym	męż czyzną.	Odkrycie	cze goś	nowe go

w	miłości,	którą	upra wiał	wie lokrotnie,	musia ło	przykuć	jego	uwa gę.	Bo	rze czywi-
ście,	pierwszy	raz,	kie dy	posiadł	Lucillę,	był	wyjątkowy,	a	te raz	znowu…	Nie	tylko
chodziło	o	nią	samą,	ile	o	nią	i	jego	ra zem	–	być	może	w	tym	miejscu;	to	otwie ra ło
nowe	ścież ki,	które	na le ża ło	zba dać.
Co	dla	męż czyzny	o	jego	ape tytach	sta nowiło	prawdziwą	pokusę.
Na	szczę ście	było	jesz cze	kilka	nocy,	podczas	których	miał	dzie lić	z	Lucillą	łoże.
Uśmiechnął	się	le niwie	i	odrzucił	kołdrę.	Spuścił	nogi	na	podłogę	i	usiadł	na	brze -

gu	łóż ka,	a	potem	się	za trzymał,	by	oce nić	stan	swoje go	zdrowia.	Nie	czuł	bólu	gło-
wy;	wyma cał	guz	nad	le wym	uchem	i	z	za dowole niem	stwier dził,	że	wyraź nie	zma lał
i	stał	się	pra wie	bez bole sny.
Co	zaś	do	nogi,	ta	wyraź nie	da wa ła	o	sobie	znać,	ale	szyb kie	oglę dziny	wyka za ły,

że	za czer wie nie nie	wokół	rany	powoli	ustę powa ło.	Maść,	którą	za aplikowa ła	w	tym
miejscu	Lucilla,	najwyraź niej	dzia ła ła;	rana	była	sucha	i	na wet	on	mógł	stwier dzić,
że	nie	wda ło	się	żadne	za ka że nie.
Wstał	ostroż nie.	La skę	zosta wił	opar tą	o	stolik	przy	łóż ku;	ujął	ją	za	rącz kę	i	pró-

bował	zrobić	kilka	kroków.	Poruszał	się	sprawniej	niż	poprzednie go	dnia,	lecz	prze -
widywa nia	Lucilli,	 że	dopie ro	 za	kilka	dni	bę dzie	mógł	 za ryzykować	 jaz dę	konną,
zda wa ły	się	uza sadnione.
Dotarłszy	do	umywalni,	odsta wił	la skę,	wziął	dzba nek	i	na lał	wody	do	miski.
Zgodził	się	zostać	w	Vale,	gdyż	nie	miał	wyboru.	Te raz	jednak	był	skłonny	przy-

znać	–	choćby	tylko	przed	sobą	sa mym	–	że	przyjazd	tutaj	oka zał	się	słusz ną	de cy-
zją.	Od	kilku	lat	za mie rzał	się	oże nić,	ale	z	tym	zwle kał.	Chociaż	uda wał,	że	szuka
kandydatki	 na	 żonę,	w	 rze czywistości	 nie	 znajdował	 kobie ty,	 która	 za władnę ła by
jego	ser cem.
Co	ta kie go	powie dział	Ma na chan?	Że	musi	na uczyć	się	słuchać	głosu	ser ca,	nie

tylko	rozumu?	Jak	zwykle	stryj	miał	ra cję.
Potrze bował	żony	 i	po	powrocie	do	Glasgow	za mie rzał	poczynić	sta ra nia,	by	 ją

zna leźć	–	wybrać	odpowiednią	młodą	damę,	oświadczyć	się	jej	i	za prowa dzić	ją	do
ołta rza.	Uznał,	że	romans	z	Lucillą	posłuży	temu	ce lowi,	pozwa la jąc	mu	wyle czyć
się	z	resz tek	za urocze nia	jej	osobą.	Dobrze	wie dział,	co	potra fi	uczynić	z	człowie -
kiem	na miętność	–	tłumiona	i	powścią ga na	nie	umie ra,	na tomiast	je śli	pozwoli	się	jej
za płonąć,	wypa li	się	i	pozosta wi	po	sobie	tylko	zimny	popiół.
Prze kształca jąc	 głę boką	 fa scyna cję	 Lucillą,	 je śli	 nie	 w	 chłodną	 obojętność,	 to

przynajmniej	w	ja kieś	 letnie	uczucie,	bę dzie	mógł	ruszyć	da lej…	Ponie waż	nie	za -
dbał	o	to	wcze śniej,	wspomnie nia	o	niej	sta łe	prze szka dza ły	mu	skupić	się	na	wybo-
rze	odpowiedniej	kobie ty.	Wciąż	miał	ją	w	pa mię ci,	bo	nie	dopusz czał,	by	ich	tłumio-
na	na miętność	za płonę ła	żywym	ogniem.
Te raz	to	uczynił	 i	choć	efekt	prze szedł	wszelkie	 jego	ocze kiwa nia,	była	to	tylko

na miętność.	Jesz cze	kilka	dni	–	kilka	nocy	w	jej	 łożu	–	 i	bę dzie	mógł	odje chać,	by
wresz cie	za prowa dzić	porzą dek	w	swoim	życiu.
Wziął	myjkę	i	zwilżył	ją	wodą.	Była	nie przyjemnie	zimna,	ale	gdy	się	mył,	myślał



o	tym,	co	przynie sie	dzień,	o	konfronta cji	z	Mar cusem	i	o	tym,	co	wyda rzy	się	póź -
niej.



13.

Kie rując	się	dźwię ka mi	głosów,	Thomas	zszedł	po	krę tych	schodach	 i	wkroczył,
jak	się	oka za ło,	na	podest	przy	końcu	wielkiej	skle pionej	sali.
Lucilla	sie dzia ła	przy	długim	stole	zajmują cym	większą	część	pode stu,	zwrócona

twa rzą	do	resz ty	pomiesz cze nia.	Było	ono	za sta wione	stoła mi	i	ła wa mi,	które	zaj-
mowa ły	róż ne	grupy	ludzi,	jak	służ ba	dwor ska,	sta jenni	czy	chłopi.
Zdziwiony,	rozejrzał	się	wokół.	Ze bra ni	zer knę li	w	jego	stronę	i	uśmiechnę li	się,

a	nie którzy	ukłonili.
Nie	bar dzo	wie dząc,	co	ma	o	tym	myśleć,	odpowie dział	skinie niem	głowy	i	prze -

niósł	wzrok	na	Lucillę.
Za uwa żyła	spojrze nia	obecnych.	Popa trzyła	na	Thoma sa,	uśmiechnę ła	się	do	nie -

go	i	wska za ła	mu	krze sło	obok	sie bie.
Pokuśtykał	w	tamtą	stronę,	za uwa ża jąc,	że	po	drugiej	stronie	Lucilli	sie dzi	Mar -

cus,	który	jednak	zajmował	dalsze	miejsce	niż	to,	które	zosta ło	wyzna czone	jemu.
Mar cus	podniósł	głowę,	krótko	spojrzał	mu	w	oczy	i	skinął	głową.
Thomas	odpowie dział	tym	sa mym.	W	ciemnych	oczach	Mar cusa	nie	było	wrogości

–	ser decz ności	też	nie,	ale	ra czej	nie ufna	ostroż ność.	Jakby	brat	Lucilli	wstrzymy-
wał	się	jesz cze	od	ocen.	Thomas,	uzna jąc,	że	ja koś	to	prze żyje,	za czął	uchylać	po-
krywy	róż nych	półmisków,	usta wionych	na	bla cie	przed	ich	trójką.
Poza	nimi	nikt	bowiem	nie	sie dział	przy	–	jak	się	domyślił	–	głównym	stole.
Skosz towawszy	wybor nej	owsianki,	ob la nej	najpysz niejszym	miodem,	 jaki	kie dy-

kolwiek	jadł,	za pytał	cicho:
–	Masz	jesz cze	innych	bra ci…	i	tylko	jedną	siostrę?	–	Spojrzał	na	Lucillę.	–	Są	we

dworze?
Pokrę ciła	głową.
–	Nie,	te raz	nie.	–	Sma rując	grzankę	mar mola dą,	wyja śniła:	–	Anna belle,	która	ma

dwa dzie ścia	czte ry	lata,	prze bywa	obecnie	w	stolicy	u	stryjostwa,	księ cia	i	księż nej.
Jest	w	podob nym	wie ku	co	ich	cór ka,	Louisa,	i	jesz cze	dwie	kuzynki,	więc	we	czte ry
ba wią	się	w	se zonie.
Mar cus	wydał	pomruk,	bę dą cy	komenta rzem	do	tego,	jak	młode	panny	w	tym	wie -

ku	mogą	ba wić	się	w	Londynie	podczas	se zonu	towa rzyskie go.
–	Ca lvin,	dwudzie stojednoletni,	czyli	na stępny	w	kolejności,	także	miesz ka	w	mie -

ście,	u	jedne go	z	kuzynów	papy	i	jego	żony.	Wraz	z	ich	synem,	Mar tinem,	i	dwoma
innymi	młodzieńca mi	z	rodziny	spę dza ją	tam	swój	pierwszy	se zon.
Mar cus	odsunął	pustą	miskę	po	owsiance	 i	 się gnął	po	przykryty	półmisek	z	po-

trawką	z	ryżu,	ryby	i	jaj.
–	Z	pewnością	bę dzie	ich	roz nosić,	lecz	stryj	i	kuzyni	mają	trzymać	ich	w	ryzach.

–	Prze rwał	i	spojrzał	na	siostrę.	–	Nie	mówiąc	już	o	ciotkach,	żonach	kuzynów,	bab -
ce	i	jej	towa rzysz kach.
Lucilla	par sknę ła	śmie chem.



–	O	tak.	A	co	do	Car te ra,	na sze go	początkują ce go	ar tysty…	skończył	dwa dzie ścia
lat	i	wyje chał	z	rodzica mi	na	kontynent.
–	Ale	–	dorzucił	Mar cus	–	podczas	gdy	papa	z	mamą	będą	zwie dzać	za bytki,	on	nie

prze puści	ani	jedne mu	muzeum	ani	ga le rii,	ja kie	tylko	znajdzie.
–	Cóż	–	skomentowa ła	Lucilla	–	po	to	wyje chał	w	tę	podróż…	by	obejrzeć	płótna

dawnych	mistrzów	i	inne	sławne	dzie ła	sztuki.
Thomas	milczał	przez	chwilę,	po	czym	za ryzykował	pyta nie:
–	Je śli	więc	dobrze	się	orientuję,	wy	dwoje	zosta liście	na	gospodar stwie.
Mar cus	skinął	głową.
–	Owszem.	–	Wzruszył	ra miona mi	i	spojrzał	w	ta lerz.	–	Ale	ta kie	mamy	za da nie:

czuwać	nad	miejscowymi.
Thomas	słuchał	uważ nie,	ale	nie	za uwa żył	w	niskim	głosie	Mar cusa	ani	śla du	nie -

chę ci,	 na wet	 lekkiej	 re zer wy.	 Przypomniawszy	 sobie	 na	 podsta wie	 ich	 infor ma cji
o	rodzeństwie,	że	ci	dwoje,	na wet	bar dziej	niż	pozosta li,	mogliby	za sia dać	przy	naj-
modniejszych	stołach	w	Londynie,	za czął	się	za sta na wiać,	dla cze go	żadne	nie	wy-
bra ło	się	na	południe;	większość	na	ich	miejscu	tak	by	postą piła	–	i	to	z	wielką	ocho-
tą.	Być	może	przyszli	na	świat	w	Vale	i	ich	matka	była	Szkotką,	ale	ojciec	urodził	się
jako	Anglik,	potomek	księ cia.	Zer knął	na	Mar cusa	nad	głową	Lucilli.
–	Pozwolisz,	że	o	coś	za pytam?	–	Chociaż	zwrócił	się	do	nie go,	skie rował	to	pyta -

nie	także	do	Lucilli.	Opuścił	wzrok	na	jej	twarz.	–	Moglibyście	poje chać	do	Londynu
i	brylować	na	przyję ciach,	a	jednak	zosta liście	tutaj.
Popa trzyła	mu	w	oczy,	a	potem	odpowie dzia ła	zwyczajnie:
–	Tu	 jest	na sze	miejsce.	 –	Prze rwa ła	 i	 ob ję ła	 spojrze niem	znajdują cą	 się	przed

nimi	salę.	–	Nigdzie	indziej	nie	bylibyśmy	szczę śliwi…	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	wy-
cią gnę ła	rękę	po	filiżankę	z	her ba tą.	–	Więc	po	co	mamy	tam	je chać	i	uda wać	kogoś
inne go?
Mar cus	roze śmiał	się	ponuro.
–	Zresz tą	ku	konster na cji	na szej	ciotki	i	jej	zna jomych.	Rodzice	jednak	wyka zują

wię cej	zrozumie nia.
Thomas	przez	kilka	minut	jadł	w	milcze niu.	Zwrócił	uwa gę	na	nie za chwia ną	pew-

ność	Lucilli	w	kwe stii	dalsze go	bie gu	jej	życia;	wyglą da ło	na	to,	że	Mar cus	żywi	po-
dob ne	prze kona nie	co	do	swej	przyszłości.	Tego,	gdzie	powinien	być,	by	wszystko
toczyło	się	tak,	jak	powinno.
Pomyślał,	 że	 to	 musi	 być…	 krze pią ce	 –	 mieć	 taką	 ab solutną	 wia rę	 we	 wła sny

osąd.
Odsuwa jąc	wresz cie	ta lerz,	się gnął	po	dzba nek	kawy	i	na lał	 jej	sobie	do	kub ka.

Lucilla	i	jej	brat	skończyli	już	posiłek;	tak	jak	on	de lektowa li	się	gorą cym	na poja mi	–
on	her ba tą,	ona	kawą.
Miał	tam	być	za le dwie	przez	kilka	dni,	a	był	przyzwycza jony	do	pra cy,	do	aktyw-

ności	od	rana	do	wie czora,	więc	poczuł	za cie ka wie nie.	Większość	ze bra nych	w	sali
już	wyszła,	choć	służą ce	ob sługiwa ły	jesz cze	kilku	ma rude rów.	Wska zał	przed	sie -
bie.
–	Rozumiem,	że	to	pomiesz cze nie	wspólne?
Lucilla	kiwnę ła	głową.
–	To	Wielka	Sala,	pier wotna	główna	izba	we	dworze…	i	wciąż	pełni	taką	funkcję.



Każ dy,	kto	pra cuje	na	na le żą cych	do	dworu	zie miach,	łącz nie	z	far ma mi,	przychodzi
tu	na	posiłki.
–	 To	 wca le	 nie	 ta kie	 dziwne,	 jak	 się	 wyda je	 –	 włą czył	 się	Mar cus	 –	 ponie waż

wszystkie	far my	przyle ga ją	do	Ca spha irn	Ma nor.	Je śli	prze je dziesz	się	wzdłuż	ogro-
dze nia,	zoba czysz	nie które	domostwa,	a	wszystkie	moż na	ujrzeć	z	wie życzek.	Dwór
sta nowi	więc	centralny	punkt	Vale,	dosłownie	i	w	prze nośni.
–	A	ponie waż…	podob nie	jak	Car rickowie…	o	tej	porze	roku	bywa my	za sypywa ni

śnie giem	–	wyja śniła	Lucilla	–	dawno	temu	posta nowiono,	że	najle piej	bę dzie,	 je śli
wszyscy	z	te re nu	posia dłości	prze niosą	się	wte dy	do	dworu.	–	Spojrza ła	Thoma sowi
w	oczy.	–	Tak	jest	bez piecz niej.
Pokiwał	głową.
–	Pa mię tam	Boże	Na rodze nie,	kie dy	wszyscy	utknę liśmy	w	cha cie	Fieldsów.	Te raz

też	śnie życe	bywa ją	groź ne,	ale	sto	lat	temu	zostać	za sypa nym	w	jednej	z	ta kich	li-
chych	chat	musia ło	być	strasz nym	prze życiem.	–	Za bęb nił	palca mi	po	stole	i	przy-
znał:	 –	 Chciałbym,	 aby	 Car rickowie	 mie li	 podob ny	 system,	 ale	 nie ste ty,	 obecnie
większość	rodzin	jest	zbyt…	jak	to	na zwać…	nie za leż na?	Gdyby	Car rickowie	wpro-
wa dzili	kie dyś	taki	zwyczaj	jak	wy,	być	może	by	się	to	sprawdziło,	ale	obecnie	far my
są	zbyt	od	sie bie	odda lone	i	każ da	rodzina,	czy	grupa	rodzin,	ra dzi	sobie	sa modziel-
nie,	prosząc	o	pomoc	tylko	wte dy,	kie dy	mają	poważ ne	kłopoty.
Mar cus	skinął	głową.
–	Duma.	Trze ba	postę pować	de likatnie,	równowa żąc	nie za leż ność	i	inte res	wspól-

noty.
Przyszła	 ochmistrzyni,	 która	 za czę ła	 się	 krzą tać.	 Z	 uśmie chem	 za trzyma ła	 się

przy	stole,	skłoniła	się	Mar cusowi	i	Thoma sowi,	po	czym	spojrza ła	na	Lucillę.
–	Je śli	pa nienka	pozwoli,	chcia ła bym	omówić	menu,	by	posłać	chłopa ków	do	Ayr.

Pod	pa nienki	nie obecność	odkła da liśmy	wyjazd	na	targ.
–	Tak,	oczywiście.	–	Lucilla	ode pchnę ła	się	od	stołu.
Mimo	kontuzji	Thomas	ze rwał	się	na	nogi,	za nim	wstał	Mar cus,	i	odsunął	jej	krze -

sło.
Uśmiechnę ła	się	do	nie go	z	wdzięcz nością.
–	Dzię kuję.	Możesz	robić,	co	chcesz.	Twoja	rana	da	ci	znać,	 je śli	się	prze for su-

jesz,	ale	sie dze nie	przez	cały	dzień	też	nic	nie	pomoże.	Gdybyś	chciał	o	coś	za pytać,
możesz	zwrócić	się	do	każ de go.	Wszyscy	tu	chętnie	ci	pomogą.
Skłonił	głowę.
–	Spróbuję	zna leźć	sobie	ja kieś	za ję cie.
Za śmia ła	się	i	ze szła	z	pode stu,	pokonując	dwa	niskie	stopnie,	by	dołą czyć	do	och-

mistrzyni.	Na chyla jąc	się	ku	sobie,	obie	prze cię ły	salę.
Thomas	nie	wypił	jesz cze	kawy;	opadł	na	opar cie	krze sła	i	podniósł	kubek.
Mar cus,	który	już	skończył	kawę,	spojrzał	na	nie go.
–	Nie	żar towa ła.	–	W	jego	ciemnonie bie skich	oczach	widnia ło	roz ba wie nie.	–	Mo-

żesz	być	spokojny,	że	nikt	tutaj	nie	pozwoli	ci	za błą dzić	i	wszyscy	chętnie	odpowie -
dzą	na	wszystkie	twoje	pyta nia.
Thomas	nie	bar dzo	wie dział,	co	ma	o	tym	są dzić	–	o	tej	uwa dze	i	kryją cym	się	za

nią	roz ba wie niu.	Spodzie wał	się,	że	spotka	się	ze	strony	Mar cusa	z	mniej	przyja -
znym	przyję ciem,	ale	widocz nie	Lucilla	mia ła	ra cję	 i	brat	prze jął	pod	 jej	nie obec-



ność	obowiąz ki	gospoda rza.
–	Muszę	wybrać	się	na	prze jażdż kę,	by	skontrolować	za sie wy	u	na szych	far me -

rów.	–	Odsta wił	kubek	i	spojrzał	Thoma sowi	w	oczy.	–	Wczoraj	wie czorem	Lucilla
opowie dzia ła	mi	o	dziwnych	zajściach	na	te re nie	posia dłości	Car ricków.	Wspomnia -
ła,	że	są	ja kieś	kłopoty	z	ziar nem	na	za sie wy.	Spotkam	się	dziś	z	miejscowym	do-
stawcą	ziar na,	ma	do	nas	przyje chać.	Handluje	także	z	Car ricka mi.	Je śli	sobie	ży-
czysz,	mogę	go	spytać,	co	się	dzie je.	Ten	człowiek	mnie	zna	 i	ceni	sobie	 inte re sy
z	nami,	więc	powie	mi,	co	wie.
Thomas	na	chwilę	za pa trzył	się	w	stoły,	roz wa ża jąc	propozycję	Mar cusa.	Gdyby

Ma na chan	za ła twiał	spra wy	z	handla rzem,	nie	trze ba	by	było	nicze go	sprawdzać,
ale	z	drugiej	strony…	Gdyby	to	stryj	zajmował	się	kupnem	ziar na,	pewnie	w	ogóle
nie	byłoby	proble mu.	Podnosząc	głowę,	na potkał	wzrok	Mar cusa	i	skinął	głową.
–	Dzię kuję	ci.	Nie	mam	poję cia,	o	co	tam	chodzi,	ale	by	się	tego	dowie dzieć,	może

najle piej	spytać	drugą	stronę.
Mar cus	przytaknął	i	wstał.
–	Dam	ci	znać,	 je śli	 się	cze goś	dowiem.	–	Wska zał	 łukowe	przejście	po	pra wej,

w	głę bi	sali.	–	Tam	jest	bibliote ka.	Możesz	swobodnie	z	niej	korzystać,	a	je śli	mu-
sisz	na pisać	listy,	zrób	to	przy	biur ku.	W	porze	obia du	przybę dą	ga ze ty	z	Londynu,
Edynbur ga	i	Glasgow.	Znajdziesz	je	wła śnie	tam.
Thomas	nie	miał	ochoty	sie dzieć	w	domu	przez	cały	dzień	–	zbyt	czę sto	robił	to

w	Glasgow.	Odsunął	się	z	krze słem	od	stołu.
–	Gdzie	są	stajnie?	–	Uznał,	że	powinien	zajrzeć	do	Ducha.
Mar cus	uśmiechnął	się	sze roko	i	wska zał	największe	wyjście.
–	 Tędy	 dojdziesz	 do	 frontowe go	 holu…	 potem	 skie ruj	 się	 na	 lewo.	 Idź	 prosto,

wyjdź	przez	drzwi	na	końcu	i	skręć	ścież ką	w	lewo.	Nie	jest	to	najkrótsza	droga,
ale	dla	cie bie	najła twiejsza.
Thomas	skłonił	głowę,	a	potem	wstał,	wspie ra jąc	się	na	la sce.
–	Dzię kuję	ci.	Ła twiejsza	bę dzie	lepsza.
Mar cus	par sknął	śmie chem	i	opuścił	go,	odchodząc	w	głąb	sali.
Thomas	przysta nął,	by	się	za sta nowić,	co	czuje	zosta wiony	sa me mu	sobie	–	mo-

gąc	robić,	co	chce,	bez	żadnych	ogra niczeń.	Od	dawna	nie	miał	ta kiej	oka zji.
Mobilizując	 się	do	dzia ła nia	 i	 uzna jąc,	 że	na	 ra zie	najle piej	 bę dzie	wyjść	 z	 sali

i	pozwolić	służą cym	posprzą tać	ze	stołu,	zszedł	po	stopniach	i	ruszył	do	główne go
wyjścia,	do	które go	skie rował	go	Mar cus.
I	kie dy	prze chodził	pod	sze rokim	łukiem,	uświa domił	sobie,	co	czuje.
Od	dawna	nie	miał	ta kie go	poczucia	wolności.

Thomas	pokuśtykał	do	stajni	i	za pytał	o	główne go	sta jenne go.
Zbliżył	 się	do	nie go	 siwowłosy	męż czyzna.	Kie dy	 zoba czył,	 kto	na	nie go	cze ka,

uśmiechnął	się	tak,	że	na	jego	twa rzy	poja wiły	się	zmarszcz ki.
–	Ach…	 pan	Car rick!	 Je stem	 Jenks.	 –	Z	 sza cunkiem	pochylił	 głowę.	 –	Przypusz -

czam,	że	przyszedł	pan	zajrzeć	do	swe go	konia.	Piękne	zwie rzę.
Wska zał	Thoma sowi	boks	nie co	w	głę bi	długie go	budynku	stajni.
–	Wasz	Sean	powie dział,	że	wierz chowiec	na zywa	się	Duch.	Stosowne	imię,	je śli

wolno	mi	za uwa żyć.



–	Bar dzo	mi	przyjemnie.	–	Thomas	spojrzał	na	star sze go	męż czyznę,	który	zwol-
nił,	by	dotrzymać	mu	kroku.	–	Chętnie	słucham	komple mentów	pod	jego	adre sem,
bo	mam	do	nie go	sła bość.
Jenks	 się	 za śmiał.	 Po	 tym	 obie cują cym	 początku	 prze szli	 do	 innych,	mniej	 ewi-

dentnych	 za let	 konia.	Duch	 zda wał	 się	 całkiem	 za dowolony	 ze	 swe go	nowe go	 lo-
kum.	Kie dy	 już	poza chwyca li	się	wielkim	siwkiem	i	wymie nili	uwa gi	o	 innych	zna -
nych	 im	 wierz chowcach,	 Jenks	 za proponował	 Thoma sowi	 obejrze nie	 pozosta łych
koni,	które	miał	pod	opie ką.
–	Mamy	 szczę ście,	 że	 kuzyn	 pana	Cynste ra	 zajmuje	 się	 tre surą	 ra sowych	 koni

i	tak	da lej.	Pan	De mon	wybie ra	wszystkie	konie	dla	swej	rodziny,	więc	tra fia ją	do
nas	prawdziwe	klejnoty.	 Jak	 ta	 ślicz notka.	 –	Za trzymał	się	 i	oparł	o	drzwi	boksu.
Thomas	ra zem	z	nim	spojrzał	na	karą	klacz	Lucilli.
Jenks	westchnął.
–	Jest	bar dzo	piękna.
„Jak	jej	pani”.	Ale	ponie waż	Thomas	nie	mógł	powie dzieć	cze goś	tak	nie stosowne -

go,	odparł:
–	Pa mię tam,	że	kie dy	ostatnim	ra zem	widzia łem	pannę	Cynster	na	koniu…	wie le

lat	temu…	też	sie dzia ła	na	grzbie cie	ka rej	kla czy.	Czy	za wsze	dosia da	koni	tej	ma -
ści?
Jenks	za cisnął	usta,	za sta nowił	się	i	przyznał:
–	Te raz,	kie dy	pan	o	tym	wspomniał,	rze czywiście	mam	wra że nie,	że	za wsze	jeź -

dzi	na	ka rych	koniach,	ale	nie	je stem	pewny,	czy	wybie ra	je	ce lowo.	–	Uniósł	brwi.	–
Muszę	spytać	ją	przy	oka zji,	czy	faktycz nie	lubi	konie	tej	ma ści,	czy	to	tylko	przypa -
dek.
Ga wę dzili	o	wa runkach	jeź dzieckich	w	okolicy	–	Thomas	odwoływał	się	do	wspo-

mnień	 –	 a	 potem	 roz mowa	 ze szła	 na	 te mat	 polowań	 i	 innych	 ruma ków	w	 stajni.
W	końcu	Thomas	przysiadł	na	ła wie,	by	nie	nadwe rę żać	zra nionej	nogi,	i	z	przyjem-
nością	pa trzył,	jak	sta jenni,	których	kolejno	przedsta wiał	mu	Jenks,	wyprowa dza ją
najpiękniejsze	wierz chowce,	ja kie	widział.
–	Ach…	a	je śli	chodzi	o	konie	do	polowań,	najlepsze	oko	ma	panna	Prudence,	cór -

ka	pana	De mona.	Na wet	lepsze	niż	ojciec,	choć	nigdy	by	się	do	tego	nie	przyznał!
Thomas	się	uśmiechnął.	Wska zał	la ską	potęż ne go	jabłkowite go	ogie ra.
–	A	ten	jest	czyj?
–	To	ulubie niec	pana	Mar cusa,	Edward…	le piej	zna ny	jako	Ned.
–	Ned?
Jenks	wzruszył	ra miona mi.
–	Otrzymał	imię	po	królu,	Edwar dzie	Trze cim,	ale	jest	tak	na rowisty,	że	zda niem

pana	Mar cusa	bar dziej	przypomina	nie sfor ne go	Neda	niż	ma je sta tycz ne go	Edwar -
da.
To	było	w	stylu	młode go	Cynste ra,	pomyślał	Thomas.
Roz mowa	toczyła	się	da lej	w	tym	stylu,	o	koniach	i	róż nych	dziwactwach	Cynste -

rów,	 tych	miejscowych	 i	miesz ka ją cych	da lej,	 którzy,	 jak	Thomas	 się	 zorientował,
czę sto	przyjeż dża li	z	wizytą.
–	 Zja wią	 się	 tu,	 kie dy	 se zon	 w	 Londynie	 dobie gnie	 końca	 i	 państwo	 wrócą	 do

domu.	Ksią żę	z	księż ną	oraz	inne	pary…	za wsze	trzyma ją	się	ra zem	i,	je śli	trze ba,



opie kują	na wza jem	swym	potomstwem.
Zosta ło	to	powie dzia ne	z	aproba tą	i	Thomas	nie	zgła szał	sprze ciwu.
Po	prze szło	godzinie	Jenks	prze prosił	go	 i	odszedł,	by	zajrzeć	do	kuców	na	dal-

szych	polach,	a	Thomas	nie pewnym	krokiem	ruszył	do	domu	zna ną	mu	drogą.	Ścież -
ka	bie gła	wokół	dworu	nad	ta ra sowymi	ogroda mi	schodzą cymi	w	stronę	wartko	pły-
ną ce go	potoku.	Wszystko	 tu	sta nowiło	piękny	widok,	z	mnóstwem	kwitną cych	ro-
ślin,	którym	nie wątpliwie	służyło	świa tło	słonecz ne	odbija ją ce	się	od	wysokich,	ka -
miennych	ścian	budynku;	tylko	to	tłuma czyło	taką	bujność	zie le ni.
Ra ba ty	 były	 otoczone	ka miennymi	mur ka mi,	 z	 których	niż sze	 sta nowiły	 ide alne

miejsce	do	sie dze nia,	z	widokiem	na	barwny	dywan	schodzą cy	ku	spie nionym	wo-
dom.	Thomas	skorzystał	z	oka zji,	by	odpocząć	–	i	na sycić	się	spokojem,	który	unosił
się	w	powie trzu	wraz	z	za pa chem	kwia tów	i	jak	on	koił	jego	duszę.
Kra jobraz	był	 po	prostu	piękny	 –	 a	 stał	 się	 jesz cze	piękniejszy,	 kie dy	pomię dzy

kwia ta mi	na	stoku	Thomas	ujrzał	Lucillę.	Pra cowa ła	w	ogrodzie;	uświa domił	sobie,
że	zbie ra	zioła.	Obok	niej	uwija ły	się	dwie	inne	młode	kobie ty	mniej	wię cej	w	tym
sa mym	wie ku	co	ona,	pewnie	jej	uczennice.
Kie dy	tak	sie dział	i	pa trzył,	ogar niał	go	coraz	większy	spokój.	Tego	dnia,	a	przy-

najmniej	ranka,	nie	miał	nic	do	roboty	–	mógł	odpoczywać	i	cie szyć	się	tym	dziwnym
poczuciem	 wolności.	 Roz ma wiać	 z	 innymi	 na	 te ma ty,	 które	 lubił,	 i	 sycić	 wzrok
obiektem	swe go	pożą da nia.

Po	obie dzie	w	Wielkiej	Sali,	znowu	w	gwar nym	gronie	miesz kańców	dworu	i	po-
sia dłości,	Thomas	stwier dził,	że	nie	może	prze zna czyć	ca łe go	dnia	na	wiejskie	przy-
jemności.	Musiał	przypomnieć	sobie,	kim	jest	–	Car rickiem	z	Car rick	Enter prises.
Udał	się	więc	do	bibliote ki.	Lucilla,	poga wę dziwszy	z	nim	nad	smacz ną	zupą,	po

której	wnie siono	lekkie	da nie	główne	na	zimno,	prze prosiła	go	i	wróciła	do	ogrodu.
Mar cus	nie	zja wił	się	na	obie dzie.	Na	podsta wie	tego,	co	mówił	przy	śnia da niu,

wynika ło,	że	wyjeż dża	na	cały	dzień.
Bibliote ka,	jak	się	oka za ło,	była	kolejnym	wielkim	pomiesz cze niem,	dłuż szym	niż

szer szym,	wprawdzie	z	nie wielkimi	okna mi	–	z	powodu	zbyt	chłodnych	zim	–	ale	na
tyle	licz nymi,	że	przy	odsłonię tych	kota rach	nie	bra kowa ło	w	nim	świa tła.
Jak	wszę dzie	we	dworze	jego	wystrój	był	ra czej	wygodny	niż	modny;	sta ły	w	nim

miękkie	 fote le,	 ka na py	 i	wyście ła ne	 krze sła,	 a	 do	 tego	 bocz ne	 stoliki	 z	 lampa mi.
Par kiet	pokrywa ły	duże	orientalne	dywa ny	o	głę bokich	bar wach	klejnotów,	przyda -
ją ce	 wnę trzu	 atmosfe ry	 luksusu.	 Thomas	 prze szedł	 o	 la sce	 przez	 pokój,	 sunąc
wzrokiem	 po	 re ga łach	 wzdłuż	 ścian.	 Były	 za sta wione	 wolumina mi,	 prze waż nie
w	skórza nych	opra wach	i	dość	sfa tygowa nych.	Wszystko	to	świadczyło,	że	pomiesz -
cze nie	 nie	 tylko	 spełnia	 funkcje	 re pre zenta cyjne,	 lecz	 także	 służy	 rodzinie	 na	 co
dzień.
Biur ko,	 o	 którym	 wspomniał	Mar cus,	 sta ło	 w	 rogu	 zwrócone	 w	 stronę	 środka

i	okien.	Dotarłszy	do	nie go,	Thomas	oparł	la skę	o	pobliski	re gał,	po	czym	ostroż nie
usa dowił	się	w	fote lu	admiralskim.
Najpierw	za mie rzał	na pisać	list	do	Quentina,	infor mując	wuja,	że	wróci	do	Glas-

gow	dopie ro	za	kilka	dni.	Mimo	szcze rych	za mia rów	miał	trudności	ze	skupie niem
się	na	pra cy	i	przypomnie niem	sobie,	ja kie	spra wy	zosta wił,	wyjeż dża jąc,	i	co	na le -



ży	za ła twić.	Za nurzywszy	za ostrzone	pióro	w	atra mencie,	wyra ził	swoje	opinie	i	su-
ge stie,	jak	najle piej	podejść	do	rze czonych	spraw,	a	na stępnie	wyra ził	na dzie ję,	że
Quentin	i	Humphrey	pora dzą	sobie	ze	wszystkim	pod	jego	nie obecność.
Je śli	chodzi	o	to	ostatnie,	po	za sta nowie niu	na pisał,	że	przypadkiem	odniósł	nie -

wielką	ranę,	która	nie	pozwoli	mu	przez	kilka	dni	podróżować,	i	że	choć	Ma na chan
czuje	 się	 sła bo,	 już	 wra ca	 do	 zdrowia.	 Jednakże	 stosunki,	 ja kie	 wytworzyły	 się
ostatnio	na	te re nie	posia dłości	Car ricków	zmusiły	go,	by	prze niósł	się	na	re konwa -
le scencję	do	są sia dów,	czyli	do	Ca spha irn	Ma nor.	Dodał,	że	powia da mia	o	tym	Qu-
entina	i	podwładnych,	by	wie dzie li,	gdzie	go	w	ra zie	koniecz ności	zna leźć,	ale	nie
chce	ich	nie potrzeb nie	mar twić.
Za kończył	za powie dzą,	że	posta ra	się	wrócić	do	Glasgow	w	cią gu	kilku	dni.	Prze -

rwał	i	prze czytał	to,	co	na pisał,	wie dząc,	że	powinien	wyra żać	się	pre cyzyjniej,	i	za -
sta na wia jąc	się,	dla cze go	nie	podał	konkretnej	daty	powrotu,	ale	w	końcu,	nicze go
nie	zmie nia jąc,	złożył	podpis	i	osuszył	go,	opie czę tował	list	i	opa trzył	z	przodu	adre -
sem.
Na	 jednym	z	 kre densów	 spoczywa ła	 srebr na	 taca,	 na	 której	 le ża ło	 już	 kilka	 li-

stów.	Biorąc	la skę,	wstał,	pokuśtykał	w	tamtym	kie runku	i	położył	swoje	pismo	na
stosie.	Pomyślał,	że	po	południu	lokaj	czy	sta jenny	zosta nie	wysła ny	z	tą	kore spon-
dencją	na	pocz tę	do	wsi.	Wie dział,	że	dyliżansy	prze jeż dża ją	główną	drogą	co	wie -
czór	i	że	jego	wia domość	znajdzie	się	w	Glasgow	na za jutrz	rano.
Już	wcze śniej	za uwa żył	plik	ga zet	na	stoliku	przed	najdłuż szą	ka na pą.	Podszedł-

szy	do	niej,	za głę bił	się	w	pokrytym	miękką	skórą	sie dzisku,	odsta wił	la skę	i	wziął
ga ze ty.
Glasgow,	Edynburg	i	Londyn.	Przejrzał	donie sie nia	z	ostatnich	trzech	dni,	czyli	od

swe go	wyjaz du	z	Glasgow;	skupił	się	na	wia domościach	biz ne sowych,	krótko	zer k-
nął	na	politycz ne	i	społecz ne	oraz	na	wstępnia ki,	i	jesz cze	szyb ciej	prze biegł	wzro-
kiem	kolumny	towa rzyskie,	nie	znajdując	jednakże	nic	cie ka we go.	Nic,	co	by	go	za -
inte re sowa ło	i	przykuło	uwa gę.
Wła śnie	 odkła dał	 ostatnią	 płachtę	 na	 stos,	 kie dy	 drzwi	 się	 otworzyły	 i	 wszedł

Mar cus.
Thomas	spojrzał	na	tyka ją cy	ze gar,	który	stał	na	kominku,	i	uświa domił	sobie,	że

minę ły	ponad	trzy	godziny.	Zer knąwszy	za	okno,	zoba czył	nad	pola mi	złote	promie -
nie	za chodzą ce go	słońca.
Mar cus	 rzucił	 się	 na	 je den	 z	 fote li	 na prze ciwko	 ka na py.	 Miał	 nie prze niknioną

minę,	ale	spojrzał	na	Thoma sa,	jakby	myślał	o	nim	albo	czymś,	co	mia ło	z	nim	zwią -
zek.
Thomas,	odchyla jąc	się	na	opar cie,	pyta ją co	uniósł	brwi.
Mar cus	się	skrzywił.
–	Za pyta łem	kupca	o	dosta wę	ziar na	dla	Car ricków.	We dług	nie go	chcą	kupić…

czyli	jak	rozumiem,	twój	kuzyn	Nigel,	który	obecnie	za rzą dza	posia dłością?	–	Kie dy
Thomas	potwier dził,	cią gnął	da lej:	–	Więc	najwyraź niej	Nigel	chce	kupić	w	imie niu
Car ricków	coś,	co	handla rze	na zywa ją	resztka mi,	a	więc	to,	co	pozosta je	po	re ali-
za cji	wszystkich	głównych	 za mówień.	Ponie waż	 ziar no	 z	 cza sem	 tra ci	na	 ja kości,
handla rze	nie	chcą	go	trzymać	i	sprze da ją	po	znacz nie	niż szych	ce nach.
Thomas	ścią gnął	brwi.



–	Ale	kie dy	dostar cza ją	te	resztki?
Mar cus	pokiwał	głową,	za ciska jąc	usta.
–	Dla te go	wła śnie	kupuje	je	tak	nie wie le	posia dłości	w	okolicy	czy	da lej	na	połu-

dnie.	W	cza sie,	kie dy	ziar no	zosta nie	dostar czone,	jest	już	za	póź no,	by	je	wysiać…
w	każ dym	ra zie,	by	ze brać	plony	dwa	razy.	Kupowa nie	resz tek	sta nowi	na tomiast
powszechną	praktykę	na	północy,	gdzie	moż na	liczyć	tylko	na	je den	porządny	zbiór
w	roku.	Tamtejsze	posia dłości	mogą	cze kać	na	ob niże nie	cen…	bo	to,	oczywiście,
pozwa la	za osz czę dzić	pie nią dze.	Ale	dla	nas	–	popa trzył	Thoma sowi	w	oczy	–	a	tak-
że	 dla	Car ricków	kupno	 ziar na	 z	 resz tek	 ozna cza	 zbyt	 póź ne	 za sie wy,	 by	moż na
było	ze brać	plony	dwa	razy.	Far me rzy	i	ja…	a	potem	także	dostawca…	spotka liśmy
się	dziś,	by	usta lić	cenę	ziar na.	Je ste śmy	już	po	pierwszych	za sie wach	i	chcie liśmy
potwier dzić	na sze	przyszłe	za mówie nie	z	główne go	za pa su.	I	to	kolejna	wada	kupo-
wa nia	 resz tek…	 ryzykujesz,	 że	nie	zosta nie	dla	cie bie	wystar cza ją co	dużo	ziar na
i	że	spadniesz	na	koniec	listy,	je śli	chodzi	o	re aliza cję	dalszych	za mówień.
Thomas	tra wił	te	infor ma cje.
–	Kie dy	Ma na chan	za pytał	o	dosta wy	ziar na,	Nigel	odpowie dział,	że	wprowa dza

nowy	system	 i	 że	 ziar no	przybę dzie,	 tyle	 że	 z	pewnym	opóź nie niem.	Czyli,	 ściśle
rzecz	biorąc,	nie	kła mał.	 –	Uniósł	wzrok	 i	 spojrzał	Mar cusowi	w	 twarz.	 –	Wiesz,
jaka	jest	sytuacja	far me rów	z	kla nu	Car ricków?
–	Ziar no	zosta ło	dostar czone	wczoraj.	–	Mar cus	zrobił	sceptycz ną	minę.	–	Na wet

je śli	na tychmiast	je	wysie ją,	zbiorą	drugi	plon	tylko	wte dy,	gdy	bę dzie my	mieć	póź ne
lato	i	ła godną	je sień.	Najprawdopodob niej	skończy	się	na	jednych	porządnych	zbio-
rach,	bo	drugie	zboża	nie	zdą żą	dojrzeć	 i	będą	się	nada wać	je dynie	na	pa szę	dla
zwie rząt.	–	Wyprostował	się	na	fote lu.	–	Na pijesz	się	cze goś?
Było	jesz cze	dość	wcze śnie,	ale	Thomas	skinął	głową.
–	Dzię kuję.	 –	Pa trzył,	 jak	Mar cus	podchodzi	do	oszklone go	bar ku	pod	 jedną	 ze

ścian.	–	Poproszę	whisky,	je śli	masz.
Mar cus	prychnął,	jakby	to	była	nie dorzecz na	uwa ga.
Wróciwszy,	podał	Thoma sowi	krysz ta łową	szklankę	z	ciemnobursz tynowym	trun-

kiem	na la nym	na	dwa	palce,	a	potem	podniósł	wła sną	szklankę	do	ust,	pocią gnął	łyk
i	usiadł	z	powrotem	w	fote lu.
Thomas	przyjrzał	mu	się,	a	potem	za dał	pyta nie,	które	go	nur towa ło:
–	Jaki	za rządca	może	mieć	powód,	by	za ma wiać	ziar no	z	resz tek?
Mar cus	spojrzał	mu	w	oczy.
–	Pewnie	chodzi	mu	o	pie nią dze.	–	Za sta nowił	się,	po	czym	wzruszył	ra miona mi.	–

Nic	inne go	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
Whisky	była	zna komita;	spływa jąc	do	żołądka,	pozosta wia ła	za	sobą	ogień.	Stuka -

jąc	palcem	o	szklankę,	Thomas	za pytał:
–	Je śli	dobrze	rozumiem,	choć	początkowo,	kupując	z	resz tek,	moż na	za osz czę -

dzić	pie nią dze,	to	póź niej	taka	posia dłość	jak	Car ricków,	gdzie	za zwyczaj	zbie ra	się
plony	dwukrotnie,	ryzykuje	znacz nie	większą	stra tę,	 je śli	nie	zbie rze	się	drugie go
plonu.	–	Pochwyciwszy	spojrze nie	Mar cusa,	uniósł	brwi.	–	Czy	dobrze	rozumuję?
Mar cus	potwier dził.
–	Jak	najbar dziej.	–	Na pił	się	whisky	i	dodał	szorstko:	–	I	twoje	domysły	są	słusz -

ne.	–	Prze rwał,	a	potem	dodał:	–	Nie	rozumiem	tylko	jedne go.	Po	co	Nigel	miałby



coś	ta kie go	robić.	Je śli	potrze bujesz	pie nię dzy,	zwiększasz	produkcję,	a	nie	ją	ogra -
niczasz.	Tak	by	na ka zywa ła	roz tropność.
–	Rze czywiście.	–	Thomas	upił	łyk	trunku	i	westchnął.	–	Nie ste ty,	zupełnie	się	nie

orientuję	w	sytuacji	 finansowej	posia dłości…	może	był	kłopot	z	gotówką…	ale	nie
zna jąc	wszystkich	okolicz ności,	jako	osoby	z	ze wnątrz	nie	je ste śmy	w	sta nie	oce nić
de cyzji	Nige la.	–	Zmie nił	pozycję,	by	odcią żyć	zra nioną	nogę.	–	Musimy	zdać	się	na
Ma na cha na…	 dowie	 się	 tego	 wszystkie go,	 kie dy	 za cznie	 pytać.	 –	 Umilkł,	 myśląc
o	pozosta łych	za gadkach,	które	były	nie wyja śnione,	lecz	w	tej	spra wie	także	nic	nie
mógł	zrobić;	musiał	zdać	się	na	stryja.	–	Na piszę	do	Bradsha wa	i	For re ste ra,	far me -
rów,	którzy	sprowa dzili	mnie	tutaj.	Przynajmniej	wyja śnię	im,	co	się	dzie je…	choć	to
nie	uspokoi	ani	ich,	ani	innych	far me rów.
Mar cus	z	surową	miną	pokrę cił	głową.
–	Najtrudniej	mi	zrozumieć,	dla cze go	Nigel	podjął	taką	de cyzję	bez	porozumie nia

z	far me ra mi,	którzy	są	najbar dziej	za inte re sowa ni	i	najle piej	zna ją	się	na	rze czy.
–	Czy	wy	tak	postę puje cie?	–	spytał	Thomas.
Mar cus	skinął	głową.
–	Za	każ dym	ra zem.	–	Znowu	na pił	się	whisky	i	wyja śnił:	–	Oczywiście,	Vale	nie

funkcjonuje	tak	samo	jak	posia dłość	Car ricków,	nie	je ste śmy	zwią za ni	pra wem	kla -
nowym,	ale	ra czej	historycz nymi	zobowią za nia mi	i	dotychcza sową	praktyką.	Dzia -
ła my	na	za sa dach,	które	sprawdziły	się	przez	wie ki,	a	je śli	prze sta ją	się	sprawdzać,
wprowa dza my	nowe,	które	odpowia da ją	wszystkim.
Gdyby	Thomas	miał	 za rzą dzać	 ta kim	przedsię wzię ciem	 jak	 posia dłość	 ziemska,

postę powałby	podob nie;	lata	spę dzone	na	cze le	Car rick	Enter prises	na uczyły	go,	że
najlepsze	efekty	osią ga	się	wówczas,	kie dy	wszyscy	za inte re sowa ni	mają	poczucie,
że	się	ich	słucha.
Obaj	pili	whisky	i	za pa dła	przyja cielska	cisza.	Mar cus	wska zał	głową	plik	ga zet

i	za pytał,	czy	wyda rzyło	się	coś	waż ne go;	słysząc	odpowiedź	Thoma sa	–	że	choć	we -
dług	proroków	świat	zbliża	się	do	końca,	w	gruncie	rze czy	nie	dzie je	się	nic,	co	mo-
głoby	choć	w	nikłym	stopniu	wpłynąć	na	życie	tych	wszystkich,	którzy	za miesz kują
ich	mały	za ką tek	globu	–	uśmiechnął	się	sze roko.
W	tej	swobodnej	atmosfe rze	Thomas	za pa trzył	się	w	resztki	na prawdę	świetnej

whisky,	które	pozosta ły	w	jego	szklance.	Krę cąc	powoli	trunkiem,	za czął:
–	 Dziś	 rano	 przy	 śnia da niu	 ty	 i	 Lucilla…	 –	 Ścią gnął	 brwi,	 szuka jąc	 wła ściwych

słów,	by	dobrze	się	wyra zić.	–	Oboje	je ste ście	silnymi	ludź mi,	z	tych,	którzy	biorą	od
życia	to,	cze go	chcą.	Typa mi	osobowości,	które	sta wia ją	żą da nia	 i	szuka ją	swe go
miejsca,	żyją	tak,	jak	im	to	odpowia da.	Ma cie	to	w	cha rakte rze	i	odzie dziczyliście
po	przodkach.	A	jednak…	–	Wska zał	wokoło,	bibliote kę	i	da lej.	–	Oboje	je ste ście	tu-
taj,	wypełnia cie	role,	które	wam	przydzie lono,	robiąc,	co	do	was	na le ży.	Spełnia jąc
ocze kiwa nia	 innych.	 –	 Podniósł	wzrok	 i	 na potkał	 spokojne	 spojrze nie	Mar cusa.	 –
Wyda je	się	sprzecz ne	z	wa szą	na turą,	że	oboje	tak	ła two	godzicie	się	z	tym,	iż	wa -
sza	przyszłość	jest	tu,	w	Vale.	–	Prze rwał,	ale	nie	potra fił	nic	wyczytać	ani	z	oczu,
ani	z	miny	Mar cusa.	–	Prawdę	mówiąc,	je stem	zdziwiony…	i	trochę	zdez orientowa -
ny.	–	I	na prawdę	chciał	wie dzieć,	jak	zrozumieć	tę	sprzecz ność.
Mar cus	odpowie dział	dopie ro	po	chwili.	Pocią gnął	kolejny	łyk	whisky	i	opusz cza -

jąc	szklankę,	odparł:



–	We dług	mnie	dla te go	tak	ła two	akceptuje my	przypisa ne	nam	role	–	tu	uśmiech-
nął	 się	 z	pewną	 ironią	 –	 że	 je ste śmy	 ich	 świa domi	od	dzie ciństwa.	 –	Opusz cza jąc
wzrok	na	trzyma ną	w	dłoniach	szklankę,	mówił	da lej:	–	Od	za wsze	wie dzie liśmy…
i	to	z	nie za chwia ną	pewnością…	że	na sza	przyszłość,	najbar dziej	sa tysfakcjonują ce
i	spełnione	życie	zwią za ne	są	z	Vale.	–	Jakby	się	za wa hał,	a	potem	pochylił	głowę
i	dopre cyzował:	–	A	przynajmniej,	że	miesz ka jąc	tutaj,	robiąc	to,	co	robimy,	wypeł-
nia my	swoje	za da nia.
Thomas	nic	nie	powie dział,	pa trzył	tylko	na	nie go	i	próbował	zrozumieć,	co	kryje

się	za	jego	słowa mi.
Mar cus	upił	whisky,	a	potem	znowu	uśmiechnął	się	ironicz nie.
–	Jednak	mogę	cię	za pewnić,	że	świa domość,	a	na wet	nie za chwia na	pewność,	że

dana	ścież ka	życiowa	 jest	słusz na,	nie	ozna cza	bynajmniej,	 iż	 ła twiej	ugiąć	kar ku
przed	siłą,	która	we dług	wszelkich	zna ków	na	nie bie	i	zie mi	jest	silniejsza	od	cie bie
i	 twojej	woli.	 –	Wzniósł	 szklankę,	pa trząc	na	Thoma sa.	 –	Masz	 ra cję,	 to	nie	 leży
w	na szym	cha rakte rze.
–	Mimo	to	oboje	tak	postę puje cie…	ugina cie	kar ku	przed	większą	siłą.
Mar cus	potwier dził.
–	Owszem,	ale	nie	 jest	 to	 ła twe,	powta rzam.	 Jednak,	 jak	powie dzia łem,	oboje…

Lucilla	i	ja…	mamy	od	wcze snych	lat	poczucie,	że	je ste śmy…	powiedz my,	wybrańca -
mi.	Uczymy	się	 od	dzie ciństwa,	 że	walka	 z	prze zna cze niem	 to,	mówiąc	 ła godnie,
kompletna	stra ta	cza su.	–	Umilkł	i	spojrzał	na	Thoma sa.	–	Je śli	jest	się	wybrańcem,
nie	moż na	uciec.	Je śli	spróbujesz	to	zrobić,	skończy	się	tak,	że	zrujnujesz	sobie	ży-
cie	i	bę dziesz	nie szczę śliwy…	a	i	tak	nie	uciekniesz	przed	losem.	–	Po	chwili	dodał
spokojniej:	 –	To	 lekcja,	 której	 z	Lucillą	na uczyliśmy	się	 już	dawno	 temu.	A	 żadne
z	nas	nie	na le ży	do	tych,	którzy	za czyna ją	walkę	dla	sa mej	potycz ki.
Thomas	pochylił	głowę.
–	Dzię kuję	za	wyja śnie nie.
Ponownie	za pa dła	cisza.	Mar cus	wziął	ze	stosu	z	pra są	londyńską	ga ze tę	i	za czął

ją	czytać.
A	Thomas	próbował	uporządkować	myśli	 i	zrozumieć	to,	co	powie dział	Mar cus.

Jego	słowa	o	prze zna cze niu	–	o	nie moż liwości	uciecz ki,	choćby	się	robiło	nie	wia do-
mo	co	–	prze ma wia ły	mu	do	wyobraź ni,	przypomina jąc	nie pokoją ce	uczucie,	że	jest
kie rowa ny,	wręcz	pcha ny	na	konkretną	ścież kę,	prowa dzony	ku	niej.	I	za wiodła	go
ona	z	Glasgow	tu,	gdzie	był	te raz	–	do	bibliote ki	w	Ca spha irn	Ma nor.
W	 jego	 przypadku	 sta li	 za	 tym	 ludzie:	 Bradshaw,	 For re ster,	 Lucilla,	Ma na chan

i	znowu	Lucilla.
W	za ka mar kach	świa domości	usłyszał	suge stię,	że	być	może	są	oni	tylko	na rzę -

dzia mi	w	rę kach	kogoś	potęż niejsze go,	i	pra wie	się	wzdrygnął.
Ponownie	skupił	uwa gę	na	Mar cusie	i	za dał	mu	na stępne	pyta nie,	które go	go	nur -

towa ło.
–	Ty	i	wszyscy	inni	–	urwał,	cze ka jąc,	aż	ten	podnie sie	głowę	i	na	nie go	spojrzy	–

przyję liście	mój	przyjazd	 tutaj	 z	Lucillą	bez	zmruże nia	oka.	 –	Nie	ma jąc	za mia ru
wspominać	o	na turze	swoje go	związ ku	z	jego	siostrą,	a	już	na	pewno	nie	da wać	ni-
cze go	do	zrozumie nia,	spytał	prosto:	–	Dla cze go?
Je śli	 miał	 ja kieś	 wątpliwości	 co	 do	 tego,	 czy	 Mar cus	 domyśla	 się	 na tury	 tego



związ ku,	roz wia ły	się	one	w	jednej	chwili,	kie dy	zoba czył	twar dy	wyraz	jego	oczu;
jednak	po	kilku	se kundach	ten	opuścił	wzrok	i	wzruszył	ra miona mi.
–	Nikt	nie	ma	powodu,	by	cię	tu	nie	chcieć.	Przyje cha łeś	z	Lucillą,	a	każ dy,	kogo

moja	siostra	przywie zie	do	domu,	za wsze	bę dzie	przyjmowa ny	z	otwar tymi	ra mio-
na mi.
Mar cus	podniósł	głowę,	na potkał	 spojrze nie	Thoma sa	–	 i	 tym	ra zem	to	Thomas

odniósł	wra że nie,	że	ten	mu	się	przyglą da,	sta ra jąc	się	prze niknąć	wyraz	jego	twa -
rzy	i	poznać	myśli.	Potem	jednak,	przywołując	na	usta	lekki	współczują cy	uśmiech,
Mar cus	dodał:
–	Na prawdę	nie	ma	w	tym	nic	wię cej.	Jak	już	mówiliśmy,	Lucilla	jest,	kim	jest,	i	my

wszyscy	tutaj	się	z	tym	godzimy.
Jego	słowa	za brzmia ły	tak	osta tecz nie,	że	Thomas	musiał	je	uznać.	Schylił	głowę

w	milczą cym	wyra zie	wdzięcz ności	i	zmie nił	te mat.

Thomas	za sta na wiał	się,	czy	Lucilla	wycofa	się	z	żą da nia,	by	dzie lił	z	nią	łoże,	lecz
tak	się	nie	sta ło.
Tego	wie czoru,	po	kolejnym	posiłku	w	Wielkiej	Sali	z	udzia łem	wszystkich	domow-

ników,	podczas	które go	towa rzystwo	za ba wia ła	grupa	dzie ci	pre zentują cych	ma dry-
ga ły,	on	i	dwoje	młodych	Cynste rów	uda li	się	do	sa lonu,	gdzie	prze konał	się,	że	Lu-
cilla	gra	na	har fie	 jak	anioł.	Ga wę dzili	o	muzyce;	czas	płynął	szyb ko,	aż	przyszła
pora	na	her ba tę	i	wypiwszy	swoją	filiżankę,	wymówił	się	zmę cze niem.	Nie	zdziwiło
go,	kie dy	także	ona	oznajmiła,	że	pójdzie	już	do	sie bie.
Zosta wili	więc	Mar cusa	 sa me go,	pogrą żone go	w	 lekturze	książ ki;	 kie dy	 szli	 po

schodach,	Lucilla	wzię ła	Thoma sa	pod	ra mię.	Dotar li	na	pię tro,	ale	za miast	puścić
jego	 rękę	 i	 pozwolić	mu	udać	 się	do	 swe go	pokoju,	 prze ciwnie,	pocią gnę ła	go	 za
sobą	–	w	kie runku	wą skich	krę tych	schodów,	które	kilka	me trów	da lej	prowa dziły
na	górę.
Tu	uję ła	jego	dłoń	i	uniósłszy	spódnicę,	ruszyła	na	górę.	Za cie ka wiony,	nie pewnie

ruszył	za	nią	na	wie życz kę,	do	sypialni	znajdują cej	się	bez pośrednio	nad	jego	poko-
jem.
To,	 że	 pomiesz cze nie	 sta nowiło	 jej	 króle stwo,	 nie	 budziło	 żadnych	wątpliwości.

Nie	 był	 to	 pokój	 dziewczę cia,	 lecz	 kobie ty,	 boga to,	 ale	 ele gancko	 urzą dzony	 we
wszelkich	moż liwych	odcie niach	zie le ni	–	począwszy	od	ja snej	wiosennej	bar wy	po-
ście li	po	głę boki	liścia sty	kolor	je dwab nej	na rzuty	oraz	miękkie	aksa mitne	za słony
zdobią ce	okna	 i	wresz cie	na roż niki	 łoża	z	balda chimem,	koja rzą ce	się	z	ciemnym
la sem.
Wcią gnę ła	go	da lej,	po	czym	puściła	jego	rękę	i	odwróciła	się	ku	nie mu.	Usłyszał,

że	 drzwi	 za	 nim	 za mknę ły	 się	 z	 cichym,	 ale	 sta nowczym	 trza śnię ciem,	 które	 za -
brzmia ło	osta tecz nie.
Kinkie ty	po	obu	stronach	ma honiowej	toa letki	rzuca ły	ła godnie	świa tło;	na	ma łym

stoliku	przy	 łóż ka	sta ła	na stępna	 lampa,	wydobywa jąc	złota wy	połysk	z	zie lone go
je dwa biu.
Za uwa żył	dwie	komody	i	dwie	sza fy	stoją ce	pod	ścia na mi,	a	za	łóż kiem	–	parę	wy-

godnych	fote li	zwróconych	w	stronę	kominka,	w	którym	płonął	ogień.	W	powie trzu
unosiła	się	woń	per fum,	pod	którą	wyczuwa ło	się	lekką	nutę	sosny.	Skuszony,	ode -



tchnął	 głę biej	 –	 i	 roz poznał	 ten	 wszechobecny	 za pach,	 dziwną	 miesz kankę	 ziół,
kwia tów	i	słońca,	którą	koja rzył	z	Lucillą.
Roz poznałby	go	na wet	z	za wią za nymi	ocza mi,	za padł	mu	głę boko	w	duszę.
Już	miał	zwrócić	się	ku	niej,	ale	ona	sta nę ła	przy	nim,	znowu	wzię ła	go	za	rękę,

prze lotnie	spojrza ła	w	oczy,	ob róciła	się	i	pocią gnę ła	go	za	sobą.
W	stronę	łóż ka.
Zrozumiał	to	i	chętnie	za	nią	poszedł.
Przy	łóż ku	za trzyma ła	się,	puściła	jego	dłoń	i	uję ła	jego	twarz	w	ręce,	przycią gnę -

ła	go	do	sie bie	i	wspiąwszy	się	na	palce,	wpiła	mu	się	w	usta.
Za skoczyła	go	jej	pa sja.	Nie	było	żadnej	za powie dzi,	powoli	rosną ce go	pożą da nia,

lecz	na gły	poryw	na miętności.
Roz chyliła	usta,	ale	gdy	tylko	na	to	odpowie dział,	zmie niła	taktykę	i	śmia ło	wsunę -

ła	ję zyk	mię dzy	jego	war gi.	Wznie ca jąc	ogień.
Z	każ dą	kolejną	wyra finowa ną	piesz czotą	prowokowa ła	go	i	igra ła	z	nim.
Na	dłuż szą	chwilę	doznał	za wrotu	głowy	i	pod	wpływem	siły	jej	pożą da nia,	pa lą ce -

go	się	w	niej	ognia,	sza le ją cej	burzy	–	czystej	żą dzy,	którą	go	za ra ża ła,	nie mal	stra -
cił	równowa gę.
Uległ	jej	–	nie	mógł	się	oprzeć.	W	odpowie dzi	na	jej	pra gnie nie	obudziła	się	w	nim

wła sna	żą dza.
Instynktownie	ob jął	ją	w	pa sie	i	przycią gnął.
La ska	upa dła	na	podłogę,	kie dy	przytulił	Lucillę	do	sie bie	w	miaż dżą cym	uścisku,

odchylił	jej	głowę	do	tyłu,	prze jął	kontrolę	nad	poca łunkiem	i	dał	wyraz	swojej	na -
miętności.
Ale	ona	nie	odda ła	pola.	Nie	cofnę ła	się	ani	o	centymetr.
Wsunę ła	mu	palce	we	włosy,	chwyciła	je	i	sta nę ła	na	palcach,	by	wycisnąć	na stęp-

ny	gorą cy	poca łunek	na	jego	ustach.
Poczuł	 cie ka wość;	 pozbyła	 się	wszelkich	 ba rier	 ochronnych,	 porzuciła	 prze zor -

ność	i	ostroż ność.	Jak	da le ko	była	gotowa	się	posunąć?
Jednak	nie	za mie rzał	jej	tak	po	prostu	ustą pić,	nie	na	swoim	te re nie.	Za cisnął	pal-

ce,	a	potem	zwolnił	uścisk,	czując	jędr ne	cia ło	pod	war stwa mi	ma te ria łu;	wie dział,
że	kie dy	położy	ręce	na	jej	je dwa bistych	krą głościach,	ona	się	podda	i	prze ka że	mu
dowodze nie.
Jednak	nie	była	 jesz cze	gotowa.	Za tra ciwszy	 się	w	poca łunku,	 oprzytomniał	 na

tyle,	 by	 za brać	 się	do	dalszych	eksplora cji.	 Tego	wie czoru	mia ła	na	 sobie	 suknię
z	koronkowym	gor se tem,	za pina nym	na	ple cach.	Poczyna jąc	od	wysokie go	kołnie -
rzyka	się ga ją ce go	aż	po	kark,	szyb ko	roz piął	guzicz ki,	wie dziony	rosną cym	pra gnie -
niem,	by	znowu	poczuć	jej	gładką	skórę,	posma kować	soczystych	sutków	i	usłyszeć
jęk.
Z	jednej	strony	kusił	go	poca łunek,	z	drugiej	–	inne	roz kosze;	nie mal	za krę ciło	mu

się	w	głowie.
Gor set,	roz pię ty	pra wie	do	końca,	roz luź nił	się,	roz chylił…	Resztką	przytomności

umysłu,	jaka	pozosta ła	mu	po	za chłannym	star ciu	ust,	skupił	się	na	nim.	Potem	w	po-
wie trze	pole ciał	jego	fular,	cza rodziejka,	którą	trzymał	w	ra mionach,	roz sunę ła	poły
koszuli,	którą	zdą żyła	roz piąć	–	i	chciwie	położyła	mu	ręce	na	pier si.
Z	ruchu	jej	dłoni,	dotyka ją cych	go	tu	i	tam,	po	ca łym	cie le,	gdzie	tylko	mogła	do-



się gnąć,	wynika ło	ja sno,	że	chce	tego	wszystkie go	–	że	pra gnie	to	mieć.
Pod	wpływem	pożą da nia,	które	wyra ża ły	te	piesz czoty,	za mknął	oczy	–	i	za drżał.
Miał	do	czynie nia	z	na miętnością	innej	próby	–	gwałtowniejszą,	niż	kie dykolwiek

na potkał.
„Za wsze	będę	dla	cie bie	źródłem	życia”.	Życia	na	innym,	wyż szym	poziomie.
Ta kiej	pokusie	nie	mógł	się	oprzeć.
Musiał	wspiąć	się	wyżej,	musiał	jej	dorównać;	zrozumiał	to	w	głę bi	duszy	i	pogo-

dził	się	z	tym,	że	nie	ma	inne go	wyboru.
Roz piął	ostatni	guziczek,	a	potem	gwałtownie	pocią gnął	gor set	–	wię żąc	jej	ręce

i	zmusza jąc	ją,	by	za bra ła	je	z	jego	płoną cej	już	skóry.
Lucilla	nie	mia ła	za mia ru	się	wycofać,	zwolnić	ani	pozwolić	mu	dyktować	wa run-

ki.	 Intuicja	 podpowia da ła,	 że	 to	 jej	 noc,	 jej	 czas,	 by	 poka zać	mu	 to	wszystko,	 co
mogą	mieć,	 kim	mogą	 się	 stać.	 Dosłownie	w	 jednej	 chwili	 opuściła	 ręce,	 dwoma
szyb kimi	pocią gnię cia mi	wyswobodziła	dłonie	–	i	obie ma	chwyciła	go	za	koszulę,	ka -
mizelkę	i	sur dut,	ścią ga jąc	je	z	jego	ra mion	i	te raz	z	kolei	krę pując	jemu	ruchy.
Ode rwa ła	się	od	ust	Thoma sa,	by	zsunąć	te	czę ści	gar de roby	do	jego	łokci.	Potem

za trzyma ła	się	na	chwilę,	by	zła pać	oddech.
Jej	gor set	opadł;	usłysza ła	stukot	guzicz ków	o	podłogę,	kie dy	wypuścił	go	z	ręki.
Jego	dłonie,	duże	i	silne,	spoczę ły	na	jej	ple cach,	pa ląc	skórę	przez	cienki	je dwab

koszulki.
Prze rwa ła	 poca łunek,	 lecz	 ich	 twa rze	 pozosta ły	 blisko	 sie bie.	 Oboje	 oddycha li

szyb ko.	Ich	spojrze nia	się	spotka ły	–	jego	oczy	błysz cza ły	niczym	złoto.	Prze sunę ła
czub kiem	ję zyka	po	jego	war gach.
Le niwie	otar ła	się	o	nie go	 jak	kot,	muska jąc	pra wie	na gimi	pier sia mi	 jego	 tors.

Za cisnął	 szczę ki,	 da remnie	 sta ra jąc	 się	 zignorować	prowoka cję	 –	 za war tą	w	 tym
ruchu,	w	intensywnym	spojrze niu	zie lonych	oczu.
Z	 uwię zionymi	 ra miona mi	 był	 zda ny	 na	 jej	 ła skę,	 lecz	 by	 się	 uwolnić,	musiałby

ode rwać	od	niej	ręce	–	i	stra cić	resztki	wła dzy	nad	nią.
Pa trząc	mu	w	oczy,	za kołysa ła	się,	pocie ra jąc	ster czą cymi	sutka mi	o	jego	skórę;

za drga ły	mu	mię śnie	brzucha,	 a	potem	na pię ły	 się	 jesz cze	bar dziej.	Wymamrotał
prze kleństwo	i	za brał	dłonie.	Opusz cza jąc	ra miona,	ścią gnął	krę pują ce	go	ubra nie
i	wyswobodził	ręce.
Ale	kie dy	tylko	się	poruszył,	rzuciła	się	na	nie go.	Kła dąc	małe	dłonie	na	jego	po-

tęż nym	umię śnionym	tor sie,	złożyła	gorą cy	wilgotny	poca łunek	na	nie wielkim	wgłę -
bie niu	pośrodku	–	na piętnowa ła	go.
Żar	tego	władcze go	ge stu	ogar nął	jego	cia ło,	podsyca jąc	pożą da nie,	które	chciał

powścią gnąć.	Się gnął	do	wią za nia	jej	spódnicy.
Lucilla	jesz cze	raz	przycisnę ła	usta	do	kuszą ce go	za głę bie nia,	a	potem	za czę ła	je

lizać,	 ką sać.	 Za mknąwszy	 oczy,	 odda ła	 się	 sma kowa niu	 go,	 tak	 jak	 on	wcze śniej
sma kował	ją	–	de lektując	się	jego	lekko	słona wym	za pa chem.
Pobudzał	 jej	zmysły	aż	do	sza leństwa	 i	 to	 ją	za chwyca ło.	Posta nowiła	posma ko-

wać	wię cej.	Odna la zła	jego	pła skie	sutki	skryte	w	krę conych	mę skich	włosach.	Do-
tknę ła	ich	palca mi	–	ucząc	się	ich	kształtu	–	a	potem	wzię ła	w	usta	i	skosz towa ła,
lekko	ką sa jąc.
Odczyta ła	odpowiedź	w	dresz czu,	który	po	nim	prze biegł,	na tychmia stowym	na -



pię ciu	twar dych	jak	stal	mię śni,	coraz	szyb szym	odde chu.
Sama	oddycha ła	płytko;	gdyby	sobie	to	uzmysłowiła,	za krę ciłoby	jej	się	w	głowie,

ale	w	tej	chwili	była	skupiona	tylko	na	jednym.
Na	nim.	Na	zdobyciu	go.
Poczuła	gorącz kowe	szarpnię cia	w	pa sie	i	wie dzia ła,	że	jest	na	dobrej	drodze.	Ko-

rzysta jąc	z	nada rza ją cej	się	oka zji,	opuściła	 ręce,	sunąc	palca mi	po	 jego	rzeź bio-
nym	brzuchu	aż	do	bioder.
Ku	guzikom	przy	jego	spodniach.	Dwa	ruchy	i	były	roz pię te.
Prze klął	i	szarpnął	jej	spódnicę,	pocią ga jąc	fałdy	je dwa biu,	po	czym	przystą pił	do

roz wią zywa nia	wstą żek	przy	koszulce.
Pozosta wia jąc	mu	zma ga nia	ze	wstąż ka mi,	roz chyliła	jego	spodnie	i	wsunę ła	w	nie

dłoń.
Uję ła	jego	twar dą	mę skość,	pozna czoną	grubymi	żyłka mi,	a	wte dy	on	gwałtownie

za czerpnął	tchu	i	znie ruchomiał.	Za cisnę ła	palce,	czując	nie zwykle	de likatną	skórę.
I	wraż liwą.	Kie dy	musnę ła	gładką	główkę,	aż	za drżał.	Gwałtownie	roz wią zał	wstąż -
ki	i	ścią gnął	z	niej	koszulkę.
Mocniej	ujmując	dłonią	jego	mę skość,	drugą	położyła	mu	na	kar ku.	Przycią gnę ła

go	i	za czę ła	znowu	ca łować.
Chciwie	pochylił	głowę	–	równie	zde ter minowa ny	jak	ona,	dą żąc	do	prze ję cia	kon-

troli,	ale	jesz cze	bar dziej	do	spełnie nia.	Bez	wa ha nia,	bez	oporu.	Ule ga jąc	pra gnie -
niu,	pier wotnej	żą dzy.
Przytuliła	się	do	nie go,	a	on	ob jął	ją	mocniej.	Na	dłuż szą	chwilę	przywar li	do	sie -

bie,	pobudza jąc	wza jemnie	swoje	zmysły	i	tocząc	za cie kły	poje dynek	ję zyka mi,	zmy-
słowym	zjednocze niem	ust.
Prze sta ła	 już	myśleć	 –	 nie	musia ła;	 jedną	 ręką	 pie ściła	 jego	mę skość,	 a	 drugą

prze sunę ła	po	szyi,	a	na stępnie	na	ple cy,	by	przycią gnąć	go	do	sie bie.
Ca łując	ją,	jęknął.	Potem	opuścił	dłonie,	do	tej	pory	spoczywa ją ce	na	jej	ple cach,

dosłownie	rzeź biąc	jej	cia ło,	osłonię te	przed	pa lą cym	dotykiem	tylko	cie niutkim	je -
dwa biem.	Prze sunął	je	jesz cze	niżej,	za	wcię cie	w	ta lii,	by	ująć	władczym	ruchem
jej	krą głe	pośladki.
Kie dy	je	chwycił	i	za czął	pie ścić,	stra ciła	dech.
Chociaż	wciąż	byli	złą cze ni	usta mi,	nie	znajdowa li	się	już	we	wła dzy	tego	poca łun-

ku	–	znajdowa li	się	we	wła dzy	wła sne go	pożą da nia	i	tar ga ją cych	nimi	emocji.	Lucilla
le dwie	mogła	oddychać,	ale	uzna ła,	że	te raz	znowu	jej	kolej.
Wzrok	mu	zmętniał.	Puścił	jej	pośladki.
Wte dy	wywinę ła	się	z	jego	ob jęć	i	opa dła	na	kola na.
Jedną	ręką	roz chyliła	jego	spodnie,	a	drugą	chwyciła	mę skość	i	zbliżyła	do	ust.
Thomas	za stygł	w	bez ruchu.	Ogar nę ły	go	na miętność,	pożą da nie,	nie dowie rza nie

i	 nie cier pliwość.	 Za władnę ło	 nim	wycze kiwa nie	 –	wręcz	 obez władnia ją ce.	Na piął
wszystkie	mię śnie;	nie	był	w	sta nie	się	ruszyć,	 le dwie	oddychał	–	 je dyne,	co	mógł
zrobić,	to	pa trzeć,	jak	ona,	klę cząc	w	fałdach	ma te ria łu	porzuconej	nie dba le	spódni-
cy,	chwyta	dłońmi	jego	mę skość	i	de likatnie,	czule	ca łuje	zwilgotnia łą	główkę.
Poczuł	oszołomie nie;	umarłby,	gdyby	na	tym	poprze sta ła,	nie	posunę ła	się	da lej.

Czy	wie dzia ła,	w	ja kim	kie runku?
Odpowiedź	przyszła	w	na stępnej	chwili.	Lucilla	roz chyliła	usta	i	wzię ła	go	w	nie,



a	wte dy	jego	zmysły	osza la ły.
Włosy	wciąż	mia ła	upię te	wysoko,	więc	kie dy	pochyliła	głowę,	ujrzał	de likatny	łuk

jej	szyi.	Pa trzył	na	nie go,	kie dy	za czę ła	ssać,	i	jęknął	mimowolnie.
Gdyby	da lej	się	temu	przyglą dał,	byłby	zgubiony.	Za mknąwszy	więc	oczy,	na pa wał

się	wra że nia mi,	ja kie	wywoływa ły	jej	gorą ce	usta.	Położył	dłoń	na	jej	głowie,	bo	po-
trze bował	podpar cia	–	pre tekstu,	że	za chowuje	kontrolę,	podczas	gdy	tak	na prawdę
ją	stra cił.	Bo	pokona ła	kolejno	jego	ba rie ry	ochronne.	I	dą żyła	do	pokona nia	ostat-
niej.
Odchodził	 od	 zmysłów,	 de spe racko	 sta ra jąc	 się	 za chować	 resztki	 przytomności

umysłu;	nie mal	całkowicie	tra cił	pa nowa nie	nad	sobą	 i	miał	ochotę	od	razu	 ją	po-
siąść.
Je śli	była	tego	świa doma,	wyczuwa ła	to	i	nie	usta wa ła.
Jej	spinki	do	włosów	spa dły	na	podłogę,	kie dy	z	odchyloną	do	tyłu	głową	roz pacz li-

wie	próbował	za chować	pozory	opa nowa nia,	podczas	gdy	ona	usiłowa ła	gorą cymi
usta mi	i	nie strudzonymi	dłońmi	ode brać	mu	na wet	to.
Powoli	była	tego	coraz	bliż sza.
„Za wsze	będę	dla	cie bie	źródłem	życia”.
Jednak	coś	w	nim	umie ra ło.	Pod	wpływem	jej	pełnych	odda nia	i	pa sji	za bie gów	ta

jego	część,	która	nie	była	w	nim	autentycz na,	powoli	znika ła.
I	pozosta ło	w	nim	tylko	to,	co	prawdziwe	–	nie	ten	Thomas	Car rick,	które go	zna ły

pa nie	 z	Glasgow,	 lecz	męż czyzna	 jesz cze	 bar dziej	 na miętny,	 o	 potrze bach,	 które
się ga ły	głę biej,	niż	która kolwiek	z	nich	mogła	wie dzieć	i	których	żadna	nie	za spoko-
iła.
Pod	dotykiem	jej	dłoni	i	ust	płonął	prawdziwy	Thomas	Car rick.
Potem	prze chyliła	głowę	i	wzię ła	go	w	usta	jesz cze	głę biej.
A	on	zrozumiał	ponad	wszelką	wątpliwość,	że	dłużej	nie	wytrzyma.
–	Wystar czy.	–	Z	trudem	wyrzucił	z	sie bie	to	słowo,	było	pra wie	nie słyszalne,	lecz

ona	 je	 pochwyciła	 i	 znie ruchomia ła	 –	 a	 wte dy	 skorzystał	 z	 oka zji	 i	 pocią gnął	 ją
w	górę.
I	przytulił.	Ujmując	jej	głowę	w	dłonie,	złożył	gorą cy	poca łunek	na	na brzmia łych

ustach.
Poczuł	w	nich	swój	smak	i	wtar gnął	głę biej,	ata kując	ję zykiem,	od	nowa	zdobywa -

jąc	ka wa łek	po	ka wałku	ich	wnę trze.	Potem	puścił	jej	głowę	i	ob jął	ją,	ca łując	da lej;
przystą pił	do	zdobywa nia	resz ty	jej	cia ła.
Lucilla	nie	za mie rza ła	dać	się	zdobyć	–	w	każ dym	ra zie	nie	tak	ła two.	Zwłasz cza

nie	w	sytuacji,	kie dy	wresz cie	zrzucił	pancerz	i	był	przy	niej	sobą.	Do	tej	pory	nie
zda wa ła	sobie	spra wy,	jaka	jest	róż nica	mię dzy	tamtym	męż czyzną	a	tym,	które go
wła śnie	pozna ła.	Ten	był	twardszy,	bar dziej	wyma ga ją cy	–	na wet	bar dziej	władczy.
Nie	 prze szka dza ło	 jej	 to	 –	 tego	 męż czyzny	 pra gnę ła.	 Swe go	 prawdziwe go	 ko-

chanka,	męża,	towa rzysza.
Tymcza sem	jego	dłonie	sunę ły	po	jej	cie le,	brutalnie	budząc	pożar	pod	skórą.
Z	chę cią	odwza jemniła	się	tym	sa mym	i	posuwa ła	się	w	piesz czotach	na wet	da lej

–	draż niąc	się	z	nim	i	prze koma rza jąc.	W	jej	żyłach	tętniła	na miętność;	prze pełniło
ją	pożą da nie,	a	każ dy	nerw	był	źródłem	przyjemności.
Płonę ła	pra wie	ta kim	sa mym	ogniem	jak	on;	jego	skóra	była	tak	gorą ca,	że	nie mal



pa rzyła	przy	dotknię ciu,	wypa la jąc	ślad	w	jej	zmysłach.	Czuła	u	sie bie	i	u	nie go	ro-
sną cą	 nie cier pliwość	 –	 w	 na pię ciu	 mię śni,	 w	 de spe ra cji,	 jaką	 ema nowa ła	 każ da
piesz czota,	w	ich	urywa nym	odde chu,	ale	wciąż	walczyli,	tocząc	coś	w	rodza ju	zmy-
słowe go	poje dynku,	nie	chcąc	się	poddać,	mimo	że	każ de	z	nich	zbliża ło	się	do	gra -
nic	wytrzyma łości.	Zmie rza li	prosto	do	kra wę dzi,	za	którą	nie	było	powrotu.
On	dotarł	do	tego	punktu	pierwszy.
Wydał	gar dłowy	odgłos,	a	potem	się	odwrócił	i	pchnął	ją	na	łóż ko.	Dotknę li	uda mi

wysokie go	twar de go	ma te ra ca.
Wycią gnął	spod	niej	ręce,	ale	za miast	chwycić	ją	w	pa sie	i	podnieść	–	albo	rzuca -

jąc	na	łóż ko,	albo	przycią ga jąc	do	sie bie	–	ujął	obie ma	dłońmi	roz chylony	kołnie rzyk
jej	halki.	Jego	oczy,	gdy	w	nie	spojrza ła,	płonę ły	złotym	bla skiem.	A	potem	roze rwał
ma te riał.
Jednym	gwałtownym	ruchem	pozba wił	ją	bie lizny.
Jej	za rumie nioną	skórę	owia ło	chłodne	powie trze.
Biorąc	płytki	oddech,	się gnę ła	ku	jego	spodniom,	które	wciąż	miał	na	biodrach.	Jej

palce	 le dwie	 dotknę ły	 tka niny,	 kie dy	 chwycił	 ją	 za	 ra miona mi	 i	 odwrócił	 twa rzą
w	stronę	łóż ka.
Jesz cze	zdą żyła	spojrzeć	mu	w	oczy,	i	to,	co	w	nich	płonę ło,	było	tak	potęż ne,	tak

na miętnie	żywiołowe,	że	już	zupełnie	za bra kło	jej	powie trza.
Póź niej	poczuła	jego	dłoń	mię dzy	łopatka mi	i	nie	mia ła	wyboru,	musia ła	pochylić

się	nad	łóż kiem.	Ob ra ca jąc	głowę	na	bok,	próbowa ła	coś	zoba czyć	przez	opa da ją ce
włosy,	usiłowa ła	się gnąć	w	tył,	ale	on	chwycił	jej	ręce	i	unie ruchomił,	przyciska jąc	je
do	ple ców,	a	na stępnie	położył	się	na	niej	ca łym	cię ża rem.
Stopa mi	roz chylił	jej	nogi.
Za czął	pie ścić	gołe	pośladki,	a	potem	wsunął	palce	w	za głę bie nie	mię dzy	nimi.
Poczuł	 śliską	wilgoć.	Zna lazł	wejście	do	 jej	wnę trza,	okrą żył	 je	 czub kiem	palca

i	wsa dził	go	tak	głę boko,	jak	tylko	mógł.
Drgnę ła,	ale	ją	przytrzymał.	Pie ścił	ją,	a	ona	oddycha ła	cięż ko.
Potem	do	pierwsze go	palca	dołą czył	drugi;	jęknę ła,	kie dy	wsunął	je	głę boko.
Czuła,	jak	jego	dłoń	ma newruje	mię dzy	jej	uda mi,	kie dy	wsuwał	i	wysuwał	palce.

Ła piąc	oddech,	płonąc,	za czę ła	poruszać	biodra mi.	Opa dły	jej	powie ki.	Przygryzła
dolną	war gę,	usiłując	powstrzymać	krzyk,	który	wzbie rał	w	jej	gar dle.
Była	bliska	szczytu,	zna la zła	się	nie mal	na	kra wę dzi	roz koszy,	ba lansując	na	niej	–

kie dy	na gle	za brał	pla ce.
Za nim	jej	zmysły	zdą żyły	to	za re je strować,	puścił	jej	ręce,	chwycił	ją	bez litośnie

za	biodra	i	jednym	szyb kim	ruchem	wszedł	w	nią	do	sa me go	końca.
Z	jej	gar dła	dobył	się	okrzyk,	na	wpół	stłumiony	przez	na rzutę	na	łóż ku.	Ogar nię -

ta	pa sją,	przylgnę ła	do	nie go	mocno.
A	tymcza sem	on	wchodził	w	nią	raz	po	raz.	Przejmując	całkowicie	kontrolę,	zmu-

sza jąc	ją	do	pierwszej	ka pitula cji.	A	za raz	potem	drugiej.
Nie	są dziła,	że	roz kosz	może	być	jesz cze	większa,	ale	mogła	–	i	była.	Dzię ki	nie -

mu.	Ner wy	mia ła	na pię te	do	gra nic	moż liwości,	jej	zmysły	skupione	były	wyłącz nie
na	ziemskich	aspektach	aktu	miłosne go	–	ude rze niach	jego	brzucha	o	jej	pośladki,
mocnym	uścisku,	w	ja kim	trzymał	jej	biodra,	kie dy	w	nią	wchodził,	tar ciu	policz ka
o	je dwab ną	na rzutę,	woni	podnie ce nia	każ de go	z	nich,	płytkich	odde chach	wydoby-



wa ją cych	się	z	jej	ust	i	nie ubła ga nym	ża rze,	pod	wpływem	które go	wiła	się	na	łóż ku.
Nie	przypusz cza ła,	że	może	osią gnąć	spełnie nie,	nie	po	raz	drugi	–	nie	tak	szyb -

ko.	Ale	on	wprowa dzał	ją	coraz	wyżej,	na pie ra jąc	na	nią	biodra mi,	wchodząc	jesz -
cze	głę biej,	aż	w	końcu	wykrzyknę ła	znowu,	kie dy	ogar nę ła	ją	obez władnia ją ca	eks-
ta za.
Roz pa dła	się	na	ka wałki,	całkowicie,	lecz	kie dy	z	niej	wyszedł,	uświa domiła	sobie,

że	sam	jesz cze	nie	za znał	spełnie nia.
Uzna ła,	że	było	to	świa dome.	I	cze ka ła,	co	bę dzie	da lej.
Usłysza ła,	że	zdjął	buty	i	roze brał	się	do	naga.	Potem	wziął	ją	za	ręce,	przycisnął

do	pier si	i	zbliżył	się	do	łóż ka.
Położył	ją	na	ple cach	na	wielkim	stosie	poduszek;	przez	to	pra wie	sie dzia ła,	ale

chyba	o	to	mu	chodziło.	Usta wia jąc	się	mię dzy	jej	uda mi,	oparł	łokieć	obok	jej	ra -
mie nia,	pochyla jąc	się	nad	nią	tak,	by	ją	widzieć	–	widzieć	całe	jej	cia ło.
Już	dawno	stra ciwszy	zdrowy	rozum	i	zdawszy	się	tylko	na	instynkt,	przyjrza ła	się

jego	twa rzy.	Dostrze gła	w	niej	twar dość,	za cię tość,	których	wcze śniej	nie	było,	jak-
by	 pod	wpływem	 chwili	 wyzbył	 się	 wszelkich	 pozorów	 ła godności	 i	 uka zał	 swoje
prawdziwe	ja.
Ten	widok	–	to,	co	zoba czyła	–	wręcz	ją	za fa scynował.	Podniosła	rękę	i	prze sunę ła

czub ka mi	palców	po	rzeź bionym	policz ku.
On	tymcza sem	wpa trywał	się	w	jej	cia ło;	odwrócił	głowę	i	spojrzał	w	oczy.
Jego	były	bursz tynowozłote	i	płonął	w	nich	płomień	na miętności.
Zmrużył	powie ki.	Lekko	ob rócił	głowę	i	cmoknął	opusz ki	jej	palców.	Potem	chwy-

cił	ją	za	rękę	i	złożył	we	wnę trzu	dłoni	gorą cy	poca łunek.
Ponownie	uniósł	wzrok	 i	przytrzymał	 jej	 spojrze nie	 –	a	na stępnie	położył	drugą

dłoń	na	jej	pier si.
I	znowu	roz nie cił	w	nich	ogień	–	wza jemny,	zrodzony	z	ich	na miętnej	na tury	i	pra -

gnień,	a	podsyca ny	żą dzą,	której	żadne	z	nich	nie	mogło	się	wyprzeć.
Roz chylił	jej	uda	sze rzej	i	znowu	wszedł	w	nią	głę boko.
Za mknął	oczy	i	całkowicie	skupił	się	na	tym	momencie,	na	niej.
Podniosła	ręce,	ob ję ła	go	i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Aż	ich	cia ła	całkowicie	się	ze -

spoliły.	Podda ła	się,	roz łożyła	ra miona	i	wzię ła	go	w	posia da nie	–	ra zem	ze	wszyst-
kim.
Thomas	pochylił	głowę,	w	ostatnim	ge ście	de spe ra cji	odna lazł	jej	usta	i	za czął	ca -

łować	ją	na miętnie,	ule ga jąc	pa sji	i	dą żąc	do	nie moż liwe	wysokie go,	ostre go	szczy-
tu,	ja kim	było	osta tecz ne	spełnie nie.
Ona	płonę ła	pod	nim,	tak	roz na miętniona	jak	on,	gdy	oboje	dą żyli	do	jedne go	celu

–	osza ła mia ją ce go	zjednocze nia.
Prawdziwej	bliskości.
Roz kosz	była	blisko	i	Lucilla	ją	osią gnę ła.	Roz pa dła	się	na	ka wałki,	a	on	sycił	się

nią,	pił	jej	krzyk,	wszystkimi	zmysła mi	na pa wa jąc	się	jej	podda niem,	które	za pa dło
mu	w	duszę	–	a	za raz	potem	całkowicie	prze stał	myśleć.	Był	tylko	mgliście	świa do-
my,	że	za głę bia	się	w	jej	cia ło,	wnika	w	nie,	i	że	jego	cia ło	znajduje	w	tym	pier wotną
sa tysfakcję	–	a	w	chwili	roz koszy,	kie dy	ujrzał	pod	powie ka mi	roz błysk	świa tła,	po-
czuł	nie wia rygodny	spokój.
Ogar nę ła	go	pewność,	że	zna lazł	swoje	miejsce.



Był	zbyt	wycieńczony,	by	się	tego	prze stra szyć,	zbyt	bez bronny,	by	zrobić	coś	in-
ne go	niż	tylko	uświa domić	sobie,	ja kie	to	cenne.
I	pogodzić	się	z	tym.
Ma jąc	ją	wciąż	pod	sobą,	opadł	w	ra miona	Lucilli	i	pozwolił	jej	się	ob jąć,	gdy	ich

zmysły,	za spokojone,	powoli	za sypia ły.



14.

Thomas	w	swoim	pokoju	pod	sypialnią	Lucilli	mył	się	i	przygotowywał	do	kolejne -
go	dnia	w	Ca spha irn	Ma nor.
Za nim	 zna lazł	 się	 w	 pokoju	 Lucilli,	 był	 przez	 cały	 poprzedni	 wie czór	 sub telnie

przez	nią	uwodzony;	pod	wie loma	wzglę da mi	także	przez	cały	dzień.	Kie dy	za mknę -
ły	się	za	nimi	drzwi	jej	sypialni,	został	uwie dziony	całkiem	jawnie,	ale…	choć	z	jed-
nej	strony	nie	czuł	się	całkiem	swobodnie	na	te re nie,	na	który	wkroczyli,	to	wciąż
na pa wał	się	wra że niem,	które	ogar nę ło	go	póź niej	–	dziwnym	poczuciem	wolności.
Była	je dyną	jego	kochanką	–	w	ogóle	je dyną	kobie tą	–	z	którą	mógł	być	po	prostu

sobą.	Tak	dawno	przywdział	ma skę	dżentelme na	z	towa rzystwa,	że	za pomniał,	jak
to	jest	odrzucić	pozory	i	za chowywać	się	na turalnie.
Za pomniał,	jak	to	jest	być	sobą.	Z	tym,	co	lubił	na prawdę,	co	do	nie go	prze ma wia -

ło.
Poprzednie go	 dnia	 przypomniał	 sobie	 to	 wszystko,	 co	 podoba ło	 mu	 się	 kie dyś

w	życiu	na	wsi;	 te	chwile	obudziły	w	nim	dawno	stłumioną	nostalgię	za	drob nymi
zda rze nia mi,	które	skła da ły	się	na	wiejską	codzienność.	W	ta kim	za kątku	kra ju	jak
ten.
Urodził	 się	 nie da le ko	 stąd.	 Najważ niejsze	 lata,	 które	 go	 ukształtowa ły,	 spę dził

w	pobliżu,	na	tych	zie miach.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	poczucie	związ ku	z	tą	okolicą	wciąż	w	nim	żyje,	pod

fa sa dą	 świa towca,	 za	 którą	 krył	 się	 po	 prze prowadz ce	 do	 Glasgow,	 miesz ka jąc
tam…	 gdzie,	 je śli	miał	 być	 szcze ry,	 był	 coraz	 bar dziej	 znudzony.	Nie	 inte re sa mi,
prowa dze niem	fir my,	lecz	innymi	aspekta mi	tamtejsze go	życia.
Tę sknił	za	okolica mi,	z	których	się	wywodził.	Choć	nie	zda wał	sobie	z	tego	spra -

wy,	korze nie	jego	rodu	były	dla	nie go	waż ne.
Jednakże,	dopóki	rana	na	nodze	nie	za goi	się	na	tyle,	by	dał	radę	wrócić	konno	do

Glasgow,	mógł	za spokoić	potrze by	swej	duszy;	wła ściwie	cze kał	z	nie cier pliwością,
co	przynie sie	dzień.
Usłyszał	kroki	Lucilli	schodzą cej	po	ka miennych	schodach;	chwilę	póź niej	za puka -

ła	do	jego	drzwi.	Włożywszy	sur dut,	otworzył	je	i	zoba czył	ją	cze ka ją cą	za	progiem.
Prze nikliwie	spojrza ła	mu	w	oczy,	a	potem	się	uśmiechnę ła	–	był	to	je den	z	tych

bez pośrednich,	szcze rych	uśmie chów,	które	ujmowa ły	za	ser ce.
Bez	 skrę powa nia	 odwza jemnił	 się	 tym	 sa mym,	 tyle	 że	 z	 lekkim	 sa moza dowole -

niem,	które	wyczuła,	ale	nie	miał	powodu,	by	przy	niej	uda wać	kogoś	inne go.	Nie -
znacz nie	uniosła	głowę,	wyra ża jąc	całą	posta wą	prowoka cję.
Zrobiła	krok	w	tył.
–	Nie	wiem	jak	ty,	ale	ja	umie ram	z	głodu.
Wziął	la skę,	za mknął	za	sobą	drzwi	i	ruszył	za	nią.
–	To	może	być	efekt	dobrze	prze spa nej	nocy.
Stłumiła	śmiech.



Przy	stole	na	pode ście	za sta li	już	Mar cusa.	Thomas	usa dził	Lucillę	na	jej	zwykłym
miejscu,	potem	usiadł	obok,	tam,	gdzie	za zwyczaj.	Oboje	na łożyli	sobie	na	ta le rze
i	za bra li	się	do	je dze nia.
Wokół	nich	za pa dła	nie krę pują ca	cisza,	której	najwyraź niej	żadne	z	nich	nie	czuło

potrze by	prze rywać.	Thoma sa	wciąż	cie ka wiły	re la cje	mię dzy	Lucillą	a	Mar cusem;
każ de	z	nich	zda wa ło	się	wie dzieć,	co	myśli	i	być	może	za mie rza	drugie.	Za da wa li
sobie	na wza jem	nie licz ne	pyta nia	w	rodza ju:	„Ja kie	masz	pla ny”	–	pewnie	dla te go,
że	zna li	odpowie dzi.
Dziwnie	było	poczuć	się	jednym	z	nich;	może	Thomas	nie	był	taki	jak	oni,	ale	zo-

stał	przyję ty	do	ich	ma łe go	świa ta	jako	swój,	ktoś,	kogo	nie	trze ba	za ba wiać	uprzej-
mą,	zdawkową	roz mową.
Odsunę li	od	sie bie	ta le rze,	opa dli	na	opar cia	krze seł	i	de lektowa li	się	kawą	albo

her ba tą,	póki,	 jak	dzień	wcze śniej,	Lucilla	nie	zosta ła	we zwa na	w	 ja kiejś	spra wie
dotyczą cej	 prowa dze nia	 domu.	 Prze prosiła	 towa rzystwo,	 wsta ła	 i	 ode szła,	 zosta -
wia jąc	jego	i	Mar cusa	przy	stole.
W	końcu	Mar cus	odsta wił	kubek	i	spojrzał	na	Thoma sa.
–	Za mie rzam	spę dzić	kilka	godzin	z	psa mi,	więc	może	masz	ochotę	się	do	mnie

przyłą czyć?	Tre suję	młodsze	z	nich	i	gdybyś	miał	ja kieś	rady,	chętnie	posłucham.
–	Gdzie	jest	psiar nia?
Mar cus	wska zał	głową	na	południowy	za chód,
–	W	dalszym	rogu	tylne go	dzie dzińca.	To	dość	blisko.	A	wybieg	znajduje	się	za raz

za	psiar nią,	więc	nie	bę dziesz	musiał	da le ko	chodzić.
Choć	wciąż	odczuwał	dyskomfort	w	nodze,	a	kie dy	chodził,	nie przyjemne	kur cze

chwyta ły	mię śnie,	ból	już	mu	nie	dole gał;	je śli	nie	poruszał	się	ani	nie	stał	zbyt	dłu-
go,	rana	nie	da wa ła	już	o	sobie	tak	znać.	Skinął	więc	głową	i	też	odsta wił	kubek.
–	Dzię kuję.	Z	przyjemnością.	Dawno	nie	zajmowa łem	się	psa mi.
Kie dy	wsta li,	Mar cus	na	nie go	zer knął.
–	Prze sta łeś	się	zajmować	hodowlą	Car ricków?
Wziąwszy	la skę,	zszedł	za	Mar cusem	z	pode stu.
–	Kie dy	zda łem	sobie	spra wę,	jak	mało	będę	miał	na	to	cza su,	zre zygnowa łem.	To

nie	byłoby	w	porządku	wobec	psów,	a	w	Glasgow	nie	mogłem	trzymać	na wet	pary.	–
Na	pewno	nie	w	modnej	dzielnicy,	w	której	miesz kał.	–	Char ty	by	zwa riowa ły,	gdyby
nie	mia ły	prze strze ni	do	bie ga nia.
Mar cus	chrząknął.	Skie rował	się	ku	wyjściu,	które,	jak	są dził	Thomas,	prowa dziło

do	kuchni.	Doszedłszy	do	łuku,	Mar cus	się	za trzymał.
–	Kto	więc	zajmuje	się	hodowlą	Car ricków?	Wiem,	że	część	psów	zosta ła,	mimo

że	Nigel	sprze dał	ich	ponad	połowę…	co	jest,	na wia sem	mówiąc,	kolejną	dziwną	de -
cyzją.	Kupiłem	od	nie go	kilka	suk	i	piękne go	psa.
Thomas	wzruszył	ra miona mi.
–	Nigel	nigdy	zbytnio	nie	inte re sował	się	psa mi…	ina czej	niż	łowiectwem.	Nie	wi-

dział	sensu	w	ich	hodowa niu.	–	Za wa hał	się,	po	czym	dochodząc	do	wniosku,	że	ist-
nie je	małe	prawdopodobieństwo,	by	Mar cus	w	ja kiś	sposób	za szkodził	psom,	dodał:
–	Dowie dzia łem	się,	że	kilku	ludzi	z	kla nu	sprze ciwia ło	się	jego	de cyzji	o	likwida cji
psiar ni	 i	w	 ta jemnicy	prze niosło	najcenniejsze	zwie rzę ta	roz płodowe	na	są siednie
far my.	Nie	mam	poję cia,	kto	te raz	prowa dzi	hodowlę,	ale	Nigel	nic	o	tym	nie	wie.



–	Ach,	rozumiem.	–	Mar cus	ruszył	pierwszy	sze rokim	koryta rzem.
–	A	je śli	mowa	o	hodowli	psów	–	ode zwał	się	Thomas,	kuśtyka jąc	za	nim	–	gdzie	są

Ar te mis	i	Apollo?	Były	tu,	kie dy	przyje cha łem…	czy	może	mi	się	przyśniło?
–	To	nie	był	 sen.	 –	Mar cus	wszedł	przez	kolejne	skle pione	przejście	do	kuchni,

w	której	pa nowa ła	krzą ta nina.	Usunął	się	na	bok,	schodząc	z	drogi	służą cym,	i	przy-
sta nął.	Thomas	do	nie go	dołą czył.	–	Tamte go	dnia	pole ciłem	przyprowa dzić	psy,	by
poka zać	je	dzie ciom.	Robię	to	co	ja kiś	czas,	aby	zwie rzę ta	na uczyły	się,	że	dzie ci	to
nie	zwie rzyna,	którą	na le ży	gonić,	a	dzie ci	oswoiły	się	z	nimi.	Ar te mis	i	Apollo	są	je -
dynymi	psa mi,	które	mają	wstęp	do	domu	i	mogą	swobodnie	się	po	nim	poruszać.
Kie dyś	bez	prze rwy	trzyma ły	się	mnie	 i	Lucilli,	ale	 te raz	są	 ta kie	sta re,	że	przez
całe	 dnie	 prze noszą	 się	 sprzed	 jedne go	 kominka	do	 drugie go.	 –	Wska zał	 ruchem
głowy	parę	kosma tych	zwie rząt	wycią gnię tych	przed	głównym	pa le niskiem.	–	O	tej
porze	dnia	za wsze	są	tutaj,	cze ka jąc	na	kiełba sę	czy	be kon,	które	pozosta ły	ze	śnia -
da nia.
Thomas	się	uśmiechnął,	przez	chwilę	przyglą dał	się	zwie rzę tom.
–	Wyglą da ją,	jakby	śniły.
Mar cus	za re agował	tak	samo.
–	I	zostawmy	je	tak.	Wyjdzie my	tędy.
Thomas	podą żył	za	gospoda rzem	w	głąb	inne go	koryta rza,	który	prowa dził	do	tyl-

nych	drzwi	dworu.	Wyszli	na	brukowa ny	dzie dziniec	i	skie rowa li	się	powoli	w	stro-
nę	południowo-za chodnie go	rogu	wielkie go	podwór ka.
Thomas	roz glą dał	się	po	drodze.	Za	spra wą	licz nych	za budowań	gospodar czych

Ca spha irn	Ma nor	przypomina ło	wioskę;	za uwa żył	kuź nię,	coś,	co	wyglą da ło	na	gar -
bar nię,	i	dzia ła ją cy	browar	z	becz ka mi	piwa	usta wionymi	sta rannie	pod	jedną	ścia -
ną.
Mar cus	 za uwa żył	 za inte re sowa nie	 Thoma sa,	 który	 spojrzał	 na	 nie go,	 unosząc

brew.
–	Zajmuje cie	się	dziwnymi	rze cza mi,	nie	tylko	upra wą	roli.
Mar cus	pokiwał	głową.
–	 Od	 początku	 wspie ra liśmy	 róż ne	 rze miosła.	 Kie dyś,	 z	 uwa gi	 na	 to,	 że	 przez

większość	 roku	 byliśmy	 za sypa ni	 śnie giem,	mia ło	 to	 sens,	 ale	 na wet	 te raz	 dzię ki
temu	nie	musimy	w	kryzysowych	sytuacjach	liczyć	na	nikogo	z	ze wnątrz.	Mamy	tu
przedsta wicie li	 wszystkich	 fa chów	 nie zbędnych	 do	 życia,	 albo	w	 sa mym	 dworze,
albo	na	far mach,	które,	jak	już	wspomnia łem,	leżą	stosunkowo	blisko.
Thomas	rankiem	wyjrzał	przez	okno	pokoju	Lucilli	i	zoba czył	kilka	domów	na	far -

mach.	Choć	nie widocz ne	z	poziomu	zie mi,	rze czywiście	nie	były	zbytnio	odda lone
od	dworu.
Jak	się	oka za ło,	psiar nia	była	stosunkowo	nowym	budynkiem,	przynajmniej	w	po-

równa niu	z	innymi	w	Ca spha irn	Ma nor.
–	Zbudowa liśmy	 ją,	 kie dy	posta nowiłem…	 ra zem	z	Lucillą…	 za jąć	 się	 poważ nie

hodowlą	psów.	–	Mar cus	poprowa dził	go	centralnym	przejściem	ku	otwar tej	prze -
strze ni	na	końcu.	Po	drodze	otwie rał	drzwicz ki	sporych	za gród,	z	których	wybie ga -
ły	psy,	róż nej	wielkości	 i	ma ści,	pra gną ce	przypodobać	się	swe mu	panu,	wyruszyć
na	polowa nie	i	wyha sać	się	porządnie.
Thomas	za śmiał	się,	kie dy	zwie rzę ta	za czę ły	ocie rać	się	o	nie go	 i	go	popychać;



młodsze	krę ciły	się	wokoło,	star sze	jednak,	okrą żywszy	go,	ob wą chawszy	i	uznaw-
szy,	że	nie	sta nowi	za groże nia,	powiodły	ruchliwą	groma dę,	za cie ka wioną	i	nie cier -
pliwą,	w	stronę	wybie gu.
Na stępne	godziny	ze szły	mu	na	dawno	za pomnia nych	przyjemnościach.	Musiał	so-

bie	 odświe żyć,	 jak	 postę pować	 z	 dużymi,	 silnymi	 i	 za wsze	 cie kawskimi	 char ta mi;
pomógł	Mar cusowi	wyprowa dzić	na	spa cer	star sze	zwie rzę ta,	a	kie dy	te,	za dowolo-
ne,	z	wywie szonymi	ję zora mi,	mia ły	już	ochotę	odpocząć,	wzię li	na	ćwicze nia	rocz -
nia ki.	Szcze nię ta	były	zbyt	jesz cze	młode	na	tre surę,	ale	musia ły	za cząć	uczyć	się
sygna łów,	gwiz dów,	cmoknięć,	za	których	pomocą	łowca	kie rował	sforą.
Pod	koniec	za jęć	z	dwoma	pra cownika mi	psiar ni	za pę dzili	psy	z	powrotem	do	za -

gród.	Thomas	za trzymał	się,	by	pogła skać	po	kosma tym	łbie	jedne go	z	morę gowa -
tych	rocz nia ków.
Mar cus	oparł	się	o	drzwi	pobliskiej	za grody.
–	To	je den	z	potomków	Apolla.
–	Na prawdę?	–	Thomas	odsunął	psa,	by	przyjrzeć	się	jego	sylwetce.	–	Tak…	nie -

wia rygodne.
Mar cus	się	wyprostował.
–	Może	powinniśmy	 za mknąć	 krąg.	 –	Kie dy	Thomas	na	 nie go	 spojrzał,	wska zał

psa.	–	Dałbym	ci	parę	szcze nia ków…	jedne go	od	Apolla,	a	drugie go	od	Ar te mis.
Ta	propozycja	coś	w	nim	obudziła,	ale	tylko	pokrę cił	głową	i	cofnął	się,	by	je den

z	pra cowników	mógł	za mknąć	zwie rzę	w	za grodzie.
–	To	jedno	mi	się	w	Glasgow	nie	podoba…	że	nie	moż na	w	nim	trzymać	psów.
Przez	kilka	se kund	Mar cus	przyglą dał	mu	się	z	nie prze niknionym	wyra zem	twa -

rzy	–	z	której	za wsze	trudno	było	cokolwiek	wyczytać	–	lecz	kie dy	Thomas	spojrzał
na	nie go	pyta ją co,	pochylił	głowę	i	odparł:
–	No	cóż.	–	Da jąc	mu	znak,	by	poszedł	za	nim,	ruszył	w	stronę	wyjścia.
Thomas	w	cza sie	za ba wy	z	psa mi	przykucał	kilka	razy;	zra niona	łydka	znowu	za -

czę ła	o	sobie	przypominać.
Mar cus,	choć	nic	nie	powie dział,	a	Thomas	nie	za mie rzał	nicze go	dać	po	sobie	po-

znać,	jakby	wyczuł	jego	dyskomfort	i	zwolnił	kroku.
Byli	jesz cze	dość	da le ko	od	drzwi	kuchennych,	kie dy	ktoś	za wołał:
–	Pa nie	Car rick!
Obaj	spojrze li	w	stronę,	z	której	dobiegł	głos,	i	ujrze li	far me ra	z	Vale	–	które go

Thomas	widział	w	Wielkiej	Sali,	choć	nie	znał	jego	na zwiska.	Stał	po	drugiej	stronie
ogrodze nia,	które	bie gło	wokół	dzie dzińca,	i	opie rał	się	o	gór ną	belkę.
–	Tak	się	wła śnie	za sta na wia łem,	proszę	pana,	czy	miałby	mi	pan	za	złe,	gdybym

poprosił	 o	 radę	w	spra wie	owiec…	 tych	długowłosych,	które	hodują	Car rickowie.
Zajmuję	 się	 tu	 sta dem	 owiec	 o	 bia łych	 pyskach	 i	 pomyśla łem,	 że	mógłby	mi	 pan
udzie lić	ja kichś	wska zówek.
Mar cus	zer knął	na	Thoma sa	z	pyta niem	w	oczach.	Ten	w	odpowie dzi	skrę cił	i	po-

kuśtykał	do	ogrodze nia,	na	którym	się	wsparł.	Młody	Cynster	ruszył	za	nim	i	przed-
sta wił	mu	far me ra,	pana	Ga te house’a.	Thomas	skinął	mu	głową.
–	Z	tego,	co	pa mię tam,	to	rasa	Lincoln.
–	Ano.	 –	Ga te house	 z	prze ję ciem	skinął	głową.	 –	Tak	 sobie	wła śnie	myśla łem	 –

zwrócił	się	także	do	Mar cusa	–	że	moglibyśmy	kupić	kilka	ta kich,	na	próbę.



–	Wszystko	za le ży,	jaki	ma cie	cel	–	za czął	Thomas,	opie ra jąc	się	wygodniej	o	ogro-
dze nie.	 –	Ku	swe mu	za skocze niu	stwier dził,	 że	wciąż	dobrze	pa mię ta	ce chy	rasy,
którą	 hodowa ło	 kilku	 far me rów	 na	 rubie żach	 posia dłości,	 by	 uzupełnić	 dochody
z	ob rób ki	drewna.	–	Za grodnicy	Car ricków	de cydują	się	na	lincolny,	ponie waż	mają
nie zły	zwrot	już	na	kilku	sztukach,	a	to	z	powodu	wagi	runa.
Sta li	we	 trzech	 przy	 ogrodze niu,	wymie nia jąc	 uwa gi	 i	 roz wa ża jąc	 za le ty	 owiec

długowłosych	w	stosunku	do	miejscowych,	o	bia łych	pyskach,	które	były	wysoko	ce -
nione	ze	wzglę du	na	je dwa bistą	wełnę	i	soczyste	mię so.
W	 pewnym	 momencie	 Thomas,	 przypomina jąc	 sobie	 wcze śniejszą	 roz mowę

z	Mar cusem,	za pytał:
–	A	co	myślą	o	tym	tka cze?
To	za początkowa ło	kolejną	ożywioną	wymia nę	zdań.
Minę ła	pra wie	godzina,	kie dy	poże gna li	się	z	Ga te house’em	i	powoli	ruszyli	z	po-

wrotem	do	tylnych	drzwi	dworu.
W	połowie	drogi	przez	otwar tą	część	dzie dzińca	Thomas	się	za trzymał.	Opie ra jąc

się	na	la sce,	by	odcią żyć	nogę,	potoczył	wzrokiem	po	okolicz nych	wzgórzach,	poro-
śnię tych	la sem	stokach	i	łysych	wierz chołkach.
Mar cus,	za uwa ża jąc,	że	nie	ma	za	nim	Thoma sa,	także	przysta nął	i	odwrócił	się

w	jego	stronę.
Thomas,	pa trząc	na	grzbiet	gór	oddzie la ją cy	Vale	od	ziem	Car ricków	na	północy,

mruknął:
–	Dawno	tu	nie	byłem,	na	tej	zie mi,	nie	czułem	jej	pod	stopa mi.	Nie	spodzie wa łem

się,	że	tak	dobrze	ją	pa mię tam.	Wszystkie	wspomnie nia	są	ta kie	wyraź ne	i	przej-
rzyste.
Mar cus	przyglą dał	mu	się	przez	dłuż szą	chwilę;	Thomas	czuł	na	sobie	 jego	po-

waż ne	spojrze nie,	ale	za nim	się	odwrócił,	młody	Cynster	także	prze niósł	wzrok	na
północny	grzbiet.
–	Kie dy	już	ta	zie mia	cię	przyjmie,	za pa da	ci	głę boko	w	duszę	i	z	tego,	co	widzia -

łem,	co	wiem,	już	nie	da	o	sobie	za pomnieć.
To	za brzmia ło	jak	sta ra	mą drość	ludowa.	Zwa żywszy	na	to,	co	Thomas	wie dział

o	Mar cusie	–	że	 jest	on	całkowicie	pogodzony	ze	swoją	przyszłością	w	Vale	–	nie
bar dzo	 miał	 co	 odpowie dzieć,	 więc	 tylko	 skłonił	 głowę	 i	 skie rował	 się	 w	 stronę
domu.
Mar cus	przypa trywał	mu	się	przez	chwilę,	po	czym	westchnął	i	ruszył	za	nim.

Póź no	w	nocy,	kie dy	dwór	pogrą żył	się	w	ciszy	i	wszyscy	byli	już	w	łóż kach,	Tho-
mas	le żał	na	ple cach	w	ja snozie lonej	poście li	Lucilli,	z	głową	na	jej	podusz kach	i	nią
samą,	za spokojoną	i	śpią cą,	przy	boku.
On	też	już	za sypiał,	równie	za spokojony	i	tak	głę boko	usa tysfakcjonowa ny	–	od-

prę żony,	za równo	duchowo,	jak	i	fizycz nie	–	że	miał	wra że nie,	jakby	jego	umysł	uno-
sił	się,	dryfował	w	powie trzu	i	ob ser wował	wszystko	z	góry.
Za czął	 dostrze gać	 aspekty	 swojej	 osobowości,	 które	 za zwyczaj	 pozosta wa ły

w	ukryciu.
I	 rozumieć	powody,	dla	których	ostatnio	czuł	 się	 tak	swobodnie,	na turalnie,	 jak

chyba	nigdy	dotychczas.



Mimo	ogra niczeń,	ja kie	na rzuca ła	mu	rana,	prze bieg	dnia	–	tego	dnia,	bar dzo	mu
odpowia dał.	Nie ocze kiwa nie	przyniósł	mu	za dowole nie.	Było	przyjemnie	od	począt-
ku	–	przyjemnie,	cie ka wie	i	sa tysfakcjonują co	jak	mało	kie dy	–	a	dzię ki	temu,	co	na
koniec	za płonę ło	 tak	gorą cym	ogniem	mię dzy	nim	a	Lucillą,	za kończyło	się	wręcz
roz kosz nie.
Za sta na wiał	się	nad	przyczyną,	szuka jąc	odpowie dzi	na	pyta nie,	cze go	potrze bu-

je,	by	tak	się	czuć.	Nie	za da wał	go	sobie	wcze śniej,	bo	do	tej	pory	po	prostu	nie
zda wał	sobie	spra wy,	że	moż na	odczuwać	ta kie	za dowole nie.	Wręcz	być	nim	prze -
pełnionym.
Te raz	 to	wie dział,	 ale	miał	 świa domość,	 że	 to	 nie	może	 długo	 potrwać.	Myślał

o	tym,	że	jego	rana	się	za goi	i	bę dzie	musiał	wyje chać	do	Glasgow	–	a	do	tego	cza su
to…	sza leństwo	z	Lucillą,	czymkolwiek	było,	 już	się	skończy.	Że	ich	wza jemna	na -
miętność,	je śli	nie	wyga śnie,	to	przynajmniej	za cznie	przyga sać.	Tra cić	siłę.
Musia ło	do	tego	dojść.	Ta kie	jest	życie.
„Dla	cie bie	za wsze	będę	źródłem	życia”.
Może,	ale	wszystko	się	kie dyś	skończy.	Jak	re zer wa,	którą	początkowo	odgrodził

się	od	niej	i	która	runę ła	w	ogniu.
Musiał	przyznać,	że	moż liwość	bycia	sobą	–	po	prostu	sobą,	bo	tak	się	przy	Lucilli

czuł,	była	wyjątkowym	da rem	i	choć	chciał	go	za chować,	wie dział,	że	nie	bę dzie	to
moż liwe.	Miał	świa domość,	że	wszystko	to	się	skończy,	kie dy	wyje dzie	z	Vale	i	wró-
ci	do	Glasgow,	do	swoje go	–	bez piecz niejsze go,	kontrolowa ne go,	spokojne go	–	ży-
cia.
Lucilla	się	poruszyła.	Ob jął	 ją	mocniej	i	oparł	brodę	o	czubek	jej	głowy.	Ona	się

roz luź niła	i	do	nie go	przytuliła.	Kie dy	spowiła	go	woń	jej	cudownych	per fum,	którą
do	nie go	prze ma wia ła,	oddzia łując	na	jego	sny,	znowu	ogar nę ło	go	to	błogie	uczucie
–	nie uchwytne,	ale	silne	i	bar dzo	rze czywiste	–	które	budziły	w	nim	ona	i	to	miejsce,
a	wte dy	się	uśmiechnął.
Być	może	musia ło	się	to	skończyć,	lecz	nie	było	powodu,	by	do	tego	cza su	nie	miał

się	tym	cie szyć	–	na wet	de lektować.
Wpadł	w	ra miona	Or fe usza	i	dał	się	im	unieść.
Lucilla	poczuła,	że	za padł	w	sen.	Wyostrzyła	zmysły,	by	się	co	do	tego	upewnić,

i	 znowu	poczuła	 falę	 spokoju.	Odbie ra ła	 jego	za dowole nie	 jako	coś	na ma calne go.
Choć	nie	umia ła	czytać	w	myślach	i	nie	mogła	mieć	pewności,	co	mu	chodzi	po	gło-
wie,	coraz	le piej	odbie ra ła	jego	emocje,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	prze stał	się	ma sko-
wać.
Oba le nie	jego	ba rier	było	pierwszym	widomym	zna kiem	sukce su,	a	głę bokie	za do-

wole nie,	ja kie	go	te raz	ogar nę ło	–	kolejnym.
Tego	wie czoru	 za trzymał	 ją	w	 koryta rzu	Mar cus.	 Spojrzał	 jej	w	 oczy	 i	 za pytał

wprost:
–	Czy	na prawdę	wiesz,	co	robisz?
Nie	 musiał	 wyja śniać,	 o	 co	 mu	 chodzi.	 Zdziwiła	 się	 trochę,	 ale	 odpowie dzia ła

zgodnie	z	prawdą:
–	Tak.
Skrzywił	się,	lecz	nic	wię cej	nie	powie dział	i	poszli	ra zem	do	sa lonu.
Za nie pokojona	tym,	że	Mar cus	–	ponownie	–	kwe stionuje	jej	postę powa nie,	przez



cały	wie czór	uważ nie	ob ser wowa ła	Thoma sa,	zwra ca jąc	uwa gę	na	ton	jego	głosu,
ge sty,	wszystko,	co	mogło	sta nowić	dla	niej	ja kąś	infor ma cję	–	i	oczywiście	odwoły-
wa ła	się	do	wła snych	odczuć,	a	także	wska zówek	Pani,	ale	to	nicze go	nie	zmie niło.
A	te raz	wszystko	za czę ło	się	ukła dać	tak,	jak	na	to	liczyła.
Była	więc	na	wła ściwej	drodze,	szła	w	odpowiednim	kie runku	–	w	którym	mia ła

poprowa dzić	Thoma sa.	Wie dzia ła,	 że	musi	 sprowa dzić	go	do	Vale	 i	 tu	za trzymać,
dopóki	nie	zrozumie,	kim	dla	niej	jest;	nie	prze widzia ła	jednak,	że	uświa domi	sobie
jednocze śnie,	kim	ona	i	Vale	są	dla	nie go.	Chcia ła	jesz cze,	by	pojął,	że	jego	rola	jako
jej	towa rzysza	pole ga	nie	tylko	na	tym,	iż	zajmie	miejsce	przy	jej	boku,	lecz	także
bę dzie	miał	do	wypełnie nia	konkretną	misję	w	społecz ności,	wśród	ludzi,	którzy	byli
gotowi	przyjąć	go	do	sie bie.
Tak	wła śnie	mia ło	być	–	łącz nie	z	cudownym	prze bie giem	tej	nocy	w	jej	łóż ku.
Wszystko	było	dobrze	i	prze bie ga ło	jak	na le ży.
Uspokojona,	usa tysfakcjonowa na	i	równie	za dowolona	jak	on,	za pa dła	w	sen.

Thomas	jesz cze	przez	dwa	dni	cie szył	się	w	Vale	wiejską	sie lanką;	potem	musiał
wyjść	z	miłe go	kokonu,	którym	został	otoczony.
Wie dział,	że	ten	dziwny	czas	dobie gnie	końca,	nie	spodzie wał	się	jednak,	że	na -

stą pi	to	w	tak	dra ma tycz nych	okolicz nościach.
Ostatni	akt	jesz cze	się	nie	roze grał,	wciąż	był	przed	nim.	Najlepszą	porą	na	roz -

mowę	zda wał	się	wie czór,	kie dy	on	i	Lucilla	uda dzą	się	do	jej	pokoju,	więc	zde ter mi-
nowa ny	prze trwał	kola cję,	by	na stępnie	za siąść	z	nią	i	Mar cusem	w	sa lonie.
Tak	jak	w	poprzednie	wie czory	obaj	z	bra tem	Lucilli	swobodnie	roz pra wia li	o	tym

i	o	tamtym	albo	prze glą da li	cza sopisma	dla	dżentelme nów,	w	które	dwór	był	dobrze
za opa trzony,	podczas	gdy	Lucilla	umila ła	czas	im	i	sobie	grą	na	har fie.
Podczas	gdy	 tamte	wie czory	były	dla	nie go	nie zwykle	przyjemne,	 tego	dnia	nie

mógł	się	już	docze kać,	kie dy	przyje dzie	wózek	z	her ba tą.	Potra fił	 jednak	skrywać
emocje,	 była	 to	 nie zbędna	 umie jętność	 podczas	 ne gocja cji	 w	 inte re sach.	Mar cus
w	każ dym	ra zie	jakby	nie	wyczuwał	na pię cia	w	powie trzu	i	nie	spodzie wał	się	bu-
rzy.
Lucilla	była	bar dziej	wyczulona.	Przyglą da ła	mu	się	od	chwili,	kie dy	zoba czyli	się

po	tym,	jak	poskła dał	ele menty	ukła danki	i	przejrzał	jej	grę,	lecz	nie	potra fiła	prze -
niknąć	przez	fa sa dę,	za	którą	znowu	się	skrył.	Za uwa żyła	jednak,	że	się	zmie nił,	i	to
obudziło	jej	czujność.
Nic	nie	mógł	na	 to	pora dzić;	musia ła	za cze kać,	aż	będą	mogli	poroz ma wiać	na

osob ności,	kie dy	za mie rzał	zrzucić	ma skę	i	poka zać,	jaki	jest	za gnie wa ny.
Pa trząc	wstecz,	widział,	że	tropy	były	od	początku	wyraź nie	widocz ne,	od	chwili

gdy	 tylko	 prze kroczył	 próg	 dworu,	 ale	 ponie waż	 nie	 wie dział,	 co	 się	 dzie je,	 nie
zwra cał	na	nie	uwa gi.	 Jednakże	 tego	 ranka,	 kie dy	Lucilla	uda ła	 się	do	 swych	co-
dziennych	obowiąz ków,	a	Mar cus	został	we zwa ny	w	spra wie	na pra wy	uszkodzone -
go	 ogrodze nia,	 zosta wia jąc	 go	 przy	 stole	 z	 kawą,	 poja wił	 się	 męż czyzna,	 który
przedsta wił	się	 jako	główny	nadzor ca	bydła	 i	spytał	go	o	opinię	na	te mat	hodowli
miejscowej	szkockiej	rasy	wyżynnej.
Thomas	wyja śnił,	 że	 nie	 zna	 się	 na	 tych	 zwie rzę tach,	 ale	 człowiek	 ten	 bar dzo

chciał	mu	poka zać	dwor skie	zwie rzę ta	na	pobliskich	pa stwiskach.	Nie	ma jąc	nic	in-



ne go	do	roboty,	pomyślał:	„Cze mu	nie?”	i	poszedł.	I	tak	chciał	udać	się	na	spa cer,	by
sprawdzić,	jak	da le ko	da	radę	przejść	bez	la ski.	Choć	szwy	mia ły	być	zdję te	dopie ro
za	parę	dni,	 stwier dził,	 że	 rana	mu	 już	nie	dole ga.	Prze szedł	 się	więc	po	polach,
obejrzał	bydło,	dowie dział	się	całkiem	dużo	od	nadzor cy	i	odkrył,	że	tak	samo	jak
w	przypadku	owiec	nie	za pomniał	dawno	zdobytej	wie dzy	i	ma	sporo	do	powie dze -
nia.	Że	może	się	na	coś	przydać.
Roz sta li	się	z	nadzor cą	bydła	w	dobrej	komitywie.
Za raz	po	obie dzie,	kie dy	wychodził	z	Wielkiej	Sali,	za trzymał	go	główny	le śniczy

dworu,	siwowłosy	męż czyzna	na zwiskiem	Gib bins,	i	za pytał	o	opinię	na	te mat	wyrę -
bu	 lasu.	 Na	 tym	 akurat	 znał	 się	 le piej	 niż	 na	 hodowli	 owiec	 czy	 bydła.	 Gib bins
z	 ochotą	 słuchał	 o	 jego	 doświadcze niach	 z	 impor tem	 i	 ekspor tem	drewna;	wokół
nich	ze bra ło	się	kilku	innych	ludzi	–	far me rów	–	i	spę dzili	bar dzo	miłą	godzinę,	dys-
kutując	o	sta nie	miejscowych	la sów	oraz	popycie	na	róż ne	rodza je	drewna.
Spotka nie	z	tymi	ludź mi	wywar ło	na	nim	dziwne	wra że nie	–	wyda wa ło	mu	się,	że

pa trzyli	 na	 nie go	 spe cyficz nie,	 jakby	 ocze kiwa li	 od	 nie go	 cze goś	wię cej,	 ja kie goś
prze wodnictwa,	a	prze cież	nie	taka	była	jego	rola.
Szedł	 wła śnie	 w	 stronę	 bibliote ki,	 za sta na wia jąc	 się,	 co	może	 kryć	 się	 za	 tym

ocze kiwa niem,	kie dy	dogoniła	go	kuchar ka.
–	Pa nie	Car rick.	–	Za trzymawszy	się	przed	nim,	rumia na	kobie ta	dygnę ła.	Wycie -

ra jąc	ręce	o	far tuch,	powie dzia ła:	–	Chcia łam	spytać,	proszę	pana,	czy	mógłby	pan
sporzą dzić	listę	swoich	ulubionych	dań.	–	I	cią gnę ła	z	błysz czą cym	wzrokiem:	–	Stał
się	pan	domownikiem,	a	my	w	kuchni	sta ra my	się	od	cza su	do	cza su	przyrzą dzać
członkom	rodziny	ich	ulubione	potra wy…
Pa pla ła	 da lej,	 ale	 prze stał	 jej	 słuchać,	 bo	 skupił	 się	 na	 słowach	 „domownik”

i	„członkowie	rodziny”.
Była	to	pierwsza	rysa	na	idyllicz nym	ob raz ku.
Zdez orientowa ny	zgodził	 się	 sporzą dzić	 taką	 listę	 –	 cze go	nie	 za mie rzał	 zrobić

na wet	wte dy	–	bo	gdyby	odmówił,	za	wie le	by	zdra dził,	ryzykując,	że	ujawni	wzbu-
rze nie,	ja kie	go	ogar nę ło.
Kuchar ka	się	ucie szyła,	dygnę ła	ponownie	i	pospiesz nie	wróciła	do	kuchni.
A	on	poszedł	do	bibliote ki	i	stwier dziwszy	z	ulgą,	że	nie	ma	w	niej	Mar cusa,	za -

mknął	za	sobą	drzwi.
Przez	na stępne	dwie	godziny	krą żył	przed	kominkiem,	za sta na wia jąc	się	nad	wy-

da rze nia mi	ostatnich	dni,	odtwa rza jąc	każ dą	roz mowę	i	oce nia jąc	 ją	z	nowej	per -
spektywy,	w	kontekście	swych	podejrzeń.
Ana lizował	zwłasz cza	każ de	słowo,	ja kie	za mie nił	z	Lucillą.
I	w	efekcie	te raz	cze kał	na	roz mowę	z	nią.
Wresz cie	wje chał	wózek	z	her ba tą.	Lucilla	skończyła	grać,	a	on	i	Mar cus	odłożyli

cza sopisma,	które	prze glą da li.
Her ba ta	zosta ła	na la na	do	filiża nek	i	za czę li	pić.	Pomię dzy	kolejnymi	łyka mi	pro-

wa dzili	zdawkową	roz mowę,	w	której	dzię ki	swe mu	długie mu	pobytowi	w	Glasgow
i	przyswojonym	tam	ma nie rom	ra dził	sobie	całkiem	dobrze.
Jednak	rosła	w	nim	nie cier pliwość	i	Lucilla	w	końcu	to	wyczuła.
Kie dy	odsta wił	pustą	filiżankę	i	oznajmił,	że	uda	się	na	spoczynek,	wsta ła	ra zem

z	nim.



Zosta wiwszy	Mar cusa	z	cza sopismem,	do	które go	wrócił,	opuścili	bibliote kę.	We -
szli	po	schodach	i	jak	zwykle	minąwszy	jego	pokój,	skie rowa li	się	na	wie życz kę.
Lucilla	we szła	do	swojej	sypialni,	on	podą żył	za	nią	i	za mknął	drzwi.
Odwrócił	 się	 –	 i	 zoba czył	 ją	 przed	 sobą;	 pa trzyła	 na	 nie go	 ba dawczo	 i	 po	 raz

pierwszy,	odkąd	ją	znał,	w	jej	szma ragdowych	oczach	dostrzegł	nie pewność.
–	Co	się	sta ło?	–	za pyta ła	spokojnie.	Zorientował	się,	że	na prawdę	nie	mia ła	poję -

cia.
Spojrzał	jej	w	oczy;	mimo	że	chciał	za chować	obojętność,	za cisnął	szczę ki.
–	Co	powie dzia łaś	o	mnie	miejscowym…	służ bie	i	innym	w	Vale?	Że	dla cze go	tu	je -

stem?
Ścią gnę ła	brwi	w	wyra zie	nie uda wa ne go	zdziwie nia.
–	Nic	im	nie	mówiłam.	–	Pokrę ciła	głową.	–	W	ogóle	nie	roz ma wia łam	z	nimi	o	to-

bie.
–	Ach	tak.	–	Zosta wił	la skę	w	swoim	pokoju;	ża łował,	że	nie	ma	jej	ze	sobą,	miałby

czym	za jąć	ręce.	Stał	w	miejscu,	zwrócony	ple ca mi	do	drzwi,	i	pa trzył	jej	w	oczy.	–
Więc	tak	wie lu	z	nich	pyta ło	mnie	o	zda nie…	na	te mat	upra wy	zbóż,	hodowli	owiec
i	bydła,	nowej	kuź ni,	wycinki	drzew	i	tak	da lej…	wyłącz nie	po	to,	by	oka zać	mi	życz -
liwość?	–	Dostrzegł	w	jej	oczach	błysk,	jakby	za czę ła	rozumieć,	o	czym	on	mówi.	–
A	co	z	prośbą	kuchar ki	o	listę	moich	ulubionych	dań?	Bo	od	cza su	do	cza su	kuchnia
lubi	doga dzać	członkom	rodziny?
Domyśliła	się,	co	miał	na	myśli;	świadczyła	o	tym	jej	mina.
–	Aha.	–	Za mruga ła,	a	potem	się	skrzywiła.	Po	chwili	znowu	skupiła	na	nim	wzrok.

–	 Jak	powie dzia łam,	nic	nikomu	nie	mówiłam,	co	oczywiście	nie	zna czy,	że	się	nie
domyślili,	że	nie	wie dzą.
–	Cze go	mia nowicie?	–	Wyrzuciwszy	z	sie bie	to	pyta nie,	poczuł,	że	fa sa da,	za	któ-

rą	znowu	się	schował,	za czyna	się	roz pa dać.	–	Co	oni	wie dzą,	a	cze go	ja	nie	wiem?
Przyjrza ła	mu	się	przez	moment,	 jakby	za uwa żyła,	że	zrzucił	ma skę.	Potem	za -

czerpnę ła	tchu	i	podniosła	głowę.
–	Że	we dług	Pani	masz	być	moim	towa rzyszem.
Poczuł	dziwne	fa lowa nie	w	powie trzu	i	przypisał	to	za skocze niu.	Wcią gnął	powie -

trze	raz,	potem	drugi	i	przez	dłuż szą	chwilę	próbował	roze znać	się	w	swych	za dzi-
wia ją co	 sprzecz nych	 emocjach,	 opa nować	 je	 i	 stłumić.	 Kie dy	wresz cie	mu	 się	 to
uda ło,	ponownie	spojrzał	jej	w	oczy	i	z	powścią ga ną	agre sją	za pytał:
–	Co	to	zna czy?
Musiał	poznać	całą	historię,	i	to	z	jej	róża nych	ust.
–	Towa rzysz	to	męż czyzna,	który	ma	zostać	moim	kochankiem,	opie kunem,	mę -

żem,	ojcem	moich	dzie ci.
Znowu	 doznał	 tego	 dziwne go	 wra że nia	 –	 tym	 ra zem	 silniej,	 jakby	 dokonał	 się

w	nim	ja kiś	wyłom.	Nie trudno	było	wska zać	przyczynę	–	jej	słowa	wzbudziły	w	nim
burzę	emocji,	których	połowy	nie	potra fił	okre ślić	–	odsunął	je	więc	od	sie bie,	ode -
pchnął.	Nie	chciał	być	 jej	 towa rzyszem	–	nie	mógł	chcieć	nicze go,	co	wią za ło	 się
z	tą	rolą,	z	życiem,	które	symbolizowa ła.
Choć	ona	sama	i	wszyscy	inni	w	Vale	ocze kiwa li,	że	bę dzie	ina czej.
Doda ła,	jakby	na	potwier dze nie:
–	Ma	tu	rzą dzić	przy	moim	boku.



Zmarsz czył	czoło.
–	A	Mar cus?
Pokrę ciła	głową.
–	Jego	droga	wie dzie	gdzie	indziej.	Nie	może	rzą dzić	tu,	w	Vale…	to	przywilej	wy-

branki	Pani,	wyzna cza nej	przez	nią	w	każ dym	na stępnym	pokole niu.	Oraz	jej	towa -
rzysza.
„Mnie	i	cie bie”.	Nie	wypowie dzia ła	tych	słów,	ale	je	usłyszał.
To	nie	mia ło	 zna cze nia.	Nie	 ta kie go	życia	pra gnął	 –	nie	 ta kie	wybrał,	nie	 ta kie

wiódł	po	la tach	pra cy	nad	sobą.	Nie	ta kie	sobie	wyma rzył.
Tamto,	do	które go	dą żył,	było	w	Glasgow.
Wez bra ły	w	nim	gniew	i	ura za	–	że	do	tego	doprowa dziła,	że	przez	nią	poczuł	to

coś.	Zwią zek	z	nią	i	z	tym	miejscem	–	że	idąc	za	głosem	ser ca,	powrócił	do	korze ni,
do	tych	przyjemności,	które	tak	wytrwa le	chciał	wyrzucić	z	głowy.
Do	 tego	wszystkie go,	 od	 cze go	 dawno	 temu	 się	 odwrócił.	 Co	 upar cie	 odrzucał

w	cią gu	kolejnych	lat.	Nie	wyłą cza jąc	jej	sa mej.
A	jednak	go	tu	sprowa dziła	–	z	powrotem	do	miejsca,	gdzie	uczucia,	do	których

nie	chciał	się	przyznać	i	które	wyparł,	wzbudziły	w	nim	za męt.
I	uczyniła	to	ce lowo,	choć	wyja śnił,	że	tego	nie	chce.
Nie	za mie rzał	przystać	na	to	życie,	tu	z	nią.
–	Od	 jak	 dawna	 są dzisz,	 że	 twój	 los	 jest	 zwią za ny	 z	moim?	 –	 Był	 tego	 cie kaw,

chciał	się	dowie dzieć.
Za wa ha ła	się,	ale	potem	podniosła	głowę	i	wciąż	pa trząc	mu	w	oczy,	odpar ła:
–	Od	Boże go	Na rodze nia,	które	spę dziliśmy	w	cha cie	Fieldsów.	Domyśla łam	się

wcze śniej,	ale	potem	już	mia łam	pewność.
–	I	nigdy	mi	o	tym	nie	wspomnia łaś?	–	Z	trudem	mógł	ustać	w	miejscu;	zmuszał

się,	by	pozostać	tam,	gdzie	był,	i	pa trzeć	jej	w	oczy.	–	Od	tamte go	cza su	spotyka li-
śmy	się	dość	czę sto,	a	ty	nie	ra czyłaś	powie dzieć	mi	o	tym	ani	słowa	na wet	w	ostat-
nim	tygodniu,	który	spę dziliśmy	ra zem?
Uniosła	brodę	z	uporem.	Zmrużyła	oczy,	które	sta ły	się	jesz cze	bar dziej	zie lone

i	za czę ły	miotać	błyska wice.
–	A	kie dy	mia łam	ci	powie dzieć?	Nie	uwie rzyłbyś…	wciąż	nie	wie rzysz.	Co	bym

osią gnę ła,	skoro	nie	podda łeś	się	sile	Pani,	jej	wpływowi,	podszeptom,	że	je steś	jed-
nym	z	jej	wybrańców…	wyzna czonym	na	moje go	towa rzysza?
Mówiła	 coraz	 głośniej,	 coraz	 bar dziej	 sta nowczo.	 Za nim	 zdą żył	 odpowie dzieć,

podję ła:
–	Było	ja sne,	że	pogodzisz	się	z	wyzna czoną	ci	rolą	tylko	wte dy,	gdy	spę dzisz	tu,

w	Vale,	ra zem	ze	mną,	wystar cza ją co	dużo	cza su,	by	sa me mu	zrozumieć.	–	Za łożyła
ręce	na	pier si	i	popa trzyła	mu	w	oczy.	–	Tylko	tyle	mogłam	zrobić…	nic	wię cej.	Mo-
głam	je dynie	sprowa dzić	cię	tutaj	i	cze kać,	byś	przejrzał	na	oczy.
Jej	plan	za dzia łał,	ale	Thomas	nie	za mie rzał,	na wet	te raz,	się	do	tego	przyznać.
–	Wszystko	doskona le,	ale	nie	odpowia da	mi	życie	w	roli	twoje go	towa rzysza.
Powie dział	to	zimno	i	wyraź nie	–	ce lowo	brutalnie.	Chociaż	się	nie	poruszyła,	na -

wet	nie	drgnę ła,	wyczuł	jej	re akcję	–	równie	dobrze	mógłby	wymie rzyć	jej	policzek.
Ale	wte dy	w	jej	oczach	poja wił	się	gniew;	sta ła	się	jakby	wyż sza,	kie dy	opuściła

ra miona	i	za dar ła	głowę.	Spojrza ła	mu	w	twarz.



–	 A	więc	 to	 tak.	Wsze dłeś	 na	 ja kąś	 drogę	 i	 nie za leż nie	 od	 na potka nych	 dowo-
dów…	 choćby	 były	 najbar dziej	 prze konują ce…	 nie	 za mie rzasz	 z	 niej	 za wrócić.	 –
W	jej	głosie	wyraź nie	brzmia ła	siła	–	siła	jej	osobowości.	Szorstko,	z	goryczą	oznaj-
miła:	–	Droga,	którą	podą żasz,	jest	zła,	ale	ponie waż	sam	ją	wybra łeś,	nie	za wró-
cisz.	 Nie	 wystar czy	 powie dzieć,	 że	 je steś	 upar ty	 jak	 osioł,	 bo	 przy	 tym	 jesz cze
krzywdzisz	sa me go	sie bie.
–	Nie którzy	męż czyź ni	nie	lubią	być	trzyma ni	pod	pantoflem.
–	A	inni	są	tak	śle pi,	że	to	prze kra cza	gra nice	roz sądku.
Jej	ton	wyra żał	ura zę	i	wście kłość.
Opa nował	emocje,	które	groziły	wybuchem	–	zbyt	gwałtowną	 re akcją,	ale	 jaką,

tego	nie	był	pe wien,	a	nie	ufał	swoim	uczuciom,	zwłasz cza	w	stosunku	do	niej.
To	ona	ruszyła	się	z	miejsca	i	za czę ła	krą żyć	po	pokoju.
–	Poka za no	ci	wła ściwą	ścież kę	i	ją	zoba czyłeś…	roz pozna łeś.	–	Rzuciła	mu	ostre

spojrze nie.	–	Nie	za prze czaj,	to	nie	ma	sensu.	Widzę.	I	wiem.
Cofnę ła	się,	roz pacz liwie	próbując	okiełznać	swój	tempe ra ment,	furię	–	i	strach.

Z	jej	ust	pa da ły	słowa,	które	nie	wia domo	skąd	się	bra ły,	a	jednak	wydobywa ły	się
potokiem.	Nie	mia ła	poję cia,	czy	to	dobrze,	że	je	mówi	–	czy	istnia ła	mą drzejsza	od-
powiedź.	Tak	wie le	od	tego	za le ża ło,	a	jednak	nie	była	w	sta nie	myśleć;	rzadko	kie -
dy	czuła	nie pewność,	a	jasz cze	rza dziej	strach.
Zrobiła	wszystko,	co	mogła,	aby	zoba czył,	dała	mu	wszystko	–	dosłownie	wszyst-

ko,	co	mia ła	do	za ofia rowa nia,	samą	sie bie	–	i	zdoła ła	prze prowa dzić,	co	za mie rza -
ła,	a	mimo	to	on	wciąż	sta wiał	opór.	Odrzucał	–	ją	i	pozycję	jej	towa rzysza.	Każ dą
rzecz.
Poczuła	ściska nie	w	pier si,	nie	mogła	oddychać.	Była	bliska	utra ty	zmysłów.	A	jed-

nak	musia ła	mówić	da lej	–	musia ła	do	nie go	dotrzeć	i	skłonić	do	prze myśle nia	swe go
sta nowiska.
Do	zmia ny	zda nia.
–	Więc	je śli	dobrze	rozumiem	–	podję ła,	pa trząc	w	podłogę	i	wciąż	słysząc	w	swo-

im	głosie	wzburze nie	–	chociaż	zda jesz	sobie	spra wę…	bo	tak	jest…	że	pozosta nie
tutaj,	przy	moim	boku,	byłoby	słusz ną	de cyzją,	nie	chcesz	tego	zrobić,	ponie waż	nie
jest	to	droga,	którą	wybra łeś,	ale	którą	podsuwa ją	ci	inni:	ja,	los,	Pani.	–	Odwra ca -
jąc	się	do	nie go,	spojrza ła	mu	w	oczy.	–	Czy	mam	ra cję?	Kie ruje	tobą	duma…	na wet
w	ta kiej	spra wie?
Twarz	mu	stę ża ła,	jej	wyraz	się	zmie nił.	Za cisnął	zęby.
Po	chwili	oświadczył:
–	Myśl,	co	chcesz.	Nie	zmie nię	zda nia.	Pozwól,	 że	powtórzę:	nie	odpowia da	mi

rola	twoje go	towa rzysza.
Coś	w	niej	pę kło.	We wnątrz	 tar ga na	emocja mi,	sta ła	w	miejscu	nie ruchomo	jak

ska ła.	Wcią gnę ła	powie trze,	podniosła	głowę	i	znowu	pa trząc	mu	w	oczy,	odpar ła:
–	Możesz	sprze ciwiać	się	losowi,	ale	to	nie	wyjdzie	ci	na	dobre.	–	Nada ła	tym	sło-

wom	tak	wielką	moc,	jak	tylko	mogła.	–	Pozwól,	że	coś	ci	wyja śnię.	Nie	ma	dla	nas,
dla	cie bie	i	dla	mnie,	nikogo	inne go…	i	nigdy	nie	bę dzie.	Je śli	mnie	odtrą cisz,	odrzu-
cisz	to,	czym	moglibyśmy	być,	nie	za znasz	szczę ścia	nigdzie	i	z	nikim	innym.
Sta ra jąc	 się	 za chować	 nie poruszony	 wyraz	 twa rzy,	 pa trzył	 jej	 w	 oczy	 dłuż szą

chwilę,	a	potem	z	lekce wa że niem	i	nonsza lancją	uniósł	brew.



–	Czy	to	prze kleństwo?
Pra wie	stra ciła	nad	sobą	kontrolę;	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści	przy	bokach,	sta ra ła

się	opa nować	wście kłość.	W	końcu	równie	zimnym	tonem	jak	on	odpar ła:
–	Za da jąc	to	pyta nie,	zdra dzasz	tylko,	jak	nie wie le	rozumiesz,	jak	sła bo	to	prze -

myśla łeś.	Nie	moż na	uciec	od	prze zna cze nia…	nie	ujdziesz	przed	nim	nie za leż nie
od	tego,	cze go	pra gniesz,	jak	wielka	jest	twoja	de ter mina cja.
Umilkła,	a	potem,	przypomniawszy	sobie,	że	mimo	swej	tę poty	jest	jej	pisa ny,	po-

czyniła	ostatnią	próbę,	by	go	prze konać.
–	Nie	mogę	cię	za trzymać…	masz	swoje	życie.	Ale	ska zując	sa me go	sie bie	na	dłu-

goletnie	nie szczę ście,	ska zujesz	na	nie	także	mnie.
Wciąż	pa trzył	 na	nią	 ka miennym	wzrokiem,	 ale	gdy	usłyszał	 jej	 ostatnie	 słowa,

wyraz	jego	oczu	jakby	trochę	zła godniał.	Dostrze gła	to	i	znowu	obudziła	się	w	niej
na dzie ja	–	ale	potem	spojrzał	za	 jej	ple cy,	na	 łóż ko.	Kie dy	ponownie	na	nią	popa -
trzył,	był	już	jak	gra nit;	choć	na wet	nie	drgnął,	odda lił	się	od	niej	jesz cze	bar dziej.
Odchodził	od	niej.
Ogar nę ła	ją	pa nika.	Co	jesz cze	mogła	powie dzieć?	Za mknął	się	przed	nią	–	przed

nią	i	wszystkim	innym	w	Vale;	czuła,	że	ich	odrzuca.	Nie	chce	słuchać.	Ani	wie rzyć	–
ani	na wet	jesz cze	się	za sta nowić.
Nie	mia ła	poję cia,	z	cze go	wynika	ta	jego	bez względność,	wręcz	brutalna,	i	gwał-

towny	sprze ciw.	Nie	mia ła	poję cia,	co	może	się	za	tym	kryć,	co	to	wszystko	na pę dza
–	a	 jednak	pod	wpływem	tego	 jego	ser ce	za mie niło	się	w	ka mień,	 twarz	sta ła	się
twar da,	a	w	oczach	poja wiła	się	stal.
Nic	wię cej	nie	mogła	zrobić.
Ta	myśl	spra wiła,	że	jej	ser ce	prze niknął	chłód.
W	okrutnej	rze czywistości	wolna	wola	za triumfowa ła	na wet	nad	prze zna cze niem.
Na wet	nad	Pa nią.
Za wa lił	jej	się	świat.
Kie dy	się	ode zwał,	mówił	nie obecnym	głosem,	jakby	już	pa trzył	na	ich	zwią zek	jak

na	coś,	co	ode szło	w	prze szłość.
–	 Je stem	 za wie dziony.	 Powie dzia łem	 ci	 uczciwie,	 jak	 widzę	 swoją	 przyszłość…

wie dzia łaś,	co	myślę…	a	jednak	wbrew	mojej	woli	próbowa łaś	za wrócić	mnie	z	mo-
jej	drogi.	Ty	i	twoja	Pani	poniosłyście	poraż kę	i	bę dziesz	musia ła	z	tym	żyć.	–	Nie -
znacz nie	skłonił	głowę.	–	A	te raz	dobrej	nocy.	Wyja dę	o	świcie.
Lucilla	milcza ła,	nie	mia ła	nic	do	powie dze nia.
Pa trzyła,	jak	jej	je dyny	odwra ca	się	i	wychodzi	z	jej	pokoju.
Za mknę ła	za	nim	drzwi.
Za pa trzyła	się	na	nie.	Musia ła	pozwolić	mu	odejść.	Mimo	tar ga ją cych	nią	emocji

mia ła	tego	świa domość.	Rozumia ła	to.
Na wet	się	z	tym	godziła.
Mimo	to	czuła	się	tak,	jakby	wyrwa no	jej	ser ce	z	pier si	i	pode pta no.
I	wie dzia ła,	że	nigdy	tego	nie	za pomni.



15.

Sta ła	w	oknie	swe go	pokoju	i	pa trzyła,	jak	Thomas	odjeż dża.	Dopie ro	świta ło,	kie -
dy	ruszał	w	drogę,	zmie rza jąc	na	swoim	siwku	ku	przyszłości.	Wybra nej	przez	sie -
bie	przyszłości,	w	której	nie	było	dla	niej	miejsca.
Nie	mia ła	już	łez,	by	pła kać	–	nie	czuła	też	wście kłości	ani	bólu	–	choć	wie dzia ła,

że	bę dzie	cier pieć.	Je śli	tak	mia ło	być,	to	trudno;	złość	i	płacz	nicze go	nie	zmie nia ły.
Tak	jak	powie dział,	nie	zdoła ła	go	prze konać,	by	za wrócił	i	ruszył	z	nią	inną	drogą.
We dług	nie go	jej	stra ta,	jego	zysk.
Odprowa dziła	go	wzrokiem,	dopóki	nie	zniknął	za	za krę tem	na	podjeź dzie.
Dopie ro	wte dy	za czerpnę ła	głę boko	powie trza.	Stojąc	z	rę ka mi	na	pier si,	pa trzy-

ła	przed	sie bie	nie widzą cym	wzrokiem	i	w	końcu	wejrza ła	w	głąb	sie bie.
Zoba czyła	sa motność.	Nie kończą cą	się	pustkę	prze pełnioną	potęż nymi,	ale	silny-

mi	emocja mi.
Za czerpnę ła	tchu.	I	cze ka ła.
Nic	w	życiu	nie	było	prze są dzone,	je śli	w	grę	wchodzili	ludzie.	Każ dy	człowiek	ma

wolną	wolę;	każ dy,	choćby	i	sła by,	może	de cydować	o	swym	losie.
On	wybrał	drogę,	na	którą	się	wcze śniej	zde cydował,	zrobił	to	świa domie	i	ce lo-

wo,	 ale	 tak	 sta nowczo	odrzuca jąc	drugą	 ścież kę,	 którą	 ofe rowa ły	mu	ona	 i	 Pani,
wpłynął	także,	przynajmniej	czę ściowo,	na	jej	los.
I	to	nie odwra calnie.
A	co	z	nią?	Co	z	jej	pra wem	do	de cydowa nia	o	swoim	życiu	–	życiu,	do	które go

przygotowywa ła	się	od	dzie ciństwa?
Co	jej	te raz	pozosta ło?
Przez	długi	czas	pa trzyła	na	zie mie,	które	przysługiwa ły	jej	z	urodze nia,	które	zo-

bowią za ła	się	chronić	i	pie lę gnować.	W	końcu	ode tchnę ła	głę boko,	za mknę ła	oczy…
i	ku	swe mu	za skocze niu	zna la zła	w	sobie	zwykły	spokój.	Cze kał	już,	by	ją	ogar nąć,
przynieść	ukoje nie.
Przypusz cza ła,	że	bę dzie	się	czuła	mniej	pewnie,	mniej	sta bilnie.
Życie	najwyraź niej	toczyło	się	da lej	–	a	ona	sama	była	na	tyle	silna,	by	prze trwać.

Jesz cze	raz	za czerpnę ła	powie trza	i	poczuła,	że	prze pełnia	ją	de ter mina cja.	Lucilla
pochodziła	z	długiej	linii	kobiet,	które	odnajdywa ły	swą	drogę	w	trudnych	cza sach	–
wśród	za równo	fizycz nych,	jak	i	uczuciowych	burz	i	pora żek;	tak	jak	one	nie	za mie -
rza ła	się	poddać	ani	porzucić	swych	obowiąz ków.
Posta nowiła,	że	prze trwa.
Taki	był	jej	los	–	nie za leż nie,	jak	się	potoczył	–	i	chcia ła	iść	da lej	w	tym	kie runku.
Już	spokojniejsza,	za czę ła	roz wa żać	swoje	uczucia,	sta ra jąc	się	je	poznać	i	zrozu-

mieć.	Owszem,	była	zra niona,	na	róż nych	poziomach,	także	zdruzgota na	–	nie	wie -
rzyła,	 że	 na prawdę	wyje chał,	 na wet	 nie	 posta rawszy	 się	 zrozumieć	 –	 i	 wresz cie
zroz pa czona.	Czuła	pustkę;	tego	się	spodzie wa ła,	 jak	również	udrę ki,	wynika ją cej
z	myśli,	że	mogła	–	powinna	była	–	zrobić	to	albo	tamto,	coś	jesz cze,	coś	inne go,	by



go	za trzymać	i	ze	sobą	zwią zać.
Od	początku	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	to	on	musi	zde cydować.	Sam,	bez	żadnych

na cisków	z	jej	strony.	Bez	pre sji	wynika ją cej	z	jej	miłości.
Czy	ją	kochał?	Wątpiła	w	to,	bo	jak	mogła	nie	wątpić,	skoro	nie	chciał	zostać	przy

jej	boku.	Odwrócił	się,	nie	da jąc	szansy	tej	miłości,	nie	biorąc	na wet	tego	pod	uwa -
gę.
Czy	ona	go	kocha?
Wzdrygnę ła	się,	nie	chcąc	za głę biać	się	w	to	da lej.
Otworzyła	oczy,	popa trzyła	za	okno	i	z	wysiłkiem	przyzna ła	się	na wet	do	tego.
„Tak”.
To	była	prawda,	nie podwa żalna,	nie zmienna.
Kocha	go	od	lat;	ziar no	cier pliwej,	wyrozumia łej,	bez wa runkowej	miłości	zosta ło

za sia ne	w	jej	duszy	tak	dawno	temu,	że	uwa ża ła	ją	za	coś	pewne go.	Ale	jej	miłość
nie	była	 już	de likatnym	pącz kiem.	Chociaż	z	bie giem	 lat	uczucie	 to	ule ga ło	zmia -
nom,	aż	do	tej	pory	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	ewoluowa ło	w	ostatnich
dniach:	że	w	wyniku	 ich	dorosłych	bliskich	stosunków	tamten	pą czek	za mie nił	się
roz kwitły	kwiat.
Nad	miłością	nie	moż na	za pa nować.	Poja wia	się,	kie dy	chce,	rzą dzi	się	wła snymi

pra wa mi	i	nie	potrze buje	pozwole nia,	by	roz kwitnąć,	stać	się	potęż ną	siłą,	od	której
nie	moż na	się	wyzwolić.
Tak	było	z	jej	miłością	i	je dyne,	co	mogła	zrobić,	to	się	jej	poddać	–	być	wier ną	so-

bie	i	jej	i	cze kać,	by	wrócił	po	obie.
Czas	miał	poka zać,	czy	tak	się	sta nie.
Znowu	więc	była	 ska za na	na	 cze ka nie,	musia ła	 stłumić	głos	 ser ca	 i	wyrzec	 się

prywatne go	życia.
Za czerpnę ła	tchu	i	wcią gnę ła	powie trze	głę boko	w	płuca.	Potem	je	wypuściła	i	od-

wróciła	się	do	drzwi,	by	roz począć	dzień.
Życie	toczyło	się	da lej.
Pogodziła	się	z	tym,	że	musi	pozwolić	mu	odejść	i	cze kać,	by	zrozumiał	i	sam	też

ska pitulował,	lecz	po	raz	pierwszy	w	życiu	stra ciła	wia rę,	że	je śli	bę dzie	postę po-
wać	zgodnie	z	na ka zem	Pani,	wszystko	się	ułoży	–	nie	w	tym	przypadku.	Nie	dla	niej
i	dla	nie go.
Odjeż dża jąc,	pozba wił	ją	tej	wia ry,	i	Lucilla	wątpiła,	by	mogła	ją	jesz cze	odzyskać.

Thomas	nie	dotarł	jesz cze	do	Ayr,	kie dy	ogar nę ło	go	uczucie,	że	popełnił	najwięk-
szy	błąd	w	życiu.	Miał	wra że nie,	że	ja kiś	cię żar	coraz	bar dziej	miaż dży	jego	pierś,
nie	pozwa la jąc	mu	oddychać.
Nie	za mie rzał	jednak	się	temu	uczuciu	poddać,	za cisnął	zęby	i	je chał	da lej.

Czte ry	dni	póź niej,	chłodne go	wie czoru	za mknął	za	sobą	drzwi	swe go	miesz ka nia,
włożył	ka pe lusz,	wziął	la skę	–	znowu	ra czej	modny	doda tek	niż	nie zbędną	podporę	–
i	ruszył	w	krótką	drogę	do	stryja	 i	 jego	żony,	miesz ka ją cych	w	domu	przy	Stir ling
Stre et.	 Ciotka	 urzą dza ła	 wie czorek	 i	 jak	 zwykle	 na le ga ła,	 by	 się	 na	 nim	 zja wił.
Przyszła	na wet	do	fir my,	by	się	upewnić,	czy	otrzymał	za prosze nie,	i	cier pliwie	za -
czę ła	mu	tłuma czyć,	że	nigdy	się	nie	oże ni,	je śli	nie	bę dzie	pozna wał	młodych	dam



na	wyda niu.
Nie	mógł	się	z	tym	nie	zgodzić.	Zrozumiał	na wet,	że	powinien	zde cydować	się	na

którąś	z	nich	prę dzej	niż	póź niej.	Im	szyb ciej	wybrałby	na	żonę	jedną	z	pa nien,	tym
szyb ciej	zbla dłoby	w	 jego	pa mię ci	nie da ją ce	mu	spokoju	wspomnie nie	Lucilli	 i	po-
kus,	które	symbolizowa ła.
Przysta jąc	na	rogu,	by	prze puścić	powóz,	zgiął	lewą	nogę.	Dzień	wcze śniej	udał

się	do	le ka rza	na	zdję cie	szwów;	ten	przez	cały	czas	za chwycał	się	wprawnym	szy-
ciem	Lucilli	i	nie zwykłą	skutecz nością	za stosowa nej	przez	nią	ma ści.	Thomas	sta rał
się	tego	nie	słuchać;	chciał,	by	zdję to	mu	wresz cie	szwy,	usuwa jąc	ostatnią	pa miąt-
kę	po	Lucilli	i	cza sie	spę dzonym	na	wsi.
Gdyby	tylko	równie	ła two	mógł	pozbyć	się	jej	piętna	w	duszy.
W	mia rę	jak	za pa da ła	noc	i	robiło	się	coraz	ciemniej,	ulicz ki	dzielnicy	miesz kalnej

pustosza ły.	Tu	i	tam	dał	się	słyszeć	tur kot	powozów,	kie dy	pa nie	je cha ły	na	spotka -
nia	towa rzyskie,	a	coraz	silniejsze	świa tło	la tar ni	ga zowych	wydobywa ło	blask	mo-
sięż nych	 i	 srebr nych	 ele mentów	 uprzę ży	 oraz	 sa mych	 pojaz dów.	 Lekka	mżawka,
która	prze szła,	oczyściła	powie trze	i	spra wiła,	że	chodniki	oraz	ulice	sta ły	się	śli-
skie	i	jakby	ciemniejsze	niż	w	rze czywistości,	lśniąc	w	miejscach,	gdzie	małe	ka łuże
mię dzy	ka mie nia mi	odbija ły	świa tło.	Kilku	dżentelme nów	jak	on	skorzysta ło	z	oka -
zji,	jaką	sta nowiło	wyda wa ne	w	pobliżu	przyję cie,	i	posta nowiło	roz prostować	nogi,
ale	poza	tym	ta	część	mia sta	uda wa ła	się	już	jak	zwykle	na	spoczynek.
Spoczynek,	który	skła niał	do	re fleksji;	choć	ostatnią	rze czą,	 ja kiej	pra gnął,	było

za sta na wia nie	 się	 nad	wyda rze nia mi	 ostatnich	 dni,	 to	 kie dy	 skrę cił	w	Candle rigg
Stre et	i	szedł	nią	przed	sie bie,	nie	mógł	–	po	prostu	nie	mógł	–	prze stać	o	nich	my-
śleć.
Po	wyjeź dzie	z	Vale	 –	uciecz ce	od	Lucilli	 –	przybył	do	Glasgow	póź nym	popołu-

dniem.	Uczucie	ściska nia	w	pier si	złożył	na	karb	dusz nej,	prze syconej	siar ką	atmos-
fe ry	mia sta	–	nie	było	wia tru,	a	nad	mia stem	unosiły	się	dymy.
Zupełnie	ina czej	niż	w	Vale,	gdzie	powie trze	było	krysz ta łowo	czyste.
Odsuwa jąc	od	sie bie	to	porówna nie,	za prowa dził	Ducha	do	stajni,	a	na stępnie	po-

kuśtykał	z	ba ga żem	do	miesz ka nia,	 sta ra jąc	się	 ignorować	rwa nie	w	 łydce,	które
wyraź nie	się	na siliło.	Musiał	opuścić	Vale	–	musiał	na tychmiast	stamtąd	wyje chać,
by	uniknąć	ponowne go	spotka nia	z	Lucillą	–	i	przynajmniej	był	tu,	w	Glasgow,	bez -
piecz ny,	mogąc	podą żać	na przód	wła sną	drogą.
Za mknąwszy	tę	spra wę,	wszedł	do	miesz ka nia	i	uzmysłowił	sobie,	że	jest	nie dzie -

la.	Za mie rzał	od	razu	rzucić	się	w	wir	pra cy,	miał	klucz	do	fir my;	mógł	do	niej	pójść,
lecz	wie dział,	że	biura	będą	zimne	i	puste	–	i	że	nie	znajdzie	tam	za pomnie nia.	Roz -
wa żał	moż liwość	odwie dze nia	stryjostwa,	by	powia domić	 ich	o	swym	przyjeź dzie,
ale	z	uwa gi	na	porę	dnia	musiałby	za siąść	z	nimi	do	obia du	i	opowie dzieć	o	pobycie
w	Car rick	Ma nor	i	Vale.	A	nie	miał	na	to	ochoty	–	tak	jak	nie	miał	ochoty	odpowia -
dać	potem	na	pyta nia.
Poszedł	więc	do	pobliskie go	pubu	na	piwo	i	obiad,	a	na stępnie	udał	się	do	sie bie,

by	 spę dzić	 resz tę	 dnia	 i	wie czór	w	domu.	Pokoje,	 które	 zajmował,	 były	wygodne
i	przyjemnie	urzą dzone,	wręcz	luksusowe,	lecz	na gle	wyda ły	mu	się	małe	i	ciemne.
Ogar nę ło	go	dziwne	przygnę bie nie.
Mógł	 tylko	 na pisać	 list	 do	Ma na cha na,	 infor mując	 stryja	 o	 swym	 powrocie	 do



Glasgow,	ale	to	z	kolei	uświa domiło	mu,	że	nie	zdołał	roz wią zać	za gadki	proble mów
nę ka ją cych	klan,	co	tylko	wzmogło	jego	przygnę bie nie.
Powie dział	sobie,	że	poczuje	się	le piej,	kie dy	tylko	znowu	wejdzie	w	rolę	główne -

go	wspólnika	Car rick	Enter prises	i	zajmie	się	obowiąz ka mi.
Mimo	zmę cze nia	wywoła ne go	długą	podróżą	w	nocy	źle	spał.
Wstał	wcze śnie	 i	 ze	 sta nowczym	za mia rem	podję cia	dawne go	życia	udał	 się	do

pra cy.	Musiał	wrócić	do	rutyny,	znowu	zna leźć	przystań	i	poczuć	grunt	pod	noga mi.
Wszedł	przez	drzwi	ze	złoconym	zna kiem	fir mowym.	Pani	Manning	i	Dobson	byli

już	na	 sta nowiskach;	 oboje	 powita li	 go	 ser decz nie,	 a	 on	 odpowie dział	 jak	 zwykle
i	cze kał,	aż	ogar nie	go	poczucie,	iż	jest	w	domu.
Ale	się	nie	docze kał.
Tłumiąc	 nie pokój,	 ruszył	 koryta rzem	 do	 swe go	 ga bine tu.	Wszedł	 do	 nie go,	 za -

mknął	drzwi,	zbliżył	się	do	biur ka	i	usiadł	za	nim.	Spojrzał	na	le żą ce	przed	nim	tecz -
ki	oraz	dokumenty	i	poczuł…	pustkę.
Strasz liwą	zie ją cą	pustkę	w	miejscu,	gdzie	spodzie wał	się	zna leźć	ulgę	i	za pał.
Wytrą cony	z	równowa gi,	popa trzył	na	tecz ki	i	listy;	nie	mógł	pogodzić	się	z	tym,

że	nie	jest	w	sta nie	wzbudzić	w	sobie	ani	odrobiny	entuzja zmu	dla	tego,	co	kie dyś
tak	go	 zajmowa ło.	Dla	 tego,	 co	 jesz cze	nie dawno	 sta nowiło	 jego	pa sję,	 centralny
punkt	życia.
Znowu	wra ca jąc	pa mię cią	do	prze żytych	chwili,	wcią gnął	powie trze,	podniósł	gło-

wę	i	za czął	krą żyć	z	la ską	po	ga bine cie.	Chciał	prze stać	myśleć	o	swej	nowej	ob se -
sji	–	prze stać	wspominać	ostatnie	dni	i	wszystkie	nie dostatki	obecnej	sytuacji,	które
za mie rzał	uspra wie dliwić	i	za pomnieć	–	ale	wspomnie nia	wciąż	wra ca ły,	nie	pozwa -
la jąc	się	pogrze bać,	cze go	tak	roz pacz liwie	pra gnął.
Tamte go	przedpołudnia	po	powrocie	musiał	 zdać	 sobie	 spra wę	z	 cze goś,	 cze go

wciąż	nie	chciał	uznać	–	może	było	to	tylko	złudze nie,	przejściowy	stan	ducha,	ale
nic	wię cej.	I	nie	za mie rzał	pozwolić,	aby	sta ło	się	czymś	wię cej.	Od	dzie się ciu	lat
kształtował	swoje	życie,	tu,	w	tym	ga bine cie,	jako	główny	wspólnik	Car rick	Enter -
prises,	a	te raz	miał	uwie rzyć,	że	to	nic	nie	zna czyło?	Że	podą ża jąc	tą	drogą,	od	po-
czątku	się	mylił?
I	nic	nie	za uwa żył,	bo	nie	wkła dał	w	to	ser ca?
„Musisz	na uczyć	się	słuchać	głosu	ser ca	tak	samo	jak	rozumu”.
Tamte go	ranka,	sie dząc	za	biur kiem,	poruszony	 i	za skoczony,	usłyszał	w	głowie

głos	Ma na cha na.	Stryj	był	bystry	i	prze bie gły,	ale	skąd	mógł	wie dzieć?	O	tym,	w	ja -
kiej	Thomas	zna lazł	się	sytuacji?
Za mknął	oczy	–	a	potem,	za ciska jąc	zęby,	pokrę cił	głową	i	za brał	się	do	pra cy.
Powie dział	sobie,	że	ten	za męt	w	duszy	spowodowa ny	pobytem	na	wsi	nie ba wem

się	uspokoi.
Przyje cha li	Quentin	i	Humphrey	i	po	raz	pierwszy	w	życiu	musiał	przybrać	ma skę,

by	się	z	nimi	przywitać,	roz ma wiać	i	wymie niać	wia domości,	cały	czas	kryjąc	otę -
pia ją cą	pustkę,	którą	czuł	w	sobie.
Wkrótce	się	oka za ło,	że	pod	jego	nie obecność	inte re sy	szły	dobrze.	Quentin	do-

skona le	znał	spra wy,	które	ra zem	prowa dzili,	a	Humphrey	świetnie	sobie	ra dził,	za -
stę pując	Thoma sa	na	co	dzień.
Dla cze go	Thomas	tak	postą pił,	tego	nie	wie dział,	ale	wykorzystał	swoją	ranę	jako



wymówkę,	by	nie	prze jąć	od	kuzyna	tego	wszystkie go,	czym	ten	się	te raz	zajmował.
Ta	jego	re akcja,	gdy	ją	sobie	uświa domił,	za nie pokoiła	go	bar dziej	niż	wszystkie

inne.
„Co	ja	robię?”
Za da wał	sobie	to	pyta nie	przez	pozosta łą	część	dnia	aż	do	wie czora,	który	spę -

dził	przy	butelce	whisky.
W	pewnym	momencie	sta nął	wobec	moż liwości,	że	tak	na prawdę	nie	chciał	wró-

cić	na	swe	poprzednie	miejsce.
Nie	był	potrzeb ny	Car rick	Enter prises,	fir ma	w	gruncie	rze czy	funkcjonowa ła	cał-

kiem	sprawnie	bez	nie go.	Nie	musiał	tu	być,	w	biurze,	by	fir ma	prospe rowa ła.
A	skoro	tak,	pozycja,	którą	w	niej	zajmował,	nie	mogła	dać	mu	tego,	cze go	pra -

gnął,	bazy	czy	też	przysta ni,	a	osta tecz nie	sa tysfakcji.	Nie	mogła,	nie	była	w	sta nie
za spokoić	jego	głę bokiej	potrze by	posia da nia	wła sne go	miejsca,	w	otocze niu	ludzi,
dla	których	byłby	nie	do	za stą pie nia.
Mimo	że	przez	długi	czas	myślał	ina czej,	pozycja	główne go	wspólnika	Car rick	En-

ter prises	nie	za pa dła	mu	w	duszę	i	nie	była	czymś,	bez	cze go	nie	mógłby	żyć.
Na tomiast	coś	inne go	–	ktoś	inny	i	inne	miejsce	–	za pa dło.
Opróż nił	szklankę	i	w	pierwszej	chwili	odrzucił	tę	myśl.	Nie moż liwe.	Brak	chę ci,

by	odzyskać	dawną	pozycję,	równałby	się	bra kowi	chę ci	powrotu	do	dawne go,	z	ta -
kim	trudem	kształtowa ne go	życia,	a	to	nie	mogło	być	prawdą.
Uznał,	że	za	dużo	wypił.	Za kor kował	ka rafkę	i	położył	się	do	łóż ka.
Ale	nie	za snął,	na wet	po	wypiciu	ta kiej	ilości	whisky.
Od	tego	cza su	upar cie	żył	tak	jak	kie dyś,	robił	to	wszystko	co	wcze śniej,	tak	samo

jak	poprzednio,	 i	cze kał,	by	wspomnie nie	jego	pobytu	na	wsi	zbla dło	–	 i	pozwoliło
mu	żyć.
Ale	tak	się	nie	sta ło.
Jak	dotąd.
Wie rzył	nie wzrusze nie,	że	z	cza sem	to	na stą pi.	Że	z	cza sem	bę dzie	mógł	ruszyć

na przód,	tak	jak	za mie rzał,	podą ża jąc	sta rannie	wytyczoną	drogą.
Nie	chciał	przyjść	na	przyję cie	za	wcze śnie,	stać	w	kolejce	do	sa lonu	i	ga wę dzić

z	ma trona mi	ani	ich	pełnymi	na dziei	cór ka mi,	by	w	końcu	przywitać	się	ze	stryjo-
stwem,	więc	wybrał	okręż ną	tra sę	ze	swe go	miesz ka nia	przy	Bell	Stre et;	skie rował
się	na	północ	Candle rigg	Stre et,	potem	prze szedł	przez	ulicę,	by	prze ciąć	ogrody
wokół	kościoła	Świę te go	Da wida.	Dotarłszy	na	Ca non	Stre et,	ruszył	na	wschód,	by
skrę cić	na	południe	w	stronę	Stir ling	Square,	a	na stępnie	dotrzeć	Stir ling	Stre et	do
domu	Hemmingsów.
Nie ste ty,	 dłuż sza	 droga	 sta ła	 się	 doskona łą	 oka zją,	 by	 powrócić	myślą	 do	 tego

wszystkie go,	o	czym	sta rał	się	za pomnieć.	Jak	potrze by,	które	wyczuwał	–	które	tak
wyraź nie	za de monstrowa ła	Lucilla	i	tyle	innych	osób	w	Vale.
Nie	od	razu	zrozumiał,	co	tak	do	nie go	prze mówiło.	Je śli	chodzi	o	nią,	postrze gał

to	 po	 prostu	 jako	 inne	 uczucie	 widocz ne	 w	 jej	 hipnotyzują cych	 szma ragdowych
oczach,	inny	ele ment	jej	we wnętrz ne go	ognia,	inny	aspekt	jej	miłości.
Dopie ro	te raz,	gdy	za czął	za sta na wiać	się	nad	wła snymi	potrze ba mi	–	by	służyć

innym	–	wresz cie	pojął,	czym	było	i	jest	to	coś	w	jej	oczach.
Nie	kryła	się	z	tym,	ujawniła	to	–	swą	całkowitą	bez bronność,	wie rząc,	że	on	do-



ce ni	ten	gest	i	go	usza nuje.
On	tę	bez bronność	zoba czył,	ale	nie	pozwolił	sobie	zrozumieć,	czym	tak	na praw-

dę	jest.	Ponie waż	to,	że	był	jej	potrzeb ny,	prze ma wia ło	do	tego,	cze go	z	kolei	on	po-
trze bował.
Jego	umysł	to	odrzucał,	choć	ser ce	chyba	rozumia ło.	To,	że	nie	chciał	pogodzić	się

z	prawdą,	bynajmniej	go	nie	oca liło	–	przed	jej	skutka mi,	jej	ra że niem.
I	 czuł	 oddzia ływa nie	 nie	 tylko	 ze	 strony	 Lucilli;	 wra że nie,	 że	 jest	 potrzeb ny	 –

chcia ny	 –	 towa rzyszyło	 mu	 wszę dzie,	 stwa rza ło	 je	 tylu	 ludzi	 w	 Vale,	 że	 był	 nim
wręcz	odurzony.
Za ciska jąc	usta,	na piął	mię śnie	ra mion,	jakby	chciał	odrzucić	te	wspomnie nia.
Nie za leż nie	od	wszelkich	pokus,	nie za leż nie	od	wszelkich	potencjalnych	korzyści,

nie	 mógł	 ustą pić.	 Bez wiednie	 za cisnął	 zęby;	 mimo	 milczą ce go	 za łoże nia	 Lucilli,
Mar cusa	i	pozosta łych	w	Vale,	że	zrozumiawszy,	jaką	rolę	ma	we dług	prze zna cze nia
odgrywać,	podda	się	i	zosta nie,	nie	mógł	tego	zrobić	–	a	tym	sa mym	nie	mógł	na giąć
się	do	woli	Pani.
Dawno	temu	stwier dził,	że	nic	w	jego	życiu	nie	liczy	się	bar dziej	–	nie	może	się	li-

czyć	–	niż	utrzyma nie	nad	nim	kontroli,	 i	posta nowił,	że	sam	bę dzie	nim	kie rował,
nie	podle ga jąc	wpływom	nikogo	ani	nicze go.
Kie dy	wresz cie	zrozumiał,	co	dzie je	się	w	Vale	–	że	za sta wiono	na	nie go	pułapkę,

choćby	w	najlepszej	 intencji	–	poczuł	się…	krótko	mówiąc,	zdra dzony.	Nie	zda wał
sobie	z	tego	spra wy,	póki	nie	przejrzał	na	oczy…	nie mal	za	póź no,	by	się	z	tej	pułap-
ki	wydostać.	Został	nie mal	zmuszony,	by	wieść	zupełnie	inne	życie	–	i	do	tego	jesz -
cze	o	wie le	nie bez piecz niejsze	–	niż	to,	które	wybrał.
Rozumem	–	bo	nie	ser cem.
Te	słowa	podpowia da ła	mu	świa domość,	kie dy	wresz cie	doszedł	na	Stir ling	Squ-

are;	nie	pa mię tał,	kie dy	skrę cił	na	południe,	ale	nogi	same	za niosły	go	na	miejsce.
Idąc	wzdłuż	 ogrodze nia	 z	 kute go	 że la za,	 przypomniał	 sobie,	 dla cze go	 nie mą drze
jest	podą żać	za	głosem	ser ca.	Nie bez piecz nie.	Dla cze go	le piej	iść	za	głosem	chłod-
ne go,	prze zor ne go	rozumu.
Skrę ca jąc	w	Stir ling	Stre et,	ścią gnął	ra miona,	by	przygotować	się	na	cze ka ją ce

go	wyzwa nie,	ja kie	sta nowiły	młode	damy	i	sta re	swatki.	Pomyślał,	że	na prawdę	wo-
lałby	być	gdzie	indziej.
Przed	ocza mi	sta nę ła	mu	prze lotna	wizja	owe go	„gdzie	indziej”,	z	Lucillą.	Z	per -

spektywy	cza su	gotów	był	przyznać,	że	 jego	gniew	–	słusz ny	gniew,	który	poczuł,
kie dy	zrozumiał,	co	i	dla cze go	zrobiła	–	był	skie rowa ny	prze ciwko	nie wła ściwej	oso-
bie.	I	prze sadny.	Za	spra wą	losu	i	ma china cji	kilku	nie godziwców	wpadł	w	ręce	Lu-
cilli,	która	choć	skorzysta ła	z	sytuacji,	zrobiła	to	je dynie	po	to,	by	poka zać	mu,	co
może	być,	roz toczyć	przed	nim	wizję	przyszłości,	da jąc	sobie	i	Vale	szansę	uka za nia
mu	jej	w	ca łej	ga mie	pokus.	Przynajmniej	jednak	nie	próbowa ła	za trzymać	go	siłą.
Puściła	go	 –	nie	 chcia ła,	 ale	musia ła	 to	uczynić,	 jakby	 rozumia ła,	 że	nie	może	go
przywią zać,	nie	wbrew	jego	woli	i	za mie rze niom.
Musiał	jej	to	przyznać,	oddać	spra wie dliwość	–	a	także	Pani.
„Musisz	na uczyć	się	słuchać	głosu	ser ca	tak	samo	jak	rozumu”.
Ma na chan,	znowu.
Dotarłszy	do	otwar tej	bra my	przed	domem	Quentina	i	Winifred,	Thomas	odsunął



od	sie bie	wspomnie nia	 i	wszedł	po	schodach	prowa dzą cych	do	drzwi	 frontowych.
Chwilę	póź niej	sta nął	w	nich	ka mer dyner.	Wziął	od	nie go	ka pe lusz	i	la skę,	a	potem
za prowa dził	go	do	sa lonu.
Otoczyła	 go	 ka kofonia	 kilkudzie się ciu	 głosów,	 z	 których	 każ dy	 chciał	 być	w	 tej

wie ży	Ba bel	 słysza ny.	Został	dostrze żony	przez	Winifred	sta ją cą	kilka	kroków	od
drzwi;	kie dy	pochylił	się	nad	jej	dłonią,	roz promie niła	się	z	nie uda wa ne go	za chwytu.
Prostując	się,	złożył	poca łunek	na	jej	policz ku.
–	Prawdziwy	tłum,	ciociu.	Je steś	za dowolona?
–	Najbar dziej	z	twoje go	widoku,	drogi	chłopcze.	–	Odcze ka ła,	aż	skinął	głową	Qu-

entinowi,	który	roz ma wiał	z	jednym	z	miejscowych	polityków.	–	A	te raz…	–	Klepnę ła
go	po	rę ka wie	złożonym	wa chla rzem.	–	Jest	tu	kilka	młodych	dam,	które	powinie neś
poznać.
Westchnął	cicho,	ale	nie	prote stował.	Prze konał	się,	że	je śli	chodzi	o	ciotczyne	za -

pę dy	do	swa ta nia,	le piej	było	od	razu	złożyć	broń.	Te raz,	kie dy	Humphrey	za rę czył
się	 z	Andreą,	Winifred	 skupiła	 całą	 uwa gę	na	 zna le zie niu	 odpowiedniej	 par tii	 dla
siostrzeńca	–	a	ponie waż	mie li	wspólny	cel,	mógł	tylko	być	jej	wdzięcz ny.
Ciotka	przedsta wiła	mu	pannę	Mack,	która	nie dawno	przyje cha ła	z	Perth	w	od-

wie dziny	do	siostry	i	z	którą	za mie nił	kilka	słów.	Potem	Winifred	pocią gnę ła	go	za
sobą,	by	skłonił	się	lady	Ja net	Crawley,	którą	poznał	już	wcze śniej,	a	która	tego	wie -
czoru	przyprowa dziła	ze	sobą	kuzynkę,	pannę	Vilbray.
Po	kilku	 ta kich	pre zenta cjach	Thomas	poczuł,	 że	ogar nia	go	głę bokie	znuże nie;

twa rze	pań	za czę ły	mu	się	zle wać	przed	ocza mi	–	wszystkie	były	miłe,	urocze,	słod-
kie,	skromne	i	nie śmia łe,	jednak	żadna	z	nich	nie	przykuła	jego	uwa gi	na	dłużej	niż
kilka	minut,	kie dy	z	nimi	roz ma wiał,	za nim	został	przez	Winifred	porwa ny	da lej.
Ten	wie czorek	nie	róż nił	się	od	innych,	na	których	bywał,	lecz	z	ja kichś	powodów

wyda wał	mu	się	bar dziej	mę czą cy.	Bar dziej	bez sensowny.
Winifred	wresz cie	dała	mu	spokój	i	przez	chwilę	stał	pośrodku	sa lonu,	w	zgiełku

roz mów,	czując	się	dziwnie	osa motniony,	kie dy	na gle	dotar ła	do	nie go	prawda.
I	ogar nę ło	go	wręcz	dła wią ce	wra że nie,	że	popełnia	strasz liwy	błąd.
„Dla	cie bie	za wsze	będę	źródłem	życia”.
Każ dej	 z	 pa nien,	 które	 poznał	 tego	wie czoru,	 bra kowa ło	 wła śnie	 tego	 –	 życia.

Prawdziwej	ener gii,	ta kiej,	która	rodzi	się	w	duszy	i	płonie	w	oczach,	przyda jąc	bla -
sku	ca łej	posta ci.
Ucie le śnie niem	tej	ce chy	była	Lucilla,	przynajmniej	dla	nie go.	I	obudziła	w	nim	ży-

cie.	Życie	w	pełni,	ta kie,	ja kie go	nikt	wcze śniej	nie	był	w	sta nie	obudzić.
I	te raz,	kie dy	wresz cie	zrozumiał,	co	mogło	być,	co	mógł	mieć	–	co	cze ka ło	na	nie -

go	w	Vale	–	nie	mógł	dłużej	uda wać,	że	ja ka kolwiek	kobie ta,	tu	czy	gdzie kolwiek	in-
dziej,	potra fi	jej	dorównać.
Przyniosła	mu	 życie,	 tak	 jak	 obie ca ła,	 głęb szą,	 prawdziwszą	 świa domość	 tego,

czym	może	ono	być.
Pojął,	że	te raz,	kie dy	otworzyły	mu	się	oczy,	nie	bę dzie	mógł	za pomnieć	tego,	co

zoba czył.
Nie	mógł	dłużej	uda wać,	że	za dowoli	go	ja ka kolwiek	inna	kobie ta.
Zrozumiał	w	ser cu,	że	może	to	zrobić	tylko	ona.
Od	tego	ob ja wie nia	–	głę bokie go,	wszechogar nia ją ce go	–	aż	się	za toczył.



To	 była	 pułapka	 –	 prawdziwa	 pułapka	 –	 za sta wiona	 przez	 nie go	 sa me go,	 jego
upór,	jego…	tchórzostwo.
Mimo	 za wrotu	 głowy	 zdołał	 za chować	 na	 twa rzy	wyraz	 le niwe go	 za dowole nia,

kie rując	się	pod	ścia nę.	Zna lazł	miejsce	na	obrze żach	tłumu,	gdzie	mimo	ściska nia
w	płucach	mógł	za czerpnąć	tchu.
„Nie	ma	dla	nas,	dla	cie bie	 i	dla	mnie,	nikogo	 inne go…	 i	nigdy	nie	bę dzie.	 Je śli

mnie	odtrą cisz,	odrzucisz	to,	czym	moglibyśmy	być,	nie	za znasz	szczę ścia	nigdzie
i	z	nikim	innym”.
Ostrze ga ła	go,	ale	myślał,	że	dra ma tyzuje.	Te raz	zrozumiał,	że	nie.
Nie	potra fił	 sobie	wyobra zić,	że	mógłby	spę dzić	z	 inną	kobie tą	wię cej	niż	kilka

minut;	na	myśl,	że	miałby	zbliżyć	się	do	którejś	z	nich,	robiło	mu	się	zimno.
Czuł	prze nikliwy	chłód	i	sa motność.
Ostrze ga ła	go,	że	bę dzie	nie szczę śliwy	do	końca	życia;	wyda wa ło	mu	się,	że	 to

prze nośnia.
I	 tak	 na prawdę	 nie	 tyle	 dole ga ło	 mu	 poczucie	 nie szczę ścia,	 ile	 pustki	 –	 coraz

większej,	prze pojonej	tę sknotą	pustki,	której	nic	nie	mogło	wypełnić,	na wet	w	ma -
łym	stopniu.
Zosta wił	ser ce	i	duszę	w	Vale.	Stojąc	te raz	pośród	miejscowej	socje ty,	musiał	sta -

wić	czoło	świa domości,	co	to	ozna cza	–	że	opusz cze nie	Vale	nie	pozosta ło	bez	wpły-
wu	na	nie go.
Glasgow	to	nie	było	miejsce	dla	nie go;	nie	miał	tu	nic	do	roboty.	Jego	prawdziwe

miejsce,	za da nie	do	wypełnie nia	–	nie	tylko	ze	wzglę du	na	innych,	ale	także	sa me go
sie bie	–	znajdowa ły	się	gdzie	indziej.
Swoją	prawdziwą	rolę,	tę,	która	da wa ła by	mu	sa tysfakcję,	mógł	ode grać	tylko	na

południu,	w	Vale.	Przy	jej	boku.
Na	zie miach,	które	za wojowa ły	jego	ser ce	i	duszę,	jak	wła śnie	sobie	uświa domił.
Czy	kocha	Lucillę?
Na prawdę	nie	wie dział.
Czy	jej	pra gnie?
Tak.	Bar dzo.
Myślał	o	niej	od	ponad	dzie się ciu	lat,	a	kie dy	dorośli,	 jej	powab	dzia łał	na	nie go

jesz cze	silniej.
Czy	na prawdę	był	w	sta nie	wyobra zić	sobie	życie	–	przyszłość	–	bez	niej?
Odpowiedź	na	pyta nie	–	prze czą ca	–	wręcz	nim	wstrzą snę ła.
Skupił	wzrok	na	ze bra nym	przed	nim	tłumie;	nie za leż nie	od	tego,	jak	bar dzo	wy-

ra finowa ni,	ele ganccy,	piękni,	mili	i	potęż ni	byli	ci	wszyscy	ludzie,	z	każ dą	spę dzoną
w	ich	towa rzystwie	chwilą	coraz	bar dziej	uświa da miał	sobie	prawdę.	Dla	nie go	oni
i	 cała	 ich	 społecz ność	byli	 nie waż ni;	 nie	mie li	 zna cze nia.	A	 co	wię cej,	 tu,	mię dzy
nimi,	on	sam	sta wał	się	za le dwie	cie niem	tego,	kim	mógł	być.
Je śli	chciał	wieść	sa tysfakcjonują ce	życie,	je śli	chciał	odzyskać	ser ce	i	duszę,	mu-

siał	wrócić	do	Vale,	sta nąć	przed	Lucillą	i	zrobić	wszystko,	by	odzyskać	to,	co	mu
ofe rowa ła	i	co	tak	arogancko	i	pochopnie	odrzucił.
Musiał	zmie nić	kie runek.	I	to	za raz,	jesz cze	tego	wie czoru.
Ode tchnął	głę boko.
Od	cza su,	kie dy	opuścił	Vale,	chęć	powrotu	na ra sta ła	w	nim	z	godziny	na	godzinę,



z	minuty	na	minutę,	aż	w	tej	chwili	nic	nie	było	od	tego	waż niejsze.
Już	nie	mógł	się	jej	oprzeć.	Nie	miał	siły,	by	sta wiać	opór	tej	sile,	nie odpar te mu

pra gnie niu.
Coś	w	nim	pę kło.	Puściło.
Wyłonił	się	z	nie go	człowiek,	którym	mógł	być,	które go	tak	sta rał	się	spę tać,	któ-

re go	ze	stra chu	przed	ryzykiem	się	wypie rał.
Potoczył	 spojrze niem	 po	 sa lonie	 i	 wresz cie	 wypa trzył	 Winifred	 oraz	 Quentina.

Kryjąc	nie cier pliwe	pra gnie nie,	by	jak	najszyb ciej	wyjść,	przedarł	się	do	nich	przez
tłum	gości.
Quentin	spojrzał	na	nie go	pyta ją co.
Winifred	się	uśmiechnę ła:
–	Ja kieś	moż liwości?
On	jednak	myśla mi	był	już	da le ko.	Mimo	roz gorycze nia	–	jak	mógł	być	ta kim	głup-

cem?	–	usiłował	przywołać	na	twarz	uśmiech,	ale	widząc,	jak	Winifred	rzednie	mina,
pomyślał,	że	nie	bar dzo	mu	się	to	uda ło.
–	Dokucza	mi	noga.	Przysze dłem	tu	dłuż szą	drogą	i	chyba	się	prze for sowa łem.
–	Och.	–	Winifred	szcze rze	się	zmar twiła.	Poczuł	się	podle.	–	Ale	–	powie dzia ła,

kle piąc	go	po	ra mie niu	–	przynajmniej	się	poka za łeś	i	pozna łeś	kilka	pań.	Na stęp-
nym	ra zem	bę dziesz	miał	wię cej	cza su	na	roz mowy.
Nie	mógł	się	zmusić,	by	skinąć	głową.	Za miast	tego	wycią gnął	rękę	do	Quentina.
–	Stryju.
–	Dbaj	o	sie bie,	mój	chłopcze.	–	Quentin	mocno	uścisnął	mu	dłoń.	–	I	daj	nodze	od-

począć.
Skinął	głową,	a	potem	pod	wpływem	impulsu	schylił	się,	by	cmoknąć	ciotkę	w	poli-

czek.	Była	dla	nie go	jak	matka,	wątpił	jednak,	by	w	przyszłości	uczestniczył	w	ich
życiu.
Winifred	za lotnie	za mruga ła,	da remnie	sta ra jąc	się	wyczytać	coś	z	 jego	twa rzy.

Znowu	pokle pa ła	go	w	ra mię,	ale	tym	ra zem	dobrotliwie.
–	Tak,	Thoma sie…	uwa żaj	na	sie bie.
Skłoniwszy	 się,	wyszedł	 z	 sa lonu,	 ode brał	 ka pe lusz	 i	 la skę,	 a	 na stępnie	 opuścił

dom.
Obejrzał	 się	 na	 chodniku,	 a	 potem	popa trzył	 na	 ciche	 ulicz ki.	 Pomyślał,	 że	 być

może	przyje dzie	tu	z	wizytą,	ale	to	nigdy	nie	bę dzie	–	nie	może	być	–	jego	dom.
Ruszył	do	domu	krótszą,	prostszą	drogą.
Czuł,	jak	bije	ser ce	Glasgow,	ale	to	nie	tu	było	jego	ser ce,	jego	dusza.
Jego	ser ce	na le ża ło	do	kogoś	inne go,	a	dusza	odna la zła	prawdziwy	dom.
Za mie rzał	rankiem	wyje chać	i	już	tu	nie	wrócić.

Miał	dużo	do	za ła twie nia	–	całe	życie	do	wywróce nia.	Usiadł	przy	biur ku	w	swoim
miesz ka niu	i	podkrę ciwszy	płomień	lampy,	za czął	sta rannie	wszystko	pla nować.
Z	Car rick	Enter prises	spra wa	była	za dziwia ją co	prosta.	Pozosta wa ła	tylko	kwe -

stia,	na	ile	w	przyszłych	la tach	chce	anga żować	się	w	jej	prowa dze nie.	Nie	był	tego
pewny;	kie dy	wejrzał	w	sie bie	i	za czął	za sta na wiać	się	nad	nową	wizją	swe go	życia,
zna lazł	w	niej	miejsce	dla	fir my,	dostrzegł	za le ty	za chowa nia	w	niej	udzia łów	oraz
utrzyma nia	związ ku	z	impor tem	i	ekspor tem	towa rów.	Vale	była	posia dłością	ziem-



ską	i	nie które	z	jej	produktów	moż na	było	sprze da wać	za	gra nicę.
Zdziwił	się,	że	tak	ła two	przyszło	mu	podjąć	de cyzję	w	spra wie	fir my;	te raz,	kie dy

zmie rzył	 się	 z	 rze czywistością	 i	ujrzawszy	 ją	w	ostrym	świe tle,	 zmie nił	 kie runek,
w	którym	zmie rzał,	poczuł,	że	wca le	nie	jest	tak	przywią za ny	do	Car rick	Enter pri-
ses,	 jak	są dził.	Przedsię bior stwo	 to	było	ma rze niem	ojca,	więc	Thomas	są dził,	 że
i	jego	sa me go.	Ale	nie,	nigdy	nie	wkła dał	w	nie	ser ca.	Pomyślał,	że	bę dzie	mu	bra ko-
wa ło	ludzi,	ale	nie	fir my.
Wszystko	 to	 świadczyło,	 że	podjął	 słusz ną	de cyzję	 i	wresz cie	podą żał	wła ściwą

drogą.
Uznał,	że	na	ra zie	poże gna	się	listownie.	Nie	mógł	już	powstrzymać	pra gnie nia,

by	wrócić	do	Lucilli	i	do	Vale;	nie	za mie rzał	pozostać	w	Glasgow	ani	chwili	dłużej,
niż	było	to	nie zbędne.	Wie dział,	że	kie dyś	tu	przyje dzie	–	być	może	z	Lucillą	–	by
odwie dzić	bliskich	i	wyja śnić	im	wszystko	osobiście,	ale	na	ra zie	słowo	pisa ne	mu-
sia ło	wystar czyć.
Przy	akompa nia mencie	trzesz cze nia	sta lówki	na pisał	listy	do	Quentina,	Winifred

i	 Humphreya,	 a	 także	 krótkie	 wia domości	 do	 kilku	 pra cowników	 fir my	 i	 jesz cze
krótsze	do	pani	Manning	oraz	Dobsona,	życząc	im	powodze nia,	dopóki	nie	zoba czą
się	znowu.
Gospodyni,	bankier,	 radca	prawny	–	 tych	powia domił,	że	wyjeż dża	na	wieś,	być

może	na	sta łe,	ale	nie	za mie rza	zmie niać	uzgodnień,	przynajmniej	na	ra zie.
Póź niej	przystą pił	do	spisywa nia	licz nych	klientów,	umów	i	potencjalnych	kontrak-

tów,	których	nie	prze ka zał	jesz cze	Humphreyowi.	To	było	tak,	jakby	robił	w	głowie
porządki,	usuwa jąc	prze szłość,	by	zna leźć	miejsce	dla	przyszłości.
To	przyniosło	mu	spokój	 i	 ja sność	umysłu	 –	pewność,	 ja kiej	nie	 czuł	od	dzie ciń-

stwa.	Wyraź ną	per spektywę,	poczucie	sensu	i	prze kona nie,	że	wszedł	na	wła ściwą
ścież kę.
Kie dy	wresz cie	opróż nił	biur ko	i	wyłą czył	lampy,	było	po	drugiej	w	nocy.	Za	okna -

mi	Glasgow	spa ło.
Pół	 godziny	póź niej	 był	 już	 spa kowa ny;	 je śli	 o	 to	 chodzi,	miał	 nie wie le	 cennych

rze czy.	Umie ścił	kufer	przy	drzwiach,	wraz	z	prośbą	do	gospodyni,	by	mu	go	ła ska -
wie	przysła ła.
Spa liwszy	za	sobą	mosty,	padł	na	 łóż ko.	Czy	pozba wiał	się	wszystkich	szans	na

powrót,	tak	że	nie za leż nie	od	tego,	co	wyda rzyłoby	się	w	Vale,	nie	mógłby	stamtąd
uciec,	wybie ra jąc	ła twiejszą	drogę?
Musiał	się	za sta nowić.
Spodzie wał	się,	że	ogar nie	go	zmę cze nie	–	nie	fizycz ne,	ale	emocjonalne,	bę dą ce

skutkiem	za mę tu	w	duszy.	Czuł	się	oczysz czony	jak	wte dy,	kie dy	nie	mógł	już	wypie -
rać	się	funda mentalnej	prawdy,	musiał	ją	uznać,	pogodzić	się	z	nią…	i	wszystko	inne
odrzucić.
Otworzył	się	na	prawdę	i	jej	poddał.
Pozwolił,	by	za stą piła	wszystko	inne	i	sta ła	się	jego	nową	rze czywistością.
Za mknął	oczy.	Odprę żył	się.	Wte dy	poczuł	fizycz ne	wyczer pa nie,	które	ob ję ło	tak-

że	umysł.
W	ostatnim	prze błysku,	w	ja sności,	która	za pa nowa ła	w	jego	głowie,	zoba czył	wy-

raź nie,	gdzie	był	wcze śniej	i	gdzie	znajduje	się	te raz	–	a	także	gdzie	była	i	jest	ona.



Lucilla	mia ła	jedną	ce chę,	której	mu	bra kowa ło.	Wia rę,	która	była	podsta wą	od-
da nia.	Wia rę	w	to,	że	po	prostu	wie,	i	wynika ją ce	z	tej	wie dzy	odda nie	spra wie.
Kie rowa ła	się	tą	wia rą	przez	całe	życie.	On…	mógł	przynajmniej	iść	za	nią.
Czy	sam	potra fił	zrozumieć,	co	wie	–	ja kie	kie rują	nim	impulsy	–	nie	miał	poję cia.

Uznał,	że	pewnie	się	o	tym	prze kona,	ponie waż	te raz,	kie dy	ruszał	nową	drogą,	te
impulsy,	instynkty,	sta nowiły	je dyną	wska zówkę,	jaką	miał.
„Nie	ma	dla	nas,	dla	cie bie	i	dla	mnie,	nikogo	inne go…	i	nigdy	nie	bę dzie”.
Liczył	na	to.	Nie	miał	złudzeń	co	do	tego,	jak	bar dzo	ją	zra nił,	odwra ca jąc	się	od

niej	i	tak	po	prostu	odchodząc.
Był	wte dy	tak	zły	–	a	przy	tym	jesz cze	prze stra szony	i	poruszony	–	że	nie	w	pełni

zda wał	sobie	spra wę,	co	chcia ła	mu	dać	–	ile	chcia ła	mu	dać	–	ale	te raz?
Nie	wie dział,	czy	ona	go	kocha	–	czy	jest	w	sta nie	pokochać,	czy	to	ele ment	re la -

cji,	które	mia ły	ich	połą czyć.	Nie	wie dział	też,	czy	sam	ją	kocha	–	czy	jest	w	sta nie
pokochać.	Czym	była	miłość?	Co	ozna cza ła	dla	nich?	Tego	oboje	musie li	się	dowie -
dzieć.
Wie dział	 jednak,	że	nie	mógłby	bez	niej	żyć.	Zda wał	sobie	spra wę	bez	żadnych

wątpliwości,	że	aby	stać	się	tym,	kim	chciał	być,	musi	do	niej	wrócić	i	za jąć	miejsce
przy	jej	boku.
Powoli	morzył	go	sen.	Za świta ła	mu	ostatnia	świa doma	myśl.
Może	nie	wie,	czym	jest	miłość	–	nie	na	tyle,	by	ją	zde finiować	i	przyznać	się	do

niej	–	ale	Lucilla	już	dawno	zdobyła	jego	ser ce.	Te raz	on	musi	zdobyć	jej.

Wyruszył	z	Glasgow	za raz	po	wschodzie	słońca,	ja dąc	na	południe	ku	swej	praw-
dziwej	przyszłości.
Do	domu.
Je śli	go	tam	przyjmą.
To	była	 je dyna	kwe stia,	 która	go	 jesz cze	nie pokoiła;	 resz ta	 zosta ła	 roz wią za na

albo	nie	mia ła	zna cze nia.
Z	wia trem	we	włosach,	pę dził	drogą,	która	się	przed	nim	roz wija ła.
Wresz cie	zmie rzał	ku	wła ściwe mu	ce lowi.	Był	zde ter minowa ny,	umysł	miał	ja sny,

a	myśli	skupione.	Może	bra kowa ło	mu	jesz cze	wia ry,	ale	był	pe łen	odda nia.
W	taki	czy	inny	sposób,	nie za leż nie	od	tego,	co	miałby	zrobić,	za mie rzał	odzyskać

Lucillę.



16.

Na	 pierwszą	 nie spodzie wa ną	 prze szkodę	 na tra fił,	 kie dy	 w	 odpowie dzi	 na	 jego
dzwonek	do	drzwi,	w	progu	Ca spha irn	Ma nor	sta nął	Polby.
Ka mer dyner	roz promie nił	się	na	jego	widok.
–	Pan	Car rick!	Wita my	ponownie.	Pan	bar dzo	się	ucie szy	z	pańskiej	wizyty.
Thomas	za mrugał.	Pan.	Prze chodząc	przez	próg,	za pytał:
–	Pan	Mar cus?
–	O	nie,	nie,	proszę	pana.	Mam	na	myśli	pana	Richar da.	Ksią żę	i	księż na	wrócili

dwa	dni	 temu.	–	Spojrzał	na	Ducha,	który	stał	spokojnie	na	podjeź dzie.	–	Powiem
które muś	ze	sta jennych,	by	za jął	się	koniem,	i	każę	za nieść	ba gaż	do	pańskie go	po-
koju.	–	Za mknął	drzwi	i	znowu	zwrócił	się	w	stronę	Thoma sa;	uśmie chał	się	od	ucha
do	ucha.	–	Pani	mówiła,	że	nie ba wem	pan	wróci.	A	wia domo,	że	rzadko	kie dy	się
myli.
Pani…	Je śli	„pan”	ozna czał	Richar da	Cynste ra,	to	mówiąc	„pani”,	Polby	za pewne

miał	na	myśli	Ca trionę,	obecną	pa nią	w	Vale.
Thomas	poża łował,	że	był	tak	głupi,	iż	w	ogóle	wyje chał.
Polby,	skła da jąc	dłonie,	popa trzył	na	nie go	wycze kują co.
–	Chyba	chciałby	się	pan	zoba czyć	z	pa nem	Richar dem,	prawda?
Thomas	za sta nowił	się	nad	tym.	Je śli	już	musiał	roz ma wiać	z	którymś	z	mę skich

krewnych	Lucilli,	to	wolałby	z	Mar cusem,	ale	musiał	od	cze goś	za cząć.	Potwier dził
skinie niem	głowy.
I	znowu	spra wił	Polby’emu	nie kła ma ną	przyjemność.
–	Proszę	tędy.	Pan	jest	w	bibliote ce.
Thomas	ruszył	za	Polbym	sze rokim	koryta rzem	i	za trzymał	się	przed	drzwia mi	bi-

bliote ki,	podczas	gdy	ka mer dyner	za anonsował	jego	przyjazd	i	spytał,	czy	jego	ksią -
żę ca	mość	go	przyjmie.
Ksią żę	się	zgodził,	jego	niski	głos	brzmiał	groź nie.
Polby	sze rzej	otworzył	drzwi	i	za prosił	Thoma sa	do	środka.
Ten	wkroczył	do	bibliote ki,	jakby	wchodził	do	klatki	lwa.	Dźwięk	cicho	za myka ją -

cych	się	za	nim	drzwi	jesz cze	spotę gował	to	wra że nie.
Richard	stał	przy	stoliku,	na	którym	spoczywa ły	przynę ty	do	łowie nia	ryb	i	urzą -

dze nie	do	 ich	wytwa rza nia;	najwyraź niej	podniósł	się	z	krze sła,	które	znajdowa ło
się	obok.
Był	w	średnim	wie ku	i	jego	czar ne	włosy	siwia ły	już	na	skroniach.	Poza	tym	czas

ob szedł	się	z	nim	ła ska wie;	wciąż	miał	wojskową	posta wę,	ręce	i	nogi	dobrze	umię -
śnione,	a	ra miona	sze rokie.	W	brycze sach	z	koź lej	skóry	i	wysokich	butach,	a	także
ka mizelce	i	kurtce	do	jaz dy	konnej	pre zentował	się	bar dzo	szykownie.
Jego	twarz	przypomina	rzeź bę	w	gra nicie,	a	mina	nie	mogła	być	surowsza.	Spoj-

rze nie	 ciemnonie bie skich	 oczu,	 które	 spoczę ło	 na	Thoma sie,	 było	 ostre	 jak	 brzy-
twa.



Gdy	Thomas	się	za trzymał,	Richard	mruknął:
–	Car rick.
Nie	za brzmia ło	to	jak	powita nie.
Thomas	skłonił	głowę.
–	Ksią żę.	–	Wytrzymał	jego	wzrok.	–	Chciałbym	prosić	o	pozwole nie,	by	złożyć	wy-

ra zy	sza cunku	pańskiej	cór ce,	Lucilli.
Richard	nie	zmie nił	wyra zu	twa rzy.	Po	dłuż szej	chwili	uniósł	czar ne	brwi.
–	Doprawdy?
Za chowując	równie	nie prze niknioną	minę,	Thomas	odparł	krótko:
–	Owszem.
–	Słysza łem,	że	był	pan	u	nas	nie dawno.	Przez	kilka	dni.
W	pokoju	pod	sypialną	jego	cór ki.	Thomas	nie	miał	wątpliwości,	że	Richard	to	wie

–	a	resz ty	się	domyśla.	Nie	za mie rzał	jednak	dą żyć	do	star cia	z	ojcem	Lucilli,	je śli
tylko	mógł	tego	uniknąć.	Najle piej	w	tej	sytuacji	było	za chować	milcze nie.
–	Może	powinie nem	wspomnieć	–	podjął	Richard	z	nie ukrywa ną	wrogością	w	gło-

sie	–	że	choć	nie	wiem	dokładnie,	co	za szło	mię dzy	pa nem	a	Lucillą,	widzia łem	tego
skutki.	–	Jego	oczy,	utkwione	w	Thoma sie,	pociemnia ły.	–	W	jej	imie niu	chętnie	po-
szukałbym	re wanżu,	podob nie	jak	nie wątpliwie	Mar cus.	Jednak	choć	ta kie	dzia ła nie
mogłoby	 sta nowić	ujście	dla	na szych	emocji,	 nie ste ty	odbiłoby	 się	na	pa niach	na -
szych	serc,	a	to	nie	popra wiłoby	sytuacji.
Thomas	ponownie	nic	nie	powie dział,	tylko	spokojnie	pa trzył	Richar dowi	w	oczy.
Ten,	przyjrzawszy	mu	się,	w	końcu	prychnął:
–	Przynajmniej	pan	wrócił…	i	myślę,	że	to	dopie ro	począ tek.	–	Jakby	nie co	zła god-

niał.	Odwrócił	się,	a	potem	spojrzał	przez	ra mię	i	za pytał:	–	Zda je	pan	sobie	spra -
wę,	że	nie za leż nie	od	tego,	co	powiem,	czy	udzie lę	panu	pozwole nia,	czy	nie,	osta -
tecz nie	najważ niejsze	bę dzie	jej	zda nie?
–	Oczywiście.	–	Thomas	nie	wyobra żał	sobie,	że	mogłoby	być	ina czej.
–	Cóż,	przynajmniej	to	sobie	wyja śniliśmy.	–	Rzuciwszy	pod	nosem	tę	uwa gę,	po-

rzucił	pozę	surowe go,	opryskliwe go	ojca	i	podszedł	do	duże go	biur ka.	Wska zawszy
Thoma sowi	stoją ce	przed	nim	krze sło,	Richard	usiadł	na prze ciwko	po	drugiej	stro-
nie.	Położywszy	pła sko	dłonie	na	bla cie,	spojrzał	na	Thoma sa.	–	Więc	ustalmy	wa -
runki.	–	Opadłszy	na	opar cie,	machnął	rę ka mi.	–	Obaj	wie my,	czym	ona	dysponuje.
Je śli	uzyska	pan	jej	zgodę,	co	pan	wnie sie	do	tego	małżeństwa?
Thomas	spodzie wał	się,	że	zosta nie	o	to	za gadnię ty,	 i	podczas	podróży	prze ćwi-

czył	odpowiedź.	Ku	jego	zdziwie niu,	Richard	znał	się	na	inte re sach	i	za dał	mu	kilka
prze nikliwych	pytań,	ale	osta tecz nie	wyda wał	się	usa tysfakcjonowa ny	–	a	przynaj-
mniej	udobrucha ny	–	jego	wyja śnie nia mi.
On	z	kolei	za pytał	Richar da,	jak	wyobra ża	sobie	za rzą dza nie	Vale,	i	z	ulgą	usły-

szał	 –	 pozba wione	 ja kiejkolwiek	 re zer wy	 –	 za pewnie nie,	 że	 zosta nie	 przez	 nie go
osobiście	 wprowa dzony	 we	 wszystkie	 szcze góły,	 które	 będą	 go	 inte re sować.	 Po-
wstrzymał	się	od	pyta nia	na	te mat	Mar cusa;	Lucilla	wspomnia ła,	że	miejsce	bra ta
jest	gdzie	indziej.
Kie dy	obie	strony	wyczer pa ły	już	pyta nia	i	były	za dowolone	z	odpowie dzi,	Richard

przyjrzał	mu	się	ponownie.	Potem	ener gicz nie	pokiwał	głową.
–	Dobrze.	Ma	pan	moje	pozwole nie,	je śli	tylko	się	panu	na	coś	przyda.



Obaj	wsta li.	Wyszedłszy	 zza	 biur ka,	 Richard	 ujął	 krze sło	 przy	 stoliku;	 sia da jąc
przy	nim,	wska zał	przynę ty.
–	Łowi	pan	na	muchy?
Thomas	skinął	głową.	Wziął	jedną	ze	sta rannie	wykona nych	przynęt.
–	Ale	nie	zrobiłem	żadnej	od	lat.
Richard	mruknął.
–	To	na sza	rodzinna	pa sja…	przynajmniej	wśród	męż czyzn.	Musi	pan	do	tego	wró-

cić.
Thomas	 odłożył	muchę.	Richard	 najwyraź niej	 skupił	 uwa gę	na	 przynę cie,	 którą

zajmował	się	wcze śniej,	lecz	Thomas	nie	odniósł	wra że nia,	że	został	odpra wiony.
I	rze czywiście,	chwilę	póź niej,	Richard,	pa trząc	na	piór ko,	które	mocował,	ode -

zwał	się	znowu:
–	Za nim	pójdzie	pan	szukać	szczę ścia,	chciałbym	udzie lić	panu	pewnej	rady.
Thomas	milczał.	Po	prostu	cze kał.
–	Wyje chał	pan.	–	Richard	wzruszył	ra miona mi.	–	Ja	też	wyje cha łem.	I	tak	jak	pan

wróciłem.
Thomas	tego	nie	wie dział;	słuchał	z	rosną cą	uwa gą,	gdy	Richard	cią gnął	ze	wzro-

kiem	utkwionym	w	przynę cie:
–	Musia łem	oka zać	skruchę	i	pana	to	też	nie	ominie.	Ja	jednak	pokona łem	ogień

i	ura towa łem	ją	przed	śmier telnym	za groże niem,	czym	udowodniłem	odmia nę	ser ca
i	co	oszczę dziło	mi	dalszych	de kla ra cji.	Je śli	o	pana	chodzi,	to	ponie waż	Mar cus	i	ja
je ste śmy	tu,	na	miejscu,	nie	ma	potrze by	sta czać	żadnych	boha ter skich	walk,	więc
bę dzie	pan	musiał	zna leźć	inny	sposób,	by	dowieść	swych	intencji.
Thomas	prze widywał,	że	skrucha	bę dzie	nie zbędna,	i	choć	krze pią ca	była	świa do-

mość,	że	Richard	prze szedł	podob ną	próbę	i	poddał	się	tak	jak	on,	to	jednak	nie	sta -
nowiła	wielkiej	pomocy.	Już	chciał	spytać,	czy	ksią żę	ma	ja kieś	suge stie	dotyczą ce
tego	„inne go	sposobu”,	kie dy	ojciec	Lucilli	mruknął:
–	Zwykle	najlepsza	jest	ofia ra.
–	Ofia ra?	–	Ścią gnął	brwi.
Richard	zer knął	na	nie go	z	lekką	iryta cją	w	oczach.
–	Co	pan	ta kie go	ma,	cze go	jesz cze	nie	złożył	u	jej	stóp?
Thomas	za mrugał	i	za czął	się	za sta na wiać.
Richard	prychnął	i	prze niósł	wzrok	na	muchę.
–	To	proste,	człowie ku…	i	je śli	bę dziesz	musiał	paść	na	kola na,	to	padnij.

Zosta wiwszy	Richar da	za ję te go	swym	hob by	–	je śli	nie	uda wał	i	na prawdę	był	nim
pochłonię ty	–	Thomas	wrócił	do	holu,	by	odna leźć	Polby’ego	i	spytać,	gdzie	jest	Lu-
cilla.
Za miast	tego	na tknął	się	na	Mar cusa.
Brat	Lucilli	najwyraź niej	wła śnie	wrócił	ze	stajni;	trzymał	szpicrutę,	a	jego	wyso-

kie	buty	były	pokryte	pyłem.
Miał	powścią gliwą	minę.	Skinął	Thoma sowi	głową.
–	Widzia łem	twoje go	konia.
Thomas	spojrzał	mu	w	oczy,	tak	samo	jak	u	ojca	ciemnonie bie skie	niczym	nie bo

i	równie	nie prze niknione.	O	dziwo,	nie	wyczuł	z	jego	strony	żadnych	emocji	–	wro-



gości	ani	sympa tii,	gnie wu	ani	życz liwości.	Spytał	ostroż nie:
–	Przyje cha łem,	by	zoba czyć	się	z	Lucillą.	Nie	wiesz,	gdzie	mogę	ją	zna leźć?
Mar cus	wska zał	ruchem	głowy	w	głąb	koryta rza,	z	które go	nadszedł	i	który	pro-

wa dził	do	bocz nych	drzwi	dworu.
–	Jest	w	ogrodzie,	ścina	zioła.	Uwa żaj	na	jej	nożyce…	są	ostre.
Thomas	za mrugał.
Mar cus	się	skrzywił.
–	Nie	za uwa żyłeś,	że	ma	rude	włosy?
–	Ach	tak.	–	Więc	była	na	nie go	zła…	aż	tak,	by	się	na	nie go	rzucić	z	nożyca mi?
Mar cus	się	za wa hał,	po	czym	dodał:
–	Na	wypa dek,	gdybyś	nie	wie dział,	to	matka	twier dziła,	że	wrócisz.	Lucilla	nic	na

ten	te mat	nie	mówiła.
Thomas	za czął	się	za sta na wiać,	co	to	może	zna czyć	–	zwłasz cza	w	ustach	bra ta

Lucilli.
–	 Matka	 powie dzia ła	 także,	 że	 war to	 bę dzie	 cze kać.	 –	 Mar cus	 spojrzał	 mu

w	twarz	i	w	jego	twar dych	oczach	była	je śli	nie	groź ba,	to	przynajmniej	wyzwa nie.
–	Na	twoim	miejscu	i	dla	dobra	wszystkich	–	dorzucił	–	posta rałbym	się,	by	prze po-
wiednia	mamy	się	spełniła.
Póź niej	Mar cus	się	odwrócił	i	ruszył	po	schodach.
Thomas	powiódł	za	nim	wzrokiem,	myśląc	o	ostrze że niach,	które	usłyszał.
Wynika ło	z	nich,	że	ktoś	tu	wie rzy	w	za kończe nie	ca łej	spra wy,	wie rzy	w	nie go,

choć	czy	tym	kimś	była	Pani,	czy	po	prostu	Ca triona	–	i	czy	jej	słowa	wyra ża ły	na -
dzie ję	czy	prze kona nie	–	tego	nie	wie dział.
Odwrócił	się	 i	 ruszył	koryta rzem	do	bocz nych	drzwi.	Zbliża ła	się	najważ niejsza

chwila;	musiał	ze brać	myśli	i	trzymać	się	sce na riusza,	który	prze ćwiczył.
Wła śnie	przypominał	sobie	mowę,	którą	za mie rzał	wygłosić,	kie dy	drzwi	się	otwo-

rzyły	i	we szła	Ca triona.	Na tychmiast	podniosła	wzrok	do	jego	twa rzy;	odniósł	prze -
moż ne	wra że nie,	że	wie dzia ła,	iż	go	tu	spotka,	w	koryta rzu	–	i	przyszła	spe cjalnie,
by	z	nim	pomówić.
Uśmiechnę ła	się	i	ten	jej	uśmiech	wyra żał	zrozumie nie	i	akcepta cję.
–	Thoma sie.	–	Za mknę ła	za	sobą	drzwi	i	zbliżyła	się	do	nie go	posuwistym	krokiem

damy,	który	odzie dziczyła	po	niej	star sza	cór ka.
Przysta nąwszy,	skłonił	się	jej.
–	Lady	Cynster.
Za śmia ła	się	cicho.
–	Proszę,	mów	do	mnie	po	prostu	lady	Ca triona.	–	Za trzyma ła	się	przed	nim	i	spoj-

rza ła	mu	w	oczy.	–	Cie szę	się,	że	cię	widzę,	Thoma sie.	Wie dzia łam,	że	przyje dziesz.
–	Mar cus	wspomniał	mi	o	tym.	–	Stał	w	miejscu,	jakby	ktoś	go	tam	trzymał,	pod-

czas	gdy	Ca triona	ba dawczo	popa trzyła	mu	w	oczy.	Nie	miał	poję cia,	co	z	nich	wy-
czyta ła,	ale	cokolwiek	to	było,	wyraź nie	ją	za dowoliło.
Z	lekkim	za chę ca ją cym	uśmie chem	wska za ła	głową	drzwi.
–	Lucilla	jest	w	ogrodzie,	ale	początkowo	może	jej	pan	nie	za uwa żyć,	ze szła	nad

strumień.	–	Zrobiła	krok	do	przodu	i	ominę ła	go.	–	Nie	wiem,	czy	wie,	że	pan	przyje -
chał,	ale	to	moż liwe.
Po	tych	słowach	ode szła.



Thomas,	 odwróciwszy	 się,	 popa trzył	 za	 nią.	 Kie dy	 doszła	 do	 frontowe go	 holu
i	zniknę ła,	za sta nowił	się	nad	tym,	co	powie dzia ła,	potem	pokrę cił	głową	i	ruszył	do
drzwi.
Doszedłszy	do	nich,	przysta nął,	by	mimo	ściska nia	w	pier si	za czerpnąć	tchu.
Podniósł	za suwkę,	otworzył	drzwi	i	poszedł	na	spotka nie	z	losem.

Lucilla	podniosła	głowę	 i	 spojrza ła	na	Thoma sa,	gdy	 tylko	poja wił	 się	na	 skra ju
gór ne go	ta ra su	ogrodowe go.
Z	wra że nia	–	na tłoku	silnych	emocji,	które	ją	ogar nę ły	–	aż	za bra kło	jej	tchu.
Przez	 chwilę	 czuła	 za wrót	 głowy,	 ale	 za raz	 potem	 burza	 w	 jej	 duszy	 ucichła,

a	emocje	przybra ły	jedną	spójną	postać.
Wyje chał	–	ale	te raz	wrócił,	zgodnie	z	za powie dzią	jej	matki.
Widocz nie	silni	męż czyź ni,	którzy	byli	pisa ni	pa niom	z	Vale,	mie li	zwyczaj	wyjeż -

dżać	i	wra cać.	Dopóki	matka	jej	nie	powie dzia ła,	Lucilla	nie	wie dzia ła,	że	jej	ojciec
postą pił	kie dyś	tak	samo,	 i	 ta	 infor ma cja	pomogła	 jej	zoba czyć	uciecz kę	Thoma sa
w	nie co	lepszym	świe tle.
Mimo	to…	wyje chał.	I	da le ka	była	od	wyba cze nia	mu	tego	wszystkie go,	co	temu

wyjaz dowi	towa rzyszyło.
„Nie którzy	męż czyź ni	nie	lubią	być	pod	pantoflem”.
Z	tego,	co	sobie	powie dzie li,	 to	zda nie	za pa mię ta ła	najbar dziej.	To	prawda,	nie

była	szcze ra	co	do	swych	 intencji,	 ale	biorąc	pod	uwa gę	 jego	upar tą	 śle potę,	 jak
ina czej	mogła	postą pić?
Podnosząc	się	znad	krzacz ka	wer be ny,	którą	ścina ła,	zer knę ła	na	dwie	uczennice

zbie ra ją ce	nie da le ko	piołun	i	rutę.
–	Agnes,	Ma tildo…	proszę,	za nie ście	to,	co	na zbie ra łyście,	do	de stylar ni.	Wie cie,

jak	wie szać	pęki,	by	szyb ko	wyschły.
–	Tak,	pa nienko	–	odpowie dzia ły	unisono.
Wzię ły	koszyki,	łącz nie	z	tym,	do	które go	Lucilla	skła da ła	wer be nę,	a	potem	za -

czę ły	wspinać	się	po	stoku	ogrodu.
Dziewczę ta	 nie	 widzia ły	 Thoma sa,	 ale	 on	 je	 widział.	 By	 się	 z	 nimi	 nie	 minąć,

zszedł	po	ta ra sach	ogrodowych	inną	ścież ką.
Lucilla	 sta ła	 na	 najniżej	 położonym	 chodniku.	Grządka	 z	wer be ną,	 którą	wciąż

ścina ła,	była	wysoka,	sze rokie	zwieńcze nie	ka mienne go	mur ku	się ga ło	jej	do	ud.	Za
nią	 znajdowa ła	 się	 jesz cze	 jedna	sze roka	 ra ba ta,	 tym	ra zem	na	poziomie	zie mi	–
ostatnia	na	dolnym	ta ra sie	przed	ścież ką,	która	bie gła	nad	strumie niem.
Tego	dnia	strumień	płynął	wartko,	szumiąc	i	bulgocząc	na	ska łach	oraz	poje dyn-

czych	ka mie niach.	Powie trze	nad	jego	brze giem	było	nie co	chłodniejsze	i	wilgotniej-
sze	niż	gdzie	indziej.	Odświe ża ją ce.
Mimowolnie	odnotowa ła	te	wszystkie	ziemskie	szcze góły,	kie dy	usłysza ła	miękkie

kroki	Thoma sa	na	dar ni,	którą	wyłożony	był	chodnik.	Wyczuła	go	z	da le ka.
Podszedł	bliżej,	a	ona	roz pozna ła	 jego	chód,	który	obudził	w	niej	bole sne	wspo-

mnie nia.	Jej	pobudzone	zmysły	się	wyostrzyły.	Odbie ra jąc	sygna ły.
Za trzymał	się	tuż	za	nią.
Nie	odwróciła	się,	by	spojrzeć	mu	w	oczy.
Czuła	 na	 sobie	 jego	 wzrok,	 coraz	 bar dziej	 na tar czywy,	 kie dy	 prze chylił	 głowę



i	przyjrzał	się	jej	twa rzy.
–	Lucillo.
Jedno	słowo,	a	za wie ra ło	się	w	nim	powita nie,	pyta nie,	prośba	i	o	wie le	wię cej.
Wcią gnę ła	powie trze	w	na gle	ściśnię te	płuca,	po	czym	zer knę ła	na	nie go	krótko	–

zbyt	krótko,	by	mógł	za trzymać	jej	spojrze nie.
–	Co	tu	robisz?
Pa trząc	znowu	na	wer be nę	i	ścina jąc	uważ nie	kolejny	długi	pęd,	cze ka ła	–	by	usły-

szeć	odpowiedź	na	je dyne	pyta nie,	które	mia ło	zna cze nie.
Westchnął	 cicho,	 tak	 cicho,	 że	 nie	 była	 pewna,	 czy	 się	 nie	 prze słysza ła.	 Potem

spojrzał	w	stronę	strumie nia.	Po	chwili	przysiadł	na	ka miennym	mur ku	obok,	opie -
ra jąc	dłonie	po	bokach	na	jego	zwieńcze niu.
Nie	był	zbyt	blisko	niej,	lecz	w	za się gu	ręki.
Spojrza ła	na	jego	lewą	nogę.
–	Jak	rana?
Pyta ła	 jako	 uzdrowicielka;	 nie	 za mie rza ła	 oka zywać	mu	 za inte re sowa nia,	 przy-

najmniej	na	ra zie,	ale	obudziła	się	w	niej	druga	część	jej	na tury.
–	Znacz nie	le piej.	Le karz	w	Glasgow	zdjął	mi	szwy.	–	Urwał,	a	potem	dodał:	–	Nie

mógł	się	na dziwić	twoje mu	dzie łu…	za równo	szyciu,	jak	i	ma ści,	którą	za stosowa -
łaś.
Prychnę ła.	I	cze ka ła,	co	bę dzie	da lej.
Minę ła	ponad	minuta,	za nim	powie dział	niskim	głosem:
–	Za pyta łaś,	co	tu	robię…	dla cze go	wróciłem.	Odpowiedź	brzmi:	dla te go,	że	by-

łem	tchórzem.
Nie	 był	 to	 fragment	 prze ćwiczone go	 prze mówie nia,	 ale	 kie dy	 tak	 sie dział	 tam,

w	cichym	ogrodzie,	z	kobie tą,	która	tak	wie le	dla	nie go	zna czyła,	wresz cie	zrozu-
miał,	co	miał	na	myśli	Richard,	kie dy	za pytał:	„Co	pan	ta kie go	ma,	cze go	jesz cze	nie
złożył	u	jej	stóp?”.
Nie	powie dział	Lucilli	prawdy	–	zwykłej,	pozba wionej	ozdob ników	–	bo	nie	mógł

odłożyć	na	bok	dumy.
Opuścił	głowę	i	spojrzał	na	czub ki	butów.	Ką tem	oka	widział	jej	twarz;	zoba czył,

że	 prze sta ła	 pra cować,	 znie ruchomia ła.	 Była	 równie	 za skoczona	 tym	wyzna niem
jak	on.
To	był	dobry	począ tek	–	cze goś	ta kie go	się	nie	spodzie wa ła.
Wcią ga jąc	powie trze,	wykorzystał	tę	oka zję	i	cią gnął:
–	Odpowia da jąc	na	twoje	pyta nie,	wyja śniłem	ci,	dla cze go	opie ra łem	się	istnie ją -

ce mu	mię dzy	nami	przycią ga niu…	bo	nie	mia łem	tego	w	pla nie,	w	pla nie	na	życie.	–
Utkwił	 wzrok	 w	 spie nionym	 nur cie	 potoku.	 –	 Opowie dzia łem	 ci	 o	 nim…	 ale	 nie
wspomnia łem,	skąd	się	wziął.	Dla cze go	trzyma nie	się	go	było	dla	mnie	ta kie	waż ne.
Za uwa żył,	że	za mruga ła	 i	 jej	wzrok	stał	się	nie obecny,	kie dy	powróciła	myśla mi

do	tamte go	wie czoru	na	koryta rzu	i	tego	wszystkie go,	co	jej	wte dy	powie dział	–	za -
nim	ja kiś	nie godziwiec	dostał	się	do	jej	pokoju	i	cała	resz ta	sta ła	się	nie waż na.
Prze chyla jąc	lekko	głowę,	szepnę ła:
–	A	mnie	nie	przyszło	do	głowy,	by	o	to	spytać.
–	Byłaś	zbyt	za ab sor bowa na	tym,	co	powie dzia łem.	–	Przypomniał	sobie	jej	sku-

pie nie,	koncentra cję;	już	wte dy,	jesz cze	za nim	sta li	się	kochanka mi,	łą czyła	ich	głę -



boka	więź.
Po	chwili	zer knę ła	na	nie go,	tym	ra zem	odpowia da jąc	na	jego	spojrze nie.
–	Więc	–	podję ła	–	skąd	się	wziął	twój	plan…	ten,	które go	tak	długo	i	z	ta kim	upo-

rem	 się	 trzyma łeś?	 –	 Prze niosła	 wzrok	 z	 powrotem	 na	 wybuja ły	 krzak	 wer be ny
i	brutalnie	ścię ła	długą	ga łąz kę.	–	Z	jego	powodu	wróciłeś	do	Glasgow,	prawda?
Kiwnął	głową,	potem	uświa domił	sobie,	że	nie	mogła	tego	zoba czyć	i	potwier dził:
–	Tak.	–	Spojrzał	znowu	na	potok;	za czerpnął	odde chu	i	wstrzymał	go,	porządku-

jąc	myśli.	–	Pa mię tam,	kie dy	za czą łem	nad	nim	pra cować.	Mia łem	dzie sięć	lat.	Było
to	mie siąc	po	śmier ci	moich	rodziców.	–	Wska zał	za	strumień,	na	północ,	w	stronę
posia dłości	Car ricków.	–	Miesz ka łem	wte dy	w	Car rick	Ma nor.	Gdy	stra ciłem	rodzi-
ców,	Ma na chan	sprowa dził	mnie	do	sie bie.	Spę dziłem	pod	jego	opie ką	na stępny	rok.
–	Za milkł.
Lucilla	spojrza ła	na	nie go,	ale	go	nie	pona gla ła.	Bar dzo	chcia ła	zrozumieć,	a	by

było	to	moż liwe,	musia ła	usłyszeć	tę	historię	z	jego	ust,	opowie dzia ną	w	jego	tem-
pie.
Po	chwili	podjął	niż szym	głosem,	nie co	ochryple:
–	Byłem	 je dyna kiem…	mocno	 zwią za nym	z	 rodzica mi.	Bar dzo	mocno.	Spę dza li-

śmy	wa ka cje	w	szkockich	górach,	ale	mia łem	guwer ne ra	i	wciąż	pobie ra łem	lekcje.
Rodzice	zosta wili	mnie	z	książ ka mi	i	wybra li	się	powozem	na	prze jażdż kę.	–	Opuścił
wzrok.	–	Wróciły	z	niej	tylko	ich	mar twe	pogruchota ne	cia ła.
Powstrzyma ła	chęć,	by	położyć	mu	dłoń	na	ra mie niu.	To	była	dawna	rana,	już	za -

gojona.
Po	chwili	uniósł	głowę	i	wcią gnął	powie trze	w	płuca.
–	Kie dy	wresz cie…	obudziłem	się	ponownie…	bo	tak	się	czułem,	gdy	dosze dłem

do	sie bie	i	wróciłem	do	nor malne go	życia…	byłem	w	Car rick	Ma nor,	wśród	człon-
ków	kla nu.	Posta nowiłem	nie	dopuścić,	by	coś	 ta kie go…	 spotka ło	mnie	ponownie.
Za czą łem	więc	sta rannie	pla nować	swoje	życie…	Myśla łem,	że	 je śli	za pa nuję	nad
najważ niejszymi	 jego	 sfe ra mi,	 to	 cokolwiek	 się	 sta nie,	 nie	 będę	 już	 tak	 cier piał.
Lecz	na wet	 jako	dzie się ciola tek	byłem	świa domy,	że	 je śli	na prawdę	mam	uniknąć
cier pień,	 nie	mogę	 nikogo	 pokochać…	 tak	 jak	 kocha łem	 rodziców.	 –	Wbił	 wzrok
w	zie mię	przed	sobą.	–	Byłem	dzieckiem,	chłopcem…	nie	zna łem	wte dy	słowa	„mi-
łość”.	Ale	to	mia łem	na	myśli…	że	muszę	za chować	kontrolę	nad	swoim	życiem,	by
nikogo	nie	ob da rzyć	taką	miłością.	By,	w	ra zie	gdyby	tej	osobie	coś	się	sta ło,	po-
nownie	nie	pę kło	mi	ser ce.	–	Ode tchnął	i	podniósł	głowę.	–	Za	moim	pla nem	kryło
się	ta kie	wła śnie	rozumowa nie…	Chcia łem	mieć	pewność,	że	nie	będę	znowu	cier -
pieć…	Dla te go	trzyma łem	się	go	tak	kur czowo.	–	Ściszył	głos.	–	I	dla te go	w	moim
sta rannie	za pla nowa nym	życiu	nie	było	dla	cie bie	miejsca.
Popa trzyła	na	nie go.
Odwrócił	głowę	i	na potkał	jej	spojrze nie;	w	jego	bursz tynowych	oczach	nie	było

re zer wy,	tylko	szcze rość	i	uczciwość.
–	Nie	mogłaś	stać	się	czę ścią	moje go	życia,	ponie waż	wie dzia łem,	że	bym	cię	po-

kochał.	Wła śnie	tak,	jak	nie	chcia łam	pokochać	nikogo.	Byłaś	moją	pię tą	achille so-
wą	i	od	dawna	zda wa łem	sobie	z	tego	spra wę.	Tak	samo	jak	ty	czułem,	że	coś	mię -
dzy	nami	jest,	że	cią gnie	nas	do	sie bie.
Jego	oczy	świadczyły,	że	mówił	prawdę,	i	za czę ło	jej	mięknąć	ser ce.



On	tymcza sem	skupił	się	na	tym,	co	chciał	powie dzieć.
–	W	cią gu	ostatnich	dzie się ciu	lat,	kie dy	nie	wyszłaś	za	mąż	i	sta ło	się	ja sne,	że

moja	fa scyna cja	twoją	osobą	nie	słab nie,	za czą łem	ce lowo	cię	unikać.	Jednak	potem
za chorowa li	Bradsha wowie,	zda rzyły	się	kolejne	rze czy…	i	pokona łaś	wszystkie	ba -
rie ry,	ja kie	wznosiłem,	a	ja	nie	byłem	na	tyle	silny,	by	ci	prze szkodzić…	czy	trzymać
się	od	cie bie	z	da le ka.	–	Prze rwał,	a	potem	przyznał:	–	I	przez	ja kiś	czas	się	łudzi-
łem,	 że	 romans	nam	nie	 za szkodzi.	 Ja	pra gną łem	cie bie,	 ty	pra gnę łaś	mnie,	więc
wma wia łem	sobie,	że	dopóki	będę	pa mię tał,	co	sobie	posta nowiłem	i	dla cze go…	nic
się	nie	sta nie.
Spojrzał	pod	nogi	i	odniosła	wra że nie,	że	mówiło	mu	się	coraz	trudniej	–	że	nie ła -

two	mu	było	się	przed	nią	odsłonić.
Za czerpnął	powie trza,	rysy	jego	twa rzy	się	za ostrzyły.
–	Ale	wte dy,	gdy	w	końcu	zda łem	sobie	spra wę,	że	je stem	bliski	re zygna cji	z	moje -

go	pla nu…	że	pod	wpływem	tego,	co	do	cie bie	czuję,	wie dziony	urokiem	wa szych
wspólnych	za bie gów,	twoich	i	Pani,	je stem	skłonny	uczynić	to,	cze mu	za wsze	byłem
tak	 bar dzo	 prze ciwny…	 kie dy	 to	 sobie	 uświa domiłem,	 wpa dłem	w	 pa nikę	 i	 ucie -
kłem.	–	Mówił	da lej,	nie	da jąc	sobie	cza su,	by	cofnąć	wypowia da ne	słowa,	ocenzu-
rować	je.	–	Za chowa łem	się	jak	tchórz,	bo	przez	cały	czas	wie dzia łem,	przed	czym
ucie kam	 i	 dla cze go…	 była	 to	 świa doma	 de cyzja,	 prze myśla na,	 nie	 instynktowna.
Wie dzia łem,	że	ucie kam	przed…	–	Zer knął	na	nią	prze lotnie.	–	Je śli	nie	przed	miło-
ścią,	to	przed	 jej	per spektywą.	Ucie kłem	więc,	bo…	na wet	po	tych	wszystkich	la -
tach…	ba łem	się	ryzykować,	że	będę	cier piał	z	miłości.	–	Oddycha jąc	płytko,	kopnął
ka myk.	–	Dla te go	cię	odrzuciłem	i	zra niłem.	Odwróciłem	się	od	tego	wszystkie go,
co	 mogłem	 mieć,	 i	 wróciłem	 do	 swe go	 uporządkowa ne go,	 bez piecz ne go	 życia
w	Glasgow.
Pa trząc	nie widzą cym	wzrokiem	na	rwą cy	potok,	poczuł	lekki	za wrót	głowy	od	wy-

siłku,	ja kie go	wyma ga ło	od	nie go	wypowie dze nie	tych	słów,	a	jednak	równocze śnie
zrobiło	mu	się	dziwnie	lekko	na	duszy	–	może	nie	jak	po	spowie dzi,	ale	jakby	wyli-
cza jąc	głośno	swoje	uczynki,	przynajmniej	zdał	sobie	spra wę	z	popełnionych	błę dów
i	przez	to	odzyskał	honor.
–	I?
To	pyta nie,	wypowie dzia ne	ra czej	z	lekką	za chę tą	niż	władczo,	dotar ło	do	nie go

dopie ro	po	chwili.
Odpowiedź	była	oczywista	i	szcze ra.
–	Oka za ło	się,	że	uporządkowa ne,	bez piecz ne	życie	już	mi	nie	odpowia da.	–	Pod-

niósłszy	wzrok,	spojrzał	na	północ,	a	potem	na	wschód,	w	stronę	Glasgow.	Wzruszył
ra miona mi.	–	Kie dy	tam	przyje cha łem,	coś	się	sta ło…	Nie	byłem	tym	sa mym	czło-
wie kiem.	Spróbowa łem…	ambrozji,	je śli	wolisz.	Za kosz towa łem	inne go	życia,	ta kie -
go,	które	odpowia da	mi	znacz nie	bar dziej	niż	życie	w	Glasgow.	Pobyt	tutaj,	w	Vale,
przy	 twoim	boku,	oka zał	się	dla	mnie	sa tysfakcjonują cy	pod	za ska kują co	wie loma
wzglę da mi.	Tych	kilka	dni	za pa dło	mi	głę boko	w	duszę,	za spoka ja jąc	potrze by,	któ-
rych	nie	byłem	na wet	świa dom.
Odwrócił	głowę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Spyta łaś,	co	mnie	tu	sprowa dza.	Przyje cha łem,	bo	zmie niłem	zda nie.	Chcę	przy-

jąć	wszystko,	co	mi	za ofe rowa łaś…	miejsce	przy	twoim	boku.	Pra gnę	być	twym	ko-



chankiem,	obrońcą,	towa rzyszem…	małżonkiem.
Liczył,	że	zoba czy	w	jej	szma ragdowych	oczach	prze ba cze nie,	współczucie,	może

na wet	zrozumie nie.	Ale	je dyne,	co	ujrzał,	to	ba rie rę	–	nie prze niknioną	ba rie rę,	ja -
kiej	nie	widział	tam	wcze śniej.	Nigdy	dotąd	tak	się	przed	nim	nie	opance rzyła.	To
odkrycie	nim	wstrzą snę ło,	ale	pra wie	na tychmiast	się	uspokoił;	prze cież	wie dział,
że	nie	bę dzie	ła two.
Nie	wie dział	tylko,	że	Lucilla	ode tnie	się	od	nie go	tak	całkowicie	–	stworzy	taki

dystans.
Za miast,	pa trząc	mu	w	oczy,	odnieść	się	do	tego,	co	powie dział,	powoli	–	wyniośle

i	z	pewną	nonsza lancją	–	uniosła	kształtne	brwi.
–	A	więc	ucie kłeś	przed	miłością?	Czy	to	zna czy,	że	mnie	kochasz?
Miał	na dzie ję,	że	o	to	nie	spyta,	a	jednak	się	tego	spodzie wał.	Za mie rzał	odpowie -

dzieć	„tak”,	ale	po	 tym,	co	zrobił,	kłamstwo	nie	wyda wa ło	się	dobrym	pomysłem.
Spojrzał	jej	ba dawczo	w	oczy,	lecz	nicze go	w	nich	nie	zoba czył;	moż na	było	odnieść
wra że nie,	że	skryła	się	za	lustrza ną	ta flą,	by	nie	zdra dzać	swych	uczuć.	Mimowol-
nie	za cisnął	zęby,	ale	wcze śniej	powie dział	z	wysiłkiem:
–	Je śli	mam	udzie lić	szcze rej	odpowie dzi,	to	tak	na prawdę	nie	wiem.	Przez	dwa -

dzie ścia	 lat,	przez	całe	dorosłe	życie,	unika łem	miłości…	nie złomnie	 i	z	powodze -
niem.	Nie	bar dzo	znam	to	uczucie.	Może	cię	kocham…	Wiem	tylko,	że	je śli	tu	zo-
sta nę,	przy	tobie,	pokocham	cię	na	pewno.	-Mówił	prawdę.	Ab solutną	prawdę.	Cho-
ciaż	wie le	go	to	kosz towa ło;	ale	ja dąc	tutaj,	przysiągł	sobie,	że	bę dzie	wobec	niej
uczciwy.	Był	jej	to	winien.	Cią gnął	więc:	–	Pytasz,	czy	cię	kocham.	Choć	nie	potra fię
na	 to	odpowie dzieć,	wiem	ponad	wszelką	wątpliwość,	 że	nie	mogę…	 i	 nie	 chcę…
bez	cie bie	żyć.	–	Ode tchnął	i	wyrzucił	z	sie bie	resz tę	de kla ra cji,	je dynej,	jaką	mógł
z	całą	szcze rością	złożyć:	–	Mam	świa domość,	że	je śli	mnie	te raz	odrzucisz	i	ode -
ślesz	 z	 powrotem,	 nie	 zajdę	 da le ko.	 –	 Mimo	 opa nowa nia	 wyrwał	 mu	 się	 gorz ki
śmiech.	–	Tak	mnie	znie woliłaś,	że	bar dzo	wątpię,	bym	mógł	spuścić	cię	z	oczu,	po-
zwolić	ci	się	odda lić.	Na wet	je śli	ty	nie	ze chcesz	mnie	widzieć,	będę	w	pobliżu,	by
cię	strzec.
–	Mówiłam	ci,	że	nie	uciekniesz.	–	Odwróciła	się	od	nie go	spokojnie.	Opusz cza jąc

wzrok	na	krzak	wer be ny,	ścię ła	bujny	pęd.	–	Że	za wsze	bę dziesz	się	tak	czuł,	bo
nie za leż nie	od	swojej	woli	je steś	moim	towa rzyszem,	obrońcą	i	opie kunem.	Ostrze -
ga łam	cię,	że	przed	tym,	co	nas	łą czy,	nie	ma	uciecz ki.
Nie	za mie rza ła	uła twić	mu	spra wy;	przypusz czał,	że	na	to	za służył.	Powstrzymu-

jąc	zgrzyta nie	zę bów,	wska zał	błąd	w	jej	rozumowa niu:
–	Nie	łą czy	nas	to,	że	je stem	twoim	towa rzyszem,	obrońcą	i	opie kunem.
Nie znacz nie	skinę ła	głową,	jakby	prze szedł	ja kąś	próbę.
–	Nie,	rze czywiście.	To	skutek,	nie	przyczyna.
Ponie waż	nie	powie dzia ła	nic	wię cej,	zmrużył	oczy	i	pa trząc	jej	w	twarz,	za pytał:
–	Więc	co	nas	łą czy?
Mia ła	odpowiedź	na	podorę dziu.
–	Siła	potęż niejsza	niż	wszystkie	inne…	która	nie	pozwoli	ci	odejść.
Westchnął	i	ujął	palca mi	na sa dę	nosa.
–	Jak	mam	to	rozumieć?	Muszę	być	w	tobie	za kocha ny,	bo	za	wszelką	cenę	pra -

gnę	cię	chronić?



Nie	odpowie dzia ła,	więc	roz łożył	ręce	w	bła galnym	ge ście.
–	Co	chcesz,	bym	powie dział,	Lucillo?	Nie	mogę	ci	wyznać	miłości,	je śli	nie	wiem,

czy	ją	czuję.
Wciąż	milcza ła.	Kie dy	tylko	ob cię ła	na stępną	ga łąz kę,	za czął	tra cić	nad	sobą	pa -

nowa nie.	Potem	sobie	przypomniał.
–	Ostatnie go	popołudnia,	gdy	byliśmy	w	Car rick	Ma nor,	Ma na chan,	prze konując

mnie,	bym	odwiózł	cię	do	Vale,	powie dział	pewną	rzecz.	Zwrócił	mi	uwa gę,	że	powi-
nie nem	na uczyć	się	słuchać	głosu	ser ca	tak	jak	głosu	rozumu.	Wte dy	nie	zrozumia -
łem,	co	ma	na	myśli,	te raz	chyba	już	wiem.	Sta ra łem	się…	ze	wszystkich	sił…	za -
mknąć	przed	tobą	ser ce.	Ale	mi	się	nie	uda ło.	Ze	wzglę du	na	tę	więź	mię dzy	nami,
czymkolwiek	jest,	ser ce	nie	pozwa la	mi	od	cie bie	odejść.	–	Próbował	powstrzymać
na stępne	słowa,	ale	wydobyły	się	z	jego	ust:	–	Bo	to	z	pewnością	nie	rozum	ka zał	mi
do	cie bie	wrócić.
Dostrzegł,	że	jej	ba rie ra	pęka	–	świadczyło	o	tym	drgnie nie	ust,	jakby	usiłowa ła

powstrzymać	uśmiech.	Wciąż	jednak	milcza ła.
Przyglą dał	jej	się	otwar cie	i	nie	za uwa żył	ani	śla du	za chę ty	z	jej	strony,	ale	też	nie

czuł,	by	go	odpycha ła.	By	się	przed	nim	za mknę ła.	Tyle	że	nie	wpusz cza ła	go	do
środka,	nie	przyjmowa ła	z	powrotem.
Westchnął.	Zrozumiał,	że	mogliby	to	cią gnąć	godzina mi,	a	na wet	ca łymi	dnia mi,

snując	roz wa ża nia,	czy	ją	kocha,	czy	nie	–	i	czy	jest	w	sta nie	wypowie dzieć	słowa
miłości,	na wet	je śli	nie	był	ich	pewny.
Opusz cza jąc	głowę,	splótł	palce	i	po	chwili	powie dział:
–	Wróciłem	do	Glasgow,	ponie waż	wyda wa ło	mi	się,	że	miejsce	przy	twoim	boku

nie	jest	dla	mnie…	dla	męż czyzny,	którym	chcia łem	być.	Lecz	w	Glasgow	zrozumia -
łem	 prawdę:	 że	 nie	mogę	 być	męż czyzną,	 którym	 chcę	 być…	 że	mogę	 być	 tylko
męż czyzną,	którym	je stem.
Pa trzył	na	nią	–	cze kał	i	cze kał,	aż	w	końcu	na	nie go	spojrza ła.	Pochwyciwszy	jej

wzrok,	dodał	zwyczajnie:
–	Męż czyzna,	którym	je stem,	na le ży	do	cie bie,	Lucillo…	Nie	pra gnę	inne go	życia

niż	przy	tobie,	jako	twój	towa rzysz	i	mąż,	ze	wszystkim,	co	się	z	tym	wią że.	–	Wziął
głę boki	oddech	i	za kończył:	–	Więc	je śli	to	miejsce	jest	jesz cze	wolne,	chciałbym	je
za jąć.	Przyjmiesz	mnie?
Lucilla	nie	mia ła	wyboru.	Wie dzia ła	to,	ale	jesz cze	się	wstrzymywa ła.	Nie	dla te -

go,	 że	 chcia ła	 prze dłużyć	 tę	 roz mowę,	 by	 wydobyć	 z	 nie go	 wię cej	 wyznań	 albo
utrudnić	mu	spra wę.	Wrócił	do	niej	z	wła snej	woli,	tak	jak	chcia ła,	tak	jak	prosiła
w	modlitwach.	 Jednakże	 jego	wcze śniejsza	 uciecz ka	 obudziła	w	 niej	 nie pewność,
z	którą	nie	umia ła	sobie	pora dzić;	a	rzadko	kie dy	bywa ła	nie pewna.
Wa ha ła	się	więc	jesz cze;	pra gnę ła	odpowie dzieć	po	prostu	„tak”,	ale…
Wciąż	pa trzyła	mu	w	oczy.	Był	szcze ry	i	otwar ty,	tak	jak	ona.
–	A	je że li	przyjmę	twoje	oświadczyny,	to	jaką	mam	pewność,	że	kie dyś	w	przyszło-

ści	nie	poża łujesz	swojej	de cyzji…	nie	za czną	cię	mę czyć	wynika ją ce	z	niej	obowiąz -
ki…	i	nie	porzucisz	mnie	znowu?
Te	jej	proste	słowa	dotknę ły	Thoma sa	do	żywe go.	Nie	odsłoniła	się	przed	nim,	nie

zdra dziła	mu	swych	uczuć,	a	jednak	to	bez pośrednie	pyta nie	mówiło	o	nich	tak	wie -
le.	Nigdy	wcze śniej	nie	wątpiła	w	swą	siłę	–	nie	za kwe stionowa ła by	potę gi,	o	której



mówili.
Ale	on	odwrócił	się	od	niej	i	odszedł.
Powoli,	głę boko	wcią gnął	powie trze	w	płuca	–	po	czym,	wciąż	pa trząc	jej	w	oczy,

wstał	z	mur ku	i	podszedł	do	niej.
Odwróciła	się	do	nie go	z	nożyca mi	w	dłoni.	Przypomniał	sobie	ostrze że nie	Mar cu-

sa,	ale	odsunął	je	od	sie bie.	Nie	za mie rza ła	go	za dźgać;	do	głę bi	zra niła	go	swymi
słowa mi,	świa dectwem	bez bronności,	której	był	winien.
Wie dział,	czym	jest	bez bronność;	wła śnie	o	niej	mówił	i	potra fił	dostrzec	ją	u	in-

nych.
Powoli,	 da jąc	 jej	 czas	 na	 re akcję,	 gdyby	 chcia ła	 się	 sprze ciwić,	 ujął	 jej	 twarz

w	dłonie.
Spojrzał	jej	w	oczy	tak	głę boko,	jak	tylko	mu	pozwoliła.	Oznajmił	z	całą	mocą:
–	Nigdy	wię cej…	prze nigdy…	 cię	nie	opusz czę.	Nigdy	nie	porzucę	miejsca	przy

twoim	boku.	Pra gnę	cię,	ale	przede	wszystkim	cię	potrze buję…	cie bie	i	tylko	cie bie.
Je steś	osią	moje go	życia,	wokół	której	za wsze	będę	się	krę cić,	podporą	i	kotwicą.	–
Tonąc	w	szma ragdowej	zie le ni,	prze rwał,	by	ode tchnąć.	 –	 Je steś	 i	 za wsze	bę dzie
wszystkim,	cze go	chcę…	i	wszystkim,	cze go	potrze buję.
Uniosła	wolną	rękę,	by	położyć	ją	na	jego	dłoni.
I	wresz cie	w	tym	lekkim	jak	piór ko	dotyku,	za	opa da ją cą	tar czą,	którą	tak	długo

się	za sła nia ła,	dostrzegł	aproba tę.
Pochylił	głowę	 i	przycią gnął	Lucillę	do	sie bie,	by	 ją	poca łować,	by	przynajmniej

zdobyć	jej	usta.
Nie	cofnę ła	się,	a	na wet	wspię ła	na	palce,	by	wyjść	mu	na prze ciw.
Ich	głodne	usta	dzie liła	już	nie wielka	odle głość.	Thomas	czuł,	że	jej	potrze ba	do-

równuje	jego	potrze bie.	Kie dy	złą czyli	się	w	poca łunku,	nic	już	nie	zosta ło	do	powie -
dze nia.
Ode zwał	się,	tchnąc	w	jej	usta:
–	Czy	chcesz	mnie	za	męża,	już	na	za wsze?
Uniosła	powie ki.	Ujrzał	zie lony	ogień.
–	Tak.
Ode tchnął	i	na	moment	przymknął	oczy.
–	Więc	prze powiednia	Pani…	na szej	Pani…	się	spełniła.
Nie	odpowie dzia ła,	 tylko	położyła	mu	dłoń	na	kar ku	 i	przycią gnę ła	 jego	usta	do

swoich	warg.

„Więc	prze powiednia	Pani…	na szej	Pani…	się	spełniła”.
Ale	nie	całkiem.	Nie	do	końca.
Thomas	to	wie dział,	tak	jak	wie dział,	że	jest	róż nica	mię dzy	wyne gocjowa ną	umo-

wą	a	prawdziwą	współpra cą.	To	pierwsze	już	osią gnę li;	te raz	zmie rza li	ku	drugie -
mu.
Wyszli	 z	 ogrodu,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce,	 świa domi	 na wza jem	 swojej	 obecności,

a	to	za	spra wą	tego	poca łunku	i	kilku	na stępnych,	znowu	pełni	mocy	i	poczucia	ak-
cepta cji,	krze pie ni	cie płem	swych	dłoni	i	oka zywa ną	sobie	czułością.
Była	to	cie ka wa	prze mia na.	Oboje	sta ra li	się	powrócić	na	ścież kę,	z	której	zbo-

czyli	na	skutek	jego	wyjaz du.



I	na wet	wówczas	nie	była	to	ta	sama	ścież ka;	ale	we szli	na	nią	znowu,	pokonaw-
szy	kilka	za krę tów.
Kie dy	szli	w	stronę	domu,	za brzmiał	gong	wzywa ją cy	na	obiad.	Thomas	odrucho-

wo	 stę żał.	 Lucilla	 rzuciła	 mu	 uspoka ja ją ce	 spojrze nie,	 milczą co	 za pewnia jąc,	 że
wszystko	bę dzie	dobrze;	ściska jąc	mocniej	jego	dłoń,	pocią gnę ła	go	za	sobą.
I	 oka za ło	 się,	 że	mia ła	 ra cję.	Ca triona	 roz promie niła	 się	na	 ich	widok;	Mar cus

życz liwie	skinął	im	głową	i	za czął	mówić	o	psach.	Tylko	Richard	zda wał	się	za cho-
wywać	powścią gliwość,	nicze go	nie	wyrokując,	tylko	cze ka jąc,	jak	potoczą	się	spra -
wy.
Co	jednak	było	dla	Thoma sa	najważ niejsze,	Lucilla	za chowywa ła	się	wobec	nie go

nie	tylko	tak	jak	dawniej,	ale	jesz cze	dodatkowo	z	nie śmia łą	poufa łością,	wyróż nia -
jąc	go	spośród	innych.
Był	temu	bar dzo	rad	–	chciał,	by	to,	co	ich	łą czyło,	roz wija ło	się	i	pogłę bia ło,	znaj-

dując	wyraz	w	dzia ła niach	i	wzmacnia jąc	powsta łe	mię dzy	nimi	wię zy.
Kie rowa ne	ku	nim	przez	wszystkich	ze bra nych	w	sali	uśmie chy	świadczyły,	że	ist-

nie nie	tych	wię zów	dla	nikogo	nie	jest	ta jemnicą.
To	było	bar dzo	uspoka ja ją ce,	ale	kie dy	tak	sie dział	obok	Lucilli,	jadł	i	pił,	uświa do-

mił	sobie,	że	pra gnie	i	potrze buje	wię cej.	I	pozna jąc	ją	le piej,	wie dział	w	głę bi	duszy
–	tam,	gdzie	kryła	się	świa domość	jej	pra gnień	i	potrzeb	–	że	ona	także	potrze buje
wię cej.	 Po	 tych	wszystkich	dra ma tycz nych	 chwilach	 zwią za nych	 z	 jego	wyjaz dem
i	powrotem	oboje	musie li	szyb ko	i	zde cydowa nie	ruszyć	na przód.
Spotka nie	z	Ca trioną	i	Richar dem	w	sa lonie	po	obie dzie	było	nie uniknione,	ale	po-

nie waż	Thomas	się	tego	spodzie wał	i	był	przygotowa ny	na	nie chyb ne	pyta nia,	a	Lu-
cilla	odzyskiwa ła	grunt	pod	noga mi,	roz mowa	prze bie gła	za dziwia ją co	dobrze	–	i	Ri-
chard	prze stał	pa trzeć	na	przyszłe go	zię cia	tak	krytycz nie.
Pozostał	czujny,	ale	ra czej	po	to,	by	się	upewnić,	że	wszystko	idzie	dobrze.
Thomas	nie	miał	wątpliwości,	że	implika cje	jego	powrotu	do	Lucilli	są	już	jej	naj-

bliż szym	doskona le	 zna ne.	Wszyscy	 zda wa li	 się	 coraz	 le piej	ba wić	 jego	kosz tem.
Ale	to	mu	nie	prze szka dza ło;	był	gotów	przyznać,	że	powra ca jąc	do	Vale,	zga dza	się
zostać	wzię ty	pod	pantofel	–	pewnej	rudowłosej	kobie ty;	i	pod	koniec	dnia	nie	mógł
się	wręcz	docze kać,	kie dy	się	pod	nim	znajdzie.
Nie	 uszło	 jego	 uwa gi,	 że	 nikt	 nie	 poruszył	 te ma tu,	 ja kim	 była	 data	 ich	 ślubu.

Wszyscy	najwyraź niej	za mie rza li	zosta wić	to	Lucilli	i	jemu.
Ta	kwe stia	chodziła	mu	po	głowie	przez	całe	popołudnie,	kie dy	Lucilla	uda ła	się	do

de stylar ni,	by	poroz ma wiać	ze	swymi	uczennica mi,	a	Polby,	wciąż	sze roko	uśmiech-
nię ty,	przyszedł	go	za pytać,	co	zrobić	z	kufra mi,	które	przysła ła	jego	gospodyni.
Do	kola cji	podjął	kilka	de cyzji.	Prze cze kał	posiłek	–	na	który	jak	zwykle	przybyli

wszyscy	 domownicy	 –	 a	 także	wspólne	 prze mówie nie	Richar da	 i	Ca triony,	 którzy
ogłosili	za rę czyny	jego	i	Lucilli,	co	zosta ło	przyję te	głośnymi	wiwa ta mi	i	powszech-
ną	ra dością.
Uśmiech,	 jaki	 skie rował	 do	 ze bra nych	w	 sali,	 był	 tak	 szcze ry,	 jak	 ser decz ność

w	spojrze niu,	które	zwrócił	na	Lucillę.
Koniec	z	tar cza mi	i	pance rza mi.	I	w	jej,	i	w	jego	przypadku.
To,	co	wyczyta ła	w	jego	oczach,	spra wiło,	że	ob la ła	się	pą sem;	podniósłszy	ser -

wetkę,	przytknę ła	ją	do	ust	i	wzię ła	kie lich	z	winem.



On	uśmiechnął	się	jesz cze	sze rzej	i	odwrócił	wzrok.	Był	za dowolony,	przynajmniej
na	ra zie.
Jak	 zwykle	 jako	 pierwsze	wyszły	 z	 sali	 pa nie.	 Ca triona	 otoczyła	 Lucillę	 ra mie -

niem;	ze	strzępków	roz mowy,	które	dole cia ły	do	jego	uszu,	kie dy	ruszył	za	Richar -
dem	i	Mar cusem,	wynika ło,	że	roz ma wia ły	o	ma te ria łach	do	sa lonu,	który	miał	być
odna wia ny.
Richard	chrząknął.	Przyciszonym	głosem	mruknął:
–	Żeby	tylko	nie	za bra ły	się	do	odna wia nia	bibliote ki!
–	Na wet	o	tym	nie	myśl,	ojcze	–	wymamrotał	Mar cus.	–	Wiesz,	że	to	wystar czy,	by

podsunąć	im	taki	pomysł.
Dotarłszy	do	wyjścia,	Thomas	zwolnił;	w	holu	przysta nął,	pa trząc	za	pa nia mi.
Richard	i	Mar cus	za trzyma li	się	odruchowo	i	odwrócili	w	jego	stronę.
Thomas	zgiął	lewą	nogę	i	skrzywił	się	bole śnie.
–	Opuściłem	Glasgow	o	świcie	 i	 je cha łem	bez	przystanku…	 chyba	się	sfor sowa -

łem.
Nie	wyglą da ło	na	to,	by	któryś	z	Cynste rów	mu	uwie rzył,	ale	ża den	nic	na	ten	te -

mat	nie	powie dział.
Uświa da mia jąc	sobie,	że	–	jako	męż czyź ni	–	prawdopodob nie	zrozumie li	jego	in-

tencje	i	być	może	na wet	je	pochwa la li,	cią gnął:
–	Gdybyście	mogli	prze prosić	w	moim	imie niu	lady	Ca trionę	i	Lucillę,	udałbym	się

na	spoczynek.
Mar cus	prze chylił	głowę,	jakby	za sta na wiał	się	nad	jego	prośbą.
Richard	powoli	za mrugał,	po	czym	wyra ził	zgodę.
–	Roz sądny	pomysł.	Le piej	zbie rać	siły,	niż	trwonić	 je	w	sa lonie.	Wytłuma czymy

cię.
Thoma sowi	wię cej	nie	było	trze ba.	Odwrócił	się	i	ruszył	po	schodach	na	górę.

Lucilla	nie	bar dzo	wie dzia ła,	czy	rze czywiście	dokucza	Thoma sowi	noga,	czy	jego
odwrót	ozna cza	coś	inne go.
Tylko	co?	To	było	pyta nie.
Dowie dziawszy	się,	że	poszedł	do	sie bie,	zosta ła	tylko	na	her ba tę	–	docze kawszy

do	niej,	by	nie	wyjść	przed	rodziną	na	zbyt	nie cier pliwą	–	po	czym	prze prosiła	ze -
bra nych	i	skie rowa ła	się	do	schodów.	Wła śnie	szła	szyb kim	krokiem	w	stronę	poko-
ju	Thoma sa,	za mie rza jąc	wstą pić	do	nie go	i	spytać	o	zdrowie,	kie dy	ogar nę ła	ją	nie -
pewność.
Za trzyma ła	się	i	popa trzyła	na	drzwi.
Co	się	z	nią	dzie je?
On	poszedł	do	sie bie	–	by	odpocząć	–	a	ona	już	za czę ła	za	nim	bie gać.
Byli	za rę cze ni,	owszem,	ale	co	z	tego	wynika?
Je śli	doskwie ra	mu	rana,	je śli	nadwe rę żył	nogę	w	trakcie	jaz dy	z	Glasgow,	powin-

na	zosta wić	go	w	spokoju,	by	doszedł	do	sie bie.	Mie li	przed	sobą	całe	życie,	jesz cze
tyle	nocy,	by	się	do	sie bie	zbliżyć	–	nie	powinna	być	tak	nie cier pliwa,	by	żą dać	już
tej.
A	je śli	to	ma	być	ja kiś	sprytny	wybieg	z	jego	strony?
Nie	podejrze wa ła	go	o	to	–	jak	dotąd	nie	widzia ła,	by	stosował	ta kie	sztucz ki	–	ale



prze cież	 nie	 ukrywał,	 co	 są dzi	 o	 jej	 ma nipula cjach.	 Może	 więc	 sam	 się	 do	 nich
uciekł,	by	sprawdzić,	czy	potra fi?	Czy	je śli	odpowiednio	pocią gnie	za	sznur ki,	wywo-
ła	ja kąś	jej	re akcję?
Je śli	tak,	to	także	nie	powinna	do	nie go	iść.
Ale	chcia ła	tego,	chcia ła	zna leźć	się	w	jego	ra mionach,	by	mogli	odzyskać	to,	co

ich	łą czyło;	wie dzia ła,	że	do	tego	cza su	–	co	najmniej	–	nie	pozbę dzie	się	tej	nowej
nie pewności,	lęku,	które go	wcze śniej	nie	zna ła.
Życie	było	o	wie le	ła twiejsze,	kie dy	czuła	się	pewnie.
Westchnę ła.	Była	w	roz ter ce.	Na	moment	przymknę ła	oczy,	wciąż	czując	w	ser cu,

w	 duszy	 nie pewność,	 a	 potem	 spojrza ła	 przed	 sie bie	 i	 zmusiła	 się,	 by	 odejść	 od
drzwi	jego	pokoju.
We szła	po	schodach	na	wie życz kę.	Z	opusz czonym	wzrokiem,	pochłonię ta	myśla -

mi,	we szła	do	swojej	sypialni	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi,	a	potem	odwróciła	się	i	zro-
biła	dwa	kroki	na przód.
I	za uwa żyła,	że	lampa	pali	się	nie zwykle	ja sno.	Powoli	za mruga ła,	podniosła	gło-

wę	–	i	ujrza ła	na	łóż ku	Thoma sa.
Rze czywiście,	nie	miał	już	szwów	na	nodze.
Za chwia ła	się,	nie mal	potknę ła	o	wła sne	nogi.
Otworzyła	sze roko	oczy,	za schło	jej	w	ustach.
Le żał	na	jej	podusz kach,	eksponując	wspa nia ły	tors.	Jedną	umię śnioną	rękę	trzy-

mał	pod	głową;	druga	za pra sza ją co	spoczywa ła	na	poście li	przy	jego	boku.
Za fa scynowa na,	chłonąc	linie	jego	potęż nych	ra mion	i	klatki	pier siowej,	prze sunę -

ła	wzrok	niżej,	ku	za głę bie niu	pośrodku	pier si	–	do	które go	z	ta kim	upodoba niem
przytyka ła	usta	–	i	da lej,	ku	mię śniom	brzucha	i	wą skim	biodrom,	okrytym	prze ście -
ra dłem…	które,	kie dy	tak	pa trzyła,	jakby	się	uniosło.
Drgnę ła	i	spojrza ła	mu	w	twarz.	Stwier dza jąc,	że	jest	jej	gorą co.	To	było	śmiesz -

ne.	Ile	razy	byli	już	ze	sobą	blisko?	Ale	ta kie go	go	jesz cze	nie	widzia ła	–	na gie go,
odsłonię te go.
Zrozumia ła	tę	de kla ra cję.	W	ten	sposób	mówił,	że	na le ży	do	niej,	i	oto	le żał	w	jej

łóż ku,	pra wie	niczym	nie za kryty.
I	posta rał	się,	by	wszystko	widzia ła;	prze sunął	lampy	tak,	że	ota cza ły	łóż ko	i	rzu-

ca ły	na	nie	złote	świa tło.
A	ona	popa trzyła	i	poczuła	za wrót	głowy.
Najwyraź niej	na	nią	cze kał.
–	Ach…	–	Tak,	ode bra ło	jej	mowę.	Ale	co	mia ła	powie dzieć…	na	coś	ta kie go?
On	–	prze ciwnie,	nie	miał	tego	proble mu.
–	Byłem	cie kaw,	kie dy	przyjdziesz.	–	Spojrzał	na	nią	zna czą co,	a	w	jego	bursz ty-

nowych	oczach	płonął	ogień.	Podniósł	rękę	i	skinął	de likatnie.
–	Chodź	do	mnie.
Nie	było	to	pole ce nie,	lecz	prośba.
Którą	spełniła.	Ule gła	instynktowi.
Zbliżyła	się	do	łóż ka,	uniosła	spódnicę	i	uklę kła	na	brze gu	ma te ra ca.	Poda ła	mu

dłoń,	a	on	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Zbliżyła	się	do	nie go	na	kola nach,	wciąż	wypro-
stowa na.	Trzyma jąc	go	za	rękę	i	pa trząc	mu	w	oczy,	ujrza ła	w	ich	głę bi	obietnicę	–
przyszłość.



Tego	pra gnę ła,	tego	potrze bowa ła.
Jego.	Ca łe go.
Pozbyła	się	wszelkich	ogra niczeń	 i	pozwoliła	mu	się	poprowa dzić	–	dała	się	po-

nieść	sile,	która	nimi	za władnę ła.
Pochyliła	się,	jedną	ręką	wspar ła	na	jego	dłoni,	a	drugą	uję ła	jego	twarz	i	poca ło-

wa ła	go.
Roz chyliła	usta,	a	on	na	to	odpowie dział.
Roz ple tli	palce;	roz łą czyli	dłonie,	ale	tylko	po	to,	by	położyć	je	na	sobie	wza jem-

nie.	By	na	nowo	uczyć	się	swoich	ciał.	Pozna wać	zmysła mi	roz kosze,	które	sobie
da wa li;	kosz tować	i	wdychać	sie bie	na wza jem	–	aż	ich	ser ca	za czę ły	bić	w	jednym
rytmie	i	wez bra ła	w	nich	zna joma	nie cier pliwość.
W	powie trzu	czuło	się	pa sję,	wręcz	na ma calną,	kie dy	za czę li	powoli	zdejmować

z	Lucilli	ubra nia.	Gdy	ra zem	w	nie spiesz nym	rytmie	świa domie	i	chętnie	podda wa li
się	sobie	i	coraz	bar dziej	ule ga li	miłości.
Na wet	je śli	do	tej	pory	Thomas	nie	wie dział,	czy	ją	czuje,	musiał	przyznać,	że	ma

wszystkie	jej	symptomy.
I	to	wystar czyło;	co	poję ła,	kie dy	się	uniosła	i	–	cała	w	ogniu,	płonąc	z	pożą da nia	–

opa dła	na	nie go,	biorąc	go	w	sie bie,	wcią ga jąc	głę boko,	ota cza jąc	sobą.	Wystar czy-
ło	aż	nadto	w	przypadku	kogoś,	kto	tak	bał	się	kochać.
Na	 jego	 i	 jej	 skórze	 igra ło	 świa tło	 lamp,	 nie	 pozwa la jąc	 żadne mu	 z	 nich	 ukryć

w	cie niu	tego,	kim	te raz	byli,	ani	jacy	mogli	być	ra zem.
I	wspólnie	dą żyli	do	tej	chwili	pier wotne go	ze spole nia.
Osią gnę li	roz kosz	i	drżąc,	roz pa dli	się	na	ka wałki.
Oboje,	 dysząc,	 le dwie	 ła piąc	 oddech,	 odsłoniwszy	 się	 do	 końca,	 pokonawszy

wszystkie	dzie lą ce	ich	ba rie ry,	ze	sple cionymi	palca mi,	ser ca mi	biją cymi	w	jednym
rytmie,	osią gnę li	spełnie nie.	A	wte dy	ogar nę ła	i	prze pełniła	ich	miłość,	dzię ki	której
w	końcu	stopili	się	w	jedno.

W	końcu	Thomas	się	poruszył.	Mógłby	tak	le żeć	do	końca	świa ta,	ale	wciąż	płonę -
ły	lampy.
Wyda jąc	 pra wie	 nie słyszalne	 prze cią głe	 westchnie nie,	 de likatnie	 odsunął	 ją	 od

sie bie.
Odruchowo	za cisnę ła	palce,	wbija jąc	je	w	jego	cia ło,	i	podniosła	głowę.
–	Ciii.	Chcę	tylko	zga sić	lampy.
Za mruga ła	wielkimi	zie lonymi	ocza mi,	wciąż	 jesz cze	odurzona	aktem	miłosnym,

potem	puściła	go	i	pozwoliła	mu	wstać	z	łóż ka,	ale	prze wróciwszy	się	na	ple cy,	przy-
glą da ła	mu	się,	kie dy	okrą żał	łóż ko	i	przykrę cał	płomie nie.
Wcze śniej	nie	za słonił	okien;	wrócił	do	niej	w	bla sku	księ życa.
W	jej	miękkie	ra miona,	które	cze ka ły,	by	znowu	wziąć	go	w	ob ję cia.
Położył	się	przy	niej	i	na	moment	za mknął	oczy	–	gdyż	nie	potra fił	sobie	wyobra -

zić,	jak	jesz cze	nie	tak	dawno	mógł	od	niej	odejść.
Od	swe go	cudowne go	skar bu.
Gdyby	wie dział,	czym	jest	prawdziwe	odda nie,	nie	walczyłby	tak	–	ani	przez	chwi-

lę.
Ułożyła	się	obok	nie go,	opie ra jąc	na	jego	ra mie niu	rudą	głowę,	a	na	ser cu	roz ło-



żoną	dłoń.	Ob jął	ją	de likatnie	i	przytulił.
Za sta na wiał	się	przez	moment,	czy	to	odpowiednia	pora,	ale	uznał,	że	lepszej	nie

bę dzie.	Uniósł	głowę	i	poca łował	ją	we	włosy.
–	Nasz	ślub…	–	Nie	wie dział,	jak	to	wyra zić.	W	końcu	za pytał:	–	Kie dy	twoim	zda -

niem	powinniśmy	się	pobrać?
Prychnę ła	i	podsunę ła	pyta ją co:
–	Jutro?
Uśmiechnął	się	sze roko.
–	Chciałbym,	ale	podejrze wam,	 że	 twoi	 rodzice	nie	byliby	 za chwyce ni.	 I	muszę

wyznać,	że	ponie waż	nie	byłem	pewny,	z	ja kim	spotkam	się	tu	przyję ciem,	nie	uzy-
ska łem	po	drodze	spe cjalne go	pozwole nia.	Je śli	więc	nie	znasz	miejscowe go	bisku-
pa,	który	mógłby	je	nam	wydać,	chyba	bę dzie my	musie li	zgodnie	ze	zwycza jem	od-
cze kać	trzy	tygodnie…	–	Zmrużył	oczy,	ba dawczo	pa trząc	jej	w	twarz.	–	Czy	może
się	mylę	i	tu	obowią zują	inne	proce dury?
Westchnę ła.
–	Chcia ła bym,	aby	tak	było…	i	je stem	pewna,	że	gdyby	to	za le ża ło	od	Pani,	cała	ta

spra wa	była by	znacz nie	prostsza…	ale	cóż.	Musimy	pobrać	się	w	koście le	jak	wszy-
scy	inni,	bo	ina czej	ślub	bę dzie	nie waż ny.
Tak	przypusz czał.
–	Więc	kie dy?
–	Nie dzie la	jest	pojutrze,	więc	od	dziś	za	czte ry	nie dzie le.	–	Przytuliła	się	do	nie go

mocniej.	–	To	bę dzie	wszystkim	odpowia da ło…	zje dzie	się	rodzina.	–	Podniosła	gło-
wę	i	w	mroku	spojrza ła	Thoma sowi	w	oczy.	Uniosła	ką ciki	ust.	–	A	ty	bę dziesz	miał
czas,	by	się	do	nas	przyzwycza ić.	Uchodzimy	za	spe cyficz ny	ród.
Wziął	ze	swojej	pier si	jej	dłoń,	podniósł	do	ust	i	uca łował,	pa trząc	Lucilli	w	oczy.
–	Dopóki	będę	miał	cię	przy	sobie,	wytrzymam	wszystko.
Uśmiechnę ła	się	w	za myśle niu.	Oswobodziła	dłoń	i	prze sunę ła	palca mi	po	jego	po-

licz ku.
–	Wiem,	że	tak.	Je ste śmy	ra zem,	tak	jak	mia ło	być.	Wresz cie	na le żysz	do	mnie,

a	ja	do	cie bie.	–	Wcią gnę ła	powie trze,	a	potem	szepnę ła	roz ma rzonym	głosem:	–	Ni-
gdy	 już	się	od	sie bie	nie	odwrócimy,	nie za leż nie	od	trudności,	upływu	lat.	Za wsze
bę dzie my	ra zem	i	nigdy	się	nie	roz sta nie my.
Te	słowa	poniosły	się	w	noc.
Otoczył	ją	ra miona mi,	a	ona	ułożyła	się	w	jego	ob ję ciach	i	oboje	wresz cie	poczuli,

że	zna leź li	swoje	miejsce.
Tych,	których	połą czyło	prze zna cze nie,	nikt	ani	nic	nie	może	roz dzie lić.
Thomas	 za mknął	 oczy.	 To,	 co	powie dzia ła	 Lucilla,	 za pa dło	mu	głę boko	w	 ser ce

i	duszę.	Wie dział,	że	za wsze	bę dzie	jej.	Że	za wsze	już	bę dzie	tutaj,	bo	tu	było	jego
miejsce	na	zie mi	–	jego	prze zna cze nie.



17.

Pobra li	się	przed	ołta rzem	ka mienne go	kościółka	we	wsi	Ca spha irn.
Cynste rowie	przybyli	tłumie;	pewną	prze ciwwa gę	sta nowili	dla	nich	krewni	Tho-

ma sa	z	Glasgow,	kilku	jego	przyja ciół	i	wszyscy	miesz kańcy	posia dłości	Car ricków.
Panna	młoda	mia ła	na	sobie	per ły	i	suknię	z	koronki;	pan	młody,	wysoki	i	bar czy-

sty,	był	w	tra dycyjnej	czer ni.	Goście	zga dza li	się,	że	sta nowili	najpiękniejszą	parę
w	okolicy.
Kie dy	Thomas	 i	 Lucilla	 przystą pili	 do	wygła sza nia	 przysię gi	małżeńskiej,	wśród

ze bra nych,	którzy	wypełnili	wszystkie	za kątki	kościoła,	za pa dła	cisza.	Potem,	gdy
przyszło	do	poca łunku,	za brzmia ły	triumfalnie	or ga ny	i	za pa nowa ła	powszechna	ra -
dość.
Wresz cie	roz le gło	się	bicie	dzwonów	i	młoda	para	wyszła	za	próg,	by	przyjąć	ży-

cze nia	gości,	którzy	tymcza sem	z	uśmie cha mi	na	twa rzach	wysypa li	się	na	trawnik;
Thomas	był	nie ustannie	kle pa ny	po	ra mie niu,	a	Lucilli	aż	poróżowia ły	policz ki	od	po-
ca łunków,	które	skła da li	krewni	i	przyja cie le,	życząc	im	obojgu	pomyślności.
Ca triona,	stojąc	w	rogu	otwar te go	ganku	kościoła,	spojrza ła	na	tłum	ze bra nych

i	uśmiechnę ła	się	z	za dowole niem.
–	 Szczę śliwa?	 –	 Richard	 za trzymał	 się	 przy	 niej,	 również	 obejmując	 wzrokiem

zgroma dzonych.
–	Bar dzo	 –	 przyzna ła.	 –	Na prawdę	 nie	 spodzie wa łam	 się	 tylu	 gości	 z	 Londynu.

Prze byli	długą	drogę.
–	Mie liby	nie	przyje chać	na	ślub	najstar szej	wnucz ki	He le ny?	–	sarknął.	–	Je stem

zdziwiony,	że	nie	zja wiło	się	ich	wię cej,	ale	pewnie	He le na	powie dzia ła,	że	spodzie -
wa na	jest	tylko	rodzina.
–	Jednak	w	przypadku	Cynste rów	„tylko	rodzina”	to	ile	osób?	Ponad	setka?
Richard	otoczył	żonę	ra mie niem.
–	Nie	liczyłem	ostatnio,	ale	chyba	tak.	Chodź,	matko	panny	młodej,	przywitajmy

się	z	gośćmi.
Ca triona	za śmia ła	się	cicho	i	ze szła	z	mę żem	na	trawnik.	Przysta nąwszy,	by	przy-

witać	się	z	kuzynką	Ange licą	i	jej	przystojnym	mę żem,	hra bią	ze	szkockich	gór,	zer -
knę ła	na	Lucillę	i	Thoma sa,	którzy,	 jak	zoba czyła,	sta li	w	otocze niu	„star szej	mło-
dzie ży”,	jak	to	okre śla li	z	Richar dem.
Ich	przywódcą	był	Se ba stian,	mar kiz	Earith;	wysoki,	nie mal	kruczowłosy,	o	ja sno-

zie lonych	oczach	odzie dziczonych	po	ojcu,	sta nowił	centralną	postać,	nie	 tylko	ze
wzglę du	na	posturę,	ale	także	ce chy	osobowości.	Przy	boku	mia ła	bra ta	Micha ela	–
co	samo	w	sobie	już	wie le	mówiło.	Uwa ga	grupy	skupia ła	się	na	stoją cym	obok	nie -
go	Christophe rze	Cynste rze,	 który	 coś	 opowia dał;	 był	 urodzonym	ga wę dzia rzem,
choć	Ca triona	wyczuwa ła,	że	za	tą	ma ską	kryła	się	znacz nie	bar dziej	złożona	oso-
bowość.	Oczywiście	do	grupy	na le żał	także	Mar cus,	a	z	płci	pięknej,	oprócz	Lucilli,
wspar tej	na	ra mie niu	Thoma sa,	jesz cze	tylko	Prudence,	blondynka	o	krę conych	wło-



sach	i	nie bie skich	oczach,	pa sjonatka	koni	i	jeź dziectwa.
Jak	wie dzia ła	Ca triona,	Prudence	nie	myśla ła	o	małżeństwie,	uwa ża jąc,	że	z	koń-

mi	znacz nie	ła twiej	dojść	do	ładu	niż	z	męż czyzna mi.
Biorąc	pod	uwa gę	przedsta wicie li	płci	mę skiej,	z	którymi	mia ła	do	czynie nia,	trze -

ba	było	przyznać,	że	jej	rozumowa nie	jest	uza sadnione.	Męż czyź ni	z	rodu	Cynste -
rów	i	im	podob ni	nie	byli	skłonni	do	ustępstw	–	chyba	że	ule ga li	swojej	pani.
Czy	miłości,	jak	to	zwykle	bywa ło.
Ca triona	 spojrza ła	 na	 Cynste ra	 przy	 swoim	 boku.	 Byli	 małżonka mi	 od	 pra wie

trzydzie stu	lat	i	wciąż	na miętnie	się	kocha li.	W	przypadku	ta kich	jak	oni	miłość	była
najlepszą	płasz czyzną	porozumie nia	–	najważ niejszym	ele mentem,	który	sca lał	mał-
żeństwo.
Kie dy	 szli	 przez	 tłum,	 Ca triona	 usłysza ła	 śmiech	 Lucilli.	 Zer knę ła	 w	 jej	 stronę

i	zoba czyła,	że	cór ka	pa trzy	na	męż czyznę,	które go	wzię ła	do	swe go	łoża	–	które go,
czy	był	wybra ny	przez	Pa nią,	czy	nie,	poślubiła,	znajdując	w	tym	związ ku,	tak	jak
on,	na miętną	miłość.
Mie li	dobry	funda ment;	Ca triona	nie	mia ła	wątpliwości,	że	będą	szczę śliwi.
Richard	pochylił	się	ku	niej	i	szepnął	jej	do	ucha:
–	Jedna	już	wyda na	za	mąż,	pozosta ły	jesz cze	czte ry.
Ca triona	się	uśmiechnę ła.
–	Tamte	mają	jesz cze	czas.	Dziś	jest	świę to	Lucilli	i	Thoma sa.
A	jednak…	wśród	tłumu,	pod	drugiej	stronie	trawnika,	Ca triona	za uwa żyła	ja sno-

włosą	młodą	kobie tę.
Niniver	Car rick.	Kuzynka	Thoma sa	poda rowa ła	młodej	pa rze	młodziutką	char ci-

cę;	nikt	nie	wie dział,	skąd	wzię ła	to	piękne	morę gowa te	stworze nie,	ponie waż	po-
wszechnie	są dzono,	że	psiar nia	Car ricków	zosta ła	zlikwidowa na.	Mar cus	zaś	ofia -
rował	Thoma sowi	i	Lucilli	młode go	char ta,	z	linii,	którą	hodował.	Nie	umówili	się;
był	to	czysty	przypa dek.
W	świe cie	Ca triony	jednak	ta kie	przypadki	czę sto	sta nowiły	znak.
Thomas	i	Lucilla,	z	powodów,	które	nie	bar dzo	potra fili	wyja śnić,	chcie li,	by	char -

ty	były	podczas	ślubu	w	koście le.	Niniver	za proponowa ła,	że	bę dzie	je	trzymać.	Po-
nie waż	Mar cus	był	 jednym	ze	świadków	Thoma sa,	 jej	propozycja	zosta ła	przyję ta
z	wdzięcz nością.
Te raz	Niniver	trzyma ła	szcze nię ta	na	smyczach	z	dala	od	tłumu,	jednak	psy	przy-

cią ga ły	uwa gę	groma dy	dzie ci,	Cynste rów	i	nie	tylko,	które	przyje cha ły	na	ślub.
Niniver	 była	 cichą,	 skromną	 pięknością.	 Ca triona	wątpiła,	 czy	 dziewczyna	 lubi

tłumy,	a	tymcza sem	sta ła	w	otocze niu	licz nej	cze re dy,	która	za rzuca ła	ją	pyta nia mi.
Mar cus	chyba	też	to	za uwa żył.	Ruszywszy	w	tamtym	kie runku	i	sta nąwszy	obok

Niniver,	prze zor nie	nie	próbował	wziąć	od	niej	smyczy,	lecz	po	prostu	za czął	odpo-
wia dać	na	pyta nia	–	a	dzie ci,	zna ją ce	go	lub	nie,	skupiły	się	na	nim,	pozwa la jąc	jej
zła pać	oddech.
Na wet	 z	 tej	 odle głości	 Ca triona	 dostrze gła	 ulgę	 na	 twa rzy	 dziewczyny	 i	 pełne

wdzięcz ności	spojrze nie,	które	rzuciła	Mar cusowi,	na wet	je śli	on	sam	tego	nie	za -
uwa żył.
Ca triona	przyglą da ła	 im	się	 jesz cze	przez	chwilę,	po	czym	–	za dowolona,	że	na

tym	froncie	też	wszystko	idzie	dobrze	–	ruszyła	da lej.



–	A	jak	szyb ko	potra fią	biec?	–	Stoją ca	na	końcu	groma dy	je de na stoletnia	Per se -
phone	Cynster	skie rowa ła	pyta nie	nie	do	Mar cusa,	ale	do	ja snowłosej	bogini	przy
jego	boku.	–	Szyb ciej	niż	koń?
–	Przez	ja kiś	czas.	–	Niniver	spojrza ła	na	kę dzie rza wy	łeb	szcze nię cia,	które	wła -

śnie	gła ska ła;	młode	char ty	się	wyrywa ły,	chcia ły	pobie gać	i	poska kać,	najle piej	na
tych	wszystkich	miłych	ludzi	w	odświętnych	strojach.
–	Mogą	biec	szyb ciej	niż	konie,	ale	na	krótkim	odcinku	–	odpowie dział	Mar cus,

za nim	Per se phone,	z	nie za chwia ną	pewnością	sie bie,	jaką	da wa ło	jej	pochodze nie,
zdą żyła	osa czyć	Niniver.	–	Długo	jednak	tak	nie	wytrzyma ją…	koń	jest	w	sta nie	biec
znacz nie	dłużej.
Widział,	że	dziewczynka	–	za intrygowa na	tym,	że	to	kobie ta	trzyma	psy	na	smy-

czy	–	chcia ła	poroz ma wiać	z	Niniver,	 ta	na tomiast	czuła	się	przytłoczona;	była	tu
wyłącz nie	z	jego	powodu,	więc	nie	mógł	pozwolić,	by	dzie ci	ją	za mę czyły.	Pa trząc	na
kilku	miejscowych	chłopców,	którzy	przykucnę li	jak	najbliżej	psów,	ge stem	za chę cił
ich	do	pytań	–	a	ci	skwa pliwie	skorzysta li	z	za prosze nia.	Większość	z	nich,	jak	za -
uwa żył,	na le ża ła	do	kla nu	Car ricków.
Zwa żywszy	na	za inte re sowa nie,	od	które go	aż	błysz cza ły	im	oczy,	musiał	się	za -

sta nowić,	skąd	Niniver	wzię ła	Eir,	char cicę,	którą	poda rowa ła	Thoma sowi	i	Lucilli.
Gotów	był	przysiąc,	że	suka	pochodzi	z	dawnej	linii	hodowla nej	Car ricków,	a	Tho-
mas	wspomniał,	że	gdzieś	na	te re nie	ich	posia dłości	wciąż	trzyma	się	char ty	–	nie
zdziwił	się	więc,	kie dy	zoba czył,	że	Niniver	przybyła	z	nie sfor nym	szcze nię ciem	na
rę kach.
Thomas	musiał	wie dzieć	albo	przynajmniej	się	domyślać,	od	kogo	mia ła	tego	psa;

posta nowił	za gadnąć	o	to	świe żo	upie czone go	szwa gra.
Mar cus	spojrzał	przez	tłum	na	siostrę	oraz	jej	męża	i	uśmiechnął	się	sze roko.	Za -

mie rzał	za pytać	Thoma sa,	ale	może	nie	tego	wie czoru.
–	Nie	–	odpowie dział	na	na stępne	pyta nie.	–	Ich	sierść	nigdy	nie	jest	prosta	i	gład-

ka.
A	 skoro	 była	mowa	 o	 gładkości,	 podzię kował	 nie biosom,	 że	 ze bra ny	 tłum	 oraz

sze rokie	 ra miona	 Thoma sa	 za sła nia ły	 go	 przed	 wzrokiem	 Se ba stia na,	 Micha ela
i	Christophe ra.	Gdyby	tylko	któryś	z	nich	zoba czył	Niniver,	już	by	się	tu	zja wił,	słu-
żąc	jej	pomocą,	ale	ponie waż	wszyscy	sta li	przed	kościołem,	nie	wie dzie li,	że	dziew-
czyna	wyszła	z	nie go	jako	jedna	z	pierwszych	i	zna la zła	dla	sie bie	i	psów	miejsce	na
uboczu.
Chociaż	miał	świa domość,	że	ża den	z	kuzynów	ce lowo	nie	zrobiłby	nic	 ta kie go,

czym	 mógłby	 zra nić	 czy	 skrzywdzić	 Niniver,	 żywił	 prze kona nie,	 że	 byłoby	 dla
wszystkich	najle piej,	gdyby	nikt	z	nich	jej	nie	za uwa żył.
Nie	 bar dzo	 wie dział,	 jak	 uchronić	 ją	 przed	 tym	 podczas	 we selne go	 śnia da nia

w	Wielkiej	Sali,	ale	stwier dził,	że	póź niej	bę dzie	się	o	to	mar twił.
Te raz	musiał	za jąć	uwa gę	dzie ci	i	obronić	Niniver	przed	ich	na tar czywością.	Dał

znak	trzem	chłopcom,	którzy	za	bar dzo	się	zbliżyli.
–	Cofnijcie	się	trochę.	Nie	może my	wystra szyć	psów.
Ani	Niniver;	była	bar dzo	płochliwa.	Wyczuł,	że	jest	spię ta.
Ża łował,	że	nie	może	pomóc	bar dziej,	 lecz	 je dyne,	co	mógł	zrobić,	 to	za ba wiać

dzie ci,	zdejmując	jej	z	ra mion	przynajmniej	ten	cię żar.



Tymcza sem	w	tłumie	gości,	korzysta jąc	z	oka zji,	jaką	stworzyła	Antonia	Rawlings,
podchodząc	do	grupy,	Thomas	skłonił	głowę	ku	Lucilli	i	za pytał:
–	Czy	widzia łaś	Ma na cha na?
Rozejrza ła	się	wokoło.
–	Nie.	A	go	wypa trywa łam.
Podob nie	jak	on.	Po	ogłosze niu	swych	za rę czyn	oboje	chcie li	odwie dzić	Ma na cha -

na,	by	się	upewnić,	czy	da lej	dochodzi	do	zdrowia,	a	także	dowie dzieć	się	od	nie go,
czy	poczynił	postę py	w	zde ma skowa niu	winne go	ta jemniczych	wypadków	na	te re nie
posia dłości,	ale	dzień	po	pierwszych	za powie dziach	w	koście le	Ma na chan	na pisał	do
nich	list,	gra tulując	im	ser decz nie	i	prosząc,	by	na	ra zie	nie	przyjeż dża li.
Wyja śnił,	 że	 wśród	 członków	 kla nu	 pa nują	 na pię te	 stosunki	 i	 byłby	 wdzięcz ny,

gdyby	przez	ja kiś	czas	oboje	trzyma li	się	z	da le ka.
Oczywiście	postą pili	we dług	jego	życze nia.	Trochę	się	uspokoili,	kie dy	przyjął	za -

prosze nie	na	ślub,	w	imie niu	kla nu,	rodziny	i	swoim,	za powia da jąc,	że	wszyscy	będą
obecni.
Nie	zja wił	się	jednak,	by	za jąć	za re zer wowa ne	dla	nie go	miejsce	w	pierwszej	ła -

wie.	Za równo	Thomas,	jak	i	Lucilla	za uwa żyli,	że	go	tam	nie	ma,	ale	też	nie	dostrze -
gli	nikogo	z	rodu	Car ricków,	oprócz	Niniver,	która	miał	pełne	ręce	roboty.
–	Nie	wyobra żam	sobie	–	orze kła	Lucilla	–	by	nie	przyje chał	po	tym,	co	na pisał.

Może	nie	czuł	się	na	tyle	dobrze,	by	za głę bić	się	w	tłum,	i	został	gdzieś	z	boku.
Thomas	zgodził	się	z	nią.	Je śli	Ma na chan	trzymał	się	na	uboczu,	to	Nigel,	Nolan

i	Nor ris	musie liby	pójść	jego	śla dem.	Za dzie ra jąc	głowę,	zlustrował	gości.
–	Może	powinniśmy	pokrą żyć	wśród	nich	 i	 sprawdzić,	 czy	nie	ma	go	gdzieś	 na

obrze żach.
Lucilla	ścisnę ła	jego	ra mię.
–	Tak	by	wypa da ło.
Zwra ca jąc	się	do	kuzynów	oraz	Antonii,	prze prosiła	ich	i	oboje	z	Thoma sem	za -

głę bili	się	w	tłum.
Te ren	kościoła	 był	 otoczony	ka miennym	murem,	przez	 co	wśród	gości	 pa nował

tłok.	Dzień	był	piękny,	je śli	na wet	chłodny,	i	nikomu	się	nie	spie szyło,	by	wsiąść	z	po-
wrotem	do	powozu.	Dla	wszystkich	obecnych	ślub	sta nowił	oka zję,	by	dowie dzieć
się,	 co	 słychać	 u	 rodziny	 i	 zna jomych;	 każ dy	 był	 za dowolony,	 że	może	 ode tchnąć
świe żym	powie trzem	i	poga wę dzić.
Z	 kościoła	 wynie siono	 kilka	 krze seł,	 które	 poroz sta wia no	 tu	 i	 tam.	Na	 jednym

z	 nich	 sie dzia ła	He le na,	matka	 obecne go	 księ cia	 St.	 Ives	 –	wie kowa	 i	 sła ba,	 ale
z	tak	dobrym	wzrokiem,	że	nic	nie	uszło	jej	uwa gi	–	która	dyrygowa ła	ma łym	krę -
giem	przybocz nych;	Lucilla	i	Thomas	już	złożyli	jej	wyra zy	sza cunku,	więc	te raz	nie
za trzyma li	się	przy	niej,	lecz	szli	da lej.
Wresz cie	zna leź li	Ma na cha na;	stał	na	rogu	trawnika,	wspar ty	na	dwóch	la skach,

z	ka miennym	murem	za	ple ca mi.
Ka pe lusz	miał	na sunię ty	na	twarz,	a	wokół	szyi	sza lik,	który	się gał	mu	pra wie	do

nosa.
Kie dy	Lucilla	i	Thomas	zbliżyli	się	do	nie go,	schylił	głowę	najniżej,	jak	mógł.
–	Gra tuluję	wam	obojgu.	–	Wyprostował	się	i	spojrzał	Thoma sowi	w	twarz	prze ni-

kliwymi	ocza mi,	le dwie	widocz nymi	w	cie niu	ronda.	–	Je stem	z	cie bie	bar dzo	dumny,



chłopcze.	Twoi	 rodzice	byliby	uszczę śliwie ni.	 –	Wokół	 jego	oczu	poja wiła	 się	 sieć
zmarsz czek.	–	Mówiłem	ci,	byś	na uczył	się	słuchać	głosu	ser ca,	a	nie	tylko	rozumu.
–	Tak,	rze czywiście.	–	Thomas	skłonił	głowę;	chociaż	stryj	był	opa tulony	od	stóp

do	głów	i	widać	było	tylko	nie wielką	część	jego	twa rzy,	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że
nie	odzyskał	zdrowia.	Za pytał	przyciszonym	głosem:	–	Jak	się	czujesz,	stryju?
Jak	zwykle	przy	boku	Ma na cha na	stał	wier nie	Edgar.	Thomas,	mówiąc	to,	zer knął

na	służą ce go	–	i	poczuł	się	jesz cze	bar dziej	za nie pokojony	mar twym	wyra zem	jego
twa rzy.	Za miast	spojrzeć	mu	w	oczy,	Edgar	pa trzył	przed	sie bie.
Ma na chan	lekce wa żą co	machnął	ręką.
–	Nie	najgorzej…	na	tyle	dobrze,	by	przybyć	na	twój	ślub.
Lucilla	przyjrza ła	mu	się,	mrużąc	oczy.
–	To	 zna czy,	 że	nie	 czuje	 się	 pan	 tak	dobrze,	 jak	powinien.	 –	Pode szła by	bliżej

i	zajrza ła	mu	w	oczy,	ale	odgrodził	się	od	niej	jedną	z	la sek.
–	Nie	mar twcie	się	o	mnie.	Jak	powie dzia łem	mojej	drogiej	rodzinie…	–	Wska zał

la ską	Nige la	i	Nola na,	którzy	zoba czywszy,	że	Ma na chan	roz ma wia	z	Lucillą	i	Tho-
ma sem,	odłą czyli	się	od	innych	gości	i	wła śnie	podchodzili.	–	Nie	będę	złą	wróż ką	na
wa szym	ślubie.
Nigel	za trzymał	się	przy	Thoma sie,	pa trząc	na	ojca.
–	Próbowa liśmy	go	prze konać,	że	zwa żywszy	na	stan	 jego	zdrowia,	nie	miałbyś

mu	za	złe,	gdyby	nie	przyje chał,	ale	nie	chciał	słuchać.
–	Wciąż	 je stem	 głową	 kla nu,	 chłopcze	 –	warknął	 star szy	 pan.	 –	Nie	 za pominaj

o	dobrych	ma nie rach…	Złożyłeś	Thoma sowi	i	Lucilli	życze nia	pomyślności?
Nigel	za ciął	usta;	zwra ca jąc	się	do	Thoma sa,	wycią gnął	rękę.
–	Gra tula cje,	kuzynie.
Za	jego	przykła dem	poszedł	Nolan;	pusz cza jąc	dłoń	kuzyna,	skłonił	się	jego	żonie.
–	Panno…	 –	Urwał,	by	 się	popra wić.	 –	Pani	Car rick.	 –	Uniósł	brwi	 i	 zer knął	na

Thoma sa.	–	Zda je	się,	że	te raz	na le ży	pani	do	na sze go	kla nu.
Lucilla	się	uśmiechnę ła.
–	Owszem.	A	moja	nowa	pozycja	daje	mi	jesz cze	większe	pra wo,	by	za jąć	się	gło-

wą	kla nu,	nie prawdaż?	–	Prze niosła	spojrze nie	swych	zie lonych	oczu	na	Ma na cha -
na.
Ten	podniósł	dłoń	w	ge ście	ka pitula cji.
–	Jutro.	Może	pani…	może cie	oboje…	przyje chać	do	mnie	jutro	po	południu.	A	te -

raz	proszę,	obie cajcie	mi,	że	bę dzie cie	się	cie szyć	tym	dniem…	 to	dzień	wa sze go
ślubu	i	je śli	Bóg	i	Pani	pozwolą,	drugie go	ta kie go	mieć	nie	bę dzie cie.
Chociaż	był	sła by	i	najwyraź niej	czymś	przytłoczony,	wciąż	miał	władcze	spojrze -

nie;	Thomas	to	odczuł,	kie dy	spoczę ło	na	nim	i	Lucilli,	doma ga jąc	się	posłuszeństwa.
Wzdycha jąc	cicho,	pochylił	głowę.
–	A	więc	do	jutra.	Przyje dzie my.
Ma na chan	 chciał	 coś	 jesz cze	 powie dzieć,	 ale	 za bra kło	mu	 tchu.	 Zgiął	 się	wpół

i	za czął	oddychać	chra pliwie	–	 lecz	kie dy	Thomas	z	Lucillą	zbliżyli	się,	by	mu	po-
móc,	odpę dził	ich.	–	Nie…	idź cie	sobie.	Ma cie	jesz cze	innych	gości,	którymi	powin-
niście	się	za jąć.	–	Uda ło	mu	się	ode tchnąć	głę biej.	Prostując	się,	cią gnął:	–	Te raz,
gdy	już	się	z	wami	zoba czyłem	i	złożyłem	wam	życze nia,	mogę	wrócić	do	domu.	–
Spojrzał	na	Lucillę.	–	Niech	pani	prze ka że	rodzicom	wyra zy	usza nowa nia	i	prze pro-



si	ich,	że	nie	zosta łem	dłużej,	by	z	nimi	poroz ma wiać.
–	Oczywiście.	–	Lucilla	rzuciła	Thoma sowi	pyta ją ce	spojrze nie.
Zrozumiał,	o	co	jej	chodzi,	ale	Ma na chan	wyraź nie	sobie	nie	życzył,	by	robili	za -

męt	wokół	jego	osoby.
Duma.	Znał	to	uczucie.	A	ponie waż	stryj	wyda wał	się	 jesz cze	słab szy	niż	wcze -

śniej	i	za wrócił	ku	bra mie	cięż ko	wspar ty	na	ra mie niu	Edga ra,	być	może	na le ża ło
usza nować	jego	wolę.
Biorąc	Lucillę	za	rękę,	za trzymał	ją	przy	sobie.
–	Do	jutra.	–	Star szy	pan	lekko	skłonił	głowę	i	bar dzo	powoli	ruszył	w	stronę	bra -

my.
Thomas	widział,	że	da lej,	w	alejce,	stoi	powóz	stryja.	Z	tyłu	były	do	nie go	przy-

wią za ne	dwa	piękne	konie	pod	siodło.
Pa trząc	za	Ma na cha nem,	Nigel	za trzymał	się	jesz cze	przy	Thoma sie.
–	Poje dzie my	za	nim.	–	Odwrócił	się	i	spojrzał	na	Nor risa.
Thomas	podą żył	za	jego	wzrokiem.
Najmłodszy	z	bra ci	za trzymał	się	z	boku,	na	obrze żach	tłumu.	Skinął	głową	Tho-

ma sowi	i	Lucilli,	mamrocząc	gra tula cje.
–	Le piej	odszukaj	Niniver	–	rzucił	do	nie go	Nigel.	–	Oboje	poje dzie cie	powozem,

ra zem	z	ojcem.
Nor ris	za chował	ka mienną	twarz,	ale	lekko	kiwnął	głową.
–	Pójdę	po	nią.	–	Poże gnał	się	z	Thoma sem	i	Lucillą,	po	czym	odwrócił	się	i	za głę -

bił	w	tłum.
Lucilla	zer knę ła	na	Thoma sa,	wyraź nie	chcąc	pójść	za	Nor risem,	by	poroz ma wiać

z	Niniver,	je dyną	osobą,	która	mogła	coś	im	powie dzieć	na	te mat	sta nu	zdrowia	Ma -
na cha na.
Thomas	skinął	głową;	ujął	jej	dłoń	i	poże gnał	się	krótko	z	Nige lem	oraz	Nola nem.
Oboje	z	Lucillą	wkroczyli	mię dzy	gości,	podą ża jąc	za	Nor risem	–	jednakże	wie lu

z	przybyłych	nie	mia ło	jesz cze	oka zji	z	nimi	poroz ma wiać	i	złożyć	im	życzeń.	Posu-
wa li	 się	więc	 powoli.	 Kie dy	 za szli	 już	 na	 tyle	 da le ko,	 że	 Thomas	mógł	 dosię gnąć
wzrokiem	miejsce,	 gdzie	 wcze śniej	 sta ła	 Niniver,	 już	 jej	 tam	 nie	 zoba czył.	 Wes-
tchnął.
–	Za	póź no.	Odje cha ła.
Lucilla	spojrza ła	mu	w	twarz.	Nie	ukrywał	swe go	nie pokoju	o	Ma na cha na;	wyczy-

ta ła	to	z	jego	wzroku	i	w	jej	oczach	poja wił	się	taki	sam	lęk.	Zbliżywszy	się,	uścisnę -
ła	jego	ra mię.
–	Myślę,	że	to	jedna	z	tych	oka zji,	kie dy	trze ba	się	pogodzić	ze	sta nem	rze czy.	Co

ma	być,	to	bę dzie.
Pochylił	głowę	i	musnął	usta mi	skroń	żony.
–	Na prawdę	chciał,	byśmy	cie szyli	się	tym	dniem.
–	Rze czywiście.	–	Wyprostowa ła	się.	–	To	jedno	może my	dla	nie go	zrobić…	spełnić

jego	życze nie.	–	Kła dąc	mu	dłoń	na	ra mie niu,	skie rowa ła	go	ku	na stępnej	grupie	go-
ści,	 którzy	 chcie li	 za mie nić	 z	 nimi	 kilka	 słów.	 –	 Poproszę	 rodziców,	 by	 poje cha li
z	nami.
Thomas	uznał,	że	to	doskona ły	pomysł.
Odkła da jąc	zmar twie nia	na	jutro,	spełnili	ra zem	ze	świe żo	poślubioną	małżonką



prośbę	stryja,	cie sząc	się	tym	dniem	na	wszelkie	moż liwe	sposoby.

We selne	śnia da nie	było	hucz ne	i	gwar ne.	Jego	porzą dek	wyzna cza ły	prze mówie -
nia,	licz ne	i	w	odmiennym	tonie,	poważ ne	i	żar tobliwe;	wygła sza ły	je	róż ne	osoby,
począwszy	od	He le ny,	matki	księ cia	St.	Ives,	po	Christophe ra	Cynste ra.
Głos	za bra li	na wet	Quentin,	Winifred	i	Humphrey,	a	także	kilku	przyja ciół	Thoma -

sa,	jesz cze	z	cza sów	szkolnych.
Za ba wa	trwa ła	od	dwuna stej	do	póź ne go	popołudnia.
Póź niej,	poma chawszy	na	poże gna nie	tym	wszystkim,	którzy	wra ca li	do	domu,	ci,

którzy	pozosta li,	przynajmniej	do	na stępne go	dnia,	roze szli	się	do	sa lonu,	bibliote ki,
Wielkiej	Sali,	duże go	pokoju	do	na uki	albo	pra cowni	Car te ra	na	podda szu,	za leż nie
od	wie ku,	płci	i	upodobań.
Thomas	i	Lucilla	wylą dowa li	na	ka na pie	w	głę bi	bibliote ki,	w	towa rzystwie	mło-

dych	Cynste rów,	a	także	Antonii	Rawlings,	która	za ję ła	małą	dwuosobową	sofę	na -
prze ciwko	młodej	pary.	Se ba stian	roz parł	się	w	 jednym	fote lu,	Mar cus	w	drugim,
Prudence	zaś	spoczę ła	na	drugim	końcu	ka na py.	Micha el	i	Christopher	roz cią gnę li
się	na	podłodze	pomię dzy	fote la mi	a	ka na pą.
–	Więc	–	mruknął	Se ba stian,	obejmując	wzrokiem	ze bra nych	–	kto	bę dzie	na stęp-

ny?
Micha el	odparł	z	za mknię tymi	ocza mi:
–	Na	pewno	nie	ty.
Wszyscy	się	za śmia li,	ale	nikt	nic	wię cej	nie	powie dział.
Antonia	spyta ła,	czy	Thomas	i	Lucilla	za mie rza ją	tego	roku	poje chać	na	południe,

i	roz mowa	potoczyła	się	da lej.
Thomas	słuchał	 i	 uczył	 się.	Nie	miał	dotąd	 tak	 licz nej	 rodziny	 jak	Cynste rowie,

lecz	w	krótkim	cza sie	na wią zawszy	porozumie nie	z	Mar cusem,	równie	szyb ko	od-
na lazł	się	w	tym	gronie	–	osób	najbliż szych	Lucilli,	jej	krę gu	w	ob rę bie	rodziny.
I	choć	rodzina	przypomina ła	klan,	choć	istnia ły	pewne	podobieństwa,	nie co	się	od

nie go	róż niła.	W	końcu	doszedł	do	wniosku,	że	klan	jest	bar dziej	zhie rar chizowa ny,
z	wła dzą	skupioną	w	rę kach	przywódcy,	podczas	gdy	Cynste rowie	sta nowili	grupę
indywidualności,	połą czonych	wię za mi	krwi	i	wspólne go	dzie dzictwa,	ale	odręb nych
i	 posia da ją cych	 róż ne	 umie jętności	 –	 dzię ki	 cze mu	prze wa ża li	 pod	wzglę dem	 siły
zwykły	klan.
A	w	każ dym	ra zie	współdzia ła li	 ze	sobą	 i	 trosz czyli	 się	o	sie bie	na wza jem	bar -

dziej	niż	członkowie	kla nu.
Na	dowód	tego	parę	godzin	póź niej	Mar cus,	Prudence	i	Antonia	tak	za aranżowa li

sytuację,	by	Thomas	i	Lucilla,	unika jąc	nie chyb nych	prze koma rzań,	mogli	dyskret-
nie	udać	się	do	sie bie.
Chwyta jąc	Thoma sa	za	rękę,	Lucilla	ze	śmie chem	wbie gła	po	schodach	na	wie -

życz kę.	Wcią gnę ła	go	do	ich	wspólne go	pokoju	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi,	które	na -
stępnie	za ryglowa ła.
Thomas,	śmie jąc	się	także,	oparł	się	o	nie	ple ca mi.	Wska zał	głową	rygiel.
–	Czy	to	na prawdę	koniecz ne?
–	O	tak.	–	Mia ła	za rumie nioną	twarz	i	błysz czą ce	oczy.	–	Nie	znasz	moich	kuzy-

nów.	Już	Se ba stian,	Micha el	i	Christopher	to	nicponie,	choć	przypusz czam,	że	może



ich	ha mować	instynkt	sa moza chowawczy,	ale	najmłodsi?	–	Pokrę ciła	głową,	uśmie -
cha jąc	się	z	czułością.	–	Wierz	mi…	rankiem,	wychodząc	z	pokoju,	bę dzie my	musie li
wyka zać	wielką	czujność.
Przyjrzał	 się	 jej	 –	 błysz czą cym	szma ragdowym	oczom,	promiennej	 ze	 szczę ścia

ce rze,	 pięknym	 bujnym	włosom.	 Prze bra ła	 się	 wcze śniej,	 zdję ła	 de likatną	 suknię
ślub ną	 i	 włożyła	 prostą,	 o	 suto	 marsz czonej	 spódnicy,	 ale	 to	 nie wie le	 zmie nia ło;
zwa żywszy	na	budzą ce	się	w	nim	uczucia,	wątpił,	by	zdołał	oszczę dzić	koronki.
Ona	także	mu	się	przyjrza ła.
Lucilla	na pa wa ła	się	nowym	sta nem	rze czy	–	tym,	że	mia ła	męża.	O	jego	sile	jak

zwykle	świadczyły	wyraź nie	ra miona	i	tors,	mię śnie	ra mion	i	ud.	Prze sunę ła	po	nim
spojrze nie,	zwra ca jąc	uwa gę	na	gę ste	włosy,	które	w	dotyku	przypomina ły	je dwab,
oraz	na	wie le	mówią ce	wybrzusze nie	spodni.	W	powie trzu	za iskrzyła	na miętność.
Lucilla	podniosła	wzrok	do	jego	twa rzy,	za uwa żyła	ogień	pa lą cy	się	w	bursz tyno-

wych	oczach.
Opuścił	powie ki;	pa trzył	na	nią	jak	lew,	ob ser wują cy	swój	przyszły	posiłek.
Wez brał	w	nich	chichot.
Wybuchnę ła	śmie chem,	odwróciła	się	i	ze brawszy	spódnicę,	pobie gła	do	łóż ka.
Zosta ła	jednak	zła pa na,	za nim	dotar ła	na	miejsce.
Wziął	ją	w	ra miona	i	ra zem	z	nią	padł	na	łóż ko.
Na	je dwab ną	miękką	na rzutę,	w	której	się	za głę bili.
Rzucili	się	na	sie bie,	piesz cząc	się	i	ca łując.	Ubra nia	pole cia ły	w	powie trze,	a	oni

zwar li	się	w	miłosnym	tańcu.
Prze pełnie ni	pożą da niem,	pra gnie nia mi,	na dzie ja mi	i	ma rze nia mi	na	przyszłość.
Wszystko	wokół	nich	za wirowa ło.
I	tamtej	nocy	zdobyli	wszystko	–	da wa li,	bra li	i	wymie nia li	się.
Do	sa me go	końca,	po	ostatnie	tchnie nie	roz koszy.
–	Kocham	cię.
–	Nigdy	mnie	nie	zosta wiaj.
–	Je steś	moja,	a	ja	je stem	twój.
–	Będę	twoja,	aż	do	śmier ci.
Te	słowa	pa da ły	z	ich	ust	–	jej	i	jego	–	wydycha ne	z	pełną	świa domością	i	dobrą

wolą.	Z	sza cunkiem	i	odda niem,	za	którymi	nic	nie	mogło	się	skryć.	Bo	nic	już	przed
sobą	nie	kryli;	jedno	nie	mogło	za słonić	swe go	ser ca	przez	wzrokiem	drugie go.
Byli	jednością,	która	za pa dła	im	w	dusze.
Tego	nie	moż na	im	było	ode brać.
Nic	ich	już	nie	mogło	roz dzie lić.
Za spokoje ni	i	usa tysfakcjonowa ni,	wresz cie	spokojni	i	ukoje ni	ponad	wszelkie	po-

ję cie,	pa dli	sobie	na wza jem	w	ra miona	i	odpłynę li	w	przyszłość.

Lucilla	obudziła	się	przed	świtem	i	zrozumia ła,	co	ma	zrobić.	Ob róciła	się	w	łóż ku
i	wspar ta	na	łokciu,	pochyliła	się	nad	Thoma sem.	Wciąż	spał,	 i	 to	głę boko,	a	 jego
cięż kie	cia ło	było	bar dziej	odprę żone	niż	kie dykolwiek	do	tej	pory.
Uję ła	w	dłonie	jego	twarz	i	obudziła	go	poca łunkiem.
A	 potem	 za bra ła	 w	 długą	 nie spiesz ną	 podróż,	 którą	mie li	 odbywać	 re gular nie.

Cie sząc	 się	 tymi	 słodkimi	chwila mi,	które	na le ża ły	wyłącz nie	do	nich,	pła wiąc	 się



w	roz koszach	swej	miłości.
Nie	musia ła	słyszeć	z	jego	ust	żadnych	wyznań;	były	nimi	prze pełnione	jego	ser ce,

umysł,	dusza	i	mia ła	pewność,	że	nic	ich	nie	osła bi	ani	nie	stłumi.
Póź niej,	 nadzwyczaj	 za dowolona	 z	 ta kie go	 początku	 dnia,	 wspar ła	 się	 na	 jego

pier si	i	słucha ła	bicia	ser ca.
Kie dy	nie co	się	uspokoiło,	za dar ła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
Czując,	że	się	poruszyła,	uniósł	powie ki.	Spojrzał	na	nią	spod	rzęs.
–	Co	ta kie go?
–	Powinnam…	muszę…	poje chać	do	świę te go	gaju.
–	By	się	pomodlić?
Kie dy	potwier dziła,	lekko	potrzą snął	głową,	jakby	chciał	pozbyć	się	resz tek	snu.
–	Czy	to	nie	dziwne,	że	prze ma wia	do	mnie	tak	sza lony	pomysł?
Cudownie	ją	roz śmie szał	–	prze waż nie	w	najbar dziej	za ska kują cych	chwilach.	Po-

waż nie jąc,	spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Na le ży	do	tra dycji,	że	dzie dzicz ka	Vale…	w	moim	przypadku	przyszła…	w	gaju

przedsta wia	Pani	swe go	towa rzysza.	 Jest	także	tra dycją…	której	mój	ojciec	prze -
strze ga	po	dziś	dzień…	że	gdy	ona	się	modli,	on	nad	nią	czuwa.	–	Mia ła	na dzie ję,	że
Thomas	bę dzie	robił	to	samo,	ale	nie	była	pewna.	–	Poje dziesz	ze	mną?
–	Oczywiście.	 –	Usiadł	 na	 łóż ku,	 podtrzymując	 ją.	 –	Mam	czuwać	nad	 tobą	 jak

Mar cus	tamte go	dnia,	kie dy	przyje cha łem	cię	prosić,	byś	pomogła	Bradsha wom?
Wsta jąc	z	łóż ka,	skinę ła	głową.
–	Wła śnie.	Nie	chodzi	o	bez pie czeństwo…	to	ra czej	symbolicz ny	gest.
Kie dy	podchodziła	do	umywalni,	Thomas	ob jął	wzrokiem	jej	nagą	gib ką	postać.	Do

dia bła	z	symboliką.	Była	jak	najbar dziej	rze czywista,	a	on	za wsze	chciał	ją	chronić.
Odrzucił	kołdrę	i	wstał.
–	A	więc	je dzie my.

Tak	zrobili.	O	za ra niu	wiosenne go	chłodne go	poranka	pocwa łowa li	przez	pola	–
pola,	na	które	spoglą dał	już	okiem	pana.	Wie dział,	że	od	tej	pory	bę dzie	ra zem	z	Ri-
char dem	za rzą dzał	Vale.
Dotarłszy	do	 świę te go	gaju,	 zsie dli	 z	koni	 i	 zosta wili	 jej	w	 tym	sa mym	miejscu,

w	którym	kie dyś	zna lazł	jej	karą	klacz	i	wierz chowca	Mar cusa.	Miał	wra że nie,	że
było	to	dawno	temu	–	tyle	się	od	tamtej	pory	zda rzyło	–	choć	w	rze czywistości	od
cza su,	kie dy	szedł	krę tą	ścież ką	w	głąb	gaju,	upłynę ło	za le dwie	sześć	tygodni.
Tym	ra zem	czuł	się	zupełnie	ina czej.
Są dził,	że	nie	wie rzy,	ale	gdzieś,	w	ja kimś	ciemnym	za ka mar ku	duszy,	musiał	wie -

rzyć,	bo	te raz	dzię ki	Lucilli,	dzię ki	uroczystym	słowom,	które	wypowie dzia ła,	poczuł
ota cza ją cą	go	moc.
Pra dawną	moc.
I	wte dy	już	musiał	uwie rzyć.
Za mknąwszy	oczy,	za chwiał	się	lekko,	gdy	ta	moc	go	spowiła,	a	potem	prze niknę ła

do	jego	duszy,	sta nowiąc	kotwicę.
Kie dy	pre zenta cja	się	za kończyła,	Lucilla	za prowa dziła	go	do	ka mie nia	na	począt-

ku	ścież ki.	Kie dy	na	nim	usiadł,	wróciła	w	głąb	gaju,	by	dokończyć	modłów.
Sie dząc	na	ka mie niu,	ogar nął	wzrokiem	roz cią ga ją ce	się	przed	nim	zie mie	i	oddał



się	roz myśla niom.	Uległ	urokowi	tego	miejsca	 i	 jego	miesz kańców,	swojej	rodziny
i	kla nu.
Tu	była	ich	przyszłość,	jego	i	jej;	mie li	prowa dzić	tych	ludzi,	chronić	ich	i	opie ko-

wać	się	nimi.
Tu	było	jego	miejsce	na	zie mi,	przy	jej	boku.
Wresz cie	zna lazł	swój	dom	i	misję.	Życie,	które	mia ło	dać	mu	spełnie nie.
Ode tchnął	głę boko.	Za mknąwszy	oczy,	za trzymał	powie trze	w	płucach	i	podzię ko-

wał	–	prze zna cze niu,	Bogu,	Pani	–	za	to	wszystko,	co	odna lazł,	co	ofe rowa ło	mu	ży-
cie.
Za	to,	cze go	za mie rzał	się	trzymać	do	końca	swych	dni.



Epilog

Po	 we sołym	 i	 gwar nym	 śnia da niu,	 prze rywa nym	 licz nymi	 wybucha mi	 śmie chu,
większość	pozosta łych	gości	wyje cha ła.
Lucilla	sta ła	na	ganku	i	trzyma jąc	za	rękę	Thoma sa,	ma cha ła	im	na	poże gna nie.
–	Cie szę	się,	że	wszyscy	przyje cha li,	ale	muszę	przyznać,	że	je stem	rada,	mogąc

ich	poże gnać.	–	Spojrza ła	na	nie go	i	zoba czywszy,	że	pyta ją co	uniósł	brwi,	uśmiech-
nę ła	się	łobuzer sko.	–	Chcia ła bym	już	za cząć	życie	małżeńskie.
Par sknął	śmie chem	i	pochylił	się,	by	poca łować	ją	lekko,	a	potem	spla ta jąc	z	nią

palce,	dał	się	jej	za prowa dzić	z	powrotem	do	domu.
Kie dy	we szli	za	próg,	roz legł	się	gong	wzywa ją cy	na	obiad,	więc	skie rowa li	się	do

Wielkiej	Sali.	Podsunąwszy	Lucilli	krze sło,	a	na stępnie	za jąwszy	swoje	miejsce	obok
niej,	Thomas	rozejrzał	się	wokół,	spoglą da jąc	na	wchodzą cych	i	na	tych,	którzy	sie -
dzie li	 już	 przy	 stołach.	 Nie	 wszyscy	 przyszli	 na	 obiad;	 mimo	 to	 z	 za dowole niem
stwier dził,	że	zna	już	imiona	i	za ję cie	większości	z	obecnych.
–	Chcia łem	cię	za pytać	–	za czął	Mar cus,	który	wła śnie	usiadł	po	drugiej	stronie

Lucilli	–	skąd	Niniver	wzię ła	Eir?	Bo	prze cież	sucz ka	nie	pochodzi	z	psiar ni,	którą
zlikwidowa no…	jest	zbyt	młoda.	Kto	te raz	prowa dzi	hodowlę…	bez	wie dzy	Nige la,
jak	rozumiem?
Thomas	prze łknął	esencjonalny	rosół	z	kur cza ka.
–	Nie	wiem.	Trzyma ją	pozosta łe	psy	w	sta rym	gospodar stwie	Ega na.
Mar cus	podniósł	do	ust	łyż kę	z	zupą,	ale	za trzymał	się	w	połowie	drogi.	Ścią gnął

brwi.
–	Czy	to	moż liwe,	że	zajmuje	się	nimi	sama	Niniver?	Świetnie	zna	się	na	psach

i	doskona le	ra dziła	sobie	ze	szcze nię ta mi.
–	Wątpię,	by	robiła	 to	sa modzielnie,	ale	nie wątpliwie	komuś	poma ga.	–	Thomas

spojrzał	w	ta lerz.	–	I	może	kie ruje	hodowlą.	Wyda je	mi	się,	że	za chowa li	jej	połowę,
i	to	lepszą.	Ale	nie	mów	o	tym	nikomu.	Myślę,	że	Nigel	widział	w	koście le	Eir,	ale
może	nie	wie,	że	to	pre zent	od	Niniver,	a	je śli	na wet	wie,	to	ra czej	się	nie	domyśli,
skąd	wzię ła	szcze nię.
Mar cus	roz glą dał	się	po	sali,	ale	skinął	głową.
–	Będę	milczał	jak	grób.	–	Za mie szał	zupę,	po	czym	dodał:	–	Nigel	głupio	zrobił,

sprze da jąc	psiar nię…	Szcze nię ta	za wsze	przynosiły	posia dłości	nie zły	dochód.	Nikt
nie	rozumie,	czym	się	kie rował.
–	Ja	na	pewno.	–	Thomas	mimowolnie	za cisnął	szczę ki.
Lucilla	 położyła	mu	dłoń	na	 ra mie niu.	 Pochyliwszy	 się,	 pochwyciła	wzrok	matki

i	wyja śniła,	że	wszyscy	mar twią	się	o	zdrowie	Ma na cha na,	a	w	związ ku	z	tym	mają
oba wy,	że	proble my	nę ka ją ce	posia dłość	Car ricków	być	może	nie	zosta ną	roz wią za -
ne.
Thomas	spojrzał	na	Richar da.
–	Jak	wia domo,	Ma na chan	nie	chciał,	byśmy	przyje cha li	przed	ślubem	do	Car rick

Ma nor,	a	kie dy	wczoraj	z	nim	roz ma wia liśmy,	prosił,	byśmy	nie	psuli	sobie	ra dości…
–	 Ale	 zgodził	 się	 na	 odwie dziny	 dziś	 po	 południu.	 –	 Lucilla	 spojrza ła	 na	matkę,



a	potem	popa trzyła	na	ojca.	–	Pomyśle liśmy,	że	może	dobrze	by	było,	gdybyście	po-
je cha li	z	nami.	–	Znowu	prze niosła	wzrok	na	Ca trionę.	–	Oboje.
Richard	się	za sta nowił,	a	potem	wymie nił	spojrze nie	z	żoną	i	skinął	głową.
–	To	bar dzo	dobry	pomysł.	–	Urwał,	a	potem	podjął:	–	Ostatnie go	roku	w	posia dło-

ści	Car ricków	za szło	wie le	dziwnych	zmian	i	choć	nikt	z	nas,	są sia dów,	nie	chciałby
się	wtrą cać…	–	Za śmiał	się,	nie	kończąc.	–	Wprawdzie	Ma na chan	by	nam	na	to	nie
pozwolił,	ale	pewne	rze czy	dają	do	myśle nia.
–	Co	zna czy,	że	wasz	plan	jest	roz sądny.	Wyruszymy	w	drogę	za raz	po	obie dzie.

Za miast	wziąć	powóz,	poje cha li	konno,	choć	bitą	drogą.	Lucilla	i	Ca triona	mia ły
w	sa kwach	zioła	i	wywa ry;	Thomas	wyczuł	bute lecz ki,	przywią zując	sa kwę	żony	do
jej	siodła.
Mar cus	też	chciał	się	z	nimi	wybrać,	ale	uzna li,	że	gdyby	ich	grupa	była	zbyt	licz -

na,	mogłoby	to	wyglą dać	na	na jazd.	Ma na chan	słynął	z	tego,	że	ob ra żał	się	z	równie
drob nych	powodów,	biorąc	je	za	afront.
Je cha li	więc	długim	podjaz dem	do	Car rick	Ma nor	we	czworo,	Thomas	i	Lucilla	na

cze le,	Ca triona	i	Richard	tuż	za	nimi.
Pokona li	ostatni	za kręt	i	na	końcu	żwirowej	drogi	ujrze li	dwór.	Na	szczycie	scho-

dów	sie dzia ła	drob na	postać.	Zbliżywszy	się,	 roz pozna li	po	 ja snych	włosach	Nini-
ver.	 Mia ła	 opusz czone	 ra miona;	 wyglą da ła	 na	 przybitą	 i	 za nie pokojoną.	 Mię ła
w	dłoniach	chustecz kę.
Kie dy	 za trzyma li	 konie	 i	 zsie dli	 z	 nich	 prze stra sze ni,	 uniosła	 ku	 nim	 za pła ka ną

twarz	z	podpuchnię tymi	za czer wie nionymi	ocza mi.
–	Och!	–	Ca triona	przykucnę ła	obok	niej	i	otoczyła	ją	ra mie niem.	–	Co	się	sta ło?
Wspie ra jąc	się	na	niej,	dziewczyna	prze łknę ła	łzy.
–	Nie	żyje…	ojciec	nie	żyje.	Nie	obudził	się	dziś	rano.	W	końcu	Edgar…	jego	słu-

żą cy…	zorientował	się,	że…	–	Za szlocha ła.	–	Uparł	się,	że	poje dzie	na	ślub…	wszy-
scy	mu	to	odra dza liśmy,	ale	nie	chciał	zostać	w	domu…	a	te raz	nie	żyje.	–	Zła pa ła
powie trze.	–	A	Nigel	zniknął.
Opuściła	głowę,	ocie ra jąc	policz ki	wilgotną	chustecz ką.
Thomas	za ciął	usta.	On	i	Richard	spojrze li	na	sie bie	zna czą co.	Ca triona	dała	im

znak,	by	we szli	do	domu;	zosta wiwszy	ją	przy	Niniver,	we szli	po	stopniach	do	środ-
ka.	Lucilla	po	chwili	na mysłu	ruszyła	za	nimi.
Przysta nąwszy	w	holu,	Thomas	się	rozejrzał,	ale	nikogo	nie	zoba czył	–	ani	loka ja,

ani	Fer gusona.	Jednakże	z	pomiesz czeń	dla	służ by	dochodził	zgiełk	głosów.
Thomas	za wołał	więc:
–	Fer guson!
Po	 chwili	w	 koryta rzu	 roz le gły	 się	 cięż kie	 kroki.	 Poja wił	 się	 ka mer dyner.	 Spoj-

rzawszy	na	Thoma sa,	Richar da	i	Lucillę,	wyraź nie	ode tchnął	z	ulgą.
–	Pa nie	Thoma sie!	Dzię ki	Bogu,	że	pan	przyje chał…	ja śnie	pan	nie	żyje,	pan	Nigel

zniknął,	pan	Nolan	nie	chce	posłać	po	doktora,	pan	Nor ris	nie	na da je	się	do	nicze go,
a	panna	Niniver	jest	w	roz pa czy…	i	nikt	z	nas	nie	wie,	co	robić.
Za	Fer gusonem	nadcią gnę li	pozosta li;	w	holu	za	ka mer dyne rem	tłoczyli	się	Sean,

Mitch,	Fred,	pani	Kenne dy,	Gwen	oraz	kilka	pokojówek	i	loka jów.	Wszyscy	wyglą da -
li	na	wstrzą śnię tych,	a	na wet	za gnie wa nych.



Sean	wyja śnił	przyczynę	ich	gnie wu.
–	Pan	Nigel	wyje chał	i	nie	wia domo,	gdzie	jest,	a	powinien	tu	być.	Jaki	z	nie go	po-

żytek?
Inni	potwier dzili	pomruka mi.
Thomas	przyznał	im	ra cję.
–	A	gdzie	Nolan?	–	spytał.
–	Sie dzi	przy	zwłokach	ojca	w	jego	pokoju	–	wyja śnił	Sean.	–	Ra zem	z	Edga rem.
Thomas	pokiwał	głową.
–	Za raz	tam	pójdzie my.	–	Na stępnie	zwrócił	się	do	Fer gusona:	–	Lady	Cynster	zo-

sta ła	na	schodach	z	Niniver,	za pytaj,	czy	nie	chcia łyby	się	prze nieść	do	sa lonu,	i	po-
daj	im	her ba tę.	Na	pewno	dobrze	im	zrobi.
–	Tak,	oczywiście,	proszę	pana.	–	Pani	Kenne dy	wystą piła	do	przodu.	–	Chodź.	–

Pocią gnę ła	Fer gusona	za	rę kaw.	–	Musimy	ja koś	pocie szyć	pa nienkę	Niniver…	tylko
ona	pła cze	po	ojcu.
Thomas	wymie nił	 spojrze nie	z	Lucillą,	kie dy	ra mię	przy	ra mie niu	skie rowa li	 się

w	stronę	schodów.	Richard	ruszył	za	nimi.
Dotar li	do	pokoju	Ma na cha na.	Drzwi	były	otwar te.	Pchnąwszy	je	cicho,	Thomas

pierwszy	wkroczył	do	środka	i	za trzymał	się	tuż	za	progiem	sypialni.	Stryj	le żał	na
ple cach,	 z	 dłońmi	 złożonymi	 na	 pier si.	 Jego	 twarz	 ocie niał	 balda chim	 wieńczą cy
szczyt	wielkie go	łóż ka;	moż na	by	pomyśleć,	że	star szy	pan	po	prostu	śpi.
Przy	łóż ku	sie dział	Nolan,	trzyma jąc	ojca	za	rę kaw;	pochyloną	głowę	wsparł	na

wycią gnię tej	ręce.	Po	drugiej	stronie	łóż ka	stał	Edgar,	nie mal	w	ką cie.	Twarz	miał
sza rą	jak	popiół,	a	na	niej	wyraz	roz pa czy.	Służył	Ma na cha nowi	od	bar dzo	dawna.
Thomas	skinął	mu	głową	i	wszedł	da lej	do	sypialni.
Słysząc	sze lest	sukni	Lucilli,	Nolan	podniósł	wzrok.	Spojrzał	na	nich	nie przytom-

nie,	jakby	wła śnie	się	obudził,	za mrugał	i	głę boko	wcią gnął	powie trze.	Za wsze	bla -
dy,	wyglą dał	na	zmę czone go,	wręcz	wycieńczone go.	Prostując	się	powoli,	wska zał
na	ojca.
–	Umarł,	jak	widzicie.
Do	Thoma sa	wresz cie	dotar ła	prawda	–	że	stryj	na prawdę	nie	żyje	–	i	poczuł	na

ser cu	ogromny	cię żar,	ale	Lucilla	uję ła	go	za	rękę	i	lekko	uścisnę ła,	a	wte dy	zrobiło
mu	 się	 lżej.	 Smutek	 pozostał,	 ale	 ściska nie	w	pier si	 nie co	ustą piło.	Odpowie dział
nie znacz nym	uściskiem.
–	Trze ba	we zwać	doktora.
Nolan	prychnął.
–	Po	co?	–	Zgar bił	się	 i	za pa trzył	w	cia ło	ojca.	–	On	nie	żyje	 i	ża den	me dyk	nie

przywróci	mu	życia.
–	Wszystko	jedno	–	ode zwał	się	Richard.	–	Pra wo	sta nowi,	że	w	ra zie	śmier ci	wła -

ścicie la	ziemskie go	na le ży	we zwać	le ka rza,	by	wydał	akt	zgonu.
Nolan	za chmurzył	się	jesz cze	bar dziej;	z	uporem	pokrę cił	głową.
–	Nie	dopusz czę	do	nie go	żadne go	ła piducha.	–	Spojrzał	na	Thoma sa	i	Lucillę.	–

Wie cie,	jaki	miał	stosunek	do	le ka rzy.
–	To,	cze go	on	sam	by	sobie	życzył,	nie	ma	nic	do	rze czy	–	odparł	spokojnie	Ri-

chard.	–	Pra wo	obowią zuje	wszystkich,	na wet	sta re go	Car ricka.
Nolan	osunął	się	na	krze śle.	Za łożył	ręce	na	pier si	i	pa trzył	ponuro	na	zwłoki	Ma -



na cha na.	Podniósłszy	dłoń,	 za czął	 ob gryzać	pa znokieć	 kciuka;	 nie	 spojrzał	 już	na
Thoma sa,	Richar da	ani	Lucillę.
Thomas	prze niósł	wzrok	na	Edga ra.
Ten	drgnął	i	zer knął	szyb ko	na	Nola na.
–	Powiem	Se anowi,	by	posłał	jedne go	ze	sta jennych	po	doktora.
Thomas	skinął	głową.
–	Dzię kuję.
Kie dy	służą cy	wyszedł,	za mknął	za	nim	drzwi	i	ponownie	zwrócił	się	do	Nola na:
–	Gdzie	jest	Nigel?
Lucilla	 puściła	 jego	 rękę;	 spokojnie	 obe szła	 łóż ko,	 zmie rza jąc	do	 stolika	u	 jego

szczytu,	gdzie	sta ła	butelka	z	le kiem.
–	Kie dy	ostatnio	widział	pan	Nige la?	–	spytał	Richard.
Pa trząc	na	ob gryza ny	pa znokieć,	Nolan	odparł	bez barwnym	tonem:
–	Wczoraj.	Po	ślubie	ruszyliśmy	konno	do	domu	za raz	za	ojcem,	ale	nie	trzyma li-

śmy	się	traktu…	–	Zmie nił	pozycję	na	krze śle,	lekko	się	prostując.	–	Nigel	za trzymał
się	w	połowie	drogi	przez	pola.	Powie dział,	że	chce	się	jesz cze	prze je chać.	Przypo-
mnia łem	mu,	w	 ja kim	sta nie	 jest	ojciec,	ale	nie	za mie rzał	słuchać,	odparł,	że	 je śli
chcę,	mogę	wra cać	do	domu.	A	potem	odje chał.	Dostał	tych	swoich	humorów.	Uzna -
łem,	że	bę dzie	le piej,	je śli	go	zosta wię	i	wrócę	sam,	i	tak	też	zrobiłem.
–	Od	tego	cza su	się	nie	poka zał?	–	spytał	Richard.
Nolan	odparł	posępnie:
–	Nie	mam	poję cia…	nie	wiem	jak	inni,	ale	ja	go	nie	widzia łem.	Nie	przyszedł	na

śnia da nie	i	nie	moż na	go	nigdzie	zna leźć.	W	stajni,	jak	mówi	Sean,	nie	ma	jego	ko-
nia.
Thomas	prze stą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Jak	się	czuł	Ma na chan	po	przyjeź dzie	do	domu?
Nolan	wzruszył	ra miona mi.
–	Tak	samo	jak	ostatnio.	–	Za milkł	na	chwilę,	po	czym	dodał	nie chętnie:	–	Tra cił

siły	z	każ dym	dniem.	–	Wska zał	na	drzwi.	–	Edgar	i	inni	mogą	potwier dzić.
Tymcza sem	Lucilla,	na	wpół	za słonię ta	balda chimem,	oglą da ła	butelkę	z	le kiem,

który	 prze pisa ła	Ma na cha nowi	 kilka	 tygodni	 wcze śniej.	 Skosz towa ła	 kroplę.	 Lek
sma kował	tak,	jak	powinien.	Ma na cha nowi	nie	pogor szyło	się	z	winy	Alice.	Odsta -
wiwszy	 butelkę,	 odwróciła	 się	 ze	 zmarsz czonym	 czołem	 –	 i	 spojrza ła	 na	 twarz
zmar łe go.
Przez	chwilę	nie	docie ra ło	do	niej	to,	co	widzi,	co	re je strował	jej	wzrok.	Ale	po-

tem	dotar ło	i	znie ruchomia ła.
Oczy	jej	się	roz sze rzyły.	Szyb ko	ogar nę ła	spojrze niem	wszystko,	co	mogła	zoba -

czyć,	po	czym	prze łknę ła	ślinę	i	powie dzia ła	cicho:
–	Powinniśmy	pójść	po	mamę…	ona	bę dzie	wie dzia ła	na	pewno.	Są dzę	jednak,	że

powinniśmy	we zwać	sę dzie go	pokoju.	–	Na brawszy	powie trza,	odwróciła	się	i	spoj-
rza ła	na	Thoma sa:	–	Wyda je	mi	się,	że	twój	stryj	został	otruty.
Wszyscy	ze bra ni	za stygli	w	bez ruchu,	Thomas	prze klął	pod	nosem	i	za czął	szukać

sznura	z	dzwonkiem.
Richard	położył	mu	dłoń	na	ra mie niu.
–	Nie	trudź	się,	pójdę	po	nią.



Dzie sięć	minut	póź niej	Ca triona	i	Lucilla,	każ da	oddzielnie,	za kończyły	szcze góło-
we	oglę dziny	zwłok.	Ca triona	z	powrotem	na kryła	Ma na cha na	prze ście ra dłem,	wy-
prostowa ła	się	i	spojrza ła	na	trójkę	jego	dzie ci,	które	ze bra ły	się	przy	łóż ku.
–	Muszę	powie dzieć	z	ża lem,	że	Lucilla	się	nie	myli.	Wa sze go	ojca	otruto.	–	Prze -

niosła	wzrok	na	Thoma sa	i	Richar da,	którzy	sta li	nie co	da lej.	–	Myślę,	że	ar sze ni-
kiem.
Nolan	ścią gnął	brwi.
–	Ale	nie	ma	pani	pewności,	nie prawdaż?
–	Nie,	nie	mam.	–	Ca triona	zbliżyła	się	do	nich,	ge stem	poprosiła,	by	wyszli.	–	Ale

sę dzia	pokoju	może	zle cić	dalsze	ba da nia	i	wte dy	wszystko	wyjdzie	na	jaw.	Propo-
nuję,	 byśmy	uda li	 się	na	dół	 i	 za cze ka li	 na	 sir	Godfreya,	 który	przyje dzie	 z	 le ka -
rzem.
Jak	 zwykle	 prze prowa dziła	 swoje.	 Nolan,	 Niniver	 i	 Nor ris	 spra wia li	 wra że nie

oszołomionych.	Usie dli	w	sa lonie	i	pa trzyli	albo	na	swoje	dłonie,	albo	w	prze strzeń.
Resz ta	domowników	była	w	podob nym	sta nie.
Thomas	wie dział,	jak	muszą	się	czuć.
Lucilla	usa dowiła	się	obok	nie go	na	ka na pie,	jedną	ręką	ściska jąc	jego	dłoń,	a	dru-

gą	uspoka ja ją co	gła dząc	go	po	ple cach.	Pochyliwszy	się	ku	nie mu,	mruknę ła:
–	 Je śli	 ktoś…	 choćby	Nigel…	 za mie rzał	 otruć	Ma na cha na,	 ty	 i	 ja	 nie	mogliśmy

temu	za pobiec.
Skinął	głową;	wie dział,	że	Lucilla	ma	ra cję,	ale	mimo	to	czuł	się	winny.	Wciąż	się

za sta na wiał…
Z	upływem	kolejnych	minut,	mimo	przygnę bie nia,	prze ja śniło	mu	się	w	głowie	na

tyle,	by	zrodziły	się	w	nim	pewne	pyta nia.	Fer guson	i	pani	Kenne dy	przywieź li	her -
ba tę	na	wóz ku.	Thomas	wziął	Lucillę	za	rękę,	wstał	i	pocią ga jąc	ją	za	sobą,	ruszył
na	koniec	sa lonu.	Przysta nąwszy	przy	oknie	i	niby	wyglą da jąc	na	ze wnątrz,	uścisnął
jej	dłoń.
–	Je śli	przyczyną	śmier ci	Ma na cha na	był	ar sze nik,	jak	są dzicie	obie	z	matką,	czy

jego	choroba	też	była	spowodowa na	tą	trucizną?	Gdzieś	czyta łem,	że	jej	dzia ła nie
się	kumuluje.
Lucilla	uniosła	brwi.
–	Możesz	mieć	ra cję.
Pode szła	do	nich	Ca triona.
–	Mamo…	mówiłam	ci,	że	Ma na chan	chorował	od	wie lu	mie się cy?	Czy	to	 także

mogło	być	spowodowa ne	ar sze nikiem?
Ca triona	wypyta ła	Thoma sa	o	ob ja wy	stryja.	Lucilla	zaś	opowie dzia ła,	co	za ob -

ser wowa ła	u	Ma na cha na	podczas	pobytu	w	Car rick	Ma nor.	Jej	matka	się	skrzywiła.
–	To	moż liwe.	U	człowie ka	o	końskim	zdrowiu,	jak	Ma na chan,	stopniowe	poda wa -

nie	ar sze niku	mogło	wywołać	ta kie	skutki.	–	Popa trzyła	na	Lucillę.	–	A	skoro	o	tym
mowa…	z	cze go	zrobiłaś	dla	nie go	na par	i	póź niejszy	środek	na	pobudze nie?
Lucilla	wyre cytowa ła	listę	ziół.	Thoma sowi	to	nic	nie	mówiło.
Ca triona	jednak	pokiwa ła	głową.
–	Już	wiem,	dla cze go	twoja	kura cja	za dzia ła ła.	Kilka	składników,	których	użyłaś,

zwią za ło	truciznę	i	oczyściło	z	niej	or ga nizm.	Nie	zrobiłaś	tego	świa domie,	ale	twój
na par	za ha mował	dzia ła nie	ar sze niku	i	dla te go	Ma na chan	poczuł	się	le piej.



Lucilla	westchnę ła.
–	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	nie	dostrze głam	oznak	za trucia,	kie dy	tu	byłam…	i	gdy

go	ba da łam.
Ca triona	sposępnia ła.
–	Nie	rób	sobie	wyrzutów…	dla te go	wła śnie	dzia ła nie	ar sze niku	jest	tak	trudne

do	wykrycia.	Może	doprowa dzić	do	śmier ci,	a	wszystkie	ob ja wy	da	się	ła two	wytłu-
ma czyć…	 na	 przykład	wie kiem,	 jak	 u	Ma na cha na.	 Dopie ro	 gdy	 ofia ra	 umrze…	 –
Wzruszyła	ra miona mi.	–	A	na wet	wte dy,	je śli	le karz	nie	bada	zmar łe go	zbyt	uważ -
nie	albo	nie	przybę dzie	na	czas,	zgon	moż na	przypisać	na turalnym	przyczynom…
za wa łowi	ser ca,	za torowi	w	płucach	i	tak	da lej.	Ze wnętrz ne	ozna ki	szyb ko	znika ją.
Le karz	przybył	wkrótce.	Poszedł	na	górę	z	Ca trioną	i	wrócił	z	bar dzo	poważ ną

miną.	W	 tym	cza sie	 zja wił	 się	 sir	Godfrey.	Me dyk	z	wyraź ną	ulgą	zre fe rował	mu
spra wę	i	po	krótkiej	na ra dzie,	którą	odbyli	po	cichu,	odje chał.
Potęż nie	 zbudowa ny,	 bez pośredni	 i	 w	 nor malnych	 okolicz nościach	 dobrodusz ny

sę dzia	pokoju	sta nął	przed	kominkiem	w	sa lonie.	On,	Ca triona	i	Richard	byli	sta rymi
przyja ciółmi,	a	Ma na cha na	znał	 równie	dobrze,	 jak	 innych	okolicz nych	wła ścicie li
ziemskich.	Najpierw	szorstko	złożył	rodzinie	i	kla nowi	wyra zy	współczucia,	a	potem
poinfor mował	dzie ci	Ma na cha na,	że	ponie waż	we dług	wszelkich	dowodów	ich	ojciec
został	za mor dowa ny,	musi	prze prowa dzić	w	tej	spra wie	śledz two	 i	sporzą dzić	ra -
port.
Richard	powia domił	go	już	o	zniknię ciu	Nige la.	Pyta nia	sir	Godfreya,	skie rowa ne

głównie	do	Nola na,	ale	także	do	Niniver	i	Nor risa	w	celu	potwier dze nia	uzyska nych
infor ma cji,	dotyczyły	mniej	wię cej	tych	sa mych	faktów,	które	wcze śniej	usta lili	Ri-
chard	i	Thomas.
Sę dzia	pokoju,	jak	moż na	się	było	spodzie wać,	doszedł	do	tych	sa mych	wniosków

co	wszyscy	inni.	Chrząknął	i	pogła dził	się	po	brodzie.
–	Cóż,	nie	mamy	jesz cze	dowodu,	że	to	był	ar sze nik,	ale	prób ki	pobra ne	przez	le -

ka rza	nie wątpliwie	go	dostar czą,	więc	tymcza sem…	bo	cóż,	ar sze nik	nie	bez	powo-
du	jest	na zywa ny	środkiem	na	dzie dzicze nie,	nie prawdaż?	–	Spojrzał	spod	krza cza -
stych	brwi	na	trójkę	Car ricków,	sie dzą cych	przed	nim	na	ka na pie.	–	Oba wiam	się,
że	ponie waż	Nigel	za ginął,	muszę	prosić	o	udostępnie nie	jego	pokojów	w	celu	prze -
szuka nia.
Niniver	 i	 Nor ris	 popa trzyli	 na	 nie go	 ze	 zdziwie niem,	 a	 potem	 oboje	 prze nie śli

wzrok	na	Nola na.
Ten	w	końcu	zdał	sobie	spra wę,	że	zwra ca ją	się	do	nie go,	i	marsz cząc	czoło,	wy-

ra ził	zgodę.
–	Tak.	Oczywiście.	–	Zer knął	na	drzwi,	w	których	cały	czas	stał	Fer guson.
Nie	cze ka jąc	na	pole ce nia,	ka mer dyner	skłonił	się	sir	Godfreyowi.
–	Za prowa dzę	pana	do	pokoju	pana	Nige la.
Thomas	nie	mógł	usie dzieć	na	miejscu,	ruszył	za	Fer gusonem,	sir	Godfreyem	i	Ri-

char dem	na	górę.	Był	w	połowie	schodów,	kie dy	usłyszał	za	sobą	kroki	Lucilli.	Za -
trzymał	się	i	odwrócił.	Gdy	do	nie go	pode szła,	powie dział:
–	Nie	musisz	tam	iść.
Spojrza ła	mu	w	oczy.
–	Może	 twój	 stryj	był	 irytują cym	sta rym	zrzę dą,	ale	 też	moim	podopiecz nym.	 –



Uniosła	brodę.	–	Poza	tym	czy	któryś	z	was	wie,	jak	wyglą da	ar sze nik?
–	To	bia ły	proszek	–	powie dział.
Prychnę ła	i	wyminę ła	go.
–	Może	także	być	we	wszystkich	odcie niach	sza rości.
Jak	się	oka za ło,	ar sze nik,	którym	Nigel	 truł	ojca,	był	 śnież nobia ły.	Za pa kowa ny

w	brą zowy	pa pier,	z	wciąż	czytelną	etykietką	na	toreb ce,	spoczywał	ukryty	na	dnie
jednej	z	szuflad	jego	komody.
Sir	Godfrey	mruknął:
–	Nie ste ty,	ten	środek	ła two	kupić	u	każ de go	apte ka rza.
Richard	westchnął	i	usiadł	w	nogach	łóż ka.
Sę dzia	pokoju	położył	ob cią ża ją cy	dowód	na	komodzie.
–	Chyba	wszyscy	się	zga dza my,	że	to	jest	powód	uciecz ki	Nige la…	–	Za mrugał.	–

Ale	dla cze go	wła ściwie?	Gdybyście	we	czworo	nie	przyje cha li	w	odwie dziny,	a	Lucil-
la	nicze go	nie	za uwa żyła,	za	kilka	godzin	śmierć	Ma na cha na	zosta ła by	uzna na	za
na turalną.	Mnie	by	nie	we zwa no	i	Nigel	za gar nąłby	to	wszystko,	na	czym	mu	za le -
ża ło…	przywódz two	kla nu	i	posia dłość	Car ricków.
–	Nigel	wie dział,	że	dziś	przyje dzie my.	–	Lucilla	roz tar ła	ra miona,	bo	na gle	prze -

niknął	 ją	 chłód.	 –	 Umówiliśmy	 się	 wczoraj	 przed	 kościołem,	 w	 jego	 obecności.
Wprawdzie,	jak	twier dziła	Niniver	i	inni,	Ma na chan	się	uparł,	by	przyje chać	na	nasz
ślub,	ale	we dług	Nola na,	a	także	Edga ra,	jego	stan	w	ze szłym	tygodniu	znacz nie	się
pogor szył.
Thomas	ją	ob jął	i	przycią gnął	do	sie bie.	Spojrzał	ponuro	na	sir	Godfreya.
–	Je śli	to	sprawka	Nige la,	wie dział	o	ślubie,	wie dział,	że	Ma na chan	chce	być	na

nim	obecny	i	że	coś	może	pójść	nie	tak…	na	przykład	że	lady	Ca triona	może	za uwa -
żać	symptomy	otrucia…	–	Zer knął	na	Lucillę	i	na potkał	jej	spojrze nie,	kie dy	uniosła
ku	nie mu	wzrok.	–	Więc	pewnie	przed	wyjaz dem	wszystkich	na	ślub	podał	Ma na -
cha nowi	dużą	dawkę	trucizny,	by	go	za bić…	albo	przynajmniej	zmusić	do	pozosta nia
w	domu,	gdzie	by	umarł	pod	nie obecność	rodziny…	To	by	za ła twiło	spra wę.
–	Z	całą	pewnością	–	przyznał	sir	Godfrey.	–	Ale	Ma na chan	był	sta rym	upar ciu-

chem…	chciał	poje chać	na	ślub,	więc	poje chał,	do	licha.	I	wytrzymał.	Ale	gdyby	po-
został	w	domu,	za miast	wybrać	się	do	kościoła,	plan	Nige la	by	się	powiódł	i	nikt	ni-
cze go	by	się	nie	domyślił.
–	Więc	–	podjął	Richard	–	podał	Ma na cha nowi	potęż ną	dawkę,	chcąc,	by	ten	źle

się	poczuł,	zre zygnował	z	wyjaz du	na	ślub	 i	umarł	sam	w	domu,	tylko	pod	opie ką
Edga ra.	Ale	nie	zdołał	go	powstrzymać,	tak	jak	nie	zdołał	za pobiec	jego	spotka niu
z	 wami.	 Za uwa żyliście,	 w	 jak	 złym	 jest	 sta nie,	 za powie dzie liście	 się	 z	 wizytą…
i	wszystko	się	skomplikowa ło,	więc	uciekł.
–	Nie	wia domo	gdzie.	–	Lucilla	za drża ła.
Richard	zmrużył	oczy.
–	Je śli	o	to	chodzi…	pewnie	się	ukrył,	ale	bę dzie	ob ser wował	posia dłość,	by	wie -

dzieć,	co	się	dzie je.	Je śli	nie	poja wią	się	pogłoski	o	mor der stwie,	to	bę dzie	zna czyło,
że	uszło	mu	pła zem,	a	ponie waż	już	wcze śniej	miał	zwyczaj	znikać	bez	za powie dzi,
po	prostu	wróci	i	przejmie	dzie dzictwo.
–	Po	moim	trupie	–	warknął	sir	Godfrey.	–	Kie dy	tylko	wrócę	do	domu,	ogłoszę	po-

szukiwa nia	szubrawca.



Za mor dowa nie	Ma na cha na	Car ricka	przez	najstar sze go	syna,	Nige la,	poruszyło
całe	 hrab stwo.	 Wszyscy	 w	 okolicy	 byli	 wstrzą śnię ci;	 Ma na chan	 może	 był	 dla
wszystkich	spoza	kla nu	człowie kiem	trudnym	i	de spotycz nym,	ale	słynął	z	tego,	że
za wsze	dbał	o	swoich;	za wsze	cie szył	się	z	tego	powodu	sza cunkiem	i	po	śmier ci	zo-
stał	odpowiednio	uhonorowa ny.
Do	poszukiwań	Nige la	Car ricka	przyłą czyła	się	większość	miejscowych,	od	far me -

rów	po	wła ścicie li	ziemskich,	lecz	po	nie godziwcu	nie	było	ani	widu,	ani	słychu.
Po	trzech	dniach	bez owocne go	prze cze sywa nia	okolicy	uczestnicy	ob ła wy	wrócili

do	domów	zmę cze ni	 i	 roz cza rowa ni,	by	przygotować	się	do	pogrze bu	najważ niej-
sze go	Car ricka.
Dzień	za czął	się	mgliście	 i	sza ro,	przez	cały	ra nek	nie bo	było	za chmurzone,	co

pa sowa ło	na strojem	do	tak	smutnej	okolicz ności.	Wyszorowa na	dwukółka,	przystro-
jona	bar wa mi	kla nu,	z	Ma na cha nem	w	trumnie,	toczyła	się	powoli	w	ła godnym	po-
rannym	świe tle.	Za	nią	szło	troje	dzie ci	zmar łe go,	a	za	nimi	resz ta	kla nu.
Pozosta li,	którzy	przybyli	na	ślub,	by	złożyć	wyra zy	sza cunku	Ma na cha nowi,	jego

pogrą żonej	w	ża łobie	rodzinie	i	kla nowi,	ze bra li	się	przed	kościołem.	Przyje cha li	sir
Godfrey	z	żoną	oraz	inni	są sie dzi,	którzy	jednak	ustą pili	miejsca	Richar dowi	i	Ca -
trionie,	a	także	pozosta łym	gościom	z	Vale.
Wszyscy	 sta li	 ze	 złożonymi	 przed	 sobą	 rę ka mi,	 pochyla jąc	 głowy,	 kie dy	 ośmiu

członków	kla nu	Car ricków,	mię dzy	innymi	Fer guson,	Sean,	Mitch	i	Fred	oraz	Tho-
mas,	na	ra mionach	wnosiło	do	kościoła	trumnę.	Propozycja	nie sie nia	trumny,	złożo-
na	 przez	 Fer gusona,	 wyda ła	 się	 Thoma sowi	 uciąż liwa,	 ale	 ją	 przyjął,	 za chę cony
przez	Lucillę	–	był	to	jego	ostatni	obowią zek	wobec	stryja,	które mu	tyle	za wdzię -
czał.
Jednakże,	kie dy	trumna	spoczę ła	na	pode ście	przed	ołta rzem,	dołą czył	do	rodziny

z	Vale	w	ławkach	na prze ciwko	tych	zajmowa nych	przez	klan	Car ricków.
Był	to	niuans,	ale	waż ny.	Thomas	wciąż	na le żał	do	kla nu,	lecz	te raz	był	bar dziej

zwią za ny	z	Vale.
Od	ślubu	miał	waż niejsze	zobowią za nia.
Lucilla,	gdy	usiadł	obok	niej,	wzię ła	go	za	rękę.	On	uścisnął	jej	dłoń	i	przygotował

się	do	na bożeństwa.
Była	to	wzrusza ją ca	uroczystość,	z	licz nymi	mowa mi	wygła sza nymi	przez	człon-

ków	kla nu	–	Bradsha wa,	Se ana	 i	Fer gusona	–	a	 także	przedsta wicie li	 innych	spo-
łecz ności,	jak	Richard	czy	sir	Godfrey.	Ku	za skocze niu	ze bra nych,	w	imie niu	dzie ci
Ma na cha na	wystą piła	Niniver.	Choć	z	trudem	powstrzymywa ła	się	od	pła czu,	mówi-
ła	czystym	spokojnym	głosem;	przedsta wiony	przez	nią	por tret	ojca	był	wszystkim
zna jomy,	ale	jednocze śnie	bar dzo	osobisty,	przejmują cy	i	wzrusza ją cy.	Kie dy	wresz -
cie	ze szła	z	ambony,	każ dy	miał	w	oczach	łzy.
Po	na bożeństwie	ża łob nicy,	którzy	nie śli	trumnę,	zdję li	ją	z	pode stu.	Powoli,	rów-

nym	krokiem	przez	bocz ne	drzwi	wyszli	za	pa storem	na	cmentarz,	gdzie	w	czę ści
Car ricków	 cze kał	 już	 świe żo	 wykopa ny	 dół,	 w	 którym	 mia ły	 spocząć	 docze sne
szczątki	Ma na cha na.
Wie le	z	pań	zosta ło	z	 tyłu,	za mie rza jąc	pocze kać	na	 trawniku	przed	kościołem,

ale	Lucilla	pode szła	do	Niniver,	by	 ją	wesprzeć,	 a	Ca triona	wzię ła	pod	 ra mię	Ri-
char da.



Mar cus	za jął	miejsce	po	drugiej	stronie	Lucilli.	Za uwa żył,	że	za równo	Nolan,	jak
Nor ris	byli	roz tar gnie ni,	pochłonię ci	myśla mi;	ża den	nie	wyka zywał	troski	o	siostrę.
Zde gustowa ny	za chowa niem	 ich	obu,	w	drodze	na	cmentarz	w	końcu	sta nął	przy
drugim	boku	Niniver.	Gdyby	ze mdla ła	albo	za sła bła	–	kto	mógłby	ją	za	to	winić?	–
chciał	być	blisko,	by	służyć	jej	wspar ciem.
Z	pomocą	Lucilli	Mar cus	za prowa dził	Niniver	bez piecz nie	na	miejsce;	choć	Lucil-

la	 nie	 była	 wysoka	 ani	 potęż na,	 Niniver	 wyda wa ła	 się	 przy	 niej	 bar dzo	 drob na
i	wręcz	ete rycz na.
Ce re monia	pochówku	była	na	szczę ście	krótka.	Kie dy	rodzina	rzuca ła	na	trumnę

ostatnie	gar ście	zie mi,	pozosta li,	którzy	ze bra li	się	przy	grobie,	za czę li	wra cać	pod
kościół,	by	dołą czyć	do	cze ka ją cych	na	trawniku.
Thomas	podszedł	 do	Lucilli.	 Zna la złszy	 się	przed	kościołem,	usunę li	 się	 z	 drogi

wra ca ją cym	z	cmenta rza	ża łob nikom	i	przysta nę li	z	boku.	Thomas	spojrzał	na	Nini-
ver,	która	szła	z	opusz czoną	głową.
–	Wygłosiłaś	piękną	mowę…	byłby	za dowolony.
Dziewczyna	podniosła	wzrok.	Na potyka jąc	spojrze nie	Thoma sa,	skłoniła	głowę.
–	Dzię kuję.	Wiem,	że	kocha łeś	go	tak	jak	ja.
Za cisnął	usta,	by	ukryć	wzrusze nie.
–	Jego	śmierć	wyzna cza	koniec	epoki…	Mia łaś	ra cję,	mówiąc,	że	nie	bę dzie	już	ta -

kie go	Car ricka	jak	on.
Niniver	potwier dziła.	Prze niosła	wzrok	na	Nola na,	który	stał	pośrodku	trawnika,

przyjmując	kondolencje	od	dalszych	zna jomych,	którzy	jesz cze	nie	zdą żyli	z	nim	po-
roz ma wiać.
–	Oba wiam	się,	że	tak.
Mar cus	za uwa żył	jej	spojrze nie.	Nie	uszło	ono	także	uwa gi	Thoma sa.
–	Co	klan	są dzi	o	tym,	że	te raz	Nolan	zosta nie	jego	przywódcą?
Mar cus	zer knął	na	innych,	ale	oprócz	nie go	nikt	chyba	nie	zwrócił	uwa gi,	że	Tho-

mas	za dał	to	pyta nie	Niniver	–	cór ce	Ma na cha na;	jednak	z	tego,	co	słyszał	od	sio-
stry	 i	 szwa gra,	wynika ło,	 że	wła śnie	ona	 jest	 z	kla nem	zwią za na	najbar dziej	 i	 że
jego	członkowie	wypowia da ją	się	przy	swobodnie.
Niniver	wzruszyła	 ra miona mi	 i	 zsunę ła	 na	 ra miona	 czar ny	 szal,	 którym	 okryła

głowę	podczas	długiej	drogi	do	kościoła.
–	Mimo	że	ojciec	był	szorstki,	wszyscy	z	kla nu	go	lubili	i	sza nowa li.	Nie	znam	ni-

kogo,	 kto	 lubiłby	 Nige la	 albo	 miał	 do	 nie go	 za ufa nie.	 Gdyby	 został	 przywódcą,
w	pewnym	momencie	poja wiłby	się	problem.	A	Nolan	był	za wsze	w	jego	cie niu…	to
Nigel	podejmował	wszystkie	nie popular ne	de cyzje…	więc	te raz	ludzie	wstrzymują
się	od	ocen,	cze ka jąc,	kim	się	oka że.
Thomas	jak	Niniver	przyglą dał	się	Nola nowi,	który	roz ma wiał	wła śnie	z	są sia da -

mi.
W	pewnej	chwili	drgnął.	Opuścił	głowę	i	pochwycił	spojrze nie	Niniver.
–	Je śli	ty	i	klan	potrze bowa libyście	pomocy,	wie cie,	gdzie	mnie	szukać.
Lucilla	również	pospie szyła	ze	słowa mi	wspar cia,	podob nie	jak	Richard	i	Ca trio-

na,	którzy	tymcza sem	do	nich	dołą czyli	i	usłysze li	koniec	roz mowy.
I	jak	Mar cus.
Niniver	 posła ła	 im	 lekki	 uśmiech,	 na	 końcu	 spoglą da jąc	 nie śmia ło	 na	Mar cusa,



a	potem	opuściła	głowę.
–	Dzię kuję.	Będę	o	tym	pa mię ta ła.	–	Podniosła	wzrok	 i	spojrza ła	na	trawnik,	po

czym	wzię ła	głę boki	oddech.	–	A	te raz,	je śli	państwo	pozwolą,	dołą czę	do	rodziny.
Bra cia	na	pewno	będą	chcie li	nie ba wem	wrócić	do	domu.
Wypowia da jąc	cicho	słowa	poże gna nia,	pozwolili	jej	odejść.	Kie dy	Thomas,	Lucilla

i	jej	rodzice	ruszyli	da lej,	by	poroz ma wiać	z	innymi,	Mar cus	za trzymał	się	na	chwi-
lę,	pa trząc	za	Niniver,	która	odna la zła	w	tłumie	Nor risa,	wzię ła	go	pod	rękę	i	pocią -
gnę ła	w	stronę	Nola na.	Jego	jednak	na wet	nie	dotknę ła.	Mar cus	odniósł	wra że nie,
że	z	młodszym	bra tem	łą czy	ją	o	wie le	bliż sza	więź	niż	ze	star szym.
Uzgodniono	–	na	ta kiej	za sa dzie,	na	ja kiej	miejscowe	rody	dochodziły	do	porozu-

mie nia	 –	 że	 biorąc	pod	uwa gę	 cha rakter	 śmier ci	Ma na cha na,	 stypa	bę dzie	mia ła
cha rakter	prywatny,	ogra nicza jąc	się	do	członków	kla nu.	Ich	odczucia	były	róż ne;
uzna no,	że	najle piej	bę dzie,	je śli	spotka ją	się	we	wła snym	gronie	i	sami	osią gną	kon-
sensus.	Nikt	z	są sia dów	nie	chciał,	by	wśród	Car ricków	na stą pił	roz łam.
Pa trząc	na	Niniver	i	przyglą da jąc	się	bacz nie	Nor risowi,	a	jesz cze	bacz niej	Nola -

nowi,	który	najwyraź niej	usiłował	zna leźć	wspólny	ję zyk	z	są sia da mi	–	i	tra cił	grunt
pod	noga mi,	kie dy	na tykał	się	na	członków	swe go	kla nu	–	Mar cus	także	za czął	się
za sta na wiać,	jak	za pewne	ona,	kim	oka że	się	jej	star szy	brat.

Czte ry	tygodnie	póź niej	Mar cus	za brał	na	polowa nie	swoją	małą	sforę.
Choć	wziął	ze	sobą	broń,	tak	na prawdę	nie	za mie rzał	ustrze lić	żadnej	zwie rzyny;

wypra wa	mia ła	być	tylko	pre tekstem,	by	przejść	się	w	spokoju	po	le sie.
Te raz,	kie dy	jego	siostra	wyszła	za	mąż,	w	Vale	za chodziły	zmia ny.	Thomas	pra co-

wał	z	za anga żowa niem	przy	boku	Richar da,	pozna jąc	szcze góły	funkcjonowa nia	po-
sia dłości.	Chociaż	do	ślubu	Lucilli	to	Mar cus	był	partne rem	ojca,	już	od	chwili	jego
na rodzin	było	wia domo,	że	nie	jest	mu	prze zna czona	rola	przyszłe go	pana	na	Vale.
I	nie	za zdrościł	jej	Thoma sowi;	był	na wet	lekko	roz ba wiony	tym,	że	świe żo	upie -

czony	szwa gier	rzuca	się	w	to	wszystko	z	taką	de ter mina cją	–	chce	poznać	i	rozu-
mieć	każ dy	najdrob niejszy	aspekt	za rzą dza nia	posia dłością.
Mar cus	 wie dział,	 że	 kie dy	 Richard	 w	 końcu	 prze ka że	 mu	 wła dzę,	 Vale	 bę dzie

w	dobrych	rę kach.
Ta	zmia na	jednak	spowodowa ła,	że	Mar cus	nie	miał	co	ze	sobą	począć	–	nie	wi-

dział	przed	sobą	celu.
I	to,	jak	się	prze konał,	wca le	mu	nie	odpowia da ło	–	tak	samo	jak	nie	odpowia da ło-

by	jego	siostrze,	Thoma sowi,	rodzicom	ani	żadne mu	z	krewnych.
Te raz	zrozumiał,	 jak	silna	może	być	potrze ba,	by	mieć	cel	w	życiu,	 sta nowią ca

tak	głę boko	za korze nioną	ce chę	wszystkich	Cynste rów.
Roz ma wiał	z	matką	 i	Lucillą	 –	choć	nie	musiał	 siostrze	wie le	mówić;	wie dzia ła,

z	czym	do	niej	przyszedł,	za nim	jesz cze	otworzył	usta.	Obie	„wejrza ły	w	głąb”,	każ -
da	na	swój	sposób	–	Ca triona	wróżąc,	a	Lucilla	po	prostu	za myka jąc	oczy	i	wsłuchu-
jąc	się	w	sie bie	–	jednak	żadna	nie	potra fiła	rzucić	świa tła	na	pisa ną	mu	przyszłość,
mówiąc	tylko,	że	cze ka	go	ona,	je śli	nie	w	Vale,	to	gdzieś	blisko,	na	zie miach	Pani,
i	że	jesz cze	nie	przyszła	pora,	by	się	o	nią	upomniał.
Jesz cze	 nie.	 A	 dzię ki	 odkryciom	 Lucilli	 poję li,	 że	 „zie mie	 Pani”	 roz cią ga ją	 się

znacz nie	da lej,	niż	wcze śniej	są dzili.



Tak	więc	nie	wie dział	nic	oprócz	tego,	że	ma	przed	sobą	ja kąś	przyszłość	–	rolę,
którą	wyzna czyła	mu	Pani	–	ale	na	ra zie	musi	cze kać.
I	cze ka jąc,	od	kilku	tygodni	myślał	i	opra cował	plan	tymcza sowy.	Wie dział,	że	je śli

nie	bę dzie	miał	ja kie goś	za da nia,	osza le je.	Kie dy	więc	przedsta wił	swój	pomysł	ojcu,
ten	zrozumiał	i	chętnie	wyra ził	zgodę.
Przystą pili	za tem	do	kupna	dawnej	posia dłości	Hennesseya.	Le ża ła	na	północ	od

wsi	Ca spha irn,	ale	po	prze ciwnej	stronie	traktu.	Skła da ła	się	głównie	z	ła godnych
wzgórz,	na	których	w	prze szłości	hodowa no	licz ne	sta da	owiec,	ale	sta ry	Hennes-
sey	z	cza sem	z	tego	zre zygnował,	odpra wia jąc	ludzi.	Od	dzie się ciu	lat	żył	jak	odlu-
dek	w	sta rym	domu	pośrodku	swych	ziem.
Richard	znał	tego	człowie ka;	wie dział	także,	gdzie	zna leźć	jego	dzie ci.	Złożył	ro-

dzinie	hojną	ofer tę,	którą	ci,	za sta nowiwszy	się,	przyję li.
Wkrótce	 więc	 zie mie	 sta re go	 Hennesseya	 mia ły	 stać	 się	 wła snością	 Mar cusa,

który	 zyskałby	wła sny	 kąt,	miejsce,	 gdzie	mógłby	miesz kać	 i	 prowa dzić	 psiar nię,
a	także	upra wiać	inne	swoje	pa sje	–	czer piąc	zyski	z	pa ster stwa.	Je śli	chodzi	o	to
ostatnie,	zdobył	już	na wet	świetne go	wspólnika	w	osobie	Thoma sa,	który	poprzez
swoją	fir mę,	Car rick	Enter prises,	miał	kontakty	i	wie dział,	co	na le ży	hodować,	by
jak	najwię cej	na	tym	za robić.
Wcią gnę li	już	do	roz mów	kuzyna	Thoma sa,	Humphreya,	który	za stą pił	go	w	Glas-

gow.
Prze mie rza jąc	 ciche	 chłodne	 lasy	 pora sta ją ce	 wschodnie	 stoki	 Rhinns	 of	 Kells,

Mar cus	zajrzał	w	sie bie	i	poczuł,	że	nie pokój,	który	towa rzyszył	mu	przez	ostatni
mie siąc,	w	końcu	jakby	ustał.
Nie	był	jak	siostra,	nie	miał	jak	ona	sta łe go	związ ku	z	Pa nią.	Dopie ro	kie dy	wy-

chodził	na	dwór	i	stą pał	po	na le żą cych	do	niej	zie miach,	wyczuwał	jej	obecność.
Tego	dnia	miał	wra że nie,	że	wszystko	jest	i	bę dzie	dobrze.	Jego	tymcza sowy	plan

się	sprawdzał.
Czuł,	że	Pani	aprobuje	jego	poczyna nia.
To	dzia ła ło	na	nie go	uspoka ja ją co.	Rzadko	bra kowa ło	mu	pewności	sie bie;	od	uro-

dze nia	miał	jej	aż	w	nadmia rze,	a	rodzina	i	jej	pozycja	jesz cze	ją	dodatkowo	wzmoc-
niły.	Nie	zna czyło	to	jednak,	że	nie	mie wał	wątpliwości,	nie	za da wał	sobie	najważ -
niejszych	życiowych	pytań.	Na	przykład,	co	tu	robi	i	co	chce	osią gnąć?	Co	zosta wi
po	sobie	potomnym?	Ile	bę dzie	dla	nich	zna czyło	jego	na zwisko?
Wie dział,	że	wszyscy	w	pewnym	momencie	za sta na wia ją	się	nad	tym.	Podejrze wał

jednak,	że	ci,	którzy	przyszli	na	świat	z	większą	pewnością	sie bie	niż	inni,	doświad-
cza ją	 także	większej	nie pewności,	gdyż	wątpliwości,	 zrodzone	z	 tych	na turalnych
i	nie uniknionych	pytań,	podkopują	w	nich	coś,	co	uwa ża li	za	nie podwa żalne.
Szedł	w	otocze niu	psów.	Za trzymawszy	się	na	ocie nionej	pola nie,	za mknął	oczy

i	ode tchnął	głę boko	–	i	wresz cie	poczuł,	że	znowu	zna lazł	przystań.
Wła ściwą	ścież kę	–	nową,	ale	odpowiednią,	przynajmniej	na	ra zie.
Odzyskawszy	spokój,	uśmiechnął	się	i	otworzył	oczy.
Wła śnie	w	chwili,	kie dy	psy	po	jego	pra wej	stronie	na bra ły	czujności.
Ale	nie	zwie trzyły	zwie rzyny.	Szóstka	char tów,	które	ze	sobą	za brał,	zwróciła	się

w	jedną	stronę,	podnosząc	łby	i	strzygąc	usza mi.
I	powoli	ma cha jąc	ogona mi.



Wte dy	stoją ca	na	ich	cze le	suka	–	doświadczone	zwie rzę	–	obejrza ła	się	na	nie go
i	za ma cha ła	ogonem	bar dziej	zde cydowa nie.	Prosząc	o	pozwole nie,	by	pobiec	da lej.
Skie rował	się	w	tamtą	stronę;	ściółka	le śna	tłumiła	jego	kroki.	Zbliżywszy	się	do

psów,	spojrzał	przed	sie bie,	ale	nie	dostrzegł	nic,	co	by	tłuma czyło	ich	za chowa nie.
Jednak	nie	się gał	wzrokiem	zbyt	da le ko;	widok	za sła nia ły	rosną ce	tam	gę ściej	drze -
wa	i	ich	grube	pnie.
Cicho	na ka zując	psom,	by	się	go	trzyma ły,	ruszył	da lej.
Suka	szła	tuż	przed	nim;	podą żał	w	kie runku,	który	wyzna cza ła.
Cokolwiek	mie li	przed	sobą,	budziło	to	żywe	za inte re sowa nie	jego	psów.
Gę stwina	drzew	kończyła	się	kilka	me trów	przed	skar pą.	Mar cus	wyszedł	z	cie -

nia	–	i	ujrzał	inną	większą	sforę	char tów,	które	wła śnie	ze rwa ły	się	na	nogi.	Wcze -
śniej	drze ma ły	w	słońcu	wokół	sze rokiej,	pła skiej	ska ły,	na	której	sie dzia ła	sa motna
postać,	obejmując	ra miona mi	podcią gnię te	do	pier si	kola na	i	pa trząc	w	dal,	na	zie -
mie	Car ricków.
Widząc	porusze nie	wśród	psów,	Niniver	odwróciła	głowę.
Mar cus	przysta nął	i	za trzymał	char ty.
Spojrzawszy	dziewczynie	w	oczy	nad	wą skim	pa sem	zie mi	mię dzy	la sem	a	skar pą,

machnął	ręką	na	psy,	najpierw	swoje,	a	potem	jej.	Obie	sfory	–	jej	większa	o	kilka
sztuk	–	za chowywa ły	czujność,	ale	nie	re agowa ły,	cze ka jąc	na	coś,	co	by	wska za ło,
czy	mają	do	czynie nia	z	wrogiem,	czy	przyja cie lem.
Uniósł	brew.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
Uśmiechnę ła	się	lekko	i	kiwnę ła	głową.	Powie dzia ła	coś	do	psów	–	chyba	usłyszał

słowo	„przyja ciel”	–	i	te	usia dły.
Rzucił	to	samo	do	swoich	char tów	i	ruszył	do	przodu.
Psy	pobie gły	za	nim	i	chwilę	potem	obie	groma dy	we szły	pomię dzy	sie bie,	wą cha -

jąc	się	na wza jem	i	pozna jąc.
Doszedłszy	do	ka mie nia,	na	którym	sie dzia ła	Niniver,	Mar cus	spojrzał	na	roz cią -

ga ją cą	się	przed	nimi	pa nora mę.
–	Jak	mają	się	spra wy	u	Car ricków?
Tak	jak	on	ogar nę ła	spojrze niem	większość	posia dłości	kla nu.
–	Dobrze.	Nolan	za jął	się	prowa dze niem	posia dłości…	Tak	szyb ko	prze jął	ster,	że

jak	podejrze wa liśmy	z	Nor risem,	to	on	musiał	wprowa dzać	w	życie	de cyzje	podej-
mowa ne	przez	Nige la,	odkąd	ojciec	za nie mógł,	i	za rzą dzać	spra wa mi	na	co	dzień.	–
Prze rwa ła,	pa trząc	na	pola	przed	sobą,	a	potem	kontynuowa ła:	–	Więc	Nolan	robi,
co	może,	 ale	nigdy	nie	bę dzie	 jak	 ojciec…	 nie	uda	mu	 się	go	 za stą pić.	Ale	 jest…
mniej	arogancki	niż	Nigel.	Dla te go	 ła twiej	go	za akceptować	niż	Nige la.	 Jednakże
ludzie	na dal	wstrzymują	się	z	oce ną.	Mają	wątpliwości,	czy	Nolan	zdoła	utrzymać
jedność	kla nu.
W	 wyniku	 for malne go	 dochodze nia	 prze prowa dzone go	 po	 śmier ci	 Ma na cha na,

Nigel	został	oskar żony	in	ab sen tia	o	ojcobójstwo.	Jednak	mimo	wszelkich	wysiłków
ze	strony	władz	i	kla nu	jak	dotąd	go	nie	zna le ziono.	Wie lu	uwa ża ło,	że	zbiegł	z	kra -
ju,	być	może	wsia da jąc	na	sta tek	do	Ame ryki.
Przez	to	Nolan	Car rick	mógł	zostać	wybra ny	na	głowę	kla nu.
Mar cus	za sta na wiał	się,	czy	za pytać	Niniver,	co	by	się	sta ło,	gdyby	klan	odrzucił



kandyda turę	Nola na.	Było	to	całkiem	prawdopodob ne;	mogli	wybrać	na	przywódcę
kogoś	inne go,	a	wte dy	ród	Car ricków	musiałby	prze ka zać	ma ją tek	kla nu	–	mia nowi-
cie	posia dłość	–	nowe mu	panu	i	jego	rodzinie.	Mar cus	nie	wie dział,	co	by	się	wów-
czas	sta ło	z	Niniver	i	jej	braćmi.
Choć	o	nich	się	nie	mar twił.
Prze stą pił	z	nogi	na	nogę.
–	 Je śli	 kie dykolwiek	bę dzie	potrze bowa ła	pani	pomocy,	proszę	pa mię tać,	 że	 za -

wsze	może	się	pani	zwrócić	do	nas…	do	Thoma sa	i	Lucilli,	moich	rodziców	i	mnie.	–
Kie dy	ob róciła	głowę,	spojrzał	jej	w	oczy.	–	Wystar czy,	że	pani	poprosi.
Kie dy	Thomas	powie dział	mniej	wię cej	to	samo	na	pogrze bie	Ma na cha na,	Niniver

odpar ła	uprzejmie,	ale	zdawkowo:	„Będę	o	tym	pa mię tać”.	Mar cusowi	wciąż	dźwię -
cza ła	w	głowie	tamta	odpowiedź,	ale	jesz cze	le piej	pa mię tał	nutę	odmowy	w	głosie
dziewczyny;	nie	za mie rza ła	skorzystać	z	ich	propozycji.
Więc	te raz	ją	ponowił,	bo	czuł,	że	to	waż ne	–	dla	niej	i	być	może	dla	nie go.
Przyjrza ła	mu	się;	na	jej	twa rzy	nie	było	ani	śla du	prze bie głości,	mia ła	poważ ną,

jakby	lekko	za nie pokojoną	minę,	która	zda wa ła	się	sta nowić	jej	ce chę.
Wte dy	 jakby	 zrozumia ła,	 że	 jego	ofer ta	 za sługuje	na	 inną	odpowiedź,	 i	 skłoniła

głowę.
–	 Dzię kuję	 panu.	 –	 Znowu	 spojrza ła	 na	 zie mie,	 które	 nie wątpliwie	 uwa ża ła	 za

swoje	dzie dzictwo.	–	Za pa mię tam	pańskie	słowa.	Nigdy	nie	wia domo…	może	które -
goś	dnia	się	do	nich	odwołam.
Za sta na wiał	się	nad	odpowie dzią,	ale	nic	nie	przychodziło	mu	do	głowy,	więc	po-

zwolił,	by	za pa dła	cisza.
Pa trząc	na	nią,	kie dy	tak	spoglą da ła	na	rodzinne	zie mie,	za uwa żył	jej	za troska nie

–	poczuł,	że	w	nim	sa mym	budzi	się	nie pokój.
Poruszył	się	i	gwizdnął	na	psy.	Spojrzał	na	Niniver	i	pochwycił	jej	spojrze nie.
–	Zosta wię	pa nią	z	jej	myśla mi.
Za miast	odpowie dzieć	na	lekki	wyrzut	w	jego	głosie,	skłoniła	głowę	z	królewską

ła ska wością,	nie mal	taką	jak	u	Lucilli.
–	Dzię kuję	panu.	Do	widze nia.
Poże gnał	się,	a	potem	odszedł	w	towa rzystwie	ha sa ją cych	psów.
Wkroczył	w	cień	mię dzy	drze wa mi,	za trzymał	się	i	obejrzał.
Niniver	sie dzia ła	na	ka mie niu	i	pa trzyła	przed	sie bie	tak	samo	jak	wte dy,	kie dy	się

zja wił	–	sa motna	sylwetka,	duma ją ca	o	przyszłości	swe go	kla nu.
Przez	chwilę	chłonął	ten	ob raz,	a	póź niej	się	odwrócił	i	ruszył	w	dalszą	drogę.
Niniver	słysza ła	jego	cichną ce	kroki.	Odcze ka ła,	aż	zniknie	z	za się gu	jej	słuchu,

po	czym	nie	mogąc	się	powstrzymać,	spojrza ła	za	nim.
Nie	była	wybra na	przez	Pa nią	jak	on,	jego	siostra	i	matka,	lecz…
Czym	było	boskie	na tchnie nie,	a	czym	zwykła	intuicja?
Spojrza ła	na	roz cią ga ją ce	się	przed	nią	pa stwiska	i	za gajniki.	Powiodła	wzrokiem

po	odle głych	polach,	już	za ora nych	i	ob sia nych.	Wie le	rze czy	szło	źle,	ale	też	wie le
dobrze	–	było	o	co	walczyć.
Nie	spodzie wa ła	się,	że	bę dzie	wśród	tych	walczą cych,	a	już	na	pewno	nie,	że	sta -

nie	na	ich	cze le,	ale	nad	grobem	ojca	złożyła	milczą cą	przysię gę,	że	uczyni	wszyst-
ko,	co	tylko	bę dzie	mogła,	by	ura tować	klan	i	honor	rodu	Car ricków.	I	wie dzia ła	już



–	 prze czuwa ła	 –	 dokąd	 to	 prowa dzi,	 jaką	 drogą	 podą ża ją	 nie pewnie	Car rickowie
i	ich	klan,	wszyscy	oszołomie ni	i	przybici.
Cie nie	się	wydłużyły,	gdy	tak	sie dzia ła	i	myśla ła,	roz wa ża jąc	wszystkie	moż liwo-

ści.
W	końcu	uzna ła,	że	może	tylko	się	modlić,	mieć	na dzie ję	i	cze kać,	co	bę dzie.
I	przygotować	się	do	dzia ła nia,	gdyby	nie	było	inne go	wyjścia.
Wresz cie	 wsta ła.	 Zmar z nię ta	 od	 sie dze nia	 na	 zimnym	 ka mie niu,	 ze bra ła	 fałdy

spódnicy,	przywoła ła	psy,	odwróciła	się	i	ruszyła	w	stronę	je dyne go	miejsca,	które
kie dykolwiek	na zywa ła	domem.
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